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Dochodziïa godzina 1 I-ta  w nocy. W  M arsylii w oczeki
waniu na pociąg, idący г  Nicei na Północ, siedziało w pocze
kalni bufetowej troje Rosjan : petersburski kupiec M i k o ł a j  
i w a n o w i c z  I w a n o w ,  m ężczyzna średnich lat, dobrze 
zbudowany, z brzuszkiem zaokrąglonym, żona jego. ü  í a f i r a 
S i e m i o n o w n a, młoda korpulentna kobieta i ich tow arzysz, 
również kupiec petersburski i w a n  K o n d r a t j e w i c z  Ko-  
mu r i n .  Podróżnicy ubrani byli według ostatniej mody pary
skiej. nawet brody mężczyzn ostrzyżone byíy na modę fran
cuską. z giestów jednak i z zachowania się można było łatwo 
poznać kupców rosyjskich.

Tow arzystw o siedziało przy stoliku, na którym  sta iy  
resztki kolacji i niesprzątniętych jeszcze naczyń i piło czerwone 
wino. W pobliżu stolika na podłodze leżał ich bagaż ręczny, 
wśród którego specjalnie w yróżniało się olbrzymie zawiniątko 
w rzemieniach, zawierające wielką poduszkę'w  czerwonej po- 
włoczce satynowej. Mężczyźni hie byli zbyt weseli, pomimo, 
że stały już przed nimi trzy wypróżnione butelki po czerw o- 
nem winie i do połowy wypróżniona karafka koniaku. Zbyt 
byli zmęczeni dłuższą podróżą z Paryża do Marsylji i podczas 
rozm owy poziewywali od czasu do czasu. Ziewała również 
i tow arzysząca im dama.

W tej chwili właśnie obierała pomarańcze ze skórki i mó
w iła:

— Jak tylko przyjedziem y do W łoch, zaraz kupię sobie 
gdzieś, w jakimś sadzie wielką gałęź z pomarańczami, zapa
kuję ją do kosza i zawiozę do Petersburga na pokaz w s^ 's t-  
kim, żeby wiedzieli, żeśmy byli w pomarańczowem państwie,

— A czy pomarańcze rosną we W łoszech? — .zapytał 
Iwan Kondratjewicz. popi! czerwonego wina ze szklaneczki, 
przyczem odbiło mu się troszkę, na co jednak nikt nie zwró
ci! uwagi.

— A cóżeś ty chciał? — uśmiechną? się Mikołaj łwano-
wicz. —- Jesteś kolonjalisfą, masz w Petersburgu sklep z to
warami kolonjalnemi i owocami, a nie wiesz, gdzie rosną po
marańcze. Ach ty. prostaku wiejski!

A. skąd иїшн wszystko wiedzieć?. Przecież ja kupuję



pom arańcze na sîirzÿnM u hurtow nika Niemca, Karola Bogda
nowicza. Nigdy nie zastanaw iałem  się nad iem, gdzie rosną 
pom arańcze. M yślałem, poprostu że w  jakimś kraju cudzo
ziemskim, k tó ry  się nazjrwa Pom arańczanja i już,

— Przecież W łochy, to właśnie — Pom arańczanja. Jest 
tam  naw et taka gubernia Pom arańczańska, czy też jakiś po
w iat Pom arańczańskL .. — rzekł Mikołaj Iwanowicz.

— Lżyj, lżyj, ile w leziei —- Odezwała się Głaiira Siemio- 
nowna. — Nikomu się nie śniło, ani o żadnej gubernji Pom arań- 
czańskiej, ani o żadnym  powiecie Pomarañczañskim» Pom â- 
raócze rosną we W łoszech i już. '

— Za pozwoleniem, Głafira Siemionowna... A w jaki spo
sób m y sprzedajem y w sklepie pom arańcze jerozolimskie? ~~ 
zapytał Iwan Kondratjewlcz.

-— To pewno jakieś żydow skie pomarańcze, od szlachty., 
jerozolimskiej.

— Przeciwnie, to najlepszy gatunek.
•— Tego już nie wiem, wiem tylko, że pom arańcze rosną 

głów nie we W łoszech i dlatego W łochy nazywają się krajem 
■ pomarańcz.

— W łaśnie, właśnie,.. A więc jest Pom arańczanja, powiat 
Pom aranczanski! — w trącił swoje Iwan-M ikołaje widz.

— Gzego ty  się ze m ną sprzeczasz! Żadnej Pom arań
czami niéma¿ stanowczo niema. Uczyłam się geografii na .'рею. 
sji i wiemr doskonale, że niema.

- -  Jeżeli jesteś taka m ądra, fo niech będzie, na twojem, 
przecież mnie jest w szystko jedno. Byłem  wprawdzie w  
szkole handlowej dwa lata 1 uczyłem się geografji, lecz dó k ra
jów południowych nie doszedłem ; mój ojciec w ziął mnie ze 
szkoły ; i ' postawił za ladą w  sklepie.

— A widzisz. A jednak sprzeczasz sję. ,
Nastała króciutka pauza. : Iwan Kondratjewlcz Котшгіп 

ziewnął apetycznie. ,
— Co.tam  tè ra z ‘moja żona. robi P r  a wdopo dóbme zjadła 

talerzyk kapuśniaczku z kaszą i kładzie się już spać? — rzekł.
— Co takiego? Kładzie się s p a ć ? - -  uś'rmechnęła się. Gła- 

flra- Siemionowna. —■ Mogę ' zauw ażyć z całą stanowczością, 
że pan się myli... w prost przeciwnie.,.

Jąkto w prost przeciw nie? Co ma robić teraz w  domu 
© tej porze? ,Położyła dzieci spać, a sam a też pod pierżynkę! 

odpowiedział Konurin. * ' ‘
-— A jak pan m yśli? Która teraz godżina w  Petersburgu?
—  Jakto *,która gödzifia? W iadom o, że ... że noc... 12-ta 

godzina.
—'W łaśnie, że wprost przeciwnie.. Przecież my teraz je

steśm y pa połudhiu... A kiedy na poiudniu jest noc, w P eters- 
burgu dzień. Nie może więc żona pańska, teraz kłaść się 
spać,

Konurin otworzył usta ze zdziwienia.
Co le ż  paniusia Gzy to  p raw d a?  — z a p y ta ł



'«• P raw da, praw da! Nie sprzecza! się z-nfa... Napewno 
falci __ w trącił się Mikołaj Iwanowicz. ~  Głasza wie napewno. 
Uczyła się na pensji. Ja też czytałem o tern w kalendarzu. 
Jeżeli teraz Jesteśmy na południu, to w Petersburgu jest zupeł
nie co innego, ponieważ Petersburg leży na północy.

— A to sztuka! — zdziwił się Konurin. — Nie wiedziałem 
nawet, źe taka mechanika z tego wychodzi. Ach ta zagranica, 
ta zagranica! Któraż teraz godzina może być w Petersburgu 
według pani?

Głafira Siemionowna zastanowiła się.
— Która godzina? Napewno nie wiem... T rzebaby zoba

czyć w kalendarzu. — Ale myślę, že jakaś godzina 3-cia po 
południu — rzekła, improwizując.

~  Trzecia po południu... Ts... Proszę, proszę... *— pokiwał 
głow ą Konurin. — Ha, jeżeli, teraz trzecia po południu, to pewno 
żona już zjadła obiad i zabiera się do picia herbaty. Ona 
zawsze pije herbatę około 3-ciej po południu. Ah. grzechy, 
grzechy! — westchnął. — Powiedzcie mi, z łaski swojej, gdzie 
myśmy zajechali, naw et i czas wykręci! się do góry nogami. 
Ot. do jakich miejsc zajechaliśmy. Gdyby mi kto miesiąc temu 
powiedział: „Iwan Kondrafjewicz. będziesz jeździ! po ziemi 
niemieckiej, francuskiej!“ — za nic w świecie nie uwierzyłbym  
mu, plunąłbym mu w ślepie.

— A my już po raz drugi w łóczym y się po zagranicy! — 
rzekł Mikołaj Iwanowicz. — Za pierwszym  razem pojechali» 

'śm y na w ystaw ę do Paryża  i baliśmy się troszkę... Nie zna
liśmy zupełnie tych porządków zagranicznych... A teraz za 
drugim razem, sam widzisz, błądzimy od czasu do czasu, ale 
jednak jedziemy, gdzie chcemy. Poduczyliśm y się w domu 
kilku słów. zabraliśmy książki z rozmówkami, a kiedy pierw 
szy raz jechaliśmy zagranicę, ia umiałem tylko siow a bufe
towe. a ona pokojowe... Kolejowych słów. ani czegoś. cobv do
tyczyło podróży, nikt z nas nie znał, ani w ząb. Głasza! Pa
miętasz. jak za pierwszym  razem, jadąc do Berlina, zajechali
śmy w jakieś zupełnie inne miejsce i trzeba było w racać z po
wrotem  i jeszcze karę płacić?

— Naturalnie, że pamiętam! Przecież i teraz,Jadąc z B er
lina do Kolónji, o m ały w łos nie trafiliśmy do Hamburga, a to 
wszystko ty... Nie znasz żadnych słów niemieckich, a ciągle 
starasz się rozm aw iać z Niemcami, Francuzami...

— Na nie, teraz ja już umię coś niecoś. Osądź sama. Jak 
mógłbyrti sam bez ciebie w tow arzystw ie tylko Iwana Kon- 
drątjew icza chodzić po Paryżu, kupić palto i kapelusz sobie « 
temu m arynarkę, spodnie i kamizelkę k raw aty  i nawet do 
fryzjera wstąpić, ostrzydz się S brody oszczypać na sposób 
francuski? W szędzie rozumiano mnie doskonałe.

—- Ładnie cię rozumieli, kiedy z Iwana Kondratjewicza 
zrobili Napoleona, zamiast tego, żeby mu poprostu skrócić tro
chę brodę.

«— J o  zwyczajna omyłka... Mą to nie było rady. Mówię



do Francuza: „En pe, ale tylko a la franse, jaknajbardz[ej po 
Jřa iicnsku!“ ' ť ry z je r  byk jedkiak widocznie giuchy, czy co... — 
cap, cap nożyczkami i oszczýpai mu obie szczęki do skóry. 
A ten trąba siedzi przed lustrem  i milczy. Żeby chociaż jedno 

' Siowo powiedziaî, żeby krzyknął: „Poczekaj musje, stó j!“
— Jak to m ilczałem ? — zawołał Konurin. — Nawet go 

złapałem  ręką za nożyczki i zakrajałem  się w palec, ale to nic 
nie pömogiO, bo FfajiCuz, widocznie ujrzawszy moją brodę,

^ wpadły w  taką wściekłość, że nic go nie mogło zatrzym ać . w 
jed n e j chwili .byłem już bez brody. .Patrzę w lustro — niema 

: rosyjskiego, człowieka, a zamiast niego siedzi jakiś Francuz.
Ah ! Bardzo mi żal brody, nie mogę zapomnieć o. tem ! —

1 \vestchnął żałośnie,
. ^  Napoleon ! Zupełnie Napoleon ! — roześm iała się głośna 

Głafira Siem ipnow na.,
— Niech się pani n ie  śmieje, Gfafiro Siemionowno, bo na

praw dę czasami człowiekowi chce się zapłakać! rzekł Ko
nurin.

— Ä tb Wszystko tw oja wina. Mikołaj Iwąnowicz, wieki 
ci będę to pamiętał. To ty wciągnęłeś mnie do tego fryzjera, 
ty  mi; tłum aczyłeś: „Twoja broda-łopata wygląda nieprzy
zwoicie!“... A co w tem było nieprzyzw oitego? Broda, jak 
broda.;. ;l;zrdsżfą nie była zupełnie jak łopata..,.

— Daj spokój! . P rzestań! Czy w arto rozm awiać tyle o 
brodzie. W  imię jedności francusko-rosyjskiej można chodzić 
po świecie i z :b ródką napoleońską! — rz e k ł,Mikołaj Iwano-

■■■■ wicz. :
- -  Jedność .. Napoleońską,.. Mnie się zdaje, że to zupeł- 

> nie nie napoleońska bródka, a poprostu kozia...
— Kto jest patriota i czuje w sercu przyjaźń francuską, 

Dťen nie będzie się skarżył i na kozią bródkę.
—  Tobie tak łatw o mówić, jak tu jesteś z żoną, a moja 

¿opa została,w Petersburgu, Jak Jasię  teraz jej pokażę z taką 
kozią brodąv kiedy zjawię się w domu? Żona może nie uwie
rzy, że to przez pom yłkę tak mnie ostrzygli. Pow ie: „Zabawił 
się,-zapił, a mamzelki pijakowi nożyczkami brodę ucięły!“ 
Czego się śm iejesz? Jej w szystko może przyjść do główy. 
Moja żona jest bardzo podejrzliwa.

— Nie bój się! Broda przez ten czas ci odrośnie. Będzie
m y teraz podróżować po iialji, to broda ci odrośnie w kilka 
dni, bo tam podobno w łosy ro śn ą . prędko, jak traw a na-łące! 
— wyśmiewał się z przyjaciela Mikołaj Iwąnowięz.

W tym czasie ukazał się portjer stacyjny, zadzwonił i o- 
głosił, że pociąg gotów i można wsiadać do wagonów. W szy
scy poruszyli się i zaczęli-szukać swego bagażu.

G arsoń! Peje! Kombian od nas? — krzyczał Mikołaj 
IwanowlCz na garsona, CllCąc zapłacić za kolację.



’Тоиіш , C a te es , №ce, Monaco, Menton, W en& iilie! —- 
їїтлусгаі monotonnym głosem portjer kolejowy, wyw ołując 
główne stacje, przez k tó re  pociąg p rzech o d z ili nie przestając 
dzwonić.

Kelner powoli zapisyw ał przed Mikołajem Iwanowiczem 
na papierze franki za w szystko, co podróżnicy nasi zjedli i w y
pili. Mikołaj Iwanowicz z niecierpliwością potrząsał bankno
tem  50-frankowym  i mówił do żony i tow arzysza:

—  Napewno się spóźnim y! Ńapewno ■ pociąg odjedzie! 
Pospieszcie się chociaż w y  i zajmijcie miejsca.

— A co z tego Wyjdzie, jeżeli'zajm iem y miejsca i odje- 
dziem y bez ciebie! — odpowiedziała G lafira Siemionowiui i 
zw róciła się do kelnera: , . v

•— Pin  wit, garson ! P in w it! (Prędzej!)' *
Kelner uspakajał ją, że do odejścia pociągu pozostaje jesz

cze dużo czasu.
— Non, non, т а  sawon, co to znaczy? W  Ljonie też z  

powodu tego przeklętego rachunku zdążyliśm y ledwie w sko
czyć do wagonu i w  pośpiechu rozdarłam  sobie zupełnie suk
nię! — m ówiła Głafira Siemionownä do kelnera po rosyjsku: 
— Dobrze jeszcze, że jakiś grzeczny konduktor schwycił mnie 
w tedy  za talję i wepchnął do przedziału, bobym została na- 
pew ro  na stacji.

r— Ali, m adam e! — uśmiechnął się kelner.
—  Go, madam! Plu  wit, plu wit! I ty  też, M ikofai.Iwano

w icz: siedzisz tu i g łupstw a wygadujesz, zamiast żeby w cześ
niej rachunek zapłacić! — gniew ała się na męża.

Rachunek skończony. G arson zapłacony i zadowolony 
z napiwku. T ragarz  w  niebieskiej bluzie dawno stał już przed 
naszymi podróżnymi z ich bagażem  w rękach i czekał, ażeby 
udać się do wagonu. Skierow ano się za nim. Iwan Kondrat- 
jewicz taszczył sam  sw oją ogromną poduszkę i butelkę czer
wonego wina, wziętego na drogę na zapas.

— Les russes... — rzekł ktoś głośno w śród publiczności,
—  Słyszysz, Mikołaj Iwanowicz? Pomimo naszych fran

cuskich bród w szyscy poznają, że jesteśm y Rosjanie! —» zar!» 
ważył Iwan Konclratjewicz.

y -  Braciszku, po twojej poduszce poznają. Trzeba było 
lepiej Pierzynę, ze sobą zabrać. T u taj oprócz Rosjan nikt s



poäuszícami Koleją nie jeździ. W  pierwSizą na‘s'zą podróż za
granicę też zabraliśm y ze sobą poduszki, ale teraz już ucywi
lizowaliśm y się i zrobiliśmy szlus z poduszkami.

Zajęto miejsca w  przedziale wagonu, lecz pośpiech okazał 
się zbyteczny: do odejścia pociągu pozostawało jeszcze pół 
godziny, o  czem  objaśnił konduktor pytającą go łamanym ję
zykiem francuskim  Głafirę Siemionownę i dla ilustracji swoich 
słów  pokazał palec w skazujący i palcem  drugiej ręki oddzielił 
od niego połowę.

— W idzicie panowie ! Kelner nie zełgał. Do odejścia po
ciągu m am y jeszcze pół godziny! — oznajmiła Głafira Siemio- 
now na swoim tow arzyszom  podróży.

—Nie może być! — zaw ołał Mikołaj Iwanowicz. r— Ot, to  
mi się podoba! Bez pośpiechu, bez gorączki! To po rosy j
sku! W iesz co, pobiegnę do bufetu i zabiorę na drogę pół bu
teleczki koniaku. W  pośpiechu zupełnie zapomniałem o tern.

— Nie trzeba, siedź, kiedy już siedzisz. M acie przecież 
butelkę czerwonego wina.

Pod oknami w agonu roznoszono gazety, rozwożono na 
małym  wózku maleńkie poduszeczki, sprzedaw ane po franku, 
z napisem : „Les oreillers“ (poduszki).

— P atrz , z jakiemi poduszkam i podróżują Francuzi! —̂ 
w skazał Mikołaj Iwanowicz Iwanowi Kondratjewiczowi. — 
Kupują ją za franka, prześpią się przez noc, a  potem  zostaw iają 
w  wagonie. A ty  taszczysz za sobą po całej Europie pierzynę, 
k tóra w aży pół puda.

— A co ja zrobię, kiedy żona zapakow ała mi taką  dużą po
duszkę! — odpowiedział Konurin. — „Bierz, mówi, bierz, sam 
potem będziesz zadowolony. Położysz się w  wagonie i p rzy
pomnisz sobie żonkę!“

Głafira SiemionoWna przeczytała napis na  Wózku z podu- 
sźeczkami i rzekła.

— Dziwne rzeczy : na pensji uczyli nas, że poduszki po 
francusku „kusen“, a  tutaj nazyw ają je „orelje“. P atrz , widzisz 
napis: „orelje“.

— W idocznie tu  zupełnie inna cywilizacja! — odpowie
dział Mikołaj Iwanowicz. — Tutaj słow a nowomodne, w ypo
lerowane, a  u nas jeszcze w szystko po staroświecku. Przecież 
i u nas w  Rosji też są takie różnice. W eź np. choćby kapelusz 
mój. W  Petersburgu kapelusz taki nazyw a się na sposób cy 
w ilizowany „melonik“, a pojedź gdzieś do jakiegoś Uglicza, to 
■powiedzą ci na niego „m ycka“.

Rzekłszy to, zdjął z g łow y tw ardy  kapelusz î w ydostaw 
szy  z kieszeni miękką czapeczkę podróżną, nałożył ją na 
głowę. - !

— Nie rozumię, Iwan Kbndratjiez, dlaczego też nie ku- 
piłeś sobie takiej czapeczki podróżnej? Tanio, elegancko i 
wygodnie!

— Przecież to zupełnie, jak jarmulka żydowska. Z jąkiei



— Przecież f ja Jesïem Rosjaninem 1 prawosławnym  îcup- 
üem, a jednak kupiłem sobie czapeczkę.

— Ty co innego, ty w Paryżu żarłeś ślimaki z muszli, zupę 
g żółwia, a jabym tego do gęby nie wziął.

— Dziwak jesteś. W yjechałeś zagranicę, to musisz na
śladować cywilizację zagraniczną, Poeoś w takim razie jechał 
zagranicę?

— A djabli wiedzą, poco? I teraz jeszcze nie wiem. poco 
mnie tu djabli przynieśli. Oszwabiłeś mnie wtedy u siebie pod
czas ostatków, kiedy byliśmy, u was na blinach. „Pojedzierny 
1 pojedzierny. obejrzymy sobie szynki zagraniczne, zobaczymy, 
jak sardynki fabrykują!“ Po pijanemu zgodziłem się, uderzy
liśmy się po rękach, byli świadkowie, a ia nie jestem taki ku
piec. który cofa się. Ponadto, kiedy odjeżdżałem też byłem 
pijany... Praw dę powiedziawszy, pojechałem po pijanemu...

— Czy naprawdę nie podoba cl się zagranicą? Przecież 
¡Widziałeś Berlin, widziałeś Paryż...

Iwan Kondratjewicz pomyślał i odpowiedział:
— Jakby ci to powiedzieć... Ładne jest, niema ©o gadać, 

ale za dużo hałasu, za dużo niepokoju... Spieszymy się ciągle, 
jakby na jakiś pożar, spokoju żadnego... U nas w domu pod 

ïym  względem daleko lepiej.
— Ah„ ty szary prostaku!
— Po co zaraz wymyślasz, dlaczego szary. Porządki fu- 

Saj zupełnie inne... Pomyśl tylko, teraz wielki post, a my co
dziennie żremy mięso. Ani łaźni tuta] niema, ani czarnego 
chleba, ani obwarzanków, ani grzybów, ani pierogów, ani her
baty nie pijemy, jak się należy, bo co to za herbata tutaj, kiedy 
nawet sam owara nie mają!

•— Tak! Herbata tutaj kiepska i nie umieją jej zaparzyć, 
— zgodził się Mikołaj Iwanowicz. —- Albo zaparzą na letniej 
wodzie, albo ugotują...

— A widzisz! Co to za herbata, pijesz i zdaje ci się, że 
masz w gębie naparzoną miotłę brzozową.
4 — Zato kawa dobra! — zauważyła Qfafira Siemionowna.

— Paniusiu, przecież ja kafę tylko raz na rok, na Boże 
Narodzenie piję... Co tu gadać, stęskniłem się za domem, mocno 
stęskniłem, o żonie wciąż myślę, o dzieciach, o interesach. 
W prawdzie zostawiłem starszego subjekta, żeby dogląda! 
sklepu, ale starszy subjekt też ma swoje na myśli, przecież 
wybudował sobie piętrowy dom na wsi. kiedy jeździł na urlop. 
Piętrow y dom drew niary. Jeżeli przy mnie uciuła! pieniędzy 
na dom drewniany, to pézemniè napewno uciuła sobie na ka
mienicę. Znam dobrze te spraw y, bo przecież sou. też byłem 
subjektem.

— Pluj na to! Jak się chleb kraje, muszą być okruchy.
— Żebyś się tylko nie rozplu» za bardzo... Głównie stę

skniłem się za domem. Czy uwierzysz, że ciągle mi się tylko 
żona śni. sklepy...

i zg.mmhyś się ieraz, nie zobaczywszy Nicei i Wioch, 
Jechać do domu?.
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«— Ä niech ich... R im ąibym  na wszysiïco Ї poiecia? prosto 
Йо domu... Ale jak ja sam pojadę, kiedy ani słow a nie umiem 
po francusku, ani po niemiecku?... Nie wiem nawet, przez jakie 
m iasta muszę jechać... Nie wiem nawet, gdzie teraz jestem.«

— W  Marsyiji... Teraz jesteśm y w Marsylii!
W  Marsyiji... Powiedziałeś mi, a za 5 minut już za

pomnę. Nie wiem nawet, czy to dalej od Petersburga, jak 
Paryż, czy bliżej... Nic nie wiem... Eh, zawieźliście mniej 
djably...

— Dlaczego pan zaraz w ym yśla? P rzy  damie to naw et 
bardzo nieprzyzwoicie! — obraziła się Głafira Sicmionowna. 
i— Nikt pana nie zawoził, a pan sam z nami pojechał.

— Czy tak?... Zresztą pojechałem sam, ale pojechałem po 
pijanemu... Po pijanemu... A wyście wiedzieli o tern i nie po
wiedzieliście mi, że to tak daleko. Ja jestem człowiekiem 
prostym , nie wiedziałem, że to tak daleko, myślałem, że W ło
chy, to gdzieś bliżej, a wyście mi nic nie powiedzieli... To nie
ładnie z waszej strony.

— Łże pan! Powiedzieliśmy panu, że droga jest daleka Í 
źe będziemy w  podróży przeszło miesiąc! rzekła d łafira  
Siemionowna.

— E-ech! — w estchnął Iwan Kondratjewicz 5 machnął 
ręką. — G dyby tak kto przeniósł mnie teraz z tej samej za
granicy choćby w  balonie do domu, do Petersburga, na Klińsld 
prospekt, bez targu dałbym tysiąc rubli! Półtora tysiąca dał
bym... do tego stopnia sprzykrzyło mi się to w szystko i tak 
stęskniłem się do domu.

W skazów ka zegaru zbliżyła się do północy.
— En voitures! — rozkazał zawiadowca.
—- En voitures! - -  powtórzyli konduktorzy, zatrzaskując 

drzwiczki wagonów.
Pociąg ruszył w  drogę.

III.
Pociąg pędził. W  przedziale wagonu nie było nikogo 

oprócz małżonków Iwanowowych i Konurina.
— Ot, Mikołaj Iwanowicz, zamiast herbatki połkniemy tę 

buteleczkę czerwonego do poduszeczki. Poco ma biedactwo 
w ysychać na pułce? — rzekł Konurin, biorąc z pułki butelkę 
i szklankę. — Ëh, grzechy, grzechy! — westchnął. — Gdyby 
ktoś mi powiedział w Petersburgu, że na zagranicznych kole
jach nawet szklanki herbaty nie można na stacji dostać, nie 
Uwierzyłbym za nic w  świecie.

Butelka — w ypita. Konurin zabrał się natychm iast do 
wyciągania z rzemieni swojej olbrzymiej poduchy i zaczął u- 
rządzać się do noclegu.

— Niech się pan o !e szykuje tak  do chrapania. Może- jesz
cze będzie jakieś przesiadanie do innego pociągu?. . po
w strzym ała go Głafira Siemionowną



.. 'Będzie Przesiadanie? ;
— Co tu można wiedzieć? Przyjdzie řonduiklor spráw - 

äzac bilety, to się zapytam.
Na następnym przystanku wpadł do przedziału konduktor.
— Vos billets, messieurs... — zwrócił się do pasażerów.
Głaiira Siémionowna zwróciła się do niego i zaczęła go

pytać w swem oryginakiem narzeczu francuskiem:
— Nu... Nis... Szanźe wagon u non szanże? (My... Nicea... 

Zmieniać wagony, czy nie zmieniać?)
— Oh, non madame. On ne change pas íes voitures. Vous 

partirez tout d irectem ent (Państwo dojadą bez przesiada
nia).

—- Bez przesiadania!
— Chwała tobies Panie! — przeżegnał się Konurin, wziął 

poduszkę I dodał: —  „W iw  la F rans“, prawie jedyny frazes,
.jaki znał po francusku i używ ał przy Francuzach, gdy chciał 
w yrazić radość swoją, czy pochwałę..

Konduktor uśmiechnął się i rzekł: — „Vive îa Russie*8. 
Chciał już odchodzić, kiedy nagie Mikołaj Iwanowicz zaw ołał:

— Poczekaj... Poczekaj! Qíasza! Pow iedz panu konduk
torow i po francusku, żeby zamknął nas na klucz i nie wpusz
czał nikogo więcej do naszego p rzedziału—- zwrócił się do 
żony. — Powiedz, że wsuniemy mu za to w  łapę parę franków.

— Tak, tak... Trzeba naprawdę poprosić! — odpowie
działa małżonka. — Ekute... Niech pan nie wpuszcza... Nie
wpusse.. albo nie... co ja wygaduję..; nie lese dan la wagon 

ankor pasażer... nu wulon dormir... A  oto dla pana... pur wu.„ 
pur buar... wu kom prene?

W sunęła w  rękę konduktorowi dwa franki. Ten zrozu
miał, o co chodzi I rzeki:

— Gui, oui, madame. Je comprends. Soyez tranquilles... 
’(Zrozumiałem. Proszę być spokojną.)

— A tutaj odemnie parę groszy! W ypij sobie na zdrowie! 
— dodał pół franka Konurm.

Konduktor zatrzasnął drzwiczki i pociąg pomknął dalej.
— Zadziwiająca rzecz, jak tyś się dobrze obkuła w  tej po

dróży po francusku! — pochwalił żonę Mikołaj Iwanowicz, — 
Mówisz, jak praw dziw a paryżanka.

No, naturalnie... Praktyka... Przypominam sobie powoli 
wszystkie słowa, których nauczyłam się na pensji. A zauwa
żyłeś teraz w  P aryżu?  W szyscy subjekci z  „magasin dé 
Louvre“ i „magasin Au bon M arche“ rozumieli mnie doskonale. 
W<5 Francji dam sobie radę doskonale? Ale zafo, jak my bę
dziemy podróżować po Itaiji, absolutnie nie mam pojęcia. Po 
włosku umiem tyle, co Iwan Kondratjewicz... —- odpowiedziała 
Głafira Siernionowna.

— Będziemy się porozumiewać przy pomocy rąk. Jak bę
dziemy chcieli co popić, pokażemy palcem na gardło, damy 
psztyka w kołnierzyk? będziemy chcieli coś zjeść, pokaženy 
palcem na usta!. fflowif Mikołaj hvá iowicz. =>• „Czytałem
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w pewnej książce, ż e , żołnierze naszego generała Snworowa 
podczas pochodu we W łoszech porozumiewali się za pomocą 
rąk i W łosi doskonale ich rozumieli.

— Rodacy! Posłuchajcie! — zaczął Iwan Kondratjewicz.
— Przecież do W łoch trzeba skręcać w  bok?

— Tak, no więc co z tego?
— A czy nie lepiej byłoby skręcić jeszcze troszeczkę i 

w racać w prost do domu? Poco nam ta italja? Niech ją 
w szyscy djabli! Widzieliśmy Berlin, widzieliśmy Paryż, w y
starczy...

— Za nic na świecie! — zaw ołała Głafira Siemionowna.
— Niech pan zrozumie, że my głównie dla Italji wyjechaliśmy 
zagranicę.

— Ale co w  tej Italji jest pięknego? Słyszałem, że tam 
tylko- wszędzie katarynki j pomarańcze.

— Jakto? Co w Italji jest pięknego? Rzym... A w R zy
mie papież... Neapol, w  Neapolu ogniem dysząca góra W ezu- 
wjusz. Powiedziałam  naw et wszystkim swoim znajomym w 
Petersburgu, że będę na tej ogniem dyszącej górze. A W ene
cja, gdzie .na w szystkich uliС аф  jeżdżą łódkami? Nie, nie. 
Dopóki nie będę na W ezuwiuszu, nie jadę do domu.

— Ja to samo! — dodał Mikołaj Iwanowicz. — Dopóty 
nie uspokoję się, dopóki nà samym szczycie góry nie zapalę 
od W ezuwiusza papierosa...

—- Wezuwjusz... Papież... A czy m y jesteśm y katolicy, 
czy co? Przecież to tylko katolicy uznają papieża, a my, 

chwała Bogu, jesteśm y prawosławni... Ja myślę, że to naw et 
grzech jest przyglądać się papieżowi...

— Nie zaw racaj głow y i milcz lepiej! — klepnął Mikołaj 
Iwanowicz swego przyjaciela po ramieniu. — Pow iedz na
prawdę, co ci się sta ło? Sam zgodziłeś się z. nami jechać 
wszędzie ,a teraz chciałbyś, się cofać? Kiedyś wlazł pomię
dzy wrony, musisz krakać jak i one! Kto chce między wilkami 
żyć, musi umieć, jak wilk wyć! Kiedy jesteś grzybem, jazda 
do koszyka!

— Podjechać do granicy samych W łoch i nagle zawracać 
do domu! — m ruczała oburzona Głafira Siemionowna. — To 
już zupełnie do niczego niepodobne.

— A czy m yśm y już dojechali do granicy? — zapytał 
Iwan Kondratjewicz.

. — Naturalnie, żeśm y już podjechali. Jeszcze tylko kaw a
łek w  bok i już.

— A jak daleko jeszcze w 'b o k ?  Ile, dajmy na to, mamy 
w iorst stąd  do W łoch?

— A skąd ja to mogę wiedzieć. Tutaj niema żadnych 
wiorst. Tutaj drogi inaczej są mierzone, a ponadto jestem tu
taj z mężem po raz pierwszy. Przyjedziem y do Nicei, to tam 
się zapytam, ile mamy jeszcze w iorst'do Włoch,

— A czy m ý teraz  jedziemy do Nicei? — dopytywał się 
Konurin,



о— АН, Iwanie Konäratjewlczu, Не razy  już powiedziałam 
Panu, że do Nicei.

— Czy można w szystko zapam iętać? O tylu miastach mi 
|uż pani opowiadała... Ä co to jest ta  Nicea?

— Najbardziej nowomodna miejscowość zagramczna, 
gdzie wszystkre nasze arystokratki jeżdżą na kurację. Mod
niejsza nawet od Paryża. Południe takie, że naw et w  zimie 
gorąco na ulicach.

Aha... to tak... A więc w ody?
— I wody... I wogóle... Kąpią się w  morzu i piją wody. 

'Jeżeli naprzykîad kto ma nerw y — wspaniale pomaga... Od
razu wszelkie nerw y znikną. Pozatem  migrena... Nicea po
maga i na migrenę... Tam  pleć dam ska kąpie się w morzu 
w obec całej publiczności na w szystkie choroby.

Naprawdę wobec publiczności? Â to bezwstydnice!
— Przecież w  kąpielowych kostiumach.

W  kostjum ách? Ah, tak... A ja myślałem... Co to  za 
przyjem ność kąpać się w  kosíjumie?... A więc jedziemy teraz 
do Nicei. Tak, tak... Ale za tą Nieeą już zaczynają się W łochy?,

— W łochy!
A jak daleko W iochy od Nicei?

— Z Nicei' do W ioch już bardzo blisko.
— Ale jednak dalej jak z Petersburga do Nowogrodu?

■ —  Ah, jaki pan jest ¡nudny, Iwanie Kondratjewiezu! Na- 
praw dę nie wiem.

— A ty, Mikołaju Iwanowiczu, też nie w iesz? zwrócił 
się Konurin do tow arzysza podróży.

—- Żona nie wie, to skąd ja mam wiedzieć! Ja człowiek 
ciemny, z geograîji uczyłem • się tylko o morzach i rzekach, 
do miast nie doszedłem! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.

Konurin pokiwał głową.
— Zastanówcie się na Boga! Nikt s  nas nic nie wie, a je

dziemy, djabli wiedzą gdzie! — rzekł i pómilczawszy przez 
chwilę, znów zapytał. — Paniusiu droga, niech pani się nie 
gniewa, ale ja już znów zapomniałem... Jak się nazyw a to mia
sto, do którego jedziem y?

— Ab, Boże mój! Do Nicei, do Nicei!. —• pow tórzyła po
drażniona Głafira Siemionowna.

— Do Nicei! Do Nicei!... Może już nie zapomnę. Nie wie 
pani kiedy przyjedziemy do niej?

— Na stacji w  M arsylji mówiono, że jutro rano.
— Rano... Tak... tak... Żeby też nie zapomnieć tej M ar

sylji. Marsyija, M arsylja... Ładnieby wyglądało... Jeździł po 
zagranicy, oglądał m iasta i naraz zapomniał, jak się nazywają... 
M arsylja, Marsylja... Żona zapyta w  domu, w  jakich miastach 
byłem, a  ja nie będę mógł naw et odpowiedzieć jej. T rza bę
dzie jutro zapisać sobie. M arsylja, Nicea... A więc w  Nicei 
będziemy jutro rano... i co najważniejsza jedziemy bez prze
siadania. Tak... Ne?» leżeli jutr®' ran®, 1® bidzi® się można pe?--



rząduie położyć, pospać! — mruczał Konurin, poprawi! swoją 
poduszkę i ziewając głośno, zaczął układać się do snu.

Mikołaj Iwanowicz z żoną też wydobyli z walizek swoje 
niewielkie podróżne poduszeczki jedwabne i zaczęli układać się.

Konurin ziewał w  dalszym ciągu.
—- Co tam moja żona teraz w domu robi? — przypomniał 

siebie znowu. — Pew no już trzeci sen widzi, aibo nie, co ja 
m ówię?... Pani mówi, Glatira Siemionowna, że kiedy tutaj 
na południu noc, to tam dzień u nas?

— Tak... Coś w tym rodzaju... —- odpowiedziała Głafira 
Siemionowna.

— Druga godzina po północy! — spojrzał Konurin na ze
garek. — Tutaj druga po północy, więc w  Petersburgu...

— Tam druga godzina po południu! — podpowiedziała 
Głafira Siemionowna.

—• Jakto? Przecież przed dwierną godzinami mówiła pani, 
że w  Petersburgu była już trzecia po południu.

— W  takim razie teraz jest w  Petersburgu piąta. P rze
cież nie mogę tak ściśle panu powiedzieć...

— P iąta  po południu... Hm, hm... Prawdopodobnie po her
bacie poszła sobie do łaźni... Dzisiaj sobota, dzień łaźni... Oh, 
oh, oh! A my tu, grzesznicy, bez łaźni żyjemy! — ziewnął 
jeszcze raz i za chwilę zaczął chrapać. /

Zasypiali również Mikołaj Iwanowicz i Głafira Siemio
nowna.

IV.

Konduktor wziął copraw da dwa i pół franka na piwo i o- 
biecał nie wpuszczać nikogo do przedziału, gdzie siedzieli Iw a
nowie i Konurin, ale nie dotrzym ał słowa. Na jednej z na
stępnych stacji rozciągnięty na ławce Konurin poczuł, że go 
ktoś rusza za nogę. O tw orzył oczy. Stał przed nim jakiś po
nury jegomość z dwiema ręcznemi walizami i m ówił:

— Je vous prie, monsieur... — podnosił do góry walizy, 
ażeby je położyć na półce.

—r Za pozwoleniem... Tu nie wolno... Tu zajęte... Tu za
płacone!... — zawołał Konurin. — Konduktor, gdzie konduktor?

Pasażer mówił coś w  dalszym ciągu po francusku i posta
wiwszy walizy na pułce. usiadł Konurinowi na nogi. Konurin 
pomirnowoii musiał zgiąć kolana.

— Głafira Siemionowna! Co to takiego? Niech parti po
wie tem u drągalowi po francusku, że tutaj jest zajęte! — bu
dził Głafirę Siemionownę, a. tymczasem  schwycił pasażera za 
ramię i mówił mu: — Musju...To do niczego niepodobne! Nie/ 
wolno siadać komuś na nogi! W yłaź stąd!

Pasażer czuł się dotknięty i naw et odtrącił rękę Konurina.
Głafira Siem ionow na. obudziła się i nie odrazu mogła 

zrozumieć, o ęo chodzi.



' ^“  Niecïï pan zawoîa konduktora! Niech konduktor go 
pyp row adži! rzekîa do Konurina,

— Paniusiu ziota! Przecież Ja Jesfem bez Języka... Jak Ja 
mogę zawołać konduktora, kiedy ani słow a nie umiem po fran
cusku.

— Konduktér! Mosie konduktér! — w yjrzała G lafira Sie- 
mionowna przez okno.

Lecz w  tej samej chwiłi rozległ się rozkaz JB e voitures'* 
i pociąg ruszył.

— Macie teraz jedność francusko-rosyjską! — m ruczał 
Kon urin. —• Ładna jedność! „Wiw. kt Frans,, w iw  Riusi“, 
w ziąć półtora franka, obiecać nikogo nie wpuszczać do wagonu 
i nagle, proszę bardzo, posadzić jakiegoś Etiopa! To nie Jed
ność, a św iństw o! Jeszcze mówi taki drań : „W iw  Riusi“'!

— J a . t e  „W iw  Riasi“ jeszcze w. P aryżu  w  restauracji 
Breban spraw dziłem ! — rzekł też rozbudzony Mikołaj ¡wano-- 
wicz. — i tam garson powiedział „W iw Riusi“, a potem w ra 
chunku napisał sześć franków więcej, niż się należało.

Ponury pasażer siedział w kąciku ř w ygładzał na kolanie 
w yjętą z kieszeni czapeczkę podróżną, ażeby ją w łożyć na 
głowę. Jechano tunelem. Pod kamiennemi sklepieniami koła 
wagonu hałasow ały w sposób specjalny.

— Ciągle tunele i tunele.., — rzekła Gfafira Siemionomia.
— W yjedziem y z tunelu, trzeba będzie okno otw orzyć, bo w: 
przedziale jest coraz duszniej! — rzekła i zaczęła odsuwać fi
rankę, przesłaniającą okno.

W łaśnie tunel się skończył. W  okna wagortu zajrzał św if 
ranny i oczom pasażerów  przedstaw ił się wspaniały widok. 
Pociąg jechał brzegiem morza. Z  nieba spoglądał zupełnie już 
w ybladły księżyc- na lazurze w ody jak białe kropki św ieciły 
żagle statków. Na brzegu tu i ówdzie rosły  palmy, w  pobliżu 
samej kolei co chwila m igały olbrzymie agaw y, rozpościerając 
swoje dziwaczne, rogate, tłuste liście, to ciemno-zielone, to 
żółtaw e po bokach, ukazała się piękna, piętrowa wilia muro
wana. ślicznie zbudowana, otoczona ogródkiem, w którym  ro 
sły  drzew a pom arańczowe z złoclstemi owocami wśród liści.» 
W kąciku przy parkanie stała grupa olbrzymich kaktusów.

— Mikołaj Swanycz, Iwan Kondratjicz! Patrzcie, co za 
widok! Co się sta ło?  Odzie m y jesteśm y? — zaw ołała za
chwycona Glafira S ie m io m w m  — ózyźbyśm y bySi już we 
W łoszech? Przecież to pomarańcze, a pom arańcze rosną we 
W łoszech?

— Naprawdę pom arańcze! Najprawdziwsze pom arańcze!
— odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.

— Palm y! Patrzcie, palmy! Takie same. jak a nas rosną 
w oranżeriach i w restauracji „Arkadja“. A to cud! Chryste 
ran ie ! Nie słyszałam  o tem, żeby w Nicei rosły palmy. Kto 
wie, czy nie omyliliśmy się znowu I zamiast do Nicei nie po
jechaliśmy wprost do W łoch?

— A skąd ja wiem, mamitsm! Przecież ty  jesteś nasza 
Francuzka, T y  rozmawiałaś,,
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— A kìo id i  !'am wie! Rozmawiasz z nimi,-rozmawiasz, 
a  koniec końców i tak wszystkiego dokładnie nie rozumiesz. 
Patrz, patrz, caiy  las palm! A to historja, jeżeliśmy się omylili.

— A możeśmy przespali Niceę? — wmieszał się do roz- 
m o w y  Iwan Kondratjewicz. — Przecież pani mówiła, że W ło
chy  są za Niceą. Przespaliśm y tę Niceę i zajechaliśmy do 
W łoch. Ot i w szystko.

— W  głowie mi się to nie mieści! — rozkładała ręce Gła- 
lira  Siemiońowna, zachwycając się widokami. — Patrzcie, 
patrzcie, jakaś skała a na skale domek. Zupełnie jak jakaś 
dekoracja z baletu.

— Zupełnie dekoracja! — zgodził się Iw an Kondratjewicz.
T eatr! Jedno słowo — teatr!

—- Jezu Chryste! P ło t z kaktusów ! C ały płot z kaktu
sów! wołała Głafira Siemionowna. — A tu las cytrynow y ! 
Cały las cytrynow y! Napewno zajechaliśm y do W łoch.

— Przespaliśm y fę Niceę! — rzekł Iwan Kondratjewicz. 
No to i co? Pluńm y na tę Niceę! Przyjechaliśm y do W łoch 
to i lepiej, zawsze będzie bliżej do domu. Ale dlaczego nie 
widzę kataryn iarzy?  Przecież mówią, że we W łoszech każdy , 
ma katarynkę, a patrzcie, tam idą jacyś ludzie bez katarynek.

— Boże! Patrzcie, ci chłopi mają praw dziw e .włoskie ka-. 
pelusze, rozbójnicze kapelusze. Stanowczo ' zajechaliśmy do 
W łoch! :— m ówiła w  dalszym ciągu Głafira Siemionowna.

— Zapytaj się tego Etiopa, k tó ry  nam wlazł do przedziału! 
— rzekł Mikołaj Iwanowicz. — To tutejszy, napewno wie, 
gdzieśmy przyjechali.

Głafira Siemionowna kaszlnęła i zaczęła:
.— Monsje... se Itali? — pokazała ręką przez okna?- 

U som nu aprezan? (Gdzie teraz jesteśm y?)
— Tout de suite nous serons a Cannes, madame! (Zaraz 

będziemy w  Cannes.) — odpowiedział pasażer, uśmiechając 
się lekko i unosząc czapeczkę podróżną.

— W ięc co? Przespaliśm y Niceę? — zapytał Mikołaj 
Iwanowicz żonę.

— Poczekaj... Nic nie rozumiem. Trzeba jeszcze raz się 
zapytać... Ale... gdzie Nicea? M onsje? Nis? Nu zawón dormì 
i nie sawon rjan...'N is?... Nu sawon pa se Nis? (Spaliśmy i nie 
wiemy. Czy to Nicea?)

— Ah, non, madame. A Nice nous'serons a six heures du 
matin. ,(W Nieéi będziemy o szóstej rano). . .

— Chwała Bogu, nie przejechaliśmy! — odpowiedziała 
Głafira Siemionowna. — Oh, tak się przestraszyłam .

— W ypytaj się Głasza porządnie!
— Me se nie pa Itali? — znów-zwróciła się Głafira Sie

mionowna do pasażera.
— Non, non, madame! Soyez tranquile. L'Italie c'est en

core loin. (Proszę się uspokoić; do W łoch jeszcze daleko)._
— Miersi. monsje. Nie, nie, nie przejechaliśmy, W  Nicei 

będziemy o szóstej godzinie rano. Ale zauważcie, proszę, jak!



fa  к іїю аі Zupeteie W iochy. Palmy, pomarańcze, cyrryny, ka- 
. ktiisy. Î tw arze włoskie... P a trz  tam  jakiś chłop idzie. Zu“ 
peM e W ioch... ................

•— Bez katarynki, 'fo-nie Wlcx;hS — zauważy! Konurm.
— M ech pan lepiej milczy, Iwanie Kondrat!więzili Co pan 

sie na tem zna. Nigdzie pan w  życiu nie wyjeżdża! z P e ters
burga, żadnej książki o zagranicy pan nie czyta!, skąd pan 
może coś wiedzieć o W iochach! —- odgryzła się Gi'afira Sie- 
mionGwna. w dalszym /ciągu zachw ycając się przyrodą i wi
dokami. W odospad!'W odospad! Mikołaju Iwanoyczu, 
patrz,, jaki wodospad, bije ze 'skały!

Tymczasem - nad morzem wschodziła ’zorza słoneczna i 
Iśnifa pu rpu rą . na ciemnym błękicie spokojnych m ajestatycz
nych wód. Zaczynał,się jasny, pogodny ranek. P rzez  otw arte 
okno do wagonu sączyto się Świeże życiodajne powietrze.

— Ab.-jak tu dobrze ! Ah, jak tu pięknie ! — odzyw ała się 
od czasu do ■ czasu Glafira 'Sieniionowna.

— Nie nadarmo tu nasi'panow ie pieniądze rosyjskie przy- 
■wożą ! •' — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz. • •

— Cannes! — krzyknął kondt&tor, kiedy pociąg stanął 
na stacji. ' .

W krótce pociąg znów raśzy l i zmów zaczęły się widok! 
coraz piękniejsze, coraz bardziej ' dekoracyjne. Już-dawno u- 

■ kazało .się słońce; ! wyzłociło całą ziemię: Na praw o widać 
było morze z wystąjącem i z ,n iego  na brzegu olbrzymieml 
skalami, na lewo ciągnęły: się wille'bez końca, przepiękne wille. 
O toczone-wspaniałą roślinnością. W szędzie widać było ró
żowe'kw iatki'drzew -m igdałow ych, tżereśn ie  pokryté były całe 
jakby puchem białym. - ’

— Boże! I to w  połowie m arca! rzekł Mikołaj Iwano- 
wicz. — 'A u nas. pod Petersburgiem  co teras?  Śnieg na pół
tora m etra 'i sanna.

Przejechano ziiów jakąś stację. Znów tía praw o morze, 
a. na lewo w ilie 'bez-końca, przylepione, prawie do pionowych 
skał. W reszcie: pociąg snów  wjechał do tunelu - i po kilku mi
nutach wyskoczył, na szeroką polanę. Ukazało się miasto. 
Jeszcze pięć minut,, łokomotywa zaczęła zwalniać, : wjeżdżano 
na: olbrzymi,-, kryty; dworzec.. Pociąg zatrzj/mał się.

— Nice! —- krzyknęli, konduk to rzy .L
.—•^Nicea! .— pow tórzyła Gfafira Siemięwiowm i zaczęła' 

krzątać się koło bagażu. : . - -.

Przed dworcem stáli ; tłumnie porijerzy hotelów w  czap
kach z galonam i.! głośno wykrzykiwali nazwy swych hote
lów, proponując kartek! hotelowe. ’Małżonkowie Iwanowowie I 
Konurin zatrzymali się-niezdecj/dow'ani. . . .



— DoKąd, do jakiego hojelu jechać Я —- pytała Qîaîira Sie- 
mionowna męża.

— Ach, mamusiu, a skąd ja wiem?. Skąd ja to mam wie
dzieć?

— Jednak trzeba...
—. Najmodniejsze teraz słowo „W iw la Frans“. W obec 

tego .walmy do hotelu Frans. Czy jest tu hotel de F rans?  — 
zapytał Mikołaj Iwatiowicz po rosyjsku.

Portjerży  milczeli. Widocznie nie było hotelu pod taką 
nazwą, lub też karetka jego nie wyjechała na dworzec.

Motel de Frans?... — pow tórzył głośniej Mikołaj iwa-
nowicz.

— Poczekaj, poczekaj. Zapytaj lepiej, w  jakim hotelu 
mają sam ow ar rosyjski. J am staniemy, bo nigdzie dotąd nie 
piliśmy porządnej herbaty  — zatrzym ał go Konurin i z kolei 
zapytał głośno po rosyjsku:

— Hej, chłopcy! Który z  was w swojej knajpie posiada 
sam ow ar rosyjski?

Naturalnie nikt' z  portjerów języka rosyjskiego «ie znał.
— Sam owar rosyjski, pur te... (do herbaty!) — pow tórzył 

znów Mikołaj Iwanowicz, starając się w ytłum aczyć to,, co 
mówi, rękami, lecz napróżno...

— Nic nie rozumieją, osły! — pokiwał głow ą z pogardą. 
— Głasza! Czego stoisz, jak drewniana! Przetłum acz im to po 
francusku!

— Sam ow ar riuśs, sam ow ar riuss... pur lo bullan, pur te... 
eske wti zawe sam ow ar dan la hotel? Do gotującej wody. Czy 
macie sam ow ar w  w aszym  hotelu?) — pytała Głaiira Sie- 
mionowna.

— Ach! Madame desire une bouilloire! (Pani żąda aparat 
do gotowania) — domyślił się jeden z partjerów .

— Nie, nie buluar, a sam ow ar riuss z węglami.
— Sam owar ! — krzyknął z całych sił Konurin.
— Mais oui, monsieur.,, sam ovar russe c‘est une bouilloire.
— Co ty  ciągle z tem „bulwar i bulw ar“ ! Potrzebujem y 

nie bulwar, możemy wziąć pokój naw et od maleńkiej uliczki, 
poco nam bulwar, ale zato nam daj pokoik z samowarem.

~~ Iwan Kondratjicz, czego pan się w trąca! Niech pan 
da spokój... Ani pan ich, ani oni pana nie rozumieją! — po
w ściągała Kpnurina Glafira Siem ionow ha..

—- Obowiązani są rozumieć, kiedy nasze rosyjskie pie
niądze chcą brać,

— Co tu będziemy ich uczyć! — zawołał Mikołaj Iwano
wicz. <— Co się tyczy sam ow arów , to zupełnie dziki naród ci 
W łosi. Daj spokój. Iwan Kondratjicz i właź do pierwszej 
lepszej karetki! Jak popadnie, na los! Do jakiego hotelu nas 
zawiozą, ten będzie dobry. Przecież m y i tak nie wiemy, 
k tó ry  hotel jest lepszy, a który  gorszy. Patrz, tam stoją ka
retki ! W  al z poduszką do karetki !

iwan Kondratjewicz podbiegł do pierwszej lepszej karetki
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I rzekîszy: „Ta kare'tk:a wygląda troszkę porządniej“,, siad? do 
alej. Po nim wieźli i małżonkowie Iwanowowie»

Na dach karetki zwalono wkrótce kufry naszych podróż“ 
ników, dobyte z wagonu bagażowego ¡.karetka hotelowa ru- 
szy?a, mijając pyszny skw er, znajdujący się przed stacją. W śród 
klombów rosły drzew a pomarańczowe z złocącemi się wśród 
liści owocami, palmy, agawy, oleandry i-jaskrawię kw itły ol
brzym ie kamelje,

— Boże mój, gdzieśmy zajechali! =  zachw ycała się Gla
fira Siemionowna, Oranżerie pod otw artem  niebem! Patrz- 
®jeá patrzcie, cytryny! Cale drzew ka z cy trynam i

Iwan Kondratjewicz spojrzą! ponuro z pod oka ! rzek?;;
s— Cytryny, dranie, mają a sam ow arów  nie mogą kupifi.
— Spójrzcie, panowie, spójrzoie! Odwróćcie się!'Patrzcie, 

laka góra! —  mówiła dalej Głafira Siemionowna. — Patrzcie 
lam osie! ciągnie w wózku kalafiory! Tutaj już mają świeże 
kalafiory, a u nas co? P rzed  wyjazdem posadziłam cebulę w 
skrzyneczce na oknie, może po powrocie będzie szczypiorek? 
Ale kto wie! P à trz  jeszcze osie!... dwa osły... Patrz, panie tu
tejsze w marcu w cienkich batÿstow ych sukienkach chodzą po 
ulicach. Widzicie, Jaka tu tem peratura.

Przejeżdżał! właśnie przez Avenue de la Gare, długą aleję, 
obsadzoną olbrzymiemi drzewami. Było jeszcze bardzo 
wcześnie, życie uliczne rozpoczynało się dopiero: otwierano 
sklepy, kaw iarnie; kucharki w kapeluszach słomkowych z ko
szyczkami w rękach szły po prowizję; ukazał się jakiś Anglik 
wolno idący, długi, chudy, cały w białym płaszczu, z zielonym 
witałem na korkowym  cheimie. Iwan Kondratjewicz natych
m iast zwrócił na niego uwagę i zapytał tow arzyszów  podróży:
■ Patrzcie, jak dziwnie ubrany! To pewno tutejszy pop 

' wioski.
. — Nie! To Anglik! — odpowiedziała Głafira Siemionowna. 

-ť-  M yśmy już takich dużo w zeszłym  roku widzieli na w y
staw ie w Paryżu.

W reszcie omnibus zajechał na podwórze hotelu i zatrzy
mał się. Na podwórzu znów drzew a pomarańczowe i cy try 
nowe, kwitnące m irty a przy wejściu dwa grube jak słupy tele
graficzne kaktusy sta ły  majestatycznie, sięgając trzeciego pię
tra. Szw ajcar zadzwonił w wielki dzwon: ukazał się jakiś 
starszy jegomość z bródką hiszpańską i ołówkiem za uchem.

— Proszę pokój o jednem łóżku ¡ pokój o dwóch łóżkach! 
t  rzek! Mikołaj Iwanowicz. Głasza, przetłum acz po fran
cusku! ■

— Paniusiu, niech patii się jednocześnie -potarguje, żebyś
my mogli za cenę czynszu korzystać bezp'atnie z pomarańczy, 
które rosną w  ogrodzie! rzek! Mikołaj Kondratjewicz.

Jegomość z hiszpanką, poprowadził podróżników, pokazał 
pokoje, ' rzekł cenę ! zaproponował ini zgodzić pokoje % jedzg- 
aiern.
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— Nous avons deux dejeuners, dinner a sept heures.« 
(Mamy dwa śniadania a obiad o siódmej) — mówił.

Gíafira Siemionowna zrozumiała słowo „pension“, o któ- 
rem wspomniał Francuz, zupełnie inaczej.

— Jakto pansiom? Koman pansion? Mikołaj Iwanowicz, 
w yobraź sobie, ten nam jakiś „pansion“ proponuje. Widocznie 
wyobraża sobie, że mamy dzieci i chcemy je posyłać na pen
sję? — Non, non, mosje! Purkua pur nu pansion?, — rzekła 
do Francuza. — Nu navon pa anfan. Pansion!

— Si vous prenez la pension, madame,ca vous sera a meil
leur marche. (Jeśli państwo weźmiecie z jedzeniem, będzie 
kosztow ać taniej).

— Znów z tym pansionem! Czego on się uczepił nas z 
;tym pansionem?

— Prawdopodobnie jakiś nauczyciel! — odpowiedział Mi
kołaj Iwanowicz.

— Przecież widzi, że nie mamy dzieci?
— A może tutaj mają takie pensje dla dorosłych, którzy 

się chcą uczyć po francusku? Zapytaj się go, jaką tu pensję 
m a? Przecież możesz się zapytać! Na tyle się chyba w y
kułaś francuskiego?

— W szystko jedno, żadnej pensji nam nie potrzeba... Bie
rzem y, te pokoje? Za jeden ośm franków, za drugi dwanaście 
na dzień?,— mówiła Głafira Siemionowna.

— Dwanaście złotówek po 40 kopiejek, to będzie 4 ruble 
80 kopiejek ¡na nasze pieniądze? —■ przeliczył Mikołaj Iwano
wicz. — Dość drogo, ale co robić.

— Nicea... Nic na to nie poradzisz! Tutaj jeżdżą ludzie 
po to tylko, żeby w yrzucać pieniądze. Najmodniejsze miejsce 
ze wszystkich zagranic! Chcesz widzieć, jak pomarańcze 
rosną, płać. Bierzemy te pokoje? — m ówiła dalej Głafira 
Siemionowna.

— Czekajcie, nie spieszcie się tak! Możeby mu tak' pod
puścić „wiw la F rans“, to spuści co z ceny w  imię jedności 
francusko-rosyjskiej? - -  doradzał Konurin.

-— Akurat! To tylko u nas ta jedność ma jakąś cenę, tutaj 
nie zwracają na nią najmniejszej uwagi. Pam iętasz tego kon
duktora w nocy? W ziął półtora franka, obiecał nikogo nie 
wpuszczać do przedziału i zaraz ci jakiegoś pasażera na nogi 
posadził. Nie, nie! Nasza strata! Trzeba brać. Bierzemy, 
musje, te pokoje! — zadecydował Mikołaj Iwanowicz i klepnął 
Francuza z hiszpanką po ramieniu.

Avec pension, monsieur? znów zapytał Francuz.
— A to się przyczepił ! Non, non ! U nas non anfan. P rzy 

jechaliśmy tutaj bez anfanów. W uala! Patrz, to że, to ma 
fam, a to kupiec kolonjalista z Klińskiego prospektu — te  
wszystko!

Mikołaj i\ya4iowioz ppkązał na siebie, na żonę, a  poleS 
a a  Kœmma*
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P rzebraw szy  się í um ywszy maîâ’ontcowïe Iwanowowie i Ko 
nurin wyszli z hotelu, ażeby obejrzeć miasto. Qiaíira Siemio» 
nowna ubrafa się w nowe stroje, zakupione w Paryżu i na 
gfowę włożyła taki dziwaczny kapelusz z olbrzymim rajskim 
ptakiem, że zwróciła na siebie uwagę nawet Francuza z hisz
panką. k tóry przed dwiema godzinami wynajmował im po
koje. Siedział on za stołem w biurze hotelu, znajdującym się 
na dole przy wejściu i obliczał coś. U jrzawszy schodzących ze 
schodów podróżników, natychm iast zatknąf ołówek za ucho, 
podszedł do nich ! nie spuszczając oka z kapelusza Giafiry Sie- 
mionowny, zaczął mówić coś po francusku.

— Głasza, co on m ówi? — zapytał Mikołaj Iwanowicz.
— Tłumaczy, że mają tutaj w hotelu dobry tabeldot i że 

śniadanie podają o dwunastej, a obiad o siódmej.
A niech go! M yślałem, że co mnego mówi, bo tak ja

koś dziwnie patrzy  na ciebie...
— Kapelusz mój podobał mu się, dlatego tak patrzy.
— Ale, bo też kapelusz! P raw dziw y kapelusz! — rzek! 

Konurin i mlasnął językiem. — Nie to pieróg jakiś, nie to okręt! 
Gdyby pani w Petersburgu poszła w takim kapeluszu, wszyst
kie psy zbiegłyby się i zaczęły szczekać.

— Proszę, proszę tylko bez głupstw! Naturalnie, gdyby 
pańska żona włożyła taki kapelusz, kobieta prosta i z wielkim 
brzuchem, to naturalnie...

— Żona moja nie w łożyłaby za nic na świecie takiego ka
pelusza! M ogłaby ją pani ozłocić, nie włożyłaby.

— Czegoś ty bransoletkę z brylantami w ładpwała na rękę? 
Przecież nie idziemy do teatru? — rzekł Mikołaj iwanowicz 
do żony.

— Jak ja mogę bez bransoletki wyjść na ulicę? Przecież 
tutaj w Nicei największa arystokracja mieszka.

M ałżonkowie i ich tow arzysz wyszli na ulicę, przeszli 
około ogrodów i nagle zobaczyli w wylocie ulicy morze.

— Morze, morze!... — zaw ołała Głafira Siemionowna. — 
Tutàj właśnie na brzegu morza w szyscy się zbierają. W  jed- 
nym romansie czytałam  o Nicei. Najariystyczniejsza publika, 
najmodniejsze stroje...

Przyspieszyli kroku f wkrótce znaleźli się na brzegu, ńa 
Jette Promenade. Na brzegu rosły palmy, widać było nie
skończoną dal niebieskiego morza, zlewającego się  z takiem 
samem niebem. Na horyzoncie lśniły białe żagle samotnych 
statków, woda byia prześliczna. Oślepiające jaskrawe słońce 
nie pozwalało zupełnie patrzeć na białe płyty chodników. Lek
ki’ wietrzyk wyrzucał na brzeg piaszczysty i kamienisty nie
wielkie fale, pieniące się przy uderzeniu o piasek. Na samym 
brzegu widać było praczki, piorące bieliznę i suszące ją na 
kamieniach. Tow arzystw o zatrsym ało się i zaczęło się za
chw ycać widokiem,
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— Jeszcze ladíiiejsze od na'szeg-o öranienHauma! — rzeki 
wreszcie KcmUrdh.

Boże! Czy może być jakieś porównanie ! — zaw ołała 
Gîaîira S iem ionow a. — Już jak pan co powie, Iwan Kondra- - 
tjicz! Patrzcie, patrzcie, tam jakiś budynek stoi na palach 
na morzu. To pewno jakiś -ratusz, albo -i-zba skarbowa.

— Zabrakło im ziemi, w ięc zaczęli budować na palach na 
morzu! — rzekł z pogardą Mikołaj Iwanowicz.

Skierowali się ku budynkowi na palach. B yła to rzeczy
wiście prześliezma budowla w  bardzo dziwacznym stylu. W idać 
było tutaj i kopułę m aurytańską i przylepioną do niej wież® 
chińską. - Co chwila wymijali naszych podróżników spaceru
jący ludzie. W szyscy praw ie m ężczyźni mieli parasole, kolo
row e : szare, bronzowe, naw et czerwone. :

t-: Patrzcie, tia Boga, co tutaj za moda! ■— zawołał Ko- 
nurin. — Nawet m ężczyźni ukryw ają się przed słońcem, jak 
kobiety. . :

— Kupimy sobie także parasole! Też będziemy naślado
w ać m o d ę !— odpowiedział - Mikołaj Iwanowicz.

— Jak. już kupować, to kUpmy czerwone! Przyjadę do 
domu do Petersburga, podaruję żonie parasol, powiem jej: 
„Patrz z jąkiemi parasolami; udawaliśm y z M ikołajem 'Iw ano- 
wiczem w  Nicei kobiety“ !... A co tam moja żona teraz robi w  
domu? — przypom niał sobie Konurin o żonie, spojrzał na ze
garek i dodał : — Jeżeli liczyć czas tak , jak powiedziała Gla
fira Siemionowna, to żonka moja teraz je kolację. Połknęła, 
kochanie, kieliszek jarzębinówki i zabrała.się do kapuśniaozku...
A my co? Napiliśmy się rano jakiejś kafу i już. A ona tam 
kolację już je! ■ . .

Rozmawiając W ten sposób doszli do budowli na palach', 
która okazała się-wielkim, gmachem, otoczonym tarasam i, na 
których sta ły  maleńkie stoliki. Z w ybrzeża prowadził szeroki 
most z poręczami, zamknięty żelażnemi sztachetami, w  któ
rych było kilką wejść. P rz ÿ  jedńem' z nich stał pórtjér, była 
budka kasjerska i na niej napis: „Entree líre .“

— Nie, to nie ratusz.! — .rzekła Głafira Siemionowna. 
Patrzcie, biorą za wejście.

— A może tu u nich i za wejście do ratusza biorą, jeżeli 
ktoś chce posłuchać, jak się kłócą radni miejscy! — domyślał 
się Konurin. — Przecież tutaj w szystko do góry nogami: u nas 
w  Petersburgu teraz kolację jedzą, a tutaj jeszcze nikt śniada
nia nie jadł, jak się należy; u nas w  Petersburgu mróz szczy
pie w  noś; a- tutaj słońce przypieka, jak w  lipcu.

Zdjął kapelusz, wyjął chustkę z kieszeni i zaczął wycie
rać pot z czoła i z  szyi.

— Keskese se sa? — zapytała Głafira Siemionowna por
tiera, pokazując na gmach.

— Theatre et restaurant de Jette Promenade, madame!
— odpowiedział portjer.

—, Teatr, і Ш іацгасза! pi?ę£łumąc®yU G rafirą SjaffliOr 
»own.a, - v y - .  ' -л ь::;;:,vт  - -
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— Sfyszę, słyszę... — odpowiedział Mileoîaî łwanowicz. —* 
Á ïy  zaraz ratusz, izba skarbow a! Ja na pierwszy rzut oka 
poznałem, że to nie może być ratusz. Z jakiej racji Mieliby 
ratusz na wodzie budować.

— A z  jakiej racji mają budować na wodzie tea tr?
— Przecież słyszysz, że tutaj oprócz teatru jest i restau

racja, a restauracje to i u nas budują na wodzie.
■p- Gdzie?
—- A restauracja na przystani parostatków  przy „Letnim 

Öyrodzie“. Ł zw. „Popław ek“. Naturalnie, u nas restauracja 
pływa, a tutaj stoi na palach, ale zawsze podobne... Mamy też 
restaurację „Popław ek“ na wyspie W asiljewskiej. A ty za
ráz : ratusz! Zawsze ci coś przyjdzie do głowy... Z jakiej 
racji ratusz miałby stać na wodzie?

-— A z  jakiej racji restauracja?
— Paniusiu. Głafira Siemionowna, jakto z jakiej racji? —» 

w trącił się Konurin. — Dla rozmaitości!... W yobraźm y sobie 
człowieka, który już pił na ziemi w szynku, pił, pił i nic mu 
już do gardła nie idzie, a przeniesie się na wodę — znów ma 
pragnienie. Zmiana — to wielka rzecz! Nieraz u nas w P e
tersburgu, pijemy, nieraz z kieliszków, pijemy i wreszcie znu
dzi się, zupełnie już pić nie możemy... Nagle przyjdzie komuś 
do głow y: a rnożeby tak zacząć pić z pokrywki od samo
w ara?... I znów się pije. jak po maśle... Musimy stanowczo 
dzisiaj pójść; do tej restauracji. Jeszcze nigdzie zagranicą nie 
zdarzało nam się jeść na wodzie.

— A kto się z panem sprzecza. Iwan Kondratjewicz? Nie 
potrzebuje pan tak gorąco tłumaczyć mi, żebyśmy jedli śnia
danie na wodzie! Na wodzie, to na wodzie! — odpowiedziała 
Głafira Siemionowna. Nagle zatrzym ała się, spojrzała w kie
runku brzegu i dodała szybko: — Patrzcie, tam się coś stało. 
Patrzcie, publiczność zebrała się na samym brzegu i coś ogląda. 
Tak. tak... Coś leży na piasku. Może topielca wyciągnęli z 
w ody?

Bardzo możliwe, że topielec! — rzekł Mikołaj Iwano-
wicz.

Napewno topielec! — zgodził się Konurin. — Zejdźmy 
pa dół i popatrzmy. Może to nawet ktoś z tej restauracji rzu
cił się do w ody? Po pijanemu człowiek wszystko zrobi! 
Przyszło mu coś do giowy. towarzysze mogli mu coś powie
dzieć ¡'nieszczęśliw y buch do wodyl.. Kiedy byłem jeszcze 
młody, też kiedyś na Czarnej Rzeczce wybiegłem z szynku 
f bęc do do wy... Dobrze jeszcze, że rzeczka błotnista, wody 
do kolan. A wszystko dlatego, że tow arzysze zaczęli się 
sprzeczać ze mną przy pijatyce. Chodźmy, Mikołaj Iwano- 
wicz. obejrzymy!

— Chodźmy! Można obejrzeć. Mamy czas. interesy nas 
nie zatrzymują Po. to przecież przyjechaliśmy, żeby różne 
sztuki ogladać. Idziesz z nami. Głasza Siemionowna?

— Idę, idę. Gdzie tutaj można zejść na dół? — rozglą-»



dala sie. —• Païrzcie, ïaim można będzie zejść. Tam są schody« 
Poszli pospiesznie w  kierunku schodów i zaczęli iść do brzegu« 
Iwan Kondratjewiez m ówił:

— Co się tÿczy wypitki na morzu, fo nie można powie
dzieć, bardzo przyjemna rzecz! Ale jeżeli napijesz się już do 
tego stopnia, że białe słonie zaczynają ci zaglądać do kieliszka. 
Wtedy oj, oj, oj! W tedy bida! — powtarzał.

m

Na gruboziarnistym piasku, złożonym jakby z maleńkich', 
pięknych kamyczków kolorowych, leżało rzeczywiście coś, co 
przypominało zdaleka topielca. G łalira Siemionowna pierwsza1 
przecisnęła się przez tłum i z okrzykiem:

— Aj, krokodyl! — cofnęła się wstecz.
— Chodźmy stąd, chodźmy! Chodźmy, Mikołaj Iwano- 

wicz, nie podchodź! Iwan Kondratjewiez! Chodźcie stąd! 
Ładnie zostawiać damę samą! — w ołała do swych tow arzy
szów, stojąc już na schodkach kamiennych.

— Przecież to  nie żaden krokodyl, tylko ogromna bieługa!
— odezwał się znowu Konurin.

— Co za bieługa? Prędzej olbrzymi sum... Patrz, jaka 
¡tępa morda! A bieługa przecież ma ostrą m ordę! — tłum a
czył Mikołaj Iwanowicz. — Głasza, chodź tutaj! To sum! 
Sum olbrzymi ! ,

—- Nie, nie! Za nic ma świecie ! W idziałem zeby... Straszne 
zęby — dolatywało ze schodów. — Brrrr...

— Przecież już nie żyje...
— Nie, nie! Za nic nie pójdę.
Około wydobytego z wody1 olbrzym a morskiego dwóch 

rybaków  w  perkalowych bluzach, opalonych jak skórka z 
chleba razowego, śpiewało jakąś monotonną piosenkę, a trzeci 
podobny do nich podsuwał każdemu spektatorow i w  tłumie 
spodeczek, prosząc:

— Deux sous pour la representation! Deux sous... (Dwa 
su za pokazanie).

Podszedł i do Iwana Kondraíjewicza i podsunął spodek, 
mrugając okiem:

— Czego chcesz, mordo arabska? — zapytał Konurin.
-—Prosi o datek za pokazanie zwierza. Daj mu miedziaka!

— podpowiedział Mikołaj Iwanowicz.
— Co takiego? Za co? Akurat mu zapłacę. Tu nie teatr 

żaden a  brzeg.
— Daj, daj! O co ci chodzi, nie chcesz, to dam za ciebie!
Mikołaj Iwanowicz rzucił na spodek dwa miedziaki po 10

centymów.
— Iwan. Kondratjewiez! Pan mówi, że ten krokodyl już 

nie żyje?. — odezwała się znów ze schodów Głalira Siemio- 
■ nowina, która, usłyszaw szy śpiew, nabrała nieco odwagi,



<— Zabiïÿ, martwy!.-. Chodź M a j! .,.—  zawoiaî MiKoíaj 
îw anow  icz.

— Ale czy napraw dę?
Gîafira- Siemionowna zaczęta znów zbliżać się do îîurau 

i ze strachem spojrzała na leżącą na brzegu rybę.
—- Mówiłam, te  to krokodyl! Brrr... Jaki straszny! — 

mówiła półgłosem. — Czysto naprawdę tutaj go złapali? Patrz, 
jakie zęby straszne...

Około Ołafiry Siemionowny stał wysoki, dobrze zbudo
w any elegancki pan z bakami, w jasnem, szarem eleganckiem 
ubraniu i takiego samego koloru miękkim kapeluszu. Uśmiech
nął się i zwracając się do Ołafiry Siemionowny, odezwał się 
po rosyjsku:

—- To absolutnie nie krokodyl... To rekin, dzikie zwierzę, 
które żywi się umarlakami, jeżeli ewentualnie jakaś katastrofa 
z okrętem nastąpi, albo coś takiego... Tutejsi rybacy łapią takie 
dość często, a potem ewentualnie pokazują publiczności.

U słyszaw szy mowę rosyjską nieznajomego, Głafira Sie
mionowna aż w ydała okrzyk ze zdziwienia.

— Ah! Pan jest Rosjaninem — zaw ołała.
— Rosjaninem! Pierw szy sort! Można nawet powiedzieć, 

absolutnie wybitny Rosjanin! — odpowiedzią! nieznajomy.
— Ah, jak to przyjemnie! Tak dawno podróżujemy zagra

nicą i prawie zupełnie nie spotykaliśmy Rosjan. Miło nam bę
dzie poznać się... Iwanowowa Głofira Sieniionowna.. Ato mój 
mąż. Mikołaj Iwanowicz, handlowiec, a ten pan...

— Iwan Kondratjew Konurin, kupiec petersburski drugie] 
gildji! — przerwa! Konurin.

Podano sobie ręce, nieznajomy zarekomendował się, jako 
Kapiton W asiljewicz I m ruknął jakieś nazwisko, którego nikt 
dobrze nie zrozumiał.

— Podróżuje pan dla własnej przyjemności? — pytała go 
Głafira Siemionowna, z kokietei-ją patrząc na niego swojemi 
maleńkiemi oczkami.

— Nie! Nie zupełnie! Ewentualnie przyjechałem na odpo
czynek. Jesteśm y tutaj już od grudnia.
® —  Nawet od grudnia! Doprawdy... Czytałam, że M aj zu

pełnie niema zimy.
— Absolutnie niema... Ewentualnie zawsze taka sama pro

porcja jak i dzisiaj. To jest czasami w nocy bywa chłodno, ale 
i w nocy, jeżeli zdarzało mi się czasami w samej tylko kami
zelce wybiegać na ulicę, kiedy posyłano mnie...

— Jakto: posyłano? — zapytała Głafira Siemionowna. — 
Pan fu pracuje?

Elegancki pan z baczkami zmiesza! się nieco.
— To jest... ew entualna... ja dla swojej przyjemności.., 

pur, jakby to powiedzieć?... pur plezir i nic więcej... Absolutnie 
dla własnej przyjemności... — odpowiedział wreszcie. ~~ Zdarza 
się jednak czasami wieczorem wybiegnąć ewentualnie! W .cdy 
nawet w -grudniu w samej kamizelce, jeżeli absolutnie z po
śpiechem..'.
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— Czy naprawdę M a] w  zimie nie jeździ się saniami? —* 
zapytai z kolei Konürin.

—- Jak tu jeździć saniami, kiedy naw et śniegu nie było?' 
— * No i powiedzcie państwo, co to za imperja! Nawet w  

zimie nie mają śniegu.
, — Iwan Kondratjicz, przecieżrj i u nas na Krymie nigdy

nie jeżdżą saniami. '¥■
— No a" te palmy, te drzew a pomarańczowe, naw et i wj 

grudniu śą zielone- i mają liście? — w ypytyw ał Mikołaj Iwa- 
nojwicz pana z baczkami.

: — Tak samo, absolutnie w  tym kierunku... Jeżeli naw et
ewentualnie idzie się w południe na brzeg, słońce przypieka 
plecy, że aż ha... Zupełnie jak teraz...

— Boże, cp za wspaniały klimat! Poprostu w ierzyć się nie 
chce! — westchnęła Głafira Siemionowna.

— Za miedziaka można kupić różę na bulwarze w  grudniu, 
w ięc czego jeszcze ewentualnie państwo chcą. Kupisz sobie 
za miedziaka różę na bulw arze i ofiarujesz jakiej panience. 
M y już tu po raz trzeci... trzeci rok egzystujem y tu w zimie!
— opowiadał pan z baczkami. — W  zimie tutaj, a na lato do 
Petersburga ewentualnie.

— Ach, to pan też z P e te rsb u rg a?
—  Absolutnie z samego Petersburga. .
— A ozem się pan tam zajmuje? — zaczął Mikołaj Iwa- 

nowicz. — Służy pan widzę; urzędnik?
i— Nie, ja absolutnie sam, sam dla siebie... '
— Pew no pan handluje? Pew no też kupiec, jak i m y?.«
— Ewentualnie zdarza się różnie... różne mam interesa!

— odpowiedział pan z baczkami wykrętnie.
Iwanowie i Konurin zaczęli wchodzić po schodach na bul

w ar. pan z baczkami im tow arzyszył.
— Bardzo przyjemnie, bardzo przyjemnie spotkać się za 

granicą z Rosjaninem ! —  pow tarzała Głafira Siemionowna. — 
Byliśm y w Berlinie, w  Paryżu  i niech pan sobie wyobrazi, ani 
jednego Rosjanina.

— Zato w  tutejszych- Palestynach jest absolutnie dużo Ro
sjan! — odpowiedział pan z baczkami.

— Nie może być! A my dopiero pana pierwszego... Co- 
praw da dopiero przyjechaliśmy. Gdzie pan się tutaj w Nicei 
zatrzym ał? W  jakim hotelu?

— Ja absolutnie nie w  Nicei mieszkam... W  Montekarlo. 
Dwadzieścia wiorst koleją żelazną. Coś w  rodzaju, jakby z 
Petersburga ktoś pojechał do Paw łow ska. Do Nicei przyje
chałem dziś ewentualnie w pewnej sprawie.

— Jak się nazywa to miasto, gdzie pan m ieszka? — dopy- 
ïyw al się Mikołaj Iwanowicz.

— M ontekarlo!
- -  Montekarlo?..'. Nie słyszałem , nie słyszałem  o lakiem 

mieście.
^  Jaklo? Niech pan daruje! Czy można nie słyszeć



ewentualnie o M ontekarlo? Z powodu tego Montekarlo 
.wszystkie panny przyjeżdżają tutaj. Montekarlo jest najważ
niejszym absolutnie punktem tutejszej egzystencji. Można na
w et powiedzieć główny gwóźdź. W  Montekarlo panowie 
grają w  ruletkę.

— W  ruletkę? Słyszałem, słyszałem ! Nie wiedziałem 
tylko, że to się tak nazywa! — zawołał Mikołaj Iwarnowicz. —- 
Wie pan przez tę sam ą ruletkę brat stryjeczny mojej żony 
w rócił do Petersburga zupełnie goły, pomimo, że wziął ze sobą 
trzy  tysiące rubli, a  jeszcze pięć tysięcy wysłali mu przez 
pocztę. A więc to tutaj ta  ■ ruletka?, ,T rzeba będzie pojechać 
i zobaczyć.

— Absolutnie trzeba! — potaknął pan z bacżkami. — To 
jest tutaj coś najbardziej pierw szy sort. Najbardziej, Ąe się tak 
w yrażę, e x  t r a  w a g a n  t y  ln e ...

— Jak się to m iasto nazyw a?
— Montekarlo! — podpowiedziała mężowi Głafira Siemio- 

nowna. — Dziwię się, że nie wiesz! Ja tyle razy  w  książkach 
czytałam  o Montekarlo i o ruletce i znam to doskonale,

— Dlaczegoś rni nic o tem  nie powiedziała, kiedyśm y tutaj 
jechali?

— Poprostu zapomniałam! Człowiek inteligentny, jeżeli 
czyta książki, nie może nie znać ruletki i Montekarlo.

— Absolutnie muszą tam państw o chociaż raz pojechać... 
Bardzo ciekawe! — mówił pan z buczkami i natychm iast do
dał. — Kto raz jeden pojedzie tam i spróbuje szczęścia w  tę 
kręciołkę, tego pociągnie później i po raz  drugi, i po trzeci, i 
po czw arty. Będzie stale jeździł znajomą już dróżką.

Krok za krokiem przeszli przez cały prawie bulwar, na
zyw any „Jette Prom enade“ i szli teraz już bulwarem „Prom e
nade des Anglais“, gdzie spacerow ała elegancka publiczność.

№
— Tutaj w  Nicei i w okolicznych miastach na brzegu bar

dzo duża liczba Rosjan mieszka! — opowiadał Kapiton W asil- 
jewjcz, gładząc się z powagą po bokobrodach. Niektórzy z 
arystokratów , czy z bogatego kupiectwa czy bankierstw a na
w et ewentualnie własne wille tu mają. Jedni całą zimę miesz
kają, inni absolutnie w styczniu po Bożem Narodzeniu przy
jeżdżają.

W ile? — zapytał zdziwiony Konurin. — A poco im te
wile?

— Iwan Kondratjicz, niech pan się nie kompromituje! 
— szarpnęła go za rękaw  Głafira Siemionowna. — Przecież 
willa to dom, letnie mieszkanie!

— Letnie mieszkanie? Tfu! A ja słucham i m yślę: „poco 
im jakieś wile? Myślałem już, że to może on tak nazywa 
widły żelazne. *)



— Ha. ha, ha! — roześmiał się Kapïîon W asiljewîcz. —» 
Tę anegdotę trzeba będzie absolutnie opowiedzieć naszemts 
guwernerow i, żeby opowiedział hrabiemu.

Konuriri obrazi! się.
— A skąd ja mogłem wiedzieć, co fo jest te wiîe, kiedy 

po francusku ani w ząb...
— Przecież i ja braciszku po francusku ledwo, ledwo.... 

więcej tylko bufetowe słowa i jeżeli coś do zjedzenia... a jed
nak /za raz  zrozumiałem, co to są „wite“ ! — w staw ił swoje 
słow o Mikołaj Iwanowicz.

— No, a ja nie zrozumiałem ! już! Czy jestem obowią
zany w szystko rozumieć. A. pan już cbce o tem jakiemuś hra
biemu opowiadać. Co mnie obchodzi pański hrabia. Taki 
hrabia пареwno był przez jakichś dziesięciu nauczycieli w 
różny sposób edukowany, a ja na wsi w powiecie Poszechoń- 
skiem za miedziane pieniądze u starej baby uczyłem się czytać 
I pisać. Niech pan mówi hrabiemu... W  nosie mam pańskiego 
hrabiego... ■

— Iwan, Kondratjicz! Niech pan przestanie... Przecież 
lo żart. Inteligentny człowiek z panem żartuje, a pan zaraz się 
gniewa! — powściągała Konurina d iafira  Siemionowna.

— Pardon panu, jeżeli pana ewentualnie obraziłem, ale jak 
Boga kocham, wyszło to absolutnie bardzo wesoło! — klep
ną! Konurina po ramieniu Kapiton W asiljewicz. — Wile i widły! 
Ha, ha. ha....

— Pan ma znajomego hrabiego? Jak się nazywa ten 
hrabia? — zainteresowała się Głafira Siemionowna.

— Jest tutaj taki jeden... Tutaj dużo hrabiów, ot, nawet 
naprzeciwko nas idzie teraz jeden rosyjski hrabia. To oficer. 
B yw a często u nas.

— Jak to oficer? Przecież ubrany po cywilnem u?
— Nawet — pułkownik. A diniego w cywilnem ubraniu, 

źe tu absolutnie nie wolno im w mundurach chodzić. Jak w y
jechałeś zagranicę. absolutnie trzeba się przebrać w cywilną 
m arynarkę.

— No. no. nic o tem nie wiedziałem.
, — Nie wolno,, nie wolno! Do granicy jedzie w mundurze,

. a jak tylko na.granicy zaraz absolutnie przebieraj się. A jak 
, im trudno przyzw yczajać się ewentualnie do cywilnego ubra
nia! To samo z moim. Obiera się i mówi: „Te cywilne ubra
nie dla mnie. to jakby siodło na krow ie“. Podasz mu m ary
narkę, kapelusz, rękawiczki, laskę, á on zapomina się i abso
lutnie szuka szabli, żeby przypiąć.

— To pański znajomy hrabia też wojskowy?
-i- Nawet generał.
— Pan z nim prawdopodobnie razem mieszka?

Tak... w sąsiedzi4vie. Pani niby ze względu na tę-.. 
m arynarkę?... Ewentualnie od czasu do czasu... z grzeczności... 
Bardzo szanowny człowiek, więc, żeby mu pomóc s ;ę 
ubrać!.., — rzek! Kapiton Wasiljewicz, — A oto, jeszcze seden



(Rosjanin idzîe. Â  Tam Hosjaoín siedzi na ławce. Tula] się' spo
ly k á  absolutnie dużo Rosjan, ale nie przyznają się do tego, że 
są  Rosjanie, jeżeli ktoś mówi dobrze po francusku..,

•— Dlaczego?
— Różnie bywa... Po pierwsze, żeby w hotelach nie brali 

za drogo. Jak się dowiedzą, źe jest Rosjanin, zaraz absolut
nie w szystko trzy razy  droższe, zdzierają... Po drugie nie 
przyznają się również dlatego, żeby absolutnie jakiś rodak nie 
poprosił ewentualnie pożyczki;.. Oto znów idzie Rosjanin 
z  żoną.

— Pan m a jednak dużo znajom ych? — zauważyła Ola- 
lira  Siemionowna. — Dlaczego się im pan nie kłania?

— W łaśnie dlatego samego absolutnie nie kłaniam się. On 
myśli, żebym czasami u niego ewentualnie nie poprosił pie
niędzy, a ja znowu myślę, żeby on mnie nie poprosił. Tak le
piej, a że przed państwem  przyznałem  się do tego, że jestem 
Rosjaninem, to jedynie dlatego, że absolutnie bardzo podobały 
mi się fizjognomje państw a! — opowiadał Kapiton W asiljewicz.

—- Miersi panu! — uśmiechnęła się Głafira Siemionowna 
grzecznie. — Co się tyczy pieniędzy, może pan być spokojny. 
My nie poprosimy pana o pożyczkę.

— Na bulwarze Prom enade des Anglais wybudowane były 
trybuny drewniane z ławkami i lożami, zwrócone ku jezdni 
ulicy. Na parkanach na widocznych miejscach rozklejone były 
olbrzymie afisze.

— Co to takiego? C zy tu  będzie jakieś przedstawienie?, 
— zapytała Głafira Siemionowna.

— To znaczy absolutnie nie przedstawienie, a specjalna 
zabawa... bitw a kw iatow a! — odpowiedział Kapiton W asilje
wicz.

— Jakto bitwa?! — spytali jednogłośnie zdziwieni nasi 
podróżnicy.

—  Absolutnie tak... bitwa... Będą rzucali jedni w  drugich 
kwiatami. Jedni będą jechać ewentualnie w powozach i rzu
cać w  siedzących tutaj na galerjach, a znów siedzący na ga
leriach będą walić kwiatami w  jadących. Każdy się będzie 
starać, żeby jaknajmocniej ewentualnie trafić w  fizjomordę 

jakiejś osoby. „Fet de prentao“ tak się to nazywa po fran
cusku i zawsze to byw a w czasie postu, w półpoście. Po na
szemu się to nazywa półpoście, a według nich „mikarem“. 
Radzę absolutnie kupić bilety i popatrzeć. To już jutro będzie 
to zdarzenie.

— Koniecznie trzeba wziąć bilety! — rzekła Głafira Sie
mionowna. — Mikołaj Iwanycz słyszysz?

— W eźmiemy, weźmiemy! Dlaczego nie w ziąć? Po to 
jeździmy, żeby wszystko zobaczyć. Awantura z kwiatami — 
to bardzo ciekawę !

— Lubię każdą awanturę i każdą walkę! Nawet lubię 
patrzeć, jak się chłopcy na ulicy biją!. dodał Konurta. 
Gdzie sprzedają bilety?- -r -   -......



<—■ Öi, ïamlk'asa. Ja również naumyślnie dlaïego absoluï- 
nie przyjechałem dò, Nicei. Prosili mnie, abym wziął ewen
tualnie cztery  pierwsze miej$ca rzekł Kapiton W asiljewicz.

— Ach, więc i pan będzie? W eźmiemy miejsca razem ! — 
rzekła G labra Siemionowna.

; Nie, ja nie będę! Ja muszę jutro absolutnie do jednego.., 
posła... Pow ażne sprawy... Biorę miejsca dla hrabiego. Hra
bia prosił mnie, żebym wziął dla niego cztery miejsca. Czło
wiek, absolutnie szanowny, znakomitość... Dlaczego nie posta- 

, rać się?
— Ach, jaka szkoda, że pan nie będzie! Naprawdę mógłby 

pan przyjechać... Jakoś , się pan może przecież w ykręcić od 
tego posła. — prosiła Карі tona W asiljewicza Głafira Siemio
nowna.

— Nie mogę absolutnie... Do posła muszę koniecznie... Ko
niecznie. Zresztą widziałem to zdarzenie w  zeszłym roku, a 
państw o ùléch zobaczą, bardzo ciekawe absolutnie. Niejeden 
tak celnie zapali drugiem u w  iizjomordę, że naw et krew.« 
Absolutnie. . ’

— Co pan mówi! ‘ •
— Absolutnie naprawdę. Oprócz tego będą rozm aite prze

bierance jeździć w  wozach, jedni w  maskach, drudzy od stóp 
dò głow y w  mące i w  białej peruce, ten się za djabła prze
bierze, a damy wszystkie absolutnie jak nimfy...

—  A więc nawet i m askarada? Ach, jakie to ciekawe. 
I nie chce pán przyjechać?.

— Poseł turecki będzie absolutnie mnie oczekiwał. Zgodzi 
się pani, że ewentualnie taka osobistość... Jeżeli jednak pań
stw o mają taką przyjemność, to mogę się z nimi spotkać po
jutrze na prawdziwej maskaradzie. Pojutrze będzie tutaj ma
skarada w  Kasino... To będzie praw dziw a m askarada w salo
nie. W szyscy muszą być na biało ubrani.

— Za pozwoleniem... jakto u nich m askarady w  poście? —t 
zapytał Konurm. — Przecież w  czasie postu nie wolno urzą
dzać m askarad? :

- Tutaj w szystko absolutnie do góry nogami. Jak: tylko 
post, zaraz zaczynają się różne kręciołki i sztajerki... A kar
nawał już się skończył... Boże, Boże! Po wszystkich ulicach 
w szyscy biegali w maskach, olbrzymie wozy z rozmaitemi 
przebierańcami... Kto ukaże się na mieście bez maski, zaraz 
błotem w niego w alą: nie chodź, gdzie cię nie proszą.

— No a ten hrabia, pański znajomy?
— W ylazł na ulicę bez maski i zaraz mu nos rozbili. Tutaj 

jeżeli naród ma tàk i-paroksyzm  maskaradowy, to wszystko 
mu jedno: naw et hrabia to dla nich nic, absolutnie.

— Nie może być? Co za porządki! W szyscy w m askach?
— W szyscy, w szyscy i
— Żona moja za nic na świecie nie w łożyłaby maski na 

tw arz! — rzekł Konurm, wyjął zegarek i Zaczął zastanawiać 
się. — A jednak kochane państwo już jest czas kanoniczny. 
tTrzebaby robaczka zalać ' — dodai, ;
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— Deżene? Awek plezir! — odpowiedział Kapiïon W a- 
eiljewicz. — Kupimy bilety i możemy pójść ewentualnie na 
śniadanie.

Kupiono bilety.
•— Gdzie pójdziemy na śniadanie? Gdzie tutaj jest restau

rac ja?  — pyta! Konurin.
— Najlepiej chodźmy tam  na pale! Do tej restauracji, co 

stoi na palach. Dotąd ciągleśmy jedli i pili na ziemi, да lądzie, 
a teraz dla rozm aitości spróbujemy na wodzie! — poradzii 
Mikołaj Iwanowicz.

Gaie tow arzystw o udało się do restauracji na Jette P ro 
menade.

DC.
Budowla na palach, dokąd skierowało się tow arzystw o 

na śniadanie, była w ew nątrz również wspaniale urządzona, 
składała się z wielkiej sali w  stylu m aurytańskim, sali teatral
nej z lożami i restauracji, udekorowanej w stylu chińskim. 
W szędzie rzeźby, obrazy, złocenia, freski. Iwanowie i Konurin 
z wielkiem zaciekawieniem oglądali obrazy na ścianach i na 
suficie.

— Ale te  knajpy zagranicą! Zachwyt!... —- zaw ołał zdzi- 
iWiony Konurin. — Nasza M oskwa słynie ze swoich knajp, ale 
gdzie M oskwie do zagranicy.

— Czy można naw et porów nyw ać! — odpowiedział Mi
kołaj Iwanowicz. — Żadnego porównania! M oskwa — to 
wieś, a tutaj — europejska cywilizacja. Popairz-no na tę 
nimfę... Co, portrecik akuratńy, a  patrz, jak te  kupidonki 
chlas.tnięte !

— Co tu mówić! Zachw yt!
—■ W idzi pan, a  ciągle pan skarży  się, že pojechał z nami 

zagranicę! — w staw iła swoje słowo Głafira Siemkmowna, 
zw racając się do Konurina. — Skarży  się pan, w ym yśla nam, 
żeśm y tak daleko pana zawieźli. Z powodu sam ych knajp 
w arto  jechać zagranicę.

— Lokale wszędzie do u tra ty  przytomności, ale zato je
dzenie — pod psem. Niech pani daruje! Jeździmy, jeździmy 
po tych różnych zakładach, po osiem i dziesięć francuskich 
złotówek płacimy za obiady od osoby, a nigdzie nas nie po
częstowali kapuśniaczkiem, jak się należy, pierożka nigdzie z 
mięsem, ani z kapustą nie dąli. Nawet ogórka małosolnego 
nie podali nam nigdy do pieczehi. A o porządnej naszej zupie 
rybnej ze śmietaną, to naw et ani nie słyszeli.

— Tutaj francuska gastronomia! Tutaj są inne zwyczaje! 
— odpowiedziała Głafira Siemionowna.

— No, a dlaczego przekąsek przed obiadem nie dają?
— Jak to nie dają? À zapomniał pan, jak w  Grand Hotelu 

w P aryżu  dostaliśmy na śniadanie na przekąskę i kiełbasę, i 
sardynki, i masło, i rzodkiew kę..,.

— Za pozwoleniem... czy to przekąska? Ja mówię o prze
kąsce, jak się należy, jak u nas w  porządnych restauracjach



Safą. Zażądasz przekąski, przyniosą cl 30 półmisków t  rożną 
różnością, a oprócz tego, oprócz zimnych przekąsek, dadzą 
jeszcze salatereczkę forszmaku na gorąco, parówki w  sosie po
m idorowym , w ątróbkę w kawałeczkach w sosie i to w szyst
ko smaczne, ach, smaczne. Nie, co się tyczy jedzenia, to u 
nas daleko lepiej.

Rozm awiając w  ten sposób, tow arzystw o siadło przy 
stole. G arson z bokobrodami, z lokiem na czole, w  smokingu 
i z białą serw etą od pasa do butów i z złożoną serw etką na ra
mieniu, dawno już stał w  pozie wyczekującej i oczekiwał roz
kazu.

— Katr deżene (4 śniadania)! —  rozkazał Kapiton W as ii je» 
iwicz.

— Ouï monsieur. Quel vin d e s ire z -v o u s?  (Jakie wino 
pan sobie życzy).

Zamówiono wino, przyczem  Kapiton W asiljewicz dodał:
— E odewi riuss!
— Vodka russe? Oui, m onsieur! — ukłonił się garson.
— Nie może być? Mają tu rosyjską w ódkę? — zawołał 

radośnie Mikołaj iwanowićz.
— Absolutnie mają! Zaraz nam podadzą „W dowę Po- 

pow ę“. *)
— Powiedzcie państw o!; W  P aryżu  ze trzy  razy  pytali

śm y się o wódkę rosyjską i nigdzie nam jej nie dano. Potem  
już wcale nie pytaliśm y, wszędzie zam iast wódki bawiliśmy 
się koniakiem.

— To Paryż, a  to  absolutnie Nicea. Tutaj Rosjan, jak w  
moździerzu i dlatego w szystko dla nich trzym ają. W  restau
racji Londongaus możecie państw o naw et dostać chleba razo
wego, św ieży kawior, siomgę. W ódka rosyjska jest tu abso
lutnie praw ie że we w szystkich restauracjach! — opowiadał 
Kapiton W asiljewicz.

Oblicze Konurma rozjaśniło się i naw et przeżegnał się z 
radości.

— Chwała Bogu! W reszcie po długim poście łykniemy 
wódeczki rosyjskiej! — rzekł. — A ja już myślałem, że do 
ruskiej ziemi nie zobaczym y jej.

— Jest, jestj Zaraz pan zobaczy, tylko ewentualnie drogo 
za nią liczą.

— A niech liczą! Nie przyjechaliśm y tu, żeby zarabiać, ale 
w ydaw ać. Niech tylko dadzą.

— O, już niosą butelkę.
— Niosą! Niosą! To ona, kochaneczka. Po butelce po

znałem, że to ona!
Konurin wesoło zacierał ręce. Garson postawił kieliszki 

i zaczął otw ierać butelkę.
— A czem zak ąsić?—  pytał w spółtow arzyszów  Kapiton 

W asiljewicz. — Ewentualnie może rzodkiewką, kiełbasą?

*\ W gpeli była znaaa rektytikacja. wJasność wdowy Popowej.
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<— 'Co îti zasïanaw ïaô się nad przekąską, kiędy nareszcie 
dobraliśm y się do wódeczki! P ierw szy  kieliszek można cho
ciażby tą bułeczką przekąsić! — odpowiedział Konurln, biorąc 
kieliszek. — Kochaneczka, wódeczka, rosyjska! Dwa i pół 
[tygodnia nie widzieliśmy się już ze sobą. Czy aby tylko nie 
oduczyłem się już pić ciebie, kochanie ty  m oje? — mówił dalej 
uśmiechnięty.

— Co pan Iwan Kondratjicz mówi do siebie, jak pijak! 
—- zw róciła mu uw agę Głafira Siemiondwna.

— Nie pijak, mamusiu, a  poprostu przyzw yczajenie takie 
mam do wódeczki... Dwadzieścia lat pod rząd nie siadałem 
do stołu bez kieiiszka wódki, aż nagle wyjechałem  zagranicę 
i stop m aszyna. T eraz za tą wódkę z  przyjem nością powiem: 
[Wiw la Frans!

M ężczyźni trącili się i wypili.
— Nie, nie oduczyłem  się! Doskonale w ypiłem ! — rzekł 

Konurin, pchając do ust kaw ałek białego chleba, i znów nalał 
wódki do kieliszków. — Panow ie! Teraz wypijem y za tego 
rekina, cośmy go widzieli niedawno na brzegu. T rzeba wspom
nieć nieboszczyka.

Qarson w tym czasie podał rzodkiewkę, masło i kiełbasę, 
pokrajaną w plasterki. Pow tórzono kolejkę. Konurin mówił 
nieustannie.

— T eraz już przez całe życie nie zapomnę, że jest takie 
m iasto Nicea! A dlaczego? Dlatego, że znaleźliśmy w niej 
naszą rosyjską, praw osław ną wódkę. Boże! Po trzecim?. 
Nalewam trzeci kieliszek!

W spółtow arzysze nie odmówili.
Qarson podał omlety.
— Odnieś! Odnieś, panie garson z powrotem ! — m ach

nął ręką Konurin.
— Dlaczego? P rzecież to jajecznica? — rzekł Kapiton 

W asiljewicz.
— W iemy, w iem y! W  Paryżu  nam do takiej jajecznicy 

ostryg  pieczonych dodali. Dobrże jeszcze, że na brzegu pół
misek udekorowali ostrygam i w  muszelkach, więc domyślili
śm y się.

— Ależ to jest absolutnie zw yczajna jajecznica z szynką. 
Przecież pan widzi czerw oną wędzoną szynkę! — próbował 
przekonać Konurina Kapiton W asiljewicz.

— A kto mi zaręczy, że to nie żaba w ędzona? Nie. da
łem sobie słowo .że żadnej mieszaniny nie1 będę jadł zagranicą.

— H a nie będę jadła! — odpowiedziała, pokręciwszy 
głową. Głafira Siemionowna i skrzyw iła usta .

Jedli tylko Mikołaj iwanowicz i Kapiton W asiljewicz.
— Mikołaj Iwanycz, przecież ty  naumyślnie, tylko mnie 

na przekór jesz tę jajecznicę? — rzekła żona do męża.
. — Dlaczego na przekór? Poprostu lubię naśladować cy

wilizację. Jak jestem  zagranica, chce ieść iak człowiek za
graniczny.



л Na drugie danie podano rybę w sosie. Glafira Ziemio- 
nowna znów skrzyw iła usta i nie dotknęła się do ryby. 
Nie dotknął się i Konurin, mówiąc:

— Jakieś kawałeczki i w sosie... Nie wiesz, co jesz. Kto 
wie ,może to ten rëkin, którego pokazywano tam na brzegu.

Co pan absolutnie mówi?... To tiurbo... najlepsza ryba 
[tutejsza! — namawiał ich Kapiton W asiijewicz, ale napróżno.

— Nie, nie! Nie będę jadł! Wódki się ż wami napiję, ale 
przekąszę bułką! — rzekł Konurin.

— A nawet żeby naprawdę rekin?! — odezwał się Mi
kołaj I wano wież. -— Ja dla zagranicznej cywilizacji gotów je
stem nawet kawałek rekina zjeść, jeżeli tutaj jadają rekmÿ.

I przysunął do siebie półmisek.
Skończyło się na tem, że Głafira Siemiondwna i Konurin 

jedli na śniadanie tylko rozbef, ser i owoce. Konurin, czerwo
ny  od wypitej wódki, mówił :

—• Tylko apetyt podrażniłem a sytności z tego żadnej. 
Ach, z jaką przyjemnością zjadłbym teraz porcję moskiew
skiej solanki z jesiotrem ! Ach, coby to było! Piękna jest ta 
Nicea, ale niezupełnie. Ot, żeby tak  do wódki podali jeszcze 
solankę, to co innego. Zastanawiam się, że n ie , w arto nawef 
paftiiętąć. że jest takie miasto Nicea.

— Zapomnij o niem, zapomnij! — mówił mu Mikołaj Iwa
now ice  • , * ',

Całe tow arzystw o bawiło się doskonale.

X.

W ypiw szy po pięć kieliszków wódki i po butelce piwa, 
panowie poczerwienieli na tw arzy, rozweselili się i głośno roz
mawiając, zabierali się do wyjścia z restauracji.

— Po ile wzięli za w ódkę? — pytała Głafira Siemionowna.
— Po francuskiej złotówce za kieliszek! — odpowiedział 

Konurin. — Cenią fu naszą rodzimą wódeczkę rosyjską, cenią!
— Czy w arto było pić? Przecież na nasze pieniądze, to 

pó 40 kopiejek, a- doskonały koniak francuski kosztuje tu tylko 
25 .centymów,

— Co innego koniak, a co ltm«go, pamusfu, nasza prosta 
wódeczka rosyjska! P rzed jedzeniem ną całym świecie nie
ma nic lepszego .od naszej oczyszczonej.

— Ale każdy z panów wypił wódki za dwa ruble.
— Gdzie nasz człowiek nie traci. — Machnął ręką Konu

r i n .—  Zato naszą m atuszkę-Rosję wspomnieliśmy, jak się 
należy. Co tu Uczyć i liczyć. Nie dobrze jest ciągle liczyć. 
Od tego, mówią, ludzie usychają! ' i

Przechodząc przez salę, zauważyli rozstawione stoły i 
zgrupowaną przy nich publiczność.

v — Co oni tam pokazują? Może Znów jakieś zw ierzę? — 
zapytał Mikołaj Iwanowicz Kapitoną W asiljewicza,

i— A to może państw a absolutnie zainteresować, jeżeli



chcecie eWenïuatnîe spróbow ać szczęścia. Tu jesï faka gra 
w; koniki i kolej żelazną.

— Jakto gra w  koniki? — zaw oîal Konurîn.
— Absolutnie zwyczajnie. P o  tutejszemu nazywa się to 

„ren“ — wyścigi, a nasi Rosjanie nazywają to „grą w koniki“. 
P roszę się przyjrzeć. Postaw isz dwa franki, a możesz wziąć 
absolutnie 14.

— Ruletka? — zapytali nagle w szyscy: Konurim i mał
żonkowie Iwanowowie.

— Nie, nie ruletka! Praw dziw a ruletka jest w  Monte- 
karlo, a tutaj coś na tę sam ą modę. Absolutnie też urządzili 
dlatego, żeby od publiczności pieniądze ewentualnie wyskro
bać. Zwykle podróżni na tych konikach uczą się gry w praw 
dziwą ruletkę, i potem znowu do komików wracają, kiedy się 
absolutnie w praw dziw ą ruletkę zgrają do płótna w kieszeni. 
W  ruletce najmniejsza staw ka absolutnie 5 franków, a tutaj 
na koniki można ewentualnie dwa franki postawić, a na kolej 
żelazną, ewentualnie jeden frank. Stawiaj i ciesz się, jeśliś się 
w  czepku rodził! — opowiadał Kapitan W asiljewicz, prow a
dząc tow arzystw o do stołu.

Na okrągłym  zielonym stole, ogrodzonym barjefką. k rę
ciło się ośm m etalowych koników z źokejami, przym ocowa
nych do specjalnego mechanizmu, k tó ry  wprow adzał je w  ruch. 
P rzed  każdą rozgryw ką poruszał ten mechanizm siedzący 
przy  stole krupier z zakręconemi wąsami. Drugi krupier, 
wygolony jak Anglik, z czerw onym  nosem obchodził z tacką 
publiczność i sprzedaw ał bilety z numerami koników, biorąc 
PO dw a franki za b ile t

A to sztuka! — rzekł Konurin. Jak  się w  ta  g ra?
—  Niech pan weźmie bilecik za dw a franki, ewentualnie 

się pan dowie! — odpowiedział Kapiton W asiljewicz.
— Cóż, można spróbow ać! Niech mi się zdaje, że za 

dw a franki 2 kieliszki oczyszczonej połknąłem. Eh, musje! 
Dawaj bilet, masz tu dwie złotówki!

Krupier z czerw onym  nosem wziął od Konurina dw a 
franki i sprzedał mu bilet.

— C zw arty  numer! — rzekł Konurin, oglądając b i le t .-  
Co to znaczy, rodaku?

— Zaraz zakręcą m aszynę i koniki ruszą. Jeżeli konik 
z numerem czw artym  zatrzym a się. w yprzedziw szy inne, to 
.wygra pan 14 franków! — objaśnił Kapitan W asiljewicz.

_ Krupier puścił w ruch mechanizm. Koniki ruszały, prze- 
sciga.iąc jeden drugiego.Konurin i małżonkowie Iwanowowie 
śledził! uważnie. Koniki zatrzym ały się.

— Sept! — zawołał w ąsaty krupier.
i0 znaczy ?  — zapytał Konurin Kapitana Wasilje-

W l c Z a .  •

_r  ^ yíí.raí siódmy numer. Konik pod nr. 7-ym absolutnie 
przyszedł Pierwszy.

A ja?,



>«" Ä  pan p rzeg ŕa í za swoim 4-{ym numerem,
Konurin skrzyw i! się.
- -  Masz tobie, na dwie francuskie złotówki znów obrali 

îrupca rosyjskiego! — rzek! do siebie. Co teraz robić?
— Odejść absolutnie ,albo wyjąć jeszcze dw a franki i ode

grać się.
Trzeba się odegrać. Byio nie byîo. Jakbym  cztery  

kieliszki wódki w y p ił Masz tu jeszcze dwa franki, musju. 
Hej, jak tam się do ciebie mówi! Musju .czerwony nosek, daj 
tu bilecik! -— wolał do siebie Konurin krupiera z czerwonym  
nosem., . '

Koniki znów? ruszyły  i zatrzym ały się.
■— C zw arty  numer w ygrał! — przetłum aczył Kapiton 

W asiljewicz. — A pan, rodaku, jaki ma num er?
A niech was! A ja mam piąty. Na cztery złotówki 

francuskie ograbili kupca! Trzeba jeszcze raz spróbować! 
Nie mogę przecież stracić 4 złotówek. Czerw ony nos! Ko- 
menzi... Jeszcze bilet!

Kon urin znów przegrał.
, — Co to takiego? Znów, przegrana? — zawołał. — Na 

sześć złotówek już mi futerko wyczyścili. Ładny interes! 
Tak być nie może! T rzeba się odegrać. Caîy pułk zamorzę 
gîodem ,a muszę postaw ić na swojem. Bilet, musju! Ruszaj 
się. Gdzie tu zmienić złotą m onetę?

— A ta  pani w kapturku na głowie w ygrała już dwa razý  
pod rząd po 14 franków! — zwróciła mu uwagę Głafira Sie- 
mionowna. — Ta ma szczęście!

— A co mnie obchodzi dama z kapturkiem , mamusiu! 
Wiem tylko, że nie jadłem, nie piłem i już sześć złotówek w y
cyganili odemnie.

Znów zakręciły się koniki i za tr/ yafy .
— No i co? —• zapytała Głafira Konurina, 

.dojącego z biletem w  ręku.
Ten spluną? w  odpowiedzi.
— A żeby ich! Ja  mam trzeci numer, a fu w ygryw a 

drugi. Już nie mam, mamusiu, złotówek. Ale nie mogę im 
darować. Musju, gebenzi.

— Czego pan po niemiecku ciągle do nich? Przecież fo 
francuzi.

—- Zrozumie! Nawet świńskim językiem można do niego 
gadać. Jak zobaczy pieniądze, zrozumie!...

Znów przegrał.
<— Czy diabli nadali! Już złotej monety mi brakuje! — 

vvo?ał Konurin. — Ale nie daruję!
— Będziemy, rodaku, absolutnie grać do spółki. Pan da 

frank i ja frank. Może na moje szczęście lepiej pójdzie, ewen
tualnie? — zaproponował mu Kapiton Wasiljewicz.

— Zgoda! Masz franka! A jednak dla siebie wezm ę też i 
osobny bilet.

— Stanowczo tylko damy maią szczęście! — rzekła Gła*
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îira  Slemionowna. — Patrzcie, znów Inna dama w ygrała 14 
franków. Za dwa franki czternaście franków, to 12 franków 
w ygranych. W cale nieźle. Mikołaj Iwanycz, chciałabym 
[też spróbować, skoro tutaj damy mają takie szczęście. Już 
rozumię doskonale tę grę! Daj mi kilka franków.

— Masz pięć franków.
Mikołaj Iwanowicz dał żonie srebrną 5-frankówkę.
— Bilie! Done mua le bilie! r— zaw ołała do krupiera 

Gíafira Siemionowna.
W zięto bilety, koniki ruszyły. Głafira Semionowna prze

grała. Koło niej przeklinał pod nosem Konurin. Też przegraj.
— Nie, to musi być jakieś oszukaństwo! — mówił Konu- 

rin. — Qama w ygrała! Dama! A skąd ja wiem, co to za dama?, 
Może to jakaś wspólniczka? Napewno wspólniczka! Patrz
cie na.wet miga okiem na tego z czerw onym  nosem, który 
bilety sprzedaje.

Grano w dalszym ciągu. Oprócz wziętych pięciu fran
ków Głafira Siemiomowna dostała jeszcze jeden frank.

— Jakie to dziwne! Jak tylko zaczęłam ja grać, zaraz 
mężczyźni zaczęli w ygryw ać. A to niepowodzenie! — mru
czała do męża, kupiwszy od krupiera trzeci bilet.

— Stanowczo tu jest jakieś zwyczajne kieszonkowe zło
dziejstwo, nic więcej! Poprostu oszukują durniów i już! — 
potaknął jej mąż i dodał: - -  Poczekaj, ja też spróbuję i kupię 
sobie bilet, — Musju! Musju! Ankor bilie! — krzyknął do kru
piera.

Koniki ruszyły  i zatrzym ały się.
— Huit! — rozległ się głos krupiera p rzy  stole.
Głafira Siemionowna spojrzała na swój bilet i zaw ołała 

nagle na cały głos :
W ygrałam ! W ygrałam ! Mikołaj Iwanycz ja w ygra

łam! W it! ó sm y! Ja  mam numer ósmy! Znów szczęście prze
szło do dam!

M achała przed oczami krupiera swoim biletem. Krupier 
wyliczył jej 14 franków.

XI.

— Dwie złote m onety mi wypaproszyli! Dosyć! Nie kra
dłem pieniędzy! Grając w ten. sposób, można w krótce zoba
czyć płótno w kieszeni! — rzekł wreszcie Konurin, odcho
dząc od stołu z konikami.

— i mnie naciągnęli na ośm franków! •— dodał Mikołaj 
Iwanowicz. — Na pierwszy raz dosyć!

— Na pierw szy raz?  Nie, braciszku, mnie naw et już 
piernikiem nie zamanisz do tego stolika z konikami. Dwie 
złote monety, to szesnaście rubli na nasze pieniądze.

— Przecież w  „stukułkę“ *) w  domu przegryw ałeś niera*
<gy—- »■ '   »

•) Ora w karty, podobo* do labctą,
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— „Sfukütka“ Ї Koniki! Co za porównanie? Tam gra 
poważna, gra naprawdę, a tu jakaś zabawa dziecinna. Niech 
ją djabli wezmą... Niech się zapadnie pod ziemię. Rodaku! 
Mam u pana 12 franków. 12 razy gral pan ze mną do spóiki! 
— zwróci! się Konurin do Kapitona Wasiljewicza.

— Z absolutną przyjemnością oddałbym panu natych» 
miast, ale, wie pan, przyjechałem dziś tutaj bez pieniędzy. 
To znaczy wziąłem tylko tyle pieniędzy, ile było potrzeba 
na bifety, na jutrzejszą uroczystość i ewentualnie na kolej. 
P roszę absolutnie wybaczyć... P rzy  pierwszem spotkaniu 
oddam panu: i za przegraną oddam i za śniadanie oddam. 
Ile pan zapłacił. Mikołaj Iwanycz?

— Go tu o tem gadać? To tak, dla pierwszej znajomości! 
Gzy w arto  mówić o takich głupstw ach? —  odpowjjedzial 
Mikołaj fwanowicz.

— Absolutnie przepraszam... Przyjaźń przyjaźnią, a pie
niążki na stół. P rzy  pierwszem spotkaniu oddam panu, albo, 
jeszcze lepiej, przywiozę panu do hotelu. Gdzie państwo się 
ewentualnie zatrzym ało?

— Niech pan mnie nie obraża! Nie wezmę za nic na 
świecie! Jestem bardzo zadowolony, że na obczyźnie spotka
łem rosyjskiego człowieka, a pan odrazu pogardza moim 
Chlebem - solą. Proszę mi nawet nie mówić o tem!

— Ha. w takim razie absolutnie miersi!
— Głasza! A ty  co zrobiłaś w  te koniki? —- zwrócił 

się Mikołaj Iwanowicz do żony.
— W yobraź sobie, wygrałam  na czysto dwa franki. Na

praw dę, ja powinnam stale gryw ać i wogóle zauważyłam, że 
tutaj powodzi się tylko damom. Patrz, ta umalowana w tym 
małym kapelusiku na czubku głowy w ygrała przeszło 50 fran
ków. Muszę koniecznie grać! Koniecznie! Zapewne wieczo
rem  znów tu przyjdziem y?

— W ieczorem powinno państwo absolutnie pójść do Ka
sina! — poradził Kapiton Wasiljewicz.

— A co to jest to Kasino?
— Taka sala, jak ta, ale tam grają w  koniki j w  kolej 

żelazną. Oprócz tego jest tam koncert, śpiewają, grają, abso
lutnie wspaniała oranżerja... To ewentualnie niedaleko ztąd... 
Tam, gdzie hale targow e i najpiękniejsze magazyny... Nape- 
w no państwo już przechodziło ewentualnie tamtędy. Można 
każdego się zapytać i każdy absolutnie powie. Proszę pamię
ta ć  tylko: Kasino. :

-i- Nie potrzebujemy naw et zapamiętywać. W  Paryżu by
liśmy w Kasino na balu i rzucaliśmy w publiczność kawałecz
kami papieru. Bardzo zajmujący bal! Bal ku czci czerw o
nego nosa. Na środku sali wisiał olbrzymi nos trzym etrowej 
wielkości i w szyscy z publiczności mieli olbrzymie czerwone 
nosy z papieru. A damy w czasie tańców zadzierają nogi 
w yżej od głowy... — opowiadała Głafira Siemionowna



*“  Wîetit. w ierni Absolutnie w îem i —- odpowiedzią? Ka
piton Wasiljewicx. — I tutaj są takie bale. A tańce takia 
nazywają się: „kankan1̂.

— W iaśnie, właśnie... Naturalnie w  Petersburgu nie w y
padałoby zamężnej kobiecie patrzeć na takie tańce, ponieważ, 
pan wie, jakie to damy takie tańce tańczą, ale tutaj, zagranicą 
nikt mnie nie zna? A oprócz tego byłam nie sama. a z mę
tem...

Tow arzystw o odeszło od stołu, gdzie grano w  koniki.
— No, w jaką stronę teraz skierujemy swoje kroki? —» 

pytał Mikołaj Iwanowicz. —-
— Przecież państwo nie widzieli Jeszcze ewentualnie 

drugiego stołu, gdzie grają w kolej żelazną? — odpowiedział 
Kapiton W asiljewicz. — Ta gra jest więcej zajmująca. To 
lam !

— Nie, nie! Niech Ją djabil wezmą! — zamachał rękami 
Konurin. — Już i tak dwa dukaty przegrałem, a  teraz przy 
drugim stole mogę jeszcze ze 3 dodać.

!— Można tyiko popatrzeć.
•— Dziękuję! Za te dwa dukaty, które M a j przegrałem, 

żona w domu mogłaby kupić 4‘ pudy mrożonego sandacza do
galarety.

— Przecież pan, iwanie Kondradjiczu, poto tu z nami 
przyjechał, żeby zobaczyć, co tu jest ciekawego! — rzekła 
Ołafira Siemionowna.

— Znam to patrzenie! A podejdziesz 1 zaczniesz na nowo 
grać. Serce nie kamień!

— W  takim razie tylko ja z Mikołajem Iwanyczem zoba
czymy, a pan niech nie podchodzi. Chodźmy, Mikołaj Iwa- 
nycz! Chodźmy, Kapitan W asiljewicz.

— Z absolutną przyjemnością!
Kapiton W asiljewicz zręcznie podał rękę Ołafirze Sie- 

mlonownie i prawie biegiem puścili się na drugi koniec sali, 
gdzie przy zielonym stole grano w kolej żelazną.

— Straszny prostak z tego znajomego kupca! — szepnął 
Kapiton W asiljewicz do ucha Głafirze Siemionownie; mówiąc 
o Konurinie. — Absolutnie cały składa się z najbardziej nie
wykształconej prostoty. Grę porównuje ewentualnie z mro
żonym sandaczem.

“  Tak. to straszne! — zgodziła się z nim Głafira Sie- 
nionowna. — W zięliśmy go ze sobą zagranicę i już żafujemy 
tego. W żaden sposób nie może się wypolerować. Zupełnie 
prosty kupiec.

— Przecież pani pochodzi także ze sfery kupieckiej, jak 
to mi pani opowiadała, a jednak jeszcze niedawno wziąłem 
panią absolutnie za hrabinę. M yślałem sobie, to napewno 
ewentualnie jakaś hrabina.

— Miersi panu! — uśmiechnęła się Głafira Siemionowna, 
zerknęła kokieteryjnie i mócno uścisnęła rękę Kapitana Wasi- 
Uewicza, r— Ja  jestem zupełnie mtnej sorty. Ja  uczyłam sl«
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na pensji u madam Zalrawkinej, miałam naweï 3 przyjaciółki, 
które były córkami generała.

~  Absolutnie zaraz znać. Patrzę  I patrzę I widzę, że 
pani ma zupełnie inny polerunek, pański, szlachecki.

Podeszli do stołu. Dopędził ich Mikołaj Iwamowicz. Iwan 
Kondratjewicz po'mimo, iż powiedział, źe nie pójdzie patrzeć, 
jak grają w kolej, też ?nalazł się wkrótce przy stole.

Stół był dłuższy i szerszy. Pośrodku stołu był specjalny 
mechanizm, za pomocą którego posuwał się po szynach ma
leńki parowóz blaszany z kilkoma wagonami. Szyny stano
w iły koło, rozdzielone na poszczególne wycinki kolorowe, na 
których były napisy: Paryż, Petersburg, Berlin. Rzym. Liz
bona, Londyn, Wiedeń. Moskwa, Konstantynopol. Oprócz 
tego pomiędzy wycinkami były jeszcze pola. które oznaczone 
były  numerami. Z boków sukno było podzielone na kw a
draty  i na kw adratach tych były wypisane nazwy tych sa
mych miast, co w kole. Oprócz tego były kw adraty z napi
sami po francusku: para, niepara, białe, czerwone. Orający, 
stojąc wokół stołu, kładli pieniądze na owe kw adraty. W po
bliżu szyn, po których posuwał się pociąg, siedziało dwóch 
krupierów : jeden puszczał w ruch mechanizm pociągu, drugi 
zbierał przegrane staw ki ! wypłacał wygrane. W szufladce 
leżały przed nim słupki srebrnych monet frankowych, dwu- 
frankowych i pięciofrankowych.

— Co to za Judasz tam siedzi ze srebrnikam i? — zapy
lał iwan Kondratjewicz po cichu Kapitona W asiljewicza.

—  To jest krupier - kasjer! Trzym a bank.
: — Zupełnie Judasz! Nawet mordę ma rudą.

— Ta gra jest absolutnie ciekawsza! — opowiadał Kapí- 
ïon W asiljewicz. — Po pierwsze można tutaj stawiać, po
cząw szy od jednego franka...

— W szystko wezmą!.. W szystko wezmą, co durnie po
sla wią! — m ruknął Konurin.

— Po drugie i rozmaitość jest większa. Można stawiać 
absolutnie, na jakie się chce miasto, na Paryż, na Petersburg, 
na Londyn, potem można staw iać na ..per“, albo „enper“, 
t. zn. po naszemu na „cetno“, albo „licho“, a oprócz tego na 
czarny kolor, albo biały.

— Ah, to napraw dę bardzo interesujące! — zawołała 
Głafira Siemionowna. — Mikołaj Iwanycz, zrozumiałeś? Ta 
gra daleko bardziej zajmująca, niż koniki!

— Trzeba się dobrze przypatrzyć, mamusiu, to I ja dojdę , 
do piinktu!' — Ткіроwiedział mąż.

— Faites vos jeux, messieurs et mesdames! — zawołał 
krupier ponurym głosem z wielce poważną miną.

Stojący przy stole zaczęli kłaść frankówki, dwufran 
kówki i 5-cio frankówki na kw adraty, wymalowane na stole.

Drugi krupier pociąginął za maleńką dźwignię i . puścił 
Ш ruch pociąg, który zaczął posuwać się po szynach.
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— Poczefojcíe. ja 'też chcę franka gdzieś posiawić! — 
ïaw ola là  Glafira Siemionowna i wyciągnęła rękę z monetą.

Krupier zauważył ten ruch i wyciągnął grabki na długim 
büu, ażeby zatrzym ać jej rękę, mówiąc:

— Rien ne va plus!
— Dlaczego mojej stawki nie chce przyjąć? — zapytała 

zdziwiona Głafira Siemionowna.
— Teraz absolutnie nie wolno! Pociąg już zatrzymuje się. 

Postaw i pani za następnym razem! — objaśnił Kapiton Wasi- 
Ijewiez.

Pociąg zatrzymał się na Lizbonie.

XII.
P rzy  stole znów rozległ się okrzyk pierwszego krupiera:
— Faites vos jeux!
— Niech pani stawia, niech pani stawia prędzej! — do

radzał Kapiton W asiljewicz Głafirze Siemionownie.
- -  A na jakie miasto postaw ić?
— Niech pani na razie nie staw ia na miasto, proszę po

staw ić na cetno, albo licho.
— Postaw ię na licho. Urodziłam się jedenastego.
Głafira Siemionowna rzuciła franka na „impaire“. Pociąg

safrzym ał się.
— Paris, rouge et impaire (Paryż, czerwone i niepara) ! 

ogłosił krupier.
— Niech pani bierze, niech pani bierze... Pani w ygrała! 

— zawołał Kapiton W asiljewicz.
- 7 -  Nie może być? Ah, jakie to ciekawe! Mikołaj Iwa- 

nycz, patrz, od pierwszego razu wygrałam .
— Kurczęta, mamusiu, liczą dopiero na jesieni! — odpo

wiedział Mikołaj Iwanowicz.
Krupier dorzucił do franka Głafiry Siemionowny jeszcze 

jeden frank.
— Chcę teraz postawić dwa franki! — rzekła Głafira 

Siemionowna do Kapitona W asiljewicza. — Przecież drugi 
już jest wygrany. Czy można?

— Absolutnie można!
— Ale teraz postawię na „cetno“, bo imieniny moje są 

26 kwietnia.
Przesunęła dwa franki na ,.paire“ i znów w ygrała. Kru

pier dorzucił jej dwa franki.
— Mikołaj Iwanycz, już trzy franki wygrałam ! Można 

będzie teraz postawić na m iasto? — zwróciła się do Kapi
tona W asiljewicza.

— Niech pani postawi, teraz już można, Ale niech pani 
nie stawia absolutnie więcej, jak jeden frank.

— A na jakie miasto?
— Na jakie pani chce. Niech pani postawi na Peters

burg. Petersburg ewentualnie dawno nie wychodził.



— Doskonale! Ürodziîam się w Petersburgu! To mola 
efczyzna!

— A ’drugi frank niech pan! postaw! na cetno.
Jałt się powiedziało, tak się staio. Pociąg ruszył na szy

nach i zatrzym a! się. Otafira Siemionowna przegrała na P e 
tersburg i w ygrała na cetno.

-r- Jest pani przy swojem. Niech pan! dalej staw ia na 
P etersburg  po franku, a  ną cetno niech pani postawi dwa 
franki, '

Znów w ygrała na cetno i przegrała na Petersburg.
— Mikołaj Iwanycz! C ztery franki już w ygrałam !
— Niech pani stawia, niech pani staw ia na Petersburg! 

Niech się pani nie boi. Niech pani postawi nawet dwa franki! 
— doradzał Kapiton W asiljewicz i tym razem  rada była dobra.

— Petersbourg! — ogłosił krupier, puszczając w ruch 
kolej.

Drugi krupier przysunął Głafirze Siemionownie. porządną 
kupkę frankówek.

Mikołaj iw anycz! Patrz, ile wygrałam !
— A niech cię... Mają jednak ludzie szczęście! — mruk

nął iwan Kondrat je wicz.
— Niech pani staw ia, niech pani staw ia prędzej. Niech 

pani postawi na Berlin! — doradzał Kapiton W asiljewicz.
— Nie, ja chcę na Rzym! Rzym też dawno nie wychodził.
Pociąg ruszył.
—• Stój! Stój! — zaw ołał Konurin na całe gardło, zw ra

cając ogólną uwagę. —: Mtisje! Czy macie tutaj Poszecho- 
nje? *) Stawiam  dwa franki na powiat Poszechoński.

W yciągnął dw a.franki.
— Rien ne va plus! — odpowiedział krupier 1 odsuną!

rękę jego grabkam i, ,
— Rodaku! Co on mnie kijem szturcha? Chcę posta

wić na pow iat Poszechoński! — zwrócił się Konurin do Ka
pitana W asiljew icza .— Gdzie jest Poszeęhonje?

— Niema tutaj :takiego miasta i oprócz tego gra się już 
absolutnie zaczęła,- .

— Dlaczego niema? Powinni mieć! A jest tu gdzieś 
Tambo w ?

— Czy nie rozumiesz, że tutaj tylko są europejskie mia
s ta?  Miasta Euiopy! — wyjaśnił rnu Mikołaj Iwanowicz.

r—. W  takim razie staw iam  na Europę! Gdzie tu Europa, 
m usju?

— Przecież nie chciałeś już grać? Nie chciałeś wcale 
do stołu podchodzić?

— Dziwny z ciebie człowiek! Czy nie w irb ’sz, że mnie 
ta  poruszyło? Mówiłem ci, że serce nie kamień! Ludzie w_v- 
grywają, w ięc i ja mogę... Gdzie tu Europa?

*) Maia «ieécitìa pod Petersburgiem.



*— Mikołaj îwainycz! Znów czïery franki wygrałam  na 
lícho! — rozległ się głos Głafiry Siemionowny.

— Na Europę! — krzyczał Konurin. — Macie tu trzy 
franki.

— Niema tutaj żadnej Europy! Jest Petersburg, Moskwa, 
Londyn, Rzym.

— Rzym ? To tam, gdzie papież rzymski mieszka?
— Tak. tak Rzym.
— Dobrze! Stawiam  na papieża! Stawiam  na szczęście 

papieża! — mruczał Konurin, kiedy pociąg posuwał się już 
po szynach.

— M oskwa! W ygrałam  na M oskwę! — zawołała radoś
nie Głafira Siemiomowna.

Krupier znów przysunął do niej kupkę pieniędzy.
Konurin był zagniewany.

I papież nie pomógł! Ładna gra, niech ją w szyscy 
djabli wezmą!

— Tak nie można, iwan Kotndratjicz! Odrazu chce pan 
w ygrać! Trzeba cierpliwości! — rzekła do niego Głafira 
Siemionowna.

— A pani odrazu w ygrała, za pierwszym razem i za dru
gim i za trzecim i za siódmym.

— Tfu, tfu, tfu! Gotów mnie pan uroczyć. Niech pan 
przestanie.

— Rodaku! Czy niema tutaj jakiegoś miasta z okolic 
M uchojedowa? Postaw iłbym  na szczęście tatarskiego mu
rzy... Albo nie... Na co postawiła Głafira Siemionowna? Na 
co ona postawi, ja też postawię.

— Niech pan tego nie robi! Zepsuje mi pan całe moje 
szczęście! Mikołaj Iwanycz, zdejm jego pieniądze! To do 
niczego niepodobne! To świństwo! Pan nie ma żadnego sza
cunku dla damy! Dobrze! W  takim razie ja przestawię na 
inne miasto.

W yciągnęła rękę do swojej stawki, lecz pociąg już za
trzym ał się.

■ — Londres! — ogłosił krupier i przygarnął do siebie
grabkami staw kę Głafiry Siemionowny i Konurina.

— To napraw dę świństw o! Przez niego przegrałam ! 
Za pozwoleniem, czy tu wolno grać na cudze szczęście? —• 
— mruczała zagniewana Głafira Siemionowna.

Konurin drapał się po głowie.
Postaw ię na jakieś tureckie miasto, na szczęście mu- 

i ly  z Muchojedowa. A jak nie wygram, nawet nie spojrzę 
nigdy na te przeklęte stoły! — mówił. — Jak miasto 
tureckie się nazyw a?

— Konstantynopol! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.
— Stawiam piątkę na Konstantynopol! Musie! Gdzie tu 

Konstantynopol?
— Poczekaj! Postaw ię i ja pięć franków na Konstanty

nopol!



MikoíaJ ľwanowicz íež rzucií pięć franków na sïôî. Kapî-
ïon W asiljewicz dingo szukał w kieszeni od kamizelki, lecz
nie znalazł nic i rzekî do Qîafiry Siemionowny:

  Może mi łaskawa pani pożyczy ewentualnie 5 fran
ków! Chcę również postawić na licho. P rzy  pierwszem spot
kaniu absolutnie oddam! Albo nie... Niech pani da mi lepiej 
dziesięć franków dla równej liczby ewentualnie.

Glafira Siemionowną dala. Grali wszyscy, lecz w ygrała 
'tylko ona trzy  frajnki, które postaw iła na cetno. Rzekłszy 
„dosyć“ odeszła od stołu.

— Wiele w ygra-aś? — zapyta! mąż.
— W yobraź sobie: 87 franków na czysto! Koniecznie 

muszę grać! Jutro jedziemy do Monte-Carlo. Chcę spróbo
w ać w ruletkę. Iwan Kondratjicz, ile pan przegrał?

Konurin miast odpowiedzi machnął gniewmie ręką.
— Żeby się ziemia zawaliła pod tą grą przeklętą razem 

z fem stołem i z tą koleją! — zaklął.

XIII.

Małżonkowie Iwanowowie i Konurin prawdopodobnie 
graliby jeszcze dłużej przy stołach, tembardziej, że oprócz 
już znanych nam koników i kolei by! jeszcze bilard pochyły, 
lecz Kapiton W asiljewicz, spojrzaw szy na zegarek, zaczął 
śpieszyć się, ażeby nie spóźnić pociągu do domu. Pożegnał 
się ze wszystkimi.

— Mam nadzieję, że się jeszcze zobaczym y? — uprzejmie 
rzekła mu Głafira Siemionowną. •— Będziemy w Nicei jeszcze 
kilka dni.

— Naturalnie! Absolutnie naturalnie! P rzyjadę ewen
tualnie do państwa do hotelu. Przecież muszę oddać państwu 
absolutnie swój dług. Oprócz tego ewentualnie poznam pań
stw a z jednym hrabią. O, to bardzo wesoły, wspaniały to
w arzysz!

Bardzo, bardzo prosimy... W ie pan, zagranicą wogóle 
tak przyjemnie spotkać się z Rosjanami... Proszę pana, a może 
pan też jest hrabią? Niech pan się przyzna! r~ zapytała go 
Głafira Siemionowną.

— Jakby to ewentualnie pani powiedzieć... — uśmiechnął 
się Kapiton W asiljewicz... — W ielu ludzi bierze mnie absolut
nie za hrabiego... Ale nie jestem hrabią, chociaż mam ewen
tualnie mnóstwo znajomych książąt i hrabiów. A więc moje 
uszanowanie!... Jutro nie mogę być u państwa, ponieważ mu
szę być absolutnie u posła.

— My również jutro nie będziemy w domu... Jutro jedzie
m y do Montekarlo. Przecież pan mówi, że to bardzo nieda
leko, a ja chciałabym koniecznie spróbować w ruletkę. Zau
w ażył pan, jak mi się poszczęściło? W ygrałam  wcale po
rządną sumkę. W  Montekarlo mogę więcej w ygrać. Рад



trtówí, že w  Monïelrarîo gra jest wyższa, a Jeżeli kïo ma szczę
ście, może wygrać grubszy grosz,

— Ale zato można przegrać ewentualnie więcej.
—- No to co? Przegram  tylko te pieniądze, które w ygra

łam dzisiaj. Mam teraz zapas i niczem właściwie nie ryzy
kuję. Zatem do widzenia! Jutro będziemy w Montekado.

— Jak my, mamusiu, możemy być jutro w  M ontekado, 
kiedy wzięliśmy bilety na jutro, żeby zobaczyć tę bijatykę na 
bulwarze, jak ludzie będą rzucać w  siebie kwiatam i? — w trą
cił się Mikołaj Jwanowicz.

— Ah, prawda... prawda... W  takim razie do M ontekado 
pojedziemy pojutrze! — odpowiedziała Głafira Siemionowna.

— Dlaczego pojutrze? Przecież państwo mogą absolutnie 
i jutro po bijatyce kwiatowej zdążyć do M ontekado ! — rzekł 
Kapiton W asiljewicz. — Bijatyka kw iatow a zacznie się o go
dzinie 2-giej, a po jakiejś godzinie, około czw artej mogą pań
stw o absolutnie jechać koleją do M ontekado. Pociągi chodzą 
co godzinę. Jeszcze raz dowidzenia.

Rozmawiając w  ten sposób, całe tow arzystw o znalazło 
się na bulwarze. Kapiton W asiljewicz uścisnął wszystkim  
ręce, jakoś specjalnie melancholijnie spojrzał w  oczy Głafirze 
Siemionownie i oddalił się.

— Ah, co za miły człowiek! — rzekła Głafira Siemio
nowna, patrząc za oddalającym się. — Mikołaj iwanycz, czy 
niepraw da?

— A kto go fam wie, kochanie... Tak sobie... Żeby się prze
konać, co to za człowiek, trzebaby z nim najprzód beczkę soli 
zjeść.

— T y zawsze powiesz coś takiego... T y  zawsze tak... Ä 
dlaczego? Bo jesteś zazdrośnik! Myślisz, że nie widziałam, 
jak to patrzałeś na mnie, jak wilk, kiedy Kapiton W asiljewicz 
wziął mnie pod rękę i zaprowadził do stołu, gdzie grają w po
ciągi.

— Ani nie myślałem... Nawet mi przez myśl to nie prze
szło.

— Proszę, proszę... Lepiej daj spokój, doskonale zauwa
żyłam! Przez cały czas śledziłeś go z pod oka, kiedy ze mną 
rozm awiał szeptem przy stole. Dlatego teraz nie chesz przy
znać, że to jest miły człowiek.

— Przecież ja nic nie mówię. Czegoś ty  się do mnie 
przyczepiła?

■— A te twoje głupie przysłowia o soli? Kapiton W asilje
wicz jest miłym człowiekiem, to można poznać i bez soli. 
Przedew szystkiem  zaraz poznać, że to człowiek z tow arzy
stw a arystokratycznego. Przypomnijcie sobie tylko, jakie on 
ma znajomości! Książęta, hrabiowie, generałowie, posłowie. 
On napewno sam jest urzędnikiem jakiegoś poselstwa.

— Zgadzam się! Masz rację! — machnął ręką Mikołaj 
Iwanowicz.

«  Możesz nie machać ręką! Jakbyś się chciał odczepić



od jakiejś gîupîej! Jakbyś chciał powiedzieć: „głupia jesieś, 
gadaj sobie, co chcesz, niech' będzie po twojem u!“ Ja jednak 
stanowczo twierdzę, że Kapiton W asiljewicz jest arystokratą. 
Przypomnijcie tylko sobie jęgo bokobrody, przypomnijcie so
bie, jakie w ytw orne perfumy czuć od niego,

— Poprostu rodak i już! Co tu dużo mówić! Mojem zda
niem, to jest nasz brat, zwyczajny kupiec, albo jakiś wojażer. 
Przypominam  sobie, że nawet powiedział nam: „M am 'tu roz
maite interesy“ ! Napewno coś sprzedaje, coś kupuje...

— G dyby nawet tak było, to też nic nie znaczy. Przecież 
teraz i arystokraci zajmują się interesami handlowemi? Po
mimo w szystko widać zaraz, że to arystokrata. A pan, Iwan 
Kondratjicz, co ma to powie! — zwróciła się  Głafira Siemio- 
nowna do idącego za nimi ponurego Konurina.'

— A niech go jasna cholera! —- słychać było z tyłu mruk
nięcie.

— Boże! Co.za wyrażenie! Mógłby s!ę pan troszeczkę 
powstrzym ać! Przecież pad jest w Nicei, w najbardziej ary- 
stokratycznej miejscowości. Słyszał pan niedawno, że tu jesť 
mnóstwo Rosjan... Mpże kto posłyszeć...

— A niech posłyszy! Za swoje pieniądze tu przyjecha
łem, nie za cudze! Mogę jeszcze raz pow tórzyć: „niech go 
jasna cholera!“ ; -

— Ale za co pan na niego w ym yśla? Miły człowiek, 
trz y -c z te ry  godziny z nami chodził, opowiadał, tłumaczył...

—- A po co mnie namówił do-tej przeklętej g ry ?  Przecież 
przez niego przeszło półtorej setki francuskich złotówek z za 
cholewy wyjąć musiałem... I sam 18 złotówek odemnie w y
ciągnął.

— W yciągnął? Co to znaczy? Czy pan jest małe dziec
ko, czy co?

Konurin nie odpowiadał. Szli wzdłuż wspaniałego skweru, 
oślepiającego swoją pięknością. Ogromne krzew y kamelji u- 
sypane były kwiatami, w śród ciemno-zielonych liści złociły 
się pomarańcze i cytryny, chwiały czubami palmy, wyciągały 
swe łiście-rogi agawy, na klombach kw itły fjołki, tulipany i 
snuły przeróżne słodkie, wonie różnokolorowe.hjaćynty,

— Ach, jak fcu pięknie; Ach, jak tu cudownie! — zachwy
cała się Głafira Siemionowna. — A pan, Iwan Kondratjicz, 
nawet, nie patrzy; na nic. Czy napraw dę to pana nic nie zaj
m uje? W  marcu pod ofwartem  niebem takié wspaniałe kwia
ty  ! zwróciła się do Konurina, chcąc go pocieszyć.

;- r  Czego tu się cłeszyć? Przeszło półtorej setki złotó
wek z własnej kabzy w ciągą godziny wywaliłem, a prawdo
podobnie w domu subjekci, korzystając z mojej nieobecności, 
taką samą sumkę ściągnęli... Oni się teraz cieszą, że właści- 
ciel-idjota zostawił, sklepy i po różnych zagranicach się włó
czy! — odpowiedział Konurin.

— Niech mi pan powie szczerze, poco pan z nami po
jechał? ;



Xalvto poco? Oïumaniliscie mnie I pojechałem! ídjo'fä 
byłem  i pojechałem!

W yszli ze skw eru i znaleźli się na wybrzeżu górnej rzeczki 
Palliom, k tóra bystro toczyła sw e mętne wody szerokiem ka- 
mienistem łożyskiem. Konurin nachylił się przez poręcz i 
insekt •

— Ładna rzeka! Mówią — arystokratyczne nowomodne 
miasto, a taka rzeka! W styd, a nie rzeka! Przecież to gorsze 
od naszej Karpówki, albo nawet i Ligówki. Tfu!

— Czego pan pluje Jaką rzekę komu Pan  Bóg dał, taką 
m a! — odpowiedziała Głafira Siemionowma.

— A poco dla takiej rzeczki wybudowali tak bogaty bul
w ar kam ienny? Szkoda było pieniędzy! T aka rzeka nie 
w arta  jest takiego bulwaru.

— Jak widzę, to  pan w szystko widżl dzisiaj w  czarnych 
kolorach?

— Nietylko w  czarnych, ale naw et w  rudych, w  kratkę, 
mamusiu, będzie pani widziała wszystko, jak się pani w staw i 
w  moje położenie, .W łóczę się po tej głupiej Nicei, a dusza 
moja tam, w  Petersburgu, na Klińskim prospekcie... Djabli 
mnie tu zanieśli do tej zagranicy!

— Znów ?
— Co znów ? W cale nie przestaw ałem ... Co tam teraz  

moja kochana żona robi w  dom u? — westchnął Konurin i do
dał: — Pew no teraz herbatę pije...

— Coś bardzo często pańska żona herbatę pije? O jakiej 
godzinie pan o niej wspomni .zawsze widzi pan ją przy her
bacie.

— Cóż z tego? Lubi moja żonka herbatkę, ot i w szyst
ko. Często pije herbatkę. Jak tylko nudzi się, zaraz zabiera 
Się do herbaty i pije, pije, dopóki, jak się to mówi, para z za 
cholewy nie pójdzie. Co tu zresztą mówić! Uważam, że 
rozsądniej jest pić herbatę w domu, niż w łóczyć się, jak głupi, 
po zagranicach! — dodał Konurin i znów umilkł. «

XIV. с

Tow arzystw o szło krok za krokiem. Ukazał się gmach 
W rodzaju rosyjskich hal targow ych z galerją sklepów. To
w arzystw o weszło w galęrję i zaczęło przyglądać się w ysta
wom, zapełnionym różmemi towarami, przew ażnie modami 
damskiemi, różnemi drobiazgami pamiątkowemi z drzew a la
kierowanego w rodzaju portcygarów , przyrządów  do pisania, 
torebek, portmonetek z napisami „Nice“, od czasu do czasu 
widać było cukiernie, w  których oknach sta ły  koszyczki z 
czekoladkami i owocami smażonemi w  cukrze, któremi słynie 
Nicea. Na wszystkich tow arach widać było ceny. Głafira 
Siemionowna była zachwycana.

— Boże, jak tutaj tanio! — mówiła od czasu do czasu. — 
P atrz , Mikołaj Iwanycz! Co za prześliczna torebka! A ta



szkaïuîka г  drzew a palmowego! Tylko frzy franki! Porfm©" 
netka, patrz ta portmonetka! Półtora franka... To poprostu 
za darmo! Koniecznie trzeba będzie kupić!

— Poco ci to, kochanie? Przecież już w  Paryżu nakupi- 
laś mnóstwo różinej tandety? — odpowiedział Mikołaj Iwa- 
nowicz.

— To co innego... To w Paryżu. Jakie ty  głupie pytania 
zaw sze mi zadajesz... Na pamiątkę! Chcę z każdego mia* 
sta  kupić sobie coś na pamiątkę. Komuś ze znajomych trzeba 
jakiś prezent zrobić. Przyjdą do nas iudzie w Petersburgu, 
naw et nie będzie się czem pochwalić. A tak będę mogła 
powiedzieć: „Patrzcie, ten przyrząd do pisania z drzew a 
kosztuje tylko 5 franków“. Powinieneś go sobie kupićl

—■ Na jakiego djabła?
- - Nie chcesz, to ja ci kupię! Przecież wygrałam  dzi

siaj, mam dosyć pieniędzy. I tych owoców smażonych trzeba ■ 
będzie kupić kilka koszyczków. .............

— Też na pam iątkę?
— Głupi dowcip! — krzyknęła na męża. — W iesz, że 

tęgo  nie lubię! W iesz, że nie jestem taka głupią, abym m y
ślała, źe smażone owoce kupuje się na pamiątkę. Ale chcia
łabym  sobie taki koszyczek przywieźć do domu, żeby poka
zać znajomym, jak tutaj smażą owoce. P atrz , cały ananas, 
gała pomarańcza, cytryny...

Zaczęła wstępow ać do sklepu i kupować różne niepo
trzebne drobiazgi.

— Przeszło 30 rubli na nasze pieniądze wygrałam , mogę 
śmiało wszystko strącić! — m ruczała niezadowolona.

— P rzec ież . chcesz jechać do .Montekarlo, więc będziesz 
potrzebow ała pieniędzy! -^ostrzegał Mikołaj łwanowicz.

— W  Montekarlo jeszcze więcej wygram. Czuję, źe przy
szła moja szczęśliwa gwiazda.

— Tylko się nie chwal z góry!
— Nie, nie! Ja znam swoją naturę! Jak już mi idzie,'to 

idzie. Pam iętasz podczas ostatków  w Petersburgu? A pa
m iętasz w  drugi dzień św iąt Bożego Narodzenia u Konicynych 
na wieczorku? W ygrałam  w  stukułkę 14 rubli i potem stale 
wygryw ałam , przez w szystkie wieczory. Jeżeli w  Monte- 
karlo wygram, możesz wiedzieć, zaraz połowę wygranej w y
dam na rozmaite drobiazgi. Żebyś pamiętał!... W ygrałam  80 
fr., więc nie potrzebuję się krępow ać.

— W cale nie w ygrałaś 80 fr., ponieważ ja przegrałem  24 
franki. ' :

— To się nie liczy! T y  grałeś osobno, a ja osobno, iwan 
Kondratjicz, możebyś pan też coś kupił na pamiątkę swojej 
żonie! — zwróciła się do Konurina.

— Nie warto! Nie zasłużyła na to! — machnął .ręką 
Konurin.

Jakto? A co żona pańska zawiniła? P rzed chwilą 
wspominał pan o niej z wzruszeniem, a ieraz,«



*— À dlaczego nie zaïrzym aîa mnie w  Petersburgu?... Ku
piłem przecież jej w Paryżu szal koronkowy za dwa dukaty?

•— To było w Paryżu, a tutaj jest Nicea! Mógłby pan kupić 
żonie tę szkatułkę! Niech pan patrzy, jaka piękna i tylko 4 ir. 
kosztuje... No, niech pan wydusi pieniądze.

Wkrótce» Mikołaj Iwanowicz miał pełne ręce różnych pa
czek. Nagle Głafira Siemionowna krzyknęła, ujrzawszy 
szyld:

— Boże! „Restaurant Russe!“ Rosyjska restauracja!
Nie może być? —- zawołał zdziwiony Konurin.

Można będzie pewno rosyjskiego kapuśniaku spróbow ać?
— Tego nie wiem! Ale wyraźnie stoi: restorant riuss.
—- Naprawdę restorant riuss. To i ja umiem przeczytać

po francusku! —- potwierdził Mikołaj Iwanowicz. —- Trzeba 
będzie wstąpić tutaj na obiad. Akurat dobry czas.

/  W eszli do restauracji, do olbrzymiej sali, wybitej drze
wem w stylu gotyckim, z witrażam i w oknach i drzwiach, za
stawionej maleńkiemi dębowemi stolikami z marmurowemi 
blatami.

Konurin rozglądał się i m ówił:
■— W ygląda na niemiecką restaurację prędzej, a nie na ro

syjską. Przypom ina trochę naszą niemiecką restaurację w 
Petersburgu. Patrzcie tam w rogu siedzą nawet Niemcy przy 
piwie.

— Nie chodzi braciszku o widok, a o jedzenie! — odpo
wiedział Mikołaj Iwanowicz. — M ożebyśtny się tak zapytali
o zupę rybną. Miasto stoi nad morzem i pewno ryb tu mają . 
dosyć.

—  Nie, nie! Рзф у nie będę jadła za żadne pieniądze! Bóg 
wie, jakie tu ryby  są. Jeszcze mogą nakarmić nas jakiemi 
żmijami! — odezwała się Głafira Siemionowna.

— Obstalujemy rosyjskie ryby, każem y sobie podać ster- 
lad, albo siga, okonia, sandacza...

— Mówiłem o zupie rybnej, więc zatrzym am y się na zupie 
¡tymczasem.

Siedli przy stoliku. Podszedł garson, wylizany na głowie, 
z ołówkiem za uchem i zatrzym ał się w pozie wyczekującej.

- Chcielibyśmy zupki jakiej rVbnej porządnej, braciszku!
— rzekł Konurin, zwracając się do kelnera.

Kelner patrzył zdziwiony. Zdziwił się i Konurin.
— Jakto? Nie umiesz mówić po rosyjsku? — zapytał 

wresz -ie.
— Comprends pas. monsieur...
— Nie mówi po rosyjsku... Rosyjska restauracja i nie u- 

mieją mówić po rosyjsku! W takim razie zawołajcie kogoś, 
kto mówi po rosyjsku! My jesteśm y Rosjanie i dlatego przy
szliśmy do rosyjskiej restauracji! Nie rozum iesz? Aj, aj, 
braciszku, musju. nieładnie! Macie nazwę rosyjską, a nauczyć 
się po rosyjsku nie chcecie? Teraz jest moda i u nas i u w as 
¡aa „W iw la F rans“ i „wiw la Riuss“, więc obowiązani jesteś-



cíe sie nauczyć. G f afir a Sîemîonowna, niech mu pani powie 
po francusku, żeby zawoîali jakiegoś rosyjskiego służącego! 
Czego tu stoi, jak bałw an?

— Done nu, ki par! riuss (Proszę nam dać kogoś, kto mówi 
po rosyjsku!) — rzekła Głafira Siemionowna. — Garson, k! 
pąrl riuss!

— Personne ne parle russe chez nous ici, madame! (nikt 
a  nas nie mówi po rosyjsku).

— Co on m ówi? — pytał Kon u rin.
— Mówi, że tu nikt nie mówi po rosyjsku!
— Ładna rosyjska restauracja! A to sztuka! A rosyjskie 

potra Wy można tu dostać?
— M anże riuss jest tutaj? — zapytał Mikołaj Iwanowicz. 

— Kapuśniak, solanka, kulebiaka?.«
Garson uśmiechnął się i odpowiedział:
—  Oh, non, monsieur!
— W inszuję! I kapuśniaku niema i solanki niema i kule

biaki niema. Co to za rosyjska restauracja? Głasza! P rze
tłumacz to po francusku. Może on nie rozumie, co do niego 
mówię. Jak solanka po francusku?

— Tego nas na pensji nie uczono!
—- No, a kapuśniak? Przecież o kapuśniaku, chyba uczy

łyście się?
— Jakby to powiedzieć... W u zawe sup o szu? (Czy macie 

zupę na kapuście?)
A present non, madame!... Pour aujourd hui nous avons 

consomme, potage au riz avec des pois (Dziś mamy rosół і 
zupę ryżow ą z grochem).

— Nie mają kapuśniaku!
—  Ażeby ich!... Zapytaj się dobrze o zupę rybną, przecież 

zupę rybną muszą mieć.
— Sup o puason. Eske wu zawe sup o puason? (Czy 

macie zupę na rybie?)
Garson potrząsnął głow ą i podał kartę  obiadową, wyli

czając potraw y:
— Potage, mayonnaise de poisson, poitrine de veau! 

(Rosół, majonez z ryby, mostek w ołow y!)
— Nie chcem y twojej głupiej karty! — odrzucił kartę Mi

kołaj iwanowicz. — Może macie prosiaka z chrzanem ? Prze
cież chociaż jedno danie rosyjskie musi być w  rosyjskiej re
stauracji! Koszon! P ti koszon...

Garson znów uśmiechnął się i znów potrząchął głową.
— Nic nie mają! Ale za to wabią Rosjan szyldem rosyj

skim! Żeby was wszyscy djabli Wzięli!
— Pew no i wódki rosyjskiej nie m ają? — spytał Konu-

rin.
— Vodka russe? Oh. oui, monsieur! — zrozumiał garson 

i pobiegł po wódkę.
— Nie trzeba! Nie trzeba! — wołał za nim Mikołaj Iwa- 

aowicz. — Sądzę, że za oszustwo, zą to, że oszukali nas szyi-



dem swoim głupim, nie powinniśmy tutaj zostawać dłużej? - 
zwrócił się do żony i Konurina.

— Naturalnie! Nie w arto  tutaj zostawać! Trzeba nau
czyć oszustów! — odpowiedział Konurin i pierwszy wstał z 
za stołu,

Iwanowowie zrobili to samo i skierowali się ku wyjściu.
XV.

Iwanowowie i Konurin znów zaczęli w ałęsać się po ulicach, 
zatrzym ując się przed oknami magazynów i oglądając towary. 
Od czasu do czasu Głafira Siemionowna wstępowała do skle
pów i zakupywała różną niepotrzebną tandetę. Teraz już 
musiał nosić paczki i iwan Kondratjewicz, ponieważ Mikołaj 
Iwanowicz był już objuczany jak wielbłąd. Zakupiono foto
grafie Nicei, cukierki, imitacje przeróżnych różnokolorowych 
kamyków, któremi usiany jest brzeg zatogi nicejskiej, kilka 
różańców z jakiegoś specjalnie pachnącego drzew a, składane 
lusterko podróżne, flakon z perfumami. Mikołaj Iwanowicz 
stopniowo tracił dobry humor.

— Zaczynam żałować, że nie zjedliśmy obiadu w tej ro
syjskiej restauracji! — rzekł. — Nie trzeba było kaprysić z po
wodu tego, że nie było tam rosyjskich potraw . Przecież i tak 
nie dostaniem y tutaj nic rosyjskiego.

— Przecież Kapiton Wasiljicz wspominał nam, że jest ja
kaś restauracja, gdzie można dostać naw et rosyjskiego ka
puśniaku,- kaszy i kulebiaki — zauw ażyła Głafira Siemionowna. 
— Powiedział nawet, jak się ta restauracja nazywa, ale za
pomniałam.

— A może pani zapyta się policjanta. Policjant napewno 
wie, gdzie jest taka restauracja! — zaproponował Konurin 
i dodał: — Już wielki czas, żeby coś zjeść! Kiszki zaczynają 
grać mi m arsza w brzuchu.

— A gdzie tutaj można znaleźć policjanta? Zdaje się, że 
W tem mieście wcale niema policjanta. Tyle czasu już cho
dzimy, a nie widziałem jeszcze ani jednego.

— P raw da! Nie widziałem ani jednego policjanta! — po
twierdził Mikołaj Iwanowicz.

— To niemożliwe, żeby miasto było bez policjantów! — 
zaprzeczył Konurin. — Poprostu nie zauważyliśmy. Bez poli
cjantów niema miast. A na wypadek bijatyki jakiej? Albo • 
jeżeli p i ja n y ...

— iwan Kondratjicz, pan zapomina, że tutaj zagranica! 
Tutaj niema pijanych.

— Teraz może nie, ale podczas świąt, w  niedzielę nape
wno muszą być... Policjanta trzeba szukać na rogu, na skrzy
żowaniu ulic. Chodźcie, chodźcie tam jest róg ulicy, tam musi 
być policjant!

Skierowano się na róg, gdzie krzyżow ała się ulica, lecz 
policjanta i tam nie było.
e..- s— Dziwne, dziwne.., — rzekł Konurin, — Patrzcie, nawet
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na síacíi dorożkarzy niema polícjanïa. Widzicie, dorożki 
stoją.

Całe tow arzystw o zbliżyło sie do stacji dorożek, lecz i tam 
nie było policjanta.. .

— Ładne miasto, niema co m ówić? Ładne porządki! — 
rzekł Konurin. — Ładnie tu musi być w nocy? Napadnie cię 
ktoś w nocy, możesz krzyczeć, ile ci się podoba „policja“, a 
nikt ci na pomoc nie przybiegnie. I w ierz tu w ich cywilizację!

— Pew no tutaj na nikogo nie napadają w  nocy.
— To nic nie szkodzi... Policja powinna być! Co za po

rządki! W yobraźcie sobie, że wlezę gdzieś do takiego miej
sca, gdzie nie wolno chodzić? Kto mnie zatrzym a? Albo na- 
przykład dorożkarze zaczną się kłócić pomiędzy sobą i w y
m yślać sobie, albo zaczepiać spacerujących...

— Dorożkarze tutaj są też politurowani. Niech pan się 
popatrzy! To w szystko dorożkarze, nawet nie mają liberji 
na sobie, jak dorożkarze francuscy. Ubrani są tak samo, jak 
pan i Mikołaj Iw anycz: m arynarkow e ubrania, meloniki na 
głowie, zegarek, dewizka...

— Czy to aby napraw dę dorożkarze ? — dziwił się 
Konurin.

— Naturalnie! W idzi pan stoją przy  dorożkach, karmią 
konie. Niech pan patrzy, jeden siedzi na koźle i czyta gazetę.

— A niech cię... A ja myślałem, że to nie dorożkarz... 
W  okularach nawet... Co on tam m a? G azetę? Naprawdę 
gazetę czyta! Gazetę sobie czyta, drań jeden. Patrzcie, 
patrzcie, a tamten dorożkarz ma nawet jasne ubranie w kratkę 
i granatow y kraw at.

— Takiego kraw atu naw et żaden z was nie ma! — po
drażniła Głafira Siemionowna Konurina.

— No, no, no... proszę pani... w  Paryżu  kupiłem sobie pół 
tuzina krawatów...

— Widzi pan... Nic panu nie powiedziałam, a pan już na 
mnie, „no, no, no“... Jestem pewna, że ten dorożkarz nie powie 
damie „no, no, no“. Z tego wynika, że dla takich polerowanych 
dorożkarzy niepotrzebni są policjanci.

Paniusiu droga, przecież ja nie mówiłem ze złością 
tego „no, no, no“, a pani się zaraz obraża... Ja  to przez sym- 
patję... — tłum aczył się Konurin.

— A dorożkarz tutejszy nawet przez sympatję nie powie 
do damy „no, no, no“.

— Ale naprawdę ci tutejsi dorożkarze!... Nie odróżnisz 
takiego eleganta od prawdziwego pana! — dziwił się Mikołaj 
Iwanowicz.

— Ktoby odróżnił? — potwierdził Konurin. — Popchniesz 
takiego w  tłumie niechcący, naw et „pardon“ mu powiesz.

— A jednak, panowie, — mówcie co chcecie, musimy iść 
na obiad! — rzekła Głafira Siemionowna. — Nawet ja jestem 
już głodna. Patrzcie, już się robi ciemno, już niedługo siódma...



i— Tak, tak... T rzeba jakąkolwiek restaurację wyszukać!'
— zgodzili się mężczyźni.

— Siądźm y poprostu do dorożki i każmy się zawieść do 
najlepszej restauracji.

— Dlaczego zaraz do najlepszej? W  najlepszsej restau
racji napewno obedrą nas. — zauważy! Mikołaj Iwanowicz.

— Ach Boże! Co to znaczy? Przecież w ygrałam  na 
palach przeszło 80 franków. Poco udajesz sknerę?

— Co ty ciągle pow tarzasz: „w ygrałam  i w ygrałam “ ? 
Powiedz lepiej, ile ci zostało z tych 80 franków ? Nakupiłaś 
już całą górę rozm aitych głupstw...

— Sknera! A tego nie liczysz, że jestem dla ciebie i dla 
Iwana Kondratjieza tłum aczką po całej zagranicy? W  Paryżu  
żyd jakiś proponował nam swoje usługi, a ja odprawiłam  go 
i wszędzie sam a mówiłam za was. M usiałbyś zapłacić żyd- 
kowi przynajmniej po 5 fr. na dzień, a oprócz tego karm ić go 
i poić, a dzięki mnie obeszliście się bez żyda... Kosze! — 
zwróciła się Głafira Siemionowna do najbliższego dorożkarza.
— Nu, szerszon bon restaurant (Szukamy dobrej restauracji), 
W u saw e?  M ontre nu!

— Och, oui, M adame!.,.
Dorożkarz grzecznie uchylił kapelusza i w lazł na kozioł.
— Siadajcie panowie, siadajcie! — dyrygow ała Głafira 

Siemionowna.
^W szyscy siedli do dorożki i pojechali. Po krótkiej drodze 

dorożkarz wjechał na plac Du Jardin Publique i zatrzym ał się 
przed znaną restauracją „London - House“, ^

XVI.
Restauracja „London-HouSe“ była najlepszą i najdroższą 

w  Nicei. W ybudowana specjalnie dla cudzoziemców, słynna 
była nietylko z francuskiej kuchni, lecz także z potraw  dla 
Rosjan i Anglików. Rosjanom dawano tutaj siomgę, bałyk, 
świeży kawior, kapuśniak, barszcz, kaszę czarną, pierogi, na
w et chłodnik pomimo, iż barszcz, który do niego dodawano, 
przypominał raczej lehionjadę; Anglicy dostawali k rw aw y 
rozbef i przeróżnego rodzaju pudingi.

Kiedy małżonkowie Iwanowowie i Korturin zajęli stolik 
i w ytresow ana służba usłyszała ich rosyjską mowę, natych
miast podszedł do nich dyrektor restauracji z ołówkiem i no
tesikiem w ręku, we fraku i zaproponował im: „Bortsh“, „Cha- 
sha”, „Koulibiaka” et „Ikra russe“. Głafira Siemionowna nie 
zrozumiała odrazu, o co chodzi i zdziwiona patrzyła na dyrek
tora, który musiał jeszcze raz wyliczyć wszystkie dania ro
syjskie.

—- Panowie, proponuje nam zarządzający rosyjski barszcz, 
kaszę gryczaną i kulebiakę... Tutaj mają rosyjskie potraw y!

zwróciła się do męża i Konurma.
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— Nie może b y ć?  — zaw ołał Konurîn. — W e francuskiej 
restauracji ?

—Po pierwsze, to nie francuska restauracja, a angielska. 
W idzi pan na karcie napisano „Londoń-House“, a Londyn, to 
m iasto w  Anglji, Zarządzający mówi, że naw et kawior mają... 
Chcecie?

— Naturalnie! — rzekł Mikołaj Iwanowicz. —- Angielska 
restauracja!... Dzielni ludzie z tych Anglików! Nie lubiłem 
ich dotąd, a teraz zaczynam ich szanować.

— Możesz nam podać, musju, kapuśniaku, kaszy i kule
biaki? — z radością zwrócił się do zarządzającego Konurin, 
a gdy ten kiwnął w  odpowiedzi głową, poklepał go po ramie
n iu /w yciągnął doń rękę i rzekł:

— Miersi, musju! W al, wal prędko wszystko, co masz 
w  rosyjskim deseniu! W ódka rius też je s t? ?

— Mais oui, Monsieur!
— Doskonale! Jeszcze raz daj rękę!
Zarządzający dał znak garsonowi i ten zaczął uwijać się 

koło stołu, porządkując nakrycie.
Podano w krótce butelkę wódki w  kuble z lodem, salata- 

reczkę kaw ioru również na lodzie, siomgę; następnie podano 
kapuśniak, copraw da troseczkę przekw aszony octem, ale za
wsze kapuśniak, kaszę gryczaną i porządn3? kaw ał odgrzanej 
kulebiaki, przypominającej copraw da więcej pasztet, niż pie
róg rosyjski. Iwanow i Konurin chciwie rzucili się na jedzenie.

— W idzicie! Aniście się nie spodziewali i trafiliśmy na 
rosyjskie potraw y ! — mówił Konurin. — Zuch z tego z doroż
karza, który  nas tu przywiózł! A czy to nie dziwne: wstępo
waliśmy do rosyjskiej restauracji i nie dano nam nic rosyj
skiego, a trafiliśmy ф  angielskiej i mamy wszystko, o co 
prosimy.

— Patrzcie, panowie, naw et razow y chleb podali! ™ 
zw róciła im uwagę Głafira Siemionowna.

Mikołaj Iwanowicz spróbował i rzekł:
— Co to za chleb razowy, piernik jakiś...
— A jednak zagranicą nigdzie nam naw et takiego nie 

podano.
Zarządzający restauracją co chwila podchodził do stołu 

i ofiarował coraz to nowe potraw y rosyjskie. Głafira Siemio
nowna tłumaczyła.

— Mówi, że tutaj w  ich restauracji można nawet dostać 
blinów z kawiorem, ale trzeba zamówić wcześniej!

— Bliny z kaw iorem ? Doskonale! Przyjdziem y, przyj
dziemy... Koniecznie musimy tu przyjść jutro! — odpowiadali 
mężczyźni.

Et holodnik russe, monsieur...
— Chłodnik? Jutro przychodzimy na chłodnik! Ach ci 

Anglicy, Anglicy! Uszanowali kupców rosyjskich. Niech ich 
gęś kopnie, ale uszanowali... — mruczał Konurin. — Nie wie-



dzîaîeffl nawet, że Anglicy to taka dzielna nacja. Wino czer
wone mają jakieś dobre, z perfumami...

— To już sami wybrali dla nas. Powiedziałam  im tylko 
„bon ven“, ażeby dali dobre wino, — tłum aczyła Gtafira Sie- 
mionowna.

— Szato-M argo! Przypuszczam , że nie będziemy się za
nadto kiwali, jeżeli poprosimy jeszcze o jedną buteleczkę tego 
samego! — zawołał Mikołaj Iwanowicz. — Musimy pokazać 
się w „Londonhuzie“.

— W al! W al na całego! Zadowolony Jestem, że dosta
łem się nareszcie do rosyjskiego jedzenia! — zgodził się Ko- 
nurin. — Copra wda to rosyjskie jedzenie troszeczkę jest zro
bione na fason francuski, ale i to dobre.

Mikołaj Iwanowicz i Konurin, popijając czerw one winko, 
lśnili z zadowolenia...

P rzy  rachunku nastąpiło rozczarow anie. Kiedy Głafira 
Siemionowna zażądała rachunek, okazało się, iż w szystko 
było wyliczone jak w aptece po olbrzymich cenach.

Rachunek wynosił przeszło 80 franków; nawet za chleb 
razow y policzono 5 franków.

— Fiu, fiu, fiu! — zagwizdał Konurin. — Na nasze pienią
dze przeszło 35 rubli. Za trzy potraw y rosyjskie i troszkę ka- 
wiorku na przekąskę — 35 rubli. Drogo tu jednak cenią ro
syjskie potraw y. To nawet drożej, jak u naszego petersbur
skiego Kiuby, a ten przecież jest znanym zdziercą. Pięknie, 
panowie Anglicy! A ja jeszcze chwaliłem ich nację angielską 
Î chciałem im naw et powiedzieć „W iw  Angliczan“ ! Po 12 
rubli z nosa musimy wybulić i naw et nie jedliśmy ani pieczy
stego, ani nic słodkiego.

— Ja zjadłam pom arańczę i porcję lodów! — zauw ażyła 
Głafira Siemionowna.

—- Co znaczy pom arańcza tu ta j?  Tutaj pom arańcze są 
tańsze, jak u nas rzepa parzona. Nie braciszku, nawet psami 
mnie tutaj nie zapędzicie. Cóż mi z tego, że dajecie tutaj bliny 
i chłodnik. Za bliny i chłodnik zedrą pewno tutaj tyle, że po
tem do domu, do sław nego m iasta Petersburga będę musiał na 
Piechotę dymać...

— Za wino po 12 franków za butelkę ściągnęli! — mówił 
Mikołaj iwanowicz przeglądając rachunek.

—Nie może b y ć?  A niech ich mneba kopnie! Copraw- 
da wino znakomite, można da wet powiedzieć — wspaniałe, 
ale cena rozbójnicza. W Paryżu takie s:.m - piliśmy, aibo i lep
sze po 2 franki.

— Przecież tłumaczyłam panom, że zamówiłam najlep
szego wina, więc zarządzający w ybrał nam najlepsze! — 
wtrąciła się znów Głafira Siemionowna.

— Naturalnie! I cieszył się, skorzystał ze sposobności, 
żeby nas okraść, oszust jakiś.

— Dziwię się dopraw dy panu. Iwanie Kandratjiczu! —



rzekła Głafira Semionowna. — Chce pan, žeby zagranicą speł
niali paöskie życzenia, wyszukuje pan rozmaite specjalności 
i nie chce za to płacić. Po. co pan żądai rosyjskich potraw ?

•— Jakto nie chcę płacić? Muszę płacić! Jak  nie zapłacę, 
gotowi jeszcze zaprowadzić nas na policję.

— A więc poco pan w ym yśla?
—• Mam naw et nie wym yślać za moje własne pieniądze, 

paniusiu? Kiedy zdzierają ze mnie siedm skór, muszę się cho
ciaż cokolwiek odbić i wymyślać im choć trochę?

— Nie trzeba było mu pozwolić samemu wybierać wino! 
—- rzekł Mikołaj Iwanowicz. — Rano w restauracji na palach 
pffiśmy doskonałe wino po 3 franki.

— Ach Boże! Wiecznie jesteście niezadowoleni! — rze
kła Głafira Siemionowna. —  Zresztą o co wam chodzi? W y
grałam  dzisiaj rano i wino biorę na swój rachunek.

— Znowu z tą w ygraną!... Najprzód policz, ile ci jeszcze 
zostało z tej w ygranej? Całe w ygrane pieniądze dawno już 
straciłaś w  sklepach na rozmaite głupstwa. Garson! Prene!

Mikołaj Iwanowicz wyjął portfel i zaczął płacić.
— He dać kelnerowi na piw o? — zapytał Konurlna. •— 

Chociaż nas tu ograbili, ale nie możemy psuć swojej renomy 
rosyjskiej i trzeba będzie jakąś złotówkę francuską dać na pi
w o ?  Niech wiedzą, że tu Rosjanie byli.

— Daj mu dwa franki!
— Co takiego? Ja myślę, że i pięć zam ało? Przecież lo

kaj kręcił się tutaj jak oparzony, gdy dowiedział się, że Ro
sjanie przyszli. Patrz, jak. patrzy  na nas, aż mu się morda 
rozpływ a. Pom yśl tylko, ile ta jego fryzura kosztuje!... Ra
chunek wynosi 83 franki i pół... Dam mu б i pół frankov/? 
Niech wie, że Rosjanie byli... Nie w ypada mniej. Rosjanie 
zagranicą są specjalnie szanowani i słyną z tego, że dają do
bre napiwki. Iwan Kondratjicz, idzie?

— W al! Gdzie nasze nie przepadło! — machnął ręką 
Konurin.

Mikołaj Iwanowicz rzucił garsonowi na talerz 90 franków 
i rzekł:

— A resztę prene pur buar!
Ź restauracji małżonkowie Iwanowowie i Konurin poje

chali do domu do hotelu, pozostawili tam swoje zakupy przed
obiednie i wkrótce wyszli ponownie, aby odszukać ów dom 
gry, „Gasino“, o którem  mówił im Kapiton Wasiljewiez. P rzy 
puszczali, że będzie tam wesoło, jak w Paryskiem Casinie. 
Konurin z początku nie chciał iść z małżonkami, tłumacząc się, 
że lepiej pójdzie spać, ponieważ nie spał całą noc, lecz Gła
fira Siemionowna namówiła go do pójścia.

-v  Proszę Pana. kto śpi zagranicą po obiedzie? Przecież 
musimy obejrzeć miasto i to, co w  niem jest zajmującego! — 
mówiła mu.
... Znam te zajmujące rzeczy! Ten rodak mówił mi. że



tam znów na całego idzie zabawa w te idiotyczne karuzelki. 
Znowu trzeba będzie, jak rankiem, dać im kieszeń do wyła
dowania. „  .

— Dziwny z pana człowiek... Przecież może pan me grać,
— Łatwo powiedzieć: nie grać! Człowiek jest słaby. 

Chyba, że nie wezmą zupełnie portmonetki?
— Niech mi pan da swoją portmonetkę! — zaproponowała 

Głafira Siemionowna.
— Ma pani rację, niech pani weźmie! — zgodził się Ko- 

nurin, oddał jej portmonetkę i poszedł razem z małżonkami.
Na dworze panowała cicha noc gwieździsta. Ulice były 

słabo oświetlone. W  Nicei wcześnie kończy się handel w skle
pach, które już były zamknięte i gaz w oknach magazynów, 
stanowiący główne oświetlenie ulic, był już prawie wszędzie 
zgaszony. Przechodniów spotykano rzadko. Prawdopodobnie 
w szyscy w tym czasie byli już w teatrach, albo w domach 
gry. Na morzu z tarasów  pawilonu Jette Prom enade puszcza
no rakiety i ognie sztuczne. Słychać było huk, trzask i ogni
ste gwiazdy wybuchały na ciemnem tle nieba. Słychać było 
z tej strony dźwięki orkiestry. Iwanowowie i Konurin za
trzym ali się i przyglądali się fajerwerkom.

— Widzisz, jak przyciągają durniów do tego młyna szu
lerskiego! Fajerwerki puszczają na przym ankę „ł^omenzi, pa
nowie, nieście tu swoją krw aw icę! Obierzemy was na czy
sto !“ — mówił Konurin. —- Nie, musju, popatrzym y się z dale
ka, ale do środka do was nie pójdziemy.

— Trzeba będzie iść w kierunku hali targowej. Kapiton 
Wasiljioz mówił, że tam jest to Casino! — rzekła Głafira Sie
mionowna i pociągnęła mężczyzn za sobą;

W ejście do Casino było efektownie oświetlone. Już zda
leka widać było wielki napis „Casino“, więc znaleźć nie było 
go trudno. P rzy  wejściu tłumnie stali sprzedaw cy owoców, 
laseczek trzcinowych, albumów z widokami Nicei, kwiatów 

, i mnóstwo uliczników, którzy gwizdali i śpiewali na cały głos. 
Jeden z nich z powodzeniem w yśpiew yw ał na całe gardło arję 
torreadora z „Carmeny“, kilku uliczników siedziało w kucki 
na ziemi i grało w kamienie na pieniążki miedziane.

—• Patrz. Iwan Kondratjicz! Nawet takie małe andrusy 
graja już na pieniądze, ř  ar ine miasto ta Nicea. Całe miasto 
jedna sźulernia! — rzekł Mikołaj Iwanowicz.

Zapłaciwszy za wejście po 2 fr., Iwanowowie i Konurin 
weszli do sali Casmo, oświetlonej elektrycznością. Sala wy
glądała jak wspaniała oranżerja. Wszędzie olbrzymie palmy, 
sięgające czubami szklanego sufitu; na ścianach bluszcz i ró
żne rośliny pnące; w gazonach zw racały uwagę jaskrawe 
kwiaty w koszykach, pięknie pachnące. Pośród palm i gazo
nów ustawione było mnóstwo maleńkich stolików, przy któ
rych siedziała publiczność, piła lemonjadę, wodę sodową z ko
niakiem, mocne wino M arsalę i słuchała śpiewu chóru męskie
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go, stojącego na estradzie, przybranej roślinami egzotycznemí. 
Na sali widać było mnóstwo kobiet z wyczernionemi oczami 
i wymalowanemi policzkami, w kapeluszach o wygiętych i za
giętych rondach z całemi górami kwiatów i piór; na pierw szy 
rżut oka można było odróżnić Anglików w białych ubraniach 
płóciennych, szczerzących zęby, z rozczesanemi bokobrodami 
na twarzach, przypominającemi płetwy * rybie. W  dwóch, 
trzech, miejscach, gdzie na stolikach był koniak, Iwanowowie 
i Konurin usłyszeli mowę rosyjską.

— Rosjanie!... — uśmiechnęła;się Głąfira Siemionowna. — 
Praw dę powiedział Kapiton Wasiljicz, że tu w Nicei jest mnó
stw o Rosjan. Ale, czy zauważyliście — dodała — że jak tylko 
gdzie siedzą Rosjanie, to zaraz piją koniak.

— Nie wypada praw osław nym  ludziom nalewać się limo
nada! Od limonády niema żadnej wesołości, ani nic wogóle... 
P o  limonadzie będziesz chodził po sali, jak jakaś mumja egip
ska! — odpowiedział Konurin. — Proponuję nawet, abyśm y 
z małżonkiem pani połknęli po jakimś kieliszeczku koniaku.

— Naturalnie... Poczekajcie chooiaż trochę, pozwólcie 
obejść przynajmniej salę i przyjrzeć się porządnie publiczności., 
W idzę, że damy ubrane są tutaj bardzo elegancko. Patrzcie, 
patrzcie, jak tam grają... — zajrzała do jakiejś sali obok. — 
Patrzcie, ile publiczności.

W  zalanych śwatłem  galerjach, podzielonych na oddziały 
i przylegających do sali oramżerji w samej rzeczy odbywała 
się gra. P rzy  stołach z kręcącymi się konikami i pociągami 
kolejowemi tłumnie stała publiczność i co chwila słychać 
było okrzyki krupierów: „Faites vos jeu, m essieurs“ i „Rien 
ne va plus”.

— Mikołaj Iwanýcz, jak chcesz, ale ja zaryzykuję jakieś 
10 franków! — rzekła Głafira Siemionowna. — Trzeba w y
korzystać szczęście! Rano wygrałam , można będzie i wie
czorem coś wygrać.

— Daj spokój!...
— Nie, nie! Proszę cię, nie sprzeciwiaj się. Jeżeli nawet 

przegram  jakeś 10 fn, to przecież to będzie z rannej, w ygranej?
— Nosisz się z tą ranną wygraną, jak kura z jajem! P rze

cież ranną w ygraną zostawiłaś w  sklepach na różne głupstwa.
— Nie,;nie! Mam jeszcze coś z wygranych pieniędzy. 

Boże! Ile tutaj tych stołów; do g ry ?  Daleko więcej, niż 
w  tym pawilonie na palach dziś rano. Zauważyłam już pięć. 
Raz, dwa, trzy... pięć... sześć... W iecie panowie co? Zamiast 
nudzić sie tu przy mnie. idźcie z Iwanem Kondratjiczem i wy-

/ pijcie sobie po kieliszku koniaku. Widzę, że nudzicie się tutaj 
ze mną o suchem gardle. A ja tu zostanę... Przecież koniaku 
będziecie umieli i bćźemnie zażądać.

— Jeszcze by też... Słowa bufetowe znam doskonale po 
francusku! — pochwalił się Mikołaj Iwanowiez. — Jeżeli cho
dzi o co innego, to czasami trudno mi jest o coś się zapytać, ale
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leželi cîïoïïzï o wypitkę, ’to mogę lepiej od íimycH. Tylko, Gîa- 
sza, nie wdaj się zanadto w  tę grę... Nie więcej nad 10, 
franków : ‘ 4

i— Nie, nie... Jak tylko przegram  10 franków — dosyć!
— Pam iętaj L . Chodźmy, Iwan Kondratjicz, połkniemy 

po kieliszeczku.
Małżonkowie rozstali się. Głafira Siemionowna podeszła 

do jednego ze stołów, a Mikołaj Iwanowicz i Konurin poszli do 
sali głównej, ażeby kazać sobie podać koniaku.

Po jakiejś godzinie Mikołaj iwanowicz zbliżył się do stołu* 
przy którym  zostawił Głafirę Siemionownę i nie znalazł jej tam. 
Zaczął szukać przy innych stołach i wreszcie przy jednem 
z nich ujrzał ją bladą, z spoconem obliczem. Staw iała duże 
stawki; Olbrzymi paryski kapelusz przechylił się jej na tył 
głowy, nad czołem zw ieszały się spocone loki. U jrzaw szy 
męża, drgnęła, zwróciła się do niego i przygryzając spieczone; 
usta, zaczęła m rugać bliska płaczu.

— W yobraź sobie... P rzegrałam  już przeszło 200 fran
ków... —- w yrzekła wreszcie.

r— Nie móże być?!
— Przegrałam ! Stanowczo tu musi być jakieś oszukań- 

stwo. Napewno jakieś oszukaństwo. Dwa razy w ygrałam  na 
Lizbonę, powinnam była otrzym ać pieniądze, a krupier zaczął 
sprzeczać się i nie oddał mi pieniędzy. Raz w ygrałam  na 
Londyn, lecz jakiś plugawy staruszek z kozią bródką zaczął 
się sprzeczać ze mną, że to on w ygrał, zgarnął pieniądze 
i uciekł. To świństwo! Czy nie można na tych oszustów po
skarżyć się gdzie? T rzy  w ygrane zrabowali mi poprostu. 
Gdybym miała te pieniądze, nigdybym nie przegrała dwustu 
franków i byłabym  teraz przy swoich.

— A skądżeś ty, kochanie, wzięła dwieście franków ? 
Przecież po rannych zakupach pozostało ci zaledwie w  kie
szeni 20 fr., — dziwił się Mikołaj Iwanowicz.

— W zięłam z portmonetki Iwana Kondratjicza. Sam dja- 
beł mu podsunął myśl, żeby mi oddać portmonetkę na prze
chowanie!

— Przegrałaś pieniądze Konurina?
— Oto chodzi! Z całych jego pieniędzy został się tylko 

jeden dukat złoty i jedna duża srebrna pięciofrankówka... 
Trzeba będzie oddać... Oddaj mu, Kola!

— Ach Głasza, Głasza! — pokiwał głową Mikołaj Iwa
nowicz.

— Co Głasza! Jeszcze mi dogaduj! Sama już dostatecz
nie się zmartwiłam... Ale to jest oszukaństwo! Zrabować 
trzy wygrane! Ładna Nicea! Ładne arystokratyczne mia- 
sto! Gdzie Konurin? — zapytała nagle Głafira Siemionowna.

W yobraź sobie, też gra. Gra w  pochyły bilard i w żaden 
. sposób nie mogę go wyciągnąć ztamtąd. Stawia ciągle ria 

num er 13 i uparł się, że na ten „djabli tuzin“ rozbije bank..,
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P rzegra ł już też przeszło dwieście franków.
— A skąd wziął pieniądze? Przecież jego portmonetka 

była u mnie?
Rozmienił banknot 500 - frankowy. Oddał ci portmonetkę, 

ale portfel z papierami miał w kieszeni, — opowiadał Mikołaj 
Iwanowicz i dodał: — Przestań grać! Pluń na przegraną i po
móż mi odciągnąć Konurina, bo gotów zgrać się do nitki, zw ła
szcza, że już ma porządnie w  czubie, co chwila każe sobie po
daw ać koniak i ciągle podwyższa stawkę.

— Widzisz, Kola... Muszę się odegrać chociaż trochę.
— Potem  się odegrasz... Jeszcze tu przyjdziemy... Teraz 

musimy Konurina odciągnąć od tego przeklętego bilardu. Mo
że ciebie posłucha, bo ty  masz wpływ na niego.

Głafira Siemionowna posłuchała męża, poprawiła kapelusz 
na głowie i odeszła od stołu, przy którym grała. Razem z mę
żem podeszła do stołu, przy którym  zgryw ał się Konurin.

XVIII.
Okazało się, iż nie łatwo było odciągnąć Konurina od 

stołu gry  naw et przy pomocy Głafiry Siemionowuy. Kiedy 
Iwanowowie zbliżyli się do niego, Konurin już nie stał przy 
stole, lecz siedział. Przed nim leżały słupki i kupki rozmie
nionego srebra. Za krzesłem  jego, opierając się ręką o po
ręcz, a drugą ująwszy się z fantazją w bok, stała  wystrojona 
i mocno wym alowana paniusia z czarnym wąsikiem na górnej 
wardze, pilśniowym kapeluszu z szerokiem rondem i olbrzy- 
miem piórem strusiem. Pióro było tak dłiigie, że koniec jego 
spadał na obnażone plecy właścicielki kapelusza. „Paniusia“ 
rozporządzała się pieniędzmi Konurina, uczyła go, jak staw iać 
stawki i pomimo, iż mówiła po francusku, Konurin doskonale 
rozumiał ją i słuchał wskazówek.

— Voyons, mon/Vieux russe... A present numero trois! 
— m ówiła ciemmem gardlanem kontra]to. .

— Nomer trua?  Dobrze!;.. Niech będ z ie !...- - odpowia
dał Konurin. — Trua, tak trua!

Kulka bilardu pochyłego toczyła się pod górę po zielonym 
suknie i spadała z powrotem... Konurin przegrał.

— C‘est dommage, que nous, avons perdu... Mais ne pleu
res pas... M ettez encore. (To nieszczęście,.znów przegrali
śmy... Niech Pan nie płacze... Proszę postawić znów).

W zięła ze stołu dwie srebrne monety i rzuciła je ponownie 
do przedziałki pod nr. 3 . Znów przegrała.

—Ażeby cię!... — splunął Konurin. — Nie trzeba było, 
madam - manizel stawiać na ten sam numer. Niech pani wali 
trzynastkę... Niech pani wali na „djabli tuzin“... Przecież na 
„djabli tuzin już wygraliśmy dwa razy.

— Oh non, non... Laissez moi' tranquille... (Proszę po
zostawić mnie w spokoju'). — uderzyła go no ramieniu i znów. 
rzuciła staw kę na nr. 3,



■»- W  takim razie w ypijm y chocíaž madam - mamze! 
grzesznego koniaczku po jednym kilonku na szczęście.., — 
proponował Konurin, patrząc jej przymilnie w  oczy._

— Assez! (Dosyć!) — pokręciła głową.
— Co to asse?  Ja nie chcę żadnego asse. Ja  wypiję!.., 

Kelner! Koniak!... Dawaj koniaku!... — kiwnął na garsona, 
stojącego w pobliżu z karaieczką koniaku i kieliszkami na 
fäccc*

Garson podskoczył I nalał kieliszek. Konurin wypił.
t— Perdu... — oznajmiła paniusia.
— Znów perdiu? A żeby w as gęś kopnęła! — zawołał 

Konurin.
,W tej chwili zbliżyła się Głafira SiemionSowna ! rzek ła:
— Iwan Kondratjicz... Niech pan przestanie grać!... Po

dobno pan strasznie dużo przegrał..,
— Aha nasza petersburska madam podjechała! — rzekł 

Konurin, zw racając do niej zaczerwienione oblicze i maleńkie, 
zapite oczy. —- Poczekaj, poczekaj, mamusiu... Oto z pomocą 
tej paniusi zaczynam  się już odgryw ać. P rzed  chwilą 53 
franki na „djabli tuzin“ złapaliśmy. No, pani mamzel - strika- 
zel, teraz na katr... na numer katr... Nech pani swoją rącz
kę postaw i! — zw rócił się do wym alowanej paniusi.

— Niech pan przestanie, Iwan Kondratjicz! — m ówiła da
lej Głafira Siemionowna. — Niech pan zmieni chociaż stół... 
Może Inny stół będzie szczęśliwszy... Przylepił się pan do 
tego przeklętego bilardu, chodźmy do stołu z pociągami...

— Za pozwoleniem... — protestow ał Konurin. — Po  zna
lem się właśnie z tą Czarnuszką i odrazu zaczęło mi iść le
piej. W ygraliśm y na katr, m am zel? Naprawdę w ygraliśm y? 
— zapytał nagle z radością, widząc, że krupier przysunął mu 
kupkę srebrnych pieniędzy. — Miersi mamzel, miersi pani. 
W iw  !a Frans pani! Rączkę!

Schw ycił Francuzkę za rękę i mocno nią potrząsnął. P a 
niusia uśmiechnęła się.

—' Widzicie, co to znaczy, kiedy łyknąłem  kieliszek ko
niaku! Poczekajcie... Teraz pójdzie u nas inaczej! — mówił 
sam do siebie.

— W ygrałeś staw kę, schowaj do kieszeni i chodź... Mógł
byś chociaż stół zmienić! — mówił do niego Mikołaj. Iwano- 
}V!'.CZ- ~  Zupełnie jesteś pijany... Nie wiesz nawet, co to za- 
jedna ta wymalowana baba.

—-Francuzeczka... Sama podeszła. „R iuss? mówi, ja mó
wię .,Riusi...“ Poznaliśmy się. Bardzo piękna kobieta, tylko 
głos ma jakiś basowy...

— Â  ty myślisz, że ona za darmo się tak z tobą poznała. 
Chce coś zarobić, chce coś wyciągnąć od ciebie i napewno 
.wyciągnie.

— Coo, za pozwoleniem. Ja  dobrze pilnuję swojej krw a- 
awcy... Trua! Na nurner tru a l



— Chodźmy do inn его stolu! — zawołała Glafira giemio- 
nowna. schwyciła Коп urina za-rękę i zaczęła go siłą ciągnąć 
z krzfesîâ

— Za pozw oleniem .. P roszę bez żartów ! — sprzeciwiał 
się Konurin. — Mamzel, postaw  na trua.

— Nie trzeba trua, niech pan zabiera pieniądze i chodźmy 
do innego stołu.

Głafira Siemionowna trzym ała Konurina za rękę i cią
gnęła go od stołu. Mikołaj łwanowicz zaczął zgarniać jego 
pieniądze. Francuzka błysnęła oczami na Głafirę Siemionow- 
nę i zaczęła mówić do niej coś po francuska, czego ta nie ro- 
zuriiiała, lecz z samego tonu m owy domyśliła się, że nie były 
to słow a uprzejme.

Konurin sprzeciwiał się w  dalszym ciągu; nie chciał iść.
— Przecież muszę chociaż za koniak zapłacić?! — w y

kręcał się.
— Zapłacę za ciebie... Bądź spokojny... —  rzekł Mikołaj 

łwanowicz. — Garson! Kombian?
Garson podał przeraźliw ą liczbę w ypitych koniaków. 

Mikołaj łwanowicz zaczął się z nim rozliczać. Głafira Siemio
nowna ciągle jeszcze trzym ała Konurina pod rękę i namawiała 
go, żeby odszedł od stołu.

— Dobrze, już dobrze! — zgodził się wreszcie, lecz po 
chwili dodał: — Ale niech mamzel - strikazel też idzie z nami! 
Mamzel! Komenzi! — machnął ku .niej ręką.

— Pan widocznie zwarjował, iwan Kondratjicz! — obu
rzy ła  się Głafira Semionowna. — Kobieta zamężna idzie z pa
nem pod rękę, a pan jakąś m alowaną osobę zaprasza ze sobą! 
To do niczego niepodobne! Chodźmy, chodźmy...

— Eh, na starość kupiec petersburski, Iwan Kondraijew 
Konurin umizgnął się dó francuskiej madamy, a tutaj.., tfu! 
Przeszkadzają!... Przecież ona nic tpkiego... Grzeczna... 
M adam! — zawrócił się Konurin do Francuzki, odchodząc już 
od stołu.

— Ja  nie dopuszczę jej do pana!... Chodźmy!..,
Francuzka szła z tyłu i m ówiła coś nieprzyjemnego pod

adresem  Głafiry Semionowny. Nagle podskoczyła do Konu
rina i wzięła go z drugiej strony pod rękę. Widocznie bardzo 
nie chciało się jej rozstać z jej kawalerem.

—  Precz! — krzyknęła na nią Głafira Siemionowna, pa
trząc ze złością.

Francuzka ze swej strony krzyknęła na Głafirę Siemio- 
nownę i chociaż cofnęła rękę z pod ramienia Konurina, jednak 
,w dalszym ciągu tłum aczyła coś gorąco, gestykulując za
wzięcie.

— Widzi pan, jaka grzeczna... Żąda od pana połowę w y
granej! Mów:i,,że grała z panem do spółki! — przetłum aczyła 
Konurinowi Głafira Siemionowna to, co zrozum iała z przem ó
wienia Francuzki,



’.laka fam « djabla w ygrana?  Zgraîem się iak gąbka 
»recka: P rzez cały wieczór tylko trzy  razy padto na mój nu
mer... Non, madam, non!... Ja przegraîem , mamzel... P rzegra
łem... Rozum iesz? Ja przegraîem ... Ja perdiu... Zupełnie 
perdiu! — zwróci! się Konurin do Francuzki, która nie prze
staw ała pomimo to w dalszym  ciągu coś głośno mówić.

— Ona w dalszym ciągu zapewnia, źe grała z panem do 
spółki... — tłumaczyła Głafira Siemionowna. •— Nie można się 
odczepić od tej bezczelnej kobiety! Niech pan jej da cośkol
wiek, żeby się odczepiła.

— Na piwo za grzeczność mogę jej coś dać, aie na grame 
do spółki się nie zgadzam... Z nikim do spółki nie grałem...

Zatrzym ał się i zaczął szukać w  kieszeniach pieniędzy.
— Mikołaj Iwanycz ma pańskie pieniądze, k tóre zabrał ze 

stołu! •— mówiła do Konurina Głafira Siemionowna.
— Miałem w  kieszeni kilka dużych srebrnych talarów.
W ynalazł wreszcie jakąś, spoczyw ającą w  głębi kieszeni,

monetę pięciofrankową i dał ją Francuzce. 4
— Masz... W eź na piwo... Pam iętaj, że to na piwo... za 

grzeczność. Na piwo... A do spółki z nikim nie grałem ! 
N iech’ pani jej przetłum aczy, mamusiu, że to ja jej na piwo 
d a ję . . .

— A niech ją! Nie w ypada mi z taką wym alow aną flon-» 
drą naw et rozmawiać.

Francuzka, o trzym aw szy monetę pięciofrankową, uśmie
chnęła się z politowaniem, podrzuciła monetę na ręku i znow 
zaczęła coś mówić do Konurina. Oczy jej błyszczały wście
kłością.

— A to bezczelność! Mówi, że jej mało!... Jeszcze chce..,
— znów przetłum aczyła Głafira Siemionowna.

■— Dosyć, mamzeL. W ystarczy! Nie proś o więcej...
I tak zgrałem się, jak skrzypce! — machnął Konurin ręką, od
wrócił się od Francuzki I poszedł pod rękę z Głafirą Sie
mionowna.

Chwiał się na nogach. Głafira Siemionowna z trudem  
tylko prowadziła go. W krótce dopędził ich Mikołaj ’ iwano- 
wicz i ,wziął Konurina pod drugie ramię. Skierowali się ku 
wyjściu saji oranżeryjnej. Pochód ten obserwowała publicz
ność zdziwionym wzrokiem. W  kilku miejscach s b e h a r  było 
uwagi:

"  Les russes! v T Í  і?

х , х -  '  / WNa drugi dzień Konurin obudził się w numerze z silnym 
bólem głowy. Przypomniał sobie wypadki wczorajszego wie
czoru i zaczął monologować.

—- Porządnie wczoraj nałykałem się tego przeklętego ko
niaku! к  to wszystko ta Nicea! Żeby się zapadła! W idocz
nie takie pijackie miasto! Pijackie i szulerskie... Ile to ja



wczoraj przegra îem mamony1 w  ïe  gíttpíe krędoflci Z po
zoru wygląda to na zabawki dziecinne, a ile pieniędzy czło
wiekowi potrafią wyciągnąć! Dorosły człowiek właściwie 
nie powinien naw et patrzeć na takie głupstwa... A wszystko 
przez tę chciwość, tfu!

Splunął, w stał z pościeli i zaczął liczyć pieniądze, które 
oddał mu wczoraj już w numerze Mikołaj Iwanowicz. Była 
to reszta z zmienionego banknotu pięćsetfrankowego. W szy
stkiego było 352 franki i trochę miedzi.

— 148 fr. zasiałem na pom arańczarskiej ziemi! —- mono- 
logował w  dalszym ciągu. — Rano tego samego dnia, taką 
sam ą preporcję puściłem w domku na palach. Oj, oj, oj!... 
P raw ie trzysta franków zabrali kataryniarze. 300 franków — 
to na nasze pieniądze 120 rubli. Ładna Nicea!. W  jeden dzień 
zrabowali trzysta francuskich złotóweczek... A co będziie 

dalej? Nie! Dosyć tego... Dosyć!
Umył się, wylał sobie na głowę cały dzban wody, ubrał 

uczesał brodę i. ząozął pukać do num erów IwanowowyCh, 
ażeby dowiedzieć się, czy już wstali.

— Chodź pan, chodź pan! Pijem y już herbatę!... — usły
szał głos Głafiry Siemionowny.

•— Herbatę? W  jaki sposób? — zapytał zdziwiony Ko- 
nurin, wchodząc do numeru. — Przecież tutaj nie mają samo
w ara?

— Daliśmy sobie radę! — odpowiedziała Głafira Siemio- 
nowna, siedząc przy stole. — Widzi pan, dali nam imbryk pla
terow any i lampkę spirytusową. W  tym czajniku zagotowali
śm y1 wodę, a herbatę zaparzyłam  w  szklance i przykryłam  
spodeczkiem, zamiast pokrywki. W  ten sposób mamy her
batę. Mówiłam parę razy  lokajowi, żeby przyniósł nam dwa 

'Czajniki nie przyniósł. Herbata, nasza, jeszcze ta. k tó rą  
zabraliśmy z Petersburga.

— Znakomicie! Znakomicie! Dajcie mi państwo też 
szklaneczkę jalmajmocniejszej. Głowa mi pęka poprostu po 
wczorajszem ! — rzekł Konurin, siadając przy stole.

— Ładnie się pan wczoraj spisał...
— Niech już pani lepiej nie p rzypom ina!'— westchnął 

Konurin. — Rózgami powinni mnie obić, starego durnia.
Damę-wspólniczkę pan sobie znalazł? W  jaki sposób 

part sobie ją w yszukał?
— W cale nie szukałem.- To ona mnie wyszukała! — 

uśmiechnął się zaw stydzony Konurin.
Zaczęlą się znowu mowa o wczorajszej przegranej.
— Niech pan sobie wyobrazi, źe ja wczoraj też przeszło 

dwieście franków p rzeg ra łam !— mówiła Głafira Siemionowna. 
—  W zięłam pańską portmonetkę z pieniędzmi na przechowa
nie. ażeby uniemożliwić panu przegraną, a sama te pieniądze 
pańskie przegrałam. Mikołaj iwanycz zaraz odda panu.

— Co tu mówić! Całe miasto, to jedna szulernia! — od
powiedział Konurin. • ;



— Dobrze pan powiedział! Szulernia i mordownia! 
Oszuści i rabusie!

Ołafira Siemranowtía opowiedziała, jak jakiś staruszek 
przysw oił sobie jej wygraną, jak krupier dwa razy zakwestio
nował jej wygraną i t. d.

Widzi pani! A przecież pani ciągle powtarza, że Nicea 
fo arystokratyczne miasto! — zauważył Konurin. — Ale do
syć! Od dzisiaj naw et nie spojrzę na te wszystkie kręcioiki 
dziecinne. Dosyć! Czas przestać udawać durnia. Dorosły 
mężczyzna, poważny i naraz gra w jakieś dziecinne zabawki. 
W styd popro'Stu!

— Ma pan rację!... Dzisiaj idziemy na „święto kwiatów“. 
Przypom ina pan, sobie, żeśmy wzięli bilety, żeby zobaczyć, 
jak na bulwarze będą rzucać w siebie kwiatami.

— W  zasadzie też zabaw a dziecinna! — zauważył Mi
kołaj Iwanow ićz,

— Skoro tu taka moda! Kto wiązł pomiędzy w rony, 
musi krakać, jak i one! — odpowiedziała Głafirą Siemionowna. 
— Ale przynajmniej taka zabaw a nie kosztuje tyle,

Ktoś lekko zapukał w  drzwi.
— Antre! — krzyknął Mikołaj Iwanowicz t z dumą spoj

rzał na żonę, zadowolony, że nauczył się znów jednego słowa 
po francusku.

W szedł zarządzający hotelem z bródką napoleońską, ołów
kiem za uchem, ukłonił się i zaczął coś mówić po francusku. 
Mówił dość długo. Konurin i Mikołaj iwanowicz słuchali, nic 
nie rozumiejąc i patrzyli mu na usta. Słuchała i Giafira Sie
mionowna i też prawie nic nie rozumiała.

— Głasza! Co on gada? — zapytał żonę Mikołaj iwano
wicz, kiwając ręką na Francuza, mówiącego w dalszym ciągu.

— Znów trajkocze coś o śniadaniu i obiedzie w  hotelu. 
Mówi, że mają tutaj tabeldot.

— A to natrętny  z temi obiadami! W uj, wuj, musju! 
Wiemy... Jak będziemy chcieli jeść u w as, przyjdziemy,

— Skarży się, że wczoraj nie jedliśmy obiadu, ani śnia
dania w  hotelu.

— Dziwne. Przyjechaliśm y do nowego miasta, więc prze
de wszystkiem musimy obejrzeć restauracje i knajpy.

— W łaśnie, właśnie... Teraz dopiero zrozumiałam, o co 
mu chodzi. W yobraź sobie, on mówi, że jeżeli dzisiaj nie bę
dziemy u nich jeść śniadania ani obiadu w hotelu, to będzie 
musiał powiększyć ceny za numery.

~  takiego? Przecież to szantaż! — Non, non, musju... 
Nie zgadzamy sję. Powiedz mu, Głasza. że nie zgadzamy się!
Niech nie myśli, że my jesteśm y tacy głupi! Tak mu po
wiedz! . ” ; „ '

Jak ja mogę mu to powiedzieć, kiedy nie wiem, jak
„szanta z“ po francusku. Tego słow a nie uczyli nas na pensji.

— No to powiedz mu jakoś inaczej. Powiedz mu, że ho- 
felow  tu jest dużo. Jeżeli ci się, musju, nie podoba, możemy



гага z przeprowadzić śłę do innego. Woîetizî to wolenzi, a 
ńie wolenzi, to jak pan chce. К отр і ene?

— Czego .ty beikoczęsz, kiedy on i tak nie rozumie tego.
— Przecież mówię do niego po zagranicznemu. Peje 

ankor non! Deżene i d in e — też non! — rzeki Mikołaj Iwa- 
nowicz do Francuza, robiąc protestacyjny gest ręką i dodał: 
— Nąpewho zrozumie, a  teraz ty mu jeszcze objaśnij to, jak 
palęży. .

— A niech go! Zróbmy mu przyjemność i zjedzmy tu 
dzisiaj śniadanie. Będzie to nas napewno-taniej kosztowało, 
niż w  restauracji. Mówi. ze śniadanie tutaj kosztuje 3 fr.

—: Nie chciałbym mu ustępować, podlecowi. Czy oni nam 
ustępują kiedy co? My im ciągle „wiw la F rans!“ i t. p., a 
oni nie chcieli nam naw et drugiego czajnika dąć. W styd! 
W  szklance musimy herbatę parzyć! — w skazał Mikołaj Iwa- 
nowicz palcem na szklankę z esencją i dodał: — Ładna jed
ność fraoko-rosyjska! .W edług mnie, jeżeli ma być jedność, 
to powinni w  hotelach zaprowadzić przcdewszystkiem ' samo
w ary  dla Rosjan i czajniki do zaparzania herbaty.

— W ięc cóż mii mam powiedzieć? — pytała Qlàfira Sie- 
mionowna.

— Niech go djabli wezmą! Zjedzmy dziś u nich śnia
danie. Przynajm niej tu w hotelu nie natkniemy się znów na 
jakąś kręciołkę szulerską; A wyjdziemy na ulicę, zaczniemy 
szukać restauracji, napewno znów zabłądzimy do jakiejś szu- 
lerni z kręciółkami! — zadecydow ał Konurin.

Mikołaj Iwanowicz nie protestow ał.
— Wuj, wujl... Nu deżenon ożurdlui sze wu? (Będzie

m y dziś jeść u was ..śniadanie), -r— rzekła Q îaôra Siernionowna 
do F rancuza ., ¡

Ten ukłonił się i wyszedł.

XX.
Zjadłszy śniadanie w  hotelu, jak to było umówione, mał

żonkowie Iwanowowie i Konurin wyszli na brzeg morza, 
ażeby skierow ać się na wiosenną zabawę kwiatową.^ Na bul
warze Jette Prom enade, zalanym oślopiającem słońcem, ze
brało się mnóstwo publiczności; wszędzie zakwitły różu ko
lorowe parasole. Tłumy dążyły w  kierunku Promenade des 
Anglais, gdzie właściwie odbyw ała się walka kw iatów  i gdzie 
wybudowane były  trybuny dla publiczności. P raw ie każdy 
człowiek z tłumu miał w  dziurce od m arynarki butonierkę 
z,różą, wielu nosiło w  rękach olbrzymie bukiety róż. W szy
scy mieli kw iaty.' Nawet wózki dziecięce, w  których niańki 
woziły dzieci/m iały  kosze i szprychy kół ubrane kwiatami. 
Kwiatami przystrojone by ły  Uprzęże koni przejeżdżających 

powozów, meteniki dorożkarzy, a naw et obroże piesków po
kojowych; idących W tow arzystw ie sw ych właścicieli. Bal
kony domów, wychodzących na brzeg morza, przybrane były



¿Wandami zîeîeni i przepeímome publicznością, wśród której 
niby jaskraw e plamy jaśniały kolorowe parasole i wazony, 
czy bukiety kwiatów. W szystkie okna były otw arte i w  
nich również było widać stłoczone głowy publiczności i 
kw iaty. Sprzedaw cy i sprzedawczynie kwiatów stali na 
każdym kroku i głośno proponowali swój towar.

— Będziemy musieli sobie też kupić po różyczce do 
dziurki, żeby nie wyglądać, jak strachy w polu! — rzekł Ko- 
nurin i zakupił za pół franka trzy  butonierki z różami, z któ
rych jedną zaproponow ał elegancko Oiafirze Siemionownie.

Oto i Prom enade des Anglais i trybuny, przystrojone gir
landami zieleni. Konurin i Iwanowowie pokazali bilety, siedli 
na krzesła i zaczęli patrzeć na ulicę, przygotow aną dla tłu
mów, jadących powozami, i udekorowaną dwom a szeregami 
gwardzistów  narodow ych, stojących w  miedzianych hełmach 
z końskiemi grzywami, spadającemi na plecy i starerai histo- 
rycznemi karabinami. Środkiem ulicy biegały setki wysm u
kłych uliczników, czasami naw et i starszych mężczyzn i ko
biet z koszyczkami kw iatów  i w ykrzykiw ały swoje tow ary, 
proponując publiczności ich zakupywanie.

— Un franc la corbeille! Cent bouquets pour un franc! 
(Koszyk za franka; sto bukietów za franka!) — słychać było 
gardlane głosy, krzyczące po francusku, lecz z wyraźnym  ak
centem włoskim.

— Boże! ile tu kw iatów ! — pokiwa! głow ą Konurin. — 
Czy tylko aby nie urządzą tutaj znowu jakiejś gry w kwiaty, 
w  rodzaju tych koników, czý pociągów ?,i  Mówię z  góry, 
że nie postawię ani franka.

—- Co pan mówi. Iwanie Kondraijiczu... Co za gra mo
głaby być w kw iaty? —- odezw ała się Głafira Siemionowna.

Mamusiu! Oni tu .w szystko  wym yślą!.,. Specjaliści! 
Niechby mi kto powiedział w Petersburgu, że mogę przegrać 
300 fr. w  jakąś głupią dziecinną grę w  koniki i pociągi, za nic 
.w świecie nie uwierzyłbym... A jednak przegrałem  je...

Nagle rozległ się w ystrzał arm atni; zaczęła grać orkie
stra... Ulicą zaczęła przeciągać procesja. Ną przodzie szła 
orkiestra Strzelców alpejskich w granatow ych mundurach i 
granatowych beretach, potem niesiono różnokolorowe sztan
dary, chorągwie, przejechał wóz jakiś, naładow any i przy
brany kwiatami od uprzęży końskiej, aź do kół i wreszcie u- 
kazały się powozy, w których jechali elegancko ubrani pano
wie i panie. W  każdym powozie widać było koszyczki z 
kwiatami. Niektórzy z jadących byli w białych kostiumach 
pierotów, inni przebrani byli za markizów i markizę z białemi 
perukami ha głowach. W  niektórych powozach siedziały sa
motne kobiety, w białych, czerwonych i czarnych dominach 
i półmaskach. Skoro tylko na ulicy ukazały się powozy, z 
trybun posypał się ha nie istny deszcz kwiatów . Z powozów 
iteż odpowiedziano kwiatami. Kwiaty latały  w  powietrzu, 
padały do powozów, na miedziane, hełm y stojących żołnię-



rzÿ, na bruk uliczny. Źoftiierze zbierali kw iaïy i ponownie 
rzucali je w publiczność, sie-dzącą na trybunach, lub jadącą 
w  powozach. Kwiaty, które upadały na drogę, zbierała w tej 
chwili caia sfora uliczników, wkładała do koszyków i znów 

sprzedaw ała kupującym. W szystko nagle ożyło, zakotło
wało się; w szyscy przerzucali się kwiatami. W  ten sposób 
odbyw ała się. sław na nicejska walka kwiatowa.

Porw ani ogólnem ożywieniem, Iwanowowie i Konurin, 
zaczęli również odrzucać kwiaty, któremi w  nich rzucano. 
Nagle ktoś rzucił w Konurina dość dużym bukietem i zrzucił 
mu kapelusz. -

— Ach, w y dranie! Kapelusz zrzucać komuś! Pocze
kajcie! — zawołał, podnosząc kapelusz i naciskając go mocno 
na. głowę. — Poczekajcie, barankowie mili, odpłacę wam za 
to! Trzeba kupić koszyczek kwiatów, ale żeby jakiś pokaź
niejszy, coś w rodzaju miotełki... Ej garson ! Albo jak tam 
ciebie? Kwiaciarz! Tutaj! Albo ty  chodź tutaj,, w ąsata  
garsonko! —- denerw ow ał się, zwołując do siebie sprzedaw 
ców kwiatów. Ile za cały  koszyk? Za pół franka.,. Syp 
tutaj za pół franka... Mamzel garsonką sýp tutaj też za pół 
franka. Twoje kwiatki w ydają mi się twardsze w  łodygach.

Nakupiw'sžy kwiatów,' Konurin zaczął z zapałem rzucać 
niemi w  przejeżdżających, starając się: trafiać koniecznie w  

. tw arze. . Iwanowowie naśladowali przyjaciela.
— W al w niego. Mikołaj Iwanow! W al go! W al mu 

prosto w  mordę! ~  krzyczał Konurin. — Patrz, tam Anglik 
z zielonym woalem jedzie, wal go w kichadło! To ten drań 
zrzucił.m i kapelusz przed chwilą! Poczekaj!... Ja  ci teraz, 
małpo angielska, pokażę, co znaczy kupiec rosyjski!...

W ybraw szy dość okazały bukiet pięknych lewkonji z 
twardemi łodygami, Konurin cisnął nim w tw arz Anglika z 
taką siłą, że ten natychmiast złapał się rękami za nos, -

— Aćhaaa! Poczułeś, braciszku! A tu masz na prze
kąskę jeszcze! Dosyp mu coś. Mikołaj Iwanow, dosyp mu 
coś od siebie! —- krzyczał w  dalszym ciągu Konurin.

— Iwanie Köndrätjfczu; 'rtieCh pań zauwäžý, że Anglikowi 
leci krew  z nosa. Pan mu rozbił nos do krw i! — zauważyła 
Głafira Siemionowna.

' — Bardzo dobrze! Niech ma za sw ojel Jeżeli przejedzie 
jeszcze raz /p rzygo tu ję  mu tutaj bukiecik w rodzaju porządnej 
miotły. Zamaluję go tak w jadaczkę, że zębów się nie do
liczy! Chryste Panie! Patrzcie! ¡ Moja wczorajsza manizelka 
w  powozie jedzie! ■ Masz, mamzel strikazel!- — w ykrzyknął 
nagle Konurin i rzucił 'w  nią'dużym  bukietem polnych kwia
tów, dodając: — Maśz tu herbatki z pierniczkiem! W czoraj 
5 fr. na piwo w yżebrałaś, a dzisiaj masz kurzą ślepotę *) w 
ślepie! Głafira Siemionowna! Widzi pani? Zdaje się, że to 
ona? \

*) Jest poltty kwiatek tei 'nazwy.



. Wldz& widzę... Rzeczywiście fo pańska wczorajsza 
Йаша, kióra uczyła pana staw iać stawki na bilardzie pochy-

Francuzka, otrzym aw szy uderzenie bukietem Konurtna w 
piersi uśmiechnęła się i w odpowiedzi rzuciła na niego całą 
garścią maleńkich bukiecików. Kcmuriu znów odpowiedział
bukietem.   „ * ,

— Anglik! — krzyknął Mikołaj îwanowicz. — Anglik je- 
dzie z powrotem ! Iwan Kondratjicz uważaj!

•— Gdzie? Gdzie? — zawołał Konurin. — Trzeba mu bę
dzie teraz fizjomordę z drugiej strony poprawić. Acha, jedzie! 
W al w niego. Mikołaj Iwanow! W al! Masz tu bukiet, nie 
bukiet, a miotła... Ja takim samym w niego zapalantuję!

— Panowie! Panowie! Czyż tak można się baw ić? C z y . 
tak można rzucać jak w y? Trzeba być eleganckim, a w y 
zaraz do krwi... — powściągała męża i Konurina Głafira Sie-
mionowna. . , , .  , . . .

— Butem bym w  niego rzucił, a nie bukietem, ale boję 
się że zdejmę but. rzucę, a ulicznicy złapią i ukradną. Ech, 
szkoda, żeśmy nie zabrali ze sobą z hotelu jakiejś pustej bu
telki... Pokazałbym  mu, jak się rzuca.

— Jak pan się nie wstydzi nawet mówić tak? Przecież 
rzucanie butelkami to już chamstwo. Ludzie urządzają święto, 
ażeby elegancko i delikatnie obrzucać się kwiatami, a  pan 
wyjeżdża z butelką!?

— Ładna delikatność, kiedy komu kapelusz zrzucają z 
głow y! Masz djable zębaty!

Konurin rzucił i znów trafił ciężkim bukietem w  tw arz 
Anglika. Mikołaj Iwanowicz zamachnął się i trafił go w ka
pelusz. Kapelusz zleciał mu z głow y i upadł na bruk pod 
koła powozu. < .

— Pom szczony sankt-petersburki kupiec, Iwan Kondratje- 
wicz, syn Konurin! Widzisz, draniu, odpłaciłem ci piękne za 
nadobne! ■— zawołał z tryumfem Mikołaj Iwanowicz.

— A to oi, musju Angliku, na dodatek w same ryło! To 
już uważaj za procent od kapitału! — krzyczał Konurin, тіц- 
cając bez końca bukietami w Anglika.

Anglik Stał w powozie, trzym ając się ręką za kozieł i sta
rał się uśmiechnąć do swoich przeciwników. Kos miał za
k r w a w io n y .  Po gładko wygolonej brodzie też ciekła krew... 
Ulicznik jakiś podawał mu podniesiony z biuku zgnieciony 
cylinder.

XXI.
Pow ozy, jadące jeden za drugim wzdłuż frybim, zaczęły 

zwolna rzednąć. Publiczność też powoli skierowała się ku 
wyjściom. W  niektórych powozach, które jeszcze przejeż
dżały, zabrakło już materjału kwiatowego do rzucania. W  
ten sposób walka kwiatowa kończyła się. Jeszcze gdzie- 
piegdzię k to j ш Ш  resztkam i bukiecikom  Jul sie  taki Jak *



peezątku bezmyśtnie, na praw ö I na lewo, h e z  wybierając 
tylko znajome osoby, lub wybitne osobistości. To samo, co 
się działo na ulicy, moźma było zaobserwow ać i na trybunach. 
Publiczność jakby zmęczyła się walką. Ulica pomiędzy try 
bunami była zasiana kwiatami, lecz ulicznicy nie podnosili ich, 
gdyż zabrakło naraz kupujących. Coraz więcej ludzi zaczęło 
się cisnąć do wyjść. Konurin, który przygotow ał sobie jeszcze 
oko’o pól tuzina najbardziej ciężkich bukietów, ażeby zacho
w ać to jako elekt ostateczny dla okrwawionego Anglika, nie 
mógł się go doczekać i też zaczął się nudzić. Ziewnął w resz
cie i Mikołaj ¡wanowicz.

— Nudy! Co tu będziemy siedzieć. Chodźmy lepiej do 
bufetu! — rzekł. — Zachciało mi się pić. Głasza napije się 
•lemoniady, a my połkniemy jakąś buteleczkę czerwonego 
winka.

— Przyjemne słowa, przyjemnie słuchać! — odpowiedział 
Konurin, wstając i oczyszczając ubranie z płatków kwiato
wych. — A gdzie tutaj bufet?

— Ćo za bufet? Tutaj niema żadnego bufetu! ~  odpo
wiedziała Glafira Siemionpwna.

— To niemożliwe!... Zabawa, można powiedzieć naw et
całe przedstawienie, uroczystość i, żeby bufetu nawet nie u-
rządzili? To niemożliwe. Napewno tutaj gdzieś jest. A gdzie 
publiczność sobie gardło odśw ieży? Bez odświeżenia gardła 
nie można walczyć nawet kwiatami! Przecież napewno 
wszystkich teraz pali w gardle po tej bitwie.

— Zapomina pan. że jesteśm y na ulicy, a nie w  żadnym 
Teatrze!

— To nic nie znaczy. Obowiązani są naw et i na ulicy 
mieć bufet, leżeli urządzają takie historje...

— Zapytajmy lepiej! — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — 
Musju! Gdzie tutaj bufet pur buar? — zwrócił się do staruszka 
kapeldynera. k tóry  miał kolorową kokardkę na m arynarce.

— Trinken!... — dodał Konurin i psztyknął się palcem po
gardle. ■ ,

Staruszek z kokardą uśmiechną! się ! zaczął mówić coś 
po francusku, , ,

Gła £  ! Co on m ówi? — zapytał Mikołaj Iwanowicz
żony.

— Mówi to; fam o, co i ja wam mówiłam. Tutaj niema 
żadnego bufetu. _ _ ,

— A może ty nas okłamujesz? Może on co innego mówi?
— A to niedowiarek! Idź sam i szukaj sobie bufetu!
— To do niczego niepodobne! To całkiem idjotyczńe! 

Urządzają zabawę, a nie pomyślą o bufecie! I to się nazywa 
zagranica!

— Będziemy przechodzili koło domu na palach, tam macie 
bufet! — rzekła Glafira Siemionowna.

— Na pale? — zawołał Konurin. — Moje uszanowanie 
pani! Za żadne pieniądze! Żeby znów przegrać ze dwie setki



frańcuskłcfi zîoïôweîc w  jakieś gtupie koniki? Nawe? mnie 
pierniczkiem nie zamani nikt do tej szulerni. Dosyć mają 
mojej krw aw icy. P rzegrałem  już praw ie całą beczkę rafi- 
nady...

— Co za rafinady?
— No tak... Przegrałem  'fyle ,ile kosztuje beczka cukru 

rafinowanego do sklepu.
— Ach. to pan o sklepie! — rzekła Głafira Siemionowna. 

i— Ale co z tego w ynika? Jednego dnia się przegra, a dru
giego dnia można wygrać. W czoraj — nieszczęście, dzisiaj —> 
szczęście. Gdyby ludzie zawsze po pierwszem niepowodze
niu kończyli na tem, to każdy byłb^ zawsze przegrany. Nie 
-wiem. jak pam, ale ja bardzo chciałabym się dzisiaj odegrać.

— Giasza! Nawet nie myśl o tem! — w trącił się Mikołaj 
Iwanowicz.

— Proszę cię! P roszę cię, nie podnoś głosu! Ja się cie
bie nie przestraszę! — odpowiedziała Głafira Siemionowna.

— Nie pozwolę ci grać, rozumiesz! Ja wiem, co mówię! 
W czoraj przegrałaś dwieście franków. Sama mówisz, że tu 
.wszystko polega na oszukaństwie i teraz znów grać?

— Przedew szystkiem  przegrałam  nie dwieście franków* 
a zaledwie jakieś sto dwadzieścia i trochę drobnych... Zapo
minasz, że rano na palach wygrałam  80 franków... Zato teraz 
będziemy uważać oboje. Ja będę grała, a ty stój koło mnie 
I pilnuj.

— Kiedy ja wcale nie życzę sobie, żebyś grała. Nawet 
nie chcę, f ib y ' się odgrywała. Zrezygnowałem już z tych 
przegrany;h  dwustu franków. Niech je djabli wezmą.

—- Jakto? Nawet nie chcesz, żebym w Montekarlo spró
bowała swego szczęścia? ( W  takim razie pocóżeśmy przy
jechali do Nicei? Słyszałeś, co wczoraj opowiada! Kapiton 
W asiljicz? Powiedział, że do Nicei przyjeżdża się tylko z 
powodu M ontekarlo; w szyscy arystokraci jeżdżą tutaj, ponie
waż w M ontekarlo w ruletkę można, jeżeli przyjdzie szczę
ście, odegrać nawet koszty całej podróży. Nie wygrałam  W 
koniki i pociągi, to może właśnie wygram w ruletkę. Jak 
chcesz, ale ja muszę w Montekarlo zaryzykow ać przynajmniei 
jakieś 20 franków.

—- T o  jeszcze zobaczymy!
— Co zobaczym y? Jak nie pozw olir mí spróbować 

mego szczęścia w ruletkę, to możesz sobie szukać tłumaczki! 
— zagroziła Głafira Siemionowna. — Nie będę ci nic tłuma
czyła po rosyjsku, co mówią Francuzi, i nie będę mówiła z 
nimi po francusku. Staraj się sam rozumieć i sam mówić! To 
będzie nagroda za twoje znęcanie się nademną.

Głafira Siemionowna mówiła to już ze łzami w  oczach. 
Szli po bulwarze wśród tłumu spacerującej publiczności. P rze
chodnie dawno już zwrócili uwagę na podwyższony ton roz
mowy małżonków, a kiedy Głafira Siemionowna podniosła do 
pcssu chusteczkę.:..kilka osób zatrzym ało się i z współczuciem



popaïrzyîo na biedną kobietę. Konurin zauw ażył to i chciaf 
zmienić temat rozmowy...

— Co za parszyw e miasto ta Nicea! Ma każdym  kroku 
tylko gra w rozmaite zabawki! — zaczął. Dorośli, nieraz 
naw et s ta rzy  ludzie grają w koniki, jak małe dzieci, albo-bawią 
się pociągami. Jak pomyślę o tem, to ^wstyd mnie bierze... 
Albo choćby ta bitw a kwiatowa, na której byliśmy przed 
chwilą... Przecież to też zabawa dziecinna. Zupełnie dziecinna. 
Czy kto- z poważnych ludzi powinien nawet pomyśleć o. tern, 
żeby rzucać w kogoś kwiatam i? A jednak rzucali w. siebie, 
ludzie dorośli rzucali, náwet staruszkowie... Nawet myśmy 
Się rozpalili.

— ! jakeśm y się rozpalili! — dodał Mikołaj Iwanowicz, — 
Zwłaszcza ty. Przypomnij sobie tego Anglika... Pamiętasz, 
jak z nosa zrobiłeś mu fontannę. W  każdym bądź razie ja 
rozumiem taką zabawę w kwiaty. Po pierwsze tu wykazuje 
się pewna politura towarzyska, a pbzatem nikt nic nie prze
gryw a. Taką grę możnaby nawet zaprowadzić i u nas w Pe- 
mujace a przedsiębiorca zarobiłby kupę grosza. W ziąłby 
pieniądze za miejsca na trybunach, a wydatków żadnych. Nie 
trzeba płacić ani aktorom, ani nikomu, bo publiczność sama 
śię bawi. Nieprawda, Iwan Kondratjicz?...

— Doskonały pomysł! M ożnaby dobrze zarobić! — od
powiedział Konurin. — Trybunę możnaby wybudować z desek, 
posmarować bylejak kredą i zgarniaj pieniądze. T rzeba będzie 
o tern przypomnieć sobie w Petersburgu. Pomimo, że zaj
muję się głównie towarami kolonjalnemi, , przystąpiłbym  do 
takiego interesu w Petersburgu... , '

— I ja do spółki! — zawołał Mikołaj iwanowicz. — U rzą
dzimy taką bitwę kwiatową, że w niebie będzie ciepło. Kwia
tów coprawda mamy mało w Petersburgu, ale możemy małe 
miotełki brzozowe puścić w ruch. W spaniały interes; walka 
kw iatow a pierwszy sort.

— Tylko, czyby warn w Petersburgu pozwolili Urządzić 
taką w alkę? — odezwała się Głafira Siemionowna.

— Dlaczego? Nowość, elegancja, komfort! — zapytał 
Mikołaj iwanowicz.

— Tutaj i elegancko 1 komfort, a u nas wyjdzie zupełnie 
inaczej.

— Dlaczego?
—  Dlatego, że u nas naród jeszcze szary. Tutaj cywili

zacja, wykształcenie, a u nas szare barbarzyństwo. Porów 
najcie choćby siebie! Przed chwilą iwan Kondratjicz żało
wał, że nie zabrał ze sobą butelki z hotelu, chciał nawet butem 
rzucać...

— No tak, ale to tylko iwan Kondratjicz. ja nie..
»— To wszystko jedno, iwan Kondratjicz jest takim .sa

mym Rosjaninem, jak i ty. Za co rozbiliście nos biednemu 
Anglikowi? Naumyślnie wybieraliście bukiety z twardemi 
łodygami, ażeby kogoś mocno poczęstować.



— À dîaczego on ml kapelusz zrzuci! г głow y?
— Głupstwo! To niczego nie dowodzi! Nawet pan nie 

zauważył, kto panu zrzucił kapelusz A nawet gdyby om?... 
Cóż z tego, że zrzucił pamu kapelusz? Czy wolno zaraz za to 
komuś krew  z nosa puszczać... U nas w Petersburgu, jeżeliby 
pozwolono na taką bitwę kwiatow ą, wyszłoby jeszcze gorzej. 
P rzy jdą pijani, przyniosą ze sobą kamienie, zaczną się rzucać 
kamieniami, puszczą w ruch kije, laski, zamiast kwiatów, po
lecą krzesła i stoły! Nie, na coś podobnego u nas nie mogła 
¿y  policja pozwolić! — zakończyła Głafira Siemionowna.

— Ładna k ry tyka! — machnął ręką Mikołaj Iwanowic* 
{ zapytał żonę: — Ale gdzie my teraz Idziemy?

— Na dw orzec kolejowy, żeby jechać do M-cmiefcarło! — 
odpowiedziała Głafira Siemionowna.

■ O : ' ’ - '  ' ' '  XXII.
Dowiedziawszy się, že Głafira Siemiono wua .prowadzi jego 

Î Konurina na dworzec kolejowy, ażeby jechać natychm iast 
do Monte-Carlo, Mikołaj iwamowicz znów zaprotestował, lecz 
robił to tylko przez wrodzony upór. Samemu też chciało mu 
się pojechać do M onte-Carlo i przyjrzeć się głośnej grze w ru
letę. Naturalnie Głafira Siemionowna nie posłuchała męża, * 
czego ten nie był bynajmniej niezadowolony. Mruknął jesz
cze parę słów  i wreszcie rzekł: \

— Ale dajmy sobie, moi państwo, sîowo, źe nie będziemy 
grać w  tę przeklętą ruletkę!

— Zupełnie nie g rać?  To niemożliwe! —- rzekła Głafira 
Siemionowna. — Poco w takim razie jechać do M onłekarlo, 
jeżeli nie chcemy spróbować, co to jest ta ru letka? Mówisz, 
że jest to przeklęta ruletka, a skąd wiesz, że ona jest prze
k lęta?  Kto wie, może ją jeszcze będziesz bardzo chwalił. 
Lepiej dajmy sobie słowo, żeby dużo nie przegrać! Dajmy 
sobie słowo, że każdy przegra najwyżej 10 fr.?  Przegrasz, od
chodź od stołu...

Nie, nie! A niech ją... tę  ruletkę!... 'Jak państwo chcą, 
ale ja za nic na świecie!... — zamacha! rękami Konurin. — 
Jechać, pojadę z wami na koniec św iata, ale grać — basta, 
dosyć!

— W takim razie m y z tobą. Mikołaj Iwanycz zaryzyku
jemy po 10 fr. Nie bój się, tylko po 10 f r.! Zgadzasz się? Zrób 
mi tę przyjemność. Czy nie służę ci wiennie, jako tłum aczka?

Głafira Siemionowna z uśmiechem spojrzała na męża, ten 
leź uśmiechnął się do niej, kiwnął głową na znak zgody i rzekł:

— Skusiła jednak Ewa Adama! Zawsze się tak kończy!
Głafira Siemionowna spojrzała na zegarek i zaw ołała:

Ach Boże! Spóźnimy się na pociąg! Trzeba się śpie
szyć! Trzeba będzie chyba jechać! Na piechotę nie zdą

żymy... Kosze! — kiwnęła na przejeżdżającego dorożkarza i 
kiedy ten podjechał, zaczęła pospieszać m ęża i Konurina, — 
Siadajcie, siadajcie prędzej!, *



— A la gar... Pur partir Montekarlo! (Na dworzec... ażeby 
lechać do Monte Carlo) —L rozkazała dorożkarzowi.

Ten ściągnął batem kotnia i pojechał. Po przejechaniu ja
kiegoś ćw ierć kilometra zwrócił się do Głafiry Siemionowny 
i zaczął coś m ówić:

— Non, non,, non... Alle!... Zdążymy! — nie zgadzała się 
Głafira. Siemionowna.

Hr- P o  takiego? O co chodzi? — zapyta! Mikołaj Iwa- 
nowicz.

— Mówi, żeśmy się już spóźnili na pociąg, ale napewno 
łże. M amy jeszcze dziesięć minut do odejścia pociągu.

Głafira Siemionowna patrzała na swój zegarek, doroż
karz  pokazywał jej swój zegarek, zwracając się do niej i kiedy 
przejeżdżali koło stacji dorożek, wskazał biczem na parokon
ną dorożkę i znów zaczął coś mówić w tonie przekonyw u
jącym :

— Przecież on lepiej wie od nas, czyśmy się spóźnili, czy 
nie! — zauważył Konurin.

— Głupstwo! Popróstu chce oberw ać z nas franka, nie 
zawożąc nas na dworzec. Pokazuje nam na parokonną do
rożkę i namawia, żebyśm y jechali do M ontekarlo nie koleją, 
lecz końmi. — Alle! Alle! — mówiła dalej, kiwając ręką do
rożkarzowi.

Tym czasem  dorożkarz zatrzym ał się przy stacji dorożek 
I zaczął w zyw ać jednego ze swych kolegów:

— Leon! ; Voila messieurs ęt madame!. krzyczał..
— Patrzcie, .jaki uparty! Koniecznie chce, żebyśm y je

chali końmi do Montekarlo. Proponuje parokonny powóz! — 
mówiła Głafira Siem ionowna..— Zapewnia, że to będzie bar
dzo przyjemna przejażdżka.

—-, A może ma rację? To nie byłoby najgorsze!... — 
Przynajm niej po drodze można będzie wstąpić do jakiegoś 
jednego i drugiego szynczku i odświeżyć troszkę gardła! — 
odezw ał się Konurin. „ , .

— A ile to będzie kosztow ać? —- zapytał Mikołaj Iwano- 
wicz.

— Trzeba się będzie zaraz zapytać. Kombien a Monte
karlo? — zwróciła się Głafira Siemionowna do otaczających 
ją dorożkarzy parokonnych i natychm iast przetłumaczyła mę
żowi ich odpowiedź: — Żądają 20 fr. Mówią, że trzy godziny 
jazdy.

—• Piętnaście! . Kenz! Chcesz, musju. kenz, to bierz! 
krzyknął Mikołaj Iwanowicz do. jakiegoś młodego dorożkarza, 
palącego cygaro w bardzo ładnej piankowej cygarniczce.
To znaczy tam i z pow rotem ? — zwrócił się do żony.

— Nie, tylko w jedną stronę. Z powrotem dorożkarz 
nasz radzi jechać koleją!

— Jak wezmą; piętnaście franków, to jedziemy! P rzy 
najmniej obejrzymy porządirie.okolicę... W  kolejach już mi się



sprzykrzyîo jeździć. Pow ącham y przynajmniie] powieïrze 
dobrze po drodze! — mówi} Konurm.

— Naturalnie... jabym pana nie znaia... Rozumiem, Jakie 
powietrze chce pan wąchać w szynczkach po drodze? Znów 
się pan chce urżnąć?

— Kto myśli o urżnięciu? No, fcenz... Bierz kenz... P ięt
naście franków, to przecież pieniądze! W edług naszego kursu, 
;to sześć rubli! — mówił Mikołaj Iwanowicz do dorożkarza.

— Voyons messieurs! D ix -hu it! — odezwał się jeden 
•z dorożkarzy.

— Jeden z nich proponuje za 18! — przetłum aczyła Qła- 
fira Siemionowna.

— Możemy jeszcze dodać jednego franka. No, musju... sez... 
Sez franków, szesnaście... W ieź nas za szesnaście... Po dro
dze wstąpimy coś wypić, to i ciebie poczęstujemy. Głasza! 
Przetłum acz mu, że po drodze poczęstujemy go czem.

— Także pomysł! Będę jeszcze z dorożkarzem mówiła 
o pijaństwie!

— A kto mówi o jakiem pijaństwie! Dobrze już dobrze... 
W  takim razie ja sarn... Sez, musju... Sez i po drodze wen róż 
buar dostaniesz. Komprene? Nic nie komprene, żeby go 
wszyscy djabli!

— d'eden z nich jedzie za siedemnaście! — rzekła Głafira 
Siemionowna.

— Jak sądzicie? Dać mu siedemnaście? — zapytał Mi
kołaj Iwanowicz. —■ Przyjemnie byłoby przejechać się końmi... 
Główna rzecz, to względem tego powietrza... Konurin! Jak 
sądzisz, dać?

— Daj, gdzie nasze nie przepadło! Lepiej dać 'dorożka
rzowi, niż przegrać pieniądze w  jakąś kręciołkę! — zgodził się 
Konurm,

Zapłacili dorożkarza, z którym  przyjechali, przesiedli się 
do dwukonnego powozu i ruszyli równą, gładką jak po stole 
drogą do Monte-Carlo. Droga szła pod górę. W krótce ujrzeli 
prześliczny widok na morze i na góry; wszędzie wille, oto
czone palmami, mirtami, drzewami pomarańczowemi, lauraml. 
Nowy dorożkarz, człowiek w średnim wieku, z bródką szpa
kowatą, w czerwonym krawacie-fontaziu, uważał za stosowne 
być jednocześnie i przewodnikiem swoich ■ pasażerów. Co 
chwila zwraca! się do nich i pokazując biczem na rozmaite 
spotykane po drodze wilie i widoki, mówił coś bez przestanku. 
Mówii źle po francusku, z włoskim akcentem. Głafira Siemio
nowna mało. go rozumiała, a towarzysze jej, naturalnie, ani 
słowa. Nagle Głafira Siemionowna zaczęła bacznie przyglą
dać się dorożkarzowi. Tw arz jego wydała jej się nagle zna
jomą...

— Mikołaj iwanycz! Pomyśl tylko! Ten dorożkarz, to 
ten sam staruszek, który wczoraj wieczorem w Kasino ukradł 
mi moją wygraną, kiedy trafiłam na Lizbonę.

v. s— Nie może być?,



— Ön, on napewno! Przyjrzałam  mu się ïeraz  dobrze... 
Tön sam kraw at, ta sama plugawa bródka, ten sam pierścionek 
na palcu... Postaw iłam  na Lizbonę dwa franki, a on na Londyn. 
W yszła Lizbona, a on zaczął sprzeczać się że mną, że to on 
pos .a wił na Lizbonę, złapał w ygraną i uciekł.

— Nie może być? — powtórzył Mikołaj Iwanowicz.
D orożkarz tymczasem, usłyszawszy słow a „Lizbona“ i

„Londyn“, też powoli poznał Głafirę Siemionownę i zaczął 
jej mówić o wczorajszej grze w Casino, uniewinniając się i 
zapewniając ją, że to on wygrał wczoraj na Lizbonę, a nie ona.

— W idzisz/w idzisz! On nawet nie zaprzecza, że to on! 
Nie zaprzecza, że ukradł moją wygraną! Ośmiela się mówić, 
że to on wygrał na Lizbonę, a nie ja. A to bezczelny doroż
karz! A to. bezczelny złodziej! — krzyczała Głafira Siemio- 
nowna. — Ukradł mi około 20 fr.

— Ładni tu dorożkarze! Nawe! się wierzyć nie chce... 
Razem z panami grają w szulerni w kręciolki... Ładna zagra
nica! — pokiwał głową Mikołaj Iwanowicz. — Konurin, sły
szysz! й ;'4,

-— Cywilizacja! Co na to poradzisz?

XXIII.
Droga wiodła, pod górę. Widoki z każdą chwilą staw ały  

się coraz piękniejsze. Po lewej stronie ciągnęły się spadz.ste 
skafy, na których jak gniazda przylepione były prześliczne, 
do bombonierek podobne1 wille, w dole widać było morze nie
skończenie niebieskie. Bieliły się żagle łódek, z wysokości 
drogi wyglądające jak’ skorupki od orzechów, poruszały się 
statki-zabaw ki z kłębami dymu przy kominie. Podróżnicy 
nasi zwolna mieli przed oczafni całą zatokę. D orożkarz po
kazał biczem na dół i rzekł: ■

— Villefranche!... Villafranca! ,•
— Znów willa! -— zawołał Konurin. — • Ciągle mi witają 

'temi wiłami! Na górze wille, na wodzie willa.
— Przecież już panu tłumaczyłam, że willa, to po tutej

szemu to samo, co letnie mieszkanie! — zauważyła Głafira 
Siemionowną.

-, — A poco on biczem pokazuje na morze, a nie na budy
nek?

' W  dole u podnóża góry na samym, brzegu morza .ukazał, 
się sunący pociąg kolejowy i za chwilę zniknął w tunelu, po
zostawiając po sobie tylko smugę. dymu. Widok na morze 
zagrodził nagle .ogród, złożony z pomarańczowych i cytryno
wych drzew, których owoce złociły się wśród liści i odgro
dzony od drogi żywopłotem żagaW .

— Patrzcie, co za przyroda! — zachwycała się ■Głafira 
Siemionowną. - . '

W ięc cóż; że przyroda! Przyrodą przyrodą, a prawdę 
powiedziawszy, tośmy jeszcze ani razu nie popili pod. poma-



rañczowem drzewkiem! — rzek! Konurîti. — Pa'ťrzcie, napi
sane: „taverne!“ — wskaza! na szyld.

— Jakto? Nauczyłeś się już czytać po francusku? — 
zawołał Mikołaj Iwanowicz. — Zuch z mojego Konurina!

— Poczekajcie, poczekajcie! Jeszcze nie jedna taverna 
będzie po drodze! — powściągała ich Głafira Siemionowna.

Skończy! się ogród i znów widać było przepaść z mo
rzem na dnie, znów pociąg, wyskakujący z tunelu1.

— Patrzcie na pociąg! — pokazyw ała Głafira Siemio
nowna. — Tutaj z góry zdaje się, że pełznie jak żółw, a tym
czasem napewno pędzi on jak strzała.

— Madam! Chce pani zagrać na ten pociąg? Stawiam 
frahka, że zatrzym a się w Berlinie... — żartow ał Konurin, 
zwracając się do Głafiry Siemionowny, mając na myśli grę 
w  pociągi.

— Miersi panu! Kto ma w ygrać w  praw dziw ą ruletkę 
montekarlowską, ten nie będzie staw iał ani grosza na żadne 
pociągi.

Znów ciągnęły się szeregiem wspaniałe wille, przylepione 
do wzgórza, lub stojące wzdłuż drogi, tonące w zieleni roślin 
podzwrotnikowych.

— W idzisz, jak się zabudowali! Coś w rodzaju naszej 
N ow ej-W si! — rzek! Mikołaj Iwanowicz. — Patrzcie, tam 
nawet coś w rodzaju naszej restauracji „Arkadji“ widać.

— W  rodzaju N ow ej-W si?  Już jak ty  coś powiesz, to 
powiesz! — strofowała męża Głafira Siemionowna. — Tutaj 
mirty, kwitnące migdałowe drzew a, laurowe rosną jak u nas 
w  lesie, a on śmie m ówić: Nowa - W ieś.

— L aury? Laurowe drzew a? Czy aby napraw dę? — 
dziwił się Konurin.

— Naturalnie, że drzew a laurowe.
— Laurowe drzew a? To listki bobkowe z tych drzew  

pochodzą? Te do rosołu?
— Te same!
— A to sztuka! Powiedzcie państwo, w  jalde to miejsca 

zajechaliśmy! A możeby tak narw ać trochę tych liści i przy
wieźć żonie na pamiątkę. Ach, moja żona, moja żona! Co 
ona tam, biedactwo, teraz robi w domu? Pewno siedzi przy 
stole, pije herbatę i myśli: „Gdzie teraz kości mojego głupiego 
męża spacerują?

—- Coś za często ta twoja żona herbatę pije? — rzekł 
Mikołaj Iwanowicz.

Taka już baba! Strasznie łakoma na herbatę. Ale, 
czy  ja naprawdę nie jestem idjotą. Po jakiego djabła, pytam 
się was, oderwałem się od handlu i włóczę się tutaj po tych 
Palestynach.

— Znowu zaczynasz! Odpoierujesz się za to zagranicą.
— Patrzcie, znów taverna! Patrzcie, szyld! Stój, doroż

karz! Stój! zawołał Komirin,



— Dostrzegł pan? Bardzo dobre, m a pan oczy на te 
'szyldy! —- rzekła Ołafira Siemionówna.

— Mamusiu, kochanie, w  gardle mi zupełnie zaschło. 
Niech pani tylko pomyśli: w  Petersburgu nieraz pięć razy  na 
dzień chodzi się do szynku na herbatę. Po dwadzieścia szkla
neczek nieraz połkniemy sobie ź nudów, ,a tutaj musimy bez 
te j 'traw ÿ  chińskiej żyd ..

D orożkarz zatrzym ał się przed m ałą szarą taverna, miesz
czącą się w  maleńkim domku; przed wejściem stały  drew 
niane zielone stoły i krzesła. W ybiegł właściciel taverny bez 
m arynarki, w  kamizelce, w  dzierganej m ycce w pasy na 
głowie.

W en róż, musju! I pomarańcze na przekąskę, dla 
madame — zakomenderował Koourin.

— Oranż, oranż! — popraw iła Głalira Siemionowna.
— Oh, oui, madame!
— De butel! T rzeba dwie butelki! -— krzyczał Mikołaj 

Iwanowicz. — Obiecaliśmy dorożkarzowi, że go poczęstu- 
jemy. • ■

— Temu szulerow i? Temu szulerowi, co ukradł mi wczo
raj w Kasynie szesnaście franków, które wygrałam  na Liz
bonę? Nie życzę sobie, żebyście go częstowali! — zaczęła 
Głafira Siemionowna.

— Nie wypada, Głasza... Obiecaliśmy mu... Nie trzeba 
było w takim razie z nim jechać.... Skoro już 'nójechaliśmy...

Mężczyźni wyszli z powozu, ażeby w yprostow ać nogi. 
Głafira Siemionowna siedziała w  powozie. Zeskoczył z kozła 
i dorożkarz i zapalił fajkę. O berżysta podał wino. Mężczyźni 
zaczęli pić.

— Nalej wen róż i d la 'kosze! — rzekł Mikołaj iwano
wicz, pokazując oberżyście dorożkarza. — W en pur kosze!

Zaczął pić i dorożkarz.
--- Votre sante, messieurs, et madame!... — kłaniał się 

d o ro ż k a rz .— Vous étés les russes... Oh, nous aimons les 
russes ! (My kochamy Rosjan).

Napiwszy sib wina, dorożkarz sta ł się śm ielszy/podszedł 
do Głafiry Siemioriowny ¡ zaczął przepraszać ją za wczorajszą 
nieprzyjemność w Kasynie, dowodząc, że zaszło nieporozu
mienie, że właściwie staw kę on w ygrał i zupełnie słusznie 
zabrał pieniądze.

— Alle, alie!... Że ńe we pą  parle awek ^vu! — machała 
rękami Głafira Siemionowna i wołąla mężczyzn. — Panowie, 
weźcie tego dorożkarza do siebie! Czego on do mnie lezie?

— Musju! Chodź tutaj.. Tutaj, pij! — krzyknął mu Mi
kołaj Iwanowicz, który  już zdążył razeńi z Konttrinem zasiąść 
przy zielonym stoliku. .

— Mille pardon, madame! — ukłonił się dorożkarz i od
szedł od powozu.

Znów droga, to opadająca w dół, to wznosząca się ppd 
górę, znów na lewo wspaniałe wille, a na praw o morze nie-



bieskîe. Dorożkarz po wypiciu wina z jeszcze większym za
pałem zaczął pokazywać swym  pasażerom  różne szczegóiy.

— Villa Pardon! — wskazał na budującą się willę. — 
Villa Cren очі! Villa Scholz...

Opowiadał nawet, kto jest właścicielem jakiej willi, skąd 
pochodzi, na czem zrobił pieniądze, kto jest fabrykantem, kto 
bankierem, kto i ile pieniędzy wydaje na taką i taką artystkę, 
lecz nikt go nie słuchał.

— Mrucz sobie, mrucz, musju! I tak  clę nie rozumiemy 
zupełnie! — rzekł Mikołaj Iwanowicz.

— Ja doskonale w szystko rozumiem — przerw ała Gla
fira Siemionowna, — lecz nie chcę słuchać rozm ów doroż
karza!

Ukazała się w spaniała willa z bulwarem , z pięknym ogro
dem, otoczona żalaznemi sztachetami. P rzed  domem wśród 
kwitnących klombów bila fontanna. Oto i bram a willi z ka- 
miennemi słupami, spowitemi bluszczem. P rzed  bram ą stał 
wysoki, pięknej budowy lokaj bez kapelusza, w  niebieskim 
fraku, ze złotem! guzikami, w aksam itnych krótkich spodniach 
pluszowych i czarnych pończochach i pantoflach ze w stąż
kami. Stał z powagą, w ystaw iw szy naprzód praw ą nogę I 
palił cygaro, wypuszczając dym z ust kółkami. Głaf.ra Sie
mionowna spojrzała na lokaja i drgnęła. Poznała nagle Ka
pitana W asiljewicza. z którym  wczoraj razem  z mężem i Ko- 
nurinem jadła śniadanie i grała w  sali na palach. Spojrzał na 
lokaj i Komurin i rzekł:

— Hm, hm... A to sztuka!... Rodak nasz wygląda, jak ko
gut... Powiedzcie państwo, jest lokajem, a m yśm y go...

— A m yśm y go zrobili hrabią, sekretarzem  poselstwa... 
Kochana moja żon є czka ośw iadczyła w prost, że uważa go za 
arystokratę, i nawet, widząc się z  nim po raz pierw szy w  
życiu, fruw ała z nim po sali pod rączkę! — przerw ał zaaltero- 
w any Mikołaj Iwanowicz.

— M ógłbyś milczeć!... Sam mnie przecież z nim poznałeś! 
— odgryzła się Głafira Sierraotnowop, m rugając płaczliwie 
oczami, a jednocześnie krzyknęła na dorożkarza; — Alle, 
kosze! Alle plu wit! ę

Dorożkarz palnął z bicza 1 konie pomknęły naprzód. P rzed 
oczami podróżnicy nasi mieli wysoką górę, a na niej olbrzymi 
zamek. Zbliżano się do Monaco. Jeszcze wyżej na drugim 
! sie staio Mdfii'C Gaiło z jego znanym domem gry.

XX i 7 .
Przed samem Monte-Carlo dorożkarz zaczął palić z bicza 

i popędzać konie. Konie mknęły jak strzała i po dwuch mi
nutach powóz podjechał przed dom gry. Zaczynało się już 
zmierzchać, kiedy iwanowie i Ko nur in wyszli z powozu. Do
rożkarz też zeszedł z kozła i, zdjąw szy melonik, prosił „pur 
buar“. Mikołaj iwanowicz zapłacił, Dorożkarz był bardzo 
¡zadowolony i żegnając się, rzek!;



— Bonne chance, monsieur!
— Gfasza! .Co on m ówi? Czy maîo mu dwuch franków 

na piwo? — zapytał żonę Mikoîaj iwánowicz.
- r - W inszuje ci szczęścia w  grze !

A skąd on wie, że będziemy grać?
— Ach Boże! : Przecież poto tylko ludzie M a j przy.ież- 

ážäjs
Dorożkarz posunął się jeszcze dalej i zbliżyw szy.się  do 

Gíafíry Siemionowny, zaczął je j . doradzać;v uśmiechając się 
do niej życzliwie, w jaki sposób ta ma grać w  ru le tk ę :. .

— Przedew szystkiem  nie radzę się denerw ow ać... — mó
wił po francusku. — Główna rzecz spokój... P ierw szą staw kę 
radzę postawić na czerwone, albo na czarne! — mówił swym  
iam anym  îrancusko-włoskim językiem.

Glafira Siemionowna odskoczyła.
ť~  Zwariowa?! Robi mi uwagi, jak mam grać W ruletkę! 

rzekła dó męża, obrzucając srsrowem spojrzeniem doroż
karza. ■ . . . ,

— Stop, musju! W róć! ’ Dostałeś na piwo i skończona 
zabaw a! — krzyknął na niego Mikołaj iwanowicz i: natych
miast' dodał, zw racając się do żony: — To twoja, mamusiu, 
wina!... Zadajesz się przy stołach. Bóg wie z kim... P rzecież, 
to twój w czorajszy partner, nic dziwnego, że uważa cię za 
swojego partnera.

— Czy to moja wina, że M aj dorożkarze włóczą się po 
restauracjach, gdzie tylko porządna publiczność powinna 
chodzić? ■

Tymczasem Konurin zadarł głowę do góry i oglądał wej
ście do domu gry.; , : ,

— Patrzcie, jakie wspaniałe wejście! Niejeden pałac ma 
-gorsze! w -m ó w ił. -  . " ■ • '

— Za krw aw icę durniów wybudowany. Durnie tutaj pie
niążki przynieśli! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.

— D um ie? Przepież tutaj cała Europa g ra?  — zaprote- 
stow ała Głafira Siemionowna.

— To nic nie znaczy! Domeczek ten wybudowali za pie
niążki europejskich durniów. Czy m ądrzy ludzie będą tu g rać?  
M ądry człowiek za nic na świecie nie będzie grał w ruletkę!

— Naturalnie! U ciebie w szyscy durnie! Dlaczego nie 
nazywasz durniami tych, k tórzy grają w  stukułkę. albo winta.

— W  stukulkę, to nie to samo, oo w jakaś głupią/dziecin* 
ną wierciołkę! — odezw ał się Konurin. — Jak pani może, Gła
fira Siemionowna, tak mówić; W  stukułkę masz karty  w 
ręk u  j widzisz całą muzykę, a tutaj oj, jak się nazywają... m ar- 
kierzy, czy jak tam, którzy siedzą przy  kręciołkach...

— Krupierzy! ,
— .W łaśnie, krupierzy puszczają jakąś maszynkę i musisz 

.wierzyć, że to jest sprawiedliwie. Przecież: może puścić prę
dzej, albo wolniej, umówić się z jakimś szulerem i grać z nim 
4o spółki... Gdybym np.wiedział, że m aszynka będzie się
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dła prędzej, albo woWej. ież miałbym Jakiś swój pomysl Ï 
mógłbym coś skombinować.

— Przecież pan jeszcze nie widział, jak tutaj kręciolkę 
puszczają w ruch i sądzi pan tylko według tego, co pan wi
dział w Nicei, Tutaj Montekarlo... Sławne na całą Europę..« 
Tu zupełnie inne porządki...

— Przecież pani też Jeszcze nic nie widziała?
— Nie widziałam, ale czytałam  dużo o ruletce... Ale dla

czego nie wchodzimy do środka, Mikołaj Iwanycz? Stoimy 
przed wejściem, rzeczywiście jak idjoci... — mówiła Głafira 
Siemionowna.

— Pozwól, mamusiu, chociaż obejrzeć gmach. Zdążysz 
im Jeszcze oddać swoje pieniążki. Niema co mówić. Piękny 
dom, ale jednej rzeczy brakuje... — rzekł z ironją Mikołaj 
Iwanowicz.

— Ach, co za znakomity architekt się znalazł! Czegóż 
brakuje?

— Na domu tym powinien wisieć szyld z napisem we 
wszystkich językach europejskich: „Poszukuje się durniów!“

— Przestań już. To wcale niedowcipne! Ciągle tylko 
durnie i durnie... Mógłby ktoś pomyśleć, że napraw dę jesteś 
najmądrzejszym człowiekiem.

— Ja?  Ja jestem najgorszym durniem, bo gdybym byl 
m ądry, to wcalebym tutaj nie przyjechał.

Rozmawiając w  ten sposób, przeszli wzdłuż domu gry, 
popatrzyli z góry na dół, gdzie w strzelnicy przegrani w ru
letkę gracze mszczą się na niewinnych gołębiach i znów w ró
cili do głównego wejścia.

— Biedne gołąbki! — w zdychała Głafira Siemionowna.
— Tutaj, kochanie, ludzie nie mają litości! Tutaj i ludzi 

nie żałują! — odpowiedział Mikołaj iwanowicz.
•— Dziwię się, że nie zabronią strzelania do biednych go

łębi. I co to za przyjemność!
— Tu niczego nie zabraniają. Tutaj v ludzi doprowadzają 

do tego, że sami do siebie strzelają. Mojego krewnego tutaj 
trzy lata temu rozebrali prawie do butów, sama wiesz o tem.

— Ach, ciągle jedno i to samo. Może wejdziemy jednak 
do środka!

Weszli Już było dość ciemno ! wszedzie Zapalono elek
tryczność. Wspainiftiy hal domu gry ośw ^tlony byl a giorno. 
Wszędzie tłumy eleganckiej, strojnej pubMczności. która jed
nak nie rozmawiała ze sobą... W szyscy mieli poważne twarze... 
Iwanowowie i Konurin nie zauważyli ani jednego uśmiechu, 
żadnej wesołości. Jeśli nawet ktoś rozmawiał z kimś. to 
mówił szeptem. Jedynie przy kasie s ł3rchać było głośniejszą 
rozmowę.

— Trzeba będzie pewno kupić bilety jakieś? — zapytał 
Mikołaj iwanowicz.

— Naturalnie... W idzisz, ludzie kupują! — odpowiedziała 
û ia fira  Siemionowna i zaprow adziła m ęża 1 K oririna  do biura«



, Komblen peje? — pytał Mikołaj Iwanowîcz jakiegoś 
jegomościa w okularach, z piórem za uchem. — Kombien an tre?

— Votre carte, monsieur! — zapytał ten i zaczął coś 
mówić, oglądając uważnie Mikołaja Iwanowicza przez okulary.

Naturalnie Mikołaj Iwanowicz nic nie zrozumiał.
— Głasza! Co on za fajerwerki tu przedemną puszcza?
— Prosi o twoją kartę wizytową. P y ta  się, skąd jesteśm y 

i gdzie mieszkamy?
— A co mu do tego, draniowi? Ludzie mu pieniądze 

niosą, a on śledztwo tu jakieś prowadzi! — rzekł Mikołaj Iwa
nowicz, dobywając kartę wizytową i podając ją urzędnikowi, 
dodał:

— 1 tak. musju, nic nie zrozumiesz, bo to po rosyjsku.
Urzędnik wziął kartę, obejrzał z jednej i z drugiej strony,

odłożył na stronę i zmów zaczął coś mówić.
— 1 mię i nazwisko twoje chce wiedzieć! — przetłum a

czyła Głafira Siemionowna i sama odpowiedziała urzędnikowi: 
— Nikola Iwanow de Petersburg awek madam la fam, Glafir.«’

— Chryste Panie!... Przecież to zupełnie, jak u sędziego 
śledczego. Pow iedz mu jeszcze przy tej sposobności, że w 
sądach nie staw ałem , i w  więzieniach nie odsiadywałem  i że 
w yznaję religję praw osław ną.

— Daj spokój, Mikołaj Iwanycz... Przeszkadzasz ґА słu
chać, co on mówi. Uj, uj, monsje, nu son wojażer... Koman? 
W  Nicei... Uj, uj, Nis... Ach Boże, ozy mam mu powiedzieć 
i hotel, w którym  stanęliśm y?

Głafira Siemionowna powiedziała nazwę hotelu. Urzęd
nik wszystko zapisał do olbrzymiej księgi polinjowanej.

— Śledztwo... Zupełne śledztwo... mruczał Mikołaj 
Iwanowicz. — Powiedz mu również, że jestem kupcem peters
burskim. drugiej gildji... kaw aler orderu... 43 lata  od urodzenia. 
A swoje lata też mu powiesz?

— Przestań  żartow ać! obruszyła się Głafira Siemio
nowna.

— Co za żarty , mamusiu, przecież to formalne śledztwo. 
Może mu lepiej nasz paszport pokazać, będzie przynajmniej 
wiedział, że jesteś moja praw dziw a żona, a nie jakaś przypie
czona z boku.

— To napraw dę jakieś śledztwo! — zgodziła się w reszcie 
i Głafira Siemionowna. — Pytą  się jeszcze, czy będziemy tu
taj w  Montekarlo jeden dzień., czy więcej... En żur, monsje. 
En żur! Po co im to w szystko? — dziwiła sie.

Urzędnik pisał już coś na jakimś bilecie zielonego koloru.
— W iesz co, G łasza? — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — 

Zaczynam się obawiać... Niech ich djabli wezmą! Chodźmy 
’''piej stąd. Badają nas, jak jakichś zbrodniarzy.

— Przecież już skończone, już wszystko skończone.
— Ładnie skończone! Przecież to wstyd! Kupca, kaw a

lera orderu, właściciela domu, znanego handlowca ze starą  
firmą, badają, jak jakiegoś złodzieja..,
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f mm Nfc ňa fô nie poradzimy Î Takie fu wïdaô porzadltí!
odrzekła Głafira Siemionowna, biorąc od urzędnika bilet 

wejścia do sali g ry  i zapytała: — Kombian peje? Rien? — 
zapytała ponownie i usłyszaw szy odpowiedź urzędnika, do- < 
dała, zw racając się dó m ęża: — W idzisz, jak elegancko?, Dali 

, bilet ł nie zażądali ani kopiejki»
r— Ładna delikatność, ładna efegancjaì Skompromitowali 

nas zupełnie. Dobrze jeszcze, że nie zapytali, do jakiej łaźni 
chodzimy w  Petersburgu.

■ P rzyszła  kolej na Кдашіпа, k ïô ry  w estchnął ciężko i pod
szedł do biurka.

— Tw oja kolej, Iwan Kondratjew! I ty  staw aj przed sę
dzią, kiedyś Wiązł do .tej M ontękarli przeklętej 1 — rzekł Ko- 
nurin i w prost podał urzędnikowi swój paszport zagraniczny,. 
— W łościanin gubernji Jarosław skiej, powiatu Poszechotì- 

skiego, czasowo kupiec sankt-petersburski, drugiej giidji, żo
naty, lecz żonę w  domu zostawił. Zresztą w  paszporcie pan 
to  wszystko tu przeczyta! — dodał, zW racając się do urzęd-. 
nika. — Ot, fu ma pan dwie pieczęcie, z konsulatu austriac
kiego i niemieckiego. Bądź spokojny, braciszku: nie złodzieje 
żadne i do sociwalistów się nię г а ї іщ ш у і

W ydano bilet i Ko ä í BówÍ,

,/r" XXV.
Mając bilety, Iwanowie i Konurfn skierowali się do sali 

gry. Zanim się tam znaleźli, musieli przejść przez wspaniałą 
salę balową, przeinaczoną prawdopodobnie dla spoczynku po 
przegranej, obstawioną pod ścianami miękkiemi kanapami« 
Spacerow ało w  niej około 50 osób. Byli to m ężczyźni i ko
biety. M ężczyźni palili. W szyscy m ie l Jakieś dziwne twarze* 
Praw ie w szyscy siedzieli 1 spacerowali samotnie. Gdzienie
gdzie stała para i szeptała coś do siebie półgłosem. Nigdzie 
najmniejszego żartu, najmniejszego uśmiechu; w szyscy byli 
Jakby ozemś zajęci i naw et stąpali po posadzce jakoś ostroż
nie, ażeby nie narobić hałasu. Tak stąpają zwykle ludzie w  
domu, w  którym  leży nieboszczyk, albo ktoś bliski ciężko 
chory. Smętek jakiś i pow aga panow ały wszędzie. Naw et 
wspaniałe przybranie sufitu i ścian nie spraw iało na wcho
dzących żadnego wrażenia.

— A niech was... Jakoś mi się robi nieswojo. Go M a j 
w szyscy chodzą i m ilczą? — rzekł Komurin, zw racając się do 
Głafiry Siemionowny.

- -  A skąd ja mogę w iedzieć? — odpowiedziała Głafira 
siem ionowna podrażnionym tonem. —■ Przecież nic wypada
w  arystokratycznem  tow arzystw ie krzyczeć.

Sm utny ton i na nią podziałał w  sposób przygnębiający.
, T  Patrzcie, tam jakaś paniusia z ptaszkiem na kapeluszu 

siedzi skurczona w  kąciku i naw et płacze. Pewno mocno 
¡przegrała.! . zauw ażył Mikołaj Iwandwicz.



— Zaraz pîacze. Ty zawsze w szystko do groy nogami 
musisz przewrócić!

— Napewno plącze. Nie widzisz îez w  oczach? Mruga 
oczami i łzy kapią... Nape wino przegrała..»

— A może ją tylko mąż rozdrażnił?
— W  takim razie pocoby trzym ała portm onetkę w  rę

kach i liczyła pieniądze. W idzisz srebro? W szystkiego ra
zem ma jakieś trzy fr. i kilka centym ów. Zaraz wtidać, że to 
resztka. Zgrała się do suchej nitki.

— Rzecz zadziwiająca, jak ty  lubisz zaw sze w szystko wi
dzieć w najgorszem świetle.

Tymczasem Mikołaj Iwanowicz nie spuszczał oczu z da
my. Była to młoda kobieta, elegancko i kokieteryjnie ubrana. 
M iała naprawdę łzy w oczach. W  pewnej chwili schow ała 
portm onetkę, ciężko westchnęła i zamyśliła się, patrząc na 
kolumnę, stojącą przed nią. W  ten sposób przesiedziała parę 
sekund, poczem spojrzała na swoją praw ą rękę, nam acała 
bransoletkę i zaczęła zdejmować ją z ręki. Po chwili w stała 
z kanapy i szukała kogoś wzrokiem po sali. W zrok zatrzy
mał się na jakimś czarnym  w ąsatym  jegomościu, k tóry  spa
cerow ał po sali, założyw szy ręce za plecami i gryząc w  zę
bach dymiące cygaro; ubrany był w długi tużurek angielski. 
Dama skierow ała się w prost do niego. Jegomość zatrzym ał 
się, wyjął z ust cygaro i będąc wysokiego wzrostu pochyliD 
się nad nią, jakby chciał ją dziobnąć swym  długim haczykowa- 
itym nosem wschodniego typu. Zaczęli rozmawiać. Dama 
podała mu bransoletkę. Jegomość wziął bransoletkę, ukłonił 
się zimno i odszedł, poszukując z kolei kogoś innego w  sali. 
Za chwilę podbiegł do niego niski, tłusty człowieczek z nie- 
porządną szpakow atą bródką w sakpalcie bronzowem. Ode
szli na stronę i zaczęli coś szeptać, oglądając co chwila bran
soletkę. Po pewnej chwili w ąsaty  jegomość kiwnął na damę 
i schow aw szy bransoletkę do kieszeni, wydobył portmonetkę 
i zaczął liczyć pieniądze.

— Głasza, Głasza! Patrz, ta dama, która płakała, teraz 
zastawia bransoletkę! Oddała temu wąsaczowi bransoletkę, 
a teraz pieniądze otrzym uje! — rzekł Mikołaj Iwanowicz do 
żony.

— Co znowu w ym yśliłeś?
— P atrz  sama! Patrz, tam pod kolumną... W idzisz? Od

dała mu bransoletkę i pieniądze wzięła. W idzisz, teraz wąsacz 
pisze jej pokwitowanie.

W ąsaty  jegomość w samej rzeczy w yjął z kieszeni notes 
napisał coś w nim ołówkiem, poczem w yrw ał z notesu kartkę 
i w ręczył go damie. Dama szybko schwyciła kartkę i pobie
gła prawie do drzwi, prowadzących do sali gry, przy których 
stali szw ajcar i kontroler.

— No co, przekonałaś się? — pytał żonę Mikołaj Iwano
wicz i dodał: — Widzisz, jakie gniazdo szulerskie! Nawet 
chodzące lombardy utrzymują!
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Czy maio j'esï na świecie rozmaitych ïdioTelc? — odpo* 
iwledziafa Ołafira Siemionowna.

Kotiuriti ieź obserw ow ał operację zastawiaraîa branso* 
letki.

— Zręcznie! Niema, jak cywilizacja! —- mlasnął języ
kiem i pokiwał głową. — ł co najważniejsze, że czynią to zu
pełnie jawnie. Nie w stydzą się zupełnie! Szulernia ¡ lom
bard... Bardzo dobrze obmyślane.

— Trafiliśmy w ładne miejsce! — westchnął Mikołaj Iwa« 
nowicz i zapytał: —- A gdzie tu grają? Gdzie jest szulernia? 
Gdzie rujetka?

— Pewno za temi drzw iam i? W szyscy tam idą! — kiw
nęła Głąfifca Siemionowna na drzwi, za któremi zniknęła przed 
chwilą dama z bransoletką. Całe tow arzystw o skierowało się 
ku tym samym drzwiom.

Szwajcar j kontroler zażądali pokazania biletów. Kon
troler bardzo uważnie przejrzał bilety, przeczytał głośno a nie
zdarnie nazwisko Konurina i wreszcie oddał bilety, mówiąc:; 
„Entrez, m essieurs!“ Szwajcar otw orzył drzwi.

— Nareszcie wpuścili do raju! — rzekł Konurin. — Ludzie 
niosą im krwawicę na pożarcie, a  oni przy drzwiach rogatki 
poustawiali.

Oczom Iwanowowych ! Konurina przedstaw ił się rząd 
olbrzymich i długich sal, oddzielonych jedna od drugiej szero- 
kiemi arkadami. Pośrodku sali sta ły  duże stoły i przy nich 
tłoczyła się publiczność. Damy przeciskały się przez tłum 
mężczyzn, wyciągając ręce ze stawkami. Mężczyźni nie ustę
powali im z drogi i też pchali się do stołu, starając się posta
wić pieniądze na wybrane numery. Jeżeli nastąpił ktoś komu 
na nogę. albo.kopnął kogoś, nie uważał nawet za stosowne 
przepraszać go. Nad wszystkiem górował h aza rd .r W szędzie 
zaczerwienione twarze, wszędzie ciężkie oddechy, zburzone 
uczesania; nikt na to nie zw racał uwagi; uwaga wszystkich 
skierowana była tylko na grę. Tak samo, jak w sali balowej 
i tutaj nikt nie mówił głośno; słychać było wszędzie tylko ja
kieś szepty, przeryw ane od czasu do czasu znanemi już nam 
wykrzyknikami krupierów : „Faites vous jeux“ i „Rien ne va 
plus“.

 ̂ Iwanowowie I Konurin przeszli przez sale,, obchodząc sto
ły i obserwując zgromadzoną przy nich stojącą i siedzącą pu
bliczność. P rzy  jednym ze stołów usłyszeli naraz głośniejszy 
wykrzyknik w języku rosyjskim:

— Biją dranie! Biją i nawet odetchnąć nie pozwolą!
— S łyszałeś? Naszego Rosjanina oczyszczają! — mruk

nął Konurin do Mikołaja Iwanowicza. — W padł b ied a teť  sieć!
~~ "A po co tu lezie? Sam sobie winien! — odpowiedział 

Mikołaj [wanowicz.
—- A jednak są tutaj i tacy, k tórzy w ygryw ają! — za

uw ażyła Głafira Siemionowna. — Sama czytałam w gazetach, 
#e jakiś kelner z resiauracji w ygrał tutaj cały majątek.



— No, no, ïaklch tu jest niewielu. Pom yśl sama, gdyby 
tu wielu w ygiyw aio, zaco wybudowaliby taki pałac? P rze
cież to praw dziw y pałac... P a trz  na ten świecznik pod sufi
tem! Przecież to cały majątek.

Od jednego ze stołów wstał jakiś już nie czerwony, lecz 
przeciwnie blady mężczyzna z czarną brodą, przegarnął re
kami włosy, siadł na maleńkiej kanapce pod ścianą i oparłszy 
ręce na kolana, patrzył nieprzytomnym wzrokiem przed 
siebie. •

Tego też pewtno wygolili! — zauważył Konurin.
— Patrz, widzisz tę staruszkę? Widzisz, jak ciężko dyszy! 

— pokazał Mikołaj iwanowicz. — Napewno ją też oszczypali... 
Patrzcie, kapelusz zjechał jej zupełnie na bok i nawet nie 
widzi tego. Orzech, babciu, na stare lata grać w jakieś krę- 
ciolki. M ogłabyś się lepiej modlić do Pana Boga!

Głafirę Siemionowne zaczęły gniewać te rozm owy męż
czyzn.

— Ach, jak wyście mi się sprzykrzyli. Jak wyście mi 
się znudzili z temi waszemi rozmowami! -— rzekła, zwracając 
się do męża i Konurina. — Chcę spróbować szczęścia, a tu 
jeden i drugi, z dwóch stron: — ten — ogolili,7 ten — oszczy
pali... To do niczego niepodobne!... P rzy  grze nie. wolno mó
wić takich słów, a zw łaszcza przed grą. Trzeba dodać odwagi 
człowiekowi, a nie odbierać mu wszystkiej energji...

— A jak ty masz zamiar grać, kiedy nie wiesz nawet, jak 
się tu g ra?  — zauważył mąż.

— Oj, oj! Nie święci garnki lepią! Podejdziemy do stołu, 
przypatrzym y się i zrozumiemy, o co chodzi. Patrzcie, przy 
¡tamtym stole niema tylu ludzi. Chodźmy tam!

Głafira Siemionowna przysunęła się do. stołu, mąż i Ko- 
nurie skierowali sie za nią..
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Rzuciła im się w  oczy korpulentna figura krupiera z 
czerwonem szerokiem obliczem, obrąmionem rzadkiemi boko
brodami i wąsami.- Jego łysina, sizyldkretowe binokle na no
sie, kupki, złota i monet pięciofrankowych. Banknoty leża ły  
złożone osobno; ' Drugi krupier, młody, z kwaśno-slodką fizjo- 
gnomją tenora ,op;eretkowego, z lokiem nad czołem, puszczał 
w ruch ruletkę. Pięciu, czy sześciu graczy, w tej liczbie jakaś 
starsza pani w żałobie, siedziało koło stołu; reszta stała. Sie
dzący koło stołu gracze grali większemi staw kam i. Przed nimi 
również leżały kupki srebra i złota. Jeden z nich, blondyn w 
starszym  wieku z ołowianemi oczami bez w yrazu, podobnemi 
do rybich, specjalnie 'denerw ow ał się, staw iał stale złoto, po 
kilka staw ek od razu. Inny również bardzo zdenerw ow any 
gracz był.bardzo młody, uczesany, ulizany, jakgdyby zesko
czył z stronicy žurnálu mód, w szerokich spodniach, w pasy, 
z brylant, szpilką w kraw acie i spinkami przy mankietach wielko 
ści małego podstaw ka. Również grał na złoto, siedział przy 
stole jakoś bokiem, po każdej przegranej uderzał się po bio
drze i szeptał do siebie coś pod nosem. Dama w żałobie grała  
na złoto i srebro, system atycznie staw iając złotą monetę na 
numer, a pięć franków na czarny, albo czerw ony kolor i sta 'e  
przygryzała blade wargi. Kilkakrotnie w ygrała niewielkie 
sum y; w tedy podnosiła się z krzesła i nie czekając, aż kru
pier przysunie do niej grabkami wygraną, sama zgarniała pie
niądze ze środka stołu i natychm iast podwajała staw kę.

—- Rzecz zadziwiająca... i tutaj szczęście dopisuje kobie
tom? — rzekła Glafira Siemionowna, obserw ując grę.

Konurin i Mikołaj Iwanowicz milczeli i uważnie śledzili 
przebieg gry.

— Teraz przypominam sobie. Zupełnie taką samą ruletkę 
widziałam u Komofowowych w Petersburgu, ale tamta była 
maleńka. — mówiła Głafira Siemionowna. — Najwięcej się 
w ygryw a, jeżeli się trafi na numer. Nie wiem jednak, ile tu 
płacą, jeżeli się w ygra na numer. Mikołaj Iwanycz postawię 
na czerw one? — szepnęła do męża.

— Poczekaj!-... Nie gorączkuj się! — była odpowiedź. -
— Hm! Granie — nie żarty! Z małą staw ką lepiej tutaj 

nie włazić! — szepnął Konurin.
—- Dlaczego?... Niema się tutaj z kim ceremonjować! I 

najmniejszą staw kę zabiorą i nawet nie podziękują! — odpo
wiedział Mikołaj iwanowicz.

— Róż! •— rzekła nagle Głafira Siemionowna i rzuciła 
dwufrankową monete na kolor czerwony.

Grający odwrócili się do niej i uśmiechnęli. Otyły kru- 
pier-kasjer przysunął jej z 'pow rotem  dwufrankową monetę i 
zaczął coś mówię po francusku.

— Fom m an? — zdziwiła się Głafira Siemionowna. —> 
Mikołaj Iwanycz, patrz nie chcą odemnie wziąć staw ki! —
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zw róciła się do męża, ciągle jeszcze nie rozumiejąc o co 
chodzi.

Krupier-kasjer, usłyszaw szy rosyjską mowę, pokazał Ola« 
iirze Siemionownie monetę pięciolrankową.

— Acha... W idzisz, krupier pokazuje ci, że najmniej można 
staw iać pięć iramków! — odpowiedzią} Mikotaj Iwanowicz.

— Ale jeżeli postawię pięć franków, to z asygnow anydi 
na przegranie pieniędzy będę m iała zaledwie na cztery  s ta w k i

— W ięc cóż z tego? Jak przegrasz, to odejdziesz i już!
— Co to za gra na cztery  stawki. Daj mi jeszcze jedną 

złotą monetę. i    '
— Przegraj najprzód swoje cz tery  staiwk!.« -  "
Komirin stal przy stole i mruczał.

— - W idzisz, jak się zbałamucili, djabły przeklęte! Nlö 
chcą brać dwóch franków. Jakby dw a franki to nie by ły  
pieniądze. Dwa franki, to przecież 80 kopiejek po naszemu. 
U mnie w  Petersburgu w moim sklepie za te pieniądze możną 
kupić ćw ierć funta dobrej herbaty i dwa funty cukru.

— Mikołaj Iwanycz! Postaw ię pięć franków na cze r
wone ! Próbuję?... — rzekła Głafira Siemionowna. ,

■— Stawiaj, jak chcesz, co mi do tego. Ja zasíanawlaní 
się nad tem, co znaczy, kiedy kładą pieniądze na numer, a na 
linijce pomiędzy numerami. P atrz , ten elegant z lokiem nad 
czołem obstaw ił cztery  linijki koło jego numeru... Koman, 
musju, jeżeli na linijkę?... Kombien można otrzym ać? — 

zw rócił się Mikołaj iwanowicz do stojącego opodal jakiegoś 
brodacza w  okularach, lecz ten nie zrozumiał pytania i pokrę
ciw szy głową, postawił pięć franków na numer.

— Rien ne va plus] —- krzyknął krupier, odsuwając z pa* 
w rotem  staw kę.

— Głasza! Zapytaj ‘tę siarą w  żałobie po francusku, co 
znaczy, jak się stawia na linijkę przy numerze — rzekł Mi
kołaj Iwanowicz do żony, lecz Głafira Siemionowna schw y
ciła go za rękę powyżej łokcia i szepnęła mu z radością:

— W ygrałam  na czerwone, pięć franków w ygrałam ! Te
raz  postaw ię na numer.

— Przecież jeszcze nie wiesz, ile płacą za w ygrany nu
mer.

™~ A po co mi w iedzieć? W  razie czego będę miała Więk
szą radość, przecież chyba tutaj przy świadkach nie oszukają 
m nie? Postaw ię na siódemkę. Siódmego listopada było na
sze wesele....

— Zrozumiałem! Zrozumiałem, co znaczy, kiedy stawiają 
na linję! — szeptał Kon urin, uderzając się pięścią,w  czoło. — 
To znaczy, że staw ka idzie na dwa numery, na numer na 
lewo i na numer na praw o. W  ten sposób pięć franków sta
w ia się na pół, po dwa i pól franka na każdy z numerów. 
Zawsze to pewna, oszczędność. Postaw ię p iątkę? — zwrócił 
się do M ikołaja Iwanowieza. — Piątka, to dwa ruble, a więc
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їшії herbaty... A ň iech ich S Niech zeżrą mój funí herbafy, żeby
Się udiawili!

Poioźyi „piątkę“ na linijkę pod dwoma numerami i —« 
O dziwo — krupier przysunął mu pokaźną kupkę srebra.

— Widzieliście! W ygrałem ! — zawołał Konurin wśród 
ogólnego milczenia tak, że zwrócił na siebie uwagę w szyst
kich obecnych. — Poczekajcie kochankowie!, ,Teraz z w ygra
nych mogę już stawiać. Ile mi tu dali?.

Zaczął liczyć wygraną.
— Daj spokój... nie licz... ïo niedobrze... To psuje szczę- 

ÿçie! — zatrzym ał go Mikołaj Iwanowicz, który też wydobył 
portmonetkę i postawił pięć franków na, linijkę pomiędzy 
dy/oma numerami.

W  ten sposób grała już cała trójka.
Mikołaj Iwanycz, ja już ze złotej m onety osfefnią pi arkę 

postawiłam! — ciągnęła za rękaw  męża G !a f i r a S i ein i ono wn a. 
— Daj mi jeszcze jedną złotą monetę... Przecież nie można 
tutaj grać na grosze. Sam widzisz, jaka gra idzie. Będę za 
k> we W łoszech oszczędną i nie kupię słomkowych kapeluszy, 
o których ci mówiłatp. W iesz co, daj mi dwie złote monety, 
daję ci słowo, że we Włoszech...

— Masz, masz... Nie przeszkadzaj mi... Czy nie widzisz, 
te  sam gram.

Mikołaj Iwanowicz dał żonie dwie dwudziestnfrankówkl.
— Uważaj, w ygrałeś! — w skazała Głafira Siemionowna

* mężowi.
—  Nie może być?!
Krupier podsunął Mikołajowi Twanowiczowl kupleę sre

bra. Bohater nasz zajaśniał na tw arzy.

*— Powiedzcie państwo, jak m y z Konurinem dzisiaj szczę
śliwie gramy... — mówił półgłosem. — Konurin na pierwszą 
staw kę wygrał, я ja  na drugą... Niema jak staw iać na lin je.



Olasza! Stawiał na Rnfë. Ca ty eîafle řrasz  na íe erhtpie ko
lory! — szepnąi do żony... Tutaj zupełnie inaczej się gra... 
Tutaj daleko lepsza gra, niż w Nicei...

— Szlachetniejsza! — dorzuci! Kotiurin. — Nawet wśród 
publiczności niema tutaj takich zakazanych mord, jak w Nicei. 
Na judaszo'wem miejscu pan krupier inaczej wygląda, niż tam- 
tein... tw arz iniia... widać zaraz, że to człowiek z zasadami, a 
nie jakiś łotr... Trzydzieści franków. Trzeba będzie teraz 
obstawić numery dokofa. Po pięć franków na każdą linijkę... 
Ten z rybiemi oczami zrobi! to przed chwilą i wygra! mnó
stw o pieniędzy.

— O b st aw !
— Tak też zrobię, mam z czego, bo wygrałem . Raz kozie 

śmierć i basta.
Konurin postawi! cztery monety na linjach, ograniczają

cych numery.
— Mikołaj iwanyoz... wygrałam ! Drugi dukat był daleko 

szczęśliwszy.
— Nie przeszkadzaj!... Graj dla siebie, a ja dla siebie! — 

Odpowiedział mąż, zajęty grą. — Iwan Kondratjicz, jak tam 
idzie, co s łychać z obstawionym numerem.

— Pożarli djably, żeby ich zadusiło. Spróbuję jeszcze 
raz, może się uda.

— Ja też obstawię numer! Mam z czego, z wygranej...
Konurin i Iwanowowie uważnie śledzili kulkę.
— Hurra! — krzyknął nagle Konurin.
— Cicho! Zwarjowaleś, czy co! — uspakajał go Mikołaj 

Iwamowicz. — W szyscy patrzą na ciebie.
— Pluję na wszystkich.
Krupier przysunął mu dużą kupę srebra i nieco złota.
—•M ikołaj Iwanycz! Znów wygiałam !

XXVII.

Gra zbliżała się ku końcowi. Krupierzy pożiewywali od 
czasu do czasu ze zmęczenia. Graczy było coraz mniej. Od
chodzili zwolna od stołu z opróżnionemi kieszeniami. Nie
którzy z nich obliczywszy na boku resztkę pieniędzy, wracali 
znowu do stołu, przegrywali i anów odchodzili. Jakiś ele
gancki jegomość z brodą i wspaniałą czupryną wydoby! z kie
szeni resztę miedziaków, doliczył się pięciu franków posta
wi! i też przegra!. Zagryzł wargi, odwróci) się na pięcie i 
wyszedł z sali.

Iwanowowie i Konurin gralb w dalszym ciągu, ale już 
bez humoru. W reszcie Mikołaj Iwanowicz przegrał posta
wioną stawkę i rzekł:

— Basta! Morza nie zasypiesz. Tutaj też każdy musi 
przegrać.

Przeciągnął się i odszedł od stołu.
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— 'Rzeczywiście Już dawno nikf nie wygrywa, Tytko ïe 
przeklęte djably-krupierzy zabierają wszystkie pieniądze! —i 
odezwała się Giafira Siemionowna, kiwając głową na krupie
rów.

— Odejdź już Otasza! — rzeki Mikołaj Iwanowicz.
— Poczekaj! Jeszcze jedną stawkę... Jestem troszkę 

wykrana.
— Jak ty  możesz mówić o wygranej, kiedy twój mąż 

przegrał przeszło 400 franków. Przecież pieniądze z jednej 
kieszeni! Daj spokój, Iwan Kondratjicz, przestań! — rzekł do 
К о д аг іп а .

— Trzeba przestać, bo możemy bez butów do domu wrócić!
— odpowiedział Konurin i odszedł od stołu, przeliczając reszt
ki pieniędzy.

Ołafira Siemionowna grała w dalszym ciągu.
— Głasza! — zawołał po raz drugi Mikołaj Iwanowicz.
— Zaraz, zaraz!... Jeszcze tylko ostatnią staweczkę.
—- Schowaj pieniądze chociaż na bilet kolejowy i na do- 1 

rożkarza. Ja mam w kieszeni już tylko przekaz na bank i 
ani grosza... '

— Na kolej mi w ystarczy!
Głafira Siemionowna pokazała słupek pięciofrankówek na 

dłoni. Mąż wziął ją mocno za rękę, odciągnął od stołu i rzekł 
z gniewem:

— Zabraniam ci więcej grać! Dosj^ć!
—- Jak to pięknie rozmaite tureckie brutalności i znęcanie 

się nad żoną prezentować przy cywilizowanej publiczności!
— zauważyła żona, lecz odwróciła się od stołu. — Ja jednak 
wygrałam  ! Przeszło 25 franków.

— Nie mów mi ani słowa o tej twojej wygranej.
Szli w milczeniu przez pokoje do gry, kierując się ku 

wyjściu.
— Czy tylko zdążymy na pociąg? Może już za późno? 

rzekł Mikołaj iwanowicz.
- -  Mówiono ci przecież, że ostatni pociąg odchodzi po 

ukończeniu gry. Pytałarii się... — odpowiedziała Głafira Sie
mionowna i dodała: — Ach jaka szkoda, że nie przestałam 
grać przed pół godziną, byłam wygrana 170 franków. A to 
oślica ze mnie...

— Co tu się sprzeczać, kto jest oślicą, a kto osłem! — 
machnął ręką Konurin. — W szyscy osły! M ądrzy ludzie nie 
podchodzą do tych stołów.

Kiedy podróżnicy nasi wyszli z domu gry, w ogrodzie 
przed domem ujrzeli tłum ludzi. Ktoś krzyczał i płakał 
głośno. Z kawiarni, znajdującej się po drugiej stronie, ilumi
nowanej lampionami wybiegł garson w białym fartuchu ze 
szklanką wody w ręku, bez tacy. Iwanowowie i Konurin po
deszli do tłumu. Na ścieżce leżała młoda, elegancko ubrana 
kobieta w ataku histerji. Płakała, krzyczała i śmiała się. Ktoś 
dawał jej wody do picia. Była to ta  sam a pani, która w obes-

I . ' x '  ■
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noácí Mikoíaja Iwanowicza i Konuriaa zaslawiîa w  saloníe 
bransoletkę.

— Dograłaś się, mamusiu! Widzisz, do czego dopro
wadza gra! Poież sobie teraz za to na piaseczku... Dobrze ci 
tak ! — rzeki Konurin.

Podróżnicy nasi przyjechali do M onte-Carlo końmi i nie 
wiedzieli teraz, jak. należy iść na stację. Qlaíira Siemioiiowna 
pytafa się przechodniów.

— La gar?  U e la ga r?  La stacion?
W skazano im kierunek.
Część publiczności z domu gry  biegła już na pociąg w  

obawie spóźnienia, wobec czego i nasi podróżnicy przyspie
szyli kroku, biegnąc za innymi... Jakieś wejście... Nagle przed 
samym nosem drzwi' się zamknęły.

— Mikołaj iwanycz... Co to takiego? Nie ’wpuszczają... 
Spóźnimy się na ostatni pociąg!... — mówiła Głafira Siemio- 
nowna.

— Spóźnimy 8і|, doskonale! Dobrze nam tak. paniusiu! 
Przenocujem y sob ie 'tu ta j na trawce! Należy się nam to za 
nasze głupstwa! — odpowiedział Konurin z ciężkiem we
stchnieniem. — Durniów trzeba uczyć, och, jak trzeba uczyć!

— Dlaczego „iia traw ce“ ? Przecież są tu hotele. Przed 
chwilą widziałem trzy  szyldy z napisem „Hotel“ ! — odpo
wiedział Mikołaj Iwanowicz .

— Jak tam państwo chcą, ale ja na trawce... Nie mam 
wcale zamiaru płacić za dwa numery, za jeden tutaj, a z a ' 
drugi w Nicei. Niedość, że zgrałem Sie, jak skrzypce, jeszcze 
mi każą płacić za dwa mieszkania. Ja sobie tutaj na trawce, 
albo na ławeczce. Jeszcze powinienem sobie samemu w skórę 
dać!

Przed zamkniętemi drzwiami zebrało się więcej publicz
ności. Ołafira Siemionowna denerw ow ała się i do wszyst
kich zw racała się z pytaniami w rodzaju?



s— Me, Koman don? Nu wulon siur la gar... Le demie 
ïren... Nu wulon ipartir a Nis i nagle zatrzaskują nam drzwi 
-przed nosem! U e 'la ga r?

Uspakajano ją. Jakiś m iody człowiek w popielatym ka
peluszu, czerwonym  kraw acie i czerwonych rękawiczkach 
staral się wytłum aczyć po francusku, «¿e wszyscy zdążą, że 
zamknięto przed nimi tylko drzwi windy, która za chwilę po
w róci z powrotem na górę i drzwi znów otworzą, lecz Gla
fira Siemionowina nic nie rozumiała.

Drzwi windy w reszcie zostały otworzone. Głafira Sie- 
mionowna schwyciła m ęża za rękę i ze słowami: „Prędzej, 
prędzej“, wciągnęła go do windy. W skoczył za nimi i Ko- 
nurin. Winda szybko napełniła się i zaczęła się opuszczać.

— Boże! To winda! To znowu ta diabelska winda! — 
zawołała Głafira Siemionowna. — Znów trafiliśmy nie tam, 
gdzie potrzeba.

• — Stój! Stój! —- krzyczał Mikołaj Iwanowicz do stoją
cego przy maszynie urzędnika w  czapce mundurowej i schw y
cił go naw et za rękę. — My musimy na pociąg. Gar... gar... 
tren...

W inda nie zatrzym yw ała się.
— Ażeby was w szyscy djabli! Gdzie oni nas spuszczają, 

poco to nam ? Nie chcemy wcale! My chcemy do Nicei. Do 
Nicei. Do Nis... G ’asza! Przetłum acz temu idjocie, że m y 
musimy do Nicei jechać!

— Na co się to zda? Poco im tłumaczyć, kiedy i tak już 
nas zawiozą gdzieś w  głąb zièmi. Trzeba będzie znowu w y
łazić stamtąd.

—- A to wszystko ty!,.. — rzekł z wym ówką Mikołaj 
Iwanowicz.

— Ja?  Jakto ja?
— Bo ty  mnie za rękę wciągnęłaś do tej głupiej windy. 

Nie zapytałaś się nawet, o co chodzi i ciągniesz mnie! Iwan 
Kondratjiez, co będziemy robić? My musimy do Nicei na 
pociąg, a nas pakują gdzieś do jakiegoś piekła. _

Konurin narazie nic nie odpowiedział.
— To wszystko hic za nasze grzechy! — mruknął w resz

cie po; chwili.
Tymczasem mechanik windy wsuwał im bilety j żądał od 

nich po pół franka od osoby.
— Co? Jeszcze pieniądze chcecie brać? Siłą nas gdzieś 

do piekła wciągacie i jeszcze żądacie pieni dzy za to? — 
w o "a i rozdrażniony Mikołaj Iwanowicz. — Ani kopiejki nie 
dostaniesz.

— Mais, monsieur... — zaczął .mechanik.
— Precz! Nie wyciągaj ręki, bo ci odpowiem po mojemu! 

My musimy do Nicei, a ty  nas gdzieś, do' djabła na rogi cią
gniesz... Miersi... Ani grosza...

Maszyna zatrzym ała się, otworzono drzwi. Glafira Sie
mionowna w yjrzała i zaw ołała;



Daj mu, Mikoîaj Iv/aaycz... Trafiliśmy dobrze. Spa« 
ścili nas windą do samej kolei... Paire, tutaj są szyny, patrz, 
tam  stacja i kasa biletowa. Zapiać mu!

— Czem mam zapłacić, kiedy zgrałem się do ni Yi? .Za
płać sama!

Głafira Siemionowna wsunęła mechanikowi dwufrankową 
monetę i pobieg a do kasy  po bilety. Pociąg już zbliżał się 
do stacji. Jak dwoje Oczu błyszczały dwie latarnie na loko
m otywie.

— Kto ich wiedział, że tutaj trzeba jechać windą, ażeby 
Irafić na pociąg! — mruczał Mikołaj Iwanowiez.

Po dwuch minutach w szyscy siedzieli już w  pociągu.

XXVIII.

Pociąg szedł' bardzo wolno, co chwila zatrzym yw ał się 
na przeróżnych maleńkich przystankach. W  przedziale w a
gonu, gdzie siedzieli Iwanowowie i Könurin znajdował się i ów 
m łody człowiek, ze spinkami u mankietów wielkości pod
staw ków , którego widziano przy stole gry. Siedział w  kąciku 
i drzemał, zdjąwszy kapelusz, z głowy. M arynarkę miał roz
piętą i na kamizelce wisiała złota gruba dewizka z całym  pę
kiem drogich breloków. Ten koniec dewizki, do którego 
zwykle przyczepiany byw a zegarek, wypadł z kieszeni i w i
siał bez' zegarka.. Głafira Siemionowna zauważyła to na
tychm iast i szepnęła do siedzącego obok, pogrążonego w po
nurych rozmyślaniach, m ęża:

— Patrz, ten młody człowiek nawet zegarek przegrał... 
I nie gniewa się, nie robi strasznej miny, a ty  wyglądasz, 
jakby cię jakieś nieszczęście spotkało. W idzisz dewizka mu 
zwisa bez, zegarka.

—  Czy mało durniów na świecie? — odpowiedział Mi
kołaj Iwanowiez. Czybyś chciała, żebyśm y i mv pozasta
wiali swoje rzeczy w tej szulerni?

— O tern nie mówię...; Chcę ci jednak zwrócić uwagę na 
$o, że gra jest zmienna.., Dzisiaj’przegrałeś; jutro możesz się 
odegrać... Czy można wymagać, żeby od pierwszego razu 
w ygrać zaraz majątek.

— Choesiz może, żebym się jutro odgryw ał? Nie, ma
musiu,, nie doczekasz się tego.. Przyznaję się, byłem skoń
czonym osłem, kiedy dałem ci się''skusić, ale więcej już ci się 
to nie uda. Dosyć! W  ciągu dwóch dni wyrzuciliśmy razem 
z tobą przeszło sześćset franków  z* kieszeni. Dosyć! Pluję 
na tę całą Nieeę! Jutro rano wyjeżdżamy!

— Kochani moi! Aniołowie stróże moi! W ywieźcie mnie 
jaknajprędzej z tego przeklętego miasta! — prosił Konurin. — 
W e dwójkę przebębniliście sześćset franków, a ja sam, sam 
jedeh w te głupie kręciolki i pieski :prze.waliłem przeszło 
osiemset.
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— Jalde pieski? — zapytała û lafira  Siemionowna.
— Czy to nie wszystko jedno... Koniki, pociągi, kre-i iołkf... 

Zaklinam was na Boga, wywieźcie mnie stąd, przecież ja je
stem człowiek familijny, mam żonę, dzieci...

— A w  doma pan nie gra w  śtnkitłkę? Nie przegryw a 
pan nieraz większych sum ? — zauważyła Glafira Siemio- 
nowna.

—- W  domu co miiego, mairmsiui Co innego dom, a co 
innego gdzieś na obcej ziemi... Tu można się do tego stopnia 
spłukać, że nie będziemy mieli za co wrócić do domu.

— Co do tego, może pan być zupełnie spokojny. Rpzęm 
przyjechaliśmy, razem wyjedziemy. W  ostateczności mogę 
sprzedać swoją dużą bransoletkę brylantow ą i zâ te pieniądze 
możemy nawet do Chin dojechać, a nie tylko do Petersburga.

— Jutro wyjeżdżamy, Iwan Kondfatjicz! Jutro?.., Uspo
kój się!... — rzekł z powagą w głosie Mikołaj hyanowicz.

—  A sześćset franków poświęcisz nawet bez chęci ode
grania się?  — zapytała m ęża Glafira Siemionowna.

— A niech ich... Co z wo za spadło, to przepadło! Nie žä! 
mi już!... Pragnę tylko jalcnajprędzej wydobyć się z tego 
gniazda szulerskiego.

— Masz rację, Mikołaj iwanycz! I ja nie żałuję! P rze
grałem będę miał naukę na przyszłość! •— potakiwał mu 
Konurin.

— Podziwiam panów, jacy w y  jesteście bogaci! He w y 
macie pieniędzy do wyrzucenia. Musicie mieć widocznie ko
palnie złota, że nie żal wam zupełnie pieniędzy. Przecież 
osiemset franków i sześćset franków, to tysiąc czterysta... — 
rzekła Głafira Siemionowna.

— Pluję na nie! Žeby tylko Pan Bóg zlitował się i w y
ciągnął nas z.tego przeklętego miasia w  całości! — machnął 
ręką Konurin i dodał: — Kochanie, Mikołaj Iwanycz, nie słu
chaj kuszenia baby, jedziemy jutro!

— Jedziemy! Jedziemy!
Rozmawiając w  ten sposób, przyjechano cło Nicei. Razem 

z nimi jechała pociągiem i ow a paniusia, która miała atak hi- 
sterji na skwerze przed domem gry. Nasi podróżnicy zoba
czyli ją na dworcu. Prow adziło ją pod rękę dwóch ,męż* 
czyzij: wysoki młodzieniec w  cylindrze i jakiś stárszy  pąn 
w miękkim kapeluszu. Głafira Siemionowna obejrzała ją od 
stóp do głowy i rzekła:

— Ani bransoletki, ani zegarka na piem acłi, ani kolczy
ków- w uszach, a jednak trzym a się i nie rozpacza.
— Jakto nie rozpacza, jeżeli nawet doszło już do his ter ji? 
Czego ci jeszcze więcej potrzeba? — zaw ołał Mikołaj Iwa- 
nowicz.

— Ataku histerycznego można dostać i Pic grając w żadną 
grę. 1 zły mąż może doprowadzić d-o tego.

— Przestań Głafira Siemicmowaia! A to się zawzięło 
babsko. P raw dę powiedziano, że upartej baby naw et 3^



moździerzu nie po'tíuczesz! Skąd się w  ïobie wzląi faki ha
zard? Nie mogę zrozumieć tego! Pow iedz lepiej, czy masz 
pieniądze na dorożkarza? Przegrałem  wszystko, co miałem 
prży  sobie : złoto, srebro i papiery. Mam tylko czek bankowy 
i nic więcej.

— Mam, mam! Nie płacz! Zostało mi jeszcze 14 franków.
Na stacji podróżnicy nasi siedli do dorożki i pojechali do 

hotelu.
. Była cudowna noc, cicha, ' spokojna, księżyc zalewał 

wszystko srebrem, w  powietrzu unosiły się przecudne zapachy 
pomarańcz i cytryn , rosnących na skw erze przed stacją. 
Pachniały również młode 'drzewka laurowe.

— Ach, co za cudna noc! — zachw ycała si ) Glafira Sie- 
mionowna. — Co za zapachy tutaj, co za nadzwyczajny kli
mat... A oni chcą odjeżdżać stąd... Powinniśmy chociaż z 
tydzień tutaj posiedzieć! Pomyślcie, u nas teraz mrozy, po
czątek m arca, ludzie jeżdżą przez Newę na sankach, a my 
itutaj bez palt... Ja mam .tylko lekką pelerynę jedwabną...

— Nie kuś, Ewo, nie kuś! — oburzał się Mikołaj Iwa- 
nowicz.

— Jedżiemy ju tro? — jeszcze raz zapytał K onurin.#
— Jutro, jutro!... Niech djabli wezmą w szystkie zapachy, 

.kiedy te zapachy naumyślnie tutaj zaprowadzili, ażeby wcią
gnąć ludzi do szulerni i ogrywać.

— Brawo, Mikołaj Iwanycz! Dziękuję ci, przyjacielu! 
W idzę, że z ciebie porządny chłop!... Co tam teraz moja 
kochana żona w domu robi? — westchnął Konurin.

— Herbatę pije! — uśmiechnęła się Glafira Siemionowna.
— Nie, pewno śpi... Pewno już trzeci sen widzi... A jed

nak takie spokojne żony, które siedzą w domu, takie nierogate 
baby, to jeszcze gorsze... Przecież to ona winna, że nie za
trzym ała mnie w  domu... To ona, oślica jedna pozwoliła mi



Wyjechać do ïej głupiej zagranicy. Qdyby stanęła dęba, bod
nęła porządnie, siedziałbym sobie teraz w Petersburgu, nie 
w ydalbÿm  pieniędzy na drogę, nie spłukałbym ośmiuset fran
ków  na kręciołki i pieski... Ale nie! Mówi mi oślica: „jedź ko
chanie, jedź, zobacz, jak w  zagranicznych ziemiach indzie żyją, 
opowiesz mi potem “... Osiemset franków  przegrać w  jakieś 
głupie kręciołki. Każdy rozsądny człowiek powie ci, że to trzy 
sta dwadzieścia rubli. Ile za te pieniądze mógłbym kupić ryb, 
mięsa i słoniny dla rodziny, dla domowników?...

— Ach, Iwanie Kondratjiczu! Czego pan ciągle stęka? 
Co za dziw na przyjemność zatruw ać komuś ciągle życie swo- 
jem stękaniem! — zaw ołała Głafira Siernionowna. — Ach, 
jak mi się już pan sprzykryl... strasznie! Stęka pan i piszczy, 
jak jakiś pies...

— W ym yślaj mi, mamusiu, wym yślaj! Ną Boga, proszę 
cię, wym yślaj porządnie, w art jestem za moje postępow anie 
jeszcze gorszej reprym endy... Nie pies jestem, a jeszcze go
rzej... W ymyślaj!... P raw dę powiedziawszy, to nie mam tu 
nikogo, ktoby mi choć nawym yśiał jak należy...

Konurin zmów westchnął.
— Ech, gdyby chociaż tak  telegraficznie żona nav/yrny- 

ślała mi porządnie, zawsze by człowiekowi lżej było na duszy! 
— dodał.

D orożkarz przyw iózł ich do hotelu.
Mikołaj Iwanowicz dotrzym ał słowa. Rano, kiedy Gła

fira Siernionowna jeszcze spała, zdążył być w  banku, o trzy
m ał pieniądze na czek i w róciw szy do hotelu, zażądał rachu
nek, ażeby zapłacić- i wyjechać z Nicei do W łoch. f

Podczas rąanej kaw y Głafira Siernionowna znów zaczęła 
silnie protestow ać z powodu tak szybkiego wyjazdu z Nicei 
i tłum aczyła Mikołajowi Iwanowiczowi, że trzeba być osta
tnim osłem, żeby nie pojechać raz  jeszcze do M onte-Carlo i 
nie spróbow ać się odegrać, ale Mikołaj Iw anow icz. był bez li
tości. Popierał go Konurin, k tó ry  przyszedł ze swego pokoju 
do Iwanowowych na kawę.

— Musimy, paniusiu, wyjechać, musimy koniecznie, bo 
możemy tutaj zupełnie sobie łeb skręcić! — tłum aczył.

— Przecież naw et nié widzieliśmy dobrze Nicei? — bro
niła się Głafira Siernionowna.

A niech ją Pan  Bóg kocha, tę całą Niceę! Dosyć! Nie 
trzeba dobrych rzeczy używ ać za dużo... W idzieliśmy niebie
skie morze, widzieliśmy, jak rosną, pomarańcze, widzieliśmy, 
jak dorosłe osły grają w  dziecinne zabawki, i wyrzucają pie
niądze... W szystfcośmy widzieli, czego pani jeszcze chce? P o  
jakiego djabła m am y tu jeszcze dłużej siedzieć?

.«« А діє widzieliśmy, jak damy kąpią się ж  morzu wo-



bec publiczności? — próbowała Głafira Siemionowna zacie
kawić swoich towarzyszów... — Choćby tylko z powodu tych 
kąpiących się dam powinniśmy zatrzym ać się jeszcze na jeden 
dzień.

— Także cos... W arto z powodu kąpiących się dam zosta
w ać! — odezwał się Mikołaj Iwanowicz. — To można i u nas 
pod Petersburgiem  widzieć. W yjedź z miasta gdzieś w oko
lice, w każdej rzeczce zobaczysz, jak się baby kąpią...

— Co za porównanie. Tam jakieś baby wiejskie, a tutaj 
arystokratki... w kostjumach kąpielowych.

— Głasza, kochanie, nie znasz się na tem. Bez kostju- 
mów, to nawet jeszcze ciekawszy widok. Ot, zwyczajnie, 
onatiurel...

— W  każdym bądź razie trzeba być skończonym prosta
kiem, żeby wyjeżdżać z miasta, nie zwiedziwszy go jak się 
należy... Dzisiaj naprzykład jest tutaj\ m askarada. W szyscy 
powinni być ubrani na biało: w  białych dominach, w  białych 
czapkach błazeńskich... Nazywa się to Korso Blan. Czy i to 
was nie interesuje?

— My już tak, kochana paniusiu, mamy na głowach 
czapki błazeńskie... Nie darm o przegraliśm y półtora tysiąca 
franków w dziecinne zabawki... — odpowiedział Konurin.

— Już półtora tysiąca! Musiał się pan przerachow ać 
o sto franków... A ja, jakby naumyślnie dzisiaj w nocy miałam 
sen... P rzez całą noc śniła mi się cyfra „22“ — mówiła w  
dalszym  ciągu Głafira Siemionowna. — To niby dwie białe 
kaczki pływają po morzu, to jakby dwa znaki ogniste u Miko
łaja Iwanowi cza na czole... Trzeba wypróbować tę cyfrę...

— Nie kuś, mamusiu, nie kuś! Śnij sobie, o czem chcesz, 
ale mnie nie kuś! — podniósł głos Mikołaj iwanowicz. —■ 
Przejrzyj lepiej rachunek hotelowy, skoro już jesteś naszą 
tłum aczką francuską. Zdaje mi się, że porządnie nas tu chcą 
obedrzeć...

Podał jej rachunek.
— Jestem  pewna, że po takich snach wygrałabym  dzisiaj 

mnóstwo pieniędzy. I ty napcwno w ygrałbyś, gdyż u ciebie 
właśnie na czole widziałam cyfrę „22“. Iwan Kondratjicz 
teżby wygrał, gdyż i u niego widziałam cyfrę ognistą, tylko 
nie 22, a 33...

— Trzydzieści trzy ?  Czy być może? Trzydzieści trzy, 
to ulubiona liczba mojej żony... W łaśnie ma trzydzieści trzy 
lata! — rzekł Konurin.

— A widzi pan ! A na szczęście żony pewno pan ani razu 
nie postawił stawki.

— Stawiać, stawiałem, ale tak bezmyślnie... W ięc pani 
mówi, że na mojem czole ognista cyfra?...

Proszę posłuchać... Stoi pan niby przedemmą w  białem 
domino, w takim płaszczu białym, jakie widzieliśmy w oknach 
magazynów, przygotowane na tę m askaradę dzisiejszą... Stoi 
pan przedemną w białym płaszczu — komponowała Głafira 
Siemionowna — a na piersiach palą się panu dwie cyfry „33“e



U s  g l o w  païïsîcfei Wychodzą jakby jagíe’á promienie,™
í— Â ulech cię!... Mikołaj Iwanycz, słyszysz?
'4-і Słuchaj, słuchaj! - Ona ci powie! ,Wszystko- cl ©po- 

Ш е, byle tylko zostać jeszcze pograć.
-Ц Jakiś ty głupi, że ml nie wierzysz... Przecież to sea... 

W® śnie można w szystko zobaczyć.
— Masz rację, Mikołaj Iwanycz!' W e śnie wszelki© 

g'îuipstwo m ożna zobaczyć! — zgodził się Kónurin, —- Ále czę
sto jednak sny się sprawdzają,..' Kiedyś w  nocy przyśniło ЩІ 
się, że jakiś pies mnie chciał ugryść w  nogę, a  s a  drag! dzlei. 
dostałem w Paryżu  list od żony. W iadomo, że pies .to- щ е  
ln ie zwykle znaczy list...

—- Naturalnie, ale tuïaj już nie żaden -pies, ale w yra-M e 
C yfra. „33“... Mojem zdaniem, to  naw et grzech je s t nie sfat- 
rzystać z takiego snu...

— Może pani ma i ra c ję ,-aïe już za dużo p rzeg ra iśm yw  
Nie, Jedziemy do Włoch-! — machnął ręką Ковшів. — T rzeba 
jaknajprędzej objeździć te w szystkie włoskie paiestyny i w ra 
cać do siebie do domu na postną zupkę i k iszę  alefcrassesą. 
Przecież u nas teraz wielki post, a 'm y  fu, grzesznicy, w  ty d ł  
zagranicznych ziemiach zapomnieliśmy zupełnie o tern. T rzeba 
by wrócić do domu I rozpocząć pokutę.

— Przejrzy j Głasza prędzej rachunek. Bdg wie, co a a s  
tutaj pona w y pisy wali!. — podał Mikołaj Iwanowicz ž«aíe 
rachunek.

Pokoje policzono nam drożej o ïrz y  franki m  dtóeát 
wyjaśniła Glafira Siemionowna. — Potem  -jeszcze serwis,.» Ш  
służbę policzono nam po dwa franki od osoby aa  «Mea,

— A jakie mieli praw o, dranie, liczyć, kiedyśm y się  шві»*’ 
Will... Hej kelner, czy jak w as tam...

Mikołaj Iwanowicż ■ rozgniewał się ! zaczął d r a m lć  ш  
sl-użbę.

Za gorącą wodę w  czajniku i lam pkę splryfoscw ą, ®a 
której gotowaliśmy wodę do naszej — w łasnej herbaty  —* 
wzięli cztery franki ! — tłum aczyła dale] Glafira -Sìèetìoifewta» 

' - Rubel sześćdziesiąt' kopiejek! —. zawroIi! .KomriŁ *— 
Przecież to rozbój!

—- Pew nego dnia zażądałam  dzban cieplej w ody, a l f i l  
po podróży w ym yć się lepiej... Policzono- Ігш ка.,, 

a — Nie zapłacę! Za żadne pieniądze nie lap lacę  w ięeii, 
falc umówiliśmy, się.! — gorączkował się M iłofai Iw a » w ic *  
I kiedy zjawił ślę służący, oświa-dczyl mu, polca »sając palceei 
m  ractem ek: —  Koman to? K estese? P u r s*aœ br było II 
franków umówlon®, dus frank,' a tutaj kmx, P r-ie d e ì te awy* 
®zajne..o®z!usfw% m u * .  T pur to |  pwr sam owar... Po- jakieto- 
i jab îa  sam ow ar 1- Lampka spiryguscwa І ciajoik, t  a te  » “ 
Bîo-w&r.». T e ~ořl>6j!.i O lasża! Jak  rosbój m  Ігш ісш ка? 
MożebyS. тли to przetlam äczyla po franctiS-lài?

. — Ja nie- wiem, jafcTm bôj рц Ь ш е а а іи і «  
á ito la  Olaiira Й м Я ожлй,
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— Ja wiem! T y  naumyślnie! Mścisz się za ïo, że nîe 
chcę zostać tutaj diuzej w  tej szulerni nicejskiej i wyjeżdżam?, 
Dobrze... dobrze... sam sobie dam radę.

— Zapewniam cię, Mikołaj iwanycz, że nie wiem. jak jesi 
rozbój po francusku. O żadnych rozbojach nie uczono nas 
przecież na pensji. Na naszej pensji były naw et córki genera
łów, więc jak można było takim pannom mówić o jakichś 
rozbojach.

—- Dosyć! Milcz już. Tak, braciszku! — zwrócił się znów 
do kelnera. — To rozbój! To jest to samo, co komuś port
monetkę z kieszeni wyciągnąć ! Zupełnie to samo! Kom- 
prene? Wuala, Co to jest... — krzyczał Mikołaj Iwanowicz 
i gestami pokazywał, jak złodziej wyciąga komuś portmonetkę 
z kieszeni. — Jak złodziej po francusku? — zwrócił się do 
żony,

— Le woler.
íl — Le woler tak robią! Komprene? Le woler!

Zdziwiony lokaj wycofyw ał się ku drzwiom. Kiedy 
w reszcie i Konurin zawołał na cały głos „Le woler“, a nawet 
pokazał- lokajowi pięść, przestraszony służący uciekł z nu
meru i po minucie zjawił się w  towarzystw ie zarządzającego 
hotelem, z owym starszym  Francuzem z siwą kozią bródką 
i ołówkiem za uchem.

Rozpoczęła się rozm owa z zarządzającym, w  której 
wzięła również udział i Głafira Siemionowna. Konurin у/ dal
szym ciągu pokazywał pięść i w trącał się.

— My wam „wiw la F rans“... z całej duszy, a w y  do 
rabunku się zabieracie? To takie spraw y? Co to za jedność 
?W takim razie, jeżeli wy jesteście rabusie?

Zarządzający słuchał ze spokojem; zrozumiał on dobrze, 
o co chodzi i wreszcie zaczął się tłumaczyć.

— Głasza! Co on mówi? —• pytał Mikołaj Iwanowicz.
ŕ -  Mówi, źe dlatego policzono drożej za pokoje, żeśmy u



aïcH nîe Krall anï "deïene, ani dine, ?o znaczy, nie ledliím y 
obiadów i śniadań, о czem nas uprzedzał,

—  Jakto nie jedliśmy obiadów i śniadań? Przecież na
umyślnie rano wczoraj jedliśmy tu śniadanie, żeby im zamknąć 
gębę. Łżesz, musju! W czoraj myśm y deżene, wszyscy trua 
deżene! Przetłum acz mu, QIasza!

Tłumaczę, lecz on mówi, że jeden raz to  się nie liczy.
  Ładne m iasteczko! Zupełnie nas chcą ograbić! Wi

szulerniach ogryw ają, w  hotelach rabują! Przypomnijcie so
bie choćby tę angielską restaurację, gdzieśmy onegdaj jedli 
obiad... też nas ograbili... Non* non! Nie dam żadnego do
datku za pokoje... Rien pur szam br! — m achał rękami Miko-» 
łaj Iwanowice. — My krzyczym y „wiw la F rans“, w y krzy
czycie „wiw la Riuss“, a  potem św iństw a nam robicie?.«, Duz 
frank pur szam br i rien!...

Glafira Siemionowna starała się przetłum aczyć to w szy
stko. Zarządzający powoli zmiękł i zgodził się ustąpić po 
franku na dzień. Mikołaj Iwanowicz targow ał się w  dalszym 
ciągu. Zgodzono się na dwa franki; utargowano również je
den frank za gorącą wodę. , .  .

— Ach, rabusie, rabusie! Ach, łotry! — w ykrzykiw ał 
Mikołaj Iwanowicz, rzucając pieniądze na stół. — Za to nie 
dam ani kopiejki na piwo ani garsonom, ani szwajcarowi, ani 
pokojówkom.

Po godzinie jechali omnibusem z walizami na stację kole
jową. Głafira Siemionowna siedziała smutna w kącie i w i
dać było, że gniewa się na męża. Nie chciała za żadne pie
niądze jechać, nie odegraw szy się. Przeciwnie, Konurin był 
zadowolony, wesoły, żartow ał, patrzył przez okno karetki 
i w ykrzykiw ał:

— ' Żegnaj sławne miasto, Nicea! Żeby się denda za
padła pod tobą ną sto sążni!, ‘ "

XXX.
iw a n o w w ïe  Ï Konurin podjeżdżali do jakiejś stacji.
— Co ja widzę? Przecież to jest ta sama stacja, na którą 

przyjechaliśmy z- Marsylji i z Montekarlo! — zawołał Miko
łaj Iwanowicz. —- Czyś powiedziała w hotelu, żeby nas za
wieźli na tę stację, z której trzeba jechać do W łoch? — za
pytał żonę.

— Naturalnie, że powiedziałam. Pow iedziałam  w yraźnie i 
„La gar pur Rom“.

. -— A czy Rzym, Ъ  po francusku lak  samo, jak rom 
(rum )? — zapyta! zdziwiony Konurin.

-™ Tak, tak! Rzym po francusku Rom! —a. odpowiedział 
Głafira Siemionowna.

. «  A  siech was kaczki zdMobląl Św ięte fflisiift. s  ffi*
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taką alkoholową nazw ę: rom. Prawdopodobnie rum żótfy 
i czei wony z tego miasta pochodzi?

— A skąd ja mogę wiedzieć. Iwan Kondratjicz?. 
O wódkach nie uczyłam się na pensji.

— Ta sama kolej prowadzi do Rzymu i do Montekarlo«. 
Teraz widzę doskonale... — mówi! dalej Mikołaj Iwanowicz, 
wyjmując z kieszeni mapę kolejową i rozglądając ją staran
nie. Zajrzała do mapy i Ołafira Siemionowna i rzekła:

— Masz rację! Oto Nicea, skąd wyjeżdżam y! — poka
zała palcem na mapie. — Tutaj za tą czerw oną Hnją — W ło
chy. Widzisz, napisane: „Italie“ ! Tędy pojedziemy do Włoch, 
bo drugiej drogi niema. Po drodze będziemy przejeżdżać prze* 
M ontekarlo. Widzisz, napisane w yraźnie: „M onte-Carlo“.

— Musimy koniecznie jechać koło tej szulerni? — zapy
tał Konurin.

— Musimy!
— To dobrze! Z przyjemnością splunę na stacji!
— Ja z tobą! — dodał Mikołaj iwanowicz.
— Ach, jakie to mądre! Zupełnie jak dzieci! — rzekła 

Gîaîira Siemionowna. -— Jak dziecko upadnie i stłucze się, 
to później pluje na to samo miejsce. Zupełnie jak brodate 
dzieci!

— Zatrzymano się na stacji. T ragarze zanieśli bagaż. 
Portjer, jadący z nimi z hotelu zapytał, do jakiego miasta ma 
w ypraw ić bagaż.

— Rom, Rom, Rom!... — pow tórzyła kilkakrotnie Gła- 
fira Siemionowna.

— Do romu, albo do koniaku, w szystko mi jedno, byle 
tylko jaknajprędzej uciekać z  tego sławnego miasta Nicei! — 
dodał śmiejąc się Konurin.

Portjer z hotelu zaprowadził Ich do kasy, oddal bagaż, 
kupił bilety do Rzymu i zaczął coś mówić.

—- Na granicy włoskiej trzeba będzie się przesiadać do 
innych wagonów! — przetłum aczyła Głafira Siemionowna. — 
Ale bilety ważne są na czternaście dni, więc, jeżeli chcemy, 
możemy się po drodze zatrzym yw ać na każdej stacji! — do
dała ' wesoło.

Przyszło jej do głowy, że w czasie drogi może zdoła na
mówić męża i Konurina, ażeby zatrzymali się na parę godzin 
w  Monte-Carlo i pozwolili jej odegrać się w  ruletkę.

— Poco się mamy zatrzym yw ać! — machnął ręką Mi
kołaj Iwanowicz. — Prosto  do Rzymu! Z Rzymu do Nea
polu, z Neopolu do W enecji i hajda do domu.

— Tak, tak... Do tego Rzymu, który  się „romem“ nazy
wa, musimy koniecznie pojechać i spróbować rumu! — doda!
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Konuřífl: Zupełnie nie przypuszczałem , że Rzym to takie
pijackie miasto.

Portjer z hotelu, spełniwszy swoją misję, zaprowadził 
Iwanowow ych i Konurina do saji pierwszej kjasy. postaw ił 
p rzy  nich ich małe walizki i pledy z poduszkami i zdjąw szy 
czapkę, stanął w  oczekującej pozie.

— Czego chcesz? Pew no chcesz na piw o? Pur büar?  — 
zapytał ż uśmiechem Mikołaj Iwanowioz. — A poco rabujecie 
podróżnych w swoim hotelu? M y’riusš. w y — franse, więc 
powinniśmy żyć w  zgodzie, ponieważ jesteśm y przyjaciółmi. 
A jak w y rozumiecie „wiw  la R iusi?“ Masz tutaj pół franka, 
więcej nie dam! Nie zasłużyliście naw et na to.

Dał mu drobną srebrną monetę.
Po kilku minutach przyszedł pociąg z MarSylji, kierujący 

się ku granicy włoskiej. M ałżonkowie Iwanowowie i Konurin 
siedli do wagonu. Kiedy pociąg ruszył, Konurin przeżegnał się.

— Z żadnego m iasta nie wyjeżdżałem  jeszcze w  życiu 
z taką przyjemnością, jak z tej szulerni! — rzekł.

— Ma się pan czem  chwalić! Lepiejby pan milczał, p rze
cież przez pana przem aw ia zw yczajny szary  prosiak i nic 
więcej! — odpowiedziała Głafira Siemionowna. — Ludzie ze 
wszystkich stroń przyjeżdżają tutaj na odpoczynek, dziękują 
Panu Bogu, że trafili do takiego raju, a  pan się cieszy, że 
wyjeżdża.

— Mam się nie cieszyć? Mam się nie cieszyć, że w yjeż
dżam z miasta, gdzie posiałem tyle pieniędzy za nic?.. G dy

bym tu został dłużej, to w yszedłbym  bez spodni,
— A skąd pan w ie? B yw ały wypadki, że ludzie prze

grywali do ostatniego rubia, a potem szczęście odw racało się 
i z tego ostatniego rubia robili majątki. Czytałam  o tern wie
lokrotnie w  różnych powieściach,

»  Paniusiu, przecież powieści to łgarstwo,?,
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— Co się pan па ïem  zna! A czy pan sam nie obserwo- 
w ał, że czasami w  czasie przegranej nagle szczęście się od
w raca?

— Naturalnie, zdarzaîo się...
— W idzi pan! A w M ontekarlo graliśm y tylko przez je

den wieczór... Czy można po jednym razie sądzić...
—  Ma pani rację... Zdarza się... Nie można powiedzieć... 

Ale kiedy już odjeżdżamy, to chw ała B oguIі
— To nic nie znaczy, że odjeżdżamy... Będziemy jechać 

koło Montekarlo, możemy się zatrzym ać. Bilety nasze są 
w ażne na czternaście dni. Niech mi pan tylko pomoże namó
wić mojego baszy-buzuka! — rzekła z uśmiechem do Konu- 
rina.

— Nie kuś, Głasza, nie kuś! rzekł Mikołaj Iwanowicz.
Pociąg pędził brzegiem  morza, wpadając co chwila do

tunelów i znów w yskakując na światło dzienne. W idoki były  
wspaniałe i bardzo urozmaicone: na praw o błękit morza, zle
w ający się z błękitem  nieba, nav lewo góry skaliste i przyle
pione do nich wille, tonące w  zieleni.

<— Ile tu tych tunelów! — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — 
Jedziem y dopiero pół godziny, a już minęliśmy siedem tu
nelów.

— A gdzie my, kochana paniusiu, zjemy śniadanie? — 
pytał Głafirę Siemionownę Konurin. — Gdzie uświęcimy go
dzinę posiłku? W  żołądku mi już coś gra na basetli.

— Ot, choćby w M ontekarlo! Najlepiej w Montekarlo!
— A czy tam pociąg stoi tak długo?
■— A co to nas obchodzi? Przecież pan słyszał, że bilety 

ważne są na czternaście dni. W ysiądziem y z pociągu z w a
lizkami, zjemy śniadanie i pojedziemy następnym  pociągiem. 
P rzecież tutaj pociągi chodzą praw ie co godzina,

— "Nie kuś, Głasza, nie kuś! — zaw ołał Mikołaj Iwano- 
wicz. — Domyślam się, o co ci chodzi.

— O nic mi nie chodzi! P rzecież musimy gdzieś zjeść 
śniadanie, a z naszemi biletami możemy to zrobić wszędzie, 
gdzie się nam podoba. Nie zechcesz nas chyba m orzyć gło
dem? W yjdziem y w Montekarlo...

— Dlaczego koniecznie w  M ontekarlo? Czy innych sta- 
cyj nie mamy po drodze?

— Inne stacje będą może maleńkie i nie wiadomo, czy 
m ają pożądne buiety. A Montekarlo już znamy i wiemy, że 
tam  są wspaniałe restauracje, w ytw orne kawiarnie... Napijecie 
Się koniaku, zjecie coś smacznego...

— Za nic na świecie! W olę już zatrzym ać się na jakiej
kolwiek innej stacji. Poco m am y szukać jakichś wspaniałych 
restauracyj?  _ Kiełbasę i bułkę znajdziemy na każdej, a to nam 
w ystarczy . Żałuję tylko, żeśm y ze sobą do wagonu nie wzięli 
kiełbasy. Ani kiełbasy, ani wina... Zawsze bierzem y coś ze 
sobą do wagonu, a tym rażem jedziemy bez niczego.



To twoja wína! P rzecież to ty  ïaîc odrazu w szystko 
urządziłeś. „Jedziem y i jedziem y“... Jak  chciałeś, tak  się 
stało : spieszyliśmy się. Jakby na pożar. M ontekarlo to duże 
miasto! W  M ontekarlo m ożem y się zatrzym ać, zakupić róż
nych przekąsek, kiełbasy, wina, koniaków... W szystkiego 
możemy nakupić. Musimy się zatrzym ać w  M ontekarlo. ,

Mikołaj Iwanowicz rozgniew ał się.
— Zw ariow ałaś, czy co? Chcem y jaknajprędzej w yje

chać z tego szulerskiego gniazda, zostaw ić go jaknajdalej za 
sobą, a ty  koniecznie chcesz się tam zatrzym yw ać ! — za
wołał.

— Szulerskie gniazdo?... P rzecież m y się zatrzym am y 
nie z powodu szuierni, lecz żeby coś kupić do jedzenia...

— W iemy, w iem y... A od restauracji 10 kroków  do szu
ierni! — w trącił się Konurin.

— Ach Boże! Mam wrażenie, że rozm awiam  z dziećmi! 
Czy nie umiecie się pow strzym ać od g ry?

— Ech paniusiu! Człowiek jest słabem stw orzeniem  ,i 
nosi w  piersiach serce, a nie kamień.

— Ja wam  nie pozwolę grać!...
— T y ?  Ha, ha, ha! — roześm iał się Mikołaj Iwanowicz, 

— Przecież ty  jesteś najpierwszym  szulerem w śród nas. ,
Pociąg zaczął zwalniać i zbliżał się do stacji.
— M onte-Carlo! — krzyczeli konduktorzy, k tó rzy  w ysko

czyli już na platformę.
— Oto M ontekarlo! Prędzej, pano wie, bierzcie walizki 

i poduszki, jeśli chcecie zjeść śniadanie! -  zaczęła k rzą tać  się 
Głafira Siemionowna, schw yciła sw oją walizeczkę i ¡wysko
czyła na platformę.

— ü lasza! O łasza! Lepiej na innej stacji... Na następnej 
stacji... — w ołał Mikołaj Iwanowicz, lecz Głafira Siemionowna 
nie słuchała go. Raz jeszcze w padła do przedziału i w ysko
czyła z poduszką Konurina.

W idząc to, Konurin wziął walizę i też  zaczął wychodzić 
z wagonu.

— Iwan Kondraijiez! Czego wychodzisz z wagonu? 
Przecież to M ontekarlo! — stara ł się mu w ytłum aczyć Mi
kołaj iwanowicz.

— Cóż robić. Z pomocą boską może nic się nam nie sta
nie. Strasznie mi się chce jeść, przecież wczoraj wieczorem 
gratem  do późna w ruletkę i poszliśmy spać bez kolacji, więc. 
przynajmniej śniadanie mi się porządne należy! — odpowie
dział Konurin.

^  Ia tde w yjdę! — Jak chcecie, ale ja zostaję w  w a
gonie! Jadę dalej... Za. żadne pieniądze...

• T  ^ гДе,^ аг}’ Mi;kołaj Iwanycz! S iałeś się kapryśny, jak' 
dziecko Pójdziem y przecież do restauracji, a  nie aa  ruletkę!. 
W ychodź z wagonu!

— Głasza! _ Przecież' !o jest ŚWMsfwo takie posTępowa- 
щеД Jak  gflcgsję, zoslą.waicie w  Montekarlo . a ja iade da łe i
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— Możesz jechać, aïe bileï ja mam przy  sobie! Jedź bea 
biletu!

— Glasza! Czy ïy  się Boga nie boisz?.«
*— W ychodź, wychodź prędzej z wagonu!... Pociąg już 

rusza!
— Djabli wiedzą, co w y  ze mną robicie! zaw oîaî Mi= 

koîaj Iwanowicz, w yrzucił na platformę jeszcze jedną aie» 
.wielką walizkę i pled i w yskoczył z wagonu.

Pociąg zwolna odchodził ze siacjh

XXXI
Oddano bagaż na stacji... Mikołaj iw anow icz m ruczy coś 

pod nosem, lecz Giafira Siemionowna nie zw raca na to już 
uwagi, jest zadowolona z siebie. Kon urin ciężko w zdycha i 
zastanaw ia się, co tam żona jego robi teraz w  Petersburgu... 
W  ten sposób zbliżają się do windy, wciągającej podróżników 
na skałę, w  bliskie sąsiedztwo domu gry.

— Pom yślcie tylko ! Na taką w ysokość frzeba w  windzie 
jechać, płacić za to i w szystko po to, żeby zostawić pieniądze 
w  tej ruletce przeklętej... A ludzie idą... Idą jak mrówki! —̂ 
zastanaw iał się głośno Konurin.

— Można iść i na piechotę. Połow a pasażerów, k tórzy  
przyjechali, poszła na piechotę... Ale chyba nie chcecie włazić 
pod górę? — tłumaczyła Głafira Siemionowna.

—- A możeby taka podróż na piechotę przyniosła nam 
szczęście? Goś w rodzaju pokuty... Może lepiej pójść na pie
chotę?

W  trakcie tej rozm owy znaleźli się już w  windzie, zam
knięto drzwi i maszyna ruszyła.

— Mam jednak nadzieję. Iwan Konurin, że jedziem y tylko 
na śniadanie! — zauważył Mikołaj Iwanowicz.

Naturalnie, że м  шайашеі =  gdmwiedziaî Konurin,
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Bo mi się zdawaìo, że zaczynasz mówić w ten sposób, 
jakbyś miał już zamiar zasiąść do g ry?

— Co tąkiego? Za żadne skarby! Dosyć przegranych 
półtora tysiąca! Przecież nie kradniem y pieniędzy.

— Co pan ciągle pow tarza, półtora tysiąca i półtora ty 
siąca. Przegraliśm y przecież tylko tysiąc czterysta  i to nie 
rubli, a francuskich franków! — przerw ała  Ołafira Siemio- 
nowna.

— Tobie się wydaje, że to m ało? — rzekł Mikołaj Iwa- 
nowicz. — Tyle nas kosztow ała cała podróż z Petersburga do 
Paryża, a  tutaj w  jednem przeklętem  M ontekario straciliśm y 
w  ciągu paru godzin...

—’ Łżesz! W  M ontekario i w  Nicei w szyscy  razem  
w trójkę przegraliśm y tylko tysiąc cz terysta  franków', nie" 
rubli... Franków !

— Ale francuski frank kosztuje czterdzieści kopiejek.
—r A kto się z tobą sprzecza? Jeżeli kio chce tak ciągle 

liczyć i liczyć i udaw ąć sknerę, to lepiej siedziałby w  domu 
j nie jeździł zagranicę... Przyjechaliśm y tutaj, aby w ydaw ać 
pieniądze, a nie zarabiać. T rzeba  było jechać gdzieś na wieś.., 
Ale i na wsi u nas też trzeba za  w szystko płacić, za darmo 
nic nie dadzą...

W inda zatrzym ała się i otw orzono drzw i, prow adzące 
do wspaniałego ogrodu. Pow ietrze przepojone było zapachem 
cyprysów , topniejących w  wiosennem słońcu. W  szpalerach 
kw itły  białe i czerw one kamelje; w  ciemno-zielonej gęstw ie 
liści błyszczały  cy tryny . Iwanowie i Konurin szli po alei.

— Rozejrzyj się lepiej, co za przyroda! — mówiła do 
m ęża zachw ycona G łafira Siemionowna. — M ruczysz jak 
niedźwiedź, zam iast cieszyć się, żeśm y się tu zatrzym ali.

— Zrozum Głasza, że ja nie gniewam się na przyrodę, 
ale obawiam się, że znów zaczniem y bawić się w  durniów 
i p rzegryw ać pieniądze w  szulerm. Ja  kocham przyrodę...

—  I ja kocham przyrodę ! Zw łaszcza, żeby tak można pod 
pom arańczowem  drzew kiem  wypić wódeczki na skórkach po
m arańczow ych! — w trącił się Konurin i dodał: — Diączegoś” • 
my ani razu nie zażądali wódki na skórkach pom arańczo
w ych? Napewno muszą tutaj mieć taką w ódkę?

—- Chodźmy do restauracji i zapytajm y! — odpowiedziała 
Głafira Siemionowna.

T ow arzystw o nasze podeszło do głównego wejścia do 
domu gry. Na lewo widać było elegancką restaurację z 'w ie l
kim tarasem . P rzy  wejściu do domu g ry  i przed restauracją 
spacerow ała publiczność: na tarasie wielu ludzi jadło śniada
nie i piło wino.

— Do tej restauracji?  — zapytał Mikołaj Iwanowiez.
— Poczekaj trochę, pospacerujmy... Chciałabym zoba

czyć dobrze snknię tę] pani, k tó ra  idzie p rzed ш щ Ц  ~  rzekła



Gfafira Sïemîonowna. — Bardzo oryginalna suknia. Widzicie, 
w eszia tam do tej palmowej alei. P rzy  tej sposobności zoba
czym y palm ową aleję. Patrzcie, klomby z różami... W  marcu 
róże kwitną. Patrzcie, jakie wielkie kaktusy rosną wprost 
w  gruncie! Taki kaktus napewim ma przeszło sto lat! I ta 
palma ma pewno przeszło sto lat. Lata palm trzeba liczyć 
w edług obciętych liści...

— Niech pani prędzej przyjrzy się tej sukni, bo chciałbym  
być już w restauracji i spróbować wódki na skórkach poma
rańczowych... — rzekł Konurin.

— Niech się panu nie spieszy! Przecież nie mogę tak od
razu podejść do nieznajomej damy i w ybałuszyć na nią oczy.'' 
T rzeba elegancko. Obejdziemy tę aleję i z tamtej strony wyj
dziemy do restauracji. Mikołaj iwanycz. zachw ycaj się przy
rodą, oddychaj wspaniałem powietrzem, przecież powiedzia
łeś przed chwilą, że kochasz przyrodę. Patrzcie, jaki śliczny 
klomb z lewkonjami. Zachwycaj się... — starała się QIafira 
Siemionowna w kraść w łaski męża.

— Zachwycam  się, zachw yęam ! — m ruknął w  odpowie
dzi Mikołaj Iwanowicz.

Aleja skończyła się, suknia obejrzana... Podróżnicy nasi 
weszli na taras restauracji i siedli przy stole.

— Paniusiu! Na skórkach pom arańczowych!... — przy
pominał szeptem Konurin.

—• Zaraz! — odpowiedziała Gfafira Siemionowna i zw ra
cając się do gąrsona zapytała: — Eske wu zawe o-de-wi 
o ranż? Zupełnie zapomniałam, jak skórki po francusku!... Na 
skórkach... Wu komprene: oranż... żółta skórka... żon...

— Sznaps trinken! — psztyknął Konurin palcami w koł
nierzyk.

Garson nie domyślał się, o co chodzi. _ i ^
—  Aporte mua oranż! — rzekła wreszcie Głafira Siemio

nowna.
Garson uśmiechnął się, przyniósł girydon z pomarańczami. 

Głafira Siemionowna oderw ała kaw ałek skórki pomarańczo
wej i pokazała garsonowi.

— W uala... O-de-wi komsa...
Garson w zruszył ramionami i coś mruknął.
— Nie rozumie! W idzicie panowie, jak się staram  dla was, 

a ten osieł nic nie rozumie.
— Daj spokój! Nie warto! Niech przyniesie zwyczajnej 

wódki rosyjskiej! — zaw ołał Mikołaj Iwanowicz. -— Jest 
o-de-wi riusi?  W u zaw e?

—■ Qui, monsieur...
— i przekąski, p rze k ą sk i. Hor dewr... — w ydaw ała roz

kazy Głafira Siemionowna. — A la riuss .. O-de-wi, hor dewr... 
A apre —  deżene pur trua person (wódka i przekąski, a potem 
śniadanie na 3 osoby).



*— Jaîde io  dzivmz. Żyją w  kraju pomarańcz, a wódki na 
skórkach pom arańczowych nie mają, dranie! — pokiwał gło
w ą Komirin.

— Zdaje się, źe staram  się dla panów, ale takiej wódki 
widocznie nie mają! — tłum aczyła się Głafira Siemionowna.

Zresztą napijecie się i czystej... Mikołaj iwanycz, pozwa
lam ci wypić dzisiaj więcej, ponieważ prawdopodobnie we 
W łoszech już rosyjskiej wódki nie znajdziemy. Napewno nie 
»najdziemy. To tyiko tu w  Nicei i w Montekarło, gdzie jest 
dużo Rosjan, trzym ają rosyjską wódkę. Naw et w  Paryżu  nie 
wszędzie ją mają. Pam iętasz, podczas pierw szej naszej w y
cieczki do Paryża, naw et na w ystaw ie nie było wódki rosyj
skie!

—  Czego ty  jesteś dzisiaj dla mnie tak a  uprzejm a? — dzi
w ił się mąż.

— Chcę ci spraw ić przyjemność! —- odpowiedziała żona.
Śniadanie było doskonałe i kosztow ało zaledwie po cz tery

franici od osoby. Mężczyźni wypili butelkę smirnowskiei 
wódki í pokryw szy ją lakierem, to znaczy czerwonem  winem, 
byli w doskonałych humorach.

— Giasza! Z wielkiego zadowolenia, źe w yjeżdżam y 
dzisiaj z tej pięknej miejscowości, chcę postawić butelkę szam
pana! Niech stracę! — zaw ołał Mikołaj Iwanowicz.

Ależ postaw ! Jak chcesz, napij się szampana!
— I ja butelkę szampana stawiam ! Też jestem bardzo 

gadowolony, że już źtąd wyjeżdżam y! — dodał Konurin.
— Szampan! De butel szampań! — rozkazał Mikołaj Iwa- 

isowicz, pokazując garsonowi dw a palce. — Szampań sek i fra- 
pe! Komprene? Widzicie, jak ja bufetowe słow a francuskie 
»nam doskonale! — pochwalił się. — Innych słów  ani w ząb, 
®b bufetowe słow a — pirsza klasa.

tósttpa® wypîfÿ»
•  а ш т  к  жштт I sM m : &M& ш Ё Ё Ш  ^



— п о  —
rzekł Mikołaj Ïwanowicz. — Zapyïaj się, Głąsza. czy prędko 
pociąg odchodzi.

— Pytałam  się już. Za dwie i pół godziny. M amy dużo 
czasu. Garson przyobiecał przygotować nam na drogę bu
łeczki z serem i wędliną i czerwonego wina. W idziecie, jak ja 
się dla was staram  i jak o wszystkiem myślę.

— Miersi, kochanie, m iersi.- T y jesteś napraw dę bon 
îam... A czekać trzeba jeszcze długo... Możeby... M ożeby jesz
cze buteleczkę szampana w ypić?

—- Dosyć, Kola! W ypiliście już dosyć. Rozweseliliście 
się... Lepiej weźcie ze sobą do wagonu, wypijecie po drodze.

— Ale co my będziemy tu robić?
— Chodźmy do domu gry i zobaczymy, jak tam grają.
— Co takiego? Do domu g ry ?  Do ruletki? — zaw ołał 

Mikołaj Iwanowicz.
— Przecież nie po to, żeby grać, a tylko zobaczyć, jak 

inni grają.
— Nie, nie! Za nic na świecie. Domyślam się, o co ci 

chodzi!
— Zapewniam cię...
— Basta... Pó łtora  tysiąca franków  wyrzuciliśm y na 

Wiatr... Dosyć!
# — Tłum aczyłam  ci już, że nie półtora tysiąca, a  tytko 

tysiąc czterysta, a ty wciąż swoje półtora i półtora... Jeżeli 
ci o to chodzi, to daj mi sto franków, żeby napraw dę było pół
tora tysiąca... Głupie sto franków... Kto wie, może z tych stu 
franków odegram się i wygram  jeszcze drugie półtora? —* 
nam aw iała męża Głafira Siemionowna.

— Nie mogę, Głasza, nie mogę!
•— Żałujesz dla żony stu franków ? Nie chcesz mi zrobić 

przyjem ności? A przed chwilą nazyw ałeś mnie bon fam.
— Nie o pieniądze mi idzie, kochanie, ale nie chcę durnia 

strugać ze siebie.
— To daj pięćdziesiąt... P ięćdziesiąt franków dasz ty, 

a pięćdziesiąt Konurin. Zaryzykuję tylko pięćdziesiąt fran
ków... Dziesięć staw ek. Głównie chodzi mi o to, żeby spraw 
dzić ten sen, który miałam dz:siaj w nocy. pamiętasz, śniła mi 
się cyfra dwadzieścia dwa... W yraźnie: dwadzieścia dwa.« 
Przecież taki sen coś musi znaczyć?

— A to się baba przyczepiła! — westchnął Mikołaj iw a
nowicz. jakby ustępując.

— A dla mnie pani napraw dę widziała cyfrę: trzydzieści 
trz y ?  — zapytał Konurin, uśmiechając się.

— Trzydzieści trzy! Trzydzieści trzy!
•— W iesz co, Mikołaj Iwanycz, a może napraw dę spró

bow ać? Po pięćdziesiąt franków damy, przegram y najwyżej 
setkę. Ale ten sen trzebaby wypróbować. W  razie przegranej 
zaokrąglimy sumę do półtora tysiąca? — rzekł Konurin, żr? 
Co do||nnie, ją wierze w sny». Może to wskazówka.«



■s— Äleíi tma tèe o tym śnie! W ymyśliła sobîe...
—̂ Jak Boga kocham, nie kiamię! Jak matkę kocham! 

Kochany Kola, zrób mi przyjemność, nie opieraj się. P rzecież 
ja dbam o twoje przyjem ności

Qiafira Siemionowna w zięła m ęża pod ręką i zaczęła cią
gnąć go w stronę domu gry. Ten opierał się słabo.

— Skąd się nagle u ciebie w z ię ły , takie szulerskie przy
zw yczajenia? Porządna kobieta i odrazu staje się szulerem 
jakimś! — mówił z uśmiechem.

— Ach, Kola, przecież jabym chciała ten sen tylko spraw 
dzić! Chodź, kochanie! Idziesz? Kiedy tak, to miersi! mier si! 
«— m ówiła radośnie, widząc, że mąż się już zupełnie nie opiera.

Zbliżali się do domu gry. Z ty łu  za nimi szedł i Konurin.

XXXIL,
B yła godzina 10 rano. Pociąg poranny w yszedł z Monte- 

Carlo, dążąc ku irancusko-włoskiej granicy. W  pociągu, 
w  przedziale pierwszej klasy siedzieli Iwanowowie i Konurin. 
Resztę dnia wczorajszego spędzili w  M onte-Carlo przy ruletce 
i nie zdążyli na żaden pociąg, idący ku granicy. Musieli 
nocować w M onte-Carlo, w hotelu i wyjechać dopiero rannym 
pociągiem. Każdy siedział w  osobnym kącie, zdaleka jedno 
od drugiego i milczał. Po tw arzach można było odrazu poznać, 
że nadzieje na odegranie się nie spełniły się i że przegrana 

.prawdopodobnie pow iększyła się znacznie. Nie zachw ycali 
się naw et widokami z okien i Mikołaj iwanowicz siedzał na
w et zupełnie odw rócony plecami do okna. Głafira Siemio
nowna spróbow ała rozpocząć rozmowę.

— Nie piliśmy dzisiaj nawet ani herbaty, ani kaw y. Tak 
spieszyliśmy się na pociąg... W łaściw ie, nie wiadomo po co... 
Dwie godziny musieliśmy w ałęsać się po stacji! — zaczęła, 
starając się mówić jaknajbardziej miłym i przyjemnym  głosi
kiem. — Może chcesz coś wypić i przekąsić? Mam wczoraj
sze bułeczki z wędliną i ze serem, które nam przygotowano 
w  restauracji?  Wino też jest! Chcesz?

— Odejdź odemnie! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz 
i nawet zamknął oczy.

Głafira Siemionowna milczała przez Czas jakiś Г znów 
zwróciła się do męża.

— Napij się czerwonego winka zam iast herbaty. Zrobi 
Ci się lepiej!

— Odejdź!
— Czy to ładnie tak się z żoną obchodzić!

Zasłużyłaś nie na to.
— A co ja jestem winna, żeś przegrał. Kiedy przyszło 

takie nieszczęście, pasa taka nieszczęśliwa, nie trzeba było 
wcale grać. T rzeba było stanąć p rzy  stole i patrzeć, jak inni 
grają. W łaściw ie to o tobie nie było wcale w śnie, żebyś grał«.



— Czy fy będziesz cicho? ' >
— Naturalnie, że o  tobie nic w  śnie nie byîo. Mnie Srę 

przyśniła cyfra dwadzieścia dw a w  postaci dw uch kaczek 
i ja wygrałam .«

— Czy ty  będziesz cicho o tej swojej w ygranej?
Mikołaj Iwanowicz łypnął oczami i zacisnął pięści. Gła-

fira Siemionowna naw et drgnęła przestraszona.

— Pfuj! Zupełnie jak turecki baszy-buzuk! rzekła.
— Może być jeszcze gorzej, jak nie będziesz milczeć! — 

odpowiedział Mikołaj Iwanowicz i zgrzytnął zębami.
—  Dlaczego ja mam m ilczeć? P rzecież ja. w ygrałam !

Niewiele, ale w ygrałam ! — m ówiła w  dalszym ciągu. — W y 
grałam  na czysto 35 franków... Pocoś ty  wsiiw ał się do g ry  
i przegrał czterysta  franków ?« Ileś ty  p rzegrał: czterysta, 
czy cz terysta  pięćdziesiąt? v

— Głafira! Uprzedzam cię, że przejdę do innego wagonu, 
jeżeli nie przestaniesz chwalić się swoją głupią wygraną.

— Głupią? Dlaczego głupią? W czoraj trzydzieści pięć, 
przedw czoraj dwadzieścia pięć i osiemdziesiąt franków w Ni
cei... Razem sto czterdzieści franków... G dybyś ty  iiie wlazł 
ze swoją grą, bylibyśm y wygrani...

Mikołaj iw anow icz był doprowadzony do ostateczności:
^ — Głafira Siemionowna, co ja marti z panią zrobić?

— Ja z tobą nie rozm awiam ! Ją  rozmawiam z Iwanem 
Kondratjiczem. Nie masz praw a zabraniać mi z nim rozm a
wiać. Iwan Kondratjicz, przecież pan do tej chwili, kiedy za
palili światło, był w ygrany?.«  T rzeba było odejść... — zw ró
ciła się do Konurina.

— Chciałem ten pani sen sprawdzić, jak się należy, pa
niusiu... Pani posłuchałem! — odpowiedział Kon urin ż w est
chnieniem. — Te przeklęte 33, które pani widziała u mnie na 
piersi są przyczyną tego. Byłem  już w ygrany 170 franków 
i myślałem, że odegram to, co przegrałem  przedwczoraj.



r і— Ї fíe pan przegra ł?  -
Konurin machnął ręką i zamknął oczy.
—  Niech się paiii lepiej nie pyta! Powinienem ciężko za 

'i® odpokutować.
Nastąpiła pauza. Głafira Siemiouowna w ydobyła z  pułki 

p ó ł butelki Iftniaku. «
— Nie rozumiem zupełnie, dlaczego ty  się gniewasz na 

mnie, Mikołaj Iwanycz! — zaczęła znowu po chwili. — Prze- 
cież já nie nam awiałam  cię do grania. Namawiałam Iwana 
Kondratjicza, ażeby zaryzykow ał pięćdziesiąt franków... i by 
liśmy oboje w ygrani.« A potem ty  w sunąłeś się do gry  
i w szystko popsułeś.

— Odejdź odemnie, babo przeklęta! Mówiłem ci już!.. 
Co ja mam z tą babą zrobić! — zaw ołał Mikołaj Iwanowicz.

— Niepotrzebnie się irytujesz! Masz babę delikatną, s ta 
ranną, pracow itą, grzeczną... — m ówiła Głafira Siemionowna, 
nie zrażając się gniewem męża. — W idzisz, naw et pom yśla
łam o tern, żeby wziąć koniak na drogę... Może chcesz trochę 
koniaku, żeby ci się humor poprawił.

Mikołaj Iwanowicz.,.odepchnął ręką butelkę. Konurin 
otw orzył oczy.

—* Ma pani, koniak? — zapytał. — Niech pani pozwoli. 
Może jakoś zapomnę o swojem zmartwieniu.

— Dawno już trzeba było... Ma pan tutaj kieliszek... — 
podała Głafira Siemionowna kieliszek Konurinowi. — W łaści
wie to niema czein się znowu tak  marstWić. A mój Mikołaj 
Iwanycz, ten całą. noc sadził djabłami i dogadyw ał mi... W ięc 
cóż żeście przegrali... Mało ludzi przegryw a i nie m artw i się 
tak. Przecież nie przegraliście w szystkich pieniędzy, prze
graliście to, cośmy mieli na zapas, ot i wszystko... W e W ło
szech będziemy teraz żyć, oszczędniej i już.

Konurin w ypił duszkiem trzy  kieliszki koniaku, jeden po 
drugim, odchrząknął i zapytał:

— Niech mi pani tylko jedno powie! Czy w  tych miej
scach, gdzie jedziemy, nie będzie znowu tej ruletki i tych ko
ników ?

— W e W łoszech? Nie, nie. Takie g ry  są tylko w  Mon- 
fekarlo i w  Nicei, i nigdzie więcej na całym świecić ! — od
powiedziała Głafira Siemionowna.

. — W  takim razie uspokoiłem się! — odpowiedział Ko- 
nurin. — Gdzie nasze nie przepadło! Chwała Bogu, że wy- 
jechaliśmy szczęśliwie ? tego M ontekaria! Mikołaj Iwanow! 
Pluń! _ Zawiń zm artw ienie w  chustkę i napij się koniaku! -— 
klepnął po ramieniu Mikołaja Iwanowicza. — Nie będziemy o 
tej. M ontekarli więcej wspominać.

^  'Przeklęty język ciągle miele ! miele — 
kiwnął nuxoîaj iw anow icz na żonę. — „Nie powinieneś był 
grac ; » 0  ¿obie nie śniło mi się !“.,. A już najgorzej drażni
|р£ме щ  ciągła gadaniną -o ¡wygranej. Graliśm y za, moje



własne pieniądze, przegraliśm y dużo pieniędzy, a  ona |аЙ 
sroka ciągle trzepie o swojej wygranej...

— Dobrze, dobrze... Już ani słow a me powiem. Nie 
wspom nę ani słowem  ani o mojej w ygranej, ani o M onte- 
kado... — rzekła Głafira Siemionowna i zw racając się do 
męża, dodała: — Przestań  kaprysić jak dziecko. Napij się 
koniaczku, to ci uspokoi nerw y i doda otuchy.

— Daj!...
Konurin pił z Mikołajem Iwanowiczem día ïoW arzÿsïwa.
— Menton! — zawołał konduktor, kiedy pociąg stanął 

na stacji.
— Ach, 'fo sław na M entona! — zaw ołała G łalira Siemio

nowna. — To miasto, do którego przyw ożą suchotników z ca
łego św iata na wyzdrowienie, ale zdaje się, że nie bardzo to 
pomaga. Ach, co za widok cudowny, co za piękny widok! 
Cytryny... Cały las drzew  cytrynow ych. P atrz , Mikołaj 
Iwanycz!

— Pluję na cytryny! Co mnie cy tryny  obchodzą? Ki
cham na cytryny!

— Jak się taki suchotnik ma M a j poprawić, kiedy pod 
bokiem ma tę szulerską M ontekarlę! — zauw ażył Konurin. — 
Pojedzie sobie taki chory, poruletkuje, pogładzą go pięknie 
pod włos panowie krupiéry i... kładź się do trum ny. Te kru
piéry. mogą nawet zdrowego człowieka doprowadzić do su
chot. Niema co mówić, ładne miejsce- wynaleźli dla suchot
ników.

— Po co pan znów przypomina, Iwan Kondrafjicz? Nie 
przypominajmy sobie już o grze! — w trąciła Głafira Siemio
nowna. — Przecież umówiliśmy się, że nie będziemy już 
wspominali ani o grze, ani o M oniekarlo.

Pociąg znów ruszył. Znów zaczęły się tunele, jeden za 
drugim. Pow ietrze w  wagonach było coraz bardziej zepsute, 
zgniłe, stęchłe ; chwilami naw et czuć było w  pow ietrzu za
pach zgnilizny. Pociąg tylko chwilami w yskakiw ał z tunelu,



przedziały ošwíeiíaly się słońcem i znów Wpadał w  mroH 
i zgniliznę. Oto diugi tunel i^Äentony, oto krótki tunel Rochęt- 
Rouge, nieco dłuższy tunel Dogana, znów krótki tunel cypla 
Mortol, tunel Marie i w reszcie najdłuższy tunel przed Venti- 
mille.

— Czy nie będzie końca tych przeklętych tunelów! — 
rzeki wreszcie Konurin, tracąc cierpliwość. — Ciągle jedzie- 
m y jakby pod ziemią .

— A tobie zdaje się, źe z  szulerni to tak łatw o można w y
dostać się na światło dzienne? Z piekła łatwiej się wydohę- 
dziesz, niż z szulerni ! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz. *

Oto znów blask słońca.
— Ventimille! Changez les voitures! krzyczeli kon

duktorzy.
— W entimile! T rzeba przesiadać do innych wagonów! 

— przetłum aczyła Głafira Siemionowna. — Przyjechaliśm y 
na granicę włoską. Tutaj kom ora celna... Będą oglądać na
sze rzeczy. Mikołaj Iwanycz, schowaj proszę do kieszèni 
paczkę 'tych  koronek, k tóre kupiłam w  Paryżu, bo mogą zo
baczyć w walizce i będę musiała zapłacić cło.

—  Nie chcę! Nie w arta  jesteś tego!
—  Przecież to ty  cło będziesz musiał zapłacić?
— Ani kopiejki nie zapłacę! Niech ci odbiorą koronki.
—  Ach, jak to pięknie z twojej strony! Przecież to zä 

twoje pieniądze kupiłam te koronki w  P aryżu?  Kosztują pięć
set franków, z jakiej racji mają nam je zabrać.

— Pluję na twoje koronki! Osioł byłem, źe ci kupiłem.
— Niech pani mnie da.,. Ja schowam do palta! — za

proponował Konurjn i Głafira Siemionowna oddala mu paczkę 
z koronkami.

Do przedziału wagonu wciskali się tragarze w  niebie
skich bluzach, proponując swoje usługi.

XXXIII.
Minięto granicę włoską. Urzędnicy celni byli łagodni i 

odpraw a celna nie zepsuła humoru naszym  podróżnikom. 
Przyjem ne wrażenie wzmocniło się jeszcze po krótkiej wizy
cie w  dobrym, a niedrogim bufecie na stacji pogranicznej, gdzie 
w szyscy zjedli z przyjemnością śniadanie. Czuć już było 

W łochy; do mięsa dodali m akaron.W  zupie również był ma
karon. Jajecznica, którą im podano była też z jakiemiś za- 
ciereczkami, czy makaronami podrobionemi. Do zupy, którą 
jadła Głafira Siemionowna, podano zamiast chleba jakieś 
cienkie pałeczki w  rodzaju m akaronów. Zaczynało się kró
lestwo makaronu.

“  M akaron w czterech rodzajach! Zauważyliście pano
wie 1̂ Zaraz można poznać, źe to W łochy! — zwróciła uwagę 
Głafira Siemionowna. — A jacy urzędnicy grzeczni. Nie grze
bali w  walizach... Najbardziej bałam się o ten jedwab na suk
nię, który wiozę z Paryża. Położyłam  go do walizeczki ręcz
nej pod 2  wędliną i pom arańcze, a  aa w ieizchu była



— Ilo -

buïelka wina... Urzędnik naw et nie zajrzaL . Zauważył, że 
na wierzchu leży butelka i bułki... zapytał: „M anżata?“ Ja 
odpowiadam : „M anżata!“ Zaraz mi nalepił karteczki i nic
nie oglądał. Jaki łatw y język: odrazu zrozumiałam. Po

francusku jedzenie — manże, a po włosku — manżata.
— Rzeczywiście, że łatwe! A więc jeżeli po francusku 

pieniądze — arżan, to po włosku będzie — arżan ta?  — za
pytał Mikołaj Iwafiowicz.

— Pewno, że tak!-
Od czasu wyjazdu z M onte-Carlo Mikołaj Twanowicz po 

raz pierw szy mówił spokojnym tonem. Grzeczna odpraw a 
celna, dobry i niedrogi bufet, dosyć długi przystanek na sta
cji, wszystko to wprowadziło go w dobry humor.

— Tylko frank tutaj już nie nazywa się frank, a „lir“ ! 
Pam iętajcie! — mówiła dalej Głafira Siemionowna.

— Tak, tak!... Kiedy płaciłem rachunek w bufecie, mówię 
do garsona: frank, a on mi odpowiada: lira, lira. Zaraz domy
śliłem się, co znaczy ta „lira“ ! Ale koniak tutaj drogi. Do
tychczas we Francji płaciliśmy pół franka za dwa kieliszki, a 
tutaj przeszło franka zdzierają za to samo.

— A więc „Wiw la F rans“ zupełnie się już skończyło? — 
zapytał Konurin.

— Skończyło się! Teraz zaczęły się W łochy, praw dziw e 
W łochy. Zauważ tylko, poważni ludzie... nie biegają, nie 
krzyczą, nie spieszą się, pociąg stoi pół godziny na stacji! - -  
odpowiedział Mikołaj Iwanowicz, coraz bardziej przychodząc 
do siebie.

Rozległ się dzwonek. T ragarz wziął bagaż i zaczął wołać 
Iwanowowych i Konurina, aby siadali do wagonu, pokazując 
ręką na peron i mrucząc coś po włosku.

— Idziemy, idziemy!... — odpowiedziała mu z przyjem
nym uśmiechem Głafira Siemionowna.

Skierowano się do wagonów. W  pobliżu pociągu na pe
ronie stało dwuch opalonych brunetów, grało na mandolinie 
i gitarze i śpiewało.
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— Praw dziw a Iťalja! M akaroniarze już śpiewają ! — 
zauważy? Konar in.

— To i lepiej... Lepiej gdy śpiewem w yciągają od ludzi 
gotówkę, niż mieliby ogryw ać głupich podróżnych w  różne 
kręcioiki i koniki! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz. — 
Zawsze przynajmniej gardło drze, s tara  się, widzisz nawet 
przytupuje. Masz tutaj, musju, lira. W ypij sobie... Daję ci to 
na pamiątkę tego szczęśliwego zdarzenia, żeśm y się nareszcie 
Wydostali szczęśliwie z tej szulerni przeklętej! — rzekł, rzu
cając monetę brunetowi.

— Tu już nie mówi się musju, lecz slftior! — popraw iła 
go Głafira Sięmionowria.

Pociąg, ruszył. W  przedziale było wygodnie siedzieć. 
Iwanowowie i Konurin znów dostali osobny przedział. Mi
jano stacje włoskie, otoczone wspaniałą roślinnością: Bordi- 
gera, Ospedaleiti,' San-Remo, Porto  Maurizio, Omello i t. p. 
Tunele sta ły  się rządkiem zjawiskiem. W idoki na morze i na  
góry w ciąż były  wspaniałe. W szędzie winnice, ogrody owo
cowe, w  których pracow ały opalone brudne W łoszki z po- 
targanem i w łosam i na głowie. Takie same W łoszki widać 
było i na stacjach z koszykami pomarańcz i czerwonem w i
nem Chianti w  bardzo ładnych pękatych butelkach, oplecio
nych słom ą i przystrojonych pomponami z czerwonej wełny. 
Konurin i Iwanowowie praw ie na każdej stacji kupowali bu
teleczki i wypijali ich zaw artość. Na każdej stacji brzęczały 
m andoliny i w  okna wagonów wsuwali swoje kapelusze dziu
raw e muzykanci z czarnemi wąsami, olbrzyraiemi oczami i 
prosili o drobne datki. Chłopcy i dziewczynki małe, bez ka
peluszy, na bosaka roznosili św ieżą wodę w  glinianych dzban
kach i proponowali podróżnym. Niektórzy chłopcy tańczyli 
przed oknami wagonów i prosili o datki. Podróżnicy rzucali 
im drobne pieniądze, o które chłopcy walczyli pomiędzy sobą. 
Dziewczynki rzucały do okien w agonów bukieciki kwiatków 
i też prosiły o datki. Urzędnicy kolejowi tolerowali tych 
w szystkich odartych m uzykantów i brudnych handlarzy i że
braków  i chłopców i dziewczęta. * Rzucało się to jaskrawię 
w  oczy, zw łaszcza w  porównaniu z porządkiem, jaki panował 
ina kolejach niemieckich i francuskich.

Zciemuiało, się. Pociąg zbliżał się do Genui. Zmęczony 
•podróżą i wypiłem winem chianti Konurin wyciągnął się jak 
długi na. kanapie i chrapał. Drzemał i Mikołaj Iwanowicz. 
Przym ykały  się oczy Głafirze Siemionownie, k tó ra  przeglą
dała książeczkę z rozmówkami włoskiemi i pow tarzała po 
cichu pod nosem.

— Zupą —- minestra, pieczeń cielęca — arosto di witello, 
kartofle — patate, szynka — proŚMuto, kiełbasa — salami, 
ciasto — kros tata - di frutti, pom arańcza — aranczio, albo Por
togallo. ' .

Przeczytaw szy oałą stronicę zaczynała znów; od por 
ezaikus„ Mikolài Iwanow icz zbudził się  |  z a p y ta ł ; ,
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No, jak fam idzie?
—  Po trochu idzie! To wszystko dla w as tak  się staram, 

a  w y  wcale nie jesteście mi za to wdzięczni.
— Zdaje się, że język łatwy. M anże — m anżata, arżam —- 

a rżan to ! Jak czerwone wino po w łosku?
!— W ino nero.
— W ino nero! Wino nero! W idocznie wino u nich tak  

samo, jak po rosyjsku. Nawet podobne do naszego.
?— A jak białe wino?
i— W ino bianko;
— W ino bianko? Bardzo łatwe. Odrazu zapamiętam to 

sobie.
— Jabłka po francusku — pom, a po w łosku — pomi. Ser 

, po francusku fromaż, a po włosku— formażio.
■— A więc będziesz umiała prędko mówić po w łosku?
— Zdaje się, że juz umiem sporo. Rzeczyw iście język 

nie jest trudny. Bardzo wiele słów podobne jest do francu
skich. Tylko hotel nie nazyw a się „Hotello“, lecz „Albergo“. 
Albergo, albergo!... To najważniejsza rzecz, żeby nie zapom
nieć. Garson — botega!

—  Ja k ?
Botega!

— Botega! Botega! A niech was... Do tego się trzeba 
przyzw yczaić... Dopiero co przyzw yczailiśm y się do garsona, 
a  teraz znów trzeba się przyzw yczaić do botegi.

— Można także w ołać na garsona — kam eriere. Po w ło
sku garson ma dwie nazw y:

Konurin mówił coś przez sen. W idocznie śniła mu się 
ru letka: •

— Ruż... Ruż... P iątkę na ruż... I piątkę na enper..'. —r 
m ruczał przez sen.

— Rien ne w a plu! — krzyknęła mu głośno Glafira Sie- 
mionowna, przedrzeźniając w ykrzyknik krupiera, lecz Ko

nurin nie obudził się,

XXXIV,
Genua pozostała w  tyle. Zciemniło się zupełnie. Konurin 

;l Mikołaj Iwanowicz dzięki taniem u winu Chianti, którego na 
poprzednich stacjach wypili dużo, spali obecnie mocnym snem. 
Nie mogli ich zbudzić arii mandoliniści, brzęczący na każdej 
stacji, ani chłopcy-żcbracy, cisnący się do okien wagonów, ani 
przeróżni handlarze i handlarki, w ykrzykujący swoje tow ary. 
M ężczyzn nie interesow ało nawet, kiedy przyjadą do Rzymu. 
Jedna Głafira Siemiooowna czuwała. P rzeżyw ała  ona po
ważne obawy. Z przeczytanych romansów przypom niała so
bie, że W łochy — to kraj rozbójników, bandytów  i przyszło 
jej do głowy, że w  nocy może być jakiś -napad na pociąg. Od 
stacji Spezia zaczęli gromadzić się na stacjach jacyś W łosi 
o ponurÿm  wyglądzie, w  kapeluszach z niezmiernie szerokie- 
jni rondami, w  kolprew ych koszulach, bez kamizelek i kaftą-
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mow, batíízo przyDommafący ťych bandyfów, Icťórych widzïàîa 
na obrazkach. Zdawařo się jej nawet, že rozm awiając pomię
dzy sobą, zerkali om w  jej stronę, jakby wskazując sobie okna 
ich przedziału. W łoch-konduktor, obejrzaw szy dw a razy  bi
le ty  naszych podróżników i upew niw szy się w  ten sposób, że 
bilety są kupione do Rzymu, nie zaglądał już więcej do prze
działu. To też w ydało się Głafirze Siemionownie bardzo po
dejrzane. P rzyszło  jej do głow y, że konduktor jest w  porozu
mieniu z W łochami w  kapeluszach o szerokich rondach i ko
lorow ych koszulach.

—  Naumyślnie nie zagląda do nas do przedziału, żeby 
bandyci mogli w targnąć do nas i obrabow ać nas! — przycho
dziło jej do głowy.

Nadomiar złego jeden z ow ych W łochów, podobnych do 
bandytów, z czerw oną w stążką na kapeluszu i z wąsam i na 
ćw ierć łokcia długiemi oraz z dawno niegoloną brodą, okry tą  
czarną szczeciną, trzy  razy  przeszedł się pod oknem prze
działu, w  którym  jechali nasi podróżnicy. Prawdopodobnie 
jechał on w  tym samym pociągu, lecz Gîaîirze Siemionownie 
w ydało się, ze człowiek ten w  ten sposób śledzi ją, jej męża 
i Konurina i jedynie oczekuje na odpowiedni moment, żeby 
napaść na nich. W reszcie zdenerw ow ała się do tego stopnia, 
że zbudziła m ęża.

'•»•tartiłlH

‘— Co takiego? Czyśm y przyjechali do Rzym u? — za
pytał przez sen Mikołaj Iwanowicz, w stając i przecierając 
oczy.

— Gdzieśmy tam przyjechali! Nie wiadomo naw et, kiedy 
tam przyjedziemy! — odpowiedziała praw ie z płaczem. — 
Pytam  się na każdej praw ie stacji przechodzących kolejarzy: 
„Rom maten, czy suar“ (Rzym rano, czy w ieczorem )? — nic 
nie odpowiadają. — Nie wiem nawet, czy przyjedziem y dziś 
w  nocy, czy jutro rano, czy też w  poludnie. Pvtarn się, a oni 
m achają mi rekami



— W idocznie nie rozumieją po francusku, m oże bys Mc 
sprobow aia po włosku... Nie umiesz?

— Nie umiem, dotąd zdążyłam się nauczyć tylko słów  
jadalnych.

— W ięc nie wiesz nawet, jak „rano“ i „wieczorem “ po 
w łosku?

— Nie wiem! Dopiero umiem cos niecoś o jedzeniu.
— Zobacz w  słowniku.
— Kiedy ciemno, a druk taki drobny, jakby na złość. P rz y  

tern oświetleniu w  wagonie nic nie mogę przeczytać.
Oczy Głafiry Siemionowny napełniły się łzami.
— Jakoś dojedziemy! — rzekł Mikołaj Iwanowiez, uspa

kajając ją i zaczął znów kłaść się na kanapę. — Jak krzykną 
„Rom“, znaczy się, przyjechaliśm y do Rzymu.

— T y znów chcesz spać? — zapytała podrażnionym to
nem Głafira Siemionowna.

— A co mam robić ! Nie uwierzysz, jak mi się przyjem 
nie drzemie.

— M ógłbyś przestać z tern wiecznem chrapaniem! Za
pomniałeś, że jedziemy po W łoszech, a nie w  jakiem innem 
państw ie.

— W ięc co, że po W łoszech?
— Osieł! Zupełnie osieł!
— Czego ty  mi w ym yślasz?
— Jedziem y w  kraju bandytów, gdzie na każdym  kroku, 

sądząc z opisów, powinni być rozbójnicy, a ty  z Konurinem 
chrapiesz w  najlepsze.

— Nie może b y ć?  — zapytał przestraszonym  głosem Mi
kołaj Iwanowiez. ■

— Zaraz widać, że nic nie czytasz, dlatego nic nie w iesz! 
Gdzie mieszkają bandyci ? W  jakiem państw ie? Czy ty  na
praw dę nic nie słyszałeś o bandytach? P rzecież W łochy, to 
najpierw sze gniazdo rozbójnicze na całym  świecie.

—Słyszeć — słyszałem , naw et czytałem  coś... Ale 
przecież w pociągu...

— I u nas w  pociągach rabują, a cóż dopiero we W ło
szech. W skoczy do przedziału,, zasypie ci oczy tabaką, zła
pie za gardło, w ydrze pieniądze i zegarek!... Ładna przy
jemność.

Głafira Siemionowna powiedziała mężowi o podejrza
nych osobistościach, które zdążyła już zauważyć na stacjach, 
opowiedziała, jak jeden z nich z czarną szczeciną na brodzie 
i z czerwoną w stążką na kapeluszu zupełnie w yraźnie śledzi 
ich. Mikołaj Iwanowiez zdenerw ow ał się i zaczął budzić 
Konurina.

— Iwan Kondratjicz! W staw aj! Zbudź się!
Konurin'ani .się'nie budził, arii nie wstawał.
—- T rzy  piątki... trzy  piątki na en per postawię!

i- m ruczał nrzcz Ш р



^  f przez  sen gra, drań, w  ruletkęT Aíe feraz nie czas 
na ruletkę! Tutaj coś gorszego паш grozi. W stawaj, mó
w ię ci!

Oboje zaczęli budzić Konurina, poczera opowiedzieli mu,
0 co chodzi. Z początku nic nie rozumiał i słuchał, przecie
rając oczy zaspane.

— Tutaj jest dużo rozbójników! jedziem y teraz taką 
miejscowością, gdzie jest bardzo dużo rozbójników! — sta-, 
ra ła  się w ytłum aczyć m u G latira Siemionowna.

Rozbójników?
¿ —  Tak, tak bandytów ! Napadają i rabują... , .

— A—ach! przeciągnął się Konurin. — W  ładne miej
sce zajechaliśmy! A pytam  się w as ciągle, po jakiego dja- 
b ła w łóczym y się po tych Palestynach? Zamiast spokojnego, 
porządnego żywota, w łóczym y się po jakichś rozbójniczych 
w ertepach! Trzeba będzie pieniądze do buta schować!

Zaczął zdejmować obuwie.
— Nie trzeba spać, trzeba czuw ać! To najlepsza obro

na! —- m ówiła Głafira Siemionowna. — A panowie śpicie, 
jak susły.

— Dlaczegoś nas nie uprzedziła. Ja  wiedziałem, na
praw dę wiedziałem, że w e W łoszech są ci tak  zwani bandyci, 
ale zupełnie zapomniałem o tem ! — rzekł Mikołaj Iwanowicz
1 też zaczął zdejmować buty, dodając: — Jak schowamy pie
niądze do obuwia, zaw sze będziem y spokojniejsi!. Gdzie 
masz swoją brylantow ą bransoletkę, G lasza?

— W  walizeczce ręcznej.
— W yjmij ją stam tąd  4 wsadź za gorset. W epchnij

głębiej! <
— Masz rację! Pierścionki i kolczyki też tam schowam... 

—- rzekła Głafira Siemionowna.
— Schowaj!  ̂ Schowaj! Zadziwiająca rzecz, że nam ci 

bandyci wcześniej do głow y nie przyszli! — m ruczał Miko



łaj Iwancrwicz, w ypróżniając portmonefkę ! portfel ze złota 
i banknotów i chowając to wszystko do skarpetkL

Głafira Siemionowna w yjęła z walizeczki swoje biżuterje 
i ukryła -wszystko na piersiach.

— Od góry, Głasza, musisz to zakryć chustką od nosa!' 
Porządnie przykryć! — doradzał żonie Mikołaj Iwanowicz.

— W iem już, wiem... Tylko nie śpijcie mi teraz.
— Jak możemy spać, kiedy takie niebezpieczeństwo nam 

grozi! — odpowiedział Konurin. — Głafira Siemionowna, 
niech pani schowa u siebie i mój pierścionek brylantow y, bo 
nie mogę go w żaden sposób w sadzić do buta; strasznie 
uw iera mnie w  palce.

— Kiedy ja już mam w szystko zapełnione, niech pan 
schowa jakoś do skarpetki.

— Obawiam ,się, żeby nie w ypadł ze skarpetki.
— Niech pan zawiąże, ma pan tutaj kaw ałek sznurka, 

a ty  Mikołaj Iw anycz wyjmij rew olw er, zawsze lepiej! Zo
baczą rew olw er, może zastanowią się.

Mikołaj Iwanowicz drapał się pp głowie.
— Mówię ci, wyjmij rew olw er! Dlaczego nie wyjmujesz? 

krzyknęła na niego żona.
— W yobraź sobie, duszko, że rew olw er zostawiłem  

w dużej walizie, która jest oddana na bagaż! — odpowiedział.
— Tego brakow ało! Pocoś więc brał go ze sobą?
— A kto mógł w iedzieć? Od Berlina do P aryża  miałem 

go pod ręką w  ręcznej walizeczce i ani razu nie był nam po
trzebny... To też potem wsadziłem go do walizy.

— W łaśnie teraz, kiedy przejeżdżam y do takiej miejsco
wości, gdzie naprawdę potrzebny jest rew olw er, to ty  cho- 
wâsz go do walizy i oddajesz na bagaż.

— Co robić? Możesz mi wym yślać, ale co to pom oże? ^
— W ie pani co, ja wyjmię swój scyzoryk? Mam taki 

scyzoryk, zupełnie podobny do sztyletu! — rzekł Konurin.
—Naturalnie niech pan wyjmie! Niech pan wyjmie ¡^po

łoży na widocznem miejscu. Ale główna rzecz: nie spać!
— Co za sen w  takich okolicznościach. Jakby mnie ktoś 

zimną wodą oblał, zupełnie mi się nie chce spać...
Konurin w ydobył scyzoryk, o tw orzył go i położył przy 

sobie na ławce.
Pociąg stanął na stacji. Na platformie znów ukazał s i ę  

czarny W łoch z czerw oną w stążką na kapeluszu i szczeciną 
na brodzie.

— Patrzcie, patrzcie... To on!... Już na kilku stacjach 
śledzi nas. Chodzi ciągle kolo naszego okna i zagląda do 
przedziału! — zw racała uwagę towarzyszom  Głafira Siemio- 
nowna. — Ma również pomocnika jakiegoś, też taki straszny.

—  W  samej rzeczy m orda straszna! Niepodobny do 
stw orzenia boskiego... Jeżeli kobieta w  poważnym  _ stanie 
spojrzy na taką mordę, to m oże być niedobrze], —  odpösbe-



d zi a! Komirin i pokazał W łochow i swój scyzoryk, obracając 
nim na wszystkie strony.

— Ach, co za szkoda, że rew olw er oddałem na bagaż! 
— wzdychał Mikołaj Iwanowicz.

Przez resztę nocy m ężczyźni już nie spali.

XXXV.

Na dworze zaczęło świtać. Po chwili ukazało się słońce. 
Stacje .stały się rzadsze. Ws-paniała roślinność znikła, znikły 
również i eleganckie wille. Ani palm, ani drzew  pom arań
czowych i cytrynow ych. Znikły i góry. Jechano teraz jakąś 
równiną, pokiTtą tu i owdzie jeszcze wodami wiosennemi. 
Od czasu do czasu widać było tu i owdzie drzew a, ale jakieś 
ubogie, słabo rozwinięte. Nie widać było również ludzi na 
polach. Czasami tu i owdzie woły brodziły po łące. Zamiast 
will widać było od czasu do czasu ruiny jakichś budowli z ka
mienia. M iejscowość ЪуЫ nieładna, miejscami naw et uboga, 
błotnista, porośnięta jakiemiś krzakami.

— Boże, czy m y aby jedziemy do Rzym u? Może nas za
wieźli do jakiejś innej miejscowości, a nie do W łoch? — 
niepokoiła się Glafira Siemionowna, rozglądając się po okolicy 
i zw racając uwagę swoich tow arzyszów .

— Nie wiem mamusiu, nic nie wiem! — odpowiedział 
Mikołaj Iwanowicz. — T y  jesteś przecież naszym  komendan
tem i przewodnikiem. ~ >-

— Bo widzisz, nie widzę nigdzie drzew  pom arańczowych.
— Gdzie tu drzew a pom arańczow e! Cała miejscowość 

zaczyna mi przypom inać gubernię Nowogrodzką. W idzisz, 
tam naw et w ierzby rosną nad rowami.

— A to sztuka, jeżeli nas napraw dę zawieźli gdzieindziej?
— A gdzie nas mogli zawieźć, jak nie do W łoch? — py

tał Komirin.
— A bo ja wiem... — tłum aczyła się Głafira Siemionow

na. — Niema się kogo zapytać... Nic nie rozumieją, nie odpo
wiadają wcale, tylko machają rękami.

^ — Ech, w szystko jedno! Po tej Monfekarli przeklętej
gotów jestem naw et do Turków  jechać! — rzekł Konurin. — 
Nawet Tatarzy, chociaż niewierni, napewno nie obrabują nas 
tak, jak obrabowali nas w  tej M ontekarli i w  Nicei.

_ Zatrzymano się na jakimś przystanku. Znów zjawiło się 
Chianti w ładnych buteleczkach pękatych. Garson w  m ary
narce i zielonym fartuchu w suw ał do okien filiżanki z kawą 
na tacy  i bułki. Na przystanku było dużo ludzi w kapeluszach 
o szerokich roń dach.

— Sądząc , po kapeluszach, jesteśm y we W łoszech... Na
w et mowa wydaje mi się w łoską! — rzekła Głafira Siemio
nowna. — Napewno jesteśm y w e W łoszech, tylko że miej-
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scowoSć ta zupeínfe nïe przypomina królestw a pomaraïïcz. ’
W ysunęła się z okna i zaczęta pytać, nie zw racając się' 

w łaściwie do nikogo.
— Sinior! Rom... U e Rom?... Rom e luan ankor. (Gzy 

Rzym jeszcze daleko?)
— R om a? — pow tórzył garson z tacką, napełnioną iilR 

żankami z kaw ą na ramieniu i m achnąw szy ręką w  kierunku 
lokom otywy, zaczął coś mówić po włosku.

—  C hw ała Bogu, jedziemy do Rzymu... Nie zmyliliśmy 
drogi! — zw róciła się Głafira Siemionowna do m ęża i Konu- 
rina. — Dziwię się tylko, że droga taka nieciekawa.

Pociąg znów ruszył. Coraz częściej widać było przez 
okna wagonów ruiny budynków, jakieś zapadnięte łułci ka
mienne, galerje, spowite bluszczem...

— Zupełnie jakby jakiś Czingis-chan przeszedł ze swojem 
wojskiem ! Ładna miejscowość. Ładny landszaft! — zau
w ażył z ironją Konurin, patrząc przez okno.

W reszcie do przedziału przyszedł konduktor i zaczął od
bierać bilety.

i— R om ? — zapytała Głafira Siemionowna.
R  Roma, Roma! — kiwnął głow ą konduktor.

— C hw ała Bogu, dojeżdżam y-. Ale miejscowość rzeczy
wiście brzydka.

W  dali można było zauw ażyć olbrzymie m iasto z mnó
stw em  wież kościelnych. Na praw o i na lewo wszędzie w i
dać było ruiny. Oto i k ry ty  dw orzec kolejowy, na który  
wjechał pociąg. Na dworcu istne m row isko: tłum publiczno
ści, śród której rzucało się w  oczy mnóstwo mnichów kato
lickich w  czarnych chabitach, bronzowych, białych, kapelu
szach i kapturach.

— Rzym! Rzym ! Można poznać po popach! — zaw ołał 
Mikołaj Iwanowicz. — Widzicie, ile tu księży.

Pociąg zatrzym a! się. Głafira Siemionowna w yjrzała 
przez okna i zaczęła wołać tragarza.

— Falcino! Fakino! Isi! — krzyczała, przeczytaw szy 
w  książeczce z rozmówkami, jak nazyw a się po włosku tra
garz. — Teraz idzie tylko o to, w  jakim hotelu staniemy ? — 
zwróciła się do mężczyzn.

— Zróbmy tak, jak w Nicei. W siądźm y do pierwszej lep
szej karety  hotelowej i już! —- doradził Mikołaj Iwanowicz.

Tragarz nie dał na siebie długo czekać, schwycił bagaż 
ręczny i zaczął wynosić go z wagonu. Przed dworcem  na 
uiicy stało mnóstwo karetek hotelowych. Tow arzyszący im 
portierzy w  czapkach z galonami machali rękami i w ykrzy
kiwali nazw y swoich hotelów, zapraszając podróżników. 

P ierw sza  stała kareta z napisem : „Albergo della M inerva“ 
i Mikołaj iwanowicz w skoczył do niej.

— Due kam era? W uzaw e due kam era?  — pídala  Gła
fira S iemionowna portiera, pokazując mu dw a palce.



*  — Siadaj! Czego się pytać! Jakoś dowiozą!
Portjer jednak mówił po francusku.
— Prenez piace, madame! — rzeki i podsadził Giafirę 

Sjemionownę do karety.
Około tuzina żebraków  w  łachmanach i w  kierpcach 

skórzanych, mężczyzn i kobiet z niemowlętami przy piersi, 
zawiniętemi w brudne łachmany, otoczyło ich prosząc: „una 
m oneta!“

Przyniesiono bagaż z dw orca i kareta ruszyła. Szerokie 
piace łączyły  się za pomocą wąziutkich zaułków i uliczek, 
przez które przeciągnięte były sznury i gdzie suszyła się bie
lizna, łachmany, pieluchy dziecinne. W ywieszone nawet 
były  pierzyny dla wysuszenia. Uliczki zapełnione były skle
pikami spożywczemi, z wywieszonemi nad drzwiami pomi
dorami, jarzynami, gałązkam i z pomarańczami, kiełbasy, sery  
w  skórkach z żołądków cielęcych, mięso, zabite gołębie. P rzy  
niektórych sklepikach sta ły  piecyki małe, na których goto
w ały się m akarony i fasoia w kociołkach. W szędzie było 
briidno, na trotuarach leżało dużo papieru, ogryzków, skó
rek od pomarańczy, wszędzie czuć było jakąś wilgoć i czad. 
Chude psy kręciły się pomiędzy przechodniami, obwąchiwały 
leżące przed sklepikami kalafiory i w ystaw ioną w miedzia
nych. miedpicach i wielkich wazach glinianych gotowaną ku
kurydzę, fasolę i bober. Place pokryte były kurzem, miej
scami porośnięte traw ą. Domy w uliczkach były dawno nie- 
odnawiane i niemalowane; wszędzie odpadał tynk, tu i ówdzie 
widać było wybite szyby.

Ï wszędzie mnóstwo mnichów.
— Czy to aby naprawdę Rzym! Boże, zupełnie sobie 

inaczej wyobrażałam  to miasto! — rzekła G łaiira Siemio- 
nowna.

i ia też..» s-* odpowiedział Mikołaj iwanowlcz, — Xq



widocznie jakieś starożytności egipskie! — w skazał na o!= 
brzymią kolumnę starożytną, porośniętą traw ą.

—  Skąd egipskie?, VV Rzymie':są jzy m sk ie  starożytno
ści. Z powodu tych starożytności właśnie tutaj przyjeżdża 
dużo iudzi.

■— Z powodu tego nie w arto przyjeżdżać! — odpowie
dział Konurin. Co innego, żeby tak zobaczyć rzymskiego 
papieża.

“-  Ach fontanna! Patrzcie, jaka śliczna fontanna! 
zwróciła uwagę Głafira Siemipnowna. — Chwała Bogu, wjeż
dżamy wreszcie na jakąś porządną ulicę. Patrzcie, patrzcie, 
jakie eleganckie sklepy. A ja już zaczynałam myśleć, te  cały 
Rzym składa się tylko z takich brudnych uliczek.

Portjer hotelowy, stojąc na stopniu karetki, w ykrzyki
w ał nazwy ulic, gmachów i kościołów, koło których przejeż
dżano. Kościoły takžeibýly  ^zare , często z odpadnięlym iy n -  . 
kiem. Otwarte, wejścia kościołów były zawieszone płócien- 
nemi zasłonami z brudnego płótna białego, albo zielonego ko» 
lotu; na schodach siedzieli i stali żebracy w brudnych łach
m anach; ulicznicy z głowami obwiązanemi brudnemi chust
kami. biegali na bosaka, lub grali w kamienie.

Znów skręcono w w ąską uliczkę i zaczęto jechać po bar
dzo nierównym bruku.

—■ Sinior! A gdzie papież! P ap a?  Rom! Nie widzę 
waszego papieża? — pytał Mikołaj íwänowicz.

Portier uśmiechnął się i zaczął opowiadać coś mieszani
ną języka włoskiego i francuskiego i pokazał, w którym  kie
runku mieszka papież.

W yjechano z uliczki f znów rozpoczął sie szereg róż
nych ruin historycznych. Ruiny, wspaniałe pałace starożyt
ne, brudne zaułki i wspaniałe m agazyny z drogiemi towarami 
ciągnęły się bez kofica. Znów zaułek. Skręcono na Piazza 
della Minerwa z kolumną stojącą na słoniu i zatrzym ano się 
przed ciemnym, niezbyt efektownym domem. Szyld zwiasto
wał, że był to hotel Minerva.

XXXV!.

Po upływie jakichś trzech godzin od przyjazdu Iwanowo
wie i Konurin wyszli z hotelu. Poszli oglądać miasto. Hotel 
podobał im się, pomimo, że i tutaj, tak jak i gdzieindziej w cza
sie całej ich podróży zagranicznej nie byłoow nim samowąru. 
z którego tak bardzo chcieliby się napić herbaty. Za dwa 
bardzo porządne pokoje wzięto zaledwie po pięć franków. Za
rządca hotelu mówił po francusku. Znalazł się również chło
piec hotelowy, który umiał trochę po francusku tak, że Gła
fira Simionowna nie potrzebowała nawet używać śwdeżo w y
uczonych słów włoskich, które tak starannie „obkuwała“ 
w wagonie z książki do rozmów W ychodząc ha spacer, ubra-



fe ш% Щ  Щ&шЬ W m $eps*ą sofetïç’, ргаурЫ а na pïsrsi broś*- 
kę brylantową, nałożyła bransoieikę І kolczyki. Mikołaj Iwa- 
sow lcs zaiiwaźyt fo natychm iast

— Poco kładziesz na siebie bry lan ty? — rzeki ‘do żony. 
Sama mówisz, że W iochy to kraj bandytów, więc poco kla- 
Йжіезж bry lan ty?

— Także c o l..  Mówiłam © podróży... Àie przecież Rzym 
Jest miasto, olbrzymie miasto, sam papież rzymski tutaj mie
szka, więc skąd tutaj mogą być bandyci. . Zauważyłeś, jak 
dużo iudiri chodzi po ulicach. Nie zauw ażyłeś podczas jazdy 
ї о  hotelu? Byle; jeszcze stosunkowo wcześnie, a tyl© już 
ludzi.

. — 'A ja, paniusiu, nie wydobyłem  pieniędzy г  buta ns 
Wszelki wypadek! — zauważy! Konurin. Do portmonetki 
wziąłem jedną złotą monetkę i parę franków, a reszta kapitału 
w  skarpetce. Zawsze lepiej być ostrożnym. Znów trafimy na 
Jakąś ruletkę, albo zabawkę w koniki, więc mogę przegrać 
najwyżej tę złotą monetkę. Przecież buta przy publiczności 
ul® będę zdejmował, żeby mleć pieniądze na odegrani® się.

.— Alg tntaj ntęma żadnej ruletki, ani koników. Rzym s ly  
já® stspslfiie z innych rzeczy! — uspakajała go Olafira Si®- 
m íonow ím . .

— Zawsze człowiek czuje się spokojniejszy, g d f  ma pie^ 
alądz® w  Ь ж іе pod piętą. Człowiek jest slabem stworzeniem.

— Rzym słynie nie z żadnej ruletki, lecz ze swoich sta
rożytności, z ruta, ’£, kościołów.«

■— Â rum ?... Przecież pani mó wiła, że mają tutaj dobry 
теш, dlatego Francuzi nazwali Rzym rometn.

Ni® Mówiłam pana nic podobnego. To pan sam sobie 
# y w y l!ii. Czytałam  bardzo' dużo o Rzymie. Tutaj trzeba 
fřrzedewszystklem obejrzeć różne ruiny, i wspaniałą katedre 
iw . Piotra,

«— Najprzód' cfelaîbÿm  zobaczyć papieża rzymskiego. 
Papieża zobaczym y właśnie w  katedrze, jak będzie 

O praw ią! im zą. Tera® weźmiemy soMę doroi&ę i będziemy 
ębjeżdżaM rozmaite, m iny. P rz e d e ^ z y s tk io m . Koloseum.-  
Tutaj jest słynny Kolosemn... C yrk taki, te a tr ,. gdzie zmu
szali ludzi za karę w alczyć z dzikiem! zwierzętami. Tam i©- 
raz pojedziemy.

— T ak-tak ... I mnie mówiono w  Petersburgu, že jak bę
dziemy : w  Rzymie, musimy praedewszystkiem  zobaczyć tea 
Koloseám. — Z g e M î  się Miccia^ Iw aiow išs.

^ Ш ш т т г ы  ëdbjw$M . się ň& -podwôraľ botela ; polródke 
1 «  fo n te s* -  g т с Щ э  ш е ія Ш т  byfy  » á le á ä s  stoMM, 

¿íftKíiSftl -# ф  щ к $ *  . -
m ą  ъ р а М  m  ô taesfl®  Ш  

Ш&Щ ШШ §ёёг'0 -тШт, Мшт&$щ§ slow a aieœleo»
p@ä ämewífcto i wéùsklê Ф опгяёю г с4 wtykali a&szyan po« 
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kach i wykrzykiwali: , Coliseum... Pantheon... Forum Roma
nům... Basilica Julia... ■ Palazzi dei Cesari...“

— Słuchajcie, słuchajcie!... I tutaj proponują nam widok 
Koloseum... — rzekła Ołafira Siemionowna, biorąc jeden z al
bumów.

— Una lira! — krzyknął jeden z oberwańców, wciskając 
albumik również Konurinowi i ustępując książeczkę za lira.

— Mezza Üra! — dodał drugi, ustępując taką samą ksią
żeczkę za pół franka.

— Precz! Czego do mnie przysuwacie się? Czego chce
cie?  — bronił się Konurin.

Do Mikołaja Łwnnowioza podbiegła dziewczynka - kwia
ciarka w łachmanach, wsunęła mu do kieszeni marynarki bu
kiecik fjoików i zaczęła prosić o datek.

— Ładny naród te W łochy! To gorsze od żydów! Nie 
można odczepić się! — tłumaczył się żonie.

— Nie zdążyła ješzcze Ołafira Siemionowna kupić sobie 
małego albumu za pół lira, a już ten sam sprzedawca wsuwał 
jej duży album za dwa liry.

Za chwilę zbliżył się jakiś star uszek-kaleka z du żerni wło
sami i postukując szczudłami o chodnik, namawiał ją do ku
pienia różańca z czarnych korali. Kwiaciarka zdążyła rów
nież jej wsadzić bukiecik fjołków za pasek i prosiła o datek. 
Iwanowowie i Konurin byli formalnie oblężeni ze wszystkich 
stron.

—- Kosze! Kosze! — zaęzęła machać rękami Ołafira Sie
mionowna, wołając jednego ze stojących po drugiej stronie do
rożkarzy.

Kilku dorożkarzy machnęło biczami i podjęciu ło pod ho
tel. o mało nie tratując końmi natrętnych żebraków. Zaczęła 
się formalna walka pomiędzy nimi. Sprzedaw cy wymyślali 
dorożkarzom, pokazywali im. pięści, dorożkarze strzelali z 

batów.



■— Siadajcie prędzej, panowie ,do dorožkí! Siada Jde! 
R ozerw ą nas jeszcze! — krzyczała do m ęża ä Kon urina Gla
fira Siemionowna,

W szyscy siedli do dorożki.
— Alle, alle kosze! — przyśpieszała Glafira Siemfamowna 

dorożkarza.
Dorożka ruszyła, lecz oberw ańcy biegli za dorożką i w 

dalszym ciągu wtykali podróżnikom swoje tow ary. Dopiero 
po pewnym czasie zaczęli zostaw ać w tyle, grożąc ciągle do
rożkarzowi. D orożkarz odwrócił się i pyta! o coś sw ych pa
sażerów.

— Zrozum, co on mówi! — w zruszyła ramionami Gla
fira Siemionowna. — W u parle franse? zapytała się do
rożkarza.

— Si, madame (tak, pani)! — odpowiedział dorożkarz, ki
wając głow ą i znów zaczął mówić coś do niej jakimś niezro
zumiałym językiem.

— Pew no się pyta, gdzie chcem y jechać? zauw aży! 
Mikołaj Iwanowic®.

— Ach, praw dą!— W samej rzeczy nie powiedziałam 
jeszcze dorożkarzowi, dokąd m a jechać. Pojedziemy oglądać 
ruiny... Ruin, kosze... W uar rium —  rzekła do dorożkarza.
— Koloseum! W uar Koloseum!

—  Ach, Coliseum! Si, madame.«
— Musju dorożkarz, pokaż nam papieża rzym skiego! —» 

krzyknął do dorożkarza Konurin.
— Iwan Kondratjicz!... Ñiech pan przestanie! Niech pan 

mi nie przeszkadza! — gniew ała się Glafira Siemionowna. — 
Najprzód zobaczym y ruiny.

— Doskonale, paniusiu, jak pani mówi ruiny, to ruiny. 
Mnie w szystko jedno. Tylko aby nie ruletka! Ten Koloseum
— to starożytny cyrk, teatr... Napewno musi tam być jakiś 
bufet, żeby można spróbow ać najlepszego rumu rzym skiego? 
Nie wie pani?

— Ach, Boże, skąd ja mogę wiedzieć. Przecież Ja tak  
samo, jak i pan po raz pierw szy w życiu jestem w Rzymie.

Po drodze widać było różne ruiny, dorożkarz odw raca! 
się do podróżnych, pokazyw ał biczem i mówił coś bez prze
stanku.

— G łasza! Co on m ów i? — pytal się żony Mikołaj Iwa
nowi cz.

— Nic nie rozumiem! Ani słowa! — w zruszyła ram io
nami Głafira Siemionowna. — Powiedział, że mówi po fran
cusku, kiedym go się zapytała, a  teraz m ruczy tylko w d ąż  po»
włosku.

—  A poco go m am y rozum ieć? Niech sobie mruczy, co 
chce. A m y siedźm y w  dorożce i |!® tem yf — sasiwaźy$
К о ш ти .

— PowtranfŚmy Jednak w fetóeć, jak sîç le Hjlaÿ naæy»
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— A poco? P rzecież i tak, jak stąd wyjedzîemy, to w szy
stko zapomnimy. W idzimy, że jakieś ruiny, widzimy, że jakieś 
starożytności, traw ą zarośnięte nawet... W ystarczy...

Podjechano do jakiegoś zagłębienia, wymoszczonego p?y- 
їатпі kamiennemi. Na dnie leżaiy potrzaskane kolumny, rzeź
bione gzymsy.^ Dorożkarz zairzym ai się i wskazując biczem 
rzeki:

— „Forum Romanttm!
— Forum Romanům! — rm vtdrzyîa Qîafira Siemïonowna.
— Co to za sztuka, ten Forum ? Co to byío? — zapytał 

Konurin.
— Sądząc z kolumn pewno jakaś św iątynia pogańska. 

P a trz  leży nawet jakiś bożek! — odpowiedzią! Mikoiaj Iwa- 
nowicz.

— Praw da, praw da! Nie rozumiem tylko, że papież wi
dzi to i nie każe sprzątnąć. Chrześcijanie, a trzym ają jakieś 
bożki pogańskie...

— Przecież to starożytności... — tłum aczyła Glafira Sie- 
mionowna. — Z powodu tego trzym ają to, żeby było co oglą
dać. Patrzcie, tam nawet na dnie- chodzi publiczność i ogląda 
te kolumny. W idzicie? Tam są schody. Może zejdziemy na 
dół?

— A poco? Przecież stąd też widzimy. P raw dę powie
dziaw szy, mierna co oglądać. Go innego gdyby tam była jaka 
restauracyjka!... — odezw ał się Konurin.

Naokoło Forum stały  różne ruiny starych świątyń Kastora 
5 Poiuksa, świątyni Juljusza Cezara, dorożkarz w skazyw ał 
biczem i mówił bez przestanku, sypiąc nazwy historyczne i 
dodając od siebie różne uwagi, lecz nikt go już nic słuchał.

Koloseum, kosze!... M ontre nu Koloseum... U e 
Koloseum? — powiedziała mu Głafira Siemionowna.

— Coliseum? Si, madame...
Dorożkarz palnął z bicza i pojechaaio dale].

X X X V II.
—- Coliseum! — pokazał dorożkarz, I zaczął coś mówić po 

w łosku, tłum acząc co to jest Coloseum.
Przed podróżnikami stały  dwie wspaniałe ściany z cegły, 

pozostałość gigantycznej budowli.
— To jest ten chwalony przez pamiią Koloseum? — rzekł 

Konurin. — Co tu jest ďo oglądania? Co tu ładnego? Zupeł
nie inaczej sobie to wyobrażałem .

— Za pozwoleniem, Iwan Kondratjicz... Przecież to ruiny, 
to pozostałość po dawnych wiekach! — rzekła Gjafira Sie
mionowna.

— A kogo obchodzą jakieś ruiny i m iny? Jedziemy i 
jedziiemy już przeszło pół godziny i wszędzie widzimy tylko 
ruiny. T rzebaby też zobaczyć coś innego.

— Jednak nie można być w Rzymie i nie widzieć ruin. 
P rzecież zgodził się ралі na to, ażeby obeirzeć z nami ruiny.



o=- Zgoctóíem się, feo nfe •wiedziałem, о со chodzi... Kolo» 
seum... nazwa bardzo figuralna... Myślałem, że będzie coś w 
rodzaju naszego petersburskiego ak w ar juma, a tutaj widzę ob= 
sypujace się sciaay i nic więcej.

— Ach Boże! Niech pan poczeka, przecież dopiero pod
jechaliśmy. Może tu będzie napraw dę coś ciekawego.

Mikołaj Iwanow i cz ziewnął smacznie... Też znudziło гшз 
się oglądać same ruiny.

— Jeżeli w Rzymie niema nic lepszego do oglądania, jak 
lylko te ruiny, to myślę, że jutro będziemy mogli jechać dalej? 
—- rzeki wreszcie do żony.

— Naturalnie, naturalnie! — poparł go Konurin. — Jedźm y 
feraz zobaczyć papieża rzymskiego, przenocujemy w hotelu, 
a jutro jedziemy dalej.

—- Ach Boże! Gzy panowie myślicie, że jak ktoś przy- 
jedzie tutaj do Rzymu, ażeby zobaczyć papieża, to zaraz go 
może zobaczyć? — zawołała Glafira Sicmionowna. — Na- 
pewno są specjalne godziny, przeznaczone na ten cel.

— Mamusiu! Można zrobić tak, że i w godzinach me- 
urzędowych zobaczymy papieża. M amy na to specjalny klu
czyk... Trzeba wyjąć taki kluczyk, pokazać, komu należy i 
ząraz pokaże nam papieża.

Mówiąc to, „Konurin m rugnął okiem i uderzy! się po kie
szeni,

— Naturalnie! — zgodzi! się Miikoľaj iwanowicz! — 
Trzeba tylko nie pożałować złotka, to wszystko nam pokażą.

— Ach, jak wy panowie dziwnie myślicie o papieżu! — 
przerw ała Głafira Siemionowna. — Kto to  jest papież? Zro
zumcież przecież, że to tutaj najważniejsza osoba. Praw do
podobnie pilnuje go kilkuset ludzi; koto papieża są kardynały, 
służby mnóstwo... A ilu dworzan ma takj papież. Napewno 
mieszka tutaj, jak jakiś cesarz, a wy chcecie za parę monet...

— A ty widziałaś, jak papież m ieszka? W idziałaś? — 
przekom arzał się z żoną Mikołaj Iwanowioz.

— Nie widziałam, ale czytałam  i słyszałam .
— Jak nie widziałaś, to lepiej nie opowiadaj nam. Jak 

daimy tym dworzanom na m akarony I na piwo, to napewno 
nam go pokażą. O co nam chodzi? Chcemy go tylko zoba
czyć i już. Nie będziemy przecież stali godzinę i przyglądali 
mu się.

Rozmawiając w  ten sposóbtnodjec?iano do jednego г wejść 
do Coloseum. Natychmiast do dorożki podbiegło dwuch W ło
chów w zmiętych kapeluszach o szerokich rondach. Jeden 
starszy ze szpakow ata brodą, w zrudziałem czarnem ubraniu, 
drugi młody, opalony jak Cygain, z czarnemi jak smoła , wą- 
sami i w długiem palcie w kratki. Uniósłszy kapeluszy, jeden 
i drugi zaczęli wysadzać z dorożki Iwanowowych i Konurina. 
Starszy z elcg ncją dworskiego kawalera zaproponował na
wet ramię Giafirze Siemlonownie, lecz młody odepchną! go 
i sam 'hciał jej podać rękę. Głafira Siemionowna, stojąc na 
stopniu dorożki, щ асЩ а tsàuasi i  fldoed sà fr  ich od s b b ž©.



— Nie роікгеЬяІ ' Nic mi nie poirzeba. П ne w o pa... Lese 
mna... — woiaia. — Mákořaj Iwanycz! Czego ci ludzie ode- 
mnie chcą?

— Paszoî won! — fe y k s ią l  na nich Mikołaj Iwanowloz, 
¡wyszedł z  dorożki i sam podał rękę żonie.

Głafira Siemionowna w prow adziła m ęża W bram ę Cölo- 
seum. Z ty łu  szedł Копгігіп. W łosi nie odchodzili, biegli obok 
nich, wyprzedzali ich, pokazywali na ścianach resztki jakichś 
fresków i mówili coś łamanym językiem francuskim.

— Czego oni chcą? Nic nie rozumiem! — mówił Mikołaj 
IwaSowicz. — G fasza! Co oni bełkoczą?

— Proponują oprowadzenie nas po Koloseum. To prze» 
wodnicy widocznie. Pokazują coś i opowiadają.

— Nie potrzeba! Nie chcemy!, A le! — m achnął ręką  Mi
kołaj iwanowloz, lecz W łosi w  dalszym ciągu szli za námi.

Oto obszerna arena cyrku, oto miejsca dla widzów, w y
ciosane z kamienia, oto dobrze zachow ana loża cesarska z 
resztkam i Oizdób kamiennych, naw pół zrujnowane schody m ar
murowe, kurytarze. Iwanowowie i Konurin chodzili po Colo- 
seum, lecz gdzie tylko zajrzeli, już W łosi byli tam przed mmi 
•1 jeden przez drugiego, tłum aczył coś.

— Co z námi robić? Jak ich odpędzić? — pytał się Mi
kołaj Iwanowicz. -

— A poco m am y ich odpędzać? Niech idą i bełkoczą, 
niech sobie bełkoczą, możemy ich nie słuchać! — odpowie
działa Głafira Siemionowna, pomimo to jednak, sama nie zda
jąc sobie z tego spraw y, szła tam, gdzie prowadzili ją prze
wodnicy.

Oto w końcu pewnego kury tarza — krata żelazna i scho
dy, prowadzące do podziemi. S tarszy  przewodnik zatrzym ał 
się przy  kracie, wydostał z kieszeni świecę stearynow ą i za
pałki i zapraszał Iwanowowych i Konurina do podziem i

— Proponuje nam, żebyśm y zeszli do podziemi! — rzekła 
4p ш ш  f f i Ä a  Ш ш ій ш ж зж  =  Е ш ш  t m  będzie coś cíe-’



Шё&тщ. ї ж  sâirassK: ЩЁвщ *w il '5 ry d i fezy“
o fe ry , przíCTacsane m  гшжтасрмае pRzez cteibfe zwśe- 

« f e .  Cfeyteîaffl © tra i. Zejdziemy?
—  Gfasza, ozyś ty  zwarjow aîa.? Raieze^lss na siefeie 

feflaffltów та parę  ty sięcy  ж й і  і chcesz iść do jakiejś рпугйсу 
iw tow arzystw ie ¡meraaiaycé Ы й .  Pr-zecSeż to jakieś podej- 
ш т іе  S®ary, m ogą zapro<wa<Mć ® s  w  jaicieś miejsce, gdzie 
A r c i  są  Ich 'wspófefcy-. w yskoczą nagle i CTfflteą ®;as gdzie... 
A ie s яш з|а! A ie !  P&saxA woîif), t ì e  po trzdm ! —- krzyknaì 
ШкЫщ I m m m x z  т  starszego ’pszew oetóha і  гжгщчизау z a . 
щ ке żcmę, Ją od ikraty.

ß fe fe a  Si©miont№tm zariepakoffe się ійеда.
— M asz raojel Może к Ьгуїшіахві ¡nie byžofoy hezpîecz- 

Ä .  Ыт schodzić«. A JackîsÉ: m & sw m  m  Щ к  podziemś&ofi są  
najciekawsze rzeczy.

— Co tam może èy€, їш іш ій , ciekaw ego? ÍÄsypa®® 
© ^îy , kamienie S иіе w ię c e j -— rsék! Koœurin, z iew nąć . —і 
ТаМе rozsypane eegły  m oże р а й  |  s  nas w  P e tersbm ^a isft- 
d-áeď Jak będzie pani w  doma, miech pani pojedzie tam, gdzie 
batefa  квяэш ж ёрф т . i  т яЫ екш  s te re  dem y, в в Ш в у  &аяА 
і г  s a m a

S tarszy  prze'wodnáib zeô w  vrysm m  się ®a oralo  росімкїгг 
і  zapraszał podróżnych gdzieś po schodach m  górę, lece п ій  
nie zw racał щ  mfe'go najmniejszej a w a g i Do G te irÿ  Siemto- 
nowiíw podskocsył w ąsa ty  m iody przewodnik i w-tykai Jej 
w  rękę dw a kaw ałki białego іш гти га .

—- Souvenir da  Coliseum,« Prenez, madame, prenez«, 
(Pam iątka г  O olosean, n ied i pani weźmie)!- — mówiŁ

— Na paaniiątkę z Koloseum daje rai dw a kam yczki.. М аш 
w ziąć? — zapytała G lafira Еіетюш зш па m ęża!

- r  W eź, pochw alm y  się przed znajomymi w  Pelfersbargu, 
że w prost z  Rzym® z samego Kolos екша odłam aliśm y kaw a
łek loży cesarskiej. Копигіп! Chcesz в а  pam iątkę do P e 
tersburga zawieźć kamień z  Kolos еш на?

— Daj mi spokój! Kîeliszeîi rm m  rzym ddego z porcją 
porządnych rnakaronów włoskich z  przyjem nością bym po
chłonął na pam iątkę, choćby zaraz. Ale kamień... Go mnie 
obchodzi jakiś kamień! —- odpowiediział Konurin i dodał: — 
Trzym ają dranie rozm aite ruiny día przyjezdnych, a  nie po
myślą o tern, żeby w  tych rumach urządzić restaurację! 
Ładny naród. Napewmo Francuzi, albo Niemej'' w ybudow aliby 
iti porządny bufet i trzym ali coś do popicia i przekąszenia.

— Jedzmy, Konurin, do restauracji! Jedźm y na śniada- 
me! Ja  też  jestem głodny jak piesi — zgodził się Mikołaj 
Iwanowice.

Skierowano się fcu wyjśckt z  Gofoseum. Przewodnie?/., 
uśmiechając się uprzejmie, zdejmowali kapelusze i kłaniali się. 
Słychać było pow tarzane słow o: „M acaroni“.«

— Co? Prosicie na m akarony? — zapytał Mikołaj iwa- 
шиліЄг z uśmiechem. — А ф , w y  djabj-y a ^ rę iu ę l  Macie fu



fra d ia  m  mafarowy, podzielcie się! ÏJb pdfovSf'...
Do połowy! — (próbował w yjaśnić siestami.

M iody przewodnik w zruszył ramionami i starał się w y- 
tkim aczyć podróżnikom, że ш  powinien dostać więcej, zw ła
szcza za te kamienie, które w tęó ży i  Głafirze Siemionownie.

Głajfira Siemiooowna wyjęła portmionedię i dała w ąsa- 
czowi też rrańka.

— Merci, madame ! — podzięłicrw&ł W łoch uprzejmie i 
dał jej jeszcze kawałeczek m armuru na- dodatek.

x x x m

Podróżnicy nasi znów si¡edii do dorożfl.
— Tiratoria! Manżatą! — rzek ła  G M ira. Siemionowaa do 

dtoTOżkarza, starając się w yjaśnić ma, że d ice  im się jeść i M  
chcą jechać do restauracji.

— M akarony i ro m a ! '— dodal Komirhi, zacierając ręce, 
— -Sfeszutíe mi się chce coś w ypić i przekąsić.

— Sì, signora... Si, signora... — odpowiedział dorożkarz, 
uderzył biczem konia i powiózł ich feuchtem wprawdzie інша 
drogą, lecz znowu koło różnych ruin. Forum  Juljum,.. Forum 
Trainsitorium... Forimi Trajanum... — rozlegał się jego głos.

— Mam już dosyć w szystkich forumów! — wzruszył ra 
mionami Mfflcoteg' řwaraow fe. Dosyć! Dosyć tych twoiich 
forumów! Sprzykrzyło mi się! Asse! — krzyknął na doroż
karza.. — Powiedziano ci: irat'OTmm, manżata, wino nero, sa
lami na przekąskę... G to nam chodzi,, zroizumiałeś? Kom- 
p ren a ta?   ̂ _ r Щ ;  d  . '

Si, slgnor! — uSmffechnąi się dóróżkanz, zwróc^wtsay 
się ku'podróżnym i ¡popędził konika.. .

— A jednak nauczyliśm y się nieźle po włosku... W cale, 
Wcale... Dorożkanz w szystko rozumie! — pochw alił się Mfi- 
teołaj KvanoAvicz.

•— Rzeczyw iście łalw y  :język. Zupełnie ła tw y » ..— od
powiedziała Głaffira Siemipuq-wma. — Nauczyłam się z ksią- 
żeczki wiciu siów.  ̂ ;

0>to i restauracja, mcizem niea^óżnifąca się od resfeuraoyj 
irmicuskicii. Podróżnicy weszli do środka.

r— Kameriere... — ¡zwróciła się Głaiiira Siemfonoiwna, Ä -  
dafąe przy  stole, do kelnera, — Deżenato... P u r trua! — po
kazała na siebie, m ęża i Konurina. — Minestra... Arosto di 
vitelo... Wino nero (Zupa, pieczeń, wołowa, czerwone wino) 
— obstało w ala śniadanie.

— Je parle français, m adam e! — przerw ał.jej kelner.
— Boże! Kelner mówi po francusku! Chwała Bogu! — 

ucieszyła się Glafira Siemionowna.
— Rumu ! Niech pani zamówi najlepszego rzymskiego 

rumu i m akaronu! — szeptał jej Kon urin.
Podano śniadanie. Podano czerwone wino, gotowane m a

karony w sosie ppdmidórpwym. Podano nun, lecz na butelce
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îjjf naipfs „Jamaica5*. Mężczyźni zaraz fe zamvažyfl.
— Patrzcie, rum nam podali jamajski, a  nie rzym ski! —« 

квекі Mikołaj Iwamowicz, pokazując na etykietę.
—• A kto ci powiedzial,że jest rzym ski rum ? — odpowie- 

fe ia la  Glafira Siemionowna. — Rum jest zawsze jamajski.
—~ Sama mówiłaś. Mówiłaś, że Rzym dlatego po iran- 

ousku nazyw a się Romem, że tutaj rum się robi,
— Nic podobnego nie mówiłam. W ym yśliłeś sobie Ш 

¡Wszystko... —- rozgniew ała się Głafira Siemionowna.
— M ówiła panii, mówiła! W  wagonie pani mówiła! —« 

potwierdził Konurin. — W olałbym  się napić rzym skiego rumu, 
& nie jamajskiego.

— Pijcie lepiej to, 0 0  podali. Ale nie pijcie zadużo, bo 
saraz  po śniadaniu jedziemy zobaczyć papieża.

— A może oglądać papieża iak  na wesoło będzie przy
jemniej.

— Jak będziecie na wesoło, to  nigdzie z wami nie pojadę. 
Pojadę do hotelu i położę się spać. P rzez całą noc w  wagom© 
me zm rużyłam  oka z powodu tych bandytów.

— Niech się ■■paniusia nie boi, aie urżniemy się! — rzeki 
Konurin, biorąc za butelkę.

śniadanie było znakom ite i — co najważniejsze — bardzo 
fanie. Taniość restauracji rzýmskiej w porównaniu z nicej- 
skiemi rzucała się w' oczy i bardzo podobała się Konurinowi Î 
M ikołajowi Iwaoowieżowi. Kelner, k tóry  dostał franka na 
piwo, ukłonił się bardzo nisko i nawet nazw ał Mikołaja Iwa- 
nowicza „ęczelenczą“ (ekscelencją).

— Patrzcie, jaki garson jest nam wdzięczmy. Nazwał clę 
ekscelencją! — zauw ażyła Głafira Siemionowna.

Mikołaj Iwanowicz roześm iał się wesoło i przybrał za
dowolony w yraz tw arzy.

Nie może być?
— Naprawdę... Powiedział, „eczelencza“ , a  eozelenmS 

smaczy „ekscelencja“ — przeczytałam  to w  książce.
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— Trzeba byîo w takim razie wypić szampana i jeszcze 
mu dać coś na piwo. Sinior botega! Isi...

— Nie potrzeba, nie potrzeba, nie pozwolę wam więcej 
pić, jedziemy teraz zobaczyć papieża.

— W  takim razie dam mu jeszcze franka. Trzeba go 
wynagrodzić za grzeczność. W  Nicei wydaliśmy tyle fran
ków i nikt nas nie nazwał nawet radcą... Garson! Masz tu
taj... W uala... ancor...

Mikołaj Iwanowićz rzucił franka. Konurin też dodał pól 
franka.

— Na makarony... Wiiw W łochy! •— klepnął Konurin kel
n e ra  po ramieniu.

Kelner do samego wyjścia odprowadził naszych podróż
ników, kłaniając się i przynajmniej pięć razy pow tórzył po 
drodze: „eczeienca“, lub „ekselans“.

Znów pojechano, dorożką. Konurin i Mikołaj Iwanowićz 
byli bardzo najedzeni; zw łaszcza dużo zjedli makaronów, 
które bardzo im sm akow ały.

— Cp tam teraz moja żona-kochame robi? Czy myśli, 
biedaczka, że mąż jej teraz jedzie obejrzeć papę rzymskie
go? — wzdychał Konurin i dodał: prawdopodobnie też zjadła 
teraz obiad i zabiera się do picia herbaty...

Dorożkarz odwrócił się do pasażerów  i pytał, dokąd 
jechać.

Vuar le pap... Pap... Papa! — m ówiła Głafira Siemio- 
nowna. — Komprene? Zrozumiałeś? Kom prenata? Papa...

—- Ach! Le Vatican! — zrozumiał wreszcie dorożkarz.
— Si, madame.

Jechano dosyć długo. Konurin zaczął ziewać na dobre.
Ale papa daleko mieszka, widocznie gdzieś za miastem! 

*— rzekł wreszcie.
Oto i rzeka Tyber z jej mętną wodą i szarym  bulwarem. 

Oto znany most św. Anioła ze staróżytnem i statuami. P rze
jechano most, jeszcze jedną uliczkę i wyjechano na plac św. 
Piotra. P rzed oczami podróżników naszych w yrosła wspa
niała katedra św. Piotra.

— Basilica di P ietro in Vaticano! — uroczyście oznajmił 
dorożkarz, pokazując biczem na katedrę.

— Patrzcie, to katedra św.- P iotra. Odrazu poznałam ją 
z obrazków! — rzekła Głafira Siemionowna. — Trzeba w stą
pić i obejrzeć katedrę! — zwróciła się do mężczyzn.

— Naturalnie, że trzeba! Koimiecznie trzeba! — odezwał 
się Mikołaj Iwanowićz. — Tylko, że po tych makaronach nie 
bardzo mi się chce chodzić. Bardzo mi się chce zdrzemnąć.

— Niech nas najprzód zaprowadzi do papy rzymskiego!
— rzekł Konurin. — Sinior dorożkarz! Możebyś nas najprzód 
do papy zaprowadził... W prost do papieża. Papa...

— Przecież właśnie do papieża przyjechaliśmy. Papież 
mieszka tutaj zaraz przy katedrze: — odpowiedziała Głafira 
Siemionowna. — Kosze.! U e je pap?,



—  Vofta... C 'est îe Vatican! — wskazaî doražkarz na 
praw o od katedry.

— Widzicie, tam jest paîac papieża... na prawo...
Widok by? wspaniaty. Podjechano do przedsionka ka

tedry, obejmującego póikoiem caiy  plac. Coprawda na scho
dach, prowadzących do katedry, nie byto wielkiego porządku. 
W szędzie widać było skórki od pom arańczy, kawałki papieru 
gazetowego, tu i ówdzie pomiędzy kamieniami rosła traw a, 
pomiędzy kolumnami stali i chodzili mnisi w czarnych i bran
żowych chabitach, kapturach, albo kapeluszach o szeroikch 
rondach. Tak samo jak pod Goloseum i tutaj na Iwanowo- 
w ych i Konurina rzuciła się cała banda przewodników. W ci
skali w ręce albumy z widokami katedry  i krzyczeli coś ła
manym językiem francuskim, niemieckim a nawet angielskim. 
Naciskano na naszych podróżników ze wszystkich stron.

— Precz! Paszoł won! Nic nam nie potrzeba! — bronił 
Się od przewodników Mikołaj Iwanowicz po rosyjsku; wcho
dząc po schodach do katedry, lecz przewodnicy atakow ali go 
SW dalszym ciągu.

Skierowano się ku drzwiom katedry.

XXXIX,

Pomimo, iż Iwanowowie i Konurin przy wejściu do ka- 
od siebie zgraję przewodników, jakiś ?ysy staruszek z siw ą 
bródką nie dał się odpędzić i wszedł z nimi razem dó św ią
tyni. Nie był taki natrętny, jak inni. Z początku chodził za 
naszymi podróżnikami w pewuem oddaleniu i milczał, lecz 
skoro tylko zauważył, że zatrzym ywali się oni przed jakąś 
statuą papieża, albo obrazem z mozaiki, natychm iast podbie
gał, tłumaczył coś łamanym językiem francuskim i znów 
grzecznie oddalał się.

— Mrucz sobie, mrucz i tak cię nie słucham y! — mówił 
mu Mikołaj Iwanowicz. machając ręką. lecz stary  przewodnik 
nie zw racał na to najmniejszej uwagi i na następnym przy
stanku znów zbliżał się do naszego tow arzystw a.

W ten sposób zwolna przyzw yczaił ich do siebie; nikt na 
niego już nie krzyczał, nikt go nie odpędzał i kiedy wreszcie 
Głufira Siemionowna zwróciła się doń z jakiemś zapytaniem, 
ożywił się, zaczął mówić bez przestanku i wsuw ać w ręce 
u łafirze  Siemionownie i Mikołajowi Iwanowieżowi jakiś 
papier.

— Czego chcesz? Prosisz o jałmużnę? Nie chcę widzieć 
swego papieru... Masz tutaj... Masz tu parę miedziaków i 
paszoł won! — rzekł wreszcie Mikołaj Iwanowicz, dając mu 
dwie miedziane monety.

Przewodnik mie brał pieniędzy i w  dalszym ciągu poka
zywał im jakiś papier.

“  Pdkazuje nąm jakieś .świadectwo! Mówi, że i¡o jesj¡ za-



świadczenie od jakiegoś Rosjanina! — wytłum aczyła Głafira 
Sipmionowna.

— Św iadectw o?
Mikołaj iwanowicz wziął złożony w czworo papier i prze

czytał:
„Niniejszem zaświadczam y, że przewodnik Franczeskp 

Koryto jest bardzo zabawnym Włochem. Umie gwizdać jak 
kos. skakać jak sroka, potrafi łyknąć, jeśli mu ktoś zafunduje 
i wogóle jest takim komikiem, że człowieka może brzuch za
boleć, jak się na niego patrzy. Poznał nas tutaj w  Rzymie 
z takimi kwiatuszkami z gatunku płci pięknej, że można powie
dzieć tyiko: miersi. Kupiec moskiewski... Bo... W o...“

— Podpisu nie mogę przeczytać... — rzekł Mikołaj iw a
nowicz. — Są nawet dwa podpisy: „Najbardziej arcydram a- 
tyczny a rty sta“... I drugiego podpisu nie mogę przeczytać... 
— uśmiechnął się Mikołaj iwanowicz, przeglądając w dalszym 
ciągu czytane świadectwo.

— Co ty tam czytasz? Zdaje mi się. Mikołaj Iwanycz. że 
coś sam komponujesz! — zdziwiła się Głafira Siemionowna 
i w ydarła mężowi papier.

— W cale nie komponuję. Jak widzisz, w yraźnie napisane 
po rosyjsku. W idocznie ktoś z Rosjan, którzy byli w Rzymie, 
dia żartu napisał mu takie św iadectwo, a ten osieł wioski, 
myśląc, że napisali mu jakieś pochwały, chwali się przed każ
dym Rosjaninem tym papierem.

— C‘est moi... C‘est moi... — pokazywał palcem na siebie 
stary  przewodnik i kiwał zabawnie głową.

— Naprawdę jakiś komik! roześmiał się Konurin. — 
Naprawdę komik. Mordę ma naprawdę bardzo śmieszną.

, — Masz rację, widocznie ktoś dla głupiego żartu dał mu 
takie świadectwo! — rzekła Głafira Siemiotnowna. przeczy
taw szy papier i dodała: — Są jednak głupcy na świecie...

— Co za głupcy? Poprostu dla żartu... — rzekł Mikołaj 
iwanowicz. — Rzym, jak widzimy, jest nudnem miastem:



w szędzie ruiny I ruiny i nic więcej... Chcieli sobie widocznie
pożartow ać troszeczkę z W iocha...

— Naturalnie... Nie odpędzajmy go od siebie, niech i nas 
rozśm ieszy troszkę na ulicy! — doda! Konurin.

— Panowie zdaje się zwariowali do reszty! — błysnęła 
oczami Giafira Siemionowna, — Bezwstydnik! Może pan 
chce, żeby panu też jakieś „kwiatuszki“ pokazał!

Poco nam „kwiatuszki“ paniusiu? M y ludzie żonaci 
i nie zajmujemy się temi sprawam i.

— Znam takich żonatych! Alle, sinior! Nie potrzeba! — 
oddała papier przewodnikowi, m achnęła ręka i  odw róciła się.

Przew odnik był zdumiony.
— Cľest moi, madame! Clest moi... (To ja) — Pokazy» 

w ał w dalszym ciągu na siebie.
— Niech nas przynajmniej do papieża zaprow adzi! — 

wziął w obronę przewodinika Mikołaj Iwanowicz, — P raw do
podobnie zna tutejsze stosunki doskonałe... Jedno nie ulega 
wątpliwości, że jednak oprowadzał tutaj jakichś Rosjan, a co 
do tych „kw iatuszków “, to nie masz się czego bać, Głasza, 
przecież ty  jesteś z nami.

Głafira Siemionowna nic nie odpowiedziała i przyspie
szyła kroku. Przew odnik w  dalszym ciągu szedł koło nich i 
od czasu do czasu daw ał objaśnienia.

W  ten sposób obejrzano katedrę i tow arzystw o nasze w y
szło znów na taras. Przew odnik w dalszym ciągu nie odcho
dził i od czasu do czasu mówił coś.

— Dam ci na m akarony, dam! — kiwną! mu Mikołaj Iwa
nowicz. — Pokaż nam teraz papieża! Głasza! Zapytaj go się, 
gdzie trzeba iść, żeby zobaczyć papieża.

— W cale nie chcę z takim durniem rozm awiać.
— Z durniami to naw et lepiej... Papa... Pap... Rozu

miesz, musju, chcemy widzieć papę!
— Nu wulon wuar papa... — zgodziła się w reszcie powie

dzieć Giafira Siemiotnowna i zwróciła się do przewodnika po 
francusku.

Przew odnik zaczął coś mówić, gestykulując zawzięcie i 
W skazywał na kolumnadę po lewej ręce, przylegającą do przed 
sionka kościelnego. ^

— Co on m ów i? — pytali mężczyźni,
— Mówi, że papież jest teraz niezdrowy i me przyjmuje 

nikogo...
Głupstwa! To tylko dowcip z jego strony, żeby więcej

od nas zarobić! Pokaż nam papę i wuala...
Mikołaj  ̂Iwanowicz w yjął z portmonetki pięeipfrąnkową 

monetę i pokaza.! przewodnikowi. Ten wyciągnął rękę, lecz 
Mikołaj iwanowicz nie dał mu monety.

;— Nie, braciszku,' najprzód nam pokaż papę ,a potem do
staniesz! Dwie..-. G łąsza! Przetłum acz-że mu wreszcie.

— Co tu mówić! Przew odnik tłumaczy,- że pałac papie* 
ski- щргщ pglądąć iylkg do Irzeoiej godziny po połuduiu. a
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'feraz już jesf po trzeciej, a papież jest chory i nikogo nié przyj
muje.

Mikołaj Iwanowicz nie dawał za w ygraną, wydobył złotą 
dziesięciofrankówkę.

— W uala... W idzisz? Będzie twoja ta złota monetka... 
Gdzie pałac papy? Gdzie pale? — pytał w dalszym ciągu 
przewodnika. — Pale de pap?

Przew odnik poprowadził ich pod kolumnadę, do schodów, 
prowadzących gdzieś na górę i zaczął mówić coś bez końca. 
Na górze na platformie stało dwuch żandarm ów w trójkąt
nych kapeluszach napoleońskich.

— Oto wejście do pałacu papieża! — przetłum aczyła Gla
fira Siemionowna. — Przew odnik jednak tłumaczył, że teraz 
już tam nikogo nie wpuszczają. Sam przecież widzisz, że 
stoją jacyś żołnierze i nie wpuszczają.

— Co tam żołnierze! — w trącił się Konurin. —; Niech stary  
pokaże żołnierzom ten kluczyk złoty, a natychm iast nas 
wpuszczą. 'Musju komik! Masz tutaj... Daj żołnierzom. 
Niech nas tylko wpuszczą do środka.

Dał przewodnikowi pięciofrankową monetę.
— Done o solda... Done... (Proszę dać żołnierzom !).— 

tłum aczyła przewodnikowi Głafira Siemionowna, pokazując 
na schody.

Przew odnik nie rozumiał, o co chodzi.
— Idź do żołnierzy! idź!... Ach, co za id jo ta! i to się 

nazywa przewodnik, zę świadectwami! — rzekł Mik daj Iwa
nowicz. — Masz tutaj ankor (jeszcze) masz jeszcze dwa' bańki... 
To już_ dla ciebie... Za twoją pracę, masz...

Pi zewodnik trzym ał w ręku osiem franków i coś kombi
nował. W reszcie po minucie odprowadził Iw anow cw ych i 
Konurina za jadną z dalszych kolumn, m rugnął im tajemniczo 
.okiem, podbiegł do schodów, prowadzących do w nętrza W a
tykanu i tam zniknął.

— Widocznie bał się przy nas dawać'żołnierzom  łapówkę 
— zauw ażył Konurin.

Naturalnie... — zgodził-się Mikołaj iwanowicz. — Co 
robić? Poczekam y!

Całe tow arzystw o stało za kolumną i czekało. Powoli 
jeden po drugim podchodzili do nich żebracy i prosili o datki. 
Byli tutaj i s tarcy  i dzieci w łachmanach na bosaka, albo w 
skórzanych obdartych sandałach, były kobiety z dziećmi na 
ręku. W szyscy nagle ukazywali się z za kolumn, prosili o • 
datki i znów znikali za kolumnami. Minęło pięć minut, dzie
sięć, a przewodnik nie ukazywał’ się.

— A może naciągnął nas, drań? — rzek' Mikołaj l.wano- 
wicz. — Może wziął pieniądze i dał drapaka?

— Bardzo możliwe. Od takiego bezwstydnika k tóry  po- 
dróżmkmń „kwiatuszki“ pokazuje, można w s zy s tk k g o  się spo
dziew ać’ — odpowiedziała Glafira Siemionowna.

— Nie możesz zapomnieć o tych „kw iatuszkach“.
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Podróżnicy nasi poczekali jeszcze dziesięć mirnil i w resz
cie wyszli г  za kolumny i zbliżyli się do schodów. Żandarmi 
w  czapkach napoleońskich stali, jak i przedtem na platformie, 
lecz przewodnika nigdzie nie było widać.

— Naciągnęła nas komiczna morda! — rzekł Konurin. — 
Â niech go kaczki zdziobią.« Poczekajcie, spróbuję sam poro
zumieć się z żołnierzami, może przepuszczą.

W szedł na schody, lecz ma platformie żandarm zagrodzi! 
ши drogę. Zaczął wsuw ać żandarmowi coś do ręki, lecz ten 
Ш  brał i odpychał go ręką.

— W uar le pale de pap! (Zobaczyć pałac pdpieża) 
krzyknęła Głafira Siemionowna.

Żandarmi odpowiedzieli coś po włosku.
Konurin zeszedł ze schodów.
— Nie biorą, dranie, pieniędzy i nie przepuszczają! — 

rzekł do Mikołaja Iwanowicza. — Pokazuje się, że komik na
prawdę nas naciągnął, jak osłów.

— Bardzo wam dobrze... Nie wchodźcie w stosunki z 
bezwstydnikami. którzy pokazują podróżnikom kwiatuszki na 
dwóch nogach! — drażniła ich Głafira Siemionowna.

W ymyślając na przewodnika, całe tow arzystw o wyszło 
na plac przed katedrę i siadło do dorożki, która na mich ocze
kiwała.

— Dokąd teraz pojedziemy? —- pytała Głafira Siemio
nowna

— Гуїко aby znowu nie do ruin! — zawołali jednogłośnie 
mąż i Konurin.

— W takim razie jedźmy do domu! Zjemy obiad w na-
szy~’ . hotelu. .

Kazała dorożkarzowi w racać do domu
XL.

Iwanowowie i Konurin wrócili do hotelu właś . w cza; e, 
kiedy na aad wórzu i w.e yyszysikicM kur y tarzach aa wszy .}&



ferch' pîeïracH d^wôin’îïy d-zfwooîâ. S fetszÿ  ̂ e ïf ie r  w e fraäťo 
przejęty ważnością chwii’i, starannie dzwonił w  wielki dzwon, 
zawieszonsr p rzy  głównetn wejściu, służba hotelow a dzwc-niîa 
inałemi dzwonkami, biegając po kurÿtarzach. Alarm ten. 
zw iastow ał godzinę obiadu. W  jadalnym pokoju, k tó ry  m ie
ścił się na dole, był już nakry ty  wielki stół. M ieszkańcy ho
telu, jali mrówki, schodzili po schodach, zjeżdżali windą. P rz y  
drzw iach pokoju stołowego zebrało się zbiegowisko, słychać 
było mowę francuską, niemiecką, wioską i angielską. Anglicy 
byli we frakach i białych kraw atach. Dwie energiczne młode 
Angielki niezbyt piękne, z długiemi i cienkiemi szyjami, z 
długiem! rządkiemi zębami, nieukryw a jącemi się pod górną 
w argą, prow adziły pod ręce korpulentną staruszkę z siwemi 
lokami na -skroniach. Niemcy byli przew ażnie w  ciemnych 
m arynarkach, albo surdutow ych ubraniach, Francuzi i W łosi 
w  letnich m arynarkow ych ubraniach jasnego koloru. Oprócz 
tego W łochów można było poznać po jaskraw ych kraw atach, 
a Niemców po kw iatach róż, w etkniętych do dziurki w  klapie. 
Jakiś starszy  wiekiem Niemiec niósł ze sobą do stołu w łasny 
kufel do piwa z k ryształu  z m etalow ą pokryw ką 1 wielką por
celanową fajkę z elastycznym  cybuchem.

— Akurat trafiliśm y na tabel doi? Bardzo dobrze! — 
rzekł Mikołaj ìwanowiez. — Pomimo, że na śniadanie naszpi
kowałem się dzielnie makaronem, czuję znowu, że chce mi się 
jeść.

— Żeby tak  można łyknąć parę kieliszków naszej praw o
sławnej wódeczki, a potem  coś włoskiego na przekąskę! — 
dodał Konurin.

— Niech pan nie m arzy naw et o wódce rosyjskiej we 
W łoszech! Kiedy dziś przy śniadaniu pytałam  się kelnera, 
czy nie ma wódki rosyjskiej, wylupił na mnie oczy zdziwione!
— odpowiedziała Głafira Śiemionowna. — Pijcie lepiej wino 
włoskie. Ital ja słynie ze swojego taniego i dobrego wina, 
naprzykład Kianti. Możecie pić wino.

S tarszy  kelner zauważy!' now ych sw ych lokatorów, idą
cych do pokoju stołowego i zaraz wziął ich pod swoją spe
cjalną opiekę. Zaprowadził ich nie do ogólnego stołu na 
środku, lecz do mniejszego, stojącego z boku, przyniósł me
talow y kubeł do m rożenia szampana, postawił wazonik z 
kwiatami przed nakryciem Głafiry Siemionowny i w reszcie 
podał kartę win.

— Wino nero Kianti... — rzekła Glafira Śiemionowna.
— A maděry, xeresu, albo portweinu po zupie? — za

proponował starszy kelner po francusku.
— Non, non, non...
— Niech pani poczeka... A może dostaniemy tu w ódki? 

Może właśnie m ają? — w trącił się Konurin. — O de wi rius?
— zwróci? się do kelnera, lecz ten pokręcił głową.

— Ach dranie, dranie! Mogliby przecież swoje pom arań
cze w ymieniać na nasza wódkę. r ’



"e*» W  f e i t e  fáiĚe îsfech daje IconïaS I f e f e g «  eregoì 
ІЙЙе£«> kwaśnego m  przekąskę... — przerwa! Mikoiaj Iwa« 
aowicæ; — Qíasza przetřumacz.

— Koniak e kel'kszoz pikant pur hor dewr. Doue ïude- 
Sfnff (Koniak i coś pikantnego na przekąskę, proszę ¡podać na“ 
jjydmiiast).

— Avant !a soupe (przed zupą)? — zdziwi? się starszy  
kglner, który nie widziaf dotąd, aby pito koniak przed zupą«

— Wuj, wuj! Se a la rais... Dziwi się, że chcemy pié 
Іш їа к  przed zupą. t

— Po rosyjsku, braciszku, zawsze przed zupą... Tuźiur«s 
**r 'Winigną? okiem kekierowi Mikołaj Iwanowicz.

Zjawi? się koniak i talerzyki z jakiemiś pikiam? w  oçcfft, 
Mężczyźni skwapliwie zabrali się do koniaku i wypili po kie~ 
Ms:Ziku. Konurin wetkną! sobie do ust jakiś żółtawego koloru 
crwoc z talerza, rozgryzł go raz i drugi i otw orzył nagle usta* 
Jak szerokie, gdyż zaczęło go okropnie palić podiiiebieade |  
■¡w gardle.

— Co fen drań nam M a j podał? — bełkota?, wyphrwaią'® 
przekąskę do serwetki. — Trucizna ajkaś, a nie przekąska«.
Dajcie prędzej wody! Och!

W ypłukał usta wodą i połknął kilka łyków, lecz gard?« 
paliło go jeszcze więcej. S tarszy kelner stał przy stole ! 
uśmiechał się.

— Czego się śmiejesz, durniu jeden? — krzykną? na nie®« 
Mikołaj Iwanowicz, który też spróbow ał przekąski i natych
m iast wypiuł ją. — Keskese tu nam podałeś?. — pytał go, po
kazując paleen? да talerz z przekąską,

: ';V;-¡

Pyta!® r& m śęź I -Olafira Siemionowna, Ktfetf przesfro* 
się nie ita žarty , widząc, źe Km urm  ciągle siedzi z sze> 

'ľíÄ© jak wîî ï̂i, iîÿwiiâ‘ZôüôiïM ш®шї4, Stíü'szy kekies-
UpnaczyC ' . ' ,

r *  is , штшт Ш и  я*



slrączkacfi... — przetłum aczyła mężczyznom Oîaii'ra Sîemîo* 
Bowna. 1 ^

— A to drań! Czy fcdzîe jedzą pïeprz turecki?
— Tîum aczy się, że żądałam bardzo pikantnej przekąsk i 

w ięc podał pieprz, starając się dogodzić Rosjanom.
— Dogodzić Rosjanom? Niema oo mówić, ładnie m m  do

godził! — mówił Konurhi, plując ciągłe do serw ety . — To 
chyba sami djabli w  piekle mogą żreć, niech mi Bóg prze- 
baczy to, że wspominam o djable p rzy  stole, a nie Rosjanie. 
Zabieraj swoją przekąskę, zabieraj! — machał rękami. — 
Dobrze wymyślił, chciał nas pieprzem tureckim karmić... My
ślałem, że poda nam jakiegoś kawiorku, jakiegoś raczka gofco- 
wanego...

S tarszy kelner przepraszał i zaczął sprzątać ze stołu prze
kąskę i koniak.

— Poczekaj, mwsju... Koniak zostaw... Koniak niech tu 
zostanie! — schwycił za butelkę Mikołaj Iwamowicz. — Tylko 
tę truciznę zabierz sobie. Naprawdę musieli to w jakimś kw a
sie siarczanym  wym aczać, czy co! — obcierał serw etką ję
zyk. — Zaledwie raz przegryzłem , a w ustach mi się pali.

— Ja mam cały język spuchnięty... Mam wrażenie, że 
mam cudzy język w  ustach! —- rzekł Konurin. — Trzeba bę
dzie drugi kieliszek koniaku wypić, może coś pomoże. Nalej, 
Mikołaj Iwanow, bo strasznie mnie piecze.

— Nie może być, żeby to było takie o stre?  — zapytała 
Glafira Siemionowna. — Mnie się zdaje, że w y udajecie prze- 
demną, żeby mieć sposobność wypić więcej koniaku.

— Kwas siarczany, paniusiu, zupełnie kw as siarczany, albo 
jeszcze gorzej.

A starszy  kelner mówi, że Anglicy stale używ ają to 
na przekąskę.

Niech się zapadnie pod ziemię ze swoimi Anglikami! 
Napewno łże! Jak Anglik może znieść coś takiego, czego ro
syjski człowiek w gębie nie może utrzym ać?...

Konurin kasłał i spluw ał do serw etki. Siedzący przy du
żym stole, dowiedziawszy się od starszego kelnera, o co 
chodzi, z zaciekawieniem spoglądali na Konurina, uśmiechając 
się i szeptając pomiędzy sobą. Podano zupę. Jedno miejsce 
przy stole, zajętym  przez naszych podróżników, było jeszcze 
niezajęte, lecz przed nakryciem  stała  rozpoczęta butelka wina, 
przew iązana czerw oną w stążeczką. Widocznie ktoś siadyw ał 
zwykle na tern miejscu i jeszcze nie przyszedł. Dopiero po 
zjedzeniu zupy podróżnicy nasi zauważyli młodą, przystojną, 
pięknie zbudowaną kobietę, w  wieku około 25 lat, w  czarnej 
sukni jedwabnej, z różą w  pysznej koafiurze i maleńkim szty- 
íetem stalowym  ze złotą rękojeścią, zamiast broszki na piersi. 
W eszła do pokoju, pospiesznie siadła przy stole, uśmiechnęła 
się uprzejmie do swoich sąsiadów, przyczem  pokazała dwa 

rzędy prześlicznych białych zębów i rozglądając się po pnkoju, 
« a sæ iâ  zdejmować z rąk  długie do, łokci rękaw iszki. Z



©Hwlą, gîiy ffieszk  Зо Jadalni, spo jrze im  .wsźySkfch 'sfatè- 
m w ały  się na nią. ’ ®

<i!aiira Siemiotiowina .pierwsza wp-iia się w  nią oczami, 
r — Co fp za ptaszek jakiś? — ro rd a ię k  do męża.

Oglądali z zaciekawianiem norwopnzybylą również i Ko- 
ш гіп z  Mikołajem Iwanowiczem i znać było, ze podoba się im 
bardzo. V/szystko w  tej kobiecie było piękne, wszystko ele
ganckie, harmonijne, głównie jednak zachw ycać się można 
bylo wiclfciemi czarnemi oczami o długich rzęsach. Kommn 
naw et zapomniał o swoich oparzowych ustach i szeptał pół
głosem :

—• Babiątko ,wcafe, .wcale... -Wioezeczfea, jak się patrzy, 
pirszy sort!

M ikołaj. iwanowiez też chciał zrobić jakąś uwagę, lecz 
ïylko chrząknął i spojrzał ukradkiem na żonę. Spojrzała na 
niego .również i Glafira Siemiotiowna i w  oczkach jej błysnęły 
iskry.

Piękna W łoszka jadła zupę, niosąc ją do półotw artych 
usteczek łyżką, na k tórą nabierała bardzo niewiele zupy i 
ostrożnje aryzla suche paluszki >z białego ciasta, podane do 
zupy.

,  ^  XL1. ■ ' _
Posłyszaw szy rosyjską rozm owę IwanowowycK ; Konu- 

гйта, piękna W łoszka natychm iast zwróciła się do nich i z 
«śmiechem zapytała Konurina:

е -  Vous etes les Russes, monsieur?
Z I ~~ Riuss! — pospiesznie odpowiedział za przyjaciela Mi
kołaj Iwanowiez, zadóiwolpny, że .piękna pani zwróciła się 
do nich. :

í— Och, j'aime les russes! — rzekła W łoszka, kokieteryjnie 
przewracając oczami i zaczęła .mówić dalej coś po francusku 
Si akc.enuaa  ж іо а к т . s m m ÿ  w m e i т Ш Ш Ё  акт а  ¡wtosfâe.

Sä itoMMtiffî v. Äp w r t «  ̂;с ’ ■ : ' > ,

^  и >-h\ ix f jó -Ya-- W V- ~ T ^  ’



Mężozyzni uśmiec-haili się od iioha do «сНа i cHöcläz n% mfe 
Tozuraieli, kiwali głowami i powdarzali od czasu do czasu: 
„Wuj, wuj“. Zrozumiawszy słowo „Petersbourg“ Konuriu 
zawołał :

— Wuj, wuj z Petersburg! Ja jestem z Klińskiego pro
spektu, a ou z  Piasków! —- p o k aza ł'n a  Mikołaja iwafno-

wicza. — Paniusiu, Głafira Sieaiiouowna, niech pani przetłu
m aczy nam łaskawie, co ona mówi?

Głafira Siemionowu a siedziała i patrzy ła  ponurym w zro
kiem przed siebie.

— Nie potrzebujecie wcałe rozumieć, co ona mówi — od
powiedziała gniewnym tonem. —- Słuchajcie i. milczcie. Nie 
rozumie wogółe, czego ta  baba przyczepiła się do nas. To do 
niczego niepodobne! To jest bezczelność. Czego 'wlepiłeś 
w  nią gały? Jedz lepiej ! — krzyknęła na męża. — Patrzysz 
w nią, jak w obraz.

— Ach, Boże ! Przecież na to mam oczy.
— Na to?  Kłamiesz! Daczego nie patrzysz na tego tłu 

stego Niemca, k tóry  siedzi przy w łasn y m  kUflu piwa z fajką, 
a patrzysz na tę  flądrę.

:— Przecież ona siedzi naprzeciwko m nie?
— Proszę cię, milcz! '
Tymczasem piękna W łoszka mówiła w  dalszym ciągu 

swym łamanym językiem, francuskim, tym razem zw racając 
się do Gfafiry Siemionowny, przyczepi wymieniła naw et kilku 
słów  po rosyjsku w  rodzaju: „Zákuska, czełowiek, dorożkarz, 
kulebiaka, borsohfsch“, wym awiając Lte słow a z francuskim ak
centem.

— Patrzcie państwo, była w  Petersburgu i naw et zna nie
które słowa rosyjskie! — zawołał ucieszony Mikołaj iwano- 
wjez. — Napewno jakaś artystka. P an i jest Itáljanka? — za- 
py tał piękną W łoszkę.

— Oui, monsieur...
— A rtyst?  A rtystka?
W łoszka kiwnęła głową.
— Głasza, przestań się nadymać! To nieładnie. Prze

cież widzisz, jaka jest uprzejma dla nas... Mogłabyś się lepiej 
zapytać coś o papie i o pałacu papieskim. Może nas tylko 
okłamali, że papa jest chory i nie można go widzieć?, r-~ 
zwrócił się Mikołaj Iwanowicz do żony.

— Daj mi spokój! — usłyszał odpowiedź.
Tymczasem W łoszka w prost już zapytała Głafirę Siemío-

nownę, czy ta mówi po francusku. j
— Non! — odpowiedziała Głafira Siemionowna ponurym 

tonem i pokręciła głową.
Piękna W łoszka była bardzo tern zmartwiona Í znów za

częła mówić do mężczyzn.
— Przetłum acz nam chociaż troszeczkę, co ona mówi! 

prosił żonę Mikołaj Iwanowicz.



» ' Ách’, }á№  ?y nieznośny! — zawołała Gîaîtra Sfemïo-
nowna I odpowiedziała: •— Podlizuje się, chwali Rosjan i mówi, 
że bardzo ich lubi,

— A widzi pani, chwalą nas, a my bez żadnego współ
czucia! — wtrąci! się Konurin. — W iw Italjanka! — zawoła! 
nagle i wyciągną} przez stói szklaneczkę z  winem, chcąc trą 
cić się z W łoszką. - . —
L W łoszka wyciągnęła swoją szklankę.

— Możeby tak zamówić buteleczkę szam para? Nie w y
pada przecież... — dodał Konurin ^zwracając się do Mikoiaja 
Jwanowicza. — Nie wypada z piękną kobietą trącać się czer- 
wonem winem. Otworzym y buteleczkę, co? Odzie nasze 
nie przepadło! Garson! Szampan! —• zawoîaS do kelnera, 
nie czekając na odpowiedź Mikołaja Iwanowicza.

Iwan Kondratjicz, stanowczo zapowiadam panu. źs 
napiszę o tern do pańskiej żony! -= rzekła do Kpriurlna Gła- 
fira Siemionowna.

— O czem? Źe zamawiam butelkę szam pana? Czy to co 
złego? Niech pani pisze! Co to mnie obchodzi? Przyjecha- 
îem tutaj nie po to, żeby robić oszczędności i ściskać pieniądze, 
a żona wie doskonale o tem.

Lokaj poda} Konurinowi kartę win f pytał, jakiego szam
pana ma podać. Konurin w ręczył kartę Mikołajowi Iwanowi- 
czowi i prosił go o wybranie wina, lecz ten ukradkiem spozie
rał na- żonę i nie chciał wziąć karty  do rąk.

— Czego się boisz żony, ośle jeden! — mrukną! Konurin 
półgłosem do Iwanowa. — Przez nią przegraliśmy w tę ruletkę 
przeklętą nie jedną butelkę, a kilkadziesiąt, a tutaj bez jej po
zwolenia nie możemy sobie nawet pozwolić na jedną butelkę 
szam pana? Szampan... Szampań... ■— pokazywał na kartę, 
zwracając się do kelnera.

— Kelner wzruszał ramionami S leż pokazÿwa! palcem 
coś na karcie, wymieniając różne marki szampana.

— Asti... Asti... — podpowiedziała piękna W łoszka.
— Dawaj, braciszku. Asti, Dawaj wszystko, co ta pan! 

każe!
Lokaj pobiegł po wlino. Głafira Siemionowna z hałasem 

odsunęra krzesło i wstała.
— Nie będę jadła obiadu! Idę do pokoju! — rzekła po

drażnionym tonem. — Możecie upijać się sami z tą flądrą.
— Mamusiu, kochanie, co tu za pijaństw o? — stara! się

wytłumaczyć żonie mąż.
— Dobrze, dobrze... Pokażę d  później...
Mikołaj Iwanowicz siedział z opuszczoną głową Î patrzył

na talerz.
— Nie pójdziesz ze mną do pokoju? — zwróciła się Gła

fira Siemionowna do męża.
— Zrozum, Głasza, źe mi się chce jeść, Nie jadłem prze

cież obiadu.



Gfafira Síemíonowna przygryzła zęby î wyszła г jadalni,
— Со ta twoja baba za historie urządza? Zażdrosma jest, 

czy co? — zapytaî Konurin Mikołaja Iwanowicza.
—- Nie rozumiem.., ~  tłumaczył się Mikołaj Iwałiowicz,

— Prawdopodobnie nerwy babskie... Nie łubi ładnych ko
biet. Jak tylko zacznę rozmawiać z jaką ładną kobietą, za
raz awantura. A sama lubi poilirtować z przystojnymi męż
czyznami! Pam iętasz w Nicei, gdzieśmy to grali w te koniki 

,z tym lokajem, którego wzięła nawet za jekiegoś hrabiego... 
To wszystko te nerwy babskie.

— Za dużo jej pozwalasz, dlatego ma nerw y. Ja mojej 
babie nie pozwolę słowa nawet pisnąć w Petersburgu i nie rna 
żadnych nerwów! — pouczał Konurin przyjaciela.

Tymczasem Włoszka, zauważywszy odejście Gfafiry Sie- 
jpionpwny, pytała swych towarzyszów z uśmiechem.

— Madame est malade (Czy pani jest chora)?
— Malad, malad... — tłumaczył się Mikołaj Jwanowicz.

— Zachorowała nagle... Migrena... La tet... — wskazał na 
głowę. — A oprócz tego nerw'y... Komprene, la fam zawsze 
jest nerw...

— Ouj, ouj, monsieur... Je sais... —- uśmiechnęła się W łoszka 
I mrugnęła okiem na Iwanowicza. — U n‘ya rien a faire (Cóż 
robić?)... — w zruszyła ramionami.
— _ Niema,xądy, madam, kiedy baba zacznie kaprysić! — 
rzekł Konurin. — Przygryzła  wędzidło i hajda galopem. Nie 
poczekała nawet na znakomite lekarstwo od nerwów... — po
klepał po butelce włoskiego szampana Asti, przyniesionej przez 
kelnera. — A zresztą wypijemy i bez niej... Proszę nam po
dać swoją szklanusię. — pokazał palcem.

W łoszka podała mu swoją szklankę, Konurin nalał jej, na
lał i sobie i rzekł:

— Piję na cześć pani prześlicznej piękności i elegancji! 
Na zdrowie!

Trącił się i Mikołaj Iwanowicz. Wypili.
■— Tak Mikołaj Iwanow, tak... Nie trzeba zwracać uwagi 

na babskie nerwy. Chcesz pić, to pij i już. Jak będziesz jej 
za dużo pozwalał, to ci na szyję , wlizie i będzie chciała jeź
dzić, na tobie, jak na łysej kobyle! — dodawał odwagi Miko
łajowi Iwanowiczowi przyjaciel.

Mikołaj Iwanowicz machnął ręką, jakby otrząsając się z 
resztek wyrzutów sumienia i zawołał:

— Ankor madam... — zaproponował Włoszce, trącając się 
z nią.

W łoszka nie odmówiła. Poczęła się rozmowa. Ona mó
wiła po francusku, mężczyźni po rosyjsku, lecz i ona i oni sta
rali się wytłumaczyć to, co mówią, za pomocą gestów i — 
rzecz dziwna wszyscy rozumieli się doskonale. Kiedy 
pierw sza buielka się skończyła. Mikołaj Iwanowicz zażąda! 
drugą.
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— Ładne babiątko! Piękna sztuczka! — pochwali? Mi
kołaj Iwanowicz ich towarzyszkę przy stole. —■ i zauważ, 
jaka grzeczna, zupełnie nie dumna!

— Ładna baba! Oddałbym jej wszystkie srebro i w szyst
kie miedziaki! Apetyczny kąsek! — mlasną} językiem Ko- 
nurm. — Zapytaj się, czy w naszym  hotelu mieszka?

— “W  hotelu? Isi? pyta? Mikoîaj Iwano\ z, pokazu
jąc palcem na sufit i otrzym aw szy odpowiedź potwierdzającą, 
rzekł: — Tutaj, tutaj! Razem z nami mieszka w tym samym 
hotelu!

— Do stu djabfów! — zawoła! Konurin.
— Madam! Ankor! — proponował Mikoîaj Iwanowicz 

W łoszce, pokazując na szklaneczkę i ta zgodziła się.
— Garson! Jeszcze jedną taką samą buteluchnę! — 

krzyczał Konurin, pokazując kelnerowi na pustą butelkę.
Obiad się skończył, wszyscy już wyszli z jadalni, a Mi

kołaj iwanowicz, Konurin i ich piękna tow arzyszka siedzieli 
przy stole i pili Asti. Tw arze mężczyzn poczerwieniały. P a
trzyli maślanemi oczkami na sw ą towarzyszkę, a ta kokieto
w ała ich wzrokiem i uśmiechem,

XLIL

Mikołaj Iwanowicz zażądał jeszcze butelki Asti, lecz pięk
na W łoszka stanowczo zaprotestowała, machnęła ręką, w stała 
z za stołu i uśmiechając się wesoło, zaczęła pospiesznie ucie
kać z jadalni. Konurin i Mikołaj iwanowicz poszli za nią. 
W yszedłszy z jadalni, skierowała się do windy, skoczyła w 
riią, rzekłszy do boy‘a; „troiseme“ ! Mężczyźni też weszli za 
nią do windy i siedli przy niej na kanapce, wziąwszy ją Jo 
środka pomiędzy siebie. Winda m szyła i zaczęła iść do góry. 
Było prawie ciemno. Mikołaj Iwanowicz nie wytrzym ał, zła- 
pał swą towarzyszkę za rękę i pocałował ją. Ta w yiw ała mu 
rękę i pogroziła palcem, mrucząc coś po francusku.

Konurin tylko wzdychał, kręcił głową i mówił:
— W spaniałe babiątko! P irszy  sort. Dla niej samej-.ile 

żałuie, że przyjechałem do Rzymu! Słowo daję!
Winda zatrzym ała się. Tow arzystw o wyszło na kur y  tar z 

trzeciego piętra. W łoszka schwyciła Konurina pod rękę i za
częła biegnąć z nim po kuryiarzu. P rzy  drzwiach jej pokoju 
puściła go i błysnąw szy białemi zębami, rzekła:

— Assez! Au revoir, messieurs! Merci... (Dosyć, do wi
dzenia, panowie, dziękuję)!

Rozległ się zgrzyt klucza i drzwi otw orzyły się. Konurin 
stał. lśniąc z zadowolenia. Mikołaj iwanowicz chciał wtargnąć 
do pokoju Włoszki, lecz ta przegrodziła mu drogę, kokiete
ryjnie dygnęła, pochylając główkę i zamknęła drzwi.

—• A to szelma! — zdołał tylko wymówić Mikołaj iwa» 
nowicz. —- Djabeł, a nie baba.
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— Migdaí! Powiadam  ci, migdał! — wesichnął Konurîn, 
podrapał się po głowie i rzekł do przyjaciela: — Chodźmy 
teraz do ciebie, musimy wytłum aczyć się przed twoją babą.

Pokoje ich znajdowały się o piętro niżej, więc skierowali 
się ku schodom. Kiedy zmaleźli się na kurytarzu drugiego 
piętra, ujrzeli Głafirę Siemiomownę, wychodzącą z pokoju. 
B yła w  kapeluszu i w pelerynie. Oczy miała troszkę spuch
nięte; widać było, że płakała, lecz umyła się i upudrowała. 
U jrzawszy męża i Konurina, odwróciła się od nich. Mikołaj 
Iwanowicz skurczył się dziwnie i zrobił smutną minę.

— Ach, Ołasza! Jak cię nie wstyd urządzać takie sceny!
— rzekł. — Mogłabyś się chociaż krępować przy iwanie Kom- 
dratjiczu. Obcy człowiek, a ty...

-— Daj mi spokój!...
Głafira SiemionOwna szła kurytarzem  w kierunku scho

dów, a mężczyźni za nią.
— Głasza! Gdzie ty  idziesz?
— Do teatru!... Ja  pójdę też poszukać sobie 'towarzystwa!

— odpowiedziała Głafira Siemionowna, starając się mówić 
spokojnym tonem, lecz widać było, że jest strasznie zagnie
w ana i tylko hamuje się. — T y znalazłeś sobie przy stole kom- 
panję, ja też sobie znajdę, możesz być spokojny. Nie jestem 
znowu tak brzydka, żebym nie mogła znaleźć jakiegoś aktora!

— Głafira Siemionowna! Zwariowałaś, czy co? Co ty 
m ówisz?

— A ty nie zwariow ałeś? Go dotąd robiłeś w jadalni z tą 
flądrą?_ Obiad już dawno się skończył. W szyscy już ro
zeszli się do swoich pokojów, a tyś siedział z nią, pił i umizgał 
się do niej, jak kot w marcu. T y  zwariowałeś, więc i ja mogę 
zwariować! Nie bój się, potrafię odpłacić ci pięknem za na
dobne. Proszę panów, zostawcie mnie! Czego za mną idzie
cie? Chcę sama pójść do teatru!



— Zabraniam cl! — rz d d  Mikołaj Iwanowícz, podnosząc 
fb s.

— Zabraniasz? Zobaczymy!
Zeszli ze schodów i znaleźli się na podwórzu boleta,
— Nieładnie, paniusiu, urządzać aw antury własnemu mę

tow i Î staw iać się! Naprawdę häeíadnie,.. •— zaczął Konurin 
uspakajać Głafirę Siemionownę. — Cośmy takiego zrobili? 
W ypiliśmy szklaneczkę jedną i drugą szampana z sąsiadką 
p rzy  stole... W ięc cóż z tego! Co się nam stało? I w  do
datku to przecież nie Mikołaj Iwanowicz, a ja— Niech pani 
da spokój, pogódźmy się lepiej...

— Za pozwoleniem... Jakiem prawem  pan udziela mi 
Jakichś nauk! — zawołała Głafira Siemionowna. — Patrzcie 
państwo! Drugi mąż się znalazł!

Głaiira Siemionowna siadła na podwórzu przy  stoliku Î 
zamówiła porcję iodów. Mikołaj Iwanowicz z Konurinem 

siedli również i zażądali syfon wody sodowej. W szyscy mil
czeli. W reszcie Mikołaj Iwanowicz znów zaczął.

— Nie mam nic przeciwko temu, żebyśmy poszli do jakie
goś teatru, ale nie wypada, żebyś poszła sama... Możemy iść 
razem...

Głafira Siemionowna nie odpowiedziała. Zjadła pospiesz
nie lody, sama zapłaciła i wyszła na ulicę. Mąż i Konurin szli 
ta, nią. Na ulicy kiwnęła na dorożkarza i rzekła doń:

— T eatr u koncert... Alle...
Dorożkarz pytał, do jakiego teatru.
— Setegal! Alle... Alle plu wit. (W szystko jedno, proszę 

Jechać prędzej.)
. W skoczyli do dorożki również i Mikołaj Iwanowicz z Ko

nurinem.
— Poco jedziecie ze m ną? Przecież i tak w teatrze nie 

będziemy siedzieli razem! Panowie osobno i ja osobno! — 
rzekła do nich. ~  Będę sama spacerow ała po kurytarzu i na- 
pewno potrafię poznać się z jakimś kawalerem...

— Paniusiu, niech pani przestanie... Niech pani nam już 
daruje! — rzekł Konurin.

— Aha! Boicie się teraz. A co ja miałam robić, kiedyście 
przy stole wpijali się oczami w  tę flądrę i pili z nią! za
wołała Głafira Siemionowna.

Jechano długo. Dorożkarz wiózł ich ciemnemi uliczkami, 
wjeżdżał w ponure place, znów skręcał w mroczne zaułki i 
wreszcie zatrzym ał się przed niewielkim gmachem, przed
którym  paliły się dwie elektryczne lampy. Wielki szyld
transparentow y głosił: „Orfeo di Roma“.

Głafira Siemionowna w yskoczyła z dorożki, podbiegła do 
kasy i kupiła sobie bilet. Mąż i Konurin zapłacili za dorożkę 
t także wzięli bilety. Mikołaj Iwanowicz chciał podać żonie 
rç'kç, żeby r&zem z nią wejść do teatru* 1е»сж ta
i»g® rękę i m m  w eszła на ;widow&K
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F"^  „örfeo  dì Roma**, dokąd doroM arz Mwfôzî íwfanowo* 
wych 1 Kon urina raie byî íeaíreim, lecz kabaretem . Publiiez- 
ność siedziała przy stolikach, rozstawionych na sali, pila ka
wę, likiery, wino, jadía przekąski i patrzyła na scenę, na któ
rej występowali komicy, kupleciści i śpiewały wydekoltowane 
mocno śpiewaczki w  trykotach, często mające na sobie tylko 
coś w  rodzaju krótkiej pelerynki zamiast sukni. Od czasu 
do czasu na zmianę występowali klowni i akrobad.

— Przecież to nie teatr! — rzekł Mikołaj iwanowicz, 
idąc za żoną. Co to za tea tr?  Zwyczajny tingel-tange!!

— Tem lepiej». — odpowiedziała Głafira Siemionowna, 
w yszukała niezajęty stolik i siadła przy nim.

— Zdaje mi się — mówił dalej Mikołaj iwanowicz, sia* 
dając naprzeciwko żony — że nie w ypada kobiecie zamężnej 
siedzieć tutaj. Rozejrzyj się tylko po sali, jalde tu  damy 
siedzą. ,

— Ja wcale nie chcę, żeby mnie fu uważano za kobietę 
zamężną!

— Głasza, co ty  mówisz?
— Proszę cię, nie psuj mi dzisiejszego wieczoru! A ©ô 

się tyczy tych wymalowanych pań, pozwalam ci podejść do 
nich i pić z niemi. W cale ci nie będę przeszkadzała! Proszę 
cię tylko, żebyś ty  mi również nie przeszkadzał!

— Głasza, zastanów się!
— Dawno już się zastanowiłam ! — odpowiedziała Gła

fira Siemionowna, odwróciła się od m ęża i zaczęła patrzeć na 
scenę, na której jakiś pięknie zbudowany cyrkow iec w  try 
kocie pokazywał sztuczki na trapezie.

Do iwanowowych i Konrarina podszedł kelner W czarnej 
m arynarce i w  białym fartuchu do ziemi i stanął w  oczeku
jącej pozie.

— Może się chcesz czego napić — zapyta! Mikołaj iw a
nowicz żonę z lękiem w głosie.

— Naturalnie! — odpowiedziała, nie odwracając się do 
męża i dała rozkaz kelnerowi! — Aporte szampań!...

— Asti. Asti! — podpowiedział Konurm, zwracając się 
do kelnera.

— Co to za Asti? — zapytała Głafira Sismionowna.
— To te wino, któreśm y pili przy obiedzie. Doskonały 

szampan.
— Nie oowlnlnam pić tego samego, co wyście pili, bo nie 

zasłużyliście na to, ale ostatecznie, zgadzam się!,
— Asti, Asti, de butel! — zawołał z radością Mikołaj 

Iwanowicz do kelnera, pokazując mu dwa palce i zwracając 
się do żony, szepnął zadowolony: — Dziękuję ci, że się udo
bruchałaś i nie awanturujesz się już.

Żona ш dalszym ciągu siedziała adwróetna tyłem do 
męża.



'Goście w  Tfngei-ïangiîu z początlcu zachowywali sfe 
przyzw oicie i niewyzywająco. W ymalowane paniusie w  eks
centrycznych kapeluszach z pękami piór, calerai ptakami, albo 
ogrodami kwiatowemi strzelały  jedynie oczami w  kierunlcu 
m ężczyzn, lecz siedziały p rzy  swoich stolikach pojedynczo lub 
$0  po dwie z towarzyszkami, ciągnąc przez słomkę lemoniadę 
Ж wysokich kieliszków. Kiedy jednak męska część publiczno
ści podnieciła się dostatecznie absyntem  i innemi napojami al- 
koholowemi, poniusie zaczęły stopniowo przysiadać się do sto
lików, zajętych przez mężczyzn. Z każdą chwilą sala sta
w ała się coraz głośniejsza. Mężczyźni zaczęli śpiewać ma 
głos razem z występującymi na estradzie artystam i, klaskać 
w  takt dłońmi, pukać laskami o podłogę itp. Również głośno 
zachow yw ały się paniusie p rzy  stolikach; co chwila rozlegał 
się głośny śmiech jednej z nich, albo палу et pisk, jeśli broniła 
się od zbyt natarczyw ych dowodów uwielbienia ze strony 
swoich sąsiadów. Ktoś z publiczności kręcił ma kiju swój ka
pelusz słomkowy, przedrzeźniając w  ten sposób żonglera, po
pisującego się na scenie, ktoś przygryw ał na ustnej harmonijce, 
'Wtórując fałszywie orkiestrze, tu i ówdzie przerzucano się od 
stołu do stołu kawałkam i korków  od butelek, lub pomarańczo- 
wemi skórkami. Konurin i Mikołaj Iwanowicz rozglądali się 
ж zaciekawieniem na wszystkie strony i uśmiechali się.

— A niech ich kaczki zdziobią! Czuję, że za chwilę zacz« 
nie się tutaj takie same rzucanie, jak w tej Nicei na bulwarze! 
— rzekł wreszcie Konurin. — Trzeba będzie i nam kupić kil
ka pom arańczy, żeby mieć na zapas trochę amunicji, jak się 
zacznie ogób’e rzucanie. Ej, jak tam się nazyw ają, garsonl 
Botega, daj tu, braciszku, pół tuzina pom arańczy.

— №e potrzeba! Nic nie potrzeba! —- rzekła marszczą® 
brwi Glafira Siemiomowna, surowo spojrzała ma Komurina i wy- 
Ciągnęła i§ k | do ЬійеЩ * А&Ш, ażeby zmów nalać sobie de
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jszklanlfl. Z zaczerwienionej jej tw arzy widać bylo, že wy
piła już .parę szklaneczek.

— Giasza, zdaje mi się, że pijesz dzisiaj za dużo! > 
zwrócił jej uwagę Mikoiaj Iwalinowicz. —- Może cię główka 
zaboleć.

— Pluję ina to! Na ,złość wam 'tak robię! —- odcięła, się i 
w ypiła wino duszkiem. — Zadowoleń] jesteście, że was zapro- 
wadziłani do takiego5zakładu! Co? — pytała złośliwie męża.

— Przedew szystkiem  nie ty  nas zaprowadziłaś, tylko 
przyw iózł nas dorożkarz... Ále proszę cię, nie pij tak dużo.

— Czego przeszkadzasz? Niech pije, przecież jest nas 
dwóch, damy sobie radę, jeżeli naw et urżnie się 'trochę. Od
prowadzim y ją jakoś do domu. Pozwól żorto rozerw ać się 
troszeczkę. Czy nie widzisz, że kobieta straciła zupełnie hu
mor od tych tutejszych ruin rzym skich? Nic dziwnego, każdy 
straci humor... P rzez cały  dzień .rum y i ruitoy — dogadywał 
Konurin.

— Sracilam humor zupełnie nie z  powodu ruin rzymskich, 
a z powodu waszego w strętnego zachowania się. Zato moje 
zachowanie będzie takie same. Patrzcie tutaj przy  nas, przy 
stoliku siedzi bardzo interesujący jakiś W łoch. W yciągnę 
do niego Zaraz swoją szklankę z winem i trącę się z nim.

— Tylko spróbuj! — rzekł poważnie Mikołaj Iwarow łcz.
— Dlaczego nie mam spróbow ać? Przecież panowie 

podczas obiadu trącają się szklankami z jakąś flądrą. Tutaj 
zagranicą obowiązuje równouprawnienie kobiet i nikt nie ma 
praw a przeszkadzać mi, albo zagrażać! — przekom arzała się 
Głafira Siemionowna. — Dlaczego siedzicie tutaj koło mnie, 
jak dwa bałw any? Idźcie, usiądźcie sobie przy jakiej umalo
wanej paniusi...

— Ej, Głasza, Głusza! Zaśpiewasz miną piosenkę, jeżeli 
posłucham cię i napraw dę usiądę.

— Może myślisz, że będę płakała? W cale nie będę 
płakała!

Na stół ich upadł kaw ałek skórki pomarańczowej, rzu
conej przez kogoś. Glatira Siemionowna wzięła go i rzuciła na 
salę. W krótce upadł i drugi kawałek. W idocznie Głarirę Sie- 
mionownę z powodu jej paryskiego kapelusza też wzięto za 
jedną ze stałych kii jen tek tmgel-tanglu.

— Możebyśmy już do domu poszli? — zapytał nieco zde- 
■rierwowainy M.ikoła,j iwanowicz.

— Jeśli się panom chce spać, możecie jechać, mnie się nie 
chce spać i zostaję.

_ Tymczasem na scenie w  dalszym ciągu występowali roz
maić^ artyści. W  tej chwili właśnie przyciągnięto przez scenę 
cienki drut i zjawiła się jakaś pięknie zbudowana akrobatka 
w czerwonym  trykocie. Cala sala rozbrzmiewała oklaskami. 
Głafira Siemionowna przyjrzała się àkrobatee i k rew  rzuciła 
jej się do tw arzy.  ̂ ^
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aicrobatkę і poznali w  niej czarnooką piękność, z k tórą tak 
mile spędzili czas po obiedzie. Tw arz Konurina rozjaśniła się 
przyjemnym uśmiechem... Trąci! meznacznie łokciem Mikołaja 
iwanowi cza i nogą pod stołem.

— Nie poznaliście swojej przyjaciółki? napytała się 
swych tow arzyszów  G łanra Siemionowiia z iroinją w  głosie. 
— Dlaczego nie bijecie oklasków... Widzicie, jaka to artystka.« 
Linoskoczka na drucie...

— A to aw antura! — pokręci! głow ą Konurin, nie prze* 
stając uśmiechać się słodko. — Po  raz pierw szy w  życiu zda
rzyło mi się pić wino z akrobatką. W  tej trykocie zupełnie 
inaczej wygląda. Zupełnie niepodobna do tej, którąśm y po
znali przÿ  stole. Niech ją kaczka kopnie! Akrobatka.«

Tymczasem akrobatka rozpoczęła rozm aite trudne ewolu
cje na drucie : chodziła po nim z parasolem, bez parasola, kła
dła się, staw ała na głowie. Mikołaj Iwanowice, nie mając od
wagi przy żonie patrzeć na scenę, zerkał tylko od czasu do 
czasu I omdlewał w prost z  zachw ytu. Głafira Siemkmowna 
pie przestaw ała co chwila robić swoich uwag.

— Widzicie, jakie ładne tow arzystw o znaleźliście sobie 
podczas obiadu. Przypatrzcie się dobrze... Zresztą dla was 
głupich mężczyzn, to może naw et w szystko jedno, może naw et 
lepiej...

— A kto ją wiedział, źe їо  jest akrobatka! Ja myślałem', 
źe to dama z zupełnie innej sfery! *— odpowiedział Mikołaj 
Iwanowioz. — Siedzi z nami p rzy  stole, m ieszka % nand w 
jednym hotelu...

Konurin z w yrzutem  spojrzał na wîeîomôwnego przyjar 
cielą, ale było już zapóźno..

— Go takiego? To ona nawet w jednym hotelu г  nami 
m ieszka? — zawołała Glafira Siemionowna. — Ho, ho, mój 
mężulku, w  takim razie muszę cię dobrze i W domu pilnować, 
żeby eie ta flądra nie zamaniła do siebie.

— Przecież przed chwilą powiedziałaś sama, źe za gra- 
nfcą jest równouprawnienie.«,

— Milcz! - ... -
Akrobatka skończyła swój numer ! wśród burzliwych

owącyj, posiawszy publiczności kilka pocałunków ręką, ukryła 
się za kulisami. Rozpoczął się drugi numer a potem była 
przerw a pomiędzy drugą i trzecią częścią programu. Małżon- 
kowiie w dalszym ciągu przekomarzali się ze sobą. Głafira 
biemionowna dogadywała w dalszym ciągu mężowi 1 Konuri- 
n°wi. W skutek wypitego wina czerwieniła się oma coraz 
bardziej, kapelusz zjechał jej troszkę na tył głow y i wzburzone 
w łosy uporczywie sterczały  % pod. kapelusza. Otaczająca ich 
stolik publiczność m ęska coraz częściej г  zainteresowaniem 
spoglądała na Głafirę Siemionownę.

Nagle wśród publiczności zjawiła się ow a akrobatka, ж 
fPAWfidu itóórgj .ffiąfirą Siemi.ouawna nie szczędziła šw ym  tň*
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waszyszom uszczypliwych uwag. Zdążyła się już przebrać Í 
szła teraz pomiędzy stolikami w wspainiaiej perłowej sukni 
jedwabnej, w eleganckim kapeluszu, z olbrzymiem strusiem 
piórem. Obserwowana przez wszystkich z zachwytem, siadła 
w reszcie przy jednym ze stolików i zawołała kelnera, żeby 
coś zamówi * dla siebie, gdy nagle ujrzała siedzących Mikołaja 
Iwanowicza i Konurina... W stała szybko i podeszła do ich 
stolika.

— Voyons, c'est vous, messieurs... — rzekła do mężczyzn, 
jak do starych znajomych, po przyjacielsku klapnęła Mikołaja 
Iwanowicza po ramieniu i szukała oczami krzesła, ażeby usiąść 
przy ich stoliku.

Głafira Siemioinowna zgrzytnęła zębami.
, Precz stąd, ulicznico ! Jak śmiesz siadaoz tutaj przy 

familijnym człowieku, siedzącym ze swoją praw owitą żoną!
* — zawołała i nawet zam ierzyła się na akrobatkę szklanką od 

wina.

Akrobatka cofnęła się zdziwiona. Mikołaj Iwanowicz sko
czył z krzesła i chwycił żonę za rękę.

— Głasza! G łasza, opamiętaj się! Kto robi Skandale w  
publicznem miejscu? — mówił strwożonym  głosem. — Patrz, 
cała publiczność patrzy na ciebie! Rzucać w kogoś szklanką! 
Przecież za to można się dostać na policję.

— Na policję, to na policję! Zamężną kobietę każdy bę
dzie bronił! Jakie praw o ma ta podła akrobatka wciskać się 
do familijnego kółka.

— Kochanie, co to za familijne kółko w tingel-tanglu? 
Usiądź lepiej, uspokój się... Zapanuj nad nerwami.

Akrobatka, mrucząc coś ze złością pod nosem, odeszła 
od stołu, lecz Głafira Siemionowna jeszcze nie uspokoiła się 
i w  dalszym ciągu, wyrywając rękę mężowi, krzyczała:

— Nie'uspokoję się, dopóki nie napluję tej flądrze w same 
ślepia! Puść mnię,
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Konurín przegroda! jej drogę f !eż zaczą? ją uspakajać.
—• Mamusiu, niech parni da spokój! Niech się pani uspokoi. 

Co pani z tego przyjdzie? Przecież nie wypada, żeby pan! 
robifa z nią awanturę. To bardzo nieładnie, ach, jak nieładnie!

Gîafira Siemionowna rozejrzała się po sali i nie widząc 
już więcej akrobatki, rzekła:

—• Aha! Zlękła się podła flądra! Chodźmy do domu! — 
rozkazała.

— Z przyjemnością!,.. Na miłość Boską jedźmy do domu!.., 
ucieszy? się Mikołaj Iwanowicz.
— 1 nietylko do domu, ale natychmiast jutro rano wy- 

jeżdżamy z Rzymu. W yjeżdżamy natychmiast! Jedziemy do 
Neapolu! Nie chcę z tą fiądrą mieszkać w jednym hotelu.

— Jedziemy, gdzie chcesz! — Nawet do djabła pojadę, 
byle bez awantur.

Mikołaj Iwanowicz wziął żonę pod rękę i zaczą? ciągnąć 
ją do wyjścia. Głafira Siemionowna w yrw ała mu rękę i szła 
sama. Publiczność .która dotąd z zainteresowaniem obserw o
w ała cały skandal zaczęła głośno żartować sobie z nich

Konurin szedł z tyłu za iwanowOwymi i mówił:
— Za pozwoleniem... Jeżeli mamy jutro rano wyjechać 

i  Rzymu, kiedyż zobaczymy rzymskiego papę?
Głafira Siemianowna odwróciła się, ujęła ręką pod bok I 

rzekła:
— Napatrzyliście się dosyć na mamę rzymską, możecie 

Wyjechać, nie oglądając papy. Macie dosyć!
— A to aw antura! Wypije baba za grosz, a trzeba za 

rubla kupić sznura, żeby ją związać i nie dopuścić do aw an
tury... — mruczał Konurin i splunął nawet z niezadowolenia.

Doprowadzona do wściekłości ilfafira Siemionowna nie 
słyszała jego uwagi i wyszła z widowni na kurytarz tingel- 
tanglu,

X U  V.

Głafira Siemionowna dotrzym ała słow a: doprowadziła do 
tego, że nazajutrz rano opuszczono Rzym. Napróżno Konurin 
prosił ją, ażeby pozostać w Rzym ie.chociażby na jeden dzień 
i zobaczyć papieża. Gialira Siemionowna była nieubłagana 
i stale odpowiadała:

— Widział pan mamę, w ystarczy panu! Nie wiedziałam 
zupełnie Iwan Kondratjicz, że z pana jest taki obrzydliwie na
miętny starzec! — douawała. Pan myśli, że ja się nie domy
ślam, dlaczego się panu chce tak koniecznie zobaczyć papę 
rzym skiego? Doskonale to rozumiem. Chce pan zobaczyć 
akrobaikę, która mieszka nad nami, a wcale nie papę!

— Zâ  pozwoleniem, z jakiego powodu pani jest o mnie 
zazdrosna? Przecież ja nie jestem pani m ężem? — oburzał 
się Konurin.

Wcąie nie jestem o pana zazdrosna. Mam prawo jed-



пак wymagać od pana, žeby, jeśli pam jedzle z ludźmi familij
nymi, zachowywał się pan, jak przystoi familijnemu człowie
kowi. Jeszcze wczoraj rano plui pan ciągle na rzymskie ruiny, 
prosił pan, błagał pan poproś tu, abyśmy wywieźli pana jak- 
najprędzej z Rzymu, a jak tylko ujrzał pan tę bezecną akro
batke, natychmiast chce się panu pozostać wśród tych ruin,

— Ależ niech pani zrozumie, że chodzi mi zupełnie o co 
Innego. Napisałem z Nicei list do żony, że jadę do Rzymu, 
ażeby zobaczyć papę. Żona teraz będzie się mnie w ypytyw ała, 
jak papa wygląda, a co ja jej na to odpowiem?

— Niech pan jej powie, co panu na myśl przyjdzie —• 
Iraźniła Głafira Siemionowna Konurina. — Może pan nawet 
napisać, że pan pił z nim wino Asti. Wogóle może pan napisać 
wszystko, co się panu podoba, nic mnie to nie obchodzi.

— Przecież pani wie. że ją nic złego nie myślałem.
— W cale nie wiem. Czy ja wiem, co pan robił potem, jak 

wróciliśmy do hotelu z tingel-tanglu? Może pan wcale nie 
nocował w swoim pokoju, a udał się pan na górę do akro- 
batki i pił z nią do rana. Jak spojrzę na pańską fizjonomję 
w szystko mogę przypuścić. Zupełnie zapita gęba, proszę da
row ać wyrażenie...

— Uważam,,paniusiu, že pani sobie za dużo pozwala*.
— Nic sobie z tego nie robię! P y ta ł się pan, co ma pan 

napisać żonie? Może pan napisać jej o swoich awanturkach 
nocnych. Proszę bardzo, niech pan się nie tłumaczy. Ja 
mam męża i dobrze wiem, co warci są mężczyźni. Mój mąż 
też dzisiaj w nocy przynajmniej z pięć razy w staw ał z łóżka 
pod pretekstem, że chce się napić wody. Domyślam się jed
nak. o co mu chodziło. Chciał się przekonać, czy śpię, żeby 
w yjść z numeru i udać się do akrobatki... Ale pilnowałam go 
dobrze, nie spałam prawie całą noc i jak tylko w stał z łóżka, 
zaraz mówiłam do niego, żeby mu pokazać, że nie śpię.

— Głasza! Jak się nie wstydzisz tak mówić! — wtrącił 
się dotąd milczący Mikołaj Iwanowicz.

— Może będziesz wmawiał mi, żeś nie w staw ał z 
łóżka. Powiedz, nie w staw aieś? — zwróciła się do niego 
żona.

— Wiadomo, że po winie człowiek ma zawsze pragnie
nie... W czoraj wypiłem za dużo wina.

— A dlaczego ja wczoraj nie miałam pragnienia, dlaczego 
nie wstawałam z łóżka? Przecież ja wczoraj też dużo wina 
wypiłam. Znam was, mężczyźni! Głupstwo tylko zrobiłam, 
że nie udałam śpiącej. Trzeba ci było pozwolić wyjść na kory
tarz i złapać na miejscu przestępstwa.

Mikołaj Iwanowicz tylko machnął ręką i nie tłumaczył się 
więcej.

Cała ta rozmowa odbywała się w numerze iwanowowych 
podczas rannej kawy. Głafira Siemionowna zażądała natych
miast rachunek z hotelu, zmusiła męża do zapłacenia, dowie
działa się, kiedy idzie ranny pociąg do Neapolu, i dowiedziaw-



szÿ się, źe w  poludnie, natychm iast kazaîa wynosić wcześniej 
już zapakowane walizy, ażeby jechać na stację.

t— Przecież dopiero dziesiąta godzina, paniusiu! — p ró b o  
wa! sprzeciwić się Konurim.

— Posiedzimy sobie na stacji w bufecie! Możemy tam 
zjeść śniadanie!

„Na dobrego myśliwego sama zwierzyna biegnie“ — mówi 
przysłowie myśliwskie. Kiedy podróżnicy nasi wychodzili z 
hotelu i szii przez podwórze, ażeby siąść do dorożki, akrobatka 
siedziała na podwórzu przy stoliku i piła kaw ę, Głowę i ra
miona miała kokieteryjnie owinięte w biały koronkowy szaL 
Para  czarnych olbrzymich jej oczu, wydających się przy bia
łej koronce szala jeszcze większemi i jeszcze czamiejszemi. z 
ironją patrzyła na Głafirę Siemionownę. W idząc wyniesione na 
podwórze walizy, akrobatka domyśliła się. że tow arzystw o 
wyjeżdża i na pożegnanie kiwnęła ręką w stronę mężczyzn.

— Nie waż mi się jej odkłaniać! — zawołała Głafira Sie- 
miomowna, błysnąw szy wzrokiem i pociągnąwszy męża za 
rękaw. Zwróciła się w stronę akrobatki i pokazała jej język.

Po dwuch godzinach pociąg wiózł ich do Neapolu. Po 
praw ej i lewej stronie toru kolejowego widać było ruiny sta
rożytnych budowli rzym skich ..

— Do widzenia, rzymskie ruiny! Do widzenia cegły J  
wapno, zwalone na kupę! — żegnał Konurim Rzym, machając 
rękę w kierunku okien. — Zadziwiająca rzecz, jacy tu w Rzy
mie nieporządni ludzie. Obok nowych domów stoją walące 
się rudery i nawet nikt nie pomyśli o tern, żeby to uprzątnąć, 
że to może być nawet niebezpieczne dla przechodniów. U 
nas,^ w Petersburgu, kazałbym natychmiast takie rudery oto
czyć płotem wysokim, rozebrać stare mury a cegły i rumo
wisko wywieźć za miasto.

— Ach Iwan Kondratjicz, co też pan mówi! Niech pan
zrozumie, że te ruiny otacza się specjalną opieką, żeby turyści 
mieli co oglądać! — zauważyła Głafira Siemionowna.
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Nie rozumiem zupeîuîe, co і est cîeîcawego w ïych ku
pach cegieł i gruzów.

— A jednak wczoraj oglądaliśmy te ruiny?
— Bo pani nas zaciągnęła! Gdyby o mnie chodziło, to 

wcałebym nie poszedł, za żadne s W b y . Myślałem, że nam J 
pani pokaże dziwy jakieś, cuda...

To są starożytne ruiny!
— Niech sobie będą nawet najbardziej starożytne. W  

porządnem mieście powinni to wszystko uprzątnąć ,ałbo od
nowić porządnie, wyremontować. Rozumiem, jeszcze tutaj, 
za miastem, że stoją takie rudery... Tutaj nikomu to nie szko
dzi! Ale żeby w centrum miasta, na najpiękniejszych ulicach 
stało coś podobnego? Obok pięknego pałacu stoi jakiś szkie
let z cegieł bez okien, bez dachu, jak po pożarze. Nawet ta 
świątynia, w której byliśmy wczoraj, też nie miała dachu. 
Jak się to nazywało?

— Panteon? — domyśliła się Głafira Siemionowna.
— W łaśnie, właśnie, Pantenon! Piękny gmach, w  środku 

wcale porządnie urządzony, a nie ma dachu, deszcz się leje 
na m arm urową posadzkę... A z zewnątrz, co za straszny 
widok... Odrapane cegły, bez śladu tynku... Aż w styd pa
trzeć! Pani mówi, że to starożytna budowla! Dlaczego nie 
mogą się zdobyć na to, ażeby otynkować ją porządnie. Czy 
napraw dę ci W łosi-kataryniarze są tacy biedni?

Głafira Siemionowna nie sprzeczała się już z nim.
Im dalej od Rzymu, ruiny staw ały  się coraz rzadsze, po

kazały się ogrody owocowe, ładne wsie z białemi murowa- 
nemi domkami, krytemi dachówką. Mężczyźni mieli na gło
wach słomkowe kapelusze z szerokiemi rondami; kobiety w  
białych chusteczkach na głowie pracow ały w  winnicach. 
Miejscowość staw ała się coraz bardziej górzystą. Widoki 
były  piękne i malownicze, lecz Konurin nie zajmował się niemi 
I w ciąż wzdychał.

— Aj, aj, aj ! Byliśmy w Rzymie i nie widzieliśmy papy...
— mówił od czasu do czasu. — W styd poprostu! W  Peters
burgu będziemy opowiadali, że byliśmy w Rzymie i nawet nie 
będzie się czem pochwalić: papy nie widzieliśmy.

— A kto panu broni powiedzieć, że pan widział? — zauwa
żyła Głafira Siemionowna.

. — Hm, można i tak... — zgodził się Konurin i uspokoił.

XL V.

Około godz. б-tej pod wieczór po prawej stronie toru ko
lejowego ukazała się błękitna linja wody. Zbliżano się do 
Neapolu.

— Morze! — zawołała Głafira Siemionowna, pokazując 
ręką w kierunku błękitnej dali.

Pogrążeni w drzemkę Mikołaj iwanowicz i  Konurin 
ocknęli się.
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Srając ! przeciągając się. , , r i v .,:

— Patrzcie! ' ' b ' . ’ !
—i Jakie niebieskie! W idocznie fo o îem raorzH śpiewa się 

»r piosVce : „wzburzyło się niebieskie m orze“.
— ж skąd ja wiem, o jakiem morzu śpiewa się w piosnce? 

Щ\ i— Ä ten Neapol prędko będzie?
_  Podjechaliśmy do morza, więc Już pewno niedaleko. 

Patrzyłam  niedawno na mapie. Neapol stoi na samym brzegu 
morza.

— Jakto na brzegu m orza? Przecież pani mówiła nie® 
dawno, że tam jest góra ognista, z której wyskakują palące się 
głownie.

— Czy nie może być góry ognistej na brzegu m orza?
— Hm, może być i na brzegu morza... — ziewał w  dal

szym  ciągu Konurin. — Powiedzcie państwo, więc ten Neapol 
leży na brzegu morza, a ja myślałem, że tam tylko góry, géxÿ  
i nic więcej. Jak się ta góra ognista nazywa. .
; , — W ezuwjusz! . í ::: r '\ H ' ; v .
№' — W ezuwjusz, W ezuwjusz!... Żeby nie zapomnieć... Bo
№oże się zdarzyć, że będę chciał coś opowiedzieć żonie o ogni
stej górze, a nie będę wiedział, jak się ona nazywa... A czy 
ta góra pali się codzieniaie i codziennie wylatują z niej paląc® 
się głownie?

— Od wieki wieków! —- odpowiedział Mikołaj Iwanowicz. 
—  Historja mówi, że ta góra ognista była już tutaj wtedy, kiedy 
jeszcze nic nie było. Czytałem o tern. Mówią, że jeżeli rzu
cisz do niej jajko, wyjmuj natychm iast, upiekło się na twardo 
I możesz zaraz jeść.

— A niech cię... — dziwił się Konurin. — To w  takim 
razie 1 befsztyk można tam upiec.

— Jakto befsztyk? — podtrzym ała rozm owę Głafira Sie« 
tfflonowna. — Kiedy następuje silny wybuch, bardzo często 
zdarza się trzęsienie ziemi i domy padają, jak zabawki dzie
cinne. W tedy z góry wydobyw ają się całe obłok! dymu„ 
ognia, popiołu i w ęgli,a nazywa się to w szystko: l a w a .

— A nam to nie grozi żadnera niebezpieczeństwem, jaK 
lak  zacznie to wszystko latać?

— Trzeba się mieć na ostrożności f jak jest duży wy» 
buch, nie podchodzić za blisko. Pamowie mówią tutaj o jajku 
l o befsztyku... Pewnego razu w pobliżu W ezuwjusza spaliło 
się całe miasto, zasypane zostały Ulice i domy węglami, głow
niami gorejącemi i popiołem. To było już dawno... Miasto to 
nazyw a się Pompea. Teraz zostało odkopane z pod ziemi i 
Jest pokazywane za biletami... W  pobliżu Neapolu. Pojedzie- 
m y go zobaczyć.

— A niech go tam.« Co fe> ciekaw ego? — machnął ręką
Konurin.

 ̂ o™ Jakto, d ech  go Jam? JBraecki dtafcge «р еф к іф  -



leżdżą do Neapolu, żeby obejrzeć odkopáme mlasfo Pompeę, 
Dla W ezuwiusza 1 Pompei specjalnie się tutaj jeździ..,

- -  A jeżeli znów zacznie się wybuch I znów miasto za- 
sypie¿ a my tam będziemy?

— Widocznie teraz niema wielkich wybuchów, kiedV tam 
wpuszczają podróżników. To było dawno, za czasów histo- 
rycznych...

~  A przecież pani mówi, źe i teraz latają w powietrzu 
głownie gorejące i węgle?

— Latają j to jest właśnie ciekawe, że latają, ale nie trzeba 
podchodzić tam, gdzie latają. Jak będziemy wchodzić na 
W ezuwjusz, trzeba się mieć na ostrożności

— Nie, Głasza, ja muszę koniecznie zapalić papierosa od 
Jakiego węgielka wezuwjuszowego. Zapalę sobie papierosa, 
upiekę jedno jajko i przywiozę je do Petersburga, żeby w szy
scy  widzieli, że naprawdę byłem na W ezuwjuszu! rzek! 
Mikołaj Iwanowiez. — I węgielków w pudełko nabiorę. Mówią, 
że tam całe kupy węgli leżą.

— Musi być tam łatwo samowar nastawić! — dodał Ko» 
nurin. — Tylko, że pewno nie mają, dranie i tam samowarów... 
Pewno na W ezuwjuszu, tak jak wszędzie zagranicą, nie wie
dzą ,co to jest samowar..,

■— Przecież to węgiel kamienny, a węgiel kamienny jesï 
niedobry do sam owara. W ezuwjusz opalany jest węglem ka
miennym.

— Wezuwjusz o p a l a n y !  — zauważyła ironicznie Gła- 
fira Siemionowna. — Kto go opala? On sam się pali, od wie
ków się pali i od czasu do czasu robi straszne spustoszenia. 
W  całym Neapolu boją się go, kiedy zaczyna palić się moaniej.

— Boja się, a dlaczego go nie zgaszą? — zapytał Ko
nar in, — Mówi pani, że ten W ezuwjusz stoi na brzegu morza. 
Zawołaliby wszystkich strażaków z miasta z sikawkami, za
puścili węże od sikawek do morza i dawaj pompować wodę do 
żołądka Jego W ezuwiusza.
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— Dlaczego ffiemożKwe? Umieją tutaj zagranicą prze« 
prow adzać wiorstowe tunele kolejowe pod ziemią, w  górach, 
przerzucają -mosty nad przepaściami, a nie mogą zalać głupiego 
W ezuw jusza? Niech pompują ca ły  dzień, diwa dni, tydzień, 
miesiąc nawet — w  końcu zaleją. Zagranicą żeby nie potrafili 
zalać góry ognistej ! Za nic w  to nie wierzę! Poprostu nie 
chce im się. Pani przecież mówi, że do tego Neapolu jeżdżą 
ludzie po to, żeby zobaczyć tego W ezuwiusza. Dlatego w łaś
nie nie chcą go zalać. Jak go zaleją i przestanie się palić, kto 
na niego będzie chciał patrzeć? Nikt! A tak głupia publicz
ność jeździ i jeździ, a  W łosi nic nie robią i m ają z tego za
robek.

— Niech pan przestanie... Oo pan wygaduje... — machnęła 
ręką Głafira Siemionowna.

— Napewno tak jest. Mówię pani z całą pewnością, jak 
iw aptece ! — upierał się na swo jem Konurin. W łosi — to na
ród biedny. Przew ażnie kataryniarze, akrobaci, muzykanci, 
|m  na dudach, ten na gitarze — dlatego boją się zalać swoją 
górę. Niebezpieczeństwo... To co, że niebezpieczeństwo-. 
Niebezpieczeństwo niebezpieczeństwem, a głupia publiczność 
ш zagranicy przyjeżdża na to  patrzeć i można żyć bez pracy...

Konurin raz jeszcze ziewnął, przym knął ocży i zaczął się 
układać w  kąciku,

— Znów spać! Niech pan już nie śpi więcej! Zaraz 
przyjedziem y do Neapolu! — przeszkadzała mu Głafira Sie- 
Bricmowna.

— Czy aby napewno zaraz? Chciałbym tylko swój sen 
widzieć do końca... Nie uwierzycie państwo, jaki mi się sen 
przyśnił właśnie W chwili, gdy mnie pani obudziła okrzykiem 
o tem morzu! Obudziła mnie pani w  najciekawszem miejscu... 
Śniło mi się, że jeszcze jesteśm y iw Rzymie i że jestem na 
herbacie u papy rzymskiego...

— Niech pan komponuje, niech pan komponuje!
Jak Boga kocham, nie kłamię! Salonik taki czyściutki.» 

Siedzimy sobie... Kanarek w  klatce na oknie... Stolik nakry ty  
czerwonym obrusem... Samowar... Zupełnie jak u jednego 
przełożonego klasztoru w  gubsrmji Nowogrodzkiej, gdzie raz  
byłem na herbacie...

— tfafc mogłeś widzieć papę w  śnie, kiedyś go nie wi
dział nigdy w życiu? — dziwił się Mikołaj Iwanowicz.

— A widzisz, a w e śnie widziałem... Podobny był do 
ïego urzędnika bankowego, Nikity Płatonow icza i talii sam 
rozmowny... P y ta  się mnie: „Czy W Petersburgu ludzie jedzą 
włoskie m akarony?“

- -  Głupstwo! Jak mogłeś z nim rozm awiać, Wedy papa 
rzymski mówi tylko -po w łosku?

— Głupi jesteś! Przecież to w e śnie... C zy eie wiesz, 
| e  człowiekowi wszystko się p m y M ć ш-oie.« .Oióż śni ml



się, że papa doskoîiaSe mówi po rosyJsSm.« Polem  nacïiyîif 
się nademną...

— Naprawdę glapstw a pain opowiada! Nawet sînchaê 
się nie chce ! — w trąciła  się Qîafira Siemionowna i odwróciła 
się do okna.

— Nachylił się tiademmą, uśmiecha się i  mówi mi do ucha; 
„Chociaż, mówi, Iwa-n Kondratjlcz, według naszych řalýanskich 
obyczajów, nie wypada pić rosyjskiej wódki, ale może poł
kniemy po kieliszeczku?“

— Łżesz, łżesz! Naprawdę komponujesz! Papież piłby 
г  tobą wódkę! Za żadne skarby nie uwierzę! — zawołał Mi
kołaj Iwanowicz.

— Mówię ci, że to wszystko we śnie... Zrozum ie czło
wieku, że to we śnie... Jak tylko mi to powiedział... nagle 
Glafira Siemionowna krzyczy: „morze“.. Obudziłem się... 
Szkoda!... Gdybym się nie obudził, wypiłbym z papą rzym 
skim po kieliszku naszej praw osław nej wódeczki.

— Durnia strugasz i nic więcej! Daj spokój!
— Daję ci słowo honoru, jak Boga kocham! I wszystko 

lo tak dokładnie widziałem!...
Patrzcie, patrzcie! W ezuwiusz się pokazał! — krzy

czała Głafira Siemionowna, pokazując palcem. — To lepsze od 
tego pańskiego opowiadania o wódce u papieża. Ach, jaki 
piękny widok!

— Gdzie? Gdzie? — zawołali mężczyźni, skoczyli ze 
swoich miejsc i też zaczęli patrzeć przez okna.

 ̂ Przed nimi na niebieskim horyzoncie przy zachodzącem 
słońcu widać było szaro-fioletowy, nieco rozdwojony na szczy
cie stożek W ezuwiusza. Z krateru wydobyw ała się cienka 
smuga dymu i rozszerzając się, tw orzyła nad szczytem  ma
leńki biały obłok. '

— To W ezuwiusz? — pytał się Konurti, widocznie spo
dziewający się innego widoku.
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=  Przecież pan •widz!! Przecież pan widzi dym! — od
powiedziała Głafira Siemionowna.

=  A gdzie (płomienie? Gdzie głownie gorejące?
— Boże mój, czy można przy  dziennem świetle i na tak 

daleki dystans widzieć płomienie i głownie? Na to trzeba 
patrzeć zbliska I w  nocy.

— Przyznam  się, że I ja sobie w yobrażałem  W ezuwjusz 
zupełnie inaczej — odrzekł Mikołaj Iwanowicz.

—- Czy nie widziałeś go na obrazkach? Przecież na o- 
brazkach jest zupełnie taki sam.

— Na obrazkach widziałem i w łaśnie na obrazkach wi
działem, że leci z niego ogień i naw et łunę widać na niebie...

— Łunę widać tylko w nocy. Widocznie widziałeś W e
zuwiusz w nocy.

— Nie boję się zupełnie tego W ezuwiusza, wcale się nie 
boję! Jeżeli 1 zbfcka będzie on taki sam, pójdę z wami, gdzie 
chcecie. Niema tu nic niebezpiecznego. Dymiący się komin 
na dachu, ot i wszystko! — zadecydow ał Konuriin.

XL VI.

Pociąg zatrzym ał się. Na peronie dw orca neapolitańskie- 
go było tłumnie. Przedew szystkiem  rzucały się w  oczy brud
ne, zaplamione kapelusze z szerokiemi rondami. 2  pod kape
luszy w yglądały branżowe opalone tw arze z czarnemi jak w ę
giel wąsami, z dawno niegolońemi brodami... Tu 
i owdzie widać było elegancko ubranych oficerów, w w ą
skich spodniach koloru niebieskawego i maleńkich kepi, zaled
wie sterczących na czubku głowy.

— Botega! Bo tega! Albo nie., .nie Botega... Fakino! 
Falcino! — krzyczała przez otworzone okno Głafira Siemio- 
nowna, dowiedziawszy się z książeczki, że tragarz nazyw a się 
„fikino“.

T ragarz w  niebieskiej bluzie, z blachą ma piersi skoczył do 
przedziału wagonu.

— Oto... Tre sak-wojaż... Due poduszki... Alle... W ettu-
nitìp niech nas zawiezie do Albergo! — mówiła, w staw iając 
włoskie słowa.

Tragarz zaniósł ręczne bagaże na taras przed dworcem. 
Tam Iwanowowie i Konurim siedli do pierwszego z brzegu 
omnibusa hotelowego, który, jak się okazało, należał do hotelu 
Bristol i pojechali.

Ze stacji prowadziła z początku szeroka, ulica, lecz wkrótce 
zaczęły się wąskie zaułki, uliczki brudne, źle pachnące, jak w 
Rzymie, ze staremi domami kilkopiętrowemi, ze sklepikami 
żywnościowemi, razurami cyrulików, gdzie gołibrodzi w  kami
zelkach z zawiniętemi po łokcie rękawam i szarych od kurzu 
koszul golili szczecinowe podbródki swoich klijentów, siedzą
cych często na progu ra ż u r .. .Obok gotowano na małych



żelaznych piecykach fasolę i makarony, które przechodnie jedli 
na miejsou .niosąc do ust' wprost rękoma. Na tem samem 
miejscu dojono kozy wprost do butelek, suszyły się brudne 
łachmany, dziecinne sienniki... P rzy  sklepikach chodziły 
chude psy, wyszukując jakiejś zdobyczy.

— Boże, jak tu brudno! — odzywała się od czasu do 
czasu Głafira Siemionowna. — Nasza kucharka, Afimja, czu
łaby się tutaj dobrze. P ływ ałaby tutaj, jak pączek w maśle. 
Ona zawsze mi się tłumaczy, że przy gotowaniu nie można 
zachować należytej czystości i że kuchnia jest na to stw o
rzona, żeby karaluchy miały gdzie mieszkać.

Karetka zaczęła jechać pod górę. Zaprzężone do niej 
m ułv ledwie ją wlokły za sobą. W reszcie skończyły s;ię 
zaułki, skończył się również strom y podjazd, wjechano na 
korso W iktora Emanuela, szeroką ulicę z przechodzącym po 
niej tramwajem konnym, zabudowaną eleganckiemi kamieni" 
cami. Ulica ta była ma dość wysokiej górze i stanowiła jakby 
taras: domy zbudowane były tylko z jednej strony, z której 
zaczynała się góra, druga zaś strona ulicy przedstaw iała iakby 
bulwar, ogrodzony kamienną barjerą i stąd roztaczał się 
[wspaniały widok ńa Neapol i morze. Domy, na stoku budo

wane, spadały jakby tarasami. Zapadł zmrok. W idziany 
zdaleka W ezuwjusz zaczynał się coraz bardziej czerwienić 
mad swym stożkiem.

— Iwan Kondratjicz! Widzi pan, jak W ezuwjusz się pali?. 
— W skazywała Konurinowi Głaflra Siemionowna.

— Widzę, widzę, ale pomimo to wyobrażałem  go sobie 
inaczej. Co to za ogień! Jeżeli u nas jedzie się koleją koło 
huty Kołpima, to tam od pieców idą daleko większe płomie
nie.

Kareta hotelowa zatrzym ała się przed eleganckim domem. 
Rozległy się dzwonki. Dzwoniono w  wielki dzwon, po chwili 
odezw ały się małe dzwoneczki. P rzed hotel wybiegli szwaj
car i pomocnik szwajcara w  czapkach ze złotym galonem, 
służba hotelowa w  zielonych fartuchach, wyskoczył chłopiec 
w  kolorowem ubraniu ze złotemi guzikami i w  kepi. W y
szedł w reszcie j zarządzający hotelem, elegancki młody czło
wiek w  binoklach ma nosie z dwoma ołówkami za prawem 
i lewem uchem. W szyscy, jeden przez drugiego, zaczęli w y
ciągać bagaż z karetki i w ysadzać podróżników...

— Due kamera... — zaczęła Głafira Siemionowna łamać 
włoski język, lecz służba zaczęła zaraz mówić do nich po nie
miecku, francusku i angielsku.

■ — Madame parle Français? — zapytał ją elegancki za
rządzający i otrzym aw szy potakującą odpowiedź, zaprowa
dził ją do windy. Mikołaj Iwanowicz i Konurin szli z tyłu.

Skrzyknęły bloki windy i oto podróżnicy nasi znaleźli się 
W; kurytáizu  trzeciego piętra. Nagle do uszu ich dobiegły 
słow a rosyjskie : .



167

o-- Idź i powiedz ïym  dramom, że jeżeli dziś na obiad 
znowu będzie barania habanina z makaronem i czarny pud
ding, to niech ich w szyscy djabli wezmą, ale więcej u nich 
njc jeść nie będę!

.cs»

Na kurytarzu stal miody człowiek' w  jasnym garniturze 
W kratkę, z lokiem nad czołem, w  kolorowej koszuli, z wyso
kim kołnierzykiem do uszu, w  żołtem obuwiu, z całą kupą 
breloków, wiszących na grubej złotej dewizce. P rzy  man
kietach koszuli widać było spinki wielkości podstawków. 
P rzed nim stał jakiś jegomość w średnim wieku, z długiem! 
włosami, z ostrą bródką, w  dosyć zniszczonem ubraniu. Był 
małego wzrostu, chudy i ubranie wisiało na nim, jak na wie
szadle.

— W  takim razie dowiem się tylko, jakie menu mają dzi
siaj na obiad, bo przecież zmieniać dla nas menu nie będą! —! 
odpowiedział mały, chudy człowieczek.

— Nie rezonuj mi tutaj, a idź i skończone!
— Rosjanie! — pomimo woli w yrw ało się z ust Głafiry 

Siemionowny. która trąciła Mikołaja iwanowicza.
—; Tak jest, madam, Rosjanie! — odpowiedział młody 

człowiek. — Pozwoli pani, że się zarekomenduję. Z P eters
burga!..,  ̂ Handel piór, puchu, półpuchu, szczeciny i w łosia 
sukcesorów Awerjana Grablina, Grzegórz Awerjanowicz Gra- 
blin! — zarekomendował się młody człowiek. — A to — pat! 
artysta-pendzlarz z Petersburga, Bazyli Dymitrycz Pierie- 
chwatow. Wziąłem go ze sobą zagranice, jako tłumacza. 
Pochwalił się przedemną w Petersburgu, że po włosku umie 
mówić lepiej od sławnego tenora Mazmi, a okazało się, że nic 
nie umie i tylko po francusku kilka słów mamrocze i to jesz
cze z żydowskim jakimś akcentem.

— Bardzo mi przyjemnie... — rzekła Głafira Siemiono-
wna i podała Grabłinowi i Pieriechwatowowi rękę. — M y 
też z Petersbirrgą!, щ о  mój mąż, a to nasz przyjacieL
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Mikołaj Iwatiowicz z К ш іш п ет  powiedzieli swoje imiona 
i nazwiska i też podali ręce nowym znajomym.

A więc idź i powiedz im, co powiedziałem ci o baraniej 
habaninie i puddmgu! — jeszcze raz dał rozkaz Pieriechw a- 
towi Grablio. — Powiedz im również, żeby_ mi więcej tego 
mazidła pomidorowego do ryby nie podawali!

Pierieehw atow  podrapał się po głowie i z widoczną nie
chęcią powoli zaczął schodzić'ze schodów. Zarządzający ho
telem poprowadził Iwanowowych i Konurina, ażeby pokazać 
im pokoje. Grablio z rękam i w  kieszeniach spodni szedł za 
nimi z tyłu.

— Trafiliście państwo do najbardziej złodziejskiego ho
telu w całym Neapolu! — mówił do Iwanowowych i Konu
rina.

— Zagranicą wszystkie hotele są złodziejskie! — odpo
wiedział Konurin.

— Nie, panoczku, ten jest pierw szy sort. Pół Europy 
zjeździłem, a takiej spelunki złodziejskiej jeszcze nie widzia
łem... Za maleńki syfon wody sodowej łupią półtora franka. 
Najtańsze wino kosztuje pięć franków za butelkę. A oprócz 
tego cały hotel — to jedno gniazdo angielskie!" Cały hotel 
zajęty przez Anglików! Anglik jedzie na Angliku i pogania 
Anglikiem, skutkiem czego w  hotelu wszystkich zamęczają 
żarciem angielskiem. Na śniadanie baranina z makaronem i 
bobem, na obiad baranina, na śniadanie czarny pudding i na 
obiad czarny pudding... Djabli mnie skusili, że wziąłem tutaj 
parision na cały tydzień, a mieszkam dopiero trzy dni i już 
chcę zwiać od tych drani. Postanowiłem  stanowczo, jeżeli 
dzisiaj znów na obiad podadzą baraninę, m akarony i boby, 
pluję na pan si on i jadę na obiad do innej restauracji.

— Nie, nie... My nigdy nie wynajmujemy hotelu z pan- 
sionem! — odpowiedział Mikołaj iwanowicz. — Poco mamy 
się krępow ać?

— Bardzo słusznie! W iecie państwo co?... Nie jedliście 
jeszcze obiadu? Umyjcie się państwo, przebierzcie i chodźmy 
razem na obiad do restauracji naprzeciwko teatru Sahkarlo ! 
— Zaproponował Grablin. — W czoraj jadłem tam kolację po 
teatrze. W spaniała restauracja i mają bardzo taniego szam 
pana. Niech djabli wezmą ten tutejszy hotel! Oczy moje nie 
chcą się patrzeć na tych parszyw ych Anglików. W szystkie 
Angielki — mordy, ą m ężczyźni — jeszcze gorsze ! Naprawdę 
nie mogę już żreć tej tutejszej mazi pomidorowej, którą oni 
polewają rybę. Oprócz tego wszystko tu jest tak przepie- 
przohe, że w ustach pali, jakbyś gorące węgle łykał. Poje- 
dziem y? _ Bardzo się cieszę, że spotkałem się z Rodakami!

NP tak prędko, nie tali prędko! Niech pan nam po- 
" prowadzić garderobę do porządku! — rze

kła G iaika о і . і л ......... ia.
Iwanowo wR i . г/, w ybrali pokoje i zaczęli się myć

po podróży.
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Zaledwie Glafira Siemionowna zdążyła zrzucić kostjura 
podróżny, przebrać się w inną suknię i właśnie zabrać się do 
fryzowania grzywki, gdy Grablin już pukał do pokoju. Ra
zem z Grablinem stał za drzwiami jego towarzysz Pierie» 
chwatów.

— Nie w arto tutaj jeść obiadu w hotelu! Zapewniam pań
stwa, że nie warto. Mój Rafael dowiedział się, że i dzisiaj na 
obiad znów dają baraninę i pudding, a chociaż tym razem nie 
podają pomidorowej mazi do ryby, ale zato będzie zupa z 
żółwia! — mówił Grablin, pokazując na Pieriechw atowa.

— Zupa żółw ia? Pfuj! Mikołaj iwanycz, słyszysz? — 
zawołała Głafira Siemionowna.

— Dajmy na to. że jako człowiek polerowany mogę jeść 
różne świństwa, nawet któregoś dnia, ażeby pokazać swoją 
cywilizację, jadłem smażone ostrygi w jajecznicy, ale poco 
człowiek ma sie-zm uszać? — ciągnął dalej Grablin. Jedź
m y do tei restauracji naprzeciw ko teatru, o której mówiłem 
państwu. W czoraj jeden z kelnerów mówił tam mojemu Ra
faelowi, że kucharze tamtejsi potrafią wszystko nam przygo
tować. nawet rybną solankę. Mówił, że potrafią zrobić w szy
stko, żeby nam dogodzić... Rafael! Nie nakłamałeś mnie aby?

— Nie... Nazywa się to po tutejszemu „bulabes“, coś w 
rodzaju gęstej takiej zupy na rybie.

— Chętniebym solanki spróbował! rzekł Mikołaj iwa- 
nowicz. — Około miesiąca włóczymy się po tych palestynach 
zagranicznych, a solaneczki nie widzieliśmy nawet.

— Jedźcie państwo ze mną! Od dzisiejszego dnia pluję 
na ich pansion!

W yobraźcie sobie panowie, jakie warunki nam tu po
staw ił w hotelu! — oznajmiła Głafira Siemionowna. — Za 
pokoje wzięli po sześć franków od łóżka, jeżeli jednak nie 
zjawimy się na śniadanie, albo na obiad, natychm iast każ
demu do rachunku dopiszą po dwa franki.

— A widzicie państwo, jacy to dranie... Nie mówiłem? 
W ymagają, żeby ich lokatorzy pili u nich i jedli, a usiądziesz, 
do stołu podadzą ci baranią habaninę i mazię pomidorową. 
Po zupie częstują cię xeresem i maderą. Chcesz — pij, nie 
chcesz — nie pij, ale franka ci do rachunku dopiszą, oszuści 
jedni. A dla mnie, proszę państwa, xeres, albo madera to to 
samo, co olej rycynow y. Czy państwu zależy co na dwuch

frankach? Niech dopisują, dranie, do rachunku, niech ich 
w szyscy djabli wezmą! Plujcie na dwa franki i jedźcie ze 
mną do restauracji naprzeciwko teatru Sankarlo!

Iwanowowie zgodzili się i Konurin także i wszyscy opu
ścili hotel. Na dworze była już ciemna noc południowa; nad 
W ezuwiuszem paliła się purpurowa łuna.

— Czy pan był już na W ezuwjuszu? — zapytała Głafira 
Siemiopowna’ Grabiina, który przysiadł się da niej i do męża
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do dorożki, w frakcie tego, gdy Konurin i Fîerfeeliwaïow za
jęli drugą.

— Niech państwo sobie wyobrażą, że nie byîem. Nigdzie 
nie byîem! Trzeci dzień mieszkam już tutaj i nie widziałem 
jeszcze nic interesującego. Mój pendzlarz ciągnie mnie zawsze 
za sobą po rozmaitych muzeach i mówi mi: „To cywilizacja!“ 
Pytam  się państwa, co to za cywilizacja: stare zakurzone
obrazy, popękane farby? Na niektórych to nawet nie można 
dobrze dopatrzeć się, co przedstawiają. Albo te połamane 
figury... „Oto — mówi mi — Wenusj.“ , A co to za Wenus, 
kiedy jej naw et brzucha brakuje? Ani brzucha, ani rąk. Po
tem każe mi patrzeć na jakieś zielone kawałki miedzi. „To 
— mówi — bronz, znaleziony pod ziemią.,.“ Jakieś lalki.

Pluję na lalki. Albo szkielety ludzkie. „Znalezione — mówi 
— na głębokości 732-5tcp!‘‘ Szkielet jakiejś kobiety! Bardzo 
mnie interesuje szkielet kobiety! Pokaż mi żywą kobietę, a 
nie szkielet. Tak, w muzeach ciągle tylko potrzaskane obra
zy, połamane rzeźby, a w hotelu habanina barania z maka
ronem i maź pomidorowa. Wziąłem drania ze sobą, jako tłu
macza i już zaczynam żałować. Pomyślcie państwo, taki 
Rafael kosztuje niemało. Samego koniaku ile taki drab wy
pije przez dzień, nie mówiąc już o preparatach żywnościo
wych... Jedyna rzecz praktyczna, którąśmy załatwili w ciągu 
tych trzech dni, to to, że obejrzeliśmy trzy tingel- tangle nocne, 
ale muszę państwu powiedzieć, że tutejsze mamzele, to tan
deta wobec paryskich... Pardon! Zapomniałem, że rozma
wiam z damą! — zastanowił się Orablin. — Jutro mieliśmy 
obejrzeć jedno miasto, które zapadlo się pod ziemię.

— Pompeję? — zapytała Głafira Siemionowna.
— Właśnie, właśnie... Pompeję... „Zobaczymy — mówi — 

starożytne łaźnie przedpotopowe, szynki i domy, gdzie miesz^ 
kàîy najbardziej., starożytne . kokoty“... Pardon ! Stale zapo
minam, że, pani jest praw dziw a'dam a. Trzy tygodnie włóczę 
się po zagranicach i pierwszą praw dziw ą, zamężna damę 
spotkałem



«— Pomperà rapelnìe nie Jest miastem, fetóre sie zapadìo» 
Dzyta-ara o tem! — poprawiła Grablina Giañra Siermonowna. 
— Pompeja została zalana przez lawę i popiół, podczas wy
buchu Wezuwiusza, a teraz ją odkopano i pokazują podróżni
kom.

— Czy to nie wszystko jedno? Pani myśli, źe to będzie. 
Interesujące... obejrzeć to wszystko?

— Naturalnie! Przecież, po to się jeździ: do Neapolu. Być. 
w  Neapolu i nie widzieć odkopanej Pompei, to wogóle lepiej 
Bie przyjeżdżać tutaj.

— Jeżeli tak. to jutro tam jedziemy. Mój Rafael Pcn- 
dzelkiewicz ma nawet taką książkę, gdzie jest .to wszystko 
opisane.

— Z przyleminością pojedziemyS
Restauracja,do której zajechało nasze tow arzystw o, bÿîa 

Oświetlona a giorno elektrycznością i przepełniona publiką. 
Publiczność siedziała również i przed restauracją ma ulicy 
przy maleńkich stolikach. Brzęczały dwie mandoliny i gl* 
itara. przyjemny baryton i tenor śpiewały jakąś włoską pio
senkę. Pomiędzy stolikami przeciskały się kwiaciarki z ró
żami, chłopcy sprzedawali cygara, papierosy..1 zapałki, cho
dzili handlarze figurek terakotowych, wciskając je publicz
ności, maleńkie bosé dziewczynki natrętnie wsuwały gościom 
nitki koralów, różańce z drobnych muszelek, albo toż w prosi 
prosiły o datki.

Tow arzystw o nasze weszło do restauracji. W nętrze o- 
Iśniewało swoją elegancją i bogactwem. Na suficie i ścia
nach, pomiędzy olbrzymiemi lustrami, były piękne olejne o- 
brazy. Restauracja była tak przepełniona, że tow arzystw o nie 
mogło długo znaleźć dla siebie miejsca i tylko dzięki lokajowi, 
który  pozna! Grabüna i Pieriechwatowa. którzy widocznie 
wczoraj dali mu dobry datek na piwo, znalazło się, dla nich 
miejsce i krzesła.

— Rafael! Zamawiaj prędzej solankę rybną z kapustą! —* 
komenderował Pieriechwatowowi Grablin.

— Wódeczki, wódeczki naszej rosyjskiej prawosławnej, 
żeby nam podali! — prosił Konurim.

— Niema nigdzie. T rzy dni szukamy wszędzie po restau
racjach i kawiarniach... Niema! Nawet nazwy nie m ają! —* 
pdpo wi e dział Pi eri ech wato w.

— W takim razie napijemy się koniaczku, ale dobrego.
— 1 koniak maja pod psem. Zamówić dla wszystkich so

lankę?  ̂Bulabes? — Pieriechwatow dał zamówienie kel
nerowi i zaczął przeglądać kartę. — Co państwo jeszcze za
żądają?

“  Jabym prosiła o dobrze wysmażony befsztyk! — pro
siła Głafira Siemionowna.

- —' yP rzec*zam panią, że tutaj befsztyki piecze się na oli
wie. vv całych Wioszech południowych nie znajdzie pani ли
żadnej potrawi® ani odrobky  masła.
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*— To níc nie szkodzi, ja lubię oliwę!
— Panie i dla mnie proszę befsztyk na oleju! — krzyczą! 

Konurin. — Przyjadę do domu, będę się mógł przynajmniej 
czem pochwalić przed żoną. „W yobraź sobie, w Neapolu ja
dłem befsztyk z postnego mięsa na postnym oleju!“

— Widzę dzisiaj na karcie specjalne danie tutejsze; 
„oleapatryda“ ? Może kto z państwa chce spróbować miej
scowego dania?

— A co to jest olejpatryda? Może to jakaś pieczona 
żaba? — pyta! Konurin.

— Nie. to taka sałatka z różnego mięsiwa. W szystko jesf 
tutaj i ryba i mięso. W szystko zmieszane z jarzynami, z 
kaparkami, z oliwkami, dobrze opieprzone j  polane octem I 
oliwą. Po koniaku — wspaniała przekąska.

—- Różne mięsiwa? — To może tam jest i żabie mięso i 
żółwiowe?...

— Nie! We W łoszech nie jedzą żab!
— Po tej solance każ podać wszystkim po porcji bef

sztyku, a tej sałatki olejpatrydzkiej zamów tylko dwie por
cje, żeby było na przekąskę. Będzie nám: smakować — bę
dziemy jeść, nie będzie —- każem y zabrać z powrotem! —* 
zadecydował Grablin.

— W szyscy państwo będziecie jeść, bo to bardzo smacz
na rzecz.

— Ja nie będę jadła za żadne skarby! —• odezwała się 
Głafira Siemionowna. — Zagranicą nie dotykam się do ryby!

— Dla damy zażądamy Zelati — lody. Neapol słynie ze 
swoich lodów, któré przygotowują tu na rozmaite sposoby.

Pierechw atow  zaczął zamawiać dania.
— Asti, Asti!... Możnaby zamówić ze trzy  buteleczld 

Àsti! — zaproponował Mikołaj Iwanowicz.
— Aha! Już państwo wiecie, co to Asti?
—- Naturalnie, panoczku, jużeśmy się zwłoszczyli do 

gruntu! — zauważył Konurin.

XLVIIL

W szystkie dania były bardzo smaczne Ï elegancko po
dane. Prowizja była świeża, porcje duże, restauracja sprawiła 
na wszystkich bardzo miłe wrażenie i pomimo, iż Głafira Sie
mionowna nie próbowała ani zupy, ani nawet dejpatrydy  
ponieważ wogóle zagranicą postanowiła nie dotykać żadnego 
dania rybnego, w  obawie, żeby nie dostać czegoś w rodzaju 
żmiji i jadła ma obiad tylko befsztjdc i lody — w szyscy byli 
zadowoleni _ Mężczyznom podobał się bulabes, mocno pach
nący korzeniami i opieprzony należycie; chrząkali z zado
wolenia, jedząc go i co chwila popijali koniak z  małych kie
liszków. Oleapatryda też wydała Im się smaczną przekąską 
po koniaku, pomimo iż Konurim ciągle w ybierał widelcem ja
kieś podejrzane kaw ałki i m ów ili ' 1



-  f Dobre żarcie, ale dla Niemca, a nie dla Rosjanina. 
Niemiec dlatego №  swoje forszmaki różne, że zjada je i nie 
wie, co je. Tutaj to samo. Jem, a nie wiem, co mam w 
ustach. Możliwe, żte to  kaw ałek zająca, a może i krokodyla...

■— T y zaw sze coś nagadasz! Skąd krokodyla? — uśmiech
nął się Mikołaj Iwanowicz.

Cóż chcesz! Tutaj w szystko zeżrą.
— Proszę palna... M ożeby pan przynajmniej innym przy 

stole nie psuł apetytu! — zwróciła uwagę Konurmowi Głafira 
Siemionowna.

Mogę państw a zapewnić, że nikt tutaj krokodylów nie 
je, choćby dlatego, że w  całych W łoszech niema ani jednego 
krokodyla. Może pani jeść spokojnie! — rzekł Pieriechwa» 
itow. Zająoów także tutaj nikt nie jada, to tylko tam u nas na 
północy... Co najwyżej króliki jedzą...

— Tfu! Tfu! Jeszcze lepiej! — spływał Konurin.
— Jadłbyś lepiej, dał spokój z tern grzebaniem na talerzu!

— odezwał się do Konurina Mikołaj Iwanowicz. —- Jak przÿ- 
jedziemy do Petersburga i tak będziemy musieli sobie kazać 
święconą wodą usta w yczyścić od tych zagranicznych jedzeń.

— Nie rozumiem panów, dlaczego żądacie, żeby wam po
dawano rozmaite takie jedzenia, a potem wygadujecie różne 
niemożliwe rzeczy? — zapytała Głafira Siemionowna.

—- To tak, żeby się zwłoszozyć należycie! Zresztą jeżeli 
jest smaczne i nadaje się jako przekąska po koniaku, to dla
czego nie spróbować! A więc panowie, jeszcze po jednym 
kieliszeczku! — zaproponował Mikołaj Iwanowicz.

Podana na stół butelka koniaku została opróżniona do dna 
I całe tow arzystw o było w  dobrym humorze. T rzy butelki 
pieniącego się Asti jeszcze dodało wesela.

— Proszę państw a! Pójdziemy stąd do teatru San-Carlo! 
zaproponował malarz Pieriechw atow. — To naprzeciwko!

Trzeba tylko przejść przez plac. Przecież nie wypada być 
w  Neapolu i nie być w znakomitym teatrze San-Carlo, który  
uchodzi za najw iększy teatr na święcie.

— A co tam za przedstaw ienie? — zapytał Grablin.
— Opera, opera... O święta prostoto! Młodzi śpiew acy 

1 śpiewaczki z całego świata, o de są We W łoszech, uważają 
za szczęście, jeżeli pozwolą im śpiewać w teatrze San-Carlo. 
Na tej scenie rozpoczynają się kar jery śpiewaków i śpiewa
czek.

— O co idzie?... Przejdziem y przez plac i pójdziemy do 
teatru! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz. — Opery zawsze 
można z przyjemnością posłuchać.

— Komu co przyjdzie z opery? Co to jest opera?! ~  
skrzyw ił się Grablin. — Prawdopodobnie jeszcze w dodatku 
śpiewają jakąś pogrzebową operę. Komu po koniaku i . Asti 
potrzebna jest opera? Czy nie lepiej gdzieś pojechać do ja- 
k ieg j tutejszego kafeszantanu? W  trzech takich zakiadach 
już byliśmy, aie słyszałem, że jest jeszcze czw arty. Pomimo,



l e  M ejsze mamz.efe ïo hofoťa i w  porównaniu г  parysSîeraï 
nie w arto nawet, żeby o ndch mówić, ale djabe! nie śpi, może 
w  tym czw artym  tingel-tanglu znajdziemy jakieś specjalni 
kwiatuszki i powąchamy, jak się należy«

Glafira Siemiono'wna oburzyła się.
• Proszę pana, Grigorij Awerjanyoz, widzę, że pan т бщ  

zapomina, że siedzi pan w tow arzystw ie iamilijneml zwró
ciła się do Grablima, marszcząc brwi. t

Ten skonsternował się, uderzył się dłonią po czole i rzekł:
— Pardon, madam! Tysiąc razy pardon! — zawołał. — 

Proszę mi darować. Zupełnie zapomniałem, że siedzę w  to
w arzystw ie prawdziwej damy. jak  Boga kochani’, od sa
mego wyjazdu z Petersburga do dziś dnia nie widziałem praw 
dziwej darny, zupełnie się odzwyczaiłem od takiego tow arzy
stwa. T rzy tygodnie włóczymy się już po tej zagranicy i paní 
jest pierwszą zamężną damą. Jeszcze raz pardon. Ażeby 
przeprosić panią, gotów jestem nawet iść do teatru San-Carlo 
i wysłuchać najbardziej nawet pogrzebowej opery.

— Naturalnie, naturalnie chodźmy do San-Carlo! — po
chwycił Pieriechw atow . — Przecież to byłby wielki w styd — 
być w Neapolu i nie posłuchać opery w  San-Carlo. W ysłu
chamy operę w  teatrze, a jutro wstaniem y wcześniej i poje- 
dziemy do Pompei oglądać starożytne wykopaliska.

— Milcz, pendzlarzu! Zamaluj sobie swoją gębę pa
skudną! Idę do teatru Sankarlo, ale nie dla ciebie idę, a dla 
prawdziwej damy, dla Głafiry Siemionowny! — przerw ał mu 
Grablin. — Czy ma pani życzenie iść na operę?

— Naturalnie! — kiwnęła głową Głafira Siemionowna. — 
Płać, Mikołaj Iwanycz i chodźmy! — zwróciła się do męża.

— Za karę muszę pani ofiarować różę! — mówił dalej 
Grablin i krzyknął: — „Tc, kwiaciarka! Chodź tu, mała ką- 
naljo z czarnemi ślepiami! Tutaj!“

Zawołał do siebie kwiaciarkę, kupił bukiet róż i ofiarował 
go Głafirzę Siemion owinie.
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P o  p iędu  mïmiïach caîe fow arzysfw o zapîadfo rachunek 
,W reštaurácii в skierowało się popráez plac do teatru. Tłum 
różnych sprzedaw ców  ulicznych biegi za naszymi podróżni
kami od reštaurácii, w tykał w  ręce mężczyzn i Qlafirÿ Sie- 
mionowny kw iaty  i figurki, albumy z widokami Neapolu, ko
rale, muszelki, drobnostki z mozaiki, fotografie śpiewaków i 
śpiewaczek libretta oper i t. p.

— W ont! — krzyczał Koinurm, w yryw ając się sprzedaw
com, lecz ci nie dawali za w ygraną i ciągle go atakowali, 
wychw alając swoje tow ary. W  teatrze tego wieczoru była 
jakaś opera dw uaktow a i niewielki b a le t W nętrze teatru za
dziwiło podróżników swoją wielkością.

—  Boże! Przecież do tej sali m ożnaby ca ły  petersburski 
Marjiński teatr razem  z dachem wstaw ić! — dziwił się Mikołaj 
ïwanowicz. — Rzeczywiście, że sala olbrzymia!

Również zdziw iły w szystkich tanie ceny za bilety. Po 
cztery  franki otrzym ali nasi podróżnicy bilety w szóstym  rzę
dzie krzeseł.

— Chryste Panie! A u nas w  Petersburgu ileby zdarli 
za takie bilety? — rzekł Konurin. — Dali nam oto bilety za 
rubel 60 kopiejek do szóstego rzędu, a u nas w  Petersburgu 
za trzy  ruble musisz siedzieć w  Marjińskim teatrze gdzieś 
w  kąciku i to jeszcze musisz, dobrze nakłaniać się kasjerce, 
żeby dostać bilety.

Podobały się również nadzwyczaj krótkie antrakty. Za
słona zapadała zaledwie na pięć minut. Balet składał się z 
sześciu obrazów i zmiana dekoracji odbyw ała się bez a traktów  
Szybkość zmiany dekoracji i kostiumów zdziwiła całe tow a
rzystw o. O godzinie 10-tej wieczorem przedstawienie było 
już skończone.

Przepraszam  pañi!... Jak Boga kocham, zagranicą za
m ężna dama może byw ać w kafeszantanie! zwrócił się 
Grablin przed teatrem  do Głafiry Siemionowmy. — Niech pani 
jedzie z nami gdzieś do jakiegoś tingel-tanglu.

— Nie, nie! M y jedziemy do hotelu! Mamy V/ hotelu 
swoją herbatę. Spróbujemy sobie w  jakiś sposób przygoto
wać herbaty, napijemy się i pójdziemy spać. Jutro musimy 
wcześniej w stać i pojechać do Pompei. Przecież już posta
nowiono? Jutro rano jedziemy do Pompei! — m ówiła Qîafira 
Siemion own a.

 ̂ — Co tam Pom pea! Dlaczego do tej głupiej Pompei m am y 
jechać ju tro? Możemy jechać i pojutrze. Niech pani lepiej 
jedzie z nami gdzieś do jakiego kabareciku!

— Do kabareciku może pan sam pojechać ze swoim tłu
maczem.^ 1

— Samemu mi się nie chce, a tow arzystw o mojego 
Rafaelka już mi się zupełnie sprzykrzyło. Wie pani, jaki 
mam projekt: odprowadzimy panią wszyscy do hotelu, do sa
mego numerku, a potem zabierzemy pani mężulka i jego przy
jaciela i razem z nimi po jedziemy do jakiegoś kabareciku?.,?



Czy pan zwarfowaí?__________ _____  „
Oozy Qìafixy Siemi'Oino'wny bîysnçfy gníeweW
Grablin tnasiaî się upokorzyć. Pojechano rażeni do fio* 

telu. Ale kiedy przybyto na miejsce, Grablm nie dał za w y
graną. W yszedł był już nawet z dorożki, ażeby iść do hotelu, 
lecz nagle zatrzym a! się, zastanowił się przez chwilę, poczem 
znów siad! do dorożki i krzyknął do P ieriechw atow a :

— Rafael Pędzelkiewicz! Siadaj do dorożki, jedziemy w e 
dwójkę oglądać klasztory tM entanglow e nieapolitańskie! 
Jesizcze za wcześnie do domu! Nie marny co tam w  domu 
robić. Dzieci nasze w domu nie płaczą!

Pieriechwafow wzruszył ramionami i przysiadł się du 
niego do dorożki.

XLIX.
W szystko odbyło się w edług ułożonego przez Głafjję Sie- 

mionownę planu. Iwanowowie wstali wcześnie; nie było 
jeszcze siódmej, kiedy Głafira Siemionowna pierwsza w stała  
z łóżka, otworzyła okno, podniosła roletę i nie mogła po
w strzym ać okrzyku zachwytu. U jrzała przez okno cudowny 
widok Neapolu z lotu ptaka. Jak już powiedzieliśmy, hotel 
wybudowany był na wzgórzu, przez co z  okien Widać było 
całe miasto, jak na dłoni. Dalej widać było nieskończoną dal 
niebieskiego morza. Tu i ówdzie można było zauważyć na 
morzu czarne punkty parostatków , lub białe żagle łodzi, po 
lewej ręce w yrastał W ezuwjusz i dymił swoim stożkiem. 

W zdłuż z góry ku morzu tarasam i opawli. przeryw ane zielone 
chy, wieżyce, wieżyczki różnych budo dało m iasto i ulice. Da 
mi palmami ogródków i skwerów, w szystko to spraw iało nad 
zwyczajne wrażenie w  promieniach rannego słońca. Ciepłe 
Ożywcze powietrze wpadało przez o tw arte  okno i pomimo* 
woli zmuszało piersi do głębokiego oddechu:

— Ach, Boże, co ża cuda! W yobraź sobie, že w marcu 
może być taki piękny poranek! — zachw ycała się Głafira Sie
mionowna. — Mikołaj Iwanycz, wstaw aj, czego kocołujes* 
W łóżku, zobacz oo za widok cudowny.



- W sïaî г  íóž'ka również i Mikołaj íwainowícz І níeubrany 
Jeszcze, w bieliźnie, rązera z żoną zachwycał się wspaniałym 
(Widokiem Neapolu,

Po pół godzinie, kiedy małżonkowie Iwanowowie siedzieli 
przy kawie, przyszedł Konurin.

— Napisałem przed chwilą list do żony! — rzekł. — Na
pisałem, że byłem w Rzymie w  gościnie u papy rzymskiego 
f piłem u niego herbatę! — mówił nieco skonfundowany. — 
P o  przyjeździe do Petersburga, jak zobaczycie się z moją 
żoną, nie zasypcie mnie państwo aby przed nią. W szystkim  
znajomym w Petersburgu mam zamiar również opowiadać, że 
byłem w gościnie u papy.

— A o mamie rzymskiej nic pan nie napisał do żony? — 
zapytała Głafira Siemionowna.

— Pani myśli pewno o tej akrobatce? Co tam mam o 
niej pisać? Czyśm y mało w drodze spotykali eleganckich 
i ciekawych bab? Poprostu, powiem pani, że zaciekawiła 
minie ta damulka, ale przecież nie będę o tem do żony pisał,

— A ja właśnie napiszę do żony o tej damulce. Napiszę, 
że po przedstawieniu chodził pan do niej z wizytą. Przecież 
pan chodził? Niby nie wiem, że pan po pożegnaniu się г  
nami składał jej wizytę...

Konurim oburzył się.
— Nie ma pani praw a o czemś pisać, czego nie było. To 

byłoby niemoralne ze strony pani.»
A ja wiem, że pan był !

— Jak tak, to niech pani pisze. Moja żona nie ma roz
maitych nerw ów  ,jak pani j żadnych awantur z tego powodu 
ani migrenów różnych nie będzie. Co najwyżej skrzywi troszkę 
gębę przy  spotkaniu ze mną, ale jak podsunę jej przywieziony 
z Paryża m ateriał jedwabny i szal koronkowy, napewbo gęba 
jej się rozjaśni. Moja żona — baba dobrze wychowana, a nie 
żadna dama z nerwami!

— Ha, co mam z panem robić — nie będę pisała. Niech 
pan siada i pije kawę, gdyż musimy jechać do Pompei. A gdzie 
ten utracjusz, G rabki i jego tow arzysz?
• \ Chrapią w  najlepsze. P rzed chwilą pukałem do ich 
drzwi, odpowiedzieli mi tylko chrapaniem.

— Niech pan jeszcze raz idaie i mocno zapuka... Niech 
pan powie, że jak zaraz nie wstaną, to jedziemy bez nich do 
Pompei.

Dobrze, dobrze, tylko połknę filiżaneczkę kafy. 
it Okazało się jednak, że obudzić Grabłina i jego towarzysza 

даіе оую rzeczą łatw ą i dopiero po dobrej godzinie, kiedy Gła- 
iira oiemionowoa była już oburzona na serjo z powodu zbyt 
diug.ego. oczekiwania, zdołał Konurin jakoś doprowadzić ich 
do pi ¿.ytomności. Grablin i tłumacz-maiarz mieli spuchnięte 
twarze, zachrypłe głosy i czerwone oczy.
v  7 ; Pardon _madam, pardon! — przepraszał. Grablin. — 
rue ina pani pojęcia, jak się. wczoraj omyliłem;,. Zamiast po»



rządnego wina, piîem jakieś słodkie... Rafael! jak  sìe to wîno 
nazyw a?

— Lacrima Christi! *)
— W łaśnie, właśnie. Tak się omyliłem, źe dziś juž dwa 

syfony wody wpompowaiem sobie do żołądka i wciąż jeszcze 
nie mogę przyjść do siebie. Niech pani tyiko posłucha, jaki 
ja mam głos... Śmiało mógłbym udawać basa w  chórze cer
kiewnym. Ale żeby pani wiedziała za to, z jaką smakowitą 
Hiszpaneczką poznałem się w  tym zakładzie... Malina, słowo 
daję, Malinka! P irszy sort! „Kara mia, mia kara“. — Rafael 
nauczył mnie, jak z nią rozmawiać po hiszpańsku. Rafael! 
Powiedz, czy to była Hiszpanka, czy też z innej jakiejś nacji 
afrykańskiej?

— Niech pan przestaime... P roszę bardzo, aby pan nie opo
wiadał mi o swoich skandalicznych awanturach nocnych z 
jakiemiś bezwstydnemi kobietami! — skarciła go Ołafira Sie- 
mionowna.

— Pardon! Tysiąc razy pardon! Zupełnie znowu za
pomniałem, że pani jest zamężna dama! - -  spostrzegł się Ko- 
nurin. — A więc jedzięmy do tego odkopanego m iasta? Je- 
dziem y? Przynajmniej n a  powietrzu wiaterek podmucha czło
wiekowi trochę do gęby i może po wczorajszem pijaństwie 
jakoś mi się lepiej zrobi.

— My już jesteśm y dawno gotowi i czekam y tylko na 
panów. Pijcie,' panowie, prędko kaw ę i jedziemy.

— Nie mogę... Niech mi pani wierzy, że nie mogę... Po 
pijaństwie nigdy rano nie mogę nic wziąć do gęby, oprócz 
wody sodowej. Może potem, po drodze... Rafael! Co ty. 

draniu, narzuciłeś się na cudze bułki z masłem! — krzyknął 
Grablinma P ieriechw atow a.— C zy  to nasze?

•— Pozwól mi wypić chociaż filiżankę kawy. Ja nie mogę 
jechać na czczo, jak ty.

— Nie rozumiem zupełnie, jak człowiek po takiej popijawie 
jak wczorajsza, może jeszcze coś żreć! —- dziwił się Grablin, 
podnosząc ręce do góry.

— Przecież właściwie piłeś ty, a nie ja.., — odpowiedział 
Pieriech watów.

— A ty  też nie udawałaś św. Antoniego?
— Muszę się przyznać, że piłem, ale piłem rozsądnie I 

fobie pić broniłem. ' Lepiej nie opowiadajmy, jak to było... 
Niech państwo sobie wyobrażą, wlazł wczoraj do orkiestry 
i chciał koniecznie grać razem z muzykantami na bębnie. Na
turalnie odrazu zrobił dziurę w  bębnie... Zacząłem się targo
wać, jednak dwadzieścia lirów musiałem zapłacić.

— Co tam dwadzieścia lirów w porównaniu z tą Hiszpa
neczką, która wczoraj...

Ołafira Siemionowna poczerwieniała.

*) Znane wino wioski« południowe. Znaczy: „Łza Chrystusa“,



— п о  —

— Pardon! Pardon!... Nie uwierzy pan!. Jak io Trudno po 
lem trzytygodniowym włóczeniu się wśród rozmaitych kafe- 
szantanowych daniulek przyzw yczaić się do prawdziwej, 
zamężnej damy!...

— Jedźmy już, jedźmy do Pompei! — nagliła Głafira 
Siemion own a.

Po pięciu minutach całe tow arzystw o wychodziło z hotelu.
— Rafael! Najmij dorożkarzy i bądź naszym przewod

nikiem! — krzyczał Grabliin do Pieriechw atowa. — Przecież 
dlatego wziąłem cię ze sobą do W łoch. Nałgał mi, że całe 
W łochy zna, jak swoje pięć palców.

— Ja naprawdę znam dobrze W łochy, ale tylko z książek. 
Z książek wyśmienicie poznałem W łochy. Siadajcie, pań
stwo, do dorożek, siadajcie! Musimy jechać na dworzec! Z 
Neapolu do Pompei pół godziny drogi. Ale spieszmy się, ażeby 
zdążyć na ranny pociąg, ponieważ następny idzie dooiero za 
,trzy godziny.

— Wielka rzecz, gdybyśmy się nawet spóźnili! r— odpo
wiedział Grablin. — Zamówimy sobie ma stacji porządne śnia
danie... Obstalujemy coś takiego kwaśnego, słonego, wypi
jemy na klina jeden, drugi kieliszek koniaku, polakierujemy to 
potem czerwonern winem i akurat następnym pociągiem mo
żemy jechać do tej Pompei. Rafael! Jak się nazywa ta nad
zwyczajna przekąska włoska, którą ja przezwałem  -„zębo- 
dłóbką“ ?

— Niech się pan pospieszy, Grygorij Awerjanycz! Nie 
mam wcale zamiaru czekać do następnego pociągu na stacji! 
— mówiła Głafira Siemionowna.

— Zaraz kara mia, mia kara... Ach jeszcze ze dwa, trzy  
wieczorki i wczorajsza Hiszpaineczka nauczy mnie mówić po 
hiszpańsku, pirszy sort! —- mruczał Grablin, siadając do do
rożki razem z Iwanowowymi.

— Jakiem prawem pan mnie nazyw a: „karamija“ ? Ja 
nie Jestem dla pana żadna „karamija“ ! — oburzała się Głafira 
Siemion o<wn a.

— Za pozwoleniem... Przecież to nłe są żadne obraźliwe 
słowa.

— Tegoby jeszcze brakowało, żeby pam dla mnie jeszcze 
wyszukiwał obraźliwe słowa!...

— Kara mia — to znaczy — moja droga, moja miła, moja 
Hiszpan eczko !

— I o tej Hiszpance swojej też niech pan przestanie mó
wić! Czy pan rzeczywiście nie ma zupełnie dobrego wy
chowania?!

Dorożki zjeżdżały z góry. dorożkarze hamowali koła, Je
chano wąskiemi, ż!e pachnącemi uliczkami. Przed maleńkiem! 
Sklepikami vVłos| jedli na .śniadamie makarony i gotowaną fa
solę; brudne. И їе  Włoszki, stojąc, piły kawę 7 glinianych, 
albo blaszanych Kubków. W ten sposób zb liżnn  ¿¡ę ku przy
słani. W powietrzu było okropnie dużo kurzu tak, iz trudna
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było oddychać I frzeba býľo ciągle przecierać oczy. Na sznu
rach i koikąch suszyła się bielizna, albo świeżo zrobione z  
ciasta m akarony.

Podjechano wreszcie do stacji kolejowej.
— Ciągle zastanawiam się nad temu. — zaczął Qrablin. —t 

To niemożliwe, żebyśmy w tem odkopaném mieście nie z n ą / 
leźli restauracji ani bufetu, żeby można, jak się należy, wypić 
©oś i przekąsić?

Iwanowowie nie odpowiedzieli. Do dorożki podbiegi Pie- 
dech  watów.

—- Prędzej р а й stwo, prędzej! Tylko pięć minut do odej* 
Scia pociągu! — pospiesza! podróżników.

Cale tow arzystw o biegiem skierowało się ku kasie hote
lowej.

— Do Pompei iowarzysliwo nasze przyjechało bez żadnych 
¡wypadków. Na stacji otoczyli ich przewodnicy, proponując 
swoje usługi. Słychać było łamaną mowę francuską, niemiec
ką, angielską, niektórzy z przewodników mówili odrazu trzem a 
językami. Ażeby w jakiśkolwiek sposób zagarnąć dla siebie 
podróżników, niektórzy w yryw ali mężczyznom z rąk laski I 
parasole.

— Nie trzeba! Nie trzeba! Woin! Mamy was dosyć! — 
krzyczał Konurin, odbijając się od przewodników,

Jakiś opalony WToch w aksamitnej m arynarce, kiedyś 
czarnej, a obecnie wyimialej na słońcu i skutkiem tego prawie 
żółtej, nióisł już na ręku płaszcz Głafiry Siemionowny, który 
ta przed chwilą miała narzucony na ramieniu i krzyczał, ki
w ając palcem na podróżników:

— Passez avec moi... Prem ierem ent dejeuner... Restau
ran t Cook (Proszę za mną... ¡prze de w szy s tkiern śniadanie... 
Restauracja Cooka),,,



*p r ''— Panow ie! Odbierzcie їеши łobuzowi mój płaszcz... Co, 
ga bezczelnosćl — krzyczaia. Giafira Siemionowna.

G rabin  puści! się za przewodnikiem, dopędził go, odebrał 
mu płaszcz i pc to ą l go w  pierś. Uderzenie bÿîo nieoczeki
w ane i 'przewodnik, błysnąw szy okiem, również zamierzył się 
na Grablina.

— C o? Co takiego? Chcesz się ze mną bić? A spróbuj, 
małpo arabska! Spróbuj pięści rosyjskiej! Podejdź tylko 
bliżej!

Grablm zaczął już zakasyw ać rękaw y  Î napewno nastą
piłaby aw antura, gdyby nie Pieriecbw atow , k tóry  zaczął od
ciągać Grablina.

— Co tan w yrabia! Gzy chcesz, żeby cię znów pobito, 
Sak jak w  Paryżu! — krzyczał P ieriechwatow. —. Panowie! 
Jak sobie chcecie, ale musimy wziąć jednak przewodnika, 
ażeby obejrzeć Pompeję, inaczej będziemy chodzić w  kółko 
I w  rezultacie nic nie zobaczymy! — zwrócił się do reszty  
¡towarzystwa. — Naturalnie musimy się z nim potargować.

— P o  co nam przewodnik, kiedy przedewszystkiem  mu
sim y pójść coś zjeść i wypić! — odpowiedział Grablin.

— Nie, nie Grygorij AwerjanyczS Niech pan na chwilę 
zapomni o tej przekąsce i koniaczku! — rzekła Głafira Sie
mionowna. — Najprzód Pompea, a potem koniak. Obejrzymy 
Pom peę i pójdziemy do restauracji. Niech pan najmie prze
wodnika, mosje Pieriechw atow , ale proszę pana nie tego opa
lonego, k tó ry  chciał się z nami bić.

— Proszę pani... Strasznie mnie głowa boli po wczoraj- 
szem! Koniecznie 'potrzebowałbym połknąć kieliszek ' czegoś 
mocnego! — protestow ał Grablin. — Jeżeli nie, to kicham na 
tą waszą Pompeję!

— W  takim razie niech pan sam idzie do restauracji!
Pieriechw atow  zaczął targow ać się z przewodnikami

Jeden żądał 10 lirów, drugi natychm iast opuścił dwa liry i go
dził się na 8, trzeci 7 i wym awiał sobie śniadanie po obejrze
niu ruin. Pieriechw atow  daw ał tylko trzy  liry i pół liry, jako 
napiwek na makarony. Przew odnicy oburzyli się na taką pro
pozycję, obrazili i odeszli na bok. Nagle w yskoczył jeden z nich, 
mały, drobny, z  czarnemi wąsiskami i zaczął mówić coś ła
manym językiem niemieckim:

— Ja się godzić ага pięć Kr, ale potem dać dobrze na ma
karony.

Pieriechw atow  zgodził się na pięć lirów, ale bez żad
nych makaronów.

— O, jestem pewna, że eczelenca jest dobra i dać na
szklanka wina! —- mignął okiem przewodnik i krzyknąwszy* 
— Komen sie, bitte теш е  Herm! — tryumfalnie poprowadź 
za sobą całą kompanję.

Jego koledzy-przewodnicy zaczęli mu posyłać na drogę 
soczne włoskie przekleństwa.

<— Rafael Pęndzeikiewiez! Dlaczegoś wziął nam Szwaba



na przewodnika? —. protestow ał Qrabîin. W olaîbym, žeby 
mówií po francusku...

— Przecież ty  nie rozumiesz ani stówa ani po francusku, 
ânï po niemiecku, więc wszystko ci jedno chyba, Słuchaj co 
ci będę tłumaczył.

— №e lubię, jak mi nad uchem ktoś po szwabsku traj
kocze!

W szyscy poszli za przewodnikiem. Mijano właśnie re
staurację. Przewodnik zatrzym ał się.

— Najlepszy restauracja!... — rzekł po niemiecku. — Tu
taj można zjeść najlepszy śniadanie. Hier können sie gut essen 
und trinken.

— C o? Trinken? — ożyw ił się Orablin. — A za to ci, 
braciszku, dziękuję, chociaż jesteś Niemiec! Z całego nie
mieckiego języka szanuję tylko jedno słowo: „trinken“. Sza
nowni państwo! Jak chceQie, koło tego wykopaliska restau
racyjnego nie mogę przejść, muszę koniecznie połknąć kilka 
kieliszeczków koniaku...

— Ach Boże mój! Dlaczego ten podły przewodnik za
prowadził nas odrazu do restauracji! — oburzyła się Głafira 
Siemionowna. Grigorij Awerjanycz! Potem, po Pompei 
się pan napije.

— Nie, madam, nie mogę! Amen!... Po wczorajszem  
pijaństwie poprostu trzęsą mi się nogi. Nie będziemy tutaj 
nic jedli, ale musimy się troszkę w ysm arow ać koniaczkiem na 
wuiątrzu. Panowie mężczyźni i Komenzie... Raz, dw a i już!

Mężczyźni uśmiechnęli się i poszli za Grablinem.
— Ach, jakie to okropne! —- wzdychała Głafira Siemio

nowna, zostając sama przed restauracją. — Proszę panów jed
nak, nie siedźcie tam długo! — prosiła mężczyzn.

—- Momencik, Głafira Siemionowna! Jeden momencik! —  
krzyknął Grablin i kiwnął na przewodnika: — Hej ty, szwab- 
ska mordo! Chodź i ty  z nami i wypij kieliszek za to, żeś 
odrazu zrozumiał, jakie wykopaliska przedew szystkiem nas 
interespją.

Mężczyźni nie siedzieli długo w  restauracji i wkrótce w y
szli z niej, chrząkając z zadowolenia po wypitym koniaku. 
Grablin miał w  ręce całą cytrynę i ssał ją na przekąskę. Gar- 
son z restauracji odprowadził ich aż poza drzwi, kłaniał się 
nisko i prosił, żeby tow arzystw o zajrzało jeszcze raz po obej
rzeniu wykopalisk. Kłaniając się, dał każdemu z rpężozyzn 
bilecik z reklamą restauracji.

W ejście do wykopalisk pompejańskich znajdowało się tuż 
w  pobliżu restauracji. P rzy  bramie kamiennej była kasa. Ka
sjer w mundurze wojskowym Í w kepi z czerw onym  kantem, 
sprzedaw ał bilety wejścia i książeczki z opisami. Za wejście 
trzeba było zapłacić po dwa franki od osoby, poczem w szy
scy przeszli przez kołowrotek kontroiujący i znaleźli się na 
drodze, prowadzącej do wykopalisk. Droga była ogrodzona 
® lodnej i z  drugiej sirouy ksałlenną k a rie ry  na kiórej ro s i ł



szpaíerämi i a f f i s ÿ  f agawy. Míalo się źitpetele wrażenie, IŻ 
jest to wejście na jabiś crnenterz. Nie było nikogo z ipublicz- 
npści. W szędzie spokój i cisza. W szyscy railczeii i tylko 
przewodnik, wym achując rękam i, biega! naokoło 'podróżni
ków  i trzeszczał bez ¡przestanku, kalecząc język niemiecki. 
Ukazał się niewielki gmach, współcześnie zupełnie zbudo
wany.

— Museo Pom peanol —* ¡wskazał przewodnik, mówiąc W 
dalszym ciągu bez końca.

— Go on mówi?. zapyta! Pieriechw afow a Mikołaj 
Iwatłówioz.

— Mówi, że to jest muzeum pomipejańsfcie. P rzew odnik  
twierdzi, że obejrzymy go potem, po skończeniu oględzin.

— Jeszcze jedno muzeum? — zawołał Grablin. — Nie, 
panie Rlndzelkiewicz, do muzeum żadnego już mnie nie za
ciągniesz, za żadne skarby. Dosyć już namuzeowałem się tu, 
iw tym Neapolu. Już mdło mi się robi od tych w szystkich 
muzeumów. W  ciągu trzech doi obejrzałem pięć muzeów z 
bezrękiemi i bezgłowemi figurami i potrzaskanemi obrazam i! 
Dosyć! Amen!

— W idzicie państwo, jaki z niego prostak! — rzekł Pienie«4 
chw atów  do Gíaíiry Siemionowny, kiwając głową w kierunku 
GrabHna. — Zawsze to samo. W oząraj pluł na statuę najzna
komitszych klasyków.

— Nie rozumiem, Grygorlj Awerjanycz, poco pan w  takim  
razie jeździł do W łoch? — zauw ażyła Głafira Siemionowna,

— Jakto poco?,.. Naturalnie nie po to, żeby oglądać ja
kieś muzeumy. W idziałem już niemieckie i francuskie restau* 
racje i rozmaite zakłady rozweselające, więc chciałem zoba
czyć również i włoskie. Przecież człowiek musi się cywili
zować, jeżeli należy do cywilizowanego, polerowanego spo
łeczeństwa. Ojcowie nasi byli prostakami, żyli po chłopsku, 
a  my chcemy europejskiej cywilizacji. Powiem  jednak pani 
jedno, niema jak dziewczynki w  Paryżu! Ani Niemki, ani 
W łoszki, ani Hiszpanki nie Avarie ich naw et pocałować w po
deszwę... Naprzykład jest taki drygalsfco-taneczny zakład w  
Paryżu, nazyw a się Mulen Róż... Ach, gdyby taką sztuczkę 
założyć u nas w  Petersburgu...

— Przestań, idjoto!... — pociągnął Grablina za rękawj 
Pierłechw atow  i wskazał okiem na G M irę Siemionownę.

Grablin zamknął sobie ręką usta.
— Pardon... Pardon... Nie będę więcej... Stanowczo to jest 

nad moje siły. Nie mogę się w  żaden sposób przyzw yczaić 
do tego, że pani jest praw dziw ą damą, Głafira Siemionowna.

Rozpoczęło się oglądanie wykopalisk. Przew odnik za
trzym ał się koło jakiegoś gmachu bez dachu, składającego się 
tylko ze ścian kamiennych, patrzących oczodołami otworów 
okiennych i drzwiowych, jak jakaś ruina po pożarze. P rze
wodnik zaczął coś mówić i zapraszał iwszyisileich do sraęlrza.
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gdzie zachował się doskonale rozkład pokojów. Całe 'towa
rzystw o szło za prizewodïiikiem.

— Mosje Pieriechw atow , niech pan tłum aczy, co mówi 
przewodnik! — prosiła Giafira Siemionowna. — Co się tyczy 
języka niemieckiego, to ja nie bardzo...

— To były sypialne pokoje i nazyw ały  się ©o łacinie: 
c u b i с u 1 a, to salon — t  a  b ł i n i  u m... to stołow y pokój — 
t  r i с 1 i n i u m.

— Poczekaj, poczekaj... Czy w  Pomipei przedtem  miesz
kali ludzie um arli? — zapytał Grablin Pieriechw atow a.

— Jakto ludzie umarli? Dopóki Pom pea nie została za
sypana, ci ludzie żyli...

— A jak oni rozmawiali po łacinie? Przecież sam mi mó
w iłeś, że język łaciński, to język umarły.

— Teraz ten język jest umarły, ale kiedyś by ł taki sam 
żyw y, jak i nasz rosyjski.

— Zdaje mi się, że łżesz, Rafaelku?
— Jeżeli łżę, to nie słuchaj... P roszę zobaczyć, jakie łoża 

mieli starożytni. W idzicie państw o: łoże zrobione z m ar
muru! — zwrócił się Pieriechw atow  do Głafiry Siemionowny. 
■— Proszę patrzeć: poduszka pod głowę, widzi pani to wznie
sienie, także m armurowa.

— Coś na sposób naszych ław ek w  łaźniach, tylko, że u 
nas z drzewa... — kiw ał głową Konurin.

•— Czy napraw dę sypiali tak w prost na m arm urze? Bez 
żadnego posłania? — zadała pytanie Głafira Siemionowna.

— Jakto bez posłania? — odpowiedział Mikołaj Iwamo- 
wicz. — Napewno, jakiś pled, albo futro kładli pod spód i po
duszkę. Przecież i u nas ci, co śpią na piecach, nie śpią na 
sam ych kaflach... Jak się stołowy pokój nazyw a po łacinie?

— T r i с U n i  urn!
— Triklinjum! Trifclinjum... Ładne słówko?
Przew odnik prowadził całe tow arzystw o do innych bu

dowli.

LI.
Casa di Niobe (Dom Niobe*)! — ogłosił przewodnik, 

w prowadzając całe tow arzystw o do wielkiego gmachu i za
czął po niemiecku opowiadać o najciekawszych rzeczach, 
k tóre pozostały ze starożytnej budowli. Pieriechw atow  tłu
maczył jego słowa.

— Proszę państwa, był to dom jakiegoś bogatego magnata. 
O to sypialny pokój, oto jadalny, oto ogród z resztkam i fon
tanny marmurowej — mówił. — W  ciągu osiemnastu stuleci 
zachow ała się nawet część ołowianej rury, k tó rą  doprow a
dzano wodę. Oto łoże samego właściciela domu.
— ———————  \

*) Niobe, córka króla Taniała. Chetpita się swymi 14 synami i obra
ziła Latonę, matkę Apolina i Djany, którzy z rozkazu matkj wystrzelali 
š  luków potomstwo Niobe, ja



— Bogacz, a íež spaí na kamiennej leżance, a nie w łóżku! 
— zauważył Konurm. — Zupełnie jak jakiś chłop rosyjski na 
piecu; zupełnie jak u nas w Jarosławskiej gubernji.

~  Za dawnych lat, braciszku, ludzie żyli prościej! — 
w trącił się Mikołaj łwanowicz. — Pamiętam jednego z moich 
krewnych. Człowiek zamożny, z kapitałem, a w powszednie 
dni zawsze jadł zupę łyżką drew nianą i nikomu z otoczenia 
nie pozwalał jeść toną; srebrne łyżki leżały w serwantc© 
W salonie.

— Nazywa się ten dom domem Niobe dzięki freskowi, 
przedstawiającem u Niobe, na blacie stołu marmurowego! — 
tłumaczył dalej Pieriechw atow. — Niobe — to z mitologjl. Oto 
stół, o którym mowa. z wizerunkiem Niobe, opłakującej swoich 
synów. Patrz, Grabliu !

— Widzę, widzę. Myślałem, że to jakaś mapa geogra« 
ficzna...

— Bottega del ristoratore! — wskazał ręką przewodnik, 
Wprowadzając tow arzystw o do trzeciego gmachu.

— Starożytna restauracja pompejańska! *— przetłum aczy! 
Pieriechw atow .

— Knajpa? — przerw ał Grablin. — To ciekawe!
— Zobaczymy, jakie też knajpy mieli ci starożytni Etiope- 

.wie! — zauważył Konurin.
— Nie Etiopowid, a mieszkańcy Pompei!

Czy nie wszystko jedno? Gdzie stał bufet? Gdzie 
Wódeczkę trzym ali?

— Oto wielka sala, gdzie zbierali się" goście. Oto resztki 
komina, w którym przygotowywano gorące napoje. Proszę 
spojrzeć, jaka posadzka! Mozaika marm urowa. Oto pułki do 
naczyń.

- r  Niech ich krowa zadziobie! Też z mozaiki! W idocz
nie policja zmuszała, żeby wszystko było z mozaiki. Pulka 
do szklanek też z kamienia. Widocznie policja... ze względów 
sanitarnych... — mruczał Konurin.

— Oto na ścianie wyobrażenie boga handlu, M erkurego! 
*— opowiada! Pieriechw atow .

— Jakto? Starożytni kupcy mieli osobnego boga?
— Specjalnego, specjalnego! Czcili Merkurego. P a trz 

cie, jak dobrze zachowała się postać tego boga.
— Znów potrzaskane, zniszczone obrazy! — zauważył 

Grablin, ziewając. — Słuchaj. Rafael! Nie pokazuj mi już tych 
potrzaskanych mazanin. Znudziło mi się. Trzy dni po roz
maitych muzeach z tobą się tu włóczyłem. Czego się do mnie 
przyczepiłeś?

- -  Przecież to zabytki sztuki starożytnej. T y jesteś dzi
kim. niekulturalnym człowiekiem, ale mnie to interesuje

— Mówię ci dosyć! Prow adź dalej!
Ukazały się resztki starożytnej świątyni z  wspaniałemk 

jsboć zrujnowanemj kolumnami.



186

I ®  w

— Bazylika! — orIosíí Pieriechw atow. — Patrzcie pań
stwo, jakie portyki, jakie kolumny. Tutaj, pośrodku stala 
trybuna magistratu. Oto resztki, jakie po niej zostały.

— Była i znikła... Niech ją Bóg ma w swojej opiece... — 
mruczał pod nosem Konurin.

Przewodnik pokazywał jakiś otwór w podłodze, gdzie 
widać było schody.

— To było więzienie, ciemnica dla skazanych. Skazań
ców pakowano do tych podziemi! — tłumaczy! Pieriechwatow.

— Słuchaj, Rafael.! Powiedz temu Szwabowi, żeby nam 
coś ciekawszego pokazał,,/bo znudziło mi się już patrzeć na 
kamienie i na cegły! — przerw ał Grablin zniecierpliwiony.

Tow arzystw o minęło ulicę della Mariana i stanęło przed 
resztkami świątyni Wenus.

Najstarsza i najwspanialsza ze św iątyń pompejańskich — 
świątynia Wenus! — rzekł Pieriechwatow.

— Tak, tak... *A gdzie pani W enera? Gdzie siedziała 
pani W enera? — zapytał Konurin. — Czy czasami nie ocalała?. 
Chciałbym panią W enerę zobaczyć.

— Poco panu W enera? Co pan się na tern rozumie? —» 
zauważyła Głafira Siemionowna.

— Jakto co się rozumię? Bardzo się rozumię. W enera, 
io — kobiece obnażenie...

— A poco panu obnażenie? Mógłby się pan wstydzić...
— Starożytność przecież... Może w starożytności coś w 

iem obnażeniu było inaczej, niż teraz.
— Oto sanctuarium, tutaj była statua Wenus,  a tutaj oł

tarz, gdzie^składano jej ofiary! — wskazywał  Pieriechwatow.
— Była i zniknęła... Szkoda...
— Stanowczo nic w tej Pompei niema takiego, żeby się 

człowiek mógł czemś zainteresować! — oświadczył Grablin. 
— Conajwyżej ta knajpa starożytna... Uważam jednak, że 
skoro pokazują taką knajpę, powinni byli urządzić tam bufecik 
z przekąską... idjoci! Wypilibyśmy sobie coś i przyjechaw szy 
da Petersburga, mógłby przynajmniej Człowiek opowiadać, że
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pîî w  Pompei przedpotopowy koiniak’ w  przedpotopowe] re
stauracji. Powiedz szwabowi, żeby prowadził nas dalej!

Tow arzystw o przeszło przez ulicę i skręciło w  jakiś zaułek
— Zauważcie państwo, że bruk, po którym  chodzimy, to 

starożytny bruk, k tóry  przetrw ał 17 stuleci! — mówił dalej 
Pieriechw atow.

— Pluję na bruk! — odpowiedział Grablin,
W eszli na duży plac z kolumnami,
— Forum!

Znów forum ? Go w tem  ciekaw ego? Idźmy dalej! 
Na te forumy napatrzyliśm y się już w  Rzymie i sprzykrzyły 
nam się gorzej,-niż rzepa! — rozległy się głosy.

Całe tow arzystw o zaczynało już ziewać. Mikołaj Iwano- 
wicz wzdychał ciężko i ocierał pot z czoła, a kiedy Pierie
chwatow oznajmił: „świątynia M erkurego!“ —  rzekł:

— Uważam, że dosyć m am y już tych świątyń!
— Nie, nie! Przew odnik mówi, że są tutaj niezwykle 

ciekawe resztki o łtarza m armurowego z  prześlicznie zacho
w aną płaskorzeźbą.

Zaczęto przypatryw ać Się płaskorzeźbie, wyobrażające] 
składanie ofiar. Rozpoczęła się rozmowa, posypały różne do
mysły.

— W idocznie rzeźnicy prow adzą byka za rogi? — zapy
ta ł ktoś.

— Naturalnie, że rzeźnicy, świętują świętego Merkuriusza. 
W iadomo, że Merkuriusz, to bóg kupców, jak opowiadał nam 
pan artysta.

— Nie, proszę państw a, Щ kapłani prow adzą byka na 
pfiarę. '

— Co za kapłani? Albo rzeźnicy, albo pastuchy. P a trz 
cie, tutaj nawet jakiś pastuch trąbi na rogu. A jakie tłuste 
m ordy mają wszyscy! Patrzcie, tutaj jakaś panienka... W i
docznie przestraszyła się byka...

— Gdzie panowie tu widzicie panienkę? Co za panienka?
— A niech pan tutaj patrzy... Szła sobie do miasta, ujrzała 

byka i przestraszyła się.
—- To jest kapłan, zawinięty w  togę. Po praw ej i po le

wej stronie stoją liktorowie. Coś w  rodzaju starożytnych poli
cjantów.

— Policjantów? Pozwólcie i mnie zobaczyć starożyt- 
пз^сЬ policjantów! — przeciskał się Konurin i zaw ołał: — To 
policjanci? Sądząc z cliełmów,. to jacyś strażacy... A dla
czego nie mają wcale spodni?

— Widocznie takie mundury były... Zresztą... kraj gorący, 
więc wygodniej im było z gołemi nogami paradow ać — objaś
nił Mikołaj iwanowicz, — Starożytne uniformy... Czytałem 
o tem. W  starożytności zawsze tak chodzi': ludzie.

— No, no... Proszę, proszę... — dziwił się Konurin. — 
Jak przyjadę do Petersburga, opowiem io  żonie ; napewno ni® 
pędzie chciała uwierzyć.« • , , ^ , v w *.
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Žnów ciągnęfy się jedna po drugiej ściany domów, ko» 
lumny, świątynie, lecz tow arzystw o nie chciało już nawet pa
trzeć na nie.’

— Patheon Augusteum! — ogłaszał przewodnik i trzesz
czał w dalszym ciągu.

— Dalej! — słychać było głos Orablina.
— Scnaculum!
— Dosyć!
— Panowie! Świątynia Jowisza! Izba skarbow a pań

stw owa! Te gmachy, trzebaby było zobaczyć! — namawiał 
swych tow arzyszów  Pieriechw atow, lecz ci za nic w świecie 
ще chcieli się zatrzym ać.

— Nie, nie! Dosyć tych świątyń! Pow iedz lepiej, Ra- 
faelku, Szwabowi, żeby pokazał nam coś, co tu jest specjalnie 
ciekawego, coś wybitnego... A może już dosyć tej Pom pei? — 
mówił Grablin. — Słyszałem : Pompea, Pom pea! Musi pan 
zobaczyć Pompeę! A teraz ja się was pytam, czy w arto było 
■tu przyjeżdżać?

Mikołaj Iwanowicz i Konurtn zgadzali się z Grablinem.
— O prostota, prostota! — westchnął głośno Pieriechw a

tow i zaczął rozm awiać z przewodnikiem, proponując mu skró
cenie oglądania wykopalisk.

Przewodnik uśmiechnął się i zapytał:
— Tow arzystw o się nudzi? Zaraz pokażę im coś takiego, 

co wszystkich rozweseli, ale tam mogą iść t; Iko sami pano
wie, paniom wstęp wzbroniony.

Mrugnął porozumiewająco okiem i poprowadził gdzieś, 
mijając szereg budowli po drodze.

LII.

— Ulica dwunastu bogów! Oto na rogu na murze pozo
stały jeszcze płaskorzeźby, wyobrażające te bóstwa! — ogła
szał przewodnik po niemiecku.

Pieriechw atow  tłumaczył.



■ в -  'Co ?u cieföwe'gö? — oapowíedzíaí tí'raibíín. — Bogï, ïa$ 
bogi... widzieliśmy już tych bogów dosyć! Chodźmy dalej... 
Rafael! Prow adź nas dalej i powiedź temu Szwabowi, żeby 
nam pokazał ooś specjalnego. Mówiłeś, że chce. nam pokazać 
coś, oo tylko mężczyźni mogą oglądać.

— Uspokój s ię ! . Troszkę cierpliwości! Trzeba przecież' 
po porządku... I tak mijamy rozm aite ciekawe gmachy, nie 
zaglądając do środka.

— A niech je w szyscy diabli wezm ą! ^  . - .
— Fabrica dl Sapone! — w skazał przewodnik' po włosku 

j dalej objaśniał po. niemiecku.
— Fabryka mydła! przetłum aczył Pieriechw atow . -«  

Zachował się piec i dwa ołowiane kotły  do przegotowyw ania 
mydła. Oto one.

— A niech ich tam ! — rzekł Grablin.— Nie jesteśm y w ła
ścicielami fabryk mydła, ani subjektami w  sklepach m ydlar
skich.

—• A może jednak byłoby ciekawe zobaczyć, jak to  ośm- 
naście wieków temu mydło robili? Przew odnik mówi, że na
w et zachowała się kupa wapna, k tóre używano przy  fabryka
cji mydła. •
 ̂ ~ Jak się tern interesujesz, ;to przyjedź tu  sam  juíroí
I oglądaj.

— Nie rozumiem ¡panowie, poco przyjeżdżaliście tutaj do , 
Pom pei? — pytał niezadowolony Pieriechw atow .

- -  A nie opowiadałeś mi sam, że tu jes.t dużo ciekawych’ 
rzeczy?  ¡v

—• Nietyiko dużo, ale w szystko tu  jest ciekawe, dla inteli
gentnego człowieka każdy zakątek tutaj jest niezmiernie cie
kaw y. Nie rozumiem, o co państw u idzie. Przecież nie może 
tutaj być kafeszantanów z afcrobatami i kobietami w  krótkich 
spódnicach.

— T y mi krótkiemi spódnicami głow y nie zawracaj! Ja  
wiem, co mówię! — obraził się Grablin. — Rozumiesz!... Je
żeli wziąłem cię ze sobą zagranicę, to nie dla twojej przyjem
ności, a dła mojej. I dlatego mam praw o wymagać, abyś dbał 
o moją przyjemność. Karmię cię, oberwańca, poję... Samego 
Wina ileś wypił po drodze.

— Zdaje mi się, że posuwasz ślę za daleko! — oburzał się
Pieriechwatow.,!.;-

— Niech pan opowiada, mosje Pieriechw atow ! Niech pan
go nie słucha! Jeżeli go te rzeczy nie interesują, to za to 
mnie bardzo to w szystko interesuję. Jako kobieta inteligentna 
rozumiem się na tem dobrze i chętnie to  w szystko oglądam,

, Pieriechw atow  stłumił gniew,
— Sądzę, że nietyiko panią to zajmuje, .ale i pan! m ęża 

i pana Konurkia! — odpowiedział, — A ten Grablin... sam nie
gyle- czego chce.

j»  A ßß GPQwÍadal przewoánSs й item iakiem t mieisewd



gdzie fylko mężczyzn wpuszczają, a píci żeńskiej wstęp jes! 
wzbroniony? — pytaî Grablin.

—• Przecież idziemy tam! Idziemy po drodze.
— Lederfabrik! w skazyw ał przewodnik.
— Garbarnia! — przetłum aczył Pieriechw atow.
— Dosyć już z temi fabrykami!
— Chodźmy, zobaczymy tę garbarnię starożytną! -~  

rzekła Głafira Siemionowna, wchodząc w  obręb zabudowań.
Za nią poszli Mikołaj Iwanowicz i Konurin. Grablin po

został na drodze, pogwizdując walca z „Dzwonów Korne- 
wildzkich“. *

— Za pozwoleniem... A gdzie skóry? Chciałbym skóry 
zobaczyć! — mówił Konurin.

— Ach Boże mój, czy skóry mogły się zachować przez 
[tysiące lat?  Przecież to w szystko było pod popiołem i ławą!
— odpowiedziała Głafira Siemionowna.

—  Dobrze, dobrze... A jak poznali, że to była garbarnia.
— Zostały tutaj instrumenty, narzędzia takie, jakie i teraz 

używane są w  garbarniach! — tłum aczył Pieriechwatow.
— Oprócz tego zachowało się piętnaście basenów, gdzie 

moczono skóry. Oto te baseny! Przew odnik właśnie poka
zuje...

Ruszono dalej. ^
— Hotel, młyn, piekarnia i cukiernia! — tłum aczył P ierie

chw atow  słow a przewodnika. -— Zachowały się moździerze 
kamienne, gdzie tłuczono ziarno, resztki naczyń, gdzie mie
szano ciasto, to musi być ciekawe.

Lepiej chodźmy dalej! — mruknął Konurin, ziewając 
na całe gardło.

— Kuźnia i fabryka żelaza!
— Znów fabryka? Czy nie będzie końca fym fabrykom ? 

s— krzyknął już zagniewany Grablin.
Całe tow arzystw o skręciło w zaułek.
— Ulica szkieletów! — tłumaczył Pieriechw atow . — Na

zwana tak, ponieważ znaleziono tutaj szkielety ludzkie. Na 
ulicy tej znajdują się koszary gladiatorów, w  których jest piw
nica, gdżie trzym ano niewolników. W  piwnicy tej...

— Szkielety? Ludzkie szkielety? — zawołała Głafira 
Siemionowna i , zatrzym ała s ię .— Za żadne pieniądze tam 
nie pójdę. Niech pan powie przewodnikowi, że wracam y.

— Ależ Głafira Siemionowna! — mówił Pieriechw atow.
— Szkielety już, dawno przeniesiono do muzeum neapólitań- 
skiego, a w  piwnicy są tylko gispowe odlewy..'.

— Nie, nie, nie! Za żadne skarby  nie chcę widzieć szkie
letów. Mikołaj Iwąnyćz! Czego stoisz? W racam y! Jak 
sobie chcecie, ale na żadne żmije i szkielety nie mogę patrzeć. 
Ruszaj się! Cżego oczy w ybałuszyłeś?

Trzeba było porozumieć się z przewodnikiem, k tóry  wzru
szył ramionami uśmiechnął się i zaprowadził ich na inną ulicę,

s«-- S trada del Lupanare! — rzekł i zaczął opowładać.



— Ulica, gdzie byly różne wesołe domy i m ieszkały damy
* półświatka! —• przetłumaczy! Pieriechwatow.

— Aha! — zawoła! wesoło Grablin i roześmiał się głoŚJio«, 
«= Naprawdę damy z półśw iatka? A to sztuka!

—■ Nareszcie cię coś zainteresowało! Nareszcie t r a i “ 
lem na coś w twoim guście! — kiwa! głową Pieriechw atow. 
— Ach ty prostaku, prostaku! Przewodnik, proszę państwa, 
opowiada, że właśnie na tym domu zachował się dotąd napis 
imienia jednej z takich dam. Proszę .patrzeć... Jeszcze dziś 
¡można przeczytać.

— Nie może być?
' Mężczyźni zatrzymali się, zaczęli staw ać na pałce, ażeby 

dobrze przypatrzyć się napisowi czerwonemu na ścianie, wy» 
folaklemu w ciągu wieków.

— Nie dla nas napisane! — zauważył Konurin.
— Rafael! Przeczytaj! Jak nazywała się ta pani? 

rzek! Garblin.
— Proszę bardzo... Nazywała się Attyka.
— Attyka. Attyka!... Ładne imię sobie wym yśliła! 

Attyka... 1 mówisz, że to było tysiąc osiem set lât temu.
— Tak, tak...
— Poczekaj... A niewiadomo. Jak wygląda la A ttyka: bru

netka, czy blondynka?
— A skąd to można wiedzieć? Zachował się tylko napis, 

że w tym domu mieszkała dama z półświatka, która miała na 
imię Attyka.

Mężczyźni wciąż stali pod ścianą Î z zajęciem spoglądali 
na napis. Ofafira Siemionowna zaczęła się niecierpliwić.

—- Mikołaj Iwanycz! Czego wlepiłeś oczy w ścianę? Też 
się ucieszyłeś?... Idziemy dalej! — krzyczała na męża,

Przewodnik stał po drugiej stronie ulicy przed ścianą ja
kiegoś domu, do którego wejście było zagrodzone Żelaznem! 
sztachetami, zamkniętemi na kłódkę i uśmiechaiąc się zagad
kowo, kiwał palcem на mężczyzn. P rzy  nim sta i stróż ж  
mundurowej czapce г  kluczami ж ręku*   ~  " —



— Aha! Tam musi być coś ciekawego! — mrukną! Gra« 
blin i pospiesznie przebiegi ulicę. — Chodźcie, panowie, chodź“ 
eie... Coś, co jest zamknięte...

Caie tow arzystw o przeszło ulicę. Stróż otworzy! szta
chety a przewodnik mówi! coś po niemiecku.

Pieriechw atow  tłumaczył.
— Starożytny... kabarecik... Ale damom M a j wejście 

wzbronione i pani będzie musiała sama zostać na ulicy I —» 
zwrócił się do Głafiry Siemionowny.

- — Naturalnie, że zostanę... — oburzyła się Glafira Sie- 
mionowna. — Bardzo mi zależy na tern, żeby oglądać roz
maite św iństw a. Ale męża też nie puszczę z wami!

— Jakto, Głasza? Dlaczego?... — próbował sprzeciwić 
się Mikołaj łwanowicz.

— Milcz! Zostaniesz ze mną! Nie waż mi się zrobić ani 
kroku. Mógłbyś sobie przypomnieć, że nie jesteś żadnym ka
walerem ,tylko człowiekiem żonatym, poważnym...

— Aież Głasza... Przecież tu chodzi o "historyczne pa
miątki... przecież starożytności wykopaliskowe... .

— Milcz! Nie mogę chyba zostać sama na ulicy. W i
dzisz, jak tutaj pusto, nikogo niema... A jeżeli ktoś napadnie 
na mnie, obrabuje mnie?

— Kto może na ciebie napaść ! obrabować cię, kiedy nie
ma nikogo?

—  M ilcz !
Mikołaj łwanowicz musiał zostać na ulicy z Głafirą Sie- 

mionowną. Pozostali mężczyźni weszli do domu.
Po dziesięciu ininutach wszyscy wyszli z powrotem. 

Grablin śmiał się głośno i był bardzo zadowolony... Konurin 
też się śmiał, trzymał się nawet za brzuch i kręcił głową.

— A to sztuka! Rzeczywiście... Choćby tylko dlatego, 
w arto  przyjechać do Pompei! — »krzyczał Grablin. — Ach, 
mosje Iwanow! Jaka szkoda, że pańska małżonka nie puściła 
pana razem z nami. Jedyna rzecz w całej Pompei, na którą 
w arto popatrzyć, a nie na te jakieś garbarnie, młyny, piekar
nie, fabryki... Napluć trzeba na te wszystkie fabryki...

Pieriechw atow spoglądał to na Grablina, to na Konurina 
wzrusza! ramionami i mówił?

— O prostota, prostota!

LIII.

Pi zew dnik prowad 'i dalej. Skręcono parokrotnie, mi
nięto kilka zauii.uw i caie jw arzystw o wyszło na otw art" 
przestrzeń z amfiteatralnie stojącemi ławami marmurowemi.

— T eatr tragedji! — przetłum aczył za przewodnikiem 
Pieriechwatow.^— Patrzcie, co za kolosalna budowla. Ławki 
w pierwszych rzędach są z marmuru. Były to miejsca dla 
wybitnych osobistości. Siadywały- tu zwykle władze miej 
skie, kapłani,.*



'і*- Za pozwoleniem... Czy kaplan! mogli chodzić do ïea» 
Ira?... Przecież to były popy starożytne, a popom nie wolno 
diodzić do tea tru !?  — pytał się Konurin.

— Tamtym popom wszystko było wolno! — odpowie-” 
dział Mikołaj Iwanowicjż, — Przecież to byli kapłani pogańscy, 
k tórzy naw et wierzyli w  boga pijaństwa, Bachusa, więc czego 
od nich można było żądać?

— Był taki specjalny bóg od pijaństw a?
— ByL . W łaśnie w  tem cała sztuka. Całe nabożeństwo 

ifr świątyni tego boga polegało na tem, że przyjdą sobie ka
płani do świątyni, nakryją przed figurą Bachusa stół, postawią 
przekąski, popiją, przekąszą ozemś słonem, albo kwaśnem, 
irżn ą  tak zwane bachantkL.

To tak... W  takim razię rozumiem...
— Dajmy na to, że to niezupełnie tak... •— chciał coś zau» 

w ażyć Pieriethw atów , lecz dał spokój, machnął -ręką i nie 
dokończył zdania. . . *

— A bachantìd, ïo było to samo, co teraz są rozmaite 
damy z kabaretów  i tingettanglów. Tylko jeszcze bardziej 
były przejmujące, bo zawsze pijane... — tłumaczył dalej Gra- 
blin, nawiązując do opowiadania Mikołaja Iwanowicza. —¡ 
Rafael, czego stoimy, chodźmy dalej!

Pozw ól mi przynajmniej popatrzeć na wspaniały gmach, 
przecież to teatr starożytny.

Co to za teatr! Poprostu cyrk! W ybudowany zupeł
nie na modę cyrkow ą. Tu widocznie był placyk, gdzie akro- 
b a d  pokazywali sztuki.

— W tedy wszystkie tea try  budowano w  ten sposób.
=— Gadaj, gadaj... Gdyby to był teatr, toby była gdzieś 

scena. . :
— Tutaj właśnie masz scenę... P a trz  tutaj... Naturalnie 

iea tr ten nie miał dachu...
Jak bez dachu, to nie teatr!

— Ale mówię ci, teatr! P raw dziw y tea tr z dekoracjami 
na scenie. Czytałem opis. Była tu nawet i kurtyna przed 
sceną, Z; tą tylko różnicą, że kurtyna ta nie podnosiła się do 
góry, lecz opuszczała się w  dół do piwnicy.

— Dosyć już, dosyć! Idziemy dalej! Już zaczął kręcić 
swoją katarynkę... Nie chcem y ciebie wcale słuchać! Chodź
m y dalej!

Puszono dalej. W krótce ukazał się. drugi teatr.
•— Teatr komiczny! Theatrum tectum... W  sześćdziesią

tym trzecim roku teatr ten zawalił się w  czasie trzęsienia 
ziemi i podczas słynnego wybuchu W ezuwjusza, kiedy zginęła 
Pompea, teatr ten już-był zrujnowany. W  teatrze tym gasta- 
guje na uwagę orkiestra z kolorowego marmuru... — opowia
dał Pieriechwatow.

— A niech zasługuje, chodźmy dalej! — odpowiedział
Orabhn.. Najbardziej- 'zm: ! ry! wało na 'uw agę to, cośmy wi- 
dzieb tam >уугу.зодап§ mą ścianach |eg@ äveso&Q domku,
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frdzïeliily lo byli sami bez Gîafiry Siemîonowny. Idziemy 
dalej!

=— Pan mówi : lea tr komiczny... — w trącił się Konurin, 
zwracając do Pieriechw atowa. =■= A więc tutaj wystawiano 
historyczne operetki?

— Go za operetki? W ówczas nie było żadnych opere-
tek.

— Rafael, wiesz co?... Powiedz przewodnikowi, że jeżeli 
jest jeszcze coś w tym rodzaju do obejrzenia, jak to, cośmy 
widzieli w  wesołym domku, to niech prowadzi, a jak nie, to 
gwiżdżemy na tę całą Pompeję...

— Co. chcecie już odjeżdżać? To niemożliwe! Nie wi
dzieliśmy nawet połowy... Niech pani sobie wyobrazi, co za 
prostak z tego Grablina... — zwrócił się Pieriechw atow  do 
Głafiry Siemionowny w  chwili, kiedy ta właśnie smacznie 
ziewnęła. — Pani się też nudzi?

— Nie mogę powiedzieć, żebym się nudziła, ale musi pan 
przyznać, że ciągle to jedno i to samo.

— Zaraz będzie tutaj cmentarz. Czytałem  opis.. Zacho
w ały się mogiły z napisami.

— Cö'mi pan tam wyłazisz z jakimś cmentarzem. Trzeba- 
by iść gdzieś na śniadanie. Chce mi się jeść jak psu... W łó
czym y się tu. w łóczymy! -  zabrał głos Konurin.

—  Przyjemnie słuchać przyjemne przemówienia! — za
wołał zadowolony Grablin. — Rafael! Dlaczego nie słuchasz 
moich rozkazów ? Każ nas wyprowadzić stąd! Dostatecznie 
się już napompejowaliśmy, w ystarczy dla nas!

— Domus Homérica! — ogłosił przewodnik i znów za
czął opowiadać coś po niemiecku.

— Dom poety-tragika, którego nazwisko nie doszło do 
naszych czasów! — tłumaczył Pieriechw atow . — Przed do
mem zachował się napis: „Cave canem“, co znaczy „strzeż 
się psa“. W  pobliżu tego miejsca znaleziono m etalową obrożę 
i szkielet psa.

—■ Co nam lu będzie o jakimś psie opowiadał! Chodźmy 
stąd! — rozległy sie szemrania.

— Panowie! Tutaj zachowały się wspaniałe freski na 
ścianach.

— Czy To coś w  kierunku płci pieknej? Takie same, jakie 
widzieliśmy w tym wesołym  domlOi? — zapytał Grablin.

— Nie takie, ale...
— W  takim razie niech je w szyscy djabli wezmą. W y

prow adź nas już z tej twojej Pompei!
— Przewodnik przyprowadził nas już do bramy. Thermo- 

poliiim — sprzedaż napojów gorących, szynk historyczny...
— Gdzie, gdzie?
— W łaśnie tutaj... Zachował się szyld...
— Ażeby cię... Szyld się zachował! Czego w  Takim 

razie krzyczysz o tępi tak radośnie! Myślałem, że napraw dę
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szynk, sàzie  można wsląpić na kieîîszek 1 przekąsić coS... —ч 
szekî Qrablin,

— Łaźnie publiczne!
— Gwiżdżemy na łaźnie!
— Ależ proszę państw a! Jakfo? Nawet nie cficede zo« 

baczyć łaźni starożytnych? — dziwił się Pieriechwatow.
— W ostateczności łaźnie możemy zobaczyć, ale potem 

już wychodźmy stąd jakm jprędzej.., — zgodził się Mikołaj 
Iwanowicz,

Tow arzystw o weszło w  obręb gmachu łaźni. Pierie« 
chw atów  tłumaczył przeznaczenie poszczególnych oddziałów 
I nazwy.

— Apodyferium —* rozbieralnia, gdzie pozostawiano u« 
brania. W  ścianach zachowały się otw ory, w których mie« 
ściły się szafki, gdzie składano ubrania.

— Czy to była łaźnia z bufetęm, czy bez bufetu? — zain
teresow ał się Koinurin.

— Z bufetem, z bufetem. Starożytni zasiadywali się na 
długo w łaźni i lubili popić tam i zjeść coś.

— To mi się podoba! Dzielni ludzie byli ci starożytni.
—- Z rozbieralni — wejście do zimnego basenu — frigi»

darium. Oto basen kąpielowy!
— Patrzcie państwo, jaki basen! W iększy naw et niż 

я  nas w Petersburgu w łaźni publicznej.
— Z tej zimnej łaźni przechodzono do kąpieli gorących — 

tepidarium... ̂ Tutaj nacierano ciało pachnącemi olejkami i wo- 
góle różnemi wonnościami.

_ — No, no... Ładne obyczaje... A jeżeli naprzykład ktoś
chciał namaścić się nie perfumą, lecz terpentyną, albo dzieg
ciem? — pytał Konurin.

— Nie wiem, nie wiem. O terpentynie j o dziegciu nic w
opisie nie czytałem.

— Powiedzcie mi państwo... A gdzie są pułki, na których 
się leżało, gazie człowieka nńotęleezkami parzyli?,
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^  S faroiyïnl níe używali mîofeleczeE w  ì a i n l
— N apraw dę? Nawet prości ludzie wieśniaczy nie uíy* 

w ali? Głupstwa pan mówi.,»
— C zw arty oddział łaźni, gdzie pocono się w  gorącem 

powietrzu — calidarium. To najgorętsza część łaźni.
— Naprawdę mieli aż cztery oddziały, łaźni? — dziwił się 

Kon urin. — W idać, że ci nieboszczycy pompejańscy naprawdę 
lubili łaźnię. Niech im za to Pan Bóg da wieczny odpoczynek.

— Nie cztery  oddziały mieli, ale nawet pięć. Oto ostatni 
oddział — laconicum... Tutaj była tem peratura umiarkowana 
Î po kąpieli wszyscy mogli tutaj chłodzić się wodą fontanny, 
której resztki zachowały się tu, widzicie?

— No, no... Powiedzcie państwo... Aż pięć oddziałów... 
Ci pompejańcy podobają mi się coraz więcej... Można o 
nich powiedzieć, że kochali łaźnię, naw et mało kochali po
pros tu zabijali się dla niej. Jak przyjadę do domu, natych
miast będę musiał opowiedzieć żonie o tej łaźni pompejań- 
sklej. Baba moja też lubi łaźnię. Oj, oj, oj, jak lubi! Żadnej 
soboty nie przepuści. Chryste Panie 1 Przecież to dzisiaj 
w łaśnie sobota? Naturalnie sobota... Pew no teraz żonka 
moja siedzi w łaźni 1 napewno ma czkawkę, bo mąż ją wspo
mina... Co sobotę zwykle o tym czasie, przed obiadem, idzie 
do łaźni. Niech ci się czka, mamusiu... Wspomnij o swoim 
mężu nieszczęśliwym... W idzisz, gdzie go djabli zanieśli: do 
łaźni pompejańskiej.

— Niech pan da spokój, iwan Kondratjiez... Co pan tu  
jakieś monologi przedstaw ia! — rzekła niezadowolona Glafira 
Siemionowna.

— O co idzie? Nawet nie mogę wspomnieć o żonie? Nie 
w olno? Przecież to, paniusiu, żona, a nie jakaś półdziewica 
francuskiego pochodzenia. A że mówię o czkawce, to dlatego, 
że przed chwilą mi się czknęło, więc pewno i jej czka się tak 
samo w łaźni... Serce sercu telegrafuje... No, obejrzeliśmy 
łaźnię, można, już zrobić wyjście w  tej Pompei.

— W łaśnie już wychodzimy! Oto muzeum, koło 
którego już przechodziliśmy, a tutaj wyjście! — rzekł 
Płeriechw atow. A na cmentarz nie pójdziecie państwo?

— Nie, nie. Niema czasu... Co tam... Cmentarzów 
imamy dosyć i w Petersburgu! —- rozległy się głosy.

—• Ale tutaj są starożytne m ogiły 1 pomniki!
— U nas w  Petersburgu też są starożytne pomniki...

- Pieriechw atow pomówił z przewodnikiem i  w szyscy skie
rowali się do muzeum,, znajdującego się przy wyjściu.

— W  każdym bądź razie do muzeum pompejskiego mu
simy wstąpić —■ rzekł Pieriechw atow.

— Muzeum? Nawet ciasteczkiem nłe zamamisz mnie do 
lego twego muzeumu! — machał rękami Grabiin.

— Chodźmy, chodźmy... W stąpm y choć na chwilę... Na 
parę minut. Choćby tylko dlatego, żeby potem moc w szyst
kim opowiadać, iź byliśmy ш muzeum pom pejańskieml



rzekła Glafira Siemionowna i pociągnęła za sobą ziewającego 
pięża i Konurina.

Grabłin pozostał przed wejściem.

LIY,
W  muzeum starożytności pompejaflskich siedziano nie

długo. W szystko popsuła Głafira Siemionowna. W  pierw
szym pokoju, gdzie znajdowały się wykopane z pod lawy róż
ne sprzęty domowe; wazy, garnki, lampy, zamki tow arzy
stw o jeszcze z pewnem zaciekawieniem oglądało wystawione 
przedmioty, pomimo, iż Konurin zapewniał wszystkich, że 
w  Petersburgu na tandecie na rynku można widzieć to samo, 
Ale kiedy tow arzystw o znalazło się w  sali, gdzie w szafach 
za szkłem sta ły  szkielety ludzkie, skamieniałe trupy ludzi 
i zwierząt, Głafira Siemionowna drgnęła z przestrachu i za
słoniwszy tw arz rękami, za nic w  świecie nie chciała patrzeć.

■— Nie, nie... Nie mogę... W racajmy... Na żadne szkie
lety nie mogę patrzeć... mówiła i ciągnęła męża z powřo- 
|em . —- Mikołaj iwanycz! Chodźmy! — w ołała na męża.

~  Pozwól, mamusiu... W łaśnie teraz Pieriechw atow  po
kazuje jakąś skamieniałą m atkę z dzieckiem przy piersi... —» 
upierał się mąż.

— W ychodźmy, wychodźmy... Przecież wiesz, że to bę
dzie mi się później śniło po całych nocach! — twierdziła swoje 
.Głafira Siemionowna. — Szkielety... Brrr... Skamieniałe trupy 
% wyszezerzonem i zębami.

— Proszę pani, w większości są to  tylko gipsowe odlew y! 
— tłum aczył jej Pieriechw atow. — Oto naprzykład trup ko
biety, na którym  pozostały nawet ozdoby c^nne: kolczyki, 
bransolety, naszyjniki, obrączka zaręczynowa.

— Czego się pan do mnie przyczepił? Nie chcę patrzeć 
pa umarlaków! Mikołaj Iwanycz, czego stoisz!

— Jakto czego stoję?... W cale nie stoję... wogóle... W o- 
góle idź sobie, a ja tu jeszcze trochę zostanę... Poczekasz na 
mnie przy wyjściu.

Głafira Siemionowna schwyciła męża za rękę i zaczęła 
ciągnąć go ku wyjściu.

— Głasza! Jak ci nie w styd! Zupełnie jak dzika ko
bieta... M ogłabyś się chociaż przy woźnych krępować... 
mówił Alikołaj iwanycz, opierając się żonie.

— Ty sam jesteś dziki, a nie ja! S łyszane to rzeczy; 
inteligentną kobietę nazywać dziką?

Chcąc nie chcąc. Mikołaj iwanówiez musiał opuścić mu
zeum. W krótce po nich wyszli i Konurin z Pierjechwato- 

'Wem.
, — No i co? — zapytał ich przy wyjściu Grabłin. — Nie 

mówiłem wam, że te wszystkie muzeumy, |o  najnudniejsza 
rzecz pod słońcem.

iegobym  nie powiedziała. Nie rozumiem tylko, poco
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w y sta w ia ją ce  marTw@ szkielety! — odpowiedziała Głafira 
Siemionowna. — Ja mam i tak nerw y rozstrojone!

Pieriechw atów  wzrusza! ramionami, machał ręką i mówiłs
— Jak chcecie .szanowni państwo, ale człowiek inteli

gentny nie może z W ami podróżować zagranicą.
Grablin oburzył się:
— A jednak podróżujesz na cudzy koszt, jeździsz w  w a

gonie pierwszej klasy, jesz i pijesz, ile wlezie, a nie wyjmiesz 
nigdzie ani grosika własnego! — krzyczał Grablin. — P a trz 
cie, co za inteligent! Możebyś mi oddał te dwadzieścia fran
ków, które za ciebie wczoraj zapłaciłem w  kabarecie jakiejś 
brunetce, siedzącej za bufetem... inteligent!...

— Proszę cię! Nie posuwaj się za daleko!
— Co za daleko? To w szystko jeszcze za mało za tę 

Iwoją bezczelność.
—- Dziki człowiek!
— Niech będzie dziki, a jednak’ ten dziki tego niedzikiego 

wozi po całej Europie na swój rachunek.
— Przecież zginąłbyś bezemnie.... Już z dziesięć razy  sie

działbyś w  więzieniu, gdybym cię nie pow strzym yw ał w, 
twoich awanturach. Pilnuję cię jak niańka...

— Jakiem praw em  nazyw asz mnie awanturnikiem ! K to -  
ty  jesteś? Pędzlarz jakiś bez portek! A ja jestem przedsta
wicielem firmy handlowej.., -

— Panowie! Panowie; dajcie spokój... W ymyślacie na 
siebie, jak dorożkarze! Co za przyjemność... — w trąciła się 
Głafira Siemionowna i ująw szy Grablima pod rękę, odprowa
dziła go od Pieriechwaiowa.

— Chodźmy na śniadanie do restauracji!
— Awek plesir, madam. Czekałem na to słowo oddawna! 

— odpowiedział Grablin.
Po zapłaceniu przewodnika tow arzystw o opuściło obręb 

wykopalisk i skierowało się do znajdującej się w  pobliżu re-



siauracjf. Prze«! wejściem czékal na nich 'fen sam Jcelner, k tóry  
ran© obsługiwał ich i w ręczy! im menu. Zaczął uwijać się 
Seraz koło nich, mrucząc po włosku z  domieszką słów nie
mieckich I angielskich, wreszcie usadził wszystkich przy 
stole.

— Frutti di mare. O striche? — zaproponował naszym 
podróżnikom.

— P y ta  się, czy będziecie jeść ostryg i?  — przetłum aczył 
¡Pieriechwatow.

—• O strygi? Oto, oo mu pokażę za ostrygi! — Grablin 
pokazał kelnerowi zaciśniętą pięść. — Mają tu w ódkę? Rius 
¡gródka?

¡Wódki nie było. - " ■
— Â to djabły włoskie! M y sprow adzam y ich włoski 

makaron a oni nie mogą sprowadzić naszej wódki dla podróż
ników Rosjan! — gniewał się Grablin i zażądał koniaku.

Śniadanie było obfite i wcale smaczne, pomimo, iż podano 
w czasie .jedzenia aż trzy gatunki makaronów. Tow arzystw o 
zażądało parę butelek Asti i zaczęło „lakierować“ w ypity 
koniak.

Kiedy już tow arzystw o się' ożywiło i podjadło sobie, kel
ner przyniósł jakąś książkę w grubej oprawie skórzanej, pióro 
i atram ent i kłaniając się zaczął coś mówić po włosku.

f™ Co to za książka? — zapytali mężczyźni.
— Jest to pamiątkowe album restauracyjne i kelner 

W imieniu gospodarza prosi, aby podróżni rosyjscy byli ła
skawi opisać swe wrażenia na pamiątkę! • przetłum aczył 
Pieriechw atow.

— A to sztuka! ~= rzekł Konurim — Ale jak to zrobimy, 
kiedy żaden z nas po włosku nie umie.

—• Można i po rosyjsku,.. W  ostateczności prosi, ażeby 
państwo chociaż podpisali tylko swe nazwiska. Mówi, że 
w albumie tem są autografy wielu znakomitych ludzi.

— Znakomitych? A więc i m y możemy znaleźć się wśród 
‘znakomitych ludzi! Dawaj pióro! — rzekł Grablin i wziął 
pióro z rąk kelnera. — Ale co napisać? Rafael, wym yśl coś 
dla mnie!

“  Poco w ym yślać? Napisz, co chcesz! Najlepiej napisz, 
Co ci się najwięcej podobało w  Pompei.

— Co? Naturalnie ten wesoły domek...
Napisz o tem.

Grablin zaczął pisać, mówiąc głośno:
»Д892 r. ósmego marca ja niżej podpisany oglądałem ów 

pompejański wesoły domek i znajduję,* że ówczesna cywiliza
cja stała wyżej od obecnej, a zwłaszcza było to dobre, że czło
wiek się nie mógł omylić, to znaczy trafić“... Poczekaj... jak 
nazywali tę wesołą damę, która miała swój szyld na domu? 
s*-» zwrócił się do Pieriecliwatowa.

„г-» Attyka,;. Attyka... Mamzel Attyka... =■= odpowiedział
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za Pierîecîiw aïow a Konurin, zadowolony t  ’teąo, že níe za» 
pom niał — Juž zapomniałeś? A udajesz specjalistę jyzglçdem 
píci pięknej...

Grablin dalej pisaî:
to znacz.y trafić zamiast do owej Atíyki. do mieszka» 

nia jakiejś wdowy po nadradcy municypalnym i oberw ać za 
to po karku. Grygorij Awęrjanow Grablin z Petersburga“... 
Dobrze?

— Bardzo dobrze! Dajcie mnie teraz pióro! — rzeki 
Kphurin,-wziął pióro i zaczął: — „Z antyków  najwięcej mi się 
spodobała łaźnia, i . gdyby jedną moją znajomą małżonkę 
wpuścić do niej, to chodziłaby ona do onej łaźni nietylko co 
sobotę, ale i w każdą środę i w poniedziałek, albo nawet i we 
wszystkie dni żywota sw ego!“... Dosyć?

— Naturalnie, że dosyć! — odpowiedział Pieriecbw atow . 
»= Teraz niech się pan podpisze. .

— Z przyjemnością. „Sąnktpetersburski kupiec. Iwan 
Kondratjew Konurin rękę w  tem miejscu przyłożył!“ — prze
czytał napisane, zrobił dużego kleksa i zaw ołał: — Ach! Nie
chcący pieczęć czarną przylepiłem. Ale to nie szkodzi, tak 
wyjdzie jeszcze naturalniej.

Głafira Siemionowna wzięła pióro i napisała.
„Owe wykopaliska pompejańskie, to bardzo dobré rzeczy 

dla osobistości wykształconych, ale ja sobie inaczej je wyobra* 
źalam. Głafira Iwanowowa z Petersburga“.

A jak sobie je w yobrażałaś? — zapytał Mikołaj Iwano- 
wicz, przeczytaw szy, co1 żona napisała.

— Milcz! Co się w trącasz nie do swoich rzeczy?... 
odpowiedziała. — Zobaczę, co ty -napiszesz.

— W łaśnie, że nie wiem, co napisać. Poprostu podpiszę 
Się i już.

™ Nie, nie! Powinieneś napisać, co ci się najbardziej 
podobało.

— Co mi się podobało? Świątynie mi się podobały.
Mikołaj Iwanowicz napisał:
„Pomimo, iż Świątynie tutejsze teraz nie mają już swojego 

właściwego widoku, lecz cywilizacja dowodzi, że ludzie pom- 
pejańscy, chociaż byli fasonu bałwochwalczego, ale byli naro
dem religijnym. Mikołaj Iwanow.“;

— Głupio! -r” rzekła, przeczytaw szy, Głafira Siemio
nowna,

— A ty coś mędrzejszego napisała? — odgryzł się Mi
kołaj Iwanowicz. ; ? ■' ■

Pieriechw atow pisał dłużej, a kiedy skończył, przeczytał 
głośno:

„Podczas zwiedzania Pompei na każdym kroku zachwy
całem się - pamiątkami sztuki starożytnej, kwitnącej arcydzie
łami malarzy, rzeźbiarzy i architektów  siarożytnyeh, lecz.« 
Bazyli Pieriechw atow ,“



іь- To wszystko... — rzeki z westchnienie. — Ä co znaczą 
Se ïrz y  kropki po słowie „lecz“, niech to zostanie w  głębi 
mojej duszy.

— Wiem, wiem, co mają znaczyć te  trzy  kropki! — za
woła! GraWin. — Znów chciał nam na wym yślać od dzikusów.

— Dziwna rzecz, że tym razem  domyśliłeś się naprawdę... 
— . odpowiedzią! P ierieehw atow  i wychylił duszkiem kielich 
Wina. ■ ■ -

Cala tow arzystw o dingo jeszcze popijało w  restauracji 
I wróciło do hotelu w  Neapolu dopiero pod wieczór, umówi
w szy  się po drodze, że jutro rano pójdą wspólnie na szczyt 
W ezuwiusza.

LV.
Była godzina 8-ma rano. M ałżonkowie Iwanowowie do

piero co wstali z łóżka, a reszta ich tow arzystw a spała jeszcze 
w  swoich numerach mocnym snem, kiedy przed hotel zajechał 
duży omnibus na 10 miejsc, zaprzężony w sześć mułów i prze
znaczony do ekskursji na W ezuwjusz. Oprócz naszego towa
rzystw a rosyjskiego w tym samym omnibusie jechała na W e
zuwjusz również kompanja Anglików, składająca się z trzech 
mężczyzn i jednej damy. Omnibus należał do hotelu i za prze
jazd do podnóża stożka W ezuwjusza i z powrotem  administra» 
cja hotelu wzięła po 5 franków od osoby. Odjazd wyznaczono 
na godz. 8-mą rano. Anglicy w  białych Chełmach z daszkami 
г  przodu i z tyłu, z zielonemi welonami na nich, w  niebieskich 
wełnianych pończochach do kolan, półbucikach o niezwykle 
grubych podeszwach, z kijami alpejskiemi,' zakończonemi 
ostrzem  stałowem , spacerowali już w  pobliżu omnibusu, od

czasu do  ̂ czasu zamieniali z sobą krótkie frazesy z dwuch, 
trzech słów  i z niecierpliwością spoglądali na zegarek. Z nie
zadowolonych ich min można się było domyślić, że rozma
wiali o niepunktualności podróżników rosyjskich, o których 
kelner opowiedział im przed chwilą, że dopiero opuścili łóżka, 
biadeszia wreszcie ósma godzina. Anglicy do swoich lakonicz



nych zdań dodali już kiwanie .głowami, wzruszanie ramionami 
i oo chwila posyłali służącego, żeby pospieszał Rosjan. 
Pierw si wyszli małżonkowie Iwanowowie. Anglicy unieśli 
chełmów i kiwnięciem głowy powitali przybyłych. Małżon
kowie Iwanowowie również ukłonili się, a Mikołaj Iwanowicz 
uważał naw et za stosowne przedstawić się:

— Komersant Iwanow de Petersburg!
Anglicy wyciągnęli doń rękę i też powiedzieli swoje na

zwiska. Jakiś Anglik w poważniejszym wieku zaczął coś mó
wić, zwracając się do Mikołaja Iwanowicza.

— Pardon... Nic nie rozumiem! — odpowiedział Mikołaj 
Iwanowicz. — Głasza, przetłumacz.

— Ja również nic nie rozumiem. Zdaje mi się, że ten 
stary  mówi po angielsku. Parle  wu trance, m onsie? — za
pytała się Anglika Głafira Siemiono wna.

Anglik kiwnął głową ma znak potwierdzenia i znów zaczął 
coś mówić. '

— Stanowczo nie rozumiem ani słowa! — wzruszała ra« 
mionami Głafira Siemionowńa.

Dwaj pozostali Anglicy pokazywali Mikołajowi Iwanowi- 
czowi cyferblaty zegarków kieszonkowych.

Widocznie pyta się o resztę naszego tow arzystw a! — 
m ruknął wreszcie Mikołaj Iwanowicz, poczem dodał głośno: 
— Wuj, wuj... Spóźnili się, ale zaraz się zjawią. Trinken... 
Kafe trinken... — tłumaczył Anglikom i nawet psztyknął się 
palcami po kołnierzyku. — Głasza, powiedz coś nareszcie !

—- Go _ja będę do nich mówić, kiedy oni i tak nic z tego 
nie zrozumieją, tak samo, jak ja nie rozumiem nic z tego, co 
oni mówią.

Dama-Angielka w  trakcie tego siedziała już w omnibusie. 
Miała ona na głowie kapélusz słomkowy, podobny do grzyba 
z olbrzymiem rondem i przybraniem ze słom y zamiast wstążki ; 
w  rękach również trzym ała wysoki kij alpejski z ostrzem Że
laznem z jednego końca i z haczykiem na drugim końcu.., 
S tarszy wiekiem Anglik podał Głafirze Śiemionownie ramię 
i, zaproponował jej, aby zajęła miejsce w omnibusie.

— Ach, nie... Ja sama... podziękowała Głafira Siernio- 
nowna i sama w eszła do omnibusu.

Anglik wsunął się również we drzwi omnibusu í przed
staw ił Głafirze Śiemionownie Angielkę, która w yciągtęła  rękę 
do Głafiry Siemionowny i zaczęła coś mówić.

— Uj, uj... kiwnęła jej w  odpowiedzi Głafira Sieinlo- 
nowna i zwracając się do męża, rzekła: — Zdaje się, że mówi 
po francusku, ale nie mogę zrozumieć z tego ani jednego 
słowa.

Anglicy coraz częściej spoglądali na zegarki i kiwali gło
wami. W reszcie młody Anglik,, blondyn w niebieskiej koszuli 
w białe paski, podniósł głos i posłał portiera, aby pospieszył 
pozostałych podróżnych. W krótce przy wyjściu rozległ się 
hałas i słychać było czyjś głos;



к W» PIu|ę Ий Kh-gffiów! Kicham na nich! Jadę za swoje 
■ffentądze! Jak będzie mi Się podobało, to  kupię, przekupię 
ayykupię tych w szystkich parszyw ych Anglikowi Naw et kafy, 
¿ranie jedne, nie pozwolą mi się napić.

U kazał się w e drzw iach Grablin, zapinający po drodze 
Kamizelkę. Ciągnął go pod rękę Pieriechw atow . Z tył« 
¡wlókł się Кошті«, ziew ał od czasu do czasu i m ruczał :

— Co tam moja m ałżonka teraz  robi? Czy zdaje sobie, 
biedaczką* spraw ę z  tego, że mąż jej. Iwan Kondratjew syn 
Konurin, jedzie teraz  na górę ognistą.

Trzech Anglików znów jak na komendę unieśli chełm y 
korkowe i kiwnęli głowami. W  odpowiedzi odkłonił się tytko, 
ja len  Pieriechw atow , k tó ry  zw rócił się do Grablina:

— Nie widzisz, że kłaniają ci się ludzie? Dlaczego kape
lusza nie zdejmiesz?

— Niech ich w szyscy djabli wezm ą! Nie rozumiem na
wet, komu przyszedł taki głupi pomysł, żeby jechać razem  
z Anglikami? — odpowiedział Grablin. — Nie jadę z nimi! 
W eź mi osobnego dorożkarza.

— Zwyczajny dorożkarz nie pojedzie z  tobą na W ezu
wiusz. To nie łatw a droga i w  lekkiej dorożce tam się nie 
jeździ! W łaź lepiej do omnibusu.

—• W ejść wejdę, ale nie do środka; siądę sobie przy  stan
grecie. i będę siedział tyłem  do nich, bo nie chcę .patrzeć na 
tych draniów. Zabrałeś dla mnie butelkę w ody selcerskiej?.

— Przecież piłeś dopiero co wodę selcerską?
— To co, że piłem? Czy po wczorajszej pijatyce w y

starczy mi jedna butelka? Kelner ! Butelkę selts!
— W zięliśmy, wzięliśmy ze sobą wodę selcerską! — od

powiedziała z omnibusu Głafira Siemionowna. - -  Zabraliśmy 
ze sobą cafyJcoszyk prow iantu: m am y butelkę czerwonego 
wina, kanapki % wędliną, wodę selcerską, niech pan siada 
lu tai do nas!

щМеШсІе państwo g



— WzieMśmy, wzięliśmy!
— Trebien... Kiedy tak, to mogę wejść do omnibusu! 

Klnę się honorem, że za żadne skraby nie pojechałbym z temí 
małpami angielsfciemi, ale skoro państwo mają koniak... Ja  
wiem, czem to pachnie... taka podróż z Anglikami... Po dro
dze będzie jakaś restauracja... Jak tylko gospodarz zauważy, 
że jadą z nami Anglicy, zaraz będzie częstow ał nas baranią 
habanina j mazidłem pomidorowem w  sosie bobkowym.

W reszcie w szyscy siedli do omnibusu. Muły ruszyły. 
Orahlin siadł przy stangrecie.

Konurin, k tóry siadł koło starszego Anglika, zrobił uprzej« 
m y ruch ręką i rzekł:

— Bonżur!
Anglik podał mu rękę i wymienił swoje nazwisko:
— Nie rozumiem, musju, nie rozumiem! — kiwnął głową 

Konurin. — Po rosyjsku nie parle?
— Nie mówi żadnym innym językiem, tylko po angielsku! 

— rzekł Mikołaj Iwanowicz.
- Bardzo dobrze, jak będziemy czegoś od nich potrze

bowali. możemy posługiwać się baletowym  językiem. Ale 
powiedzcie mi, moi państw o, czego te Angliki wystroili się, 
jak akrobaci w  cyrku?

— To nie akrobaci, to są stroje cyklistów.
— A po co zabrali ze sobą te kije? Mają zamiar bić się 

,« kim ?
— A kto ich wie! Widocznie boją się, żeby po drodze 

nie napadli na nas bandyci.
~  Ładny interes... A m y nie mamy kijów.
— Zabrałeś ze sobą, Mikołaj Iwanycz, rew olw er? — za

pytała Głaiira Siemionowna.
— Zapomniałem.
— Ach Boże, poco w  takim razie Wozimy ze sobą ten re 

w olw er? Jedziemy w góry, można powiedzieć do samego 
gniazda bandytów, a mój pan mąż zostaw ia rew ojw er w  domu. 
W racaj do hotelu, wracaj... Poczekam y na ciebie.

— Nie warto. Rewolwer i tak jest zepsuty, zdaje mi Się, 
że kurek pęknięty, czy coś. W idzisz przecież, że Anglicy 
mają tylko kije. Kij mam też .przy sobie, chociaż krótki, ale 
zato ze sztyletem  w  środku.

— Mówiłeś mi przecież, że coś się popsuło i nie można 
sztyletu wyciągnąć.

— Widocznie się coś zatarło... Ale nie bój się, jak bę
dziemy potrzebowali sztyletu, to może go jakoś wydobędę, w 
razie czego kamieniem rozbiję kij i wyjmę sztylet ze środka.

Konurin siedział i kiwał głową, mrucząc do siebie pod 
nosem:

— Hm, hm... Ładna zupka! Dlaczego mi wcześniej nie 
powiedziałeś nic o tych bandytach! - -  zwrócił się do przyja
ciela. — Mógłbym przynajmniej pieniądze przełożyć z kieszeni 
do buta. Teraz iutaj przy; w^zysikiek nie w ypada m  «teł* 
iftowae buta .
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Naïuraînie. że nie Wypada, zresztą nie obawiajcie się 
lak  bardzo... Jest dzień i jedziemy w  dużera towarzystw ie. 
Nadto konduktor i stangret napewoo mają broń! — ííumaczyí 
Mikołaj Iwanowicz.

— Co ty tam w iesz? — zauważyła Głafira Siemionowna. 
— Czytałam  w powieściach, że bardzo często bandyci prze
bierają się za konduktorów i stangretów.

— Państw o się boją rozbójmików po drodze? — wmieszał 
się do rozm owy Pieriechw atow . — Na miłość Boską, skąd 
państw u to przyszło do głowy... Obecnie na W ezuwiusz pro
wadzi taka sam a droga publiczna, tak samo bezpieczna, jak 
np. "u nas w  Finlańdji droga do wodospadu Im atry. Rozbój
nicy byli tutaj ongiś, w  czasach historycznych, obecnie cały 
W ezuwjusz jest administrowany przez angielskie T ow arzy
stw o Kuka. Kuk wybudował szosę, a kiedy szosa się skończy, 
jest kolejka na szynach, po których na linach drucianych 
w ciągają podróżnych na szczyt góry.

— Jakto, wciągają podróżników na linach? Za szyję 
w ciągają? — zapytał przestraszony Konurin.

— Ależ nie! Kto panu mówi, że za szyję? Są takie małe 
wagoniki. Podróżnicy siadają do tych wagoników i wagoniki 
te w ciągają na górę.

Omnibus powoli zjeżdżał z wzgórza ku brzegowi m or
skiemu. W  pobliżu brzegu stały  tysiące łodzi, okrę
tów żaglowych i parostatków. Jedne z okrętów  łado
w ały tow ary, inne w yładow yw ały, na brzegu był jakby 
rynek produktów; czuć było zapach ryb wędzonych, 
przypalonej- oliwy, dymu z piecyków; snuły się grupy 
opalonych, brudnych m arynarzy, niemniej brudne przekupki 
i handlarze w ykrzykiw ali śpiewnemi głosami nazwy różnych 
sm akołyków południowych i zapraszali do siebie kupujących.
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LVÍ.

Skoro tylko omnibus z podróżnikami wjechał na plac ryn
kowy, od strony kotłów  z gotującemi się makaronami i fasolą 
zaczęły ciągnąć dziesiątki żebraków, proszących o datki i for
malnie zaczęły oblegać omnibus Byli tutaj i dorośli i dzieci, 
byli zdrowi i kalecy, starcy  i młodzież, kobiety z niemowlętami 
na rękach; wszędzie widać było obdarte, brudne łachmany, 
na wszystkie m otyw y powtarzało się słowo „m oneta“. Cze
piali się omnibusu i cisnęli się do drzwi. N iektórzy czepiali 
się okien, stangret walił biczem na praw o i na lewo, konduk
to r spychał żebraków ze stopni... Napróżno: spędzeni z j e d 
nej strony dopędzali wkrótce omnibus i włazili z drugiej stro
ny. Niektórzy chłopcy, chcąc zwrócić na siebie uwagę po
dróżnych, w yw racali koziołki, wyprzedzali omnibus, stawali 
na głowie i w ykrzykiw ali głośno słowo „moneta“. S tarszy 
wiekiem Anglik rzucił na drogę garść miedziaków, żebracy 
rzucili się, jak tłum szaleńców i zaczęła się ogólna bijatyka. 
Na chwilę tłum zapomniał o omnibusie, lecz kiedy już w szyst
kie m onety zostały- zebrane, znów zaczął pędzić za podróż
nymi. Niektórzy z żebraków mieli już podrapane oblicza. 
Podobało się to części podróżników i w szyscy zaczęli rzu
cać monety. Rzucał i Konurin, rzucał i Grabłin. Grablin 
głównie zajmował się tem, że starał^się trafić jakiemuś żebra
kowi młodemu monetą w  tw arz, co mu się czasami udawało. 
Co chwila w ynikały bitwy, w  których brały  również udział 
i kobiety z niemowlętami na rękach. Kładły one dzieci na 
bruk i rzucały się w tłum, żeby złapać leżącą na bruku mo
netę. Dwuch chłopców z ociekającemi krw ią nosami płakali 
już i krzyczeli przytem, lecz w  dalszym ciągu, rzucali się 
w  tłum w  pogoni za miedziakami. T rw ało to około dwuch 
kilometrów, dopóki nie skończył się olbrzymi rynek żyw noś
ciowy, służący jako pokój jadalny marynarzom , robotnikom 
portowym , tragarzom , snującym się stale na wybrzeżu. 
W reszcie żebracy zaczęli zostaw ać w  tyle.

Za rynkiem  rozpoczęły się fabryki makaronów. Mokre 
jeszcze, surowe, dopiero co robione m akarony suszyły się na 
ulicach, wisząc na drewnianych tyczkach. Pod nimi chodzili 
doglądający suszenia robotnicy, opaleni od słońca, z głowami 
zawiniętemi w łachmany, bosi z zawiniętemi do kolan spod
niami, z rozwartemi szeroko kołnierzami brudnych koszul, 
pozbawionych zupełnie rękaw ów. Dwuch, czy trzech z nich 
podbiegło do przejeżdżającego omnibusu i proponowało za
kupienie liter, zrobionych z ciasta makaronowego. Anglicy 
kupili swoje inicjały, kupiła również i Głafira Siemionowna 
swoje litery G. i I. Szosa zaczęła iść pod górę. Omnibus 
mijał już przedmieście Neapolu. Ukazały się winnice i sady. 
Kwitły migdały, kwitły drzewa wiśniowe, kw itł łubin i fasola, 
posadzone pomiędzy drzewami. W ezuwiusz widać było i©*



ïfe l. Na ïâ M W ê ff i riiebie v/Idač bylo $égo' cieffiny síožeK, po
k ry ty  skamieniałą law ą. Dym, w ydobyw ający się z krateru 
i widoczny już z Neapoiu jako cienka struga, obecnie przybrał 
formę dużej chmury. Odczuwało się zapach siarki. Na zmia- 
oę obdartych żebraków  po obu stronach drogi ukazali się  te 
raz  niemniej obdarci muzykanci z gitaram i i mandolinami. 
Śpo:tykali omnibus m uzyką i pieśniami i odprowadzali go, idąc 
przy  kolach. Śpiewano przew ażnie piosenki neapolitańsbie 
ludowe, i g losy by ły  bardzo harmonijne.

— Zaraz widać, że jest to naród różnych Maziniôw ï Ni» 
koiinów! zauważył Grablin. — Patrzcie co za ślepie! Jak 
łyżki! Co za osły , że nie przyjeżdżają do nas do Petersburga. 
Nasze rozm aite psychopatki i psychopaci, zachw ycające się 
¡wszÿstkiem, co włoskie, ofiarowaliby im pantofle w yszyw a
ne perłam i i haftowane ręczniki. P atrzcie  na tego brodacza! 
Jaki głos, c o l  Prawdziwa, P atti! «  krzyczał, pokazując pąb  
eem, \.

Z  za 'węgła ttwtm kamiennego w yskoczyła W ysmukła 
piękna dziew czyna z  roztrz&páhemi w łosam i i brząkając na 
gitarze, zaczęła śpiewać |  tańczyć, kręcąc się w  pobliżu ощгЛ- 
busit. ‘ .

— Go fo za P a tti?  — uśmiechnęła się Głąfira Siemiono« 
iWna. — Prędzej Brianca! Przecież to  tancerka, nie śpię» 
w aczka? ' •

—• Mów(ię pani, że to  śpiew aczka! Jednocześnie umie' 
Śpiewać i tańcow ać. Èj, panienko, zaśpiewaj T raw iatę! W al 
arję z T ra  wiaty!

Dziewczyna kiw nęła głową na znak, że zrozumiała, prze
stała  tańczyć i napraw dę zaczęła śpiewać arję z „T raw iaty“.

—  A niech cię... Chudzielee taki, a umie śpiew ać T raw iatę ! 
•— dziwił się Mikołaj Iwanowiez,

— Chudzielee?,., W łaśnie, właśnie... Dlaczego nie przy» 
jeżdżą do nas do Petersburga? Napewno 4 niejeden z na
szych rzeźników i piekarzy nie pożałow ałby4 tysiąca funtów 
mięsa i chleba, żeby odkarm ić ją, jak należy! — zauw ażył 
Konurin. — Tutaj przew ażnie ludzie są chudzi i obdarci!

Na stopnie omnibusu zaczęli w skakiw ać również .rozmaici 
oberw ańcy bez mandolin ! gitar, proponując swoje usługi ja
ko przewodnicy, j

— A czego ci od nas chcą? — zapytał Mikołaj iwanowiez.
— Proponują swoje usługi, jako przew odnicy do krateru 

W ezuwiusza! — odpowiedział Pieriechw atow.
— Przew odnicy? №e potrzeba! Nie potrzeba! Niech ich 

djabli wezmą!
Całe tow arzystw o zaczęło m achać rękam i, ażeby odpę

dzić przewodników, lecz nie było to  rzeczą łatw ą i cała 
banda oberw ańców  szła  za omnibusem. Im dalej, tern tłum
oberw ańców  staw ał się większy. Omnibus z trudnością wjeż
dżał Щ górę po drodze zygzakowatej, praw ic krok za kro-
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Ш ш. !PirzewoÔtíícý rw ali po drodze « х ш а й е  icwîaïy, gSfr 
łązki kwitnących drzew  migdałowych, dzwoneczki niebieskie, 
rosnące wzdłuż m urowanych ogrodzeń, składali je w  bukiety 
i szczerzeąc białe zęby,natrętnie ofiarowywali te bukiety da* 
toom. Stangret i konduktor daremnie starali się odpędzie; 
ich; w krótce pomiędzy nimi i tłumem obdartych przewodni
ków w yw iązała się walka na słowa.

•— Mikołaj Iwanycz, spróbuj jednak ¡afeoś wyciągnąó 
sw ój szty let z laski S szepnęła dp fflęża ¡Głaiira Siemió- 
nowna. '

— Poco?
—■ A kto ich' w ie! Może to wiszystlfo bandyci W idzisz, 

jak stale idą za omnibusem, a wkrótce znajdziemy się w  zu -  
pełnem pustkowiu. P roszę Cię, wyjmij sztylet.

— Ależ Głasza... Licząc stangreta i konduktora jest nas 
jedenaście osób.

: r -  Ich jest więcej! Naprawdę zaczynam  się obawiać 1
— Szanowni państw o ! Czy będzie ' nareszcie jakiś p rzy

stanek? Jedziemy i jedziemy, a nie zatrzym aliśm y się dotąd 
przed żadną restauracją! —- zawołał Grablin. — Strasznie mi 
się chce jeść!

—  Rzeczywiście ani jednej porządnej restauracji nie 
spotkaliśmy po drodze! ■—• odpowiedział Pieriechw atow. —- 
Mówią, że porządna restauracja znajduje się p rzy  stacji ko
lejki linowej. W idzicie państwo, tam na górze, ledwie ją 
Widać.

— Mamy tak długo czekać? Nie chcę czekać ’fak długo!
— Chce pan przekąsić coś w  omnibusie? — zapropono

w ała Głafira Siemionowna. — Mamy ze sobą koniak, kanapki, 
czerwone wino... P

— Naturalnie, że chcę! Ci angielcsy podróżnicy m orscy 
nie dali mi się naw et napić kafy przed wyjazdem.

Głafira Siemionowna w ydobyła z pod ławki koszyk z pro
wiantem i zaordynow ała w  omnibusie lekką przekąskę, przed 
k tórą mężczyźni zdążyli jednak w  oka mgnieniu wypić do 
połowy butelkę koniaku i napewno wykończyliby ją zupełnie, 
gdyby nie sprzeciw iła się ternu Głafira Siemionowna:

— Panowie! Zaproponujcie przecież po kieliszku koniaku 
Anglikom! Niegrzecznie pić samemu... Jedziemy razem...

— Musju! W ułewu trinken? — wyciągnął Konurin srebr
ny kieliszeczek do Anglika w  poważnym  wieku i pokazał na 
butelkę.

Anglicy chętnie się zgodzili, wypili po kieliszku i ze 
swej strony również wydobyli koszyk z prowizją; mie® bu
telkę ginu i portw einu i również zaproponowali rosyjskiemu 
tow arzystw u po kieliszeczku. W ypili i Rosjanie. Angielką 
proponowała w szystkim  kanapki z mięsem i  Jedna *  nic® ¡g®  
flągnęłą ®  ^ ro n ę  О гаЩ тц



' T to» Z baranią habaniną, a  może jeszcze z rnazidîem bob- 
io w em ?  Non... miersi... — machał rękami Grablin, odsuwając 
¿ ę  jaknajdalej od Angielki. •— Widzicie, z czem mi pod nos 
podjechała? Trinken — wuj, ale baranią habaninę niech pani 
eostaw i dla siebie.

Rozpoczęła się rozm owa pomiędzy 'towarzystwem  rosyj- 
skiem i angielskiem. Pomimo, że Anglicy mówili po angiel
sku, a  Rosjanie po rosyjsku, całe tow arzystw o gestykulowało! 
zawzięcie i jakoś rozumiało jeden drugiego. Anglik w  powa
żnym wieku z wielkiem zaciekawieniem oglądał srebrny kie
liszek kaukaskiej roboty i prosił Mikołaja Iwanowicza, ażeby 
mu go sprzedał, albo zamienił się z nim na kieszonkowy 
przyrząd podróżny, składający się z widelca, noża, łyżki i kor- 
kociąga. Angielka częstow ała wszystkich portweinem w k ry 
ształow ym  kieliszku. Konurin wziął od niej kieliszek i za
nim przełknął jego zaw artość, zaw ołał:

— W iw  Angliczan!
— Poco? Poco pan ïo  robi? Z jakiej racji?  Niech ich 

W szyscy djabli wezmą! — szarpnął go za rękaw  Grablin i wi
no wylało się z kieliszka. — Anglicy to najbardziej podia na
cja na świecie, a  pan chce pić na ich zdrowie?.»

— Ale... przecież rosyjska gościnność... rosyjska uprzej
mość... — tłum aczył się Konurin, biorąc od Angielki drugi kie
liszek.

— Niech pan pluje na ïo!... Za chwilę będzie pana często
w ała czarnym pudingiem... Go takiego? Mnie proponuje? 
Nie, miersi, madam! Obrzydł mi już ten czarny puding w ho- 
telu w ciągu trzech dni, gorzej od rzepy! — znów zaczął ma
chać rękami Grablin i dodał: —- W suw aj madam sama, kiedy 
d  to świństw o smakuje.

W ino wszystkim dodało humoru. W  omnibusie nastrój 
podnosił się г  minuty na minutę. Przedm ieście Neapolu z sa 
dami i winnicami pozostało w  dole, omnibus zdołał już wje



chać na znaczną wysokość, z której rozpościerał się piękny 
widok na Neapol i jego okolice, na morze i na w yspy zatoki 
Neapołitańskiej.

— Sorento!... Capri!.,. — w skazyw ał ręką konduktor.
Jechano miejscowością zupełnie pustynną, bezpłodną, po

k ry tą  zastygłą lawą. Nigdzie ani śladu jakiejś roślinności, ża
dnego ptaka, żadnego naw et owada. Pow ietrze — przesiąk
nięte siarką; oddech z każdą chwilą staw ał się coraz trud
niejszy; tłum przewodników, k tórzy dotąd tow arzyszyli 
omnibusowi, znikł i tylko dwuch z nich w  dalszym ciągu szli 
w  pobliżu kół, podnosili z drogi kawałki pokruszonej law y i 
proponowali je podróżnym.

LVIÏ.
Mikołaj Iw aw w icz spojrzał na zegarek. Było akurat 

południe. Jazda trw ała już około trzech godzin, lecz do W e- 
ziiwjusza ciągle jeszcze byto' daleko. Paliło słońce. Muły, 
zaprzężone do omnibusu, pokryły się potem i pianą, która 
w prost ściekała z ich brzuchów kawałam i, wobec czego stan
gret poprosił o pozwolenie przerw ania jazdy i dania m ożnpśd 
odpoczynku zmęczonym zwierzętom. Zatrzymano się na 
jednym z tarasów. Anglicy natychmiast wydobyłi lornetki i 
lunety i zaczęli oglądać widoki na morzu, oraz obserw ować 
widziany z oddali W ezuwjusz. Konurin poprosił jednego z 
Anglików o pożyczenie mu lunety i też zaczął oglądać dy
m iący szczyt góry.

— Nie widzę nic strasznego! — rzekł. Kiedy fu jecha
łem, przyznam się państwu, serce drżało mi, jak ogon bara
ni, a teraz widzę, że . zupełnie niepotrzebnie. P rzyznam  się 
państwu, że zupełnie inaczej wyobrażałem  sobie tę górę 
ognistą. Myślałem, że będzie tam morze płomieni, dymu i 
głownie latające, coś w rodzaju olbrzymiego pożaru, a  tutaj... 
dymi i dymi, a ognia nie widać.

—- Nie chwal się, nie chwal się! Jeszcze nie podjechaliś
my do głównego punktu! — odpowiedział Mikołaj Iwano
wi cz.

— I ja zupełnie inaczej wyobrażałem  sobie to widowisko!
— dodał Grablin.’/— :Mówiono.hd, że na W ezuwjusz prowadzi 
teraz  szosa wygodna, na każdym  kroku wspaniałe restaura
cje, a tutaj naokoło pustynia i nic więcej.

— Patrzcie, tam pewno restauracja stoi?
Rzeczywiście na szarym  stoku góry widać było w nieja

kiej odległości biały dom murowany.
— W  takim razie, czegośmy się tu zatrzymali w  pustyni?

— zawołał Grablin. — Trzeba było tam się zatrzym ać. Ej, 
stangret! Kosze! Restorán... Jedź do restorán... — pokazy
wał palcem biały dom. — Chce mi się strasznie pić, a tutaj 
zapasy n a s ż ^ ip iw e i angielskie zupełnie się już wyczerpały»
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— A dlaczego pan tak żlopal jeden kieliszek po drugim?
— rzekła Głafira Siemionowna. — Mam tutaj jeszcze butelkę 
wody selcerskiej, może pan chce?

— Będę się może wodą napompowywał! Organizm mój 
potrzebuje teraz alkoholowej wilgoci, szanowna pani! Kosze! 
Restorán... Prędzej restorán! Dostaniesz na piwo! P rzetłu
macz mu, Rafael, żeby jechał do restauracji.

— Czy nie widzisz, jak się zwierzęta pomęczyły, pozwól 
im odpocząć! Gorzej będzie, jeśli nam padną na drodze.

Po pewnym czasie ruszono dalej. Biały dom zbliżał się 
ooraz bardziej i wreszcie omnibus zaczął go mijać.

— Stój, stój! Stangret! — krzyknął Grablin, ciągnąc stan
greta za ramię. — Tow arzysze! W ychodzimy! Nareśzcie 
podjechaliśmy do jakiegoś źródła życiodajnego!

— Przestań  się cieszyć, jak głupi! To zupełnie nie re
stauracja, -a obserwatorjum ! — odpowiedział P ienechw atow .

—• Go za obserw atorjum ? Czego łżesz?
— P atrz  na szyld ma ścianie! Czytaj!
— W iesz dobrze, że to nie dla mnie tam napisali! Zresz

tą : o b s e r... napraw dę obserwatorjum! Ale może restau
racja się w  ten sposób nazyw a? W yjdź no z omnibusu i za
pytaj, czy nie mają tam jakiegoś dobrego koniaku, albo czer
wonego wina.

— Zapewniam cię, że to jest praw dziw e obserwatorjum , 
w  którem  astronomowie śledzą planety i gwiazdy.

— A niech ich w szyscy djabli wezmą! Tak się cieszy
łem, a tutaj nagle taka awantura! Zejdź jednak z omnibusu 
i zapytaj się w  tem obserwatorjum... Może tam mają coś do 
popicia.

— Co za popicie może być w  obserw atorjum ?
— Dlaczego nie spróbow ać? A czy może być wypitka 

w  aptece? A pamiętasz w  Paryżu, jak nam raz w  nocy przy
gotowali w aptece doskonałe jakieś naliwki, k iedyśm y'grzecz
nie poprosili i powiedzieli, że to dla rius, dla Rosjan.

— W  każdej aptece mają spirytus, ale skąd mają mieć 
spirytus w  obserwatorjum! Panowie! Możebyście chcieli w y
siąść i zobaczyć przez teleskop niebo? Przeczytałem  właśnie, 
że wejście jest wolne dla’ każdego! — zaproponował Pierie- 
ch watów.

— Niech djabli wezmą wszystkie planety! Poco nam pla
nety? Nie planety są mi potrzebne, ale jakieś szklarnie naczy
nie z wilgocią alkoholową.

Z drzwi obserwatorjum wybiegł woźny w berecie, pod
biegły do omnibusu i zaczął mówić coś po włosku, zapraszając 
podróżnych do zejścia z ekwipażu.

— O-de-wi rius, macie? Koniak m acie? W en róż m acie?
— pytał go Grablin.
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.Wožny w yïrzeszezai oczy i uśmiechał się.
— Czego śmiejesz się, mordo italjańska? Slcoro wybu

dowaliście obserwatorium , obowiązkiem waszym  byio po
m yśleć i o jakiejś restauracji. Kto będzie patrzy! na wasze 
planety, kiedy nie macie naw et kieliszka wódki i ani jednej 
Sardynki na przekąskę? — ciągną! dalej Grablin.

— Alle, kosze, alle! — krzyczała Glafira Siemionowna 
do stangreta. — Nie rozumiem zupełnie, czego się tu zatrzy
mujemy. Kto m ógłby pomyśleć nawet, żeby w obserwatorium 
[trzymali koniak dla ppdróżnych.

■— Za pozwoleniem,... A w  aptece piliśmy?...
Omnibus ruszy! dalej. Po  pewnym czasie ukaza! się 

szlaban i domek dozorcy, k tóry  zatrzym ał omnibus i zażąda! 
pokazania biletów, dających praw o wjazdu na W ezuwjusz. 
Anglicy, k tórzy kupili bilety jeszcze w  hotelu, pokazali je do
zorcy. Rosjanie nie mieli biletów. Na razie nie rozumieli 
naw et, o co chodzi. Pieriechw atow  zaczął rozm awiać ze 
stróżem; używając języków francuskiego, niemieckiego i wło
skiego, naturalnie z dodatkiem słów rosyjskich. Okazało się, 
że szlaban ten jest postaw iony przez angielskie towarzystwo 
Coocka dla kontrolowania zwiedzających, k tórzy za bilef 
muszą płacić 20 franków od osoby. Bilet ten służy jedno
cześnie na praw o przejazdu koleją linową na szczyt W ezu- 
wjusza i z powrotem, oraz na praw o wchodzenia na szczy
cie W ezuwjusza na sam k rate r tegoż w towarzystw ie speejal- 
пз^сЬ przewodników, utrzym yw anych przez tow arzystw o. 
Pieriechw atow  przetłumaczył to wszystko swoim tow arzy
szom.

— Dwadzieścia franków z nosa! Fiu, fiu, fiu! — gwizdnął 
Konurin. — Ponieważ jest nas pięcioro, trzeba będzie wycią
gnąć sto franków ? Wcale, wcale... Przecież za te pieniądze 
można dostać 20 butelek włoskiego szampana... W iecie cp 
państwo!. A może lepiej nie w arto jechać dalej?
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i— Iwan Konüratjicz, zdaje mi się, że pan zwariował!' -*  
zaw ołała Giafira Siemlonowna. — Przejechaliśm y specjalma 
do Neapolu, żeby być na W ezuwiuszu, przebyliśm y przeszło 
połowę drogi i kiedy już mamy W ezuwjusz pod nosem, pan 
chce zaw racać z powrotem ?... P rzecież to w styd! Co opo
w iem y znajomym w  Petersburgu, kiedy nas będą pytać 
e  W ezuwjusz.

— Powiem y, żeśm y byli, żeśm y w szystko widzieli jak 
się należy. Tak samo będziemy kłamać, jak o papie, którego 
też nie widzieliśmy.

— Nie, nie! Nie zgadzam się za nic na świecie. Może 
pan zresztą w ysiąść tu  i poczekać na nas przy  szlabanie, a my 
pojedziemy dalej z Mikołajem Iwanyczem. Mikołaj Iwanycz, 
kupuj bilety!

— Z przyjemnością... Stanowczo musimy jechać dalej. 
‘Ja również nie zgadzam się na to, żeby w racać. Powiedzia
łem już wam, że dopóki nie zapalę papierosa od tego W ezu
wiusza, dotąd się nie uspokoję! — odpowiedział Mikołaj Iwa- 
nowicz i w ydobył złotą monetę. —- Kup i ty, Iwan Kondratjicz!, 
Nie udawaj sknery.

— Mój drogi, przecież to kosztuje tyle, ile u nas w P e ters
burgu 6Q funtów cukru! — odpowiedział Konurin, drapiąc 
się po głowie. — Ech, gdzie nasze nie przepadło! Musju! 
Dawaj bilet!

— A ja muszę dw a bilety kupić, dla siebie i dla Rafaela!’ 
— w estchnął Grablin. — Czterdzieści lirów... to na nasze pie
niądze 16 rubli... Ilebym za to puchu mógł kupić u siebie 
w  sklepie?... A półpuchu dw a „razy więcej... Ha, co robić! 
Zresztą różnym kwiatuszkom ze stanu mamzelskiego w  róż
nych kapernaumach płaciło się i więcej. Patrz, Rafaelku, i za 
ciebie płacę, a ty, draniu, robisz mi same przykrości i ciągle 
nazyw asz mnie „dzikim“. W idzisz, jak dziki za niedzikiego 
płaci.

Kupiono bilety Ì omnibus zaczął w  dalszym ciągu wjeż
dżać pod górę, kierując się ku szczytowi. Coraz dokładniej 
widać było szary  gmach stacji kolejowej, widać było i plant 
kolejowy, leżący, na stromym stoku, oraz m ały wagonik, 
wciągany przy  pomocy liny na górę. W szyscy patrzyli przez 
lornetki.

— Czy i nas tak będą ciągnąć na linie? —  pytał Konurin.
— Naturalnie! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.
— A jak lina pęknie i wagon poleci z góry do góry no

gami?
— W tedy możesz pisać list do rodziców, że już „amen“ ! 

Nawet kostek nie zbierzesz.
— Dziękuję!... I to za swoje własne, krwawo zapraco

wane pieniądze. Ładna historja... W artoby napisać list do 
Żony przed taką podróżą i w ydać ostatnie polecenia.,j T rze-
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baJíý ш М ь  posîa5L. Mam рячг sobie lřod6$ ^Й 8Й ... 
tora tysiąca...

— 'Ach Iwan Koffldratiic», jak sm  pan nie w s tý M  
taMm tchóřsem l Ja  teobi&fea, a nie bofe si«i, ^  ътЩ. Gía-fea 
Siemionowna.

—  Nie chwat się za с̂тМпШІ ЗШвт мів w Ä é ž a š  %  
pagonu! — zanw aáyi mąż,

— Ale wsiądę, W m fa .  І ю  'ітфтт s te e h f tt  Możes? 
być spokojny !

— Przypuszczam, ze w  мй©  czego będzie wrożna zostać' 
na stacji... Przypiuszczam, że '«йіуЬа nie będzie mnie nikt 
Énuszaf, żebym siadł do tej przeklętej kolejki, jak mi się to 
mie będzie podobać! -r- ««ów zapytaj Mikołaja J s M j^ J e z ą  
Komtriiî.

N a w r ą ł h f e *  ' ' ч  
f  — w  takim razie dojadę :t f  íkô do síä&l, а ею się; Iyc 2̂ ¡ 
tego w agonika na tinto, to mech go tam  P an  Bóg mą w  swojo! 
•opiece... Naprawdę,., Mam pray  sobie za dażo pfenłędzy 
i  weksłi'.., '•

— Co cię to obchodzi? Jeżeli zlecisz, to ei będzie w szyst
ko jedno...

— Głupi jestes! Ja mam w  domu żonę, dzieci... Ty 
przynajmniej, jak zlecisz, to razem  z  żoną, dwa buty do pary, 
w szystko w  porządku, a ja w dow ę zostawię w  Petersburgu.- 
Naprawdę straszne rzeczy. Patrzcie jaka ściana. Mech djabii 
wezm ą tego całego W ezuwiusza I,

— Tchórzi. «•. •
; Pendzelkiewicz! m m i i  Dlaczegoś się nie zapytał 

o  rzecz najw ażniejszą? — rzekł Grablin, zw racając się do P iè 
riechw atow a. — Nie zapytałeś się, czy tam  na stacji jest bufet,

— Jest! Można naw et dostać śniadanie a la kart.
W  takim razie niczego się ,n ie  boję. Przełknę sobie 

kilka kieliszków czegoś gorzkiego i mocnego i mogę robić, co 
się komu podoba. Gotów jestem na w szystko!

— W  takim  razie ja pewno w  restauracji zostanę... Na
prawdę nie mogę ryzykow ać... Mam przy sobie weksli p ra -  
jd e  aa dwa tysiące... Gdybym jeszcze nie miał weksli, to 
kto wie... — zdecydow ał ostatecznie Konurin.

W reszcie omnibus zatrzyma? się przed stacją, przd którą 
rżały konie i krzyczały  osły różnych ekwipażów.

LVIIL

Stacja kolejki linowej była jakby przyklejona do stromek 
praw ie prostopadłej skały, pokrytej szarą law ą zastygłą, 
miejscami zw ietrzałą i sypiącą się jak piasek. Do skały na 
.przestrzeni trzech — czterech kilometrów , przybite były 
.szyby i po szynach tych wciągano za pomocą lin drucianych 
soały wagonik, mogący smieścić ofeole tuzhm pasażerów«
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Podróżni nasi zaczęli natychm iast oglądać kolej. W  trakcie 
tego z wysokości zjeżdża! wagonik na dół. Skrzypiały bloki, 
konduktor trąbił. Głafira Siemionowna podniosła głowę do 
góry i pomimowoli drgnęła.

— Ach, jakie to straszne! —- rzekła półgłosem. — Jeszcze 
nie siadłam do wagonu, a już mi dech zapiera!

P rzestraszy ł się trochę i Mikołaj Iwanowicz,
— Nie pojedziesz ? — zapytał szeptem żonę.
— Jakto nie pojadę? W stydziłabym  się... Tyle czasii 

jechałam, w  omnibusie, kupiliśmy bilety, jesteśm y już na sta
cji... Jak można nie jechać? P rzecież inni ludzie jeżdżą!. 
W łaśnie wagon zjeżdża na dół.

— Jak taka linka pęknie, możesz śmiało powiedzieć „ka
put“. Nawet kości porządnie nie zbiorą! — kiwał głową Ko- 
nurin.

— Mojem zdaniem tylko pijany człowiek może odważnie 
jeździć taką koleją. Wiadomo, że dla pijanego naw et morze 
— po kolana! — zauw ażył Grablm.

— Uprzedzam cię jednak, Grigoryj Awerjanycz, żebyś 
się za bardzo nie zagazował. W ypadniesz po pijanemu z w a
gonu, jeszcze gorzej będzie! — rzekł Pieriechw atow .

— A od czego ty  jesteś?  Pilnuj mnie, żebym nie w ypadł! 
Od tego jesteś, żebyś mnie pilnował!

— Nie, nie... Na miłość boską... Jeżeli pan się upije, nie 
pojadę z panem! — rzekła Głafira Siemionowna.

— Za pozwoleniem... Nie można nie połknąć kilku kie
liszków dla nabrania odwagi. Nie widzi pani, co to za zło
dziejska kolej?...

V/ trakcie tego wagonik zatrzym ał się i wysiadło siedmiu 
pasażerów, wśród których była również jakaś Niemka w śre
dnim wieku. Siedziała blada jak płótno, z zamkniętemi ocza
mi i krzątający się przy niej tłusty Niemiec z rudemi wąsami, 
dawał jej wąchać coś z buteleczki. W yprow adzono ją z wa- 
gono pod ramiona.

I czego taka baba w łóczy się, gdzie nie potrzeba! —<
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pokiwa! głową Mikołaj Iwanowicz. — A możebyśttsf się, 0!a= 
sza, zastanowili? D obrze? — zwrócił sie do żony. — Wi= 
dzisz, jak ta  dama... praw ie zupełnie straciła wszelkie zmysły.

— Racja! Nie jedzmy! ~  poparł przyjaciela Konurin. —* 
Niech w szyscy djabli wezmą tę kolej przeklętą.

— Nie, nie... Ja  pojadę! Zamknę oczy w  czasie jazdy, 
ale pojadę! — rzekła Głafira Siemionowna. — Naopowiada
liśmy wszystkim  znajomym w  Petersburgu, że będziemy na 
W ezuwjuszu, wiec jak można nie jechać.

— W  Petersburgu możemy opowiedzieć, żeśm y byli na 
samym szczycie, że nawet zapaliłem papierosa od W ezuwju- 
sza. Myślisz, że oni nas zdradzą? — w skazał Mikołaj Iwa- 
nowicz na tow arzyszów  podróży. —• Możesz być spokojna. 
Jak my nie pojedziemy, to oni też nie pojadą.

— Ja pojadę! — rzekł Pieriechw atow.
— I ja! I ja z panem! A w y panowie, jak chcecie! -ч 

zdecydowała się odważnie Głafira Siemionowna.
O bejrzawszy kolejkę, w szyscy skierowali się do restau

racji, znajdującej się przy stacji. W szyscy czuli się niezbyt 
dobrze, ale każdy udawał odważnego. Angielskie tow arzy
stwo, przybyłe razem  z nimi, siedziało już przy stole i jadło 
śniadanie. Razem z nimi siedzieli również i ci Anglicy, którzy 
przed chwilą przyjechali ze szczytu, również oryginalnie ubra
ni, jak i ich towarzysze. Jeden z nich miał na głowie szkocką 
czapeczkę w zielone i czerwone kraty  na bialem ’tle i taką 
samą m arynarkę, zapiętą na w szystkie guziki; przez ramię 
miał na ramieniu przewieszoną flaszkę w  skórzanym  futerale, 
portcygar skórzany, lunetę, barom etr okrągły. Śniadanie po
dawano a  la carte. Anglicy jedli jakieś mięso. Grablia pod
szedł do sto łu /za jrza ł w  pierwszy talerz i zaw ołał;

— W iedziałem, że tak będzie! Znów barania habanma 
z bobkowem mazidłem z pomidorów. A niech was! To 
w szystko dla tych Anglików! W  Neapolu starają się dogo
dzić tylko tym parszyw ym  Anglikom!

— To dlatego, że ich jest tutaj najwięcej we W łoszech! — 
odpowiedział Pieriechw atow. — Pom yśl tylko, czy dużo tu
taj jest Rosjan? Kilku zaledwie. Jeździmy z tobą już tyle 
czasu i dopiero po raz pierw szy spotkaliśmy rosyjskie to
warzystwo...

— A co mnie to obchodzi?
Śniadanie przeszło w  dóść pbhurfm  nastroju Ї zakoń

czyło się awanturą. W szyscy powstrzym ywali się od picia, 
oprócz Grablina, który, jak się to mówi, żłopał na cały regu
lator i w  rezultacie urżnął się i zaczął zaczepiać Anglików. 
Daremnie Pieriechwatow starał się go uspakajać. Grablin 
przedrzeźniał mowę angielską, pokazywał Anglikom pięści, 
przew racał jch szklanki, w ylewając ich wino na obrus, An
gielkę w  dużym kapeluszu, podobnym do grzyba, która jecha
ła ragsm г  nimi ж  Pffinifeusię, nazyw ał „wamzeł - dekozel n j



kurzych nôžkach“. Anglicy byli oburzeni, podnieśli glos, 
wstali z za stołu i chcieli przesiąść się. Głafiia Siemionowna 
podeszła do Grablina i zaczęła go prosić, aby nie robił awan

tur i wreszcie z pomocą P ieriechw atow a zaprowadziła go do 
sąsiedniego pokoju, ledwie trzym ającego się na nogach. Usa
dzono go w fotelu. Plotąc różne głupstwa i zapewniając Gła- 
firę Siemionownę gorąco, że tylko dla niej nie pobił się z An
glikami, zażądał butelkę Asti, wypił duszkiem szklankę i za
czął drzemać, kiwając się w  fotelu Po kilku minutach zasnął 
na dobre.

— Niech śpi, a my pojedziemy sami na szczyt! — rzekł 
Pieriechw atów . — Niech się porządnie wyśpi przed naszym 
powrotem. Nie możemy go brać ze sobą w takim stanie, na- 
pewno wypadnie nam z wagonu. Ponadto od wagonu do 
krateru jest jeszcze kawałek drogi... Tutaj mu będzie dobrze... 
Zostawmy go samego w pokoju. Damy służbie porządny na
piwek, ażeby go przypilnowała i będzie mu tu doskonale...

— Straszny awanturnik z tego pańskiego przyjaciela! — 
rzekła Głafira Siemionowna.'

— Zupełnie, jak źrebię, dzikie źrebię. Możecie państwo 
wyobrazić sobie, ile ja wycierpiałem  podczas tej podróży! — 
westchnął Pieriechw atów. — W  każdem prawie mieście jakaś 
awantura, na każdym kroku. Gdyby nie gorąca chęć ujrzenia 
Włoch, pogłębienia wiadomości, obejrzenia arcydzieł sztuki, 
nigdybym się nie zgodził jechać zagranicę z takim czło
wiekiem.

Weszli do pokoju Konurin i Mikołaj Iwanowicz.
— Czy już uspokoił się snem spokojnym niewolnik boży, 

Grzegorz? —- zapytał Konurin. —
— Spi! To nawet lepiej. Nie mielibyśmy spokoju z nim 

ani^w wagonie, ani ria szczycie. Jedźm y teraz prędzej! — 
pośpieszał Pieriecliwatów.

W ziął śpiącemu urabihiowi zegarek, portmonetkę i portfel,
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wyďaí polecenia síužbie i w szyscy poszli, ažeby zająć miejsca, 
w  kolejce.

— Giasza! Gîasza! Zabraîem dla ciebie butelkę wody 
sodowej! W razie czego będziesz mogia napić się wody! — 
rzeki Mikołaj Iwanowicz.

— Pilnuj się lepiej, żebyś  sam nie potrzebow ał zimnej 
w ody! — odpowiedziała z pogardą Głafira Siemionowna.

— W szyscy święci pańscy! Pozwólcie mi szczęśliwie 
wrócić z tej przeklętej kolei! — szeptał Konurin. — I pytam  
się wszystkich, poco my tam idziem y? Za swoje pieniądze 
leziemy djabłu prosto na rogi.

— W  takim razie zostań tutaj razem z Grablinem i czekaj 
na nas! —■ rzekł Mikołaj Iwanowicz.

Konurin zastanaw iał się:
— Może naprawdę lepiej zostać? Mam w kieszeni weksli 

przeszło na dw a tysiące. Jak w ykopyrinę się tutaj, kto 
weksle żonie odda? —rzekł, lecz po chwili machnął ręką 
i oznajmił odważnie: — Zresztą dla kompanii dał się cygan 
powiesić. Jak zginę, to przynajmniej w waszem tow arzy
stwie!, ' . , 1

— Czego pan nam psuje humor, jak puszczyk jaki! — 
zwróciła się do niego Głafira Siemionowna. — Ciągle tylko 
zginę, zginę... Zamiast dodać nam odwagi, pan ciągle z ta- 
kiemi słowami... Przecież inni ludzie nie giną.

—Była już tutaj katastrofa! — rzekł Pieriechw ataw . — 
Pękła lina, wagon zleciał na dół i rozbił się na drzazgi... Czy
tałem w gazetach.

— Niech pan nie opowiada! Niech pan nie opowiada! — 
zaczęła machać rękami Głafira Siemionowna i zbladła jak 
chustka. — Czy można przed samem wyruszeniem  opowiadać 
takie rzeczy ?... Jak się pan nie wstydzi?..*

Stali już przy wagonie, w którym  siedzieli ich tow arzy
sze podróży — trzech Anglików, Angielka i jakiś starszy pan, 
chudy i bardzo wysoki, nieznanej narodowości, ubrany 
w szerokie palto w kraty.

— G dybyś Głasza chciała zostać, to jeszcze możemy... 
Niech djabli wezmą te bilety! — rzekł do żony Mikołaj 
Iwanowicz.

— Nie, nie! ’ Ja jadę! .
Rzekłszy to, Głafira Siemionowna skoczyła do wagonu. 

Mikołaj Iwanowicz chciał iść za nią, lecz w trakcie tego kon
duktor, znajdujący s ię 'w  wagonie, odepchnął go lekko! za
trzasnął drzwiczki i zatrąbił. Skrzypnęły bloki i wagon za
czął podnosić, się do góry.

— Stój! Stój, draniu jeden! — krzyczał Mik Jaj Iwatro- \ 
więź na konduktora. — To moja żona! To moja małżonka! 
Se.m a fam! Ja muszę z nią!...

Naturaime Wagon nie zatrzym yw ał się.
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*— Co lo  takiego? — w rzeszczał Mikołaj Iwanowicz. —» 
Dlaczego mnie nie wpuścił do w agonu? Przecież były jeszcze 
wolne m iejsca? Czyżby te dranie. Angliki, zakupili cały w a
gon dla siebie? Boże, co tam moja Ołasza sama będzie robić? 
Ach dranie, dranie! P u rkua?  Jakie praw o macie zatrzym y
w ać męża, kiedyście żonę wpuścili do w agonu? — rzucił się 
praw ie z pięściami na dozorcę kolejowego, stojącego na plat
formie. .

Ten zaczął coś tłum aczyć łamanym językiem francuskim.
— Co on m ów i? Co on bełkocze, kanalja przeklęta?  — 

pytał Mikołaj Iwanowicz Pieriechw atow a.
— Mówi, źe chociaż w  wagonie są jeszcze miejsca, lecz 

obecnie pozwolono jest zabierać tylko najwyżej sześciu pasa
żerów. Przedtem  wpuszczano dziesięciu, lecz po katastrofie, 
kiedy to pękła lina... — tłum aczył P ieriechw atow .

• — Boże, Boże! Co teraz będzie! Żona tam, a mąż tutaj! 
A niech się pod wami ziemia zapadnie!

— Pojedziemy następnym  pociągiem, a żona poczeka na 
nas tam na górze!

Ale Mikołaj iwanowicz był w  rozpaczy. P rzestraszony 
i zdenerwowany patrzy ł w górę, m achał żonie chustką i kijem 
i krzyczał:

— Ołasza! Proszę cię, żebyś była ostrożną! Na Boga, 
bądź^ ostrożną! Przym knij oczy, przymknij oczy, nie patrz 
na dół ! A jak przyjedziesz na górę, zatrzym aj się i ani kroku... 
Czekaj na nas! Za Anglikami nie waż mi się nigdzie chodzić! 
Rozumiesz! Ani kroku!

Ale zgóry nie było słychać żadnej odpowiedzi, nie było 
widać żadnego znaku.

Na następny pociąg trzeba było oczekiwać około pół 
godziny. Mikołaj Iwanowicz zdenerw ow any przygryzał wargi, 
wzruszał ramionami i wogóle zdradzał silne zaniepokojenie.



W pałryw ał się eo chwila w  górę, w  kierunku Wznoszącego 
się toru kolejowego i szeptał:

— Ach, oślica, oślica!... Ach, idjotka! Nie mogła pocze
kać na męża, sama pojechała... Nie daj Boże, jeżeli się coś 
przytrafi?  Co ona tam sama pocznie?...

— Jeżeli ma się coś zdarzyć, to w szystko jedno, czy będzie 
sama . czy z panem — nikt z pasażerów  nie uniknie śmierci!

'Odpowiedział Pieriechw atow.
— Za pozwoleniem... co pan wygaduje?... Żona moja nie 

m a naw et paszportu przy sobie! — gorączkował się Mikołaj 
Iwanowicz. — Mamy wspólny paszport, k tó ry  mam w kie
szeni...

— A po co żonie paszport?
— Jakto poco? A w  jaki sposób dowiodę, że to  moja 

żona, jeżeli ona zabije się? Jak pan chce, ale to jest nie- 
grzeczność, to jest świństwo, oo ona zrobiła... Pojechała 
samą... Czy nie widzi pan: dojechali już do miejsca, czy 
jeszcze jadą?

— Zdaje ml się, że jeszcze nie dojechali, bo wagon się 
rusza...

— Ani lornetki, ani lunety .. Musi pan wiedzieć, że mamy 
lornetkę, ale moja żona, oślica, zabiera ją tylko do teatru 
i teraz, kiedy jest napraw dę potrzebna, zostawiła ją • w  ho- 
ífelu. Bite! Permete!..'. — zwrócił się Mikołaj Iwanowicz do 
Anglika w  kratkow anej m arynarce szkockiej, k tóry  też oczeki
w ał na pociąg i patrzył w górę przez lunetę m orską i prawie 
siłą w yrw ał mu ją z rąk.

— K eskese? — bełkotał zdziwiony Anglik, w ytrzeszcza
jąc oczy.

— Ma fam, ma fam... Oślica, ma fam! — odpowiedział 
prędko Mikołaj Iwanowicz, kierując lunetę ku górnej stacji 
kolejki. — No, chwała Bogu, dojechali szczesliwieu W agon 
stoi już na s tac ji
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Uszczęśliwiony przeżegnał się naw et I zwrócił luaefę 
'Anglikowi.

Niemniej od Mikołaja Iwanowicza niepokoił się d Konurin. 
Niepokoił się o swoją skórę i milczał dotąd, wreszcie jednak 
nie w ytrzym ał i rzekł : &

— A możeby tak choćby Ołówkiem napisać list do żony, 
że tak i tak... żegnaj ukochana, już jadę? Mam pocztówkę 
zaadresowaną i ołówek?...

— Poćo? — zapytał Pieriechw atow.
>— Zawsze znajdą list przy  trupie i odeślą według adresu?
— Przestań gadać ciągle o tych trupach! — krzyknął nań 

Mikołaj Iwamowicz. — Ciągle chcesz straszyć ludzi? Czy nie 
widzisz, że dojechali szczęśliw ie?

Tymczasem wagonik z pasażeram i został spuszczony z 
góry i zaczął opróżniać się. P ierw szy  wyszedł wysoki chudÿ 
człowiek w meloniku, blady i chwiejący się na nogach; przy 
ustach trzym ał chustkę. Prawdopodobnie cierpiał on na za- 
w roty gîow ÿ d podczas zjeżdżania z góry dostał ataku, podob* 
nego do choroby morskiej. W szyscy ustępowali mu z drogi. 
Konurin popatrzył nań z współczuciem i zawołał:

— Boże mój, Boże! Tyle udręki za własne pieniądze....
Konduktor zatrąbił i w zyw ał pasażerów do zajęcia miejsc.

P ierw si weszli do wagonu Pieriechw atow, Konurin i Mikołaj 
Iwanowicz. Za nimi wsiadł Anglik w  kratkow anej m arynarce. 
W ięcej pasażerów  nie było. Konduktor zatrąbił po raz drugi 
I trzeci i wagon zaczął podnosić się. Rosjanie przeżegnali się. 
Anglik wziął do ust jakąś pastylkę, k tórą w ydobył z maleń
kiego pudełeczka, spojrzał na przew ieszony na pasku przez 
ramię barometr, na zegarek i zapisawszy coś do notesu, za
czął przez lunetę oglądać stoki góry. Widok Neapolu i zatoki 
stopniowo rozpływał się w  mgle, przesłaniał jakby chmurami. 
Mikołaj Iwanowicz siedział z przymkniętemi oczami.

— Nic pan nie czuje? — zapytał go pocichu Pieniechwa-
|ow .

— Goś czuję, ale sam nie wiem, co...
— Możeby było dobrze weksel schować do bufa?... I pie

niądze?... pytał się Konurin, nie zwracając się właściwie 
do nikogo.

Nikt mu nie odpowiedział. Anglik w ydobył z kieszeni 
mały flakonik, podniósł go do ust, wypił kilka kropel, znów 
spojrzał na barom etr i znów zapisał coś do notesu.

■ — Żegnaj, żono... Żegnaj ukochana małżonko moja... 
Wspomnij choć czasem swego męża, Iwana na wypadek, 
gdyby coś takiego... — mruczał Konurin. — Ach, kochana 
żonko moja... Siedzisz sobie teraz w  domu, mądralo, wygodnie, 
jak w gniazdku i pociągasz herbatkę, a ja, osieł, gdzie jestem?... 
W łóczę się pod chmurami... Nie byłoby nic dziwnego, gdybym 
od y/ierzycieli drapnął na takie wysokości, ale od dobrego, 
spokojnego życia, cd własnych kapitałów... Tfu!

Naglę Mikołaj Iwanowicz krzyknął i odsunął się od 
Anglika,



— ÎRaïtmku! — wrzasną! Коїшгіп, chwytając się za opar* 
eie îawki. — Boże! Co się siato?

Okazało się, iż Anglik wydobył z  kieszeni pudełko i w y
puścił z niego na ławkę dużą żabę, która skoczyła w kie
runku Mikołaja Iv/anowicza,iiecz nagle zatrzym ała się j za
częła nadymać się wrogo.

— Musju! Co to takiego? Czy można żarty  stroić z ża
bami?... Ze zwierzętami nie wolno wchodzić do wagonu! — 
zaczął krzyczeć na Anglika Mikołaj Iwanowicz, przyszedłszy 
do siebie.

— W yrzuć ją! W yrzuć ją z wagonu! poparł, 
przyjaciela Konurin, też zorientow aw szy się w położeniu. «— 
Go to ża m uzyka?! Z żabami jeździ wagonem ?!

— Dajcie mu spokój, panowie. To pewno jakiś uczony.«. 
Robi doświadczenia naukowe... Jakiś badacz... — powściągał 
tow arzyszy Pieriechw atów.

— Badacz? To co, że badacz? Może być sobie nawet 
arcybadaczem ! Pluję ma niego!

Mikołaj Iwanowicz zrzucił żabę laską z ławki na podłogę 
a  następnie wyrzucił przez okno. W idać było, jak leciały w 
przepaść. Anglik oburzył się i zaczął coś mówić po angieb 
sku, błyskając oczami i wymachując rękom a przed Mikołajem 
Iwanowiczem.

— No, no, mo! Przestań  wykrzykiw ać, bo i ciebie w y
rzucę z wagonu, jak tę żabę! Lepiej zamknij gębę! Jesteś 
sam, a nas — trzech.

Zaczęło się wzajemne wymyślanie sobie. Anglik w y
myślał po angielsku, Konurin i Mikołaj Iwanowicz wysypali 
nań w odpowiedzi cały słownik przekleństw rosyjskich.

— Trzeba będzie, jak dojedziemy, kazać spisać protokuł, 
i s  taki i taki rudy drągal angielski jeździ w wagonie z mieko- 
żernem zwierzęciem i czyni zakłócenia niepokoju publicznego!, 
— rzekł wreszcie z powagą Konurin.

— Panowie! Dosyć tego! Dajcie spokój!... Już przy
jechaliśmy na miejsce! uspakajał sw ych towarzyszów! 
Pieriec.hwatow, • " „
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>— J Ä o  dosyć? Niech podziękuje Bogu, že G łasza po* 
jechała przed m m i, bo gdyby się to było stało przy niej, to 
iakbym  mu m ordę w ylakierow ał i tak boki obsztorcował, 
żeby go w  domu nie poznali. Głasza, widzi pan, nie może 
patrzeć na żmije i na żaby i napewoo dostałaby zaraz ner
wów, ataku histerycznego... — krzyczał dalej Mikołaj Iwano- 
wicz.

iWagon zatrzym ał się na stacji. , . , t  . " i

— Chwała Bogu! Anioł stróż wyniósł mnie na skrzy
dłach z tego piekła! — rzekł Konurin, żegnając się. — Jaktd! 
jednak będzie z tym powrotem  na dół?...

Mikołaj iwanowicz szukał oczami na stacji żony, lecz 
nigdzie jej nie było.

— Ma fam ? U m a fam ? — pytał się napraw dę przestra
szony służby kolejowej. — Głasza! Głafira Siemionowna, 
odezwij się! Gdzie jesteś? Co tu  się dzieje, do wszystkich 
diabłów?... Czyżby uciekła na sam szczyt W ezuwjusza?, 
Ach oślica, oślica! Ach, podła baba! To ją ci Anglicy, k tórzy 
jechali z nami omnibusem, uprowadzili ze sobą! Poczekajcie, 
djabły zębate! Ja wam dam!

Otoczyli go przew odnicy w  czapkach mundurowych z 
numerami na piersiach i przewodnicy1 bez num erów i propo
nowali swoje usługi. W szyscy mieli w  rękach długie kije 
alpejskie. Przew odnicy bez czapek mundurowych mieli naw et 
po dw a i po trzy  kije a oprócz tego przerzucone przez plecy 
brudne koce i wiązki grubych lin.

— Idźcie do wszystkich djabłów! Precz! Żona mi zgi- 
Jięła! — krzyczał na nich Mikołaj Iwanowicz.

— Nie zginefa, lecz prawdopodobnie poszła dalej z urzę
dowym przewodnikiem! — tłumaczył Pieriechw atow. — 
M amy praw o każdy do przewodnika, rekomendowanego 
przez tow arzystw o Coocka. Napisane jest to nawet na bile- 
[tach, które nabyliśmy przy szlabanie. Ci w  czapkach mundu
row ych z numerami blaszanemi na piersiach — ¡to nasi prze- 
Wodnicy.

. Jeden z  takich przewodników już zapraszał do siebie P ie- 
Mechwatowa i Mikołaja Iwanowicza, kiwając na nich i m ru
cząc coś w  łamanym włoskim języku.

— Odczep się ode mnie, przeklętniku! Żony szukam! 
Ma fam... Żona mi gdzieś się zapodziała! Znaleź ją a dosta
niesz dwa franki na piwo... — gniewał się Mikołaj Iwanowicz.

Szersze ma fam a dostaniesz extra dw a franki pur buar!
— Panie Iwanow, pańska małżonka napewno poszła na 

szczyt z przewodnikiem i Anglikami. Chodźmy prędzej na
przód a napewno zastaniem y ją jeszcze przy kraterze. Niech 
pan patrzy, już niema tu nikogo.

— Ale dostanie baba ode mnie! Co dostanie, to dostanie!;
AYszyscy ruszyli za przewodnikiem ж  czapce munduro-



wej. Trzech przewodników cywifeÿch szío z ïy iu  î propo
nowało turystom  kije alpejskie .

— W ont! — krzyknął na nich Konurin, lecz to nic nie po
skutkowało i przewodnicy szli dalej za nimi.

LX.
•Od stacji kolejki ciągnęła się niezbyt szeroka ścieżka ku 

kraterow i. W chodzenie po wijącej się zygzakami, wąskiej 
ścieżce, wznoszącej się dość stromo w  górę, nie było rzeczą 
łatw ą. Nogi w ięzły w  piasku, składającym  się z zwietrzałej 
rozsypanej law y. Pow ietrze było przesiąknięte zapachem 
siarki oddech z każdą chwilą staw ał się coraz trudniejszy. 
Ludzie szli gęsiego, jeden za drugim, pod przewodnictwem  
urzędow ych przewodników tow arzystw a Coocka. Na czele 
szedł Anglik w  m arynarce kratkowanej w  dwuch krokach za 
swoim przewodnikiem, za nim znowu przewodnik, a za tym  
szedł Mikołaj Iwanowicz, opierając się na swojej lasce, zaw ie
rającej — jak w iem y — w ew nątrz sztylet; z tyłu ciągnęli Się 
Pieriechw atow  i Konurin. W  pobliżu nich, nie po śdeżce, lecz 
po rozrzuooinych odłam kach i gruzach law y biegło trzech 
przewodników cywilnych w  kaiabryjśkich podartych kapełu- 
sbach i wym achując pękami lin, przÿ trudniejszych przejściach 
podbiegało do naszych podróżnych, podawało im ręce, popy
chało pod ramiona, proponowało swoje kije alpejskie. Mikołaj 
Iwanowicz starał się uwolnić od tych nadskakiwań.

— Czego te  dramie ciągle do mnie lezą?, — pytał, obcie- 
rając pot z czoła.. ч м

— Chcą zarobić eo'ś na hiakarbnÿ! Głód ich zinusza do 
tego! — odpowiedział Pieriechw atow  i wziął od jednego z 
przewodników kij z ostrzem na koncu. — Niech pan im odda 
swoje palto... niech niesie... W tedy dadzą panu spokój. P rze
cież panu jest za gorąco tutaj w  palcie.

— Może pan ma i rację.
Mikołaj Iwajnowicz oddał jednemu z przewodników palto, 

lecz inni w  dalszym ciągu nadskakiwali mu.
W idząc, że Mikołaj Iwanowicz z trudnością drapie się. pod 

górę, wyciągali doń końce lin i gestami dawali mu do zrozu
mienia, żeby ujął mocno za  koniec liny, za k tórą będą go cią

gnąć i w, ten sposób pomogą mu przezw yciężyć trudności stro 
mego wejścia. Ażeby upewnić się, że Mikołaj Iwanowicz zro
zumie, o co im chodzi, jeden z przewodników z pomocą swoich 
dwuch przyjaciół zadem onstrował podobny sp-osób wchodze
nia pod górę. Mikołaj Iwanowicz zgodził się wreszcie na - 
propozycję. Przewodnik obw iązał go w  pasie limą i ująwszy 
ją za drugi koniec, zaczął ciągnąć Mikołaja Iwanowicza pod 
górę. Rzeczywiście iść było daleko lżej.

— Ej ty, czarny djabłe! Pociągnij i mnie! — krzyknął 
Konurin do drugiego przewodnika.

Tön rzucił się do niego, i  te ż  obwiązał go liną.



Uważaj tylko, żebyś mnie nie zaciągnął do jakiejś prze
paści!... — mówił dalej Konurin, idąc w yprostow any i pozwa
lając się ciągnąć przewodnikowi; po chwili dodał: — Dorośli 
Indzie, w  poważnym wieku, z siwemi głowami, bawimy się 
jak dzieci w  jakieś koniki... Gdybym to nawet opowiedział 
komuś w Petersburgu, splunie i nie da w iarÿ. Nikt z k rew 
nych za żadne skarby  nie uwierzy, żeśmy w taki sposób ba- 
wiM się w  koniki z przewodnikami. Pytam  się jednak w szyst
kich, po jakiego djabła tak m ęczymy siebie i innych i lezie
my, Bóg wie gdzie. Go nam przyjdzie z tego całego W ezu
w iusza?

— Żądza wiedzy, Iwan Kondratjicz! Żądza wiedzy, chęć 
ujrzenia cudu przyrody! — mówił przeryw anym  głosem Pie- 
riechwatow , zmęczony trudnościami wchodzenia.

Żądza wiedzy! To dobre dla jakiegoś pana, dla jakichś 
hrabiów, ale co z tego przyjdzie człowiekowi ze stanu ku
pieckiego?

— Co do tego, to m ożesz milczeć, albo mówić tylko za 
siebie! — przerw ał przyjacielowi Mikołaj Iwanowicz. — W e
dług współczesnych czasów, kto ma pieniądze ,ten jest panem 
i hrabią. Panie Pieriechw atow ! Może pan się zapyta tych 
Etiopów, kiedy nareszcie dojdziemy do właściwego punktu, 
Kiedy nareszcie nastąpi koniec tego idiotycznego drapania się 
pod górę?

Pieriechw atow porozumiał się z przewodnikami i odpo
wiedział:

— Za 10 minut! Za 10 minut staniemy nad brzegiem 
czynnego krateru. Obecnie idziemy także po kraterze, ale 
już wygaśniętym.

i — Ach! Co takiego? Dymi się! Chryste Panie, co 
się tu dzieje? — krzyknął n a ra z ’Konurin, zatrzym ując się w  
przerażeniu i pokazał palcem w bok od ścieżki.

W  odległości jakichś pięciu kroków ze szczeliny wydo
byw ała się dość szeroka struga w strętnego dymu o siarko
wym zapachu.



— W łaśnie mówiłem przed chwilą o ïfm . To fest fen nie
czynny już, w ygaśnięty k rater! — odpowiedział Pieriechw a- 
tow. — Przew odnik mówił mi, że z tej szczeliny jeszcze 50 
lat temu w yciekała law a i tryskał ogień, odłamki skał i pia
sek.

— Za pozwoleniem... Dlaczego pan mówi, że przew od
nicy nazyw ają ten krater nieczynnym i wygaśniętym , kiedy 
z niego leci dym ? Mikołaj Iwanycz, m ożebyśm y się jednak 
zatrzymali i wrócili na stację?. Przecież to napraw dę może 
być bardzo niebezpieczne.

— Jak ja mogę wracać, kiedy moja żona ña mnie czeka* 
ośle jeden? Nie wiesz, że Głasza poszła naprzód? —- krzyk
nął na przyjaciela rozgniewany Mikołaj Iwanowicz, rozglą
dając się bojaźliwie na wszystkie strony. — Co do mnie, to 
gotów jestem na w szystko, mogę iść w prost w  ogień nawet, 
na pewną śmierć.

— Przestańcie panowie tchórzyć! Przecież widzicie, żę 
inni ludzie chodzą tutaj codziennie i o żadnym wypadku nikł 
nic nie wie ! — dodawał im odwagi Reriechwatofw.

Szczeliny z w ydobyw ającym  się z pod ziemi dymem siar
kowym  stały  się coraz częstsze. Trzeba już było starannie 
w ybierać miejsce, gdzie stąpnąć. Ziemia pod stopami była 
gorąca, co dawało się odczuwać naw et przez podeszwy obu
wia.

— Chryste Panie ! Gdzie m y jesteśm y? Czuję, wyraźnie 
czuję, że pod stopami mi się pali... Zupełnie jak w  piekle... 
Zdaje mi się, że idę pb rozpalonej płycie kuchennej... — mru
czał Konurin coraz bardziej przestraszony. — Mikołaj Iwa
nycz, błagam cię, w racajm y lepiej... Zaklinam cię na Boga... 
Poco pragniesz mojej śm ierci? To naw et nieładnie z twojej 
strony!... Z jakiej racji ma. zginąć dusza chrześcijańska bez 
pokuty? Ach! Skąd te grzmoty?, W racajm y! Na Boga, 
w racajm y! ■

Rzeczywiście w  tej samej chwili dały się słyszeć grzm oty 
pod ziemią. W  ten sposób daw ał znać o sobie czynny krater. 
Przew odnicy uśmiechnęli się, pomruczeli coś pomiędzy sobą i 
zaczęli kiwać z uśmiechem w  stronę ,skąd dochodziły odgłosy 
gromu.

— Na Boga, ludzie chrześcijańscy, zaklinam was, w ra 
cajmy! — błagał Konurin, zatrzym ując się.

— Djable jeden! Ośle dardanelski! Pniu brzozowy! Jak 
ja mam wracać, kiedy żona moja jest tam ?

— Przecież to twoja żona, a nie moja! Poco mnie tam 
wleczesz za sobą? Nie! Jak sobie chcecie, ja dalej nie idę 
ani na krok. Mam dwa tysiące-rubli w  kieszeni i weksel na 
tysiąc osiem set rubli...

Pieriechw atow  dodawał mu odwagi :
— Na Boga! Cze:.';o się pan boi,. Iwan Kondrałjicz? C o

dziennie około stu ludzi w 'mdzi na W ezuwjusz i nie było 
dotąd żadnego (wypadku. Dlaczego' koniecznie'panu ma się
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©o w ydarzyć? Przecież pan widzi, że ścieżka jest wydepta
na, że ludzie chodzą tutaj ciągle! — mówił, podchodząc do 
Konurina i biorąc go pod ramię, -

Odgłosy grzmotu zaczęły się pow tarzać coraz częściej i 
były coraz silniejsze, W ezuwjusz pokazywał, co umie, W  
powietrzu widać było obłoki popiołu, wyrzucanego przez k ra
ter. Podróżnicy nasi szli dalej.

Nagle strome zbocze skończyło się i weszli na obszerną 
płaszczyznę koloru prawie czarnego, poprzecinaną małemi 
wgłębieniami, żółtemi od siarki. Dymiące szczeliny widać 
było już teraz literalnie na każdym  kroku. Cała ziemia naokół 
dymiła i zapach siarki był nie do wytrzym ania. Mikołaj Iwa- 
nowicz blady i spocony szedł przed siebie i zgrzytał zębami:

— Och, Głaszka, Głaszka! Och podła żono! Gdzie cię, 
oślicę jedną, zanieśli djabli? — w ykrzykiw ał od czasu do 
czasu. ,

Anglik w  kratkowanej m arynarce, idący na czele pochodu, 
zatrzym ał się, popatrzył na barom etr, obliczył uderzenia pulsu 
swego, wreszcie wyjął z kieszeni pudełeczko i wypuścił z 
niego żywego, czerwonego motylą. Motyl nie poleciał, lecz 
natychm iast siadł na ziemi i stulił skrzydełka. Mikołaj Iwano- 
¡Wiez wyprzedził Anglika i prowokacyjnie splunął w  jego 
stronę.

— W idzisz tego rudego durnia? W ynalazł sobie odpo
wiednie miejsce dla swoich głupich zabawek! — mruknął.

—- Una moneta... Una moneta... — naprzykrzał się Mikoła
jowi Iwanowiczowi jeden z przewodników, pokazując mu ka
w ałek law y z wtłoczoną w  nią miedzianą monetą, pokrytą 
zieloną patyną.

— Czego chcesz, djable jeden? Czegoś się przyczepił dc 
mojej duszy?

— Niech mu pan da miedzianą monetę, zapiecze ją panu 
w  gorącej lawie. Będzie pan miał pamiątkę z ekskursji dzi
siejszej. Proszę, mój przewodnik zrobił mi już taką „zapie
kankę“, niech pan zobaczÿ, jakie to gorące. Z trudnością można 
utrzym ać w  ręku — tłum aczył Pieriechw atow.

— A niech go w szyscÿ djabli wezmą razem  z jego zapie
kanką! Mnie żona zginęła, a ten drań zaw raca mi głowę ja
kąś zapiekanką! Oh, Głaszka! Głaszka,, doczekasz się ty  
ode mnie.

Grzmoty słychać było teraz stale.
— Zegnaj, żono kochana! Żegnaj, mamusiu! Przyszedł 

koniec twojemu Iwanowi Kondratjewowi ! — szeptał Koudrin, 
ledwie powłócząc nogami.

_ — Czego ty  ciągle stękasz z tą swoją żoną. Sprzykrzy
łeś mi się gorzej od gorzkiej rzepy! — krzyknął na niego 
Mikołaj Iwanowicz. ' .

— A ty nie stękasz po swojej żonie?
— To co innego... Moja żona zginęła na górze ognistej, 

ą twoja napewno teraz w domu herbatę w  siebie pompuje...



^  Oto oápsSa maízoBka! Oto Gíafíra Siemlotnö'w^T «e 
krzykną! nagle Pieriechwatow, pokazując palcem. ;

— Gdzie, Gdzie?, —- pyta! gorączkowo Mikołaj Iwano* 
wicz.

— Widzi pan, îam  siedzi na kamieniu, ä przv  niej stoją 
Anglicy. W idzi pan, .fen- miody Anglik daje jej teraz coś do 
picia.

Mikołaj Iwanowicz chciał rzucić się w  stronę żony, lecz 
przewodnik w  kalabryjskim kapeluszu przytrzym ał go za linę, 
a  przewodnik w  urzędowej czapce schwycił go pod rękę i mó
w ił doń coś poważnym tonem, pokazując palcem na ziemię. 
Zaczęła się walka. Mikołaj Iwanowicz w yryw ał się przewód- 
pikom. Pieriechw atow podbiegł do walczących i rzekł.?.

. *— rCo pan chce robie? Tutaj można tylko chodzić po 
Wydeptanej ścieżce... W  każdej chwili mógłby się pan za
walić... Mój przewodnik mówi, że bardzo niedawno jakiś bo
gaty kupiec brazylijski wpadł tutaj w  przepaść razem  z prze
wodnikiem.

Mikołaj Iwanowicz momentalnie uspokoił się.
— Przecież... ja do żony... Ma fam, ma fam... — pokazy

w ał na stojącą opodal grupę Anglików.
Przewodnik w  urzędowej czapce, nie puszczając jego ra

mienia, przeprow adził go po ścieżce. Konurin i Pieriechwa
tow szli z tyłu. Konurin szeptał:

— W szyscy święci Pańscy! Dajcie mi szczęśliwie w y
brnąć z tego nieszczęścia! Jak zejdę na doi szczęśliwie z tej 
góry przeklętej, postawię w  cerkwi przed ołtarzem świecę 
wioskową wagi czterdziestu funtów!.,.

LXL

W reszcie Mikołaj Iwanowicz. Konurin i Pieriechw atow  
zbliżyli sią do gruof Anglików. Mikołaj Iwanowicz w yrw ał 
się przewodnikowi, odepchnął Anglików i prawie z pięściami 
rzucił się 'tą Gl afir t  Siemionpwnę,
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V - 'Gíasdlea! Bestio jedna! P rzedeŽ  to  jest napraw dę 
Iw iństw o z  twojej strony, to  zupeînie do niczego niepodobne! 
ЭаМ ет prawem , pytam  się, jakiem prawem... — krzyczał, lecz 
nagle głos mu się urw ał.

Głafira Siemionowna siedziała na kamieniu blada, z zam- 
pnięteml oczami, bez kapelusza, z rozpiętą bluzką na pier
siach. Młody Anglik podtrzym yw ał ją za ramiona, a An- 
igielka daw ała jej do wąchania sole otrzeźw iające z fłaszeczki, 
Anglik w  poważnym  wieku w suw ał jej do ust jakąś pastylkę, 
Irzeci Anglik trzym ał jej kapelusz, Głatirze Siemionownie zro- 
hilo się niedobrze,

— Głasza! Kochanie! Co ci się sta ło?  — bełkotał p-'.e- 
gtraszony Mikołaj Iwanowicz, (zmieniając nagle ton.

Głafira Siemionowna nie odpowiadała. Angldc, który  
IBrzymał w  ręku kapelusz Głafiry Siemionowny, zwrócił się do 
Mikołaja Iwatoowicza i zaczął mówić coś po angielsku, gesty- 
ikulując zawzięcie.

— Odejdź pan! (Nic nie rozumiem, co mówisz do mnie 
swoim małpim językiem. Głasza, kochanie co ci się sta ło?

— Och, do domu, do domu!,.. P rędko do domu... do ho;- 
Selu.., - -  szepnęła wreszcie.

—- B yłaś przy  k ra te rze?  Sparzyłaś się może?, — ¡wy
py tyw ał Mikołaj Iwanowicz.

— Byłam, byłam... Coś okropnego! To straszne! P rę 
dzej do domu...

— Przyjdź naprzód do przytomności... Przecież w  takim 
stanie nie mogę cię prowadzić... Do stacji kolejki jeszcze da
leko.«

— Teraz już nic... T eraz już mogę... — odpowiedziała 
Głafira Siemionowna, odsuwając ręką z pod nosa flakonik 
Angielki i próbując zapiąć sobie bluzkę.

— Pomimo to musisz posiedzieć tutaj trochę 1 odpocząć. 
Pow iedz mi jednak: oparzyłaś się m oże?

r— Nie, nie. Ogień nie doszedł do mnie. ,
—• W ięc oo ci się stało?
— Sam a nie wiem. Spojrzałam , zobaczyłam płomień Î 

rtagle zakręciło mi się w  głowie... To okropne...
— Zobaczyła pani płomień? — rzekł Koinurin i podrapał 

się po głowie. — Panowie, chyba już nie pójdziemy dalej?
_— Przecież już jesteśm y na miejscu?... W idzi pan, tam 

gdzie stoi ten Anglik w  kratki z przewodnikiem... Zaledwie 
20 kroków! — w skazyw ał Pieriechw atow .

— Ale co zrobię z ż o n ą ? — pytał Mikołaj Iwanowicz.
—- Ach Boże, przecież to tylko chwilka. Zajrzym y do k ra

teru  i zaraz z powrotem. P rzy  żonie zostaną Anglicy. Jakby 
to wyglądało, przyszliśm y z takim trudem  do samego krateru  
i zaw racam y do domu.

— Głasza! Jak się czujesz? Czy mogę na chwilkę zaj
rzeć do krateru?

—- Idź, zajrzyj, lecz błagam cię, zaraz wracaj!
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— Za cfi^llcę! Masz luïaj buiellcę % :wordą sefóersEą, пай 
pl5 się. Widzisz, jakiego masz ¡troskliwego m ęża: wziął bu
telkę z w odą dla ciebie, a  ty  uciekłaś od niego.

— W cale nie uciekłam. Skoczyłam do wagonu, a kon
duktor nie chciał zatrzym ać pociągu...

Anglik w  poważnym  ¡wieku wziął od Mikołaja iwano- 
wicza butelkę z wodą i zaczął ją otwierać.

— W  takim  razie ja zaraz wracam... — rzek ł do' żony Mi
kołaj Iwanowicz i krzyknął do Konurina: — Iwan Kondratiiożjj 
Biegniemy...

— Nie braciszku? Mnie życie miłe! — m achnął ręką  Ko* 
nurin. — Ludzie mdleją od tej przyjemności, a ja mam tam! 
chodzić? Za żadne skarby! Nie daj Boże zakręci mi się W 
głowie i wpadnę w ogień a mam przy  sobie weksli i pieniędzy 
praw ie za cztery tysiące rubli. Idź sam, ja ¡tu zostanę p rzy  
twojej żonie.

— Idą panowie nareszcie, czy nie? — krzyczał Pierie- 
chwatow, k tóry  już puścił się w  dalszą drogę.

— Idę, idę! Dlaczego miałbym nie iść. Dałem sobie 
słowo, źe zapalę papierosa od tego ognia wezuwjuszoWego ! 
— odpowiedział Mikołaj Iwanowicz i pobiegł za Pieriechw a- 
itowem, lecz przewodnik pociągnął do siebie linę, k tórą Mi
kołaj Iwanowicz był obwiązany, zatrzym ał go i pogroził mu 
palcem, m rucząc coś pod nosem.

— A niech cię djabli wezm ą! Czego trzym asz mnie nai 
smyczy, mordo italjańsfca?

Drugi przewodnik wziął go pod rękę.
— Niech pan będzie ostrożny, panie Iwanow! Przew od

nik mówi, że w  odległości 30 kroków  od tego miejsca w  prze
szłym  roku jakiś Amerykanin w padł razem  z  zawaloną ziemią 
do krateru! — krzyknął Pieriechw atow.

Mikołaj Iwanowicz zbladł. ® „
— W  Imię Ojca i Syną... Chrÿsîe Panie... — szepnął i 

przestał się w ydzierać przewodnikowi.
Przew odnik prowadził Mikołaja Iwamowicza do brzegu 

przepaści, pokazał palcem na dół i zaczął coś mówić po Wło-
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sKu, moczem odskoozyî od niego na kilka kroków  І nadągnąl 
linę, na której byî uwiązany Mikołaj Iwanowicz.

Bohater nasz spojrzał w  przepaść i osłupiał. Na dnie 
w śród ryku grzmotu ujrzał olbrzymi snop płomieni i dymu 
i coś rozpalonego do czerwona. Duszący dym siarkow y zu
pełnie utrudniał oddech. Mikołajowi Iwanowiozowi zakręciło 
się w  głowie i z trudem  zawołał do przewodnika;

— Dosyć! W racam y!
Przew odnik pociągnął za linę, w ziął go pod rękę i za

czął coś mówić po włosku.
— Fu-u-u! — odsapnął Mikołaj IwanoWioz, nie słucha

jąc, co mówi przewodnik. — A to sztuka!
Przed  nim stał Pieriechw atow  również blady i nie mniej 

w strząśnięty.
W spaniały widok... — szepnął i uśmiechając się, zapy

ta ł; — Dlaczego pan nie zapalił papierosa? Przecież pan 
mówił...

Hm, hm... Zupełnie sobie to inaczej wyobrażałem..»
I Mikołaj Iwanowicz machnął ręką.
— Tak, tak... Tu naw et najodważniejszy człowiek straci 

przytom ność, a cóż dopiero kobieta! — ciągnął dalej Mikołaj 
Iwanowicz. — W oale nie dziwię się, że żonie zrobiło się nie
dobrze.

—■ A jednak Angielka nie straciła przytom ności? — zau
w ażył Pieriechw atow.

— Angielka? Czy to kobiety?
Po dwuch minutach Mikołaj Iwanowicz był już z pow ro

tem  przy żonie, k tóra w  trakcie tego zupełnie już przyszła do 
siebie. Konurin narzucił jej na ramiona płaszcz. Zwolna przy
szedł do siebie również i Mikołaj Iwanowicz.

— Ach ty  tchórzu! — rzekł do Konurina 1 uderzył go po 
ramieniu. — Byłeś na W ezuwiuszu i nie odw ażyłeś się po
dejść do krateru! Przecież to w styd!

— Niech będzie tchórz, niech będzie wstyd, co mnie to 
obchodzi. Zawsze im dalej, tern lepiej... Co mnie obchodzi ten 
cały k ra te r?  Pluję na ten k rater. To nie jest interes dla nas 
kupców! — odpowiedział Konuriin.

— W idziałeś? — zwróciła się do m ęża Głafira Siemio- 
nowna. — To coś strasznego! Jak spojrzałam, to wszystkie 
nerw y we mnie zadrgały.

— Olbrzymia katastrofa! — odpowiedział Mikołaj iwano
wicz z emfazą. — Coś w rodzaju wybuchu gigantycznej ka ta
strofy morskiej, ooś w  rodzaju...

— Dosyć już dosyć... Chodźmy prędzej do domu. Gdzie
mój przew odnik?
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^  ̂ Jakto do domu? Nie zobaczą państwo po'fok’ü piyną- 
cej law y? —- dziwił się Pieriechw atow. “  Przew odnicy nasi 
obowiązani są  prow adzić nas również do potoku ławy, k tóra 
¡wycieka ze szczeliny krateru. To z drugiej strony.

— Nie, nie, dosyć! Dziękuję! W ystarczy  dla mnie lego, 
co widziałam! — zaw ołała Qîafira Siemionowna.

»— Przew odnik mówi, że to zaledwie pół godziny drogi.
— Czego pan żąda ode mnie, mosje Pieriechw atow ! Już 

od k rateru  z trudnością doszłam na to miejsce, a  teraz, kiedy 
zaledwie odzyskałam  przytomność, chce mnie pan prowadzić 
do jakiejś law y? Czy pan chce, żebym tułaj umarła?, Na dół, 
na dół, Mikołaj Iwanycz!

— Tak, tak mamusiu! , Dosyć dla nas tej bisior ja i tak  
będziemy mieli o czem opowiadać w  Petersburgu... I tak nam 
nikt nie uwierzy, żeśmy tafcie straszne rzeczy  widzieli.

— A widzicie! A mówiłem, te  niepotrzebnie się tutaj d ra 
piem y!—  dodał od siebie Konurio. “  Praw dziw e piekło. 
Uciekajmy. Mikołaj Iwanow, z tej góry przeklętej!

. — Ja jednak muszę zobaczyć potok law y! -  odpowiedział
Pieriechw atow . — Anglicy już ruszają, zabiorę się z nim i 

Szczęśliwej drogi !
Przecież państw o i tak będą musieli czekać na dole 

na stacji kolejki linowej, dopófci nie wrócą Anglicy, ponieważ 
m am y wspólny omnibus. P roszę mi wybaczyć, że opusz
czam państwa. Przyjechałem  tutaj, ażeby coś zobaczyć, o- 
świecić się. Państw o dobrze wiedzą, że przy tym  moim to
w arzyszu podróży niewiele dotąd widziałem, ale zato w y
cierpiałem sporo...

— Niech pan nie przeprasza, niech pamniie przeprasza!
Szczęśliwej podróży  Poczekam y n a  pana w restauracji.
Prawdopodobnie będziemy jeszcze-tam musieli potarm osić się 
z pańskim towarzyszem , rozbudzić go, otrzeźw ić trochę! — 
odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.

Pieriechw atow  połączył się z Anglikam i.. Mikołaj Iwa1« 
nowiez, Głafira-Śiemianowna i'Konurin w  tow arzystw ie prze
wodników skierowali się z  powrotem  ku kolejce. ■

— Obawiam się tylko, jak to tam będzie z tym zjazdem 
w wagoniku? Prawdopodobnie zjazd będzie jeszcze przy
krzejszy, niż wjazd. Br... — mówiła Glatira Sièmionowna і 
drgnęła. — Jak pomyślę, mrówki mi zaczynają chodzić po 
plecach...

—- W szyscy święci pańscy! Donieście mnie szczęśliwie 
do restauracji na dole! — szepnął Konurin.

Tow arzystw o nasze praw ie biegło.' Przew odnicy szli 
przodfem i co chwila-, powściągali zapał naszych bohaterom
przegradzając im drogę s w e #  kmtm.- •'



LXII.
Zjechano kolejką linową bez żadnych przygód, pomimo 

Iż zjeżdżanie zaw sze działa gorzej, niż wjazd. Głafira Siemio- 
nowna siedziała z przymrużonemi oczami i modliła się po 
cichu. Mikołaj Iwanowicz siedział naprzeciw żony i co chwila 
mruczał do niej:

— Zbierz siły, Głasza! Zbierz w szystkie siły, kochanie 
i w yobraź sobie, że jedziesz na saneczkach w zimie... W y
obraź sobie, że to zupełnie to samo, co zjeżdżanie z  góry lo
dowej.

Kilkakrotnie probował w ziąć ją za rękę, lecz za każdym  
razem  Gîaîira Siemionowna w yryw ała  mu rękę i naw et raz
uderzyła go.

Kiedy wagon znalazł się na dole, w szyscy  wyszli na 
platformę. Konurin podskoczył zadowolony i zaw ołał:

— Zdrów! Zdrów! W idzisz, dym iąca górko, teraz mi 
już nic nie grozi! Hurra!

— Czego pan w rzeszczy? — rzuciła się na niego Głafira
Siemionowna. — W rzeszczy pan jak szalony!

— Jakże, mamusiu, mam się nie cieszyć, nie krzyczeć? 
Z dobrego życia osieł-kupiec uciekł gdzieś pod niebiosa, do 
gehenny ognistej i nic mu się nie stało, nie złam ał sobie ani 
jednej kosteczki. Ech, gdyby teraz małżonce mojej czknęło 
się porządnie! Madam Konurin! Czy przeczuw asz tam w 
mieście stołecznem Sankt-Petersburgu, że małżonek twój, 
Iwan Kondratjicz, szczęśliwie przebył obszar Zabałkański...

— Przecież tutaj są góry Apenińskie, a nie Zabałkańskie. 
Skąd pan wymyślił we W łoszech jakieś Zabałkany?

— Mówi pani Opjanińśkie, niech będą Opjanińskie! 
W szystko mi jedno!

I w dalszym ciągu w ykrzykiw ał z radości :
— Na pamiątkę onej przygody szczęśliwego zjechania 

z owych gór Opjanińskich trzeba będzie kupić jakiś prezent 
dla żony. Z czego słynie tutejsza miejscowość? — zwrócił 
się do Głafiry Siemionowny.



*-* Z fiořalow1, w yrobów  szyld'kreíowych, kamei. Będę 
müsîaîa także coś kupić i dla siebie.

— Same głupstwa! Niech pani powie, co to jest grzebień 
szyldkretow y? Z powodu cudownegoocalenia z W ezuwiusza 
gotów jestem sto franków wyasygnow ać z rachunku bieżą
cego na prezent, dla żony.

Mówiąc to, Konurhi uderzył się dłonią po bucie.
— Ładnej kamei w  złotej oprawie nie kupi pan naw et za) 

sto  franków! — odpowiedziała Głafira Sieinionowna.
— A co to takiego tą  kam ea?
—Medalion z główką, w yciętą z perłowej macicy. Mo- 

žna także nosić takie główki w  broszkach i bransoletkach, 
M arja Dementjewna Pałubowowa, wie pan ci, co mieszkają 
na przystani Kałasznikowskiej, kupiła w  zeszłym roku pod
czas pobytu we W łoszech w spaniałą broszkę z kameą za sto 
pięćdziesiąt franków. Prześliczna! ' -

— Ofiaruję z rachunku bieżącego półtorej setki frankow i
Konurin znów podniósł nogę i uderzył się dłonią po bucie,
— Czyżbyś już pieniądze z portfelu schował do buta?, — ̂

zapytał Mikołaj Iwanowicz.
— W yobraź sobie, zdążyłem ! — mignął okiem Konurin. 

— Kiedyś ty  tam na górze tańcow ał koio swojej żony, siadłem 
sobie na jakimś kamuszku, zdjąłem buty i schowałem  weksle 
i pieniądze. M yślę sobie, a nóż a widelec w ydarzy  mi się 
jakiś wypadeczek, choćby z powodu tego zaduchu siarko
wego, który tam panuje, a te czarne djabły w yczyszczą mi 
portfel... Zawsze do buta tak prędko by się nie dobrali... P a 
miętacie państwo ten zaduch na górze ? Okropne ! Zupełnie, 
jakby kto tysiąc pudełek zapałek siarkowych zapalił. Z tru 
dnością już oddychałem i w  oczach widziałem już jakichś 
chłopców małych... To małych chłopców, to traw ki jakieś, 
to jakieś olbrzym y babilońskie. Można się było wszystkiego 
spodziewać! Ale teraz  już skończone, amen! Jesteśm y ura
towani! Hurra, Ołafira Siemionowna!

Uradowany Konurin schwycił Głafirę Siemionownę wpół,
— Co takiego? Co to za man je ry ?
— To w szystko z radości, kochana paniusiu. Nie mam 

własnej żony przy  sobie, w ięc chociaż za cudzą łapię. P a r
don! Zaraz zażądam  w  bufecie buteleczkę Asti, ażeby w y
pić za nasze wspólne zdrowie.

W  restauracji-stacyjnej Iwanowowie i Konurin zastali całą 
awanturę. Pijany Grablin obudził się, zaczął szukać swego 
portfelu i portmonetki, które zabrał mu na przechowanie P ie- 
riechw atow  i przypuszczał, że został okradziony. Siedział 
teraz bez obuwia, z wywróconem i na wierzch kieszeniami 
spodni i m arynarki, otoczony służbą z restauracji i krzyczał 
piskliwym głosem, domagając się wezwania policji i spisania 
protokułu. Kelner, któremu polecono opiekę nad Grablinem, 
już z dzisięć razy  starał mu się w ytłum aczyć łamanym języ-
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láem francuskim z 'domieszką włoskiego, że pieniądze jego są 
na przechowaniu u jego współrodaków, łecz Orablin nic nie 
rozumiał i potrząsając butami przed oczym a służby, krzyczał:

— Polis! W ołajcie natychm iast rewirowego, albo komi
sarza, m ałpy arabskie! Nie ruszę się z tego miejsca, dopóki 
nie będzie spisany protokuł! Rabusie! Rozbójnicy! Ban
dyci przeklęci! Urządziliście tutaj gniazdo złodziejskie 
w  swojej restauracji!

Prawdopodobnie Grabtłin aw anturow ał się już od
da wna: św iadczyły o tern dwie wybite szyby w oknie, na 
podłodze, przy  stole i kanapie leżały potłuczone butelki i za
staw a stołowa, sam Orablin miał zupełnie rozczochraną 
koafiurę i plenił się ze złości.

Co takiego? Oo się panu sta ło?  — zapytał się prze
straszony Mikołaj Iwanowicz.

— Okradli... Ograbili do nitki... Ani zegarka, ani portfelu, 
ani portmonetki... W szystko wyciągnęli... — odpowiedział 
Grablin. —- Ale państwo też jesteście ładna kompanja! Zo
stawiliście mnie tu, djabły przeklęte, samego na ofiarę tym 
bandytom. Ładni towarzysze, ładni rodacy, turysty prze
klęte! Odzie Rafael? Gdzie ten Pędzelkiew icz? Gdzie on 
jest, żebym mógł mu z mordy zrobić solniczkę!

— Niech się pan upokoi, Grygorij Awerjaniez. Poco pan 
robi te aw antury? Pańskie pieniądze są na przechowaniu 
u mosje Pieriechw atowa. Nic panu nie zginęło! — krzyczała 
Głafira Siemionowna.

_— Pieriechw atow  zabra ł?  — zniżył głos Grablin. — A to 
drań! Dlaczego nie zostawił mi karteczki w  kieszeni z za
wiadomieniem, że zabrał pieniądze.

— Powiedzieliśm y kelnerowi tutejszemu, żeby pana za
wiadomił o tem. Powiedzieliśm y mu, żeby natychmiast, jak
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Się pan obudzi, powiedział panu, że wszystkie rzeczy i pie
niądze zabrał pański przyjaciel. Kelner zapewnia, że mówił 
panu kilkakrotnie o tem.

— Może i mówił, ale w  jaki sposób miałem go zrozumieć, 
kiedy ja ani słow a nie umiem po'tutejszem u! Pokazyw ał mi 
coś na swoją kieszeń, klepał się po brzuchu, ale nie mogłem 
zrozumieć, o co mu chodzi...

— Ach ty  awanturniku, awanturniku! — kiwał głową 
Konurin.

— Awanturnik... Sam pan jesteś awanturnikiem! Zosta
wić człowieka samego w takiem gnieździć złodziejskiem?!

— Dlaczego pan nazyw a tę restaurację „gniazdem zło
dziejskiem“ ? Przecież nie mogliśmy pana brać ze sobą na 
W ezuwjusz, kiedy pan był podobny do sandacza w  galarecie? 
— próbowała wytłum aczyć Grablinowi Głafira Siemionowna.

— Proszę mi dać spokój... Nawet paniom nie pozwolę 
się obrażać! Dlaczego pani nazyw a mnie sandaczem?

— Naturalnie, żona ma rację, zupełnie był pan podobny 
do sandacza z sosem prowansaiskim. Nieprzytomny do nie- 
nrzytomnośei ! — poparł żonę Mikołaj Iwanowicz.

— Milcz pan!
— Tylko bez krzyków ! Sam milcz! Co za awanturnik!
— Gdzie Raiael ?
W ytłumaczono mu.
— Niech tylko wróci, djable nasienie! Rozprawię się 

z nim! —; mruknął i zaczął nakładać obuwie. — Przez całą 
godzinę szukam po kieszeniach, buty zdjąłem, a pieniędzy jak 
niema tak niema.

— Ach ty awanturniku, awanturniku! Patrzcie państwo, 
co on tu w ypraw iał ! — rzekł Konurin, rozglądając się po po
koju. — Szklanki i butelki potłukł, krzesło połamał, szyby 
wywalił...

— Pluję na to... Zapłacę za wszystko... Nie takie kata
strofy morskie urządzałem  i płaciłem zawsze za wszystko.

— Mógłbyś chociaż na nas poczekać, żeby się dowie
dzieć, co się stało z pieniędzmi, łobuzie jeden!

— Jakiem praw em  nazyw asz mnie „łobuzem ?“ Sam je
steś ordynarny łobuz, kupczyk...

W ymyślanie trw ałoby czas dłuższy, lecz Konurin zażą
dał butelkę Asti i dając Grablinowi szklankę, rzekł:

— Masz tutaj, wybij klin klinem... Może ci to co pomoże...
Grablin uśmiechnął się i przestał się aw anturow ać.

W  oczekiwaniu na resztę tow arzystw a omnibusowego męż
czyźni zaczęli pić wino, lecz Głafira Siemionowna nie siedziała 
w  ich tow arzystw ie. Poszła do drugiego pokoju i przeglądała 
książkę z nazwiskami podróżnych, którzy byli na W ezuwiu
szu i pozostawili swe, autografy w. albumie restauracyjnem*
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Przejrzaw szy aîbum z nazwiskami zwiedzających W ezu
wiusz i znalazłszy w  niem nazwisko rosyjskie jakiegoś P ię
trow a z żoną „de Moscou“, Gíaíira Siemionowna wzięła pióro 
i również podpisała się w  albumie: „Q. S. Iwanowowa z mę
żem z Petersburga“

W  trakcie tego podszedł do niej służący z restauracji 
i zaproponował pocztówki z wizerunkiem dymiącego się W e
zuwiusza i napisem po francusku i włosku „Stacja W ezuwjusz“. 
Podobało się to Głafirze Siemionownie.

Mikołaj Iwanycz, Iwan Kondratjiez! Przestańcie napom- 
pow yw ać się winem! Chodźcie tutaj! — w ołała męża i Konu- 
rina. — Mam tutaj pocztówki z widokiem W ezuwiusza, mo
żemy napisać listy do znajomych.

— Dobrze, dobrze... Już dawno myślałem с tem, żeby 
napisać do żony czuły liścik... rzekł Konurin, wbiegając do 
pokoju.

— Mikołaj Iwanycz! Napisz i ty  do kogoś. Musimy się 
przecież pochwalić w  Petersburgu, że byliśmy na samym 
szczycie W ezuwiusza. Sprawi to w spaniały efekt. Pam iętasz, 
jaki popłoch wywołaliśm y w  Petersburgu w czasie W ystaw y 
Paryskiej, kiedyśm y przysłali znajomym listy z wieży Eifla. 
W iele z naszych pań ze stanu kupieckiego dostało żółtaczki 
z zazdrości, że m yśm y byli w  Paryżu  i drapaliśm y się na 
szczyt w ieży a one musiały siedzieć w  domu, jak kury. Na
dzieja W asiljewna naw et nie rozm awiała ze mną przez pół 
roku i nie odkłaniała mi się na ulicy...

— Pluję na pocztówki! Poco takie zawracanie głow y 
Ï wychwalanie się przed znajomymi? — w trącił się Grablin, 
który  wypił kilka szklaneczek wina i w  samej rzeczy oprzy- 
lomniał troszeczkę.

— Ach, niech pan lepiej da spokój... Pan nie był na W e
zuwiuszu, więc nie ma pan praw a zabierać głosu w  tej spra
wie. A m yśm y byli,.podchodziliśmy do samego krateru, ryzy 
kowaliśmy życie, więc, jak pan chce, ale to jest odwaga 
z ¡naszej strony. Dwa razy  źle mi się zrobiło! — odpowie
działa Głafira Siemionowna.

— Koniecznie trzeba będzje napisać list! Koniecznie! — 
poparł żonę Mikołaj iwanowicz. — Gdzie pocztów ki? Daj 
mi parę!

Zaczęło się pisanie pocztówek. Konurin i Mikołaj Iwa
nowicz zaglądali przez ramię Głafiry Siemionowny do jej 
pocztówki, lecz ona nie pozwalała im na to i odsuwała się 
od nich.

— Chcę tylko. Głasza, dowiedzieć się. do kogo piszesz? 
— rzekł Mikołaj Iwanowicz.

~  Przedew szystkiem  piszę do Nadzieji W asiljewny. 
Niech mi się znowu przez pół roku nie kłania:
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A ja przedewszystkem  napiszę do naszego starszego 
subjekta, Pankracego Dawydowa.

— Poco piszesz do Pankracego? Czy w arto do niego 
pisać? Otrzym a pocztówkę w kantorze i powiesi na gwoź
dziu na ścianie; Trzeba pisać do takich, którzy będą biegać 
po Petersburgu i pokazywać znajomym. Trzeba, żeby mó
wiono o tern pò calem mieście.

— Ja  już tak napiszę, żeby starczyło dla wszystkich. 
.Możesz być pewna...

Mikołaj Iwanowicz długo gryzł koniec obsadki i namyślał 
•się, co napisać... W reszcie napisał:

„Pankracy Dawydowyczu! Po otrzymaniu tego . listu 
przeczytaj = go wszystkim pracownikom w kantorze, w  skła
dzie i w  domu i zawiadom ich, że dnia dzisiejszego, 16. m arca 
w edług styiu tutejszego, a 4-go według stylu naszego,-razem  
z m ałżonką. moją, Głafirą Siemionowną, z narażeniem życia 
wdrapałem się na pałającą ogniem górę WezuwjuSz. byłem  
w niekle prawdziwem, wśród ognia i dymu, na wysokości 

7 000 stóp od ziemi i szczęśliwie wróciłem na dół, zdrow y 
na ciele i na umyśle. Możecie z tego powodu odprawić nabo
żeństwo dziękczynne. Mikołaj Iwanow“.

Przeczytaw szy  głośno to, co napisał, Mikołaj Iwanowicz 
tryumfalnie spojrzał na żonę i zapytał:

— Jak ci się zdaje, dobrze? Możesz być spokojna! Jak 
przeczyta to w sklepie i w kamienicy, to w ciągu dwuch dni 
cały, Petersburg będzie o tern wiedzieć.

— Nie mówię, że źle, radziłabym ci jednak komuś ze zna
jomych wsadzić szpileczkę w bok: napisać coś w rodzaju,

. że... w y tam, w Petersburgu wędzicie się, a my tutaj na w yso
kościach... stoimy przy samym wybuchu wulkanu... — odpo
wiedziała Głafira Siemionowną.

— Naturalnie, naturalnie. Wiem już, kogo masz na myślL. 
P iotra G aw ryłycza? Pócżękaj. Temu jeszcze leoszą sztuczkę 
podsunę...



■— Za pozwoleniem... — w trącił się Konurin. — Czyśmy 
napraw dę byli na wysokości 7000 stóp?.,. Przecież to. o ile 
liczyć na wiorsty, będzie... «

— A co cię to obchodzi? Niech sprawdzą!
Mikołaj Iwanowicz znów zabrał się do pisania i po pięciu 

minutach znów zawołał:
•— Gotowe! Posłuchajcie, co napisałem do Piotra Gaw ry- 

łycza: „Szanowny Panie i t. d . . . ,  Przesyłam  ci pozdrowie
nie ze szczytu strasznego wulkanu, pałającego ogniem, który 
Się nazyw a W ezuwjusz. Naokoło straszny zaduch, dymy 
siarkowe i ogień palący. Odbywa się właśnie wybuch wul
kanu, lecz Pan Bóg ma nas jakoś w swojej opiece. W  tej 
chwili zapaliłem od W ezuwjusza papierosa i piszę pocztówkę 
do ciebie na gorącym  kamieniu, który  dopiero 0 0  wyleciał 
z krateru. Z tegoż krateru wylatują głownie pięciometrowej 
wielkości, rozlegają się straszne grzmoty, tak, że właściwie 
nic nie słychać. Gorąco jest takie okropne, że jeszcze gorsze, 
niż u nas w  łaźni w czw artek na najwyższej półce. Tutaj na 
szczycie nic nie rośnie i nic nie żyje, nawet pchły, jeżeli ktoś 
je tutaj ze sobą przyniesie, giną natychmiast. Kończę ten list, 
gdyż żona moja nie może wytrzym ać dłużej od gorąca, robi 
jej się niedobrze i prosi, mnie, żebym ją sprowadził na dół. 
Opaliłem sobie zupełnie brodę. Za chwilę zjeżdżamy na dół 
na linach drucianych. Pozdrów ode mnie żonę Twoją, M artę 
Aleksiejewnę i od mojej żony też“.

— Co za dużo, tego zawiele! Jak wam nie wstyd tak 
blagować! — zawołał Orablin, który przyniósł z drugiego 
pokoju butelkę i siedział razem z całym towarzystwem .

— jakiem  prawem pan twierdzi, że my blagujemy? Pana 
nie było z nami przy kraterze, spałeś sobie tutaj w restauracji, 
A tem, na górze działy się straszne rzeczy. Głafira Siemio- 
nowna parę razy traciła przytomność....

•— A poco pan mówi, że list ten pisze pan na kamieniu
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gorącym, k tóry  wyleciał z W ezuwiusza, kiedy pisze go pan 
w  restauracjiyprzy stole? A poco pan pisze o opalonej brodzie?,

— To pana nic nie obchodzi.
— A właśnie, że obchodzi! A co będzie, jak po przyjaź

dzie do Petersburga opowiem Piotrowi Kiryłowiczowi Butu- 
rewowi, do którego pan pisze, że to wszystko blaga i list był 
pisany na stole a nie na gorącym kamieniu? Znam P io tra  Ki- 
ry iycza doskonale...

— Z jakiej racji ma mu pan ïo m ówić? Byłoby to z pań
skiej strony postępkiem głupim, nieprzyzwoitym i nieiowa- 
rzyskim. Przecież wszystko, co piszę do Buturewa działo 
się naprawdę, ale nie mogę napisać listu bez upiększeń, bez 
ozdóbek...

W szystko tak było!—potwierdziła Głafira Siemionowna.
— Ale gdzie ten kamień gorący?
— Ciągle o tym kamieniu pow tarza pan, jak sroka! Czy 

fu chodzi o kamień? To... do upiększenia stylu, rozumie pan! 
Niech pan też usiądzie i napisze do kogoś ze znajomych w Pe- 
fersburgu, że był pan z nami przy samym kraterze i pisał 
na gorącym  kamieniu.

— Dlaczego nie? Napiszę! Napiszę kilka słów  do pew 
nego mojego przyjaciela... — rzekł Grablin, ale zastanowił się: 
— A nie wydacie mnie, że nie byłem na tym W ezuwiuszu?

— Co pan sobie o nas m yśli? Zresztą nie znamy zupełnie 
pańskich przyjaciół.

Grablin wziął pióro, pocztówkę i zabrał się do listu, lecz 
po chwili odłożył pióro i rzekł:

— Nie mogę... Pijany jestem... I la mian (ręka) drożę i esy 
floresy jakieś widzę w oczach...

—- Niech pan weźmie pocztówkę do hotelu i jutro w Nea
polu pan napisze — poradziła Głafira Siemionowna.

— Dobra rada! W ezmę naw et trzy! Ale pamiętajcie 
państwo, tajemnica?!

— Proszę nas me obrażać!
— Posłuchajcie, co napisałem do żony! — zawołał nagle 

Konurin;/— „Kochana moja małżonko, Tatjano Grygorjewna! 
Żebyś ty wiedziała, najukochańsza małżonko, na jaką górę 
ognista wlazłem dzięki głupocie mojej. Nazywa się ta góra 
W ezuwjusz a ziemia na tej górze jest tak zbudowana, że pod 
spodem się pali, z pod nóg idzie dym i ogień parzy podeszwy, 
a obok z piekła samego wylatują płomienie i głownie ogniste. 
Zapewniam cię, że wlazłem na górę całkiem ha trzeźwo, a nie 
po pijanemu, ale poco tam lazłem, nie wiem i sam sobie w y
myślam, że człowiek poważny, żonaty, rodzinny może zróbić 
takie głupstwo. Przyjaciele zaciągnęli — ot cała sprawa. 
W  czasie niebezpieczeństwa wybuchu myślałem ciągle o tobie, 
a teraz szczęśliwie zlazłem z góry na dół, czego i tobie życzę“,
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— Dlaczego pan na przyjaciół w szystko spędza i plotki 
robi? Nikt z nas nie ciągnął pana na W ezuwiusz siłą? — 
o trą c iła  się Głaiira Sieraionowna.

—  Co tu o tem gadać! — w zruszył ramionami Konurin, 
Sam bym wcale zagranicę nie pojechał, a  tembardziej nie w ła
ziłbym na tego W ezuwiusza. Ach, żonko, żonko kochana! 
Co ty  teraz tam  robisz? Jeżeli sądzić według zegarka, pewno 
po obiedzie herbatę popijasz! — w estchnął.

— A ty, Głasza, co napisałaś? — zapytał żonę Mikołaj 
Iwanowicz.

— Nic! To nie twój interes! Napisałam taką łamigłówkę, 
že Nadzieja W asiljewna podrapie sobie tw arz do krwi ze 
zazdrości! — uśmiechnęła się Głafira Siemionowna. — P atrz 
cie, na ścianie wisi skrzynka pocztowa, rzućcie listy!

Mówiąc to, pierw sza wrzuciła poeztówkę do skrzynki.
W krótce wrócili ze szczytu Anglicy i Pieriechw atów , 

k tórzy razem  oglądali potok lawy. P ieriechw atow  był za
chw ycony i mówił:

— Tego, cośmy widzieli, poprostu nie można opisać! 
Co za szkoda, że nie poszliście z nami obejrzeć płynącej law y!

P rzerw ał mu Cirablin, k tó ry  zaczął mu w ym yślać za to, 
że go nie obudzi? j nie wziął ze sobą na szczyt W ezuwiusza.

LIV.
W ym yślanie wzajemne pomiędzy Grablinem i Pierie- 

chw atow em  nie przeryw ało  się i w czasie powrotnej drogi 
w  omnibusie od stacji kolejki na W ezuwjuszu do Neapolu. 
Grablin ciągle przyczepiał się do Pieriechw atow a, wym aw ia
jąc mu głównie, że jeździ na jego koszt. Zaczął wyliczać mu 
w ypite butelki wina, ilość zjedzonych porcji, koszty kolejowe 
i wogóle wszystkie wydatki, jakie miał Grablin z powodu 
udziału P ieriechw atow a w podróży. W reszcie Grablin za
w ołał:

— Czyje palto masz na sobie? P rzyznaj się szczerze, że 
naw et w mojem palcie chodzisz.

— Kłamiesz! Chodzę w mojem palcie, ponieważ zasłu
żyłem  pań służbą moją dla ciebie, zasłużyłem  potem i krwią. 
Może powiesz, że mało krw i zepsułem sobie, wożąc takiego 
jak t y ‘dzikusa po całej Europie! — odpowiedział P ierie
chwatow.

— T y mnie w ozisz? Ach ty, w łóczęgo! Za jakie pie
niądze ty  mnie wozisz, ty  nędzarzu?

— Nie mówię o pieniądzach, lecz o języku! Bez mego 
języka nie dojechałbyś nawet do Bprlina. Dlatego też w szyst
kie wydatki twoje na mnie zostały przezemnie zapracowane 
ciężko i korzystam  z nich prawnie, jako z wynagrodzenia za 
moje tow arzystw o i za przewodnictwo. Nająłeś mnie, jak 
robotnika i to jest moja zapłata robotnicza.



=- Ładny robotnik, co rzuca swego pana na stacji ! idzie 
w íóczyc się po rozm aitych W ezuwiuszach. Jeżeli jesteś ro
botnikiem, to pilnuj się swojego pana!

Pomimo, iż Anglicy nie rozumieli języka, jednak z gestów 
i tonu Grablina i Pieriechw atow a domyślili się, że jest aw an
tura, wzruszali ramionami i przerzucali się od czasu do czasu 
krótkiemi frazesami. Iwanowowie i Konurin próbowali w pły
nąć na Grablina i przerw ać tę niemiłą rozmowę, ale ten, po
pijając z buteleczki, której nie omieszkał zabrać ze sobą na 
drogę z restauracji, nie przestaw ał mówić. W reszcie Głafirą 
Siemionowna straciła cierpliwość i rzekła:

— W ięcej z panem nigdzie nie pojadę! Dosyć mam pań
skiego tow arzystw a. Podróżow ać z panem — to jak kara 
za grzechy!

— A myśli pani, że jabym z ,w am i gdzieś pojechał? —i 
odpowiedział Grablin. — Jutro jedziem y do P aryża! Rafael! 
Pakuj manatki! Nie mamy tu nic do roboty. Pojechaliśmy 
zagranicę dla cywilizacji, dla wypolerow ania się... A co za 
polerunek mamy tutaj, w Neapolu? Albo jakieś ruiny, albo 
góry... Czy to się nazyw a polerunek europejski?

— T y się nigdzie nie wypolerujesz... żeby cię nawet do 
gorącej wody z sodą wsadzić, zaw sze będziesz szary  jak... 
Na to niema rady.

— No, no, no... Za takie słowa, możesz...
Grablin rzucił się ku Pieriechw atow ow i z pięściami. Męż

czyźni z trudem odciągnęli go.
— A to sytuacja! — zaw ołała Głafira Siemionowna. •— 

Nawet nie możemy pozbyć się tego awanturnika. Żeby była 
jakaś dorożka, albo coś takiego, chętnie wysiadłabym ... Kto 

.nam kazał jechać z tak :m  aw anturnikiem ?
— Niech pani się nie boi! Jak zjedziemy z góry i spot

kam y dorożkarza, sam opuszczę wasze piękne tow arzystw o!
W  sam ej rzeczy, jak tylko omnibus wjechał na przed

mieście Neapolu, Gralbin, nie żegnając się z nikim, w ysko
czył z pojazdu, wsiadł do pierwszej napotkanej dorożki, sto
jącej przed jakimś szynkiem i zaczął w ołać do siebie P ierie
chwatowa, k tóry z pochyloną głow ą podążył za nim.

— Co robić?... •— m ruczał Pierięchw atow  pod nosem, -r- 
Nie mogę go tak zostawić, nie mogę go porzucić pijanego 
w  obcem mieście... Żal mi go... I takie bydlę jeszcze mówi, 
że wozi mnie za darmo! — w estchnął. — Och Boże, Boże! ,

— Do Rldorady !... — krzyczał Grablin do dorożkarza. — 
Albo nie, nie do Eldoradÿ... Jak się nazywa ta knajpa? Do 
Kasyno... Nie, nie do kasyna... Rafael! Powiedz mu, draniu, 
dorożkarzowi, dokąd ma jechać! Tam, gdzieśmy byli trzy 
dni temu... Tam gdzie była ta włoska hiszpanka...

— Słyszycie państw o? Jedzie do knajpy. Urżnie się 
znowu do nieprzytomności! — kręcił głową Konurin i dodał; 
<— Ładny kwiatek, niech go w szyscy djabli wezmą.
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W  ïrakcie tego z tÿîu za onìnihusem, k tóry  wiózí caîe 
tow arzystw o, pędziły galopem muły dorożkarskie; dorożkarz 
palił z bicza i wciąż słychać było pijany głos Grablina:

— Wal na całego! Jazda, panie gwiazda! /Val, kochasiu, 
dostaniesz na piwo!.,.

Było już ciemno na dworze, kiedy omnibus podjechał 
przed hotel. Konurhi wzdychał i mówił:

— Chwała Bogu, skończyliśmy z Neapolem! Kiedyż na
reszcie wracam y do naszych palestyn petersburskich?

— Jakto skończyliśm y? Przecież nie widzieliśmy wcale 
miasta, nie byliśmy na Kapri? — odpowiedziała Głafira Sie- 
mionowna.

— Chryste Panie! Jeszcze nie koniec? Co to takiego
ten kap ri?

. — W yspa... Prześliczna wyspa... A na tej wyspie — 
grota lazurowa... Musimy tarn jechać morzem, na okręcie... 
W przeszłym roku ua letniem mieszkaniu opowiadała mi żona 
pułkownika Łutjagina, że Kapri i grota, to są największe cuda 
na świecie. Pomyślcie sobie/choćby tylko sama wycieczka 
po morzu...

— Czego państwo nie wymagacie odemnie? I po górach 
i po morzu...

— To się samo przez się rozumie... A na Kapri będziemy 
jeździli na osłach...

r— Jakto na osłach? Co pani :::ówi?
“  Głasza, kochanie! zwrócił się do żony Mikołaj Iwa- 

nowicz. — Zastanów się trochę... Morze to nie góry... Oba
wiam się, czy w ytrzym asz tę podróż... A co będzie, jak bę
dzie burza na m orzu?

—- O mnie się nie bój! Ja wszystko wytrzym am . Jutro 
rano jedziemy na Kapri.

Konurip siedział i mruczał. \
— Góry... merze... wi;,g ,¡as na górę na linach dru
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cianych teraz jadziemy mułami, jutro będziemy jeździć na 
osłach. Brakuje tylko jeszcze kozłów i wołów...

— W Paryżu  w ogrodzie zoologicznym jeździłam i. na 
koźle.

— Tak, tak... gdzie to kupiec rosyjski Iwan Konurin za
jechał! Dziś byłem w ogniu, jutro muszę skakać do morza! 
.Wprost z ognia do wody... Ładne historie!

Konurin naprawdę chciał już jaknajprędzej znaleźć się 
w  domu. Nie przewidywał zupełnie, że będzie musiał jechać 
jeszcze na Capri, to też zmartwił się i zamyślił. Mikołaj Iwa« 
nowicz zauważył to, więc klepnął go mocno po ramieniu i 
rzekł:

— Nic, braciszku, na to nie poradzisz... Kiedyś w lazł po
między wrony, musisz krakać, jak ,i one...

— Już czas do domu! Już wielki czas! Zupełnie stra
ciłem tutaj z wami orientację wszelką! — w zdychał w dal
szym ciągu Konurin.

Pomimo, iż Głafira Siemionowna w ybierała się na drugi 
dzień rano na Capri, w ycieczka na W ezuwjusz tak bardzo ją 
zmęczyła, że przespała odejście statku i podróż trzeba było 
odłożyć na drugi dzień. Grablin dotrzym ał słowa i nazajutrz 
odjechał z Pieriechw atowem  do Paryża.

Około dwunastej w  południe Iwanowowie pili w swoim 
numerze kawę ranną, gdy nagle usłyszeli w kurytarzu głos 
Grablina. Obliczał się on ze służbą hotelową i w ym yślał 
w szystkim  podniesionym głosem:

— Rabusie! Rozbójnicy! Bandyci przeklęci! K atary
niarze! M akaroniarze! Pom arańcząrze! — słychać było 
jego głos. — Najprzód mówicie jedną cenę, a kiedy człowiek 
płaci rachunek, żądacie innej? A niech w szyscy djablj wezm ą 
w aszą parszyw ą Italję, niech się zapadnie pod ziemię. Z ja
kiej racji dopisaliście mi tu, djabły przeklęte, za cztery obiady, 
kiedy ani wczoraj., ani przedwczoraj nie jadłem nic u was! — 
słychać było jego zachrypnięty, pijacki głos. — Rafael, draniu 
jeden! Przetłum acz im, co do nich mówię! Przecież to do 
niczego niepodobne! io  cóż, że wynająłem  u nich hotel 
z pansionem? Dziesięć razy mówiłem im, że nie chcę ich 
przeklętego pansionu, że nie mogę źreć ich baraniej haba- 
niiny z mazidłem bobkowem ! P recz odemnie ! Żaden drań 
nie dostanie odemnie na piwo ani grosza! Rafael! Nawy- 
myślaj im porządnie po włosku, albo' podpowiedz mi kilka 
mocniejszych słów włoskich, żebym ja mógł ich zwym yślać 
po włosku, bo nie rozumieją nic, co do nich mówię. Jak Świ
nia po w łosku? Powiedz mi, jak Świnia...

P rzed samym wyjazdem Picriechwatow wpadł do Iwa- 
nowowych, ażeby się pożegnać.

—Pozostają państwo w Neapolu! Ujrzycie Capri i cu
downą grotę lazurową! — mówił z westchnieoiébn. — Za
zdroszczę państwu! A ja, ofiara, muszę jechać z tym aw an-
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ïurnikiem do P aryża ; Żegnajcie arcydzieła sztuki klasycztiej! 
Żegnajcie ruiny starożytne! Żegnaj przyrodo włoska! Ze
gnajcie, Mikołaj Iwanoiwicz i Ołafira Siemionowna i wspom
nijcie czasami biednego inteligentnego rosyjskiego, którego los 
rzucił w  szpony bogatego prostaka...

P ieriechw atow  pocałow ał się z Mikołajem Iw anow Pr? rn; 
pocałow ał również rękę Głafiry Siemionowny.

— A cóż tam  twój awanturnik, pijany? — zapytał. Miko
łaj Iwanowicz o Grablina.

— Naturalnie... — machnął ręką Pieriechw atow . — Jak 
tylko się obudził, zażądał koniaku do kaw y  i znów jest pijany, 
jak w czoraj wieczorem. Żebyście państw o widzieli, co on 
w ypraw iał wczoraj po pijanemu w  tingeltanglach... poprostu 
niepodobna tego opisać. Z wielką trudnością o trzeciej nad 
ranem  zaciągnąłem  go do domu.

Chwiejąc się na nogach, wstąpił do Iwanowowych 
I Grablin.

!— Do widzenia państwu! — bełkotał. — Uciekam do P a 
ryża  od też tutejszej hołoty... Fiuuuuu! — machnął ręką 
i z trudnością utrzym ał równowagę... — Żegnajcie państwo... 
Taki mam już charakter... nie znoszę podłości ludzkiej. Do 
Widzenia, madam... i pardon...

W yciągnął rękę do Głafiry Siemionowny, uśmiechnął się 
niemądrze, zawrócił na piętach, o mało co nie upadł, przy
trzym ał się Pieriechw atow a i ze słowam i: „prow adź mnie“ 
wyszedł razem z nim z pokoju Iwanowowych.

LXV,

Kiedy nazajutrz o godzinie dziewiątej z rana Iwanowowie 
i Konurin przyjechali dorożką na przystań, statek, odchodzący 
do Sorento i na Capri oczekiwał już w  pewnem oddaleniu od 
brzegu i wypuszczał kłęby pary. Był wspaniały porąnek. 
Niebieskie m orze było gładkie, jak szkło, na niebie —̂ żadnej
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chmurki. Daleko na horyzoncie widać było skaliste sylw etki 
Capri. ; Ma lewo W ezuwiusz dymił zlekka. W idok niebieskie-: 
go morza zachwycił przybyłych. Iwanowowie mimowoli za
trzym ali się i zaczęli zachwycać się widokiem. Konurin spoj
rzał na W ezuwjusz, uśmiechnął się, m rugnął po łobuzersku 
okiem i rzekł:

— Dym się, kochanie! Dym się, ale mnie już nie zama® 
n isz . do siebie naw et ciasteczkiem z rodzynkam i !

— Obawiałeś się jechać na Capri? P atrz , jakie m orze 
spokojne. W oda, jak lustro! — zwróciła się ¡Qíafíra Siemip- 
nowna do męża.

—• Przecież ja się obawiałem nie za siebie, lecz za ciebie!] 
!Ja już jeździłem okrętem ma jeziorze Ładowskiem i przesze
dłem taką burzę, że aż strach, a  nic mi się nie stało... Ale 
co się tyczy  płci pięknej, to każda z nich chorowała... A jak 
piszczały, jak stękały, jak w ym yślały kapitanowi.

Łódka z dwom a żeglarzami przew iozła naszÿch boha
terów  na statek. Był to m ały stateczek z kołami zam iast 
śrub, brudny o starej konstrukcji. Pasażerów  w  pierwszej 
klasie było niewielu i znów rzucali się przedewszystkiem  
w  oczy Anglicy i Angielki w  swoich sportowych strojach. 
Anglik w  m arynarce w  kratki i berecie z wstążkam i, k tó ry  
jeździł 'razem z nimi na W ezuwjusz, był już na pokładzie. 
Znów był cały  obwieszony pudełkami, przerzuconcmi na rze
mieniach przez ramię, barometrem, lornetką, m anierką i znówj 
zapisyw ał coś do notesu. Angielki m iały w  rękach przew od
niki Bedekera w  czerwonej opraw ie i czytały je starannie. 
¡Jeden z Anglików, z długiemi jasnemi bokobrodami praw ie 
do pasa, siedział już przy  stole i jadł k rw aw y befsztyk z an- 
gielskiemi korniszonami w  sosie m usztardowym, zapijając to 
w szystko portweinem. Obok na półmisku leżał cały  stos pu
stych muszelek od ostryg i wyciśniętych cytryn.

— Patrzcie, jaki przezorny? Jeszcze niema dziewiątej, 
a, ten już żre śniadanie! -  zauw ażył Konurin.

i-
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Usřugulacy w  bufecie chłopiec, kędzierzaw y czarny W ło
szek, usłyszaw szy rosyjską mowę Iwanowowych i Konurina, 
podskoczył 'natychmiast do nich z butelką i z dwoma kielisz
kami i szczerząc zeby, zaproponowałi;

—• Rius... Koniak?
^  Idź do djabła! Jeszcze za wcześnie,.. — odsunął go 

ręką Konurin i zw racając się do Mikołaja Iwanowicza, dodał : 
— P atrz , jak zaraz poznali, że Rosjanie jadą, sami koniak 
proponują. Napewno do Anglików z koniakiem nie pod
skoczą...

— W idocznie zagranicą Rosjanie słyną ze swoich m an jer 
konlakowych! — odpowiedziała Głafira Siemionowna.

— W  podróży morskiej to bardzo dobrze robi... Można 
naw et powiedzieć, że to jest konieczne... — zaczął wyjaśniać 
Mikołaj Iwanowicz.

— Proszę cię, proszę cię, tylko nie przym awiaj się! To 
praw dziw e skaranie boskie! Dopiero wczoraj pozbyliśmy się 
jednego pijanicy, a już mowy się zjawia! Gdzie to jest w i
dziane, żeby maczczo pić koniak! Chodźmy lepiej ma pokład, 
na górę! Po co m am y siedzieć tutaj w  kajucie? Chodźmy 
zachw ycać się widokami. Zaraz będzie trzeci gwizdek i sta
tek ruszy!

Głafira Siemionowna w yciągnęła m ężczyzn z kajuty. Na 
pokładzie pierwszej klasy w  namiotach odbyw ał się handel 
rozmaitemi drobiazgami miejscowemi: wyrobam i szyldkreto- 
wemi w  postaci portcygarów , grzebieni, nożyków do rozci
nania kartek, w yrobów  koralowych, muszli, drobnych przed
miotów z drzew a palmowego z napisami „Sorento“. P rzed 
namiotami stali handlarze i natrętnie proponowali swój towar.

— Boże! Przecież tutaj zupełnie, jak w  halach targo
w ych! — zaw ołała Głafira Siemionowna. — Jakie ładne w y
roby!... *

— Mezzo lira... Mezzo lira (pół lira)!... — zbliżył się do 
nich jakiś handlarz i pokazyw ał sznurek drobnych rogatych 
koralików.

— Boże! Tylko pół franka za cały sznurek! A m y 
wczoraj kupowaliśmy takie same sznurki po franku! Mikołaj 
Iwanycz, musimy tego więcej nakupić! Kupię parę sznurków! 
Patrz, jakie piękne szkatułki rzeźbione... Po ile? Una lira? 
Boże! A w  sklepie wczoraj chcieli trzy  franki...

Rozległ się trzeci gwizdek, statek zasyczał, koła zaczęły 
obracać się, uderzając m iarowo w  wodę i brzeg zaczął się 
oddalać. Mikołaj iwanowicz, Głafira Siemionowna i Konurin 
przeżegnali się. Na pokładzie uwijał się kontroler i spraw 
dzał bilety pasażerów. Ujrzawszy, że Iwanowowie i Konurin 
przeżegnali się, podbiegł do nich i rzekł po rosyjsku:

— Proszę państWa o bilety!
— Boże! Go ja słyszę? Pan jest Rosjaninem? —- za

w ołała Głafira Siemionowna.



— Rosjanin, faskawa pani, pomimo, iż urodziłem sie 
iw Neapolu! — odpowiedział kontroler,

— I pracuje pan tutaj na statku?
— Trzeba jakoś zarabiać na chleb!
— Nie uwierzy pan, jakie to przyjemne spotkanie dla nas 

Rosjan! Po włosku nie umiemy ani słowa, po francusku 
[troszkę lepiej, ale nikt tutaj nas nie rozumie. Zwłaszcza 
trudno porozumieć się z przekupniami, żaden z nich nie mówi 
po francusku.

— Chea państwo zapewne kupić sobie coś na pa
miątkę po Neapolu? W yroby szyldikretowe są tutaj rzeczy
wiście bardzo piękne i bardzo tanie. W  Rosji musiałaby pani 
zapłacić dziesięć razy drożej. Co jednak jest tu najtańsze, 
[to kamee. Kupiła już łaskawa pani sobie kam eę?

— Jeszcze nie, ale bardzo, bardzo chcę kupić? Tow a
rzysz nasz również chce kupić kameę dla swojej żony! 
w skazała Głafira Siemionowna na Konurina.

— Iwan Kondratjew Konurin, kupiec! ,■— przedstaw ił się. 
Konurim, wyciągając rękę do kontrolera. — Niefałszowany 
Rosjanin z Jarosławskiej gubemji.

— Mikołaj Iwanow Iwanow! — przedstaw ił się również' 
Mikołaj Iwanowicz. — Bardzo mi przyjemnie spotkać się z 
rosyjskim człowiekiem wśród włoskiej nacji!

Kontroler powiedział swoje nazwisko i dodał, zwracając 
się do Głafiry Siemionowny:

— Jak [tylko skończę rewizję biletów, zaraz będę do usług 
łaskawej pani! Jeżeli pani chce kupić kameę, będę mógł 
przedstaw ić pani wspaniałe kamee po bajecznie niskich ce
nach.

— Proszę bardzo, proszę bardzo... Niech pan mi również 
pomoże kupić taniej trochę tych drobiazgów... — wskazała 
Głafira Siemionowna na namioty z koralami. .

— Doskonale! Jak tylko skończę rewizję!
Na pokładzie znów ukazał się opalony chłopiec z butelką 

koniaku i szczerzył zęby do pasażerów. Znów podskoczył 
do Konurina i Iwanowa i znów zaproponował;.



— Riuss... Koniak?
Mówiąc to, mlasnął językiem.

— Dawaj, dawaj koniaku, czarny djable! — klepnął go 
po ramieniu Konurin. — Musimy wypić po kieliszeczku z oka
zji znajomości z rosyjskim morskim człowiekiem na włoskiem 
morzu. Panie kontrolerze morski! Połkniem y po kieliszecz
ku koniaku? — zwrócił się do kontrolera.

— Później, później!... Najprzód muszę dokończyć rew i
zji biletów! — odpowiedział kontroler i podszedł ze szczyp
cami do grupy Anglików, obserw ujących przez lornetki i lu
nety widoki morskie.

LXVI.
Stateczek w ypłynął na otw arte morze, pozostawiając 

poza sobą w porcie okręty  i statki różnej konstrukcji i wiel
kości. Zwolna roztoczył się przed oczami podróżnych w spa
niały widok na Neapol, rozłożony na wysokich tarasach ska
listego brzegu. Po chwili podbiegł do Qîaîirÿ Siemionowny 
kontróler-Rosjanin.

— Sprawdziłem  już bilety w szystkich podróżnych i je
stem do pani usług! — rzekł, kłaniając się. — Pragnie pani 
kupić kameę, proszę bardzo... Takich kamei nie znajdzie pani 
w7 żadnym ze sklepów, a jeżeli znajdzie, to będą one koszto
w ały  trz y -c z te ry  razy  drożej. W  sklepach neapolitańskich 
zdzierają straszne sumy, zwłaszcza z cudzoziemców, a  spe
cjalnie z Rosjan, tymczasem ja dostaję te kamee od m ajstrów  
w  komis, nie płacę za sklep, ani podatków i zaw sze mogę 
usłużyć swoim rodakom, sprzedając je taniej. P roszę zwrócić 
uwagę ! Ta kam ea kosztuje tylko 60 franków, a ta  75 fran
ków'.

W ydobył z jednej kieszeni futerał z kameą, z drugiej drugi 
i mówił dalej:

— Proszę zobaczyć, co za w ÿrôb artystyczny! Te ka
mee oprawione są, jako broszki, lecz mam również i kamee 
bez opraw ek. Po powrocie do domu będzie pani mogła opra
wić je w  broszkę, albo w bransoletkę, według swego życze
nia. P roszę spojrzeć na tę kameę! Praw dziw e arcydzieło! 
Kosztuje tylko 80 franków', a ta 125.

Mówiąc to, wyjm ował już kamee z kieszeni kamizelki.
— A jednak wydaje mi się to bardzo drogo! — rzekła 

Głafira Siemionowna.
— Bo to są w yroby artystyczne! Proszę się przyjrzeć, 

jak to jest wykonane, jak wykończone. Mogę panią zapew
nić, że przy wyrobie tej kamei mistrz, k tóry ją wycinał, s tra 
cił oczy... Co się tyczy ceny, to jest to cena minimalna, za- 

■pcwniam panią. Do oryginalnej ceny m istrza doliczam za
ledwie 10 proc. dla siebie, jako wynagrodzenie komisowe. 
A może pani woli w yroby szýldkretow e, mam także szyld- 
kretow c w yroby! — dodał kontroler i w yciągnął z bocznej
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kieszeń! marynarki paczkę grzebieni .nożyków do rozcina* 
nia książek, wachlarzyk. —• Proszę wybierać! W  całym Nea= 
polu nie kupi pani taniej, niż u mnie.

—• A po czemu pan sprzedaje te rzeczy? — zapytała 
Głafira Siemionowna i zaczęła się targow ać swoim zw ycza
jem.

— Proszę łaskawej parni, niech pani się nie targuje. Od 
rodaków biorę najniższe ceny! — odpowiedział kontroler, co 
mu jednak nie przeszkadzało na każdym przedmiocie ustępo- 
wać dość znaczny procent.

— Iwan Kondratjicz, miał pan przecież kupić dla żony 
kameę, przecież pan chciał kupić? — zwróciła się Głafira 
Siemionowna do Konurina.

— Nie podoba mi się to wszystko. Co to za efekt? Co 
to za prezent? Myślałem, że ta kamea to jest coś takiego... 
A widzę, że to zw yczajny kaw ałeczek muszli i nic więcej. 
Żona moja będzie myślała, że to kosztowało kilka groszy. 
Chyba, żebym kupił jej grzebień szyldkretow y do włosów.

— Oto grzebień za 50 franków! — zaproponował kon
troler.

Co takiego? Ach ty... I to dla rodaków ?
*— Proszę zobaczyć, co to za artystyczna robota, proszę 

się przyjrzeć dokładnie, jakie cudowne wykończenie. Mogę 
sprzedać panu takiej samej wielkości grzebień i za 15 fran- 
ków„ ale to będzie zupełnie co innego. Proszę porównać.« 
Nawet za czternaście franków oddam panu ten grzebień...

— Dziesięć!
— Nie mogę! Co najwyżej do grzebienia tego za czter

naście franków mogę dodać maleńki grzebyczek kieszonko
w y dla pana, do brody,

— Razem z kieszonkowym grzebyczkiem jedenaście 
franków i koniak na mój rachunek. Garson! Jak tam ciebie 
tu nazyw ają? Czarny djable! Chodź tutaj!

— Za koniak z góry bardzo dziękuję, ale za 11 franków 
sprzedać nie mogę. Chce pan za trzynaście?

— Dwanaście i przyjęcie koniakowe. Przyjęcie konia
kow i będzie pirsza klasa!

— Niech pan daje pieniądze! Co mam robić z rodakami! 
— machnął ręką kontroler.

W  trakcie tego Głafira Siemionowna zdążyła nakupić roz
maitych drobiazgów przeszło za półtorej setki franków, w  tej 
liczbie dwie kamee. Kontroler, pomimo iż zapewniał, że 
sprzedaje po minimalnych cenach i prosił, ażeby się z nim nie 
targowano, ustąpił jednak prawie trzecią część żądanej sumy. 
Zakupiono również z pomocą kontrolera mnóstwo koralów i 
wyrobów drewnianych u innych handlarzy, poczem nastąpiło 
oblewanie zakupionych rzeczy.

— jak  państwo przyjadą na Capri, prawdopodobnie bę
dziecie chcieli pójść na śniadanie. Na brzegu otoczą was 
rozmaici pośrednicy i będą ciągnąć do przeróżnych restaura-
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cyj. Radzę państw u nie chodzić z nimi nigdzie i odrazu iść 
do restauracji „Pod lazurową grotą“. Oto pocztówka hotelu 
i adres! — mówił kontroler, dając Iwanowowi i Konurinowi 
kartkę z adresom hotelu. -— Tam  możecie państwo najeść się 
dobrze i tardo. Pierw szorzędna kuchnia. Ja tam  również idę 
na śniadanie.

— Doskonale! W  takim  razie zjem y razem  śniadanie 
î pan będzie naszym  tłumaczem.

— Z najmilszą chęcią. Żebyście państwo wiedzieli, jakie 
ostrygi tam  dają, poprostu można język połknąć!

— Tfu, tfu! — splunął Konurin.
— Go takiego?
— Ja nietylko nie jem ostryg, ale naw et patrzeć na nie 

nie mogę.
— Czy być m oże? A ja widziałem tylu Rosjan, którzy 

z wielką przyjemnością zjadali tutaj po kilka tuzinów.
— To napewno nie kupcy rosyjscy! Porządny kupiec 

poczytuje sobie za grzech jeść takie świństwo.
— Czego łżesz? To tylko niepolerowani kupcy nie lubią 

ostryg. Co do mnie, to  jak sobie postanowię, a zwłaszcza 
jeżeli dodam m usztardy i trochę cebuli, mogę śmiało zjeść 
dwie ostrygi. Skrzepię się na duchu i połknę! — rzekł Miko
łaj Iwanowicz.

— W idzę, że i pan niebardzo jednak lubi ostrygi? Za 
[to podadzą nam znakomite ryby.

— Ryb nie jada moja żona. Boi się, że mogą jej podać 
jakąś rybę żmijowatęgo pochodzenia.

— Za pozwoleniem, co państwo w  takim razie będą jeść 
na wyspie Capri? P rzecież w yspa głównie słynie z ostryg 
i ryb.

— No w  takim  razie zjemy coś takiego, czem się w yspa 
nie sławi.

— Rozumiem! Naprzykład młodej baramnki z m aka
ronem !

— Naturalnie! Jak tylko wjechaliśmy do tego królestw a 
m akaronowego, ciągle nas częstują baraniną i makaronami! 
— rzekł Konurin. — Sprzykrzyła mi się już.

— W  takim razie krew etki, kraby...
— Tfu, tfu! To też nie kupieckie jedzenie. Ot mój panie, 

gdyby tak można dostać jajecznik! z szynką, albo jakiś piero
żek z mięsem? Po znajomości powinni to zrobić dla pana.

— Niestety takich dań nie znają w całych W łoszech. 
W ytrzeszczyliby oczy ze zdziwienia, gdybym im powiedział 
o jakichś pierogach z mięsem.

— A może befsztyki nam zrobią? Przecież chyba bef
sztyk...

— Naturalnie, befsztyki podadzą bardzo dobre. Anglicy 
zawsze jedzą befsztyki.

r— Widzi pan, co Anglicy lubią i jedzą, to można dostać,



a co Rosîanîe ïegü niema. Dlaczego Anglicy M a j  mają faMe 
szczęście specjalne?

Widzi pan, Rosjanie rzadko przyjeżdżają do W łoch, 
a  Anglicy siedzą tutaj prawie zawsze w olbrzymiej liczbie, 
mieszkają w  Neapolu i na Capri. Niech pan przyjrzy się pu
bliczności na statku, prawie sami Anglicy.

— Niebieska woda! Niebieska woda! — w ołała Ołafira 
Siemionowna, patrząc przez burtę statku. —- Mikołaj Iwanycz, 
patrz, jaka lazurowa woda.

Mikołaj Iwanowicz i Konurin podbiegli na parapetu. Sta- 
itek przepływał właśnie w  pobliżu stromej skały, w yrastają
cej jakby z wody.

— A niech cię w szyscy djabli! Naprawdę niebieska 
woda, niebieska z. zielonym odcieniem... — rzekł Konurin. — 
Może ją tutaj farbują? — zapytał kontrolera.

— Co pan mówi! Czy można zafarbować wodę w  morzu?, 
— uśmiechnął się kontroler, j :

— Ech, panie kontrolerze morski, zagraniczni ludzie 
w szystko umieją zrobić. To nie nasz prostak-Rbsjanin. Za
graniczny człowiek naw et wodę zafarbuje w  morzu, żeby 
w  ten sposób manić do siebie głupców z obcych krajów.

— Zapewniam pana, że to niemożliwe. Nikt nie farbuje 
.tutaj wody. To już taka w łaściwość wody tutejszej. Główną 
rolę gra w  tern niebo niebieskie, które się przegląda w; w o
dzie. Poczekajcie państwo, za pół godziny będziemy przy 
'i. zw. grocie lazurowej, tam  zobaczycie państwo jeszcze bar
dziej niebieską wodę.

— Ach tak, tak... Koniecznie musimy obejrzeć tę grotę 
la z u ro w ą !—odezwała się Głafira Siemionowna.

— Zatrzymam y się przy niej. W tedy w sadzę państw a 
do łodzi z porządnym wioślarzem i pojedzieoie państwo do 
groty! — rzekł kontroler. — W strząsające widowisko. Nd 
całym świecie niema nic podobnego.

— A czy to nie jest niebezpieczne? — zapytał Konurin.
— Skąd tu może być jakieś niebezpieczeństwo? —> odpo

wiedział kontroler. — Niech państwo patrzą, morze jak stół, 
gładkie jak lustro.

— Ja tylko tak dla upewnienia się... Zresztą właziłem już 
ną górę ognistą przedwczoraj i też nic mi się nie stało.

— Trzeba tylko spieszyć się, żeby wjechać do groty 
ľ wyjechać z niej w  czasie odpływu morza, bo jak kogoś za
stanie przypływ morza w  groc'e. to musi w  mej czekać dość 
d.ługo, aż nastąpi odpływ.

— A widzi pan! W  takim razie dajmy lepiej spokój tej 
grocie. Niech ją tam Pan Bóg ma w  swojej opiece! — rzekł 
Mikołaj Iwanowicz.

— Niech panowie się nie obawiają zupełnie. Statek pod
płynie do gro ty  właśnie w czasie odpływu, a wioślarz do
skonale wie, ile czasu potrzeba, żeby wpłynąć do groty i w y
płynąć z powrotem. ' ' '
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— Proszę pana... Niech pan pojedzie z nam!... Z panem 
nie będziemy się tak obawiali! — prosiła kontrolera Głaiira

Sieinionown_.^^m | as}Cąw a pani, z największą przyjemno» 
ścią. ale obowiązki moje zmuszają mnie do tego, że stale muszę
bvć na statku. , . ■ « .

 N apraw dę boję się jechać do tej groty.  ̂ A co będzie,
jeżeli nastąpi przypływ  d nie zdążym y w ypłynąć z niej.

— Ależ zapewniam państw a, że zdążycie. ̂  Uzasu jest 
dosyć. W ioślarz doświadczony. Codziennie robi to samo.

— A gdybyśm y nie zdążyli? . ,
— To musielibyście państw o poczekać w  grocie klika 

godzin na odpływ.
— Po ciemku? Brr... To straszne!
— Zupełnie nie po ciemku. Zobaczą państwo, jakie cu

downe światło fosforyczne jest w  tej grocie.
— Ale możemy się zadusić bez powietrza.
— Niech się państwo nie obawiają. Grota lazurowa —• 

to  jakby wielka sala z kopułą. W strząsający widok!
— Mikołaj Iwanycz! Jak sądzisz, czy mamy jechać do 

groty?
— Naturalnie, że pojedziemy. Nic się nie bój! Będziesz 

się trzym ała mnie za rękę.
Non urin pokręcił głową.
— Dla nabrania odwagi radziłbym  jednak w ychylić jesz

cze kilka kieliszeczków koniaku. Panie rodaku! Niech pan 
zadyryguje, żeby nam podali koniaku! — zwrócił się do kon
trolera.

— Nie, nie! Z pijakami nie pojadę do groty za żadne
skarby! — zawołała Głafira Siemionowna.

— Statek zaczął zwalniać; rozległ się gwizd.
— Grota lazurowa!... Podjeżdżam y! Chodźcie państw o 

prędzej do wyjścia, zarekomenduję państwu dobrego wio
ślarza! — rzekł kontroler i pobiegł z górnego pokładu na dół.

Iwanowowie i Kömurin wolnym krokiem podążyli za kon
trolerem. Głafira Siemionowna zbladła i przeżegnała się 
trzy  razy.

LXVII.

P rzy  schodkach ze statku zgromadził się tłum pasażerów  
wszelkich narodowości i powoli w szyscy zajmowali, miejsca 
w czepiających się statku małych łódeczkach, ażeby zwiedzić 
grotę lazurową. W ioślarze, wymyślając jeden drugiemu, za
bierali pasażerów i odpływali od statku, gdzie przy  wyjściu pa
nował tłok nieopisany. W szyscy starali się jak najprędzej do
stać do łódki, ażeby jak najdłużej móc zwiedzać grotę przed 

ukończeniem odpływu morza. Słychać było mowę włoską, 
francuską, niemiecką, głównie jednak angielską. Nawet Angli
cy zawsze flegmatyczni i spokojni w  ruchach pchali się da



yjścia i spieszyli do łódek’. Anglik W kos'fjumie w  kralkę |  
berecie na g ło s ie  oprócz lunety, barom etru, manierki i du
żej skórzanej torby, przewieszonych na paskach przez ramię, 
miał jeszcze w  ręku pleciony koszyk z rączką. W  koszyku 
[tym widać było m nóstwo pudełeczek tekturow ych z napisami 
czerwonym  ołówkiem.

— Schodźcie państwo, schodźcie państw o prędzej do łód
ki i jedźcie z tym starym  wioślarzem. Ma on copraw da tylko 
jedno oko, lecz. jest. bardziej doświadczony, niż taki, co ma 
dwoje oczu i rozumie nieco po francusku ! — doradzał Iwano- 
¡wym i  Konurinowi kontroler, popychając ich w  kierunku 
schódków.

Łódka, stojąca przy schodkach, skakała na drobnych falach’ 
morskich. Pow ykrzyw iany, zreum atyzm ow any s ta ry  wioślarz 
podał rękę Mikołajowi iwanowiczowi i Konurinowi, k tórzy ze
skoczyli ze schodków do łodzi, a Głafirę Siemionownę popro- 
Stu wziął jak dziecko na rękę i posadził na ławeczce w  łodzi.

^ -O strożn ie j! Ostrożniej ! Połamiesz mi grzebienie szyld- 
kretowe, które mam w  kieszeni! — krzyczała Głafira Siemio- 
nowna, lecz łódź odpłynęła już od statku.

S tarÿ  m arynarz ujął za wiosła. B ył on prawie nagi. Spo
dnie i rękaw y brudnej koszuli były podwinięte do ostateczno
ści, więcej podwinąć już ich nie było można. Przez rozw arte 
rozcięcie koszuli widać było bronzową włochatą pierś. Tw arz 
miał także bronzową, obram ioną siwa. krótko ostrzyżoną bród 
ką i patrzył tylko jednam okiem. Na głowie zamiast kapelusza 
miał jakiś łachman czerwony. Łódka podjeżdżała do olbrzy
miej skały prostopadłej, ma której szczycie widać było kozy, 
wielkości kurcząt. Pod skałą w  wodzie po kolana chodziło 
dwuch jakichś W łochów, których całe ubranie stanow iły jedy
nie krótkie spodnie. W ymachiwali rękami, krzyczeli i przyzy
wali do siebie zbliżające się łodzią
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— Patrzcie, patrzcie w jakich ubraniach paradują ci ludzie! 
i— odezwał się Konurin. — Czyżby na tej wyspie wszyscy lu- 
idzie tak chodzili ubrani? Przecież to zupełnie, jak Adam w 
raju.

— To napewno tylko kąpiący się! — odpowiedział Miko
łaj twanowicź. Głasza przyjrzyj się.

— Także coś... Będę na jakichś golasów patrzyła! — obra
ziła się Głafira Siemionowna.

— Za pozwoleniem, a może to jest w ÿspa z jakąś dziką 
nacją?... — Może tu jakaś dzika nacja m ieszka? Przecież są ta
kie w yspy, na których mieszkają dzicy ludzie? — znów za
czął Konurin. — Co w  takim razie paini zrobi? Pomimo woli 
będzie pani musiała przyglądać się im, przecież nie będzie 
pani mogła chodzić z zamkniętemi oczami.

— Co za głupstw a pan wym yśla, jw an Kondratjicz. Dzicy 
ludzie mieszkają w  Afryce, a tutaj są W łochy.

— A skąd pani wie, że tutaj są W łochy? Może w łaśnie nas 
zawieźli do Afryki?

— W  Afryce mieszkają M urzyny, a tutaj, jak widzisz, są 
biali ludzie ! — w trącił swoją uwagę Mikołaj Iwanowicz.

— Gdzie biali? P rzypatrz  się, czy nie widzisz, że to nie 
są biali ludzie. Pow iedź mi, że to jest półbiały, to się zgodzę.

- Patrz, jakie mają bronzowe mordy.
Do nagich jegomości podjechały dwie pierwsze łodzie. 

W ów czas nagusy rzucili się do wody, zaczęli nurkować i po 
upływie pewnego czasu ukazali się z pod wody, trzym ając coś 
W ręku wysoko nad głową.

— Pokazują coś! — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — W idocz
nie jakieś przedstawienie, G łasza! M ożebyśmy podjechali? — 
zapytał żonę.

— Także coś! — krzyknęła Głafira Siemionowna i zw ra
cając się do wioślarza, zaczęła go pytać: — U e grot ble? 
Czy daleko do groty  b le? Luan?

W ioślarz odwrócił się i m ruknął coś niezrozumiałego, po
kazując na niewielki otwór w skale nad samą wodą. Jadące 
przodem łodzie podjeżdżały do tego otworu i znikały w nim. 
P rzy  parnym  otworze na kamieniach stał namiot, a przed nim 
dwuch żołnierzy w  kepi z jasno-zielonemi kaniami.

""  Żołnierze jacyś stoją! — rzekła Głafira -Siemionowna.
Widocznie pilnują porządku.
W ioślarz podjechał do namiotu.. Żołnierze wyciągnęli rę

ce z maleńkiemi biletami kolorowemi i mówili coś, z czego 
Głafira Siemionowna zrozumiała tylko jedno słowo: „aníre“.

—- De lira per person! — przetłum aczył wioślarz, pokazu
jąc na żołnierzy.

— Za wejście trzeba zapłacić po dw a liry od osoby. Da
waj prędzej Mikołaj iwanycz sześć lirów! — rzekła Głafira 
Siemionowna. — Boże! Jaki m ały otwór w skale! Jak my 
tam  wjedziemy i wyjedzięm y? Boże, miej litość nad nami.
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— Za swoje pieniądze ciężko zapracowane jedziemy <iö 
jakiejś morskiej dziury? Kto mi każe kusić nieszczęście?

— Trzeba się nachylić! Widzisz, niektórzy kładą się na 
dnie łodzi, inaczej się nie przejedzie!... pokazywała Głafira 
Siemionowna i p ierw sza stanęła na kolanach na dnie łódki.

Łódź znajdowała się przy  samem wejściu do groty, skąd 
słychać było głuche szemranie wody. W ioślarz, opierając 
się wiosłem o skały, krzyczał coś do Mikołaja Iwamowicza 
! Konurina, lecz oi nie rozumieli, o co mu chodzi. W ówczas 
podbiegł do nich, chwycił ich rękami za szyję i zaczął przy
ginać do dna łódki. Konurinowi się to nie podobało i ode
pchnął wioślarza.

— Czego leziesz arabski djable? Zwarjowałeś, czy co? 
— zawołał i zamachnął się, ma wioślarza.

— Niech się pan pochyli, niech się pan pochyli... Niech 
się pan położy w  łódce! Inaczej nie wjedziemy do groty! — 
mówiła Głafira Siemionowna, lecz mocny wioślarz upadł już ' 
razem z Mikołajem Iwanowiczem i Konurinem na dno łodzi 
i łódka prześlizgnęła się do w nętrza groty.

— Przeklęty  draniu! Jak śmiesz mnie kupca... — krzy
czał Komuriin na wioślarza, podnosząc się -z dna łodzi, lecz 
natychmiast zamilkł, olśniony cudownym widokiem.

Olbrzymia grota kilkunastu m etrów wysokości oświetlona 
była jakiemś niebieskiem światłem  fosforycznem. W oda, 
ściany/kopuła — wszystko świeciło się i -wszystko było nie
bieskie. Ze ścian i z kopuły zwieszały się skalaktyty lazuro
wego koloru. W oda byłą tak przezroczysta, że na głębokości 
kilkunastu metrów widać było dno. ,

i— Ach, co za cudo! Poprostu jakieś zaczarowane króle
stwo! — w yrw ał się okrzyk z ust Głafiry Siemionowny.

— Ładnie to podm alo wali ! — mruknął Konurin. :
— Go pan gada? To wszystko naturalne. t¿¡ wszystko 

lak od przyrody!
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i -  C zy î)ÿc m oże? Â1 mnie się zdaje, ze |o  Niemiec їаШ  
jvymalowal na niebiesko.

— Przecież z powodu tego właśnie M a j przyjeżdża tyle 
ludzi... To w szystko tak od przyrody.

— Za pozwoleniem. A te  sople, eo się zwieszają z su- 
ïiîu?  Przecież takie same sople ®ą u nas w  Petersburgu, 
iw restauracji „Arkadja“ ?

—  I sople są też  od przyrody! — odpowiedział Mikołaj 
Iwanowioz i dodał: — Ale jakby taka sopla oderw ała się od 
sufitu i trafiła kogo w  łeb. to winszuję...

. — A gdzie oni mają tu  ukryte lampy z  niebieskiemi re 
flektoram i? Rozglądam się i nic nie widzę! — dopytywał 
się Konurin, rozglądając się rzeczywiście na w szystkie strony,

— Niech pan zrozumie, Iwan Kondratjicz, źe to  oświetle
nie jest także naturalne, od przyrody! —■ odpowiedziała Gła- 
i ir a  Siemkmowma.

—  Co to. to  nie uwierzę za żadne skarzby! Jak to? Grota 
jest bez okien, w ięc powinno tu być ciemno, bo skąd światło... 
A tym czasem  wszędzie widno... i naaiiebiesko...

— Niech pan zrozumie, że to św iatło elektryczne, elek
tryczność!

— Doskonale! Zgadzam się, ale gdzie lampy elek
tryczne ?

— Ach Boże! Przecież lo  elektryczność naturalna, elek
tryczność od przyrody!,

*— I bez lam p?
í— Naturalnie, że bez lamp. Od przyrody...

Co to, io, paniusiu, się nie zgadzam. Mikołaj Iwanycz, 
słyszysz?

— Słyszę, słyszę! — odpowiedział Mikołaj, ciągle jesz
cze nieufnie patrzący na wiszące nad ich głowami stalaktyty. 
— Jak ona ci mówi, że to elektryczność, to elektryczność. 
Ona wie... Ona czytała... Ona wszystko wie z książek... 
Elektryczność jest różna: jest naturalna i nieturalna, a to jest 
właśnie magnetyzm... W iesz, Głasza, zdaje mi się, że to w ła
ściwie nie jest elektryczność, lecz magnetyzm... M agnetyzm 
zwierzęcy... M agnetyzmy są też dwojakiego rodzaju: zwie
rzęcy i niezwierzęcy... Jak myślisz, G łasza?

— Niech będzie magnetyzm, ale to także od przyrody.
W  pobliżu nich, w  innej łodzi siedział Anglik w  m ary

narce w  kratki. W ydobył z koszyka pudełeczko, otw orzył je 
i zaczął podrzucać do góry motyla, k tóry  tam był dotąd 
zamknięty, lecz motyl padał ciągle z powrotem na dno łodzi.

— Ten warjaf już na W ezuwiuszu pokazywał te same
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szïuki i wszędzie jeździ z rozmaitemi zwierzętam i i — zauwa
ży? Konuriti, pokazując na Anglika.

— Widocznie pomylony! — odpowiedział Mikołaj Iwa- 
nowicz i dodał: — Obawiam się tylko jednego, żeby taki 
sopel nie oberw ał się z sufitu i nie trafił kogo z nas w  gło» 
wę. Głasza, możebyśm y już kazali zawrócić.

— Ach Boże ! Pozwól mi się zachw ycać widokiem.

— A co będzie, jak nastąpi przypływ  m orski? W tedy 
nie wyjedzi&my z groty. Słyszałaś, co rodak opowiadał na 
Stacji?

— Przecież nikt jeszcze nie w y jeżd ża?

Anglik wypuścił z pudełka wróbla, k tóry  wzleciał i usiadł 
na jakimś stalaktycie, występującym  ze ściany, Anglik wyjął 
notes i zaczął coś zapisy w a ć ,...........

~ Kompletny warjaf... Jeździ do groty  z wróblami i mo
tylami. — kiwał głową Koniirm.

'' /  . .  ■ ■ • •. , *

— Ach Boże mój! Tutaj są też  nagusy! — zawołała Gła- 
ftra Siemionowna.

— Gdzie, gdzie? —■ pytali mężczyźni.
— Stoją tam na tym progu skalnym.
— A nie mówiłem państwu, że jesteśm y w dzikiem kró

lestwie, gdzie mieszkają dzicy ludzie? — rzekł Konuriti,
W ioślarz, k tó ry  dotąd płynął środkiem jeziora, machnął 

wiosłami i łódź podpłynęła do występu, nad którym  stali na
dzy ludzika



LXVIII.

Nagusy, do których dowiózł wioślarz Iwanowowych i Ko- 
mtrina, byli to p ływ acy  miejscowi, k tórzy w  grocie wyczekiwali 
na turystów , aby popisywać się przed nimi sw ą zręcznością 
w  nurkowaniu i w ypraszać za to  datki pieniężne. Prosili na 
migi turystów , aby ci rzucili im do w ody srebrnego lira, da
wali nurka i w ydostaw ali monetę z wody, zabierając ją na
turalnie dla siebie. P a ru  turystów  rzuciło do wody po srebrnej 
monecie, p ływ acy wydostali je i podpłynęli do łodzi Iwanowo
w ych i Konurma, szczękając zębami z  zimna i prosili, aby i oni 
rzucili do w ody „una m oneta“.

— Jazda! Jazda od nas! W on’t! W olę przepić te  pienią
dze na  statku, wolę się napić za to koniaku! — krzyczał Ko- 
nurin i w ym achiw ał rękami.

Głafira Siemionowna, zakryw ając tw arz  chusteczką od 
nosa, k rzyczała do w ioślarza:

— Sin jor! Alle! Alle wout! Asse dla nas! Dosyć! Do
s y ć 'pur nu!

— A la meson! — krzyknął w reszcie Mikołaj Iwanowicz, 
ucieszony, że żona ma już dosyć groty  z strasznem i stalakty- 
Etami. — W iosłuj do statku, k rzyw a mordo!

W ioślarz zaczął w iosłow ać z całych sił. Kiedy łódka 
zbliżyła się do otw oru w  grocie, p rzypływ  już dawał znać
o sobie. W oda głośno pluskała o ściany skalne i otw ór był
znacznie mniejszy.

— Kładźcie się na dno! — zadyrygow ał Mikołaj Iwano
wicz i pierw szy rozciąknął się jak długi w  łodzi. — Głasza, 
połóż się na moje plecy i pilnuj bransoletki w  ciemnościach.

— A ja tu koło w as! Buums! — krzyknął Konurin i po
łożył się w  łódce tuż koło Głafiry Siemionowny.

— Aj, aj! Okropnie boję się łaskotania! — piszczała pani 
Iwanowowa. — Mówię panu. Iwan Kondratjicz, że boję się 
łaskotania.

— Pardon, mamusiu, pardon! Muszę się jednak za coś 
trzym ać? — tłum aczył się Konurin.

Ale łódka w yskoczyła już z groty. Na lazurowej fali 
połyskiwało złote słońce. Niebieskie niebo było bez chmurki. 
W szyscy powstali w  łódce i siedli na ław kach.

— Chw ała Bogu! W ydostaliśm y się na św iatło Boże! — 
rzekł Mikołaj Iwanowicz. — Przyznam  się wam  teraz, że oba
wiałem się strasznie, aby te sopelki lazurowe nie oberw ały się 
od sufitu i nie spadły nam na kark w  nagrodę za naszą od
wagę. Ładny interes. Sopelki po kilka m etrów ! I łódkę 
wzięli djabłi i z nas zostałyby tylko kotlety  dla ryb.

— Żegnaj w tedy braciszku, Iwanie Kondratjiczu! Pani 
Konurin owa zostałaby wdo wą z małemi dziećmi — westchnął 
Komrnh i dodał: — Co ona. kochanie moje, robi tam teraz 
w  Petersburgu?.



— Wiemy, wiemy! Może pan nie mówić! Herbatę pije! 
przerw ała mu Głafira Siemkmowna.

Łódka przybiła do statku. Kontroler czekał już na Iwa- 
nowowych і К оп т іл а : Krzyczał im z  pokładu.

— W ioślarzowi dajcie panowie dw a franki i coś na ma
karony!

— Masz, mordo branżowa, udław się! = - rzekł Komrrin, 
rozliczając się z wioślarzem. — Masz tu na m akarony, m asz tu 
oprócz tego na kąpiel, żebyś w ym ył sobie dobrze fizjomordę 
twej osobowości.

Łódki z pasażeram i zbliżały się kolejno do statku. 0» 
statnia przypłynęła łódka z Anglikiem w kratkowanem  ubra
niu. Siedział w łódce i zapisywał coś w  notesie. W koszyku 
obok pudełeczek leżały żyw a rybka i maleńki żółw.

— Czego ten dureń stale z mlekożememi zwierzętam i się 
w łóczy? — dziwił się Konurin, w zruszając ramionami.

Statek zaczął gwizdać, nawołując w  ten sposób spóźnio
nych turystów , poczekał jeszcze chwilę i wreszcie zaczął 
uderzać kołami po wodzie, płynąc pod stromą sk a łę .. Wkrót
ce skały stały się mniej strome, ukazały się niewielkie wio
ski z m ałemi białemi domkami i w reszcie podróżnicy nasi uj
rzeli miasto, rozłożone na tarasach skalnych.

— Widzicie, państwo, tam na brzegu niebieski domek? 
T o jest w łaśnie hotel „Grota Lazurow a“ — w skazyw ał kon
troler. — Jak zatrzym am y się i popłyniecie państwo łódką 
na brzeg, idźcie w prost do tego hotelu.

—  Czy to Kapri? —- py tała  Głafira Siemionowna.
— Capri! Capri! W  hotelu żądajcie państwo również Wi

na Capri! W spaniałe wino!
Tym czasem  od brzegu już odpłynęły łódki na spotkanie 

statku, W  łódkach znów widać było półnagich Wioślarzy. 
Oprócz w ioślarzy w niektórych łódkach byli również mali 
chłopcy. Statek zatrzym ał pę. W ioślarze, starając się jeden 
przez drugiego jak najbardziej zbliżyć się da kłaiku, wymyślali



sobîe nawzajem w  straszliw y sposób. Chfópcy w  łodziach 
również krzyczeli, podnosząc ponad głow y koszyki z ostry 
gami, z kolorowemi muszlami, z maleńkiemi żółwiami żywemi 
i proponowali ich turystom .

—1 Siadajcie, państwo, siadajcie prędko do łodzi! — po 
spieszał iwanow ow ych i Konurina kontroler.

— A pan tam przyjedzie?
— Przyjadę natychm iast, jak tylko w ypraw ię w szystkich 

pasażerów  ze statku.
Łódź przew iozła Iwanowow ych i Konurina na brzeg.
Otoczyli ich mali chłopcy, brudni i bosi. Proponowali ira 

ostrygi, korale, pom arańcze na gałązkach. Głaiira Siemio- 
nówna kupiła sobie taką gałąź, obarczoną praw ie dziesięcioma 
pomarańczami i przerzuciła sobie przez ramię.

— Koniecznie postaram  się dowieźć tę gałązkę do P e te rs
burga, nieuszkodzona na dowód tego, żeśm y napraw dę byli 
W.kraju pomarańcz! — rzekła.

Kierując się do niebieskiego domu, w  którym  mieścił się 
hotel „Grota lazurow a“ mijali inne hotele. Z hotelów tych 
wybiegli lokaje z serw etkam i, przerzuconemi przez ramię 
i  zapraszali ich do siebie na śniadanie. Jeden z lokajów 
schw ycił naw et Konurina za rękę i pow tarzając na różne 
sposoby słowo „ostryche“, ciągnął go do drzwi wejściowych 
sw ego hotelu. Konurin odepchnął lokaja i rzekł:

— A to djabły natrętne! Zupełnie jak u nas na placu 
Aleksandrowskim subjekci wołają klientów i ciągną ich za 
ręce! A to drań, o mało mi rękaw a z korzeniem nie w yrw ał!

Oto i hotel „G rota lazurow a“. Niebieski domek stał 
w  ogrodzie, rozłożonym na tarasie skalnym. W  ogrodzie pod 
drzew am i pomarańczowęmi i cy.trynowemi sta ły  stoliki, przy
kry te  białemi serwetam i.

— P atrz , patrz Mikołaj Iwanycz, pom arańcze wiszą na 
drzew ach. — zachw ycała się Głafira Siemionowna. — Na
reszcie jesteśm y w praw dziw ej Italji! Ani razu dotąd jeszcze 
nie mieliśmy sposobności siedzieć pod drzewam i pom arań- 
czowemi.

W yciągnęła rękę w  kierunku drzew a i zapytała lokaja:
— Garson! Botega! Czy można zerw ać uno aranczio, 

portogaio?
— Si, signora!... — odpowiedział garson, zrozum iawszy

0 co chodzi i nawet sam pochylił ku niej gałąź z pomarańczami.
— Poraz pierw szy w życiu zryw am  pom arańczę z drze

w a! — zaw ołała Głafira Siemionowna z tryumfem.
Konurin siadł przy stole i zatarł ręce:
— Koniecznie dzisiaj muszę napisać list do żony, że piłem 

sznapsa pod pomarańczowem drzewem . Garson! Przede- 
w szystkiem  dawaj tutaj butelkę Kapri, a pozatem koniak!

— Ostryche, m onsieur? — pytał garson, szczerząc zęby
1 poufale opierając -się. rękami: o stół.
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i— O strygi?  I ten z ostrygami wyjeżdża! Idź do djabîa 
г  takiem jedzeniem! Źryj sam ostrygi, draniu jeden, kiedy ci 
smakują! Nam podaj befsztyki! Trzy befsztyki! T r z y . . .

Pokazał gar sonowi trzy  palce.
— Si, monsieur! M inestra?... Zuppa?... pytał dalej 

garson.
— Dawaj! Dawaj i zupę! Nie zawadzi przełknąć coś 

gorącego! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz,
— M acaroni al buro (makaron z m asłem ?) — proponował 

w  dalszym ciągu lokaj.
— Chyba dlatego, żeby wam  przyjemność zrobić, m akaro

niarze. No, si, si! Dawaj i trzy  porcje m akaronów. Trzy!...
Teraz Mikołaj Iwanowicz z kolei pokazał garsonowi trzy  

palce i dodał zwracając się do żony:
— Powiedz, kochanie, jak my dobrze nauczyliśmy się 

mówić tym ich psim językiem ? I my wszystko rozumiemy 
i oni nas rozumieją. Oni mówią „ostrygi“ i m y mówimy „ostry
gi“, po włosku.mówią „bani“ i po naszemu też „bania“ *)...

— Mówiłam ci już, że włoski język jest bardzo łatw y! — 
odpowiedziała Głafira Siemionowna i krzyknęła za oddala
jącym się garsonem : — Żelato, żelato! Przynieść nam rów 
nież porcję lodów! Una porcja!

— Si, signora! — odpowiedział lokaj i znikł w  drzw iach 
hotelu.

Nadszedł kontroler i rzekł:
— Czy nieprawda, że ładny hotel? Ogród... Na skale,» 

Sam widok na morze w art jest dużo!

LXIX.
W  ogrodzie hotelu „Grota Lazurow a“ powoli zebrało się 

dużo pasażerów  ze statku. Przyjechał również łódką okręto
w ą i kapitan statku, stary  W łoch w granatowej m arynarce, 
dwurzędowej, zapiętej na w szystkie guziki i w  niebieskiej 
czapce ze złotym  galonem. Przysiadł się do stołu i natych
miast zabrał się do jedzenia ostryg, których przynieśli mu 
cały półmisek. Kontroler jadł śniadanie z rodakami. Podczas 
śniadania zdołał wsunąć Głafirze Siemionownie jeszcze dwie 
kamee, papierośnicę szyldkretow ą i trzy  grzebienie. Śnia
danie zakropiono obficie. Butelki z czerwonem, gęstem winem 
kapryjskiem i z pieniącem się Asti nie schodziły ze stołu. P o 
goda przez cały czas była wspaniała. Słońce świeciło jaskra- 
wie z jasnego nieba. P rzez  cały czas śniadania grała muzyka, 
trzech dobrze zbudowanych, brodatych wędrownych mandoli- 
nistów w ygryw ało wesołe m otyw y operetkowe, oraz piosenki 
włoskie i śpiewało solo i chórem. Turyści szczodrze sypali im 
do kapeluszy srebrne i miedziane monety. W  dole pod skałą 
stanęło kilku poganiaczy osłów i krzyczało na górę, proponu-

• )  Bagni — po wtoskiu: ..kągfele; »bamila“ —-po‘rosyjsku: ¿łaźniia“.



fąi6 ¡turystom zw iJ& enfi w yspy. Obosk w yskaÊw aii bosî 
I  brudni chłopcy, proszący turystów, o datki na makarony* 
sfuryści rzuicałi im ze'sikały drobne m onety I bawili, się bija’ 
|yką , jaka pow staw ała śród malców. Jakiś tłusty Niemiec 
¡W jasnej m arynarce i gęstym  wiechciem w ąsów  pod nosem, 
ipawiił się  w  ten sposób, że s tara ł się '.trafić miedziakami 10 
Iw arze uliczników i zdołał dokonać tego, że d®ura z  nich W  
m ia  kr ew  z  no sa.

:— Trzeba będzie przejechać się na osłach! — rzekła Gła- 
fe a  Siemioriowna. — W yjedziem y z Kapri i naw et nie bę
dziemy mogli powiedzieć, że jeździliśmy na osłach?

— Jedźcie, państwo, jedźcie! —• rzekł kontroler. — Na
tychm iast zarekomenduję wam  najlepszego osła i najbardziej 
doświadczonego przewodnika. Poczekam y tu na państw a. 
¡W ciągu pół godziny objedziecie całą w yspę. a

— Nie, nie! Sam a nie pojadę! Jeżeli mamy jechać, щ  
jedziemy w szyscy, w  całem tow arzystw ie.

— W iesz, Głasza, jeżeli mam praw dę powiedzieć, to  nie 
bardzo mi się chce jechać... Pow iedz sama, co to jest jazda na 
ośle? Niech go djabli wezm ą! — rzekł Mikołaj Iwanowioz.

W olisz siedzieć itu, przylepiony do butelek?
^ .J e d z ie m y , paniusiiu! Ja  pojadę z  panią chętnie! ь—• 

odezw ał się Kohurin. — Co się tyczy  jednak butelki, to proszę 
mi darować, ale wezm ę ze sobą buteleczkę na drogę... Bez 
pokrzepienia sił można się zmęczyć i łatwo zlecieć z  osła...

Ach, niech pan do spokój... P an  i tak już jest pijany!
—- Ja?  Ja pijany? Zupełnie nie jestem pijany!... Z cze* 

go pani wnosi, że jestem pijany. Pewno się pani zdaje dla
tego, że tutaj w  ogrodzie jest w iatr i drzew a się kiwają... Je
dziemy, paniusiu!...

Konurim w stał z za stołu, lecz zachwiał się na nogach. 
Głafira Siemion owna zauw ażyła to naiyclimiast.

— Ach Iwan Kondratjicz, pan się zatacza!... — rzekła.
— Potknąłem  się w  samej rzeczy troszeczkę, ale może 

pani być spokojna, na ośle będę siedział jak przyklejony. Sie
dzieć mogę znakomicie. Żeby tylko osieł nie potknął się 
gdzieś,.. Jedziemy, paniusiu! .Komenzi, madam! — w ycią
gnął ramię ku Głaiirze Siemionownie.

— Nie, nie! Ja pójdę sama I Niech pan idzie sobie pod 
rękę z butelką!

Głafira Siemionowna z Konurinem zeszli ze skalistego 
tarasu ku grupie poganiaczy osłów. Odprowadza, ich kon
troler. Mikołaj Iwanowicz pozostał na górze i kiwał im ręką. 
W ybrany przez kontrolera poganiacz w yciągnął ku Glafirze 
Siemionownie rękę i mruczał coś po włosku, wyszczerzając 
zęby. Głafira Siemionowna nie rozumiała, o co mu chodzi.

— Niech mu pani postawi nogę na dłoni ! W  ten sposób 
chce pomódz pani wsiąść na osła! — tłum aczył kontroler.

_ — Bobrze, dobrze: Niech pan mu tylko powie, żeby Broń 
Boże nie chw ytał mnie za nogę! Okropnie boję się łaskotek.:-



— Ös'frofnfe, Gîas'za! Osfrožníe! ^  Шз^шШ M iřdfal 
ïw anow icz z gôiry, z  ogrodu.

— Aj! Aj! — piszczała Głafira SSefflÍonowiaa, lecz рггж 
pomocy poganiacza w krótce znalazła się na siodle.

K om rina toilku poganiaczy musiało ładow ać na osła. 
Przeszkadzała mu strasznie butelka z winem, a  k tó rą  nie wie» 
dział, oo zrobić.

— Niech pan odda butelkę poganiaczowi! Będzie niósł 
ją za panem! — doradził mu kontroler.

— W ypije, drań, po drodze... Masz, ale Ш  юУрШ söordd 
fe ljan sk a ! Łeb cd urwę!

r Poganiacz iwziął butelkę' ł  krzyknął. Q # y  pobiegły 
feuchtem.

— Nie tak  prędko! Nie tak  prędko! — piszczała Głafeaj 
Siemionowna.

, i l , .  ¡Korairih wraeszozai; , ,

*— Czujesz tam  w  Petersburgu, małżonko moja, że mąż 
twój, Iwan Kondratjew, na ośle jedzie?

Po kw adransie ¡wycieczkowicze wrócili i Głafira Siemio» 
nowna w eszła na ft:a ras z zaczerwieniotnem z gniewu obliczem.

— Nie można było zupełnie jeździć... Konurin pijany jak 
bela!... T rzy  razy  spadł z osła...

Konurin szedł z tyłu. Na szyi miał kilka sznurków ko
rali, które kupił ,po drodze.

— A zaraz pijany... T rzy  razy  spadł z osła... — bełkotał, 
chwiejąc się na nogach. — Zaledwie jeden raz spadłem i w y- 
eiągnęłem się jak długi na drodze, a raz jeden ześlizgnąłem się 
z siodła, ale to z winy osła...

Statek powinien był odbić od w yspy o godzinie Wpół de 
czwartej i do odejścia pozostawała jeszcze cała godzina. Ka
pitan statku objadłszy się aależycie przy śniadaniu, pił teraz  
kaw ę z koniakiem i podejrzliwie spoglądał na daleki szczyt 
W ezuwiusza. Nad szczyteiu ukazała się ciemna chmura i rosła 
z każdą chwilą. Zawołał do siebie kontrolera, pokazał mu
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pafcem na cKmurę i coś powiedział. Kotoìroìer ukłonił się, 
podbiegł do Iwanowych i rzekł:

•— Proszę mi darow ać, ale muszę udać się na staïek. Ka
pitan obawia się, żebyśm y nie mieli „sztorm u“ w  drodze po
wrotnej i posyła mnie na statek, żebym uprzedził o tern za
łogę,

—  Bzfoirimu?, .Go to  znaczy?. — zadała pytanie Głafira 
Siemioinowna.

— Może być silny wiaitr i pokiwa nas troszeczkę. W i
dzicie państw o tę  chmurę nad W ezuwiuszem ?  W ygląda bar- n 
dzo podejrzanie. д  \  '{

G lafira Siemiouowna zbladła1. л \ \ Ů
і— Może będzie burza? — zapytała. . . . .
*— Burza nie burza, ale może nas pokiwać. Czego się paní V 

boi? Niech się pani nie obawia. Może zdążym y przyjechać 
bez burzy..,

Kontroler uścisnął w szystkim  ręce i pobiegł do łódki.
Tym czasem  chmura nad W ezuwiuszem staw ała się coraz 

w iększa. Powoli zupełnie zakryła słońce. Niebieska w oda 
W morzu nagle nabrała szarego koloru. Na powierzchni wody 
ukazały się zmarszczki. Kapitan w stał nagle od stołu. W, 
tej samej chwili zerw ał się silny wiatr.

Mikołaj Iwanycz, m ożebyśm y lepiej zostali na Kapri 
i zanocowali w  hotelu? —■ zwróciła się Głafira Siemionowna 
do męża.

— Także coś! Przecież tutaj na tym  Kapri można um rżeć 
z nudów. Pozatem  m am y przecież bilety na dzisiejszy w ie
czór do tea tru  Sankarlp? Nie, miel Lepiej jedźmy do Nea- 
polu!

i— A jak będzie burza? Okropnie boję się burzy.
— A widzisz! A mówiłem ci, że nie trzeba było jechać na 

ten głupi Kapri! Cośm y tu  w idzieli? Lazurow a grota 
i w szystko.

— Czy to m ało? Przecież fa lazurowa grota, to praw dzi
w y  cud! Oprócz tego nakupiłam sobie na statku bardzo tanio 
grzebieni szyldkretowych, kamei... A gałąź z pom arańczam i?

— Jeź...dziliśmy na osłach... — bełkotał pijany Konurin.
— Q osłach lepiej niech pan milczy! Całą zabawę mi pan 

z e p su ł!— odezw ała się gniewnie Głafira Siemionowna.
—- To nie ja, kochana paniusiu! To osły były winne...
Tymczasem chmura rozciągnęła się już i nad wyspą. Za

częły padać pierwsze krople deszczu. Iwanowowie i Konurin 
zapłacili rachunek i spieszyli na statek.

— Boże! Boże!... Co to będzie? Strasznie boję się burzy...
■— szeptała Głafira Siemioinowna.

— Kiedy znaleźli się na przystani, statek zaczął przeraźli
wie gwizdać. Pasażerow ie tłumnie dążyli do łódek, aby jak 
najprędzej znaleźć się' na statku. Konurin kupił na przystani 
kilka gałęzi ■ pomarańczowych z Owocami • i'siedzia ł w  łódce, 
niby w  leste pomarańczowym. Sznury  korali, kupione od
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prze'Iíttpniów та iwyepie i od cliíopców na przys'faní, w isiaty 
już mu nictylko m  szyi, ale i na guzikach m arynarki, na ram ie
niu. Koralami miai również owinięty kapelusz.

— Gzego pan udaje jakiegoś błazna cynkowego? Co za 
m askaradę urządza.pan tu taj?  Obwiesił się pan koralami, jak 
jakiś w ar jat! Niech pan to zdejmie! — krzyczała na niego 
Glatira Siomionowna. . .. , , -

— Pro...dukty miejscowe!... Prosiętom- swoim do P e 
tersburga zawiozę w  pr...ezenoie! — odpowiedział, jąkając się 
Konurih.

Fale porządnie kiwały łódką. Mikołaj Iwanowicz siedział 
blady i przygryzał wargi.

— Jeżeli kto boi się wody, nie powinien wcale jeździć na 
Kapri!—  odezwał się.

Deszcz zaczął padać na dobre i kiedy podjechano do s ta t
ku, lało jak z cebra. W iatr również wzmocnił się. Glafira 
Siemionowna w eszła na statek blada, z drżącemi wargami 
i szeptała póciełm :

— Boże! Boże! Co to będzie, jak się zacznie napraw dę 
burza?...

Na statku stał Anglik w  kratkow anem  ubraniu, pokazy
w ał wszystkim na swój barom etr i kiwał znacząco głową.

LXX.

»Statek podniósł kotwicę i popłynął do  Sorenitó1, gdzie 
miano wysadzić kilku pasażerów. W iatr i deszcz nie ustaw ały  
ani na chwilę. Kołysanie statku wzmagało śię stale. P asa 
żerowie zebrali się w  kajucie i siedzieli bez humoru, spoglą
dając jeden na drugiego. Niektórzy starali się-nadrabiać miną, 
przechodzili z miejsca na miejsce, czepiając się ławek, sto
łów i ścian. Damy siedziały blade i zmęczone jakby, niektóre 
w ysysały  cytryny. Służba z bufetu biegała z imbrykami 
i butelkami i proponowała kaw ę albo koniak.- Anglicy pili ko
nia, fcprzez słomkę. Opalony chłopiec z bufetu zmów podbiegł, 
do Mikołaja Iwanowicza i Kon urina i zaw ołał:

— Riuss.. Koniak?... W kusne (smaczne)?...
— Ach ty  diable ! Już się nauczyłeś mówić po rosyjsku?... 

— rzekł Konurin. — Kto cię nauczył? Może kontroler? Da-, 
waj nam dwa kieliszki koniaku!

— Nie pijcie, nie pijcie ! M ech pan nie p ije ,. Iwan Kon- 
dratjioz, pan już i tak jest; p ijany!.— m ówiła półgłosem Glafira 
Siemionowna.

Blada jak płótno siedziała w  Kąciku kajuty i trzym ała 
przy wargach obraną pomarańczę, wysysając z niej kroplę po 
kropli.

Mamusiu, my tak od burzy chcemy się zabezpieczyć... 
Mówią, że w  czasie burzy koniak doskonale robi! — odpowie
dział Konurin. — W idzi pani,'A nglicy piją. a oni muszą znać 
się ¡na ítem, bp |o  jest nacja morskich haidlarzy*
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Anglicy są  irzeźw i! Anglicy zupełnie co innego...
— W ypij, O łasza, chociaż k a iy  .trochę! — zaproponow ał 

M ikołaj Iwanoiwicz. _ .
Daj mi spokój!’ Í ïalc mnie mdli...

■f •— Mówią, że kala  pom aga na mdłości;
’ ř — Proszę cię, n ie.m ów  ze mną, nie drażnij mnie! P ro 
siłam  cię, żebyś zosłał na Kapri do jutra, nie chciałeś. Pokusili 
cię djąbli, żeby* w  taką  burzę jechać. Ładny mąż! Podły 
człowiek itak postępuje z żoną...

— Co to za burza, kochanie! Pamiętam, jak’ jechaliśmy 
kiedyś jeziorem  Ładoskiem...

— Milcz, bo rzucę w  ciebie pomarańczą.
—» W obec angielskiej nacji chcesz takie bombardowanie 

urządzać?, Miersi...
— Może się pan!'położy! ^NiecK pani się położy na ka

napce, może będzie pani lepiej ! — poradził Konurin.
— Niech pan odejdzie ode mnie, nie mogę patrzeć na pana 

w  tem  przybraniu z korali. Jakaś idiotyczna m askarada! Ob
wiesił się pan sznurami korali jak błazen jakiś... W stydziłby 
się pan obcych ludzi.

Zamachnęła się naw et na Konurina. Konurin odskoczył 
î m ruknął:

— Czegóż mam się w stydzić? Przecież ¡to* za moje 
w łasne pieniądze...

Mikołaj Iwanowicz pociągnął go: za  rękaw  i szepnął :
— Daj jej spokój... Teraz już nie dasz jej rady... Jak p rzy

gryzie wędzidło, to... Nerwy...
Ołafira Siemionowna jęczała:
— Oh, oh... A ten kontroler, a  ten kapitan, to banda oprysz- 

ków... Nie mógł zostać na Kapri, przeczekać burzę...
Zatrzymano się w  Sorento. W iatr wzmocnił się do tego 

stopnia, że ledwie można było w ysadzić pasażerów  do łódek, 
które skakały jak szalone na fali.

Od Sorento droga szła w prost do Neapolu. Trzeba było 
tylko przeciąć zatokę. Falowanie m orza wzmocniło się. Dávíc 
panie zachorowały na m orską chorobę. Usługa zaczęła bie- 
bać z miskami i w iadram i z wodą. Głafira Siemionowna ję- 
czała coraz głośniej. Od czasu do czasu z ust jej w ydobyw ały 
się narzekania.

— Poczekaj! Odpłacę ci za to, nauczę cię, co to znaczy 
nie słuchać żony.

Konurin stał pośrodku kajuty, objąw szy obiema rękami 
kolumnę i m ruczał : ■

— A to  historja... P oczęstow ali nas pięknie huśtaw ką... 
Ładnie z nami postępują! Boże! Co to b ęd z ie?  C zyżby na
p raw dę p rzyszła  już ostatn ia moja godzina?... G inąć bez od
puszczenia grzechów ... . Gdzie ten chłopak arab sk i?  M ożeby 
jeszcze przynajm niej po łknąć kieliszek koniaku? M oże o sta
tni... Ej, koniak/



Obwieszony cały  sm uram i korali.i muszelkami wygląda! 
tak komicznie, że każdy, spojrzawszy nań, musiałby wybuch
nąć śmiechem, gdyby w  tej chwili mógł się wogóle ktoś śmiać. 
Kołysanie statku daw ało się w szystkim  we znaki.

— Koniak! Gdzie jesteś, małpo arabska! — krzyknął Ko- 
marin po raz  drugi, chciał odejść od kolumny, lecz nie utrzy
mał się na nogach i rozciągnął się jak długi na podłodze. Mi
kołaj Iwanowicz pobiegł pom agać mu, lecz też upadł na niego. 
Statek kołysało w  tej chwili tak mocno, że od czasu do czasu 
słychać było, jak skrzypią ściany w  kajucie.

Głafira Siemionowna jęczała w  dalszym ciągu:
— Go za podły człowiek wym yślił sta tk i? ... Och, już nie 

mogę, już nie mogę! — jęknęła głośniej i runęła na kanapę.
Mikołaj Iwanowicz podniósł ' się z podłogi i pobiegł do 

Żony z pomocą, lecz ta zrzuciła mu ręką kapelusz z głowy» 
W  tej chfwili zjawił.się w  kajucie kontroler.

— A to burza! — zwrócił się; do niego Mikołaj Iwano- 
wiez. — C zy jest jakie niebezpieczeństwo?

— Głupstwo! G o’za niebezpieczeństwo może być tuta#! 
Poprostu pokiwa nas trochę i już.

— Za takie głupstwo chętnie bym w ydrapała panu oczy... 
Panu i pańskiemu kapitanowi... Podły  człowiek...- Nie mógł 
przeczekać burzę na K apri? — jęczała Głafira Siemionowna.

— Szanowna pani, nas obowiązują term iny. A pozatem, 
czy to jest burza? To nie burza. '

— Pan pewnie chciałby, żeby okręt przewrócił się do 
góry nogami? Niech się pan wstydzi! Jak pan śmie coś po
dobnego mówić?... Jeszcze pan mówi, że pan jest Rosjanin... 
Chrześcijanin prawosławny... Pew no ■ pán jest zwyczajnym  
żydem i dlatego kręci się tu pan we W łoszech!... Oh, już nie 
mogę, już nie mogę! Umieram!...

— Niech pani nie leży na kanapie... Niech pani lepiej 
wstanie... T rzeba walczyć z chorobą.., Gorzej jest leżeć! —■ 
doradzał kontroler.
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ÀÎe Gîaïîra Sietaïonmvnà dos'ťaía w  íej cKwili a'faku m or
skiej choroby. Dwuch Anglików, jeden siwy, a drugi miody 
blondyn wybiegli z kajuty, trzym ając p rzy  ustach cbustki od 
nosa 1 zaczęli pospiesznie wchodzić po schodach.

— Oho! Już i m ężczyźni zaczęli chorow ać! — m ruczał 
Konurin. — Co to będzie? Pew no już nie zobaczę mojej m ał
żonki i kochanego Petersburga! Słuchaj rodaku!... Macie 
pęcherze do pływ ania? Przyw iązałbym  sobie pęcherze pod 
pachy na wszelki w ypadek! — zwrócił się do kontrolera.

— Po co?
— A co będzie, jak się przew rócim y razem  ze statkiem  

do góry nogam i? Ja nie umiem pływać...
— Niech się pan uspokoi.«, W szystko będzie dobrze. Nic 

się nikomu nie stanie.
— W szystko będzie dobrze! Niech pana djabli w ezm ą.- 

M ówi pan, że w szystko będzie dobrze, kiedy już w szÿscy  cho
rują!... P an  możesz sobie tak łatw o mówić, bo cały  twój m a
jątek składa się z trzech grzebieni szyldkretow ych i paru 
m ord kamejskich z muszli, a  ja mam przy  sobie razem  z wek- 
silami przeszło cz tery  tysiące rubli!. Rozumiesz?, Dawaj pę
cherze!

— P ęcherzy  nie mamy. M amy koła ratunkowe... Może 
pan w ziąć koło ratunkowe... ale to do niczego niepodobne. 
Niech pan lepiej wyjdzie na pow ietrze, na pokład! Tam na 
górze pada copraw da deszcz, ale zaw sze lepiej, niż tutaj, w  
dusznej kajucie... M ożna ukryć się pod mostkiem kapitań
skim.

Mikołaj Iwanowicz próbow ał w yjść z kajuty1, lecz statek 
w  tej chwili tak się przechylił, że poleciał na ścianę i po dro
dze wpadł na jakąś leżącą na kanapie damę. Kontroler schw y
cił go pod ram ię i pociągnął na górę.

— Bandyci... Krwiopijcy... Rozbójnicy... Hÿcle... Nie 
mogli przeczekać burzy i zawieźli nas na pewną śmierć! — 
jęczała Głafira Siemionowna!

Przytrzym ując się ław ek i stołów  w yszedł na pokład 
i Konurin. U jrzaw szy koło ratunkow e, wiszące na maszcie, 
zdjął je i zaczął przyw iązyw ać sobie do brzucha.



— Ach ionico moja, żonko ukochana. Ach Tam usza moia! 
Czy przeczuwasz, kochanie, tam, w  Petersburgu, w  jakiej 
katastrofie się w  tej chwili znajduję? — w zdychał i zw racając 
się do kontrolera zapytał. — Czy mogę teraz  w ysłać tele
gram  do żony?

— Skąd na statku może być telegraf?
— Praw da, praw da... Boże m iłościwy! Naw et nie mogę 

uprzedzić żony, źe nadszedł mój koniec. No, kiedy niema 
telegrafu, to niech mi dadzą koniaku.

— To m ożna! _ .
Kontroler w ydał rozkaz i zjawił się chłopiec z koniakiem.

Mikołaj Iwanowicz przygryzał nerw ów o wargi i też przyw ią
zał sobie do brzucha koło ratunkow e.

— Poco pan to robi? Zapewniam  pana, że niema naj
mniejszego niebezpieczeństwa! — uspakajał go kontroler.

— Nic nie szkodzi... Zaw sze będzie lepiej... Strzeżonego 
Pan Bóg strzeże. Zaraz, zaniosę koło ratunkow e i dla żony.

Zjawienie się M ikołaja Iwanowicza w  kajucie z kołem 
ratunkowem  na brzuchu i z drugiem kołem  w ręku w yw ołało 
panikę w śród pasażerów . Anglicy z przestrachem  spojrzeli 
po sobie i zaczęli się pytać M ikołaja Iwanowicza po angielsku, 
lecz ten nic nie rozumiał.

— Co takiego? Giniemy? Boże! P rzebacz mi w szyst
kie grzechy moje! — zaczęła szlochać Głafira Siemionowna. 
U jrzaw szy męża, chciała w stać z ławki i jak długa runęła na 
podłogę.
— Zaczęły płakać i inne panie, cierpiące na m orską cho
robę, próbow ały podnieść się z kanapy, lecz natychm iast pár. 
dały z powrotem. Kto miał trochę sił, s ta ra ł się w yjść  na 
pokład, zaczepiając po drodze o walizki, laski, parasole... 
Służba, k tórą dotąd pielęgnowała chorych, straciła  głow ę 
i- nie wiedziała zupełnie, o co chodzi. Mikołaj Iwanowicz 
starał się podnieść żonę z podłogi. Koło G łafiry Siemio- 
nowny jakaś..kobieta w czarnem  ubraniu dostała h isterycz
nego ataku. ’

LXXI.

O panice w  kajucie zawiadomiono kapitana okrętu. P rz y 
biegł on do kajuty w  gumowem palcie, cały m okry i s tara ł się 
uspokoić pasażerów. Mikołajowi Iwanowiczowi i Konurinowi 
siłą odebrano koła ratunkowe. Kapitan długo mówił coś doń 
po włosku, groził palcem, pokazyw ał na niebo, lecz natural
nie ani Mikołaj Iwanowicz ani Konurin nic nie rozumieli. G ła
fira Siemionowna w czasie przem ow y kapitana krzyczała na 
niego po rosyjsku:

— Bandyta, rozbójnik, łotr! Powinni wieszać na szubie
nicy takich kapitanów, którzy prow adzą pasażerów  na pewną 
śmierć...

Na szczęście kapitan też nic nie rozumiał, jeszcze raz po
kazał palcem na niebo i z powagą opuścił kajutę.
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K ônïroîcr z pom ocą 'sfuźby doprowadzili do p rzytom ności 
Öame w  ©żarnem ubraniu, k tó ra  dostała ataku histerycznego. 
D aw ał ijeg do w ąchania am oniak i poM ją w odą sodow ą z ko
niakiem. Około dam y w  ozam em  ubraniu, k tó ra  okazała się 
J fe n k ą , trwijał się rów nież i Anglik w  ubraniu krafkow anem  
i łamanyim językiem  niemieckim sta ra ł się w ytłum aczyć jej, 
Że nie powinna rozpinać bluzki i gorsetu, a  przeciw nie zapiąć 
się i naw et przepasać mocno paskiem , gdyż to tylko pom aga 
na m orską chorobę. M ówiąc to, zaczął dem onstrow ać, jak to 
[trzeba zrobić: odpiął od lornetki rzemień, przepasał się mocno, 
lecz nagle zatrzym ał się, w ybałuszył oczy, prędko podniósł do 
ust chustkę od nosa i chwiejnym  krokiem  zaczął dążyć  w  k ie
runku schodów, aby  w ydostać się na  pokład. Za chwilę te ż  
dostał ataku m orskiej choroby.

— Głusza, ‘kochanie, pocierp jeszcze troszkę! Za chwilę 
będziem y już w  Neàpolu! Rodaku! C zy prędko będziem y 
(w Neapolu? — zw rócił się do kontrolera. .

—  W edług rozkładu powinniśmy' być w  Neapolu za trz y  
kw adranse, ale poniew aż m am y w ia tr przeciw ny, będziem y 
dopiero pew no za godzinę.

— Jeszcze cała godzina tych  m ęczarń! — zaczęła znów 
jęczeć G łalira Siemionowna. — Ach hycle, rozbójnicy, ban
dyci!

— Łaskaw a pani! Niech pani zbierze siły  i w yjdzie na 
pokład. Jestem  pewien, że w iatr chłodny i bryzgi w ody 
ośw ieżą panią! — pobiegł do G rafity  Siem ionowny kontroler, 
opuszczając damę w czarnem  ubraniu. — P roszę  mi podać 
rękę  i oprzeć się na mnie. Zaprow adzę panią na pow ietrze.

— Odejdź, opraw co! Nie zbliżaj się do mnie! — piszczała 
G łalira Siemionowna, leżąc na kanapie i kopnęła nogą zbliża
jącego się kontrolera. ...................

T ym czasem  w ia tr , zam iast u sp ak a jać  się, w zm acn ia ł się 
% m inuty, na m inutę i s ta tek  k o ły sa ł się co raz  rozpaczliw iej.

P o  pół godzinie z jaw ił się w  kajucie  Konurin. G łow ę m iał 
p rzew iązan ą  chustką  od nosa.. , , ■

— Brzeg! Brzeg! — w ykrzyk iw ał radośnie. — W idać już 
Neapol.

W- tej chw ili s ta te k  zak o ły sa ł się ta k  silnie, że.K onurin  
upadł, jak  długi, a podn iósłszy  się na kolana, zna lazł się p rzed  
siedzącym  na fotelu z c y try n ą  w  ręk u  s ta ry m  Anglikiem .

—- B oże! S ta tek  om ało się nie p rz e w ra c a  do g ó ry  nogam i, 
a on figle jak ieś stro i! — w zru szy ł ram ionam i M ikołaj 
iw anow icz, sp o jrzaw szy  na g łow ę K onurina. — P o c o ś tę  chust
kę  zaw iąza ł na g ło w ie?

—  K apelusz poleciał z w iatrem !... W y ch y liłem  się za  b u rtę  
a kapelusz  fiuut! T e raz  rekin jakiś napew no spaceru je  po 
m orzu  w _т о іщ  kapeluszu... Niech się  pani uspokoi, m am usiu, 
Głalira Siem ionow na... N iech się pani uspokoi... Z araz  będzie 
Neapol... za raz  dojeżdżam y... — zw ró cił się Konurin do G łafiry
.Siemionowny. :



Angffik "W* tibranitt; W- k ra ïk i w rôcil do îcajuîy bladÿ, z zsb; 
niałemł wargam i, z  osow łałem l oczam i. Siadi na ław ce, za
czął badać sobie 'puls na ręku, po chwili rozpiął kam izelkę 
i koszulę i w łożył sobie 'term ometr pod pachę... Po  jakimś 
czasie w ydobył term om etr,, popatrzył nań i zaczął zapisyw ać 
coś do notesu.

Minęło znów pół godziny i stafeK zaczął zw alniać biegu. 
Koła uderzały  wolniej w: w odę i w reszcie zupełnie zatrzym ały  
się, chociaż kołysanie okrętu nie zmniejszyło się w cale. Śród 
w ycia w ia tru  i szumu fal z pokładu dolatyw ały  słow a kom endy 
kapitana i okrzyki służby, biegającej po pokładzie. W krótce 
rozległ się szczęk łańcuchów, odgłos upadku czegoś ciężkiego, 
od czego drgnął ca ły  statek. Zarzucono kotw icę. S tatek  był 
już w  przystani, lecz w  dalszym  ciągu k o ły sa ł 's ię  mocno na 
falach.

Konurln, k tó ry  by ł w ybiegł na chwilę na pokład, w rócił 
znów do kajuty  i obw ieścił:

— P rzy jechaliśm y«  S tatek  już stoi... Zaraz będą nas 
spuszczać do łódek.

— C hw ała Boguf — fęczała G łafira Siemionowna i ze
braw szy  w szystkie siły, podniosła się z kanapy i zaczęła do
prow adzać do 'porządku ubranie.

Zakrzątali się,rów nież Anglicy f zaczęli rozwijać plèdÿ, 
aby okryć się p rzed  lejącym  na dw orze deszczem. Kilku z nich, 
w ybiegło na górę, lecz za chwilę wrócili i zaczęli tłum aczyć 
coś pozostałym , .wym achując rękam i. Anglik w  szkockiem  
ubraniu, w ysłuchaw szy ich wyjaśnień, popatrzał na barom etr, 
pokiw ał głow ą i rzekł kilka słów  po angielsku. Mikołaj Iw a- 
nowicz i Konurin wzięli pod ram iona Glafirę Siemionownę 
i  poprowadzili ją ku schodom, lecz w  tej samej chwili do ka
juty w padł kontroler i zatrzym ał ich :

—. Nie m ożna schodzić ze statku ... W racajcie państw o!...
— D laczego? Co taki', o,? .Dlaczego.? . - zasypali go py- 

jtaniąmi Iw andw icz і К о п и ф , .



ІВШйоЇаз Iwaiiowícz podniósł głos i zaczął w ym yślać zarządza
jącem u hotelem, lecz Konurin pow strzym ał go i zaczął mu 
tłum aczyć :

— Pluj... Kichaj na  ich rachunek.« Pokaż im sw oją po
gardę.« Niech zdzierają... Żeby tylko jak najprędzej w ydo
s tać  się z  tej przeklętej Italji. Niewiele już kataryniarze z nas 
zedrą. Została nam  tylko W enecja. P raw da, tylko W enecja, 
a  potem  jedziem y do domu, do naszej praw osław nej Rosji? —- 
zw rócił się do G łafiry Siemionowny.

— Do Rosji, do Rosji! — odpow iedziała Głafira Siemio- 
nowna.

—■ C hw ała.ci Panie  Boże!
I Konurin przeżegnał się pobożnie.
Pociąg, w iozący Iw anow ow ych i Konurina do W enecji, 

za trzym yw ał się na dłuższe przystanki w e Florencji i innych 
m iastach, lecz Konurin. praw ie nie wychodził z  wagonu. Nie 
w ychodził naw et do bufetów na stacjach, karm ił się bułkami 
z  kiełbasą, serem , baraniną i zapijał to w szystko winem, 
Chianti, k tóre kupow ał u roznosicielek na peronach kolejo
w ych. Nie chciał się naw et umyć na drugi dzień, chociaż Gła
fira Siemionowna bardzo go do tego nam aw iała.

P o  drodze było dużo ciekaw ych widoków. Iwanowowie 
co chw ila zw racali jego uw agę na to i owo, lecz Konurin ciągle 
odnosił się do w szystkiego apatycznie i odpowiadał:

— Co mnie to w szystko obchodzi? Naw et patrzeć mi się 
na to  nie chce! Aby tylko jak najprędzej znaleźć się w  domu!

żaczą ł w yliczać już nie tylko dni, ale i godziny, kiedy się 
znajdzie w  Petersburgu. Ciągle obliczał coś na palcach 
i m ów ił:

— Dzisiaj m am y piątek, jutro sobota... Pani mówi, ż© 
jutro rano będziem y w  W enecji? — pytał.

— Tak, tak! — odpow iadała Głafira Siemionowna.
— O której godzinie?
— Mówią, że wcześnie, o godzinie б rano.
— O godzinie б rano będziem y w W enecji. Sobota i nie

dziela — na oglądanie W enecji... W  niedzielę w ieczorem  za
tem  wyjedziem y z W enecji do Petersburga?

— Ach, Iwan Kondratjicz, czy to można powiedzieć na- 
pewno... Jeżeli nam się W enecja bardzo podoba...

— Za pozwoleniem... Co się może państw u podobać w 
W enecji? M iasto jak miasto.. Ci sami m akaroniarze, ci sami 
kataryniarze, ci sami pom arańczarze...

— W prost przeciwnie... W enecja jest niezwykłem  mia
stem, zupełnie niepodobnem do innych miast.

— Przecież, mamusiu, nie widziała pani tej W enecji?
— Nie widziałam, lecz znam dobrze to miasto z obrazków  

i z opisów. Takiego drugiego m iasta, jak W enecja, nie znaj
dzie pan na całym  świecie... Przedew szystkiem  cale miasto 
stoi na wodzie.

— W  w odzie? Hm... C zy mało pani miała w ody w Nea-



polu? Zdaje ml się, że Jo syć  :lala się pan! -vtefai ш  
i będzie ją parni pam iętała do now ych żniw.

— Ach W enecja zupełnie co innego. W enecja stoi na ка» 
nałach i tam  nie może być żadnej burzy. Takie kanały, jak 
U nas naprzykład w  Petersburgu. Ale w  W enecji te  kanały  
liczą się na  tysiące.

— Co też pani m ów i? Zdaje mi się, że pani przesadza...
— M ówię panu, tysiące! A wie pan, że w  W enecji niem a 

zupełnie dorożkarzy? Zam iast dorożek — łódki!
— Jak to? D orożkarzy niem a? W  to za nic na świecie 

nie uw ierzę!
— Zapewniam  pana, że niema zupełnie dorożkarzy. Tam  

w szyscy  jeżdżą łódkami... Gondolami... W ychodzisz sobie z 
domu, a  dom stoi nad kanałem... Naw et w ybrzeża niema... 
W prost z bram y w siadasz do łódki i jedziesz, gdzie ci się po
doba,

— A jeżeli chcę jechać do teatru , albo do restauracji... albo 
do cerkw i?...

— I do tea tru  i do restauracji może pan popłynąć ślicznie 
w  łódce, w prost do wejścia. Chce pan do cerkwi, — popłynie 
pań w prost do samych schodów. Schody z kościoła prow adzą 
Wprost do wody.

Konurin uśmiechnął się ijrz ek h  
li — Zdaje mi się, że pani m a mnie za id jo tę?
Ш: -f— Zobaczy pan sam! Tam  zupełnie niem a ziemM,
|v  Za pozwoleniem... A na-czem stoją dom y? 
ř — Na wodzie... W prost w ystępują z w ody! Czego się
pan śmieje? P rzecież w idziałam  to na obrazkach. Dziwię się,
że pan nie widział. O brazków  z W enecją jest dużo w  P e te rs 
burgu. Są olejne obrazy1, są  rysunki, oprócz tego m ożna zo
baczyć W enecję w  ilustracjach, w książkach. ,

— C zy to kupiecka rzecz oglądać jakieś ilustracje? Nasza 
spraw a: handel i nic więcej. Po  całych dniach w  sklepie.«. 
Nawet książek zupełnie nie czytamy..

—• A ja widziałem  W enecję na obrazkach! Naw et wield 
razy  widziałem ! — pochwalił się Mikołaj Iwanowicz. — Ty, 
Konurin, nie sprzeczaj się z żoną. Ona mówi praw dę... W  W e
necji niema zupełnie ziemi, a tylko w oda i woda...

?— Miasto bez ziem i?... Trudno u w ie rz y ć !— kręcił .¡głową 
Konurin. — A gdzie oni chowają sw oich umarlaków, jak nie 
mają ziem i?

— Gdzie chow ają? — zapy tał Mikołaj Iwanowicz i stra
cił rezon. — Głasza! Gdzie w  samej rzeczy chowają zm ar
łych w tej W enecji? — zw rócił się do żony.

— W idocznie na łódkach odwożą do jakiegoś innego m ia
sta  i tam chowają, odpowiedziała G łahra Siemionowna i do
dała: — W enecja właśnie dzięki tym kanałom jest najbardziej 
interesującem  m iastem  na święcie. .Woda, .woda i .wmG, za
m iast ulic, " • t 'a -' wA- r v"' t



*— I ïraw y niema, i ogrodów niema? — dopyïywaî się 
Konurin.

— Niema, niema i niema Î
•— A niech cię... T rzeba będzie do żony lisï napisać, że 

przyjechaliśm y do m iasta bez ziemi. Zresztą poco pisać, prze
cież i tak w krótce się zobaczym y. W  sobotę i w  niedzielę 
będziem y w  tej W enecji.« — zaczął znów w yliczać Konurin.
— W  niedzielę wyjedziem y z niej... Ile dni drogi od W enecji 
do P e tersburga?  —  zapytał Głafirę Siemionownę.

— Pew no ze cztery  dni, Ale m usim y chociaż przez dzień 
odpocząć w  W iedniu.

— Paniusiu, kochanie! Jedźm y do dom u bez odpoczynku!
— zaczął błagać Konurin. — Go za odpoczynek w tej zagra
nicy. W  wagonie odpoczniem y! W  wagonie naw ei lepiej... 
Siedzi się spokojnie, miękko...

— Koniecznie musimy pokazać ci W iedeń! — w trącił się 
Mikołaj Iwanowicz. —  M yśm y już widzieli W iedeń podczas 
naszej pierwszej podróży do P aryża , w ięc i ty  musisz zoba
czyć.

— Nie potrzebuję żadnego W iednia... Niech go w szyscy 
djabli wezm ą! Zlitujcie się, mam przy  sobie weksle... W 
przyszłym  tygodniu nadchodzi termin, mam odebrać pienią
dze... Za żadne skarby! Słyszysz, Mikołaj Iwanow, jeżeli w y 
zostaniecie w  W iedniu, to w sadźcie mnie do wagonu, idącego 
do granicy rosyjskiej... Pojadę sam... Będę po drodze rozm a
w iał rękam i i nogami, ale jakoś dojadę. Poco mi W iedeń? 
Niech się zapadnie ten cały W iedeń. Do żony chcę jechać, 
rozumiecie, do żony! Do Petersburga! Co tam  żonka moja 
teraz  porabia?

— Co ma porabiać... H erbatę piję! — przerw ała  mu Gła- 
fira Siemionowna i uśm iechnęła się.

— A skąd pani w ie?  —• zapytał Konurin i spojrzaw szy na 
zegarek, dodał: — A może pani ma rację. Prawdopodobnie pije 
teraz herbatę... Od W enecji do Petersburga, mówi pani, cztery  
dni.,. Poniedziałek, w torek, środa, czw artek... W  czw artek 
będę siedział z żoną p rzy  sam ow arze! H ura! Za sześć dni 
będę w  domu!

— Czego pan k rzyczy?  Niech się pan ludzi wstydzi! 
Przecież nie sami siedzimy w przedziale! — pow ściągała Ko- 
nurina Głafira Siemionowna. — Niech pan spojrzy! Sąsiadka- 
W łoszka, k tóra siedzi koło pana, przeraziła się!

—  Pluję na sąsiadki! Co mnie obchodzi jakąś sąsiadka- 
m akaroniarka?_ Mało od nas wyciągnęli pieniędzy w czasie 
tych naszych pielgrzym ek po Italji? Paniusiu kochana ! Kata- 
ryniarko, moja kochana! Za sześć dni będę u żony! — przy- 
sunął się Konurin do sąsiadki-W łoszki i z radości klasnął w 
dłonie przed samym  jej nosem tak, że przerażona kobieta, nie 
w iedząc o co chodzi, pomyślała, że ma z w arjatem  do czynie
nia i odsunęła się od niego aż w  kąt wagonu, ,



LXXIII.
Obudziwszy się na drugi dzień rano w  wagonie,' (jîafîra 

Siemionowna spojrzaia w  okno: i zdziwiona przekonała .się, że 
pociąg idzie po wodzie. Rzuciła się do okna po przeciwnej 
stronie wagonu, lecz i z tej strony ujrzała przed sobą po
wierzchnię wody. Pociąg biegł po wąskim  przesm yku ziemi, 
na którym  były  położone szyny.

— Boże! Przecież to już W enecja! — zaw ołała i zaczęła 
budzić m ęża i Konurina, śpiących tw ardym  snem. — W sta
wajcie! Nie można teraz spać! Przyjechaliśm y do W enecji!

pow tarzała : -r- Pociąg idzie po wodzie! f j / > : '  — г
Mikołaj Iwanowic^ j. Konurin zerw ali się z ław ek, prze

tarli oczy i też rzucili się do okien. •
— Ojcowie niebiescy! Napraw dę w oda!?  A niech fę 

W enecję!... — dziwił się Konurin i po chwili zaczął śpiew nym  
tpnetn:.^ — Skończona droga daleka. W idzę już kraj ro
dzinny...

— Poczekaj, braciszku!. Do rodzinnego kraju jeszcze da
le k o !—■ zaw ołał Mikołaj Iwanowicz.

— W  każdym  bądź razie  będzie to  już ostatnia stacja na 
ziemi włoskiej. Kochanie, Głafira Siemionowna, niech się pani 
aby nie zasiedzi długo w  tej W enecji! Błagam  panią, na  
Boga! — prosił Konurin.

— Nię, nie! Obejrzyrpy m iasto i to, co w  niëm jest cie
kaw ego i jazda dalej. Może pan być pewny,' że pò Kapři i na
szej przejażdżce po m orzu na okręcie, nie wyciągnie mnie nikt 
na morze. Mam dosyć m orza na całe życie. Będziem y jeź
dzić tylko kanałami.

— Doskonale... Bardzo dobrze... Prześlicznie... Ale na
praw dę, w oda na prawo, woda na lewo... — ,dziwiił się Konurin, 
patrząc przez okna i dodą^-— A niech wds«*.i jadzie tu  ludziö 
piies.zkąją?jj • r



*— Przyjedziem y pewnie zaraz na jakąś w yspę, zobaczy
my1 ludzi...

— Dróżnika n aw e | niem a po drodze. Nie widzę budek 
drożni czy ch...

— A nie widział pan łódek z maleńkiemi flagam i? P ra w 
dopodobnie na iych łódkach siedzą dróżnicy i. pilnują toru. 
Gonddljer! Patrzcie, gondoliér! W idzicie, gondoljer płynie 
W gondoli! — zaw ołała Głafira Siemionowna, pokazując pal
cem. — Poznałam  go z obrazków . Takich sam ych widziałam  
na obrazkach.

W  samej rzeczy  w  pobliżu tam y kolejowej ukazała się ty 
pow a w enecka czarna gondola z wysokim  stalow ym  nosem 
i z gòndoljerem. stojącym  z ty łu  i w iosłującym  jednem wiel- 
kiem wiosłem.

— Jak się to nazyw a? — zapytał Konurin.
—  Gondoljer... Gondola... W idzi pan, to są w łaśnie ci 

w eneccy dorożkarze, o k tórych  panu mówiłam. Oni to w ożą 
publikę po kanałach. '

— A dlaczego on stoi w  łódce i tylko jednem w iosłem  w io
słu je?  -

— Takie tutaj widocznie porządki. Nikt tutaj nie wio
słuje dwum a Wiosłami. Gondoljer ma zaw sze tylko jedno wio
sło i zaw sze stoi.

—- Dziwne, dziwne... Każde miasto, każda wieś ma swoje 
obyczaje...

Rozległ się gwizd lokom otywy. Pociąg podjeżdżał do 
Stacji, zwolnił bieg i oto w toczył się na szeroki, pokry ty  żela
zem i szkłem  dw orzec kolejowy. Na peronie w idać było tłum 
publiczności, tragarzy  w niebieskich kurtkach, stali żandarmi 
w  fraczkach i trójkątnych kapeluszach, Głafira Siemionowna 
W ychyliła się przez okno i zaczęła w ołać tragarza:

— Fakino! Fakino! Isi! — krzyczała.
— A jednak m ają tutaj trochę ziemi! — rzekł Mikołaj 

Iwanowicz. — Jednak dw orzec ten musi stać na ziemi? A ja 
już myślałem, że w prost z w agonów  trzeba będzie siadać do 
łódek...

Pociąg zatrzym ał się. Do wagonu wbiegł tragarz.
— Do hotelu. To znaczy do albegro! — rozkazyw ała Gła

fira Siemionowna. — U e gondoljer?
— G asthaus? O, ja, madame. Komensie mit... — odpo

w iedział tragarz  łam anym  językiem niemieckim, zabrał rzeczy 
i pociągnął ich za sobą.

— Go to?  Już po niemiecku m ów ią? Czuć już niemiecki 
duch w  W enecji? —■ zapytał Mikołaj Iwanowicz żony.

— Tak, tak... W idocznie już żbłiżam y się do granicy nie
mieckiej. W czoraj patrzałam  na mapie... Bardzo blisko W e
necji idzie już granica austrjacka.

T ragarz  w yprow adził ich przed dw orzec na w ybrzeże, 
gdzie słychać było plusk wodjr. P rz y  schodach stało mnóstwo 
gondc' W idać było gondole odkryte i gondole zakryte, przy-



pomitiające karety . Gondoljerży w  pantoflach na bosych no
gach, w  wąskich, brudnych, płóciennych spodniach, bez m ary
narek i kamizelek, w  kapeluszach z szerokiemi podartem i ron
dami, krzyczeli i wym achiwali rękami, w zyw ając do siebie 
pasażerów , chwytali naw et podróżnych za ręce i wciągali do» 
swoich łódek. : '

Iwanowow ie i Konurin wsiedli w pierw szą z brzegu gon
dolę i popłynęli po Canale Grande, kazaw szy  wieźć się do ho
telu. W oda w kanale była mętna, śm ierdząca, wszędzie pły
w ały  w ió ry ,'k aw ałk i drzew a, słoma, siano. Na praw o i na 
lewo sta ły  domy starożytnej architektury  z osypującym  się 
tynkiem, z oberwanem i gzymsami,, z poszczerbionemi stopnia
mi schodów m arm urow ych, w ychodzących w prost na wodę 
kanału. P rzed  pałacami sterczały  z w ody pochyłe pale z przy- 
wiązanemi do nich pryw atnem i gondolami. Miasto dopiero się 
budziło. Tu i ówdzie zaspani lokaje zamiatali schody i przed
sionki. w yrzucając śmieci w proś: do wody. .W  otw artych  
oknach widać było służbę kobiecą, w yw ieszającą przez 
okna- prześcieradła, suknie, kołdry, naw et m aterace. Gondola, 
w  której jechali małżonkowie Iwanowow ie i Konurin, co chwila 
w yprzedzała wielkie barki, naładow ane mięsem, owocami, 
mlekiem w blaszanych bańkach, wiezionemi na targ, Ofo wi
dać po prawej stronie targow isko jakieś, rozłożone pod żelaz- 
nemi arkadami i blaszanemi dachami. W idać było w  gondolach 
kucharki z koszykami i czerwonem i parasolam i,'jadące po pro
wizję na targ. W  pobliżu stoisk targow ych można było odróż
nić gołem okiem postacie brudnych 'przekupek, w ym achują
cych rękami i w ykrzykujących coś. W  pobliżu rynku woda 
w kanale była jeszcze bardziej zaśmiecona i smród był jeszcze 
większy. Głafira Siemionowna pomimo woli zacisnęła pal
cami nos i rzekła:

— A to smród! Przyznam  się, że zupełnie inaczej w y
obrażałam  sobie W enecję!

. .  r — Mnie już w Petersburgu  mówili o W enecji: m iasto bar-



— 281 ~

d zo malownicze, ale strasznie śm ierdzące! — odpowiedział 
Mikołaj Iwanowicz.

— A ja naw et nie widzę tu  nic malowniczego! — w trącił 
się Konurin, w ydym ając pogardliwie wargi. — Zlitujcie się, co 
¡tu widzicie m alowniczego? Domy. — ruiny jakieś... Czy 
można utrzym yw ać domy w  takim stanie? Założę się, że ża
den z nich nie był odnawiany w  ciągu ostatnich 25 lat. P a trz -

. eie na ten balkon!... Parapet dawo już spoczyw a na dnie ka
nału. Albo patrzcie na ten gzyms!... Ledwie się trzym a i na- 
pewno nie dziś, to jutro zleci i poczęstuje kogoś z przechod
niów porządnie po łbie...

—•Z a  pozwoleniem... Jak może gzyms upaść na jakiegoś 
przechodnia, kiedy tu nikt pieszo nie chodzi? — przerw ała Ko- 
nurinowi Głafira Siemionowna. — Czy pan nie widzi, że tam 
niema zupełnie przejścia pod domami? Nawet wąskiego tro- 
[tuaru niema. W oda i wodä...

Tym czasem  gondoljer, stojąc w  tyle gondoli i m iarowo 
uderzając wiosłem, od czasu do czasu w skazyw ał pałace, 
k tóre mijano i w ygłaszał ich nazw y:

M aria dela Salute... Palazo Giustinian-Lolin... Palazo 
Foscari! — rozlegał się jego głos, lecz Iwanowowie i Konurin \Д 
nie słuchali go zupełnie. A  \

LXXIV-
W  ten sposób upłynęło dobre pół godziny. Canale Grande t 

skończył się, widać było obszerne rozlewisko laguny. Naglecy 
Głaiira Siemionowna drgnęła i zaw ołała:

— Pałac  Dożów!... Pa łac  Dożów!... Oto znakomity pa
łac Dożów!...

— Skąd wiesz, że to pałac D ożów ? — zapytał ją mąż.
— Zlituj się, poznałam go z obrazków. Zupełnie, jak na 

obrazku. Czyś nie widział u wujka na obrazie, który  wisi w 
stołowym  pokoju?

— Ach tak... Przypom inam  sobie... Teraz sam widzę, że 
to ten sam pałac, który  wisi u wujka w stołowym  pokoju. Ale 
nie wiedziałem, że to jest pałac Dożów... A co to są ci Doże?

— Ach, czytałam  o nich bardzo dużo w różnych powie
ściach i romansach. I o pałacu też czytałam... Tutaj niedale
ko musi być Most W estchnień, skąd dozorcy więzienni zrzu
cali do wody skazańców.

— M ost W estchnień? Co to znaczy? — zadał pytanie 
^ Konurin.

— Ach, to dużo, dużo znaczy! Tutaj odbyw ały się w szyst
kie tajemnice inkwizycji. Kto przechodził przez ten most. ten ' 
w ydaw ał swoje ostatnie westchnienie i nigdy już nie w racał 
nim za życia. Czy być może, Mikołaj Iwanycz, żebyś zapom
niał o tern? Przecież dawałam  ci do przeczytania ten rom ans? 
Jakto on się nazyw a? Pam iętam  tylko, że występuje w nim 
Franczeska, córka gondoljera... Oprócz tego Katarzyna Me- 
dyceuszka... Albo nie, nie K atarzyna Medyceuszka... Parnię-



ïam  ïylko, że lej Franczesce dano do zjedzenia zaïruïe jabłko.« 
Nie pam iętasz?

. — Czytałem , czytałem , ałe czy m ożna w szystko spamię
tać?

— B yła tutaj jeszcze Rada Trzech... Ludzie w  m askach 
na tw arzy... W ięźniowie... Kat-dozorca... Bardzo straszne 
i bardzo zajmujące... Nie rozumiem, jak m ogłeś zapomnieć
0 Moście W estchnień?

— Przecież ty  znasz moje czytanie... W ezm ę książkę,
położę się na kanapie i... zaraz sen... Człowiek przez cały  
dzień zajęty handlem... C ały dzień na nogach... Ale o tych 
inkwizycjach pamiętam doskonale... Zdaje mi się, że tam w y
ciągano ży ły  z ludzi, wbijano im gwoździe w  podeszw y?

— Tak, tak, tak... Ale jak m ogłeś zapomnieć o Moście
W estchnień? A pam iętasz o tej Marji de Rohan?... Albo nie,
nie M arji.de Rohan... to z innego romansu... Ach, ile ja ro
m ansów o W enecji czytałam !

— Poczekaj... M aur w enecki — to doskonale pamiętam ! 
— rzekł Mikołaj Iwanowicz.

— Także coś! Co ty  bredzisz o jakimś m aurze? M aur to 
zupełnie co innego. „Otello“, czyli „maur wenecki“, to sztuka 
sceniczna, a nie romans.

— Ach tak, tak... opera... Otello... ' ‘Ł *
— W cale nie opera, tylko tragedja... Pam iętasz, jak on 

dusi ją poduszką?
— W łaśnie, właśnie... Poduszkę pam iętam  doskonale. 

Maur wenecki.
— Patrzcie, patrzcie lw y! Słynne lw y św. M arka na słu

pach! — zaw ołała nagle Ołafira Siemionowna, w skazując na 
kolumnę, na której szczycie stał lew skrzydlaty.

Gondola właśnie przepływ ała koło pałacu Dożów.
Po lewej ręce było w ybrzeże Riva degli Schiavonii. W i

dać było spacerującą publiczność, kolorow e parasolki pań, 
żołnierzy z koguciemi piórami na kapeluszach, biegali chłopcy 
z koszyczkami na głowach, szli księża w  długich czarnych 
płaszczach i okrągłych czarnych kapeluszach.

— Ach, jak to jest podobne do tego, co widziałam na 
obrazkach! — w ykrzykiw ała od czasu do czasu zachw ycona 
Głafira Siemionowna. — Zupełnie tak samo, jak na obrazkach... 
Patrzcie, patrzcie te okręty  z masztami... I ta w yspa z ko
ściołem i wieżą... Podobne do obrazka, jak dwie krople wody. 
A pałac Dożów jaki podobny. To zadziwiające. Sądząc z 
opisów, musimy być bardzo blisko placu św. M arka.

— Acha! A więc i place są tu ta j?  — odezw ał się Konu- 
rin. — A cóż pani mi mówiła, że w  W enecji jest tylko woda
1 niebo!?

— Jest plac. Największy plac na świecie. Spotkanie 
. Franczeski z P ietro  miało miejsce właśnie na placu św. M arka. 
Tutaj właśnie wyszpiegow ał ich sta ry  ojciec i kiedy ona k a i-  
miła gołębie.«
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'a— Jaki ojdcc? — zapytał Копигіп,
—  Nie zw ażaj! Ona to w sz3rstko z rom ansu ci jakiegoś 

Opowiada. I tak nic nie zrozumiesz. Nie pytaj... Ale musisz 
przyznać, że moja żonka jest m ądra baba! Nie była w  W e
necji, a  wszystko- wie! — m lasnął językiem  Mikołaj Iwano- 
¡wi-cż i Uśmiechnął się do żony.

-— Znam doskonale całą W enecję! —- chwaliła się Głafira 
Siemionowna. — Książki... obrazy... W ogóle jestem kobieta 
inteligentna, w ięc znam te rzeczy doskonale. O W enecji czy
hałam okropnie dużo.

— A może mi pani powie, czy  są tutaj konie? Płyniem y 
І płyniem y tą łódką, a  nie widziałem jeszcze nigdzie na brzegu 
konia? — zapytał ponownie Konurin.

— A po co mieliby tutaj mieć konie?,
— Przecież jeżeli jest w ybrzeże szerokie, jeżeli jest plac, 

lak pani mówi, to i końby się przydał?
— Le szewal... Eskw e w uzaw e isi szew al? — zwróciła 

się Głafira Siemionowna do gondoliera.
— Cheval... Cabalo... — m ruczał sta ry  gondolier i dodał 

mieszaniną języków  francuskiego i niemieckiego: — Och, non 
madame... P ferde nicht... Cheval 'nicht...

— -Widzicie, wcale niema tutaj koni! — przetłum aczyła 
G łafira Siemionowna.

— Ładne m iasto! — pokiwał głow ą Konurin. — A psy  są 
¡tutaj? Czy psów może też niem a?

— E szian? Szian? W uzaw e szian?
—  Gondolier nie zrozum iał pytania i zaczął mruczeć coś 

pp w łosku z dodatkiem  kilku słów  niemieckich.
— Zapytaj go się Głasza po niemiecku. Nie widzisz, że 

¡tutaj w łaściwie w  modzie jest język niemiecki, a nie francuski!
rzekł do żony Mikołaj Iwanowicz.

— Poczekaj... Jak po niemiecku pies? Ach prawda... 
Hund... Hund habenzi in W enecja? — zapytała znów gon
doliera Głafira Siemionowna.

— O, ja, madame! O ja... Da ist Hund...
I gondolier w skazał palcem na wybrzeże, po którem  bie

gał ma W  piesek. -
— Chw ała Bogu, że chociaż psy mają w  tern mieście. M y

ślałem, że tu zupełnie bez zw ierząt żyją! — rzekł Konurin.
_ Tym czasem  gondola podpłynęła do kamiennego wybrzeża 

o kilku stopniach. , Brudny obdarty staruszek w czarnym  sta 
rym  kapeluszu o niezwykle szerokiem rondzie przyciągnął 

■ gondolę bosakiem do brzegu i w yciągnął do Głafiry Siemio- 
nownej pom arszczoną, opaloną, bronzoWą rękę, chcąc pomódz 
jej wysiąść z łodzi. Naprzeciwko stał wysoki trzypiętrow y 
wąski dom z kilku balkonami i napisem: „Hotel Beau R ivage“.

— Przyjechaliśm y do hotelu? — zapytał Konurin.
— Tak, tak... W ychodźcie prędzej z gondoli! — komen

derow ała G łafira Siemionowna.



Z hoïelu wybiegi porfjer w  czapce z galonem i s ïu lacÿ  
w białym fartuchu.

— De szam br! — mówiła Głafira Siemionowna portie
rowi, żądając 2 pokoi.

— Oui, madame! — rzekł porfjer po francusku, lecz na
tychm iast przeszedł na niemiecki język: — Zwei Zimmer.« 
Mit drei Bette... madame... ' ■

— Zaczęła się już kochana niemiecka paplanina! Ham, 
ham, ham i nic więcej... Żegnaj francuska m owo! — rzekł 
Mikołaj Iwanowicz i chciał zapłacić gondolierowi, lecz portjer 
hotelowy zatrzym ał go.

— Lassen Sie bitte... Das w ird bezahlï... — rzek ł portjer.
— Oni sami zapłacą za gondolę! Sami zapłacą! — prze

tłum aczyła Głafira Siemionowna, kierując się ku wejściu do 
hotelu.

Staruszek, k tó ry  przyciągnął bosakiem  gondolę do brzegu* 
przegrodził im drogę i zdjąw szy kapelusz, skrzyw ił ueiesznie 
sw ą pom arańczow ą tw arz i zaczął prosić,,

— Macaroni... Moneta...
— Znowu jakiś żebrak! Nie mam drobnycK. W onf! —> 

krzyknął Mikołaj Iwanowicz, odsuw ając staruszka od G lafiry 
Siemionowny.

Ale. staruszek nie dał za w ygraną i podniósł głos.
— W ont! Jak mówię ci wont, to wont! —  krzyknął nä 

niego Konurin. — Czego chcesz?
Staruszek schwycił M ikołaja Iwanowicza za rękaw  palta 

i już krzyczał na cały głos, żądając m onety na m akarony.
— Ach Boże! A to się przyczepił! Co za natrętni że

bracy w  tej W enecji! — rzekła Głafira Siemionowna. — M asz 
tutaj i odczep się...

P rzeszukała kieszeń { rzuciła staruszkow i kilka miedzia- 
- nych monet.

Staruszek natychm iast zmienił ton, zaczął się nisko k ła
niać i dziękować po włosku szczodrej podróżniczce*
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LXXV.

Kiedy Iwanowow ie I Konurin w  pól godziny potem  opusz
czali hotel, aby udać się na zwiedzanie m iasta, w szyscy byli 
zachw yceni W enecją.

—  Ja¡k tutaj tanio! —• m ów iła G łafira Siemionowna. —  Za 
pokój z dwom a łóżkami i balkonem, w ychodzącym  na kanał, 
wzięli od nas zaledwie pięć franków , tym czasem  w szędzie pła
ciliśmy 8— 10. I nie żądają wcale, żebyśm y koniecznie jadali 
tt nich obiady. Gdzie chcesz, m ożesz jeść, nikt cię nie zmusza.

— Ładne miasto, porządne m iasto! Z araz w idać, że po
rządne m iasto! — rzekł Mikołaj Iwanowicz.

— A mnie najw ięcej się podoba to, źe nie widzę więcej 
tych  m ałp angielskich w  zielonych wualach na kapeluszach! — 
dodał Konudn. — Znudzili mi się i obrzydli.

T ow arzystw o szło w ybrzeżem  Riva degli Schiavoni, kie
rując się ku Pałacow i Dożów. Domy, k tóre mijano, były  nie
pozorne, z osypanym  tynkiem, ale przed każdym  domkiem 
by ła  przystań, przed k tórą p ływ ały  gondole. Gondolierzy, 
stojąc na w ybrzeżu, zdejmowali uprzejmie kapelusze i zapra
szali pasażerów . Na lewo widać było w yspę Giorgio M agg or 
z kościołem tej samej nazw y. Po kanale p ływ ały  małe sta
teczki, leniwie snuły się gondole z stojącymi w  tylnej ich czę
ści gondolierami, wiosłującymi jednem wiosłem. Konurin przyj
rza ł się uważnie godolom i zauw ażył:

— P a trzę  i patrzę  na te ich głupie łódki i nie mogę się na
dziwić. P rzecież to idjotyczny w ynalazek! W ioślarz stor z 
tyłu, ma tylko jedno wiosło, na nosie łódki — jakiś żelazny 
topór..; Poco ten topór?

— Taki już zw yczaj tutaj, nic na to nie poradzimy. U nas 
w  Petersburgu niektóre łódki mają -z tyłu wzniesienie, coś 
w  rodzaju żelazka do prasow ań a, a tutaj w W enecji znowu 
m ają na przodzie coś w rodzaju topora... — tłum aczył Mikołaj 
Iwanowicz.

Zbliżano się do Pałacu Dożów. Głafira Siemionowna za
trzym ała się i znów zaczęła zachw ycać pałacem. P rzeszła  
razem  z mężem i Konurinem wzdłuż w ybrzeża i co chwila w y 
daw ała okrzyki:

—- Zupełnie jak-na obrazkach! Zupełnie!
— Cóż w tem dziwnego, że pałac jest taki, jak na obraz

kach? P rzecież obrazki były  malowane według jego m odelu! 
— zauważył' Mikołaj Iwanowicz, którem u już sprzykrzyło się 
spacerow anie przed pałacem.

— Nie odzywaj się lepiej!. Co ty  się znasz na tern? Zu
pełnie się nie. znasz na sztukach pięknych! — skarciła go żona 
i w dalszym ciągu zachw ycała się. — Ale gdzie jest ten słyn
ny Most W estchnień? P rzecież Most W estchnień powinien 
być pr.zy Pałacu Dożów? Czy być może, żeby ten most, na 
którym  teraz się znajdujemy, był M ostem W estchnień?

Stali w łaśnie na moście, noszącym  nazwę ’ Ponte della 
Pàglia, znajdującym się na w ybrzeżu. -
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*— M osï W estchnień... A m ožebý zapytań się kogoś? — 
ttiruczala G łaiira Siemionowna pod nosem. — Jak Most W es
tchnień po francusku?. Ach prawda... M ost — pon, westchnie
nie — supir...

— Supir, to zdaje mi się faki kamień, k tó ry  się nosi w  
pierścionku? P rzecież mówi się: pierścionek z supirem! —- 
zw rócił uwagę Mikołaj Iwanowięz.

—■ Ach Boże, odczep się odemnie z tym  swoim grubiań- 
stw em ! W iem  dobrze, że westchnienie znaczy po francusku, 
supir. Pon  supir... U e pon supir, m onsje? — zwróciła się 
do przechodzącego młodego oficera w  w ąskich sżaro-liljowych 
spodniach.

Oficer zatrzym ał się.
-— Pont des Soupirs... Ponte del Sospiri... Voila, m adam e!

rzek ł j  w skazał na w iszący niedaleko nad wodą, na w yso
kości pierwszego piętra most, k tó ry  łączył w  rodzaju w iszą
cej galerji P ałac  Dożów z leżącem  po drugiej stronie kanału 
starożytnem  więzieniem.

~~ Sela? — rzekła zdziwiona Głafira Siemionowna, pa
trząc na w skazany most.

■— Oui, oui, madame... G‘esf le Pon i des Soupirs! kiw 
nął oficer. uśmiechnął się i odszedł.

Głafira Siemionowna zapomniała naw et podziękow ać o f i 
cerow i za objaśnienie, tak była ździwiona nieefektownym wi
dokiem słynnego M ostu W estchnień, o którym  tyle czytała 
w  romansach.

I to się nazyw a M ost W estchnień? To jest fen most, 
na którym  odbyw ały się te  w szystkie straszne rzeczy?!, 
P rzyznam  się, że zupełnie sobie go inaczej w yobrażałem  ! P rze 
cież w  tym m oście niema nic strasznego. Taki sobie zw y
czajny m ostek i już. Mikołaj Iw anycz! W idzisz M ost 
W estchnień?

— W idzę, widzę mamusiu... — ziewał mąż. — Do. naszego 
M ikołajewskiego mostu, albo do Aniczkinowśkiego zupełnie 
niepodobny.

— Mówisz, jak osieł! — oburzyła się G łafira Siemionowna 
i dodała: — Ach jak trudno inteligentnej kobiecie przebyw ać 
ciągle w  tow arzystw ie prostaków !

5— Dlaczego nazyw asz mnie p rostak iem ? Przecież.«
s— Milcz!
Tow arzystw o nasze ruszyło dalej.
Oto obszerny plac św. M arka... W prost przed nimi słynna 

starożytna wieża zegarow a z dwum a bronzowymi W ulka
nami, wybijającymi młotami w  wielki dzwon bronzo w y godzi
ny; na praw o katedra św. M arka, oszałamiająca widza swoją 
architekturą i swemi m arm urowem i ozdobami.

— Proszę, proszę! P lacyk  jak się należy! — dziwił się 
Konurin. — W idzi pani, jaki plac m am y przed sobą, a pa n 
mówiła nam, że wszędzie tylko kanały, kanały, a domy. i ko- 
ścioły ste tcza  w prpst z wody?,.
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Glafira Sïemfono'wna nie odpowiadała.
— Co to za zegar?  Boże! Patrzcie, przecież na tym  

zegarze cyferblat pokazuje 24 godziny? Patrzcie, na cyfer
blacie nie 12, lecz 24 godziny... —  mówił w  dalszym ciągu 
Konurin.

—  N apraw dę 24 godziny.« — zgodził się Mikołaj Iwano- 
wicz. —  Głasza! Co to znaczy?

i— Ach Boże! Skąd ja mogę w iedzieć?
24 godziny... A niech w as kaczki zdziobią! Ładne 

m iasto! W skazów ki pokazują teraz  10 godzinę. Kiedy u nich 
byw a osiem nasta, albo dziew iętnasta godzina, G łasza?

— Nie wiem, nie wiem! — odpow iadała niemniej zdzi
wiona G łafira Siemionowna.

— A przecież chwaliłaś się przed chwilą, że jesteś kobietą 
inteligentną! Kobieta inteligentna powinna w szystko wie
dzieć!

— Naturalnie, że jestem  kobietą inteligentną, ale o ze
garze nic nie wiem.

— Zapytaj' się... W idzisz, ilu tu ludzi w ałęsa się po próż
nicy!

Do podróżników naszych podbiegł bosy chłopiec z plecio
nym  koszykiem , napełnionym jeszcze mokřemi różowenii i żół- 
temi muszelkami.

— Frutti di M are (owoce morskie)... — proponował, pod
suw ając koszyczek.

— W ont! — krzyknął na niego Konurin.
Chłopiec nie odchodził i uśmiechając się. szczerząc białe 

zęby, natrętnie mówił coś po w łosku, w reszcie  w zią ł jedną 
muszelkę .otw orzył ją, oderw ał w ierzchnią połówkę, a z pozo
stałej zjadł przylepioną do niej ostrygę, smakowicie m laskając 
językiem .

— Fuj! _ Co za św iństw o żre ten chłopak! — rzekła - 
2 obrzydzeniem  Głafira Siemionowna i natychm iast zw róciła
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się do chîopca, w skazując na zegar: — Se orlož... Keskese sa? 
W en katr e r?  (Ten zegar... Co to takiego... 24 godziny.„)

— Torro delľorologia, madame! — odpowiedział chłopiec.
— Purkua non duz er-(dlaczego niema dw unastu godzin)? 

— dopytyw ała się Głafira Siemionowna, lecz nie m ogła się 
niczego dowiedzieć od chłopca.

Chłopiec widząc, że nie sprzeda ostryg, poprosił o monetę 
na m akarony.

— W eź i udław  się! — rzuciła mu m ałą monetkę.
— Dwadzieścia cztery  godziny... Amiech was... — dziwił 

się Mikołaj Iwanowicz i dodał, zw racając się do Konurina: — 
W iesz co, Iwan Kondratjicz, koniecznie musimy dzisiaj połknąć 
kilka kieliszków, jak zegar będzie pokazyw ał dw udziestą 
czw artą godzinę. W ypijem y za zdrow ie twojej żony i bę

dziesz mógł napisać do niej list: „O godzinie dwudziestej trzeciej
siedliśmy do stołu, a punktualnie o godzinie dwudziestej 
czw artej pijemy za twoje zdrow ie!“ .Zdziwi się twoja m ał
żonka, jak dostanie taki list! Napewno pomyśli sobie, żeś 
zw arjow ał do reszty...

— Doskonały pomysł, napiszem y! — ucieszył się Konurin 
i zadarł głowę do góry, przyglądając się jeszcze, raz zegarowi.

Odlani z bronzu W ulkani zaczęli w łaśnie w  tej chwili w y
bijać w dzwon dziesiątą godzinę.

LXXVI.

W  pobliżu Iw anow ow ych i Konurina zatrzym ał się jakiś 
człowiek w zniszczonem, podartem  ubraniu i kłaniał im się co. 
chwila.

— Cicerone... — mówił. — Basilique de St. Marc...,
— Z drugiej strony zbliżył się taki sam  jegomość, též  zdjął 

kapelusz i m ruczał: -
— Cattedrale... Palazzo Ducale... Je suis ciceroni, ma

dame...
Qîafira Siemionowna drgnęła z przerażenia, u jrzaw szy 

nagle koło siebie dwuch obdartusów  i dopiero po chwili zro
zumiała, o co im chodzi.

— Co takiego? I tutaj są  przew odnicy? Nie potrzeba, 
nie potrzeba! Sami będziemy oglądali! — odpowiedziała p rze
wodnikom i pociągnęła m ężczyzn do kated ry  św. M arka.

W  katedrze znów otoczyli ich przewodnicy, proponując 
swoje usługi. Jeden z nich, nie żądając naw et ich zgody, w  
sposób niezmiernie natrętny szedł za nimi i łam anym  niemiec
kim językiem zw racał im uw agę na ciekawsze rzeczy w ka
tedrze. Mikołaj Iwanowicz kilka razy  odsuwał go od siebie, 
kilka razy  krzyknął mu „w ont“, lecz przewodnik nie odchodził..

— A niech idzie i mruczy! I tak nie odpędzisz go od sie
bie! — rzekł Konurin.

Tow arzystw o niedługo bawiło w  katedrze i znów w yszło 
na plag. N atrętny przew odnik nig adczępiał sie- od. nich. . Ї 5Ш .
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razem zmieni} już język niemiecki, na taki sam łamany język 
francuski i proponował Głafirze Siemionownie, żeby pojechała 
г  mim obejrzeć hutę szklaną.

— Jak ci mówię „wont, to wont,,! — krzyknął na niego 
Mikołaj Iwanowicz, lecz przewodnik nie zląkł się wcale i w 
dalszym ciągu mruczał coś, kłaniając się co chwila.

Giafira Siemionowna uśmiechnęła się.
— Proponuje swoje usługi za darm o: mówi, że nic od 

nas nie chce, ponadto obiecuje, że jeszcze dostanę od niego 
coś w  prezencie na pamiątkę od fabryki! — rzekła.

— Za darm o? I w  dodatku podarunek? — zapytał Ko- 
nurin zdziwiony. — To w arjat chyba jakiś! Jeżeli za darmo, 
jto chodźmy z nim.

— Za darmo, za darmo! Mówi, że jest agentem tej fa
bryki! — tłumaczyła Głafira Siemionowna.

— Ładna musi być fabryka, jeśli trzym a takiego obi: - 
iwańca w  charakterze agenta! —• kiwnął głową Mikołaj hm; 
nowicz.

Pomimo to całe tow arzystw o poszło za przewodn 
Szklana fabryka, o której mówił przewodnik, znajdował; 
niedaleko za galerją sklepów. Po zniszczonych, wydepta; 
schodach kamiennych weszli wszyscy na trzecie piętro i ; 
leźli się w' niewielkiej pracowni, gdzie robotnicy ¡ rob 
przy  pomocy lamp i rurek wyciągali szklane nitki i wyBuh 
z nich różne w yroby galanteryjne szklane w rodzaju ku- 
szczyków, patarafek pod świeczniki i t. p. Agen t-prze wod
nik podprowadził Iwanowowyeh i Konurina do elegancko ubra
nego subjekta i znikł. Subjekt zaczął oprowadzać naszych 
podróżników po pracowni. Przedew szystkiem  zaprowadził 
ich do stołu, gdzie wyrabiano mozaikowe szklane obrazy 
i długo coś opowiadał, mieszając w mowie swojej słowa fran
cuskie, niemieckie i angielskie. W  pewnym momencie zapy
tał się Głafiry Siemionowny. jak się nazywa.

— M ua? Ach, Boże! Po co pan to chce wiedzieć? 
Purkua? — dziwiła się.

— Vous recevrez tout de suite le souvenir de notre fabri
que (natychmiast otrzym a pani pamiątkę po naszej fabryce)...

—y I ten mówi coś o jakimś podarunku! — dziw Ť 
w dalszym ciągu Głafira Siemionowna. — No dobrze i bwu: 
Że sui Głafir Iwanow!

— „G“ et „1“ ! — rzekł subjekt do robotnika.
Robotnik wziął kulkę z niebieskiego szkła, wetknął w nią

zaostrzoną szpilkę i zbliżywszy kulkę do płomienia lampy, za 
pomocą rurki do wydmuchiwania, zaczął na kulce w ypisywać 
z mleczno-białego szkła inicjały Głafiry Siemionowny. W  ten 
sposób powstała szpilka do kapelusza, zakończona główką 
niebieską z białemi literami imienia i nazwiska Głafiry Sie
mionowny. , _ .

— Voila, madame! — poda! subjekt swój podarunek Gła- 
firze Siemionownie, ’



*— Ach, ïak' ïo uprzejmie z ich strony! == rzekîa Qfafira 
Siemionowna. — Kombinien sa  kut Ole to kosztuje)?,

— Rien, madame (nic)!
— Boże! Jaki ładny prezent! Miersi, monsje! Mi

kołaj Iwanycz, patrz, jacy to uprzejmi ludzie... Podarowali mi 
szpilkę do kapelusza! Przewodnik nie skłamał jednak... Nie 
rozumiem tylko, co za wyrachowanie w  Ltem m ają?... .Czy 
to nie dziwne?

— No, a my nic nie dostaniemy? — pytał Konurin.
— A panowie za co mają coś dostać? W y jesteście męż

czyźni, a ja jestem dama.
Z pracowni subjekt zaprowadził Iwanowowych i Konu- 

rina do składu z wyrobami fabryki. Był to wspaniały maga
zyn z cudownemi wyrobami ze szkła. Tysiące prześlicznych 
kieliszków, waz, szklanek i tualetowych drobnostek. Na każ
dym przedmiocie na karteczce — nalepiona c e n a .. Glafira Sie
mionowna wpadła w zachwÿt.

— Boże ! Co za prześliczne rzeczy ! Jak tu  wszystkoj 
tanio ! — wołała. — Mikołaj Iwanycz, patrz co za piękny kie
lich. Powinieneś stanowczo kupić dla siebie ten kielich 
ozdobny. Kosztuje zaledwie pięć franków.

— Poco dla mnie taki kielich, kochanie? Co ja z nim 
będę robił? Herbaty z niego w domu pić nie będę, bo pęknie, 
jak się naleje gorącej wody.

Ach Boże! Kup poprostu na pamiątkę po Wenecji.
— Nie potrzeba, kochanie, nie warto!
— Jak chcesz, a jednak ja coś kupię dla siebie. Naprzy- 

kład te dwa kieliszeczki do likieru. W  Petersburgu musiała
bym za nie zapłacić trzy, cztery razy drożej. Patrz, patrz 
jakie prześliczne flakony na tualetę! Kosztują tylko ośm fran
ków... To prawie za darmo.

1 Głafira Siemionowna zaczęła w ybierać sobie rozmaite 
rzeczy.

Po godzinie wychodzili ze składu, objuczeni pakunkami. 
Konurin kupił dla żony dwa kielichy i flakon do perfum.
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— Dziewięćdziesiąt dwa franki, nie jadłszy, nie pîwszÿ,- 
(wyrzuciliśmy przez okno! — wzdychał Mikołaj Iwanowioz 
i zwracając się do żony, dodał: — Pytałaś mnie niedawno, 
jakie wyrachowanie mają ci fabrykanci w  tern, że dają damom 
za darmo szpilki na pam iątkę? Gdyby ten drań, przewodnik 
nie zaciągnął nas do składu obietnicą podarunku, nie wydali
byśm y niepotrzebnie 92 franków, a przecież frank tutejszy 
kosztuje nasze 40 kopiejek.

— Ciągle tylko liczysz i liczysz! Przecież poto wyjecha
liśmy zagranicę, aby w ydaw ać pieniądze. Za to jakie prze
śliczne rzeczy kupiliśmy! Cuda! Zachwycające rzeczy! — 
przerw ała ■ monolog mężowi Glafira Siemionowna.

— Naprawdę zręcznie biorą , się tutaj do cudzoziemców! 
Umieją durniów nabić w  b u te lk ę ! '— mruczał Konurin. — 
Z tego to powodu ten oberwaniec nie odchodził od nas w  ka
tedrze i ciągle czepiał się nas. Napewno teraz dostanie swój 
procent od fabryki. Ach, dranie, dranie! Ach, oszuści, oszu
ści!... A możebym i ja tak w  Petersburgu wynajął sobie ta
kich oberwańców, żeby przyciągali do sklepu klijentów? — 
zwrócił się do Mikołaja Iwanowicza. — Niechby sobie biegali 
po Klińskim prospekcie i Obuchowskim i wołali klijentów do 
mego sklepu... „Każdy dostanie w prezencie pomarańczę, 
aibo śledzia pocztowego, proszę tylko obejrzeć sklep Konu- 
rina!“ Podaruje się takiemu ftlijentowi głupią pomarańczę, 
a  on kupi sobie funt herbaty, pół funta łososia wędzonego 
i głowę cukru... г '

— Nie licz na to! Takich durniów wielu u nas nie znaj
dziesz! — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz.

— Może masz i rację! Durnie zjeżdżają do Wenecji, mą
drzy zostają w  domu.

— Bardzo ładnie! Prześlicznie! — przerw ała mu Głafira 
Siemionowna. — W ięc pan sam siebie też zalicza do durniów?, 
Przecież pan także kupił dwa kielichy?

— Naturalnie, że zaliczam! Oddawna sam siebie nazy
wam  największym durniem na świecie. Gdybym nie był dur
niem, czy pojechałbym z wami zagranicę? Po jakiego mi 
djabła potrzebna była ta zagranica?

Na placu spotkał ich przewodu®,' k tóry zaprowadził ich
do fabryki.. Ukłonił się grzecznie i zaczął coś szeptać do
Głafiry Siemionowny.

— Proponuje, ażeby z nim iść do fabryki koronek! — 
zwróciła się Głafira Siemionowna do męża. — Mówi, że jesť 
również agentem  tej. fabryki...

— Nie, nie! Za nic na świecie! Dosyć! Zmiłuj się! 
W ynalazł teraz; drań, fabrykę koronek! — krzyczał Mikołaj 
Iwanowicz. — Jeżeli w składzie szkła umiałaś zostawić dzie
więćdziesiąt dwie francuskie złotówki, to w fabryce koronek 
napewno wydasz trzÿsta...

— Ależ Kola, przecież w fabryce koronek również mogą 
mi dać jakiś prezent, mogę dostać jakąś serwetkę koronkową...
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— Nie chcę żadnych prezentów! Rozumiesz? Pluję na 
wszystkie ich prezenty! Idź do djabła, panie agencie! W ont! 
Idź do wszystkich djablów!

Mikołaj Iwanowicz podniósł nawet parasol. Przewodnik 
odskoczył od towarzysza i z daleka jeszcze pożegnał ich 
grzecznym ukłonem.

IXVII.
Pospacerowaw szy jeszcze na placu św. M arka około 

. dwuch godzin, zwiedziwszy wszystkie w ystaw y sklepów pod 
galerją, otaczającą plac z . trzech stron, zjadłszy śniadanie 
w  pobliskiej restauracji, tow arzystw o zatrzymało się i za
dało sobie pytanie, co robić dalej w  Wenecji.

— Zdaje mi się, żeśmy już wszystko zwiedzili! — rzekła 
Głafira Siemionowna do towarzyszy.

— Paniusiu, kochanie! Mamusiu złota — zawołał radoś
nie Kon min. — Jeżeliśmy już wszystko zwiedzili, to naplujmy 
na tę całą Wenecję i dziś wieczorem jedźmy do Petersburga!

— Dziś wieczorem? To niemożliwe! — odpowiedziała 
Głafita Si'emionowna. — W ieczorem tutaj na placu gra orkie-

' s tra  i zbiera się całe wyższe towarzystwo. W iem o tem 
z opisów.

— Niech kaczki zdziobią tę całą muzykę! Niech się za
padnie to całe wyższe towarzystwo. Przecież muzyki może 
się pani nasłuchać i w Petersburgu?-

— Jeżeli nie macie nic przeciwko temu, tp możemy jechać 
jutro rano, ale dzisiaj wieczorem chcę być tutaj na, placu pod
czas koncertu orkiestry. Z opisów wiem, że wieczorem na 
tym placu damy z wyższych sfer flirtują na zabój z kaw alera
mi i chciałabym to zobaczyć.

— Jakto chciałabyś zobaczyć? Czy to można zobaczyć?. 
— zauważył Mikołaj Iwanowicz.

— Naturalnie, że można... Możecie być spokojni, ja 
znam się na każdej intrydze... — obstaw ała przy swojem Gła
fira Siemionowna. — Tutejsze panie porozumiewają się z ka
walerami za pomocą mowy kwiatów, a ja jako kobieta inteli- 
gehťna doskonale znam się na mowie kwiatów. Wieczorami 
odbywają się. tutaj wszystkie schadzki miłosne i chciałabym 
to koniecznie' zobaczyć,

— Ależ tego nic można zobaczyć.
—.W szystko zobaczę! To tylko wy, mężczyźni, nigdy 

nic nie widzicie. W y nawet, nie wiecie, z czego przedewszyst- 
kiem słynie W enecja? Z pięknych kobiet! Najpiękniejszych 
na świecie! ,

— Co to, to kłamiesz! Pół dnia włóczymy się już po 
mieście i widziałem tylko same mordy.

— Natura-łnie w;dzień na placu, nikogo.niema. Sama pani 
widzi, że tu pusto, jak w pustyni. Można by doskonale w  kręgle 
grać! — rzekł Konufin i ziewnął.

— Ale za to .wieczorami podczas orkiestry na placu by
wa!- tłumy. Znam to doskonale z powieści i romansów, fksp
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bina Fosîcarî... Albo nie... nie ľoskari. Foskari io byîa sïarsza 
pani, ciotka, ale inna, mîoda... Jak ona się nazyw ała?... 
W szystko jedno... Otóż ta młoda hrabina poznała się tutaj 
podczas koncertu z pewnym korsarzem...

— Zaczęła już głupstwa opowiadać... — machnął ręką 
Mikołaj Iwanowicz.

Głafira Siemionowna obraziła się.
— A dlaczego ja nie nazywam  głupstwem wasze popijanie 

koniaku? — W as interesuje koniak i wina, a ja zachwycam się 
widokami i rozmaitemi psychologicznemi zjawiskami. W yśpię 
przed chwilą w  restauracji żądali od kelnera jakiegoś wina 
weneckiego, jakiego niema na świecie, bo przecież w 'W enecji 
nie mogą rosnąć winogrona z powodu tego, że w  całej Wenecji 
jest tylko jeden plac i jedno wybrzeże, a wszędzie woda 
І woda...

— Nie sprzeczaj się! Pam iętam  doskonale, że jest wino 
weneckie! — rzekł Mikołaj Iwanowicz. — W  każdem  mieście 
w e W łoszech piliśmy miejscowe wino, więc powinno być 
także wino weneckie...

— Paniusiu kochana! Ale jutro rano napewno wyjeż
dżam y? — zapytał Kon urin.

— Jutro, jutro! — odpowiedziała Głafira Siemionowna. — 
À teraz chodźmy karmić grochem gołębie weneckie. Patrzcie, 
tam  przy katedrze ludzie karm ią gołębie. To należy do mody 
karm ić gołębie. Policja codziennie na koszt rządu daje gołę
biom cały w orek grochu. Znam to doskonale z opisów. Otóż 
ta  Franczęska, o której wątn opowiadałam i o której czytałam  
w  romansie, również chodziła codziennie na plac, ażeby k a r
mić gołębie i tutaj właśnie zakochała się w jakimś tajemniczym 
Neapolitańczyku. Patrzcie, tam chłopcy sprzedają pokarm dla 
gołębi. Mikołaj Iwanycz, kup mi torebkę!

Mikołaj Iwanowicz kupił torebkę kukurydzy i grochu 
i w ręczył żonie. Głafira Siemionowna zaczęła rzucać groch. 
Zbiegło się tysiące gołębi. O toczyły ją ze w szystkich stron, 
chodziły koło nóg, siadały jej na ramiona. Obok sta ły  małe 
dzieci w  tow arzystw ie nianek, młode dziewczynki z bonami, 
kilku turystów  z plecakami i lornetkami na paskach — wszystko 
to karmiło gołębie. Jakiś śmielszy gołąb siadł Głafirze Sie- 
mionownie na rękę i jadł wprost z dłoni, co jej się okropnie 
podobało.

— W łaśnie owa Franczęska w ten sposób karm iła gołę
bia, a pod skrzydłem  znalazła karteczkę miłosną od owego 
Neapolitańczyka... Od tego zaczął się ich romans.

Mikołaj iwanowicz sta ł z boku i uśmiechnął się pogar
dliwie.

— Trzeba było po to przyjeżdżać aż do Wenecji, żeby 
karm ić gołębie...'To samo możesz robić u nas w Petersburgu... 
Idź na przystań i rzuć grochu, zobaczysz, ile gołębi przyleci.

I
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. Jaki ty  jesteś czasami ordynarny człowiek! Tam są 
proste gołębie, zwyczajne chłopskie gołębie, a tutaj weneckie, 
znakomite. To są potomki tych gołębi, które kiedyś uratow ały 
W enecję! — odpowiedziała Głafira Siemionowna.

— Jakto uratow ały W enecję? Zdaje mi się, że zaczynasz 
komponować... Jak gołębie mogły uratować miasto?

— Jak ją uratowały, nie wiem, ale wiem z opisów, że ura
tow ały ją j, dlatego właśnie policja karmi gołębie obecnie na 

i  koszt państwa.
— Przestań już! Chodźmy się trochę przejść!
Głafirze Siemionownie też się już sprzykrzyły gołębie, 

więc ziewnęła i , odpowiedziała: ,
— W łaściwie już niema gdzie iść, wszystko co jest w W e

necji do widzenia, już zwiedziliśmy i dalej iść nie możemy, 
bo wszędzie woda. Chyba, że weźmiemy łódkę i popłyniemy 
po kanałach.

Wrócili do hotelu, zostawili tam zakupy, poczem wsiedli 
na przystani do gondoli i kazali sie wifeżć po mieście.

Gondolier, wiosłując miarowo, swem jedynem wiosłem, 
pokazał im najprzód stary  arsenał, potem zawiózł ich pod 
most Rialto, zabudowany z obu boków sklepami kupieckiemi. 
P rzy  moście Głafira Siemionowna wyszła, obejrzała w ystaw y 
w  sklepach i znów siadła do gondoli. Następnie gondolier po
płynął po wąskich małych, kanałach, w których dwie gondole 
mijały się z trudem. Nie było tu nic do widzenia, oprócz sta
rych zniszczonych domów. ■ Widok był naprawdę nieciekawy, 
a w dodatku w; wąskich kanałach smród był tak silny, że całe 
tow arzystw o co chwila zaciskało nosy palcami, a Konurin 
nawet spluwał co chwila.

— Ładne królestwo pomarańczańskie! — zauważył Miko
łaj Iwanowicz. — Zupełnie nie pachnie tutaj pomarańczami.

— Królestwo pomarańcz już się skończyło. W enecją także 
coprawda jest we W łoszech, ale tutaj pomarańcze rosną tylko
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w sklepach! — odpowiedziała Głafira Siemionowna i kazała 
gondolierowi zawrócić do hotelu.

— Ala mezon! Plu wit... Gran kanał... Albergo bo riważ!
— Qui. madame... — odpowiedział gondolier i wypłynął 

na Canale Grande.
Znów ruiny starożytnych pałaców weneckiej arystokracji, 

na których od czasu do czasu widać szyld hotelowy.
— Palazzo Cesaro ! — w ykrzykiw ał gondolier, pokazując 

jakiś obdrapany pałacyk w renesansowym  stylu, a Głafira 
Siemionowna czytała na szyldzie napis „London“. — Palazzo 
Palergi! — znów mówił gondolier, a Głafira Siemionowna 
czytała jakiś inny szyld hotelowy.

— Nie widzę tutaj nic ciekawego! — .przyznała wreszcie 
Głafira Siemionowna, kiedy gondola podpłynęła pod hotel. — 
Przyznaję się, że zupełnie inaczej sobie wyobrażałam  W ene
cję!... Teraz zjemy obiad w hotelu, wieczorem pójdziemy na 
plac posłuchać orkiestry, a jutro rannym pociągiem jedziemy 
do naszego kochanego Petersburga! — zakończyła i uśmie
chnęła się do Konurina.

Konurin rozjaśnił swą szeroką tw arz  w  uśmiechu i ra
dośnie zatarł ręce.

LXXVIH.

Nazajutrz Głafira Siemionowna wyjeżdżała z Wenecji zu
pełnie rozczarowana. Przejeżdżając gondolą na stację, mówiła 
do swoich tow arzyszy:

— Jaka ta W enecja jest poetyczna na obrazkach, w po
wieściach i romansach, a jaka nudna i śmierdząca w naturze!

— W samej rzeczy nie w arta skorupki z jajka! — zgo
dził się Konurin. — Chyba tylko to, że stoi na wodzie, ale co 
to za miasto, gdzie naw et zegar pokazuje dwadzieścia cztery 
godziny.



— Mikoîaj íwanowicz, siedząc w  gondoli, oblicza! ołów
kiem w notesie wydatki z całej podróży.

— Przeszło dwa tysiące pięćset rubli wydaliśmy, a jesz
cze trzeba dojechać od Wenecji do Wiednia i od Wiednia do 
Petersburga — mruczał. — A to wszystko te twoje zakupj 
i ruletka. Zakupów wieziemy ze sobą cały magazyn.

Głafira Siemionowna nie słuchała go, lecz mówiła w  dal
szym ciągu:

— W edług opisów Wenecja słynie z pięknych kobiet a 
tymczasem nie widzieliśmy ani jednej. Same, jak się to mówi, 
mordy i mordy. Nawet wczoraj na muzyce... nie widziałam 
żadnej nawet przystojnej!

— Ma pani rację, że mordy... tandeta! — zgodził się Ko- 
flurin. — W  przyszłym roku w  lecie jeździłem na ojcowiznę, 
na wieś i nasze baby i dziewczęta w ydały mi się daleko pięk
niejsze.

— Pan mnie nie rozumie. Iwan Kondratjicz... — skrzyw iła 
nos Głafira Siemionowna i mówiła dalej: — Albo na tej mu
zyce na placu... W edług powieści i ram ansów na placu św. 
M arka zbiera się śmietanka tow arzystw a, tymczasem cośmy 
wczoraj widzieli? Same pokojówki i kokoty...

— Ma pani rację, idjotyczne miasto, co tu mówić długo! 
Koniaku nawet porządnego nie mają. W  hotelu i restaura
cjach piliśmy straszne świństwo.

— Pan ciągle o koniaku...
— Nie tylko o koniaku. Niech pani sobie przypomni to  

musujące-wino, któreśm y pili po pięć franków w Neapolu i po
równa z tą lurą, którąśm y pili wczoraj. A wzięli o dwa franki 
drożej. W reszcie co za miasto, które nawet koni nie ma!. 
Wstyd...

— Ja mówię o poezji. Iwan Kondratjicz, o poezji!
— Przyznaję się, Głafira Siemionowna, że poezji ńie 

uczyłem się, ale co się tyczy miasta, to nie w arto o niem 
wspominać, chyba tylko że stoi na wodzie. Zresztą i u nas 
w Petersburgu w czasie wysokiej wody na wiosnę można 
przy przystani widzieć wodę. To samo... Jedno tylko, że za 
numer w hotelu nie zdarli, ale to chyba nie wystarcza...

Mikołaj Iwanowicz zamknął notes, schował go do kieszeni 
i rzekł:,

— Gdybyś Głasza w  Paryżu nie zasiedziała się w Luwrze 
i nie zgrała się w Montekarlo, cała podróż nie kosztowałaby 
nawet tysiąca ośmiuset rubli.

Głafira Siemionowna nie odpowiedziała ani słowa i cią
gnęła dalej:

— A gondolierzy? Nawet w  piosence śpiewa sio: „Gon- 
doljer, młody göndoljer“ ! We wszystkich romansach opisani 
są gondolierzy, jako dzielni młodzieńcy z ognistemi oczami, 
tymczasem proszę się. odwrócić i zobaczyć, co za karykatura 
sioi za nami z wiosłem, brzydsza od m ałpy brazylijskiej.



Przyznam  się nawel, že nie widziałam ani jednego młodego 
gondoliera.

— C zy ci nie wszystko jedno, kochanie, czy gondoljir jest 
stary , czy m łody?... — w trącił się Mikołaj Iwanowicz.

— Co ty się na tem znasz! Ty umiesz tylko grosze liczyć! 
*— Oiburknęła się żona i znów zwróciła się do Konurina: •— 
A jak brudni są ci gondolierzy! Brud poprostu z nich kapie. 
Z daleka czuć od nich czosnek i cebulę.

— Niech pani już naw et lepiej nie mówi! — przerw ał 
Konurin. — W czoraj, zanim siedliśmy popołudniu do gondoli, 
wyszedłem  pierwszy na przystań. Czy wie pani, co zobaczy
łem ? Czy wie pani, co robią gondolierzy? Czerpią łopatą 
błoto z dna kanału, dranie, wybierają z tego błota różowe 
muszle, otw ierają je i żrą. Naprawdę żrą! Nie mogłem w y
trzym ać i splunąłem, a jeden z tych draniów wziął muszlę i po
daje mi, jakby chciał powiedzieć: Zjedz, musju. Tfu!

A gondoljer, stojąc za nimi, z przyzwyczajenia pokazy
w ał pałace, które mijano i mówił:

— Palazzo Tjepolo-Zuchello... Palazzo Contarmi...
— I m ężczyzn pięknych tu nie widziałam. W  całej W e

necji nie spotkałam ani jednego przystojnego mężczyzny! — 
mówiła dalej Głafira Siemionowna. — Nawet oficerowie tutejsi 
— jakieś pokraki, z wąsami jak chrabąszcze, ale postaw y 
żadnej...

Mikołaj Iwanowicz, k tó ry  zajęty był obliczaniem i nie 
słyszał początku rozmowy, oburzył się:

— Nie rozumiem, co ciebie, kobietę zamężną, może ob
chodzić uroda oficerów! — rzekł złośliwie.

Głafira Siemionowna spojrzała z pogardą i nic nie odpo
wiedziała.

_ Oto i dworzec kolejowy. Żebrak przyciągnął gondolę bo
sakiem do przystani i kłaniał się, prosząc o datek na m aka
rony. Mikołaj Iwanowicz zapłacił gondoljera. Przybiegli tra 
garze, W3?jęli z gondoli kufry i walizy i zanieśli je na dworzec.

—• Jakie bilety mamy teraz kupić, G łasza? Jeszcze w  P e
tersburgu zapisałaś sobie! — denerwował się Mikołaj Iwano
wicz.

— W iena via Ponteba... — odpowiedziała Głafira Siemio
nowna, wchodząc po stopniach przystani. Stanąw szy na przy
stani, zwróciła się tw arzą do kanału i rzekła: — Żegnaj śm ier
dząca Wenecjo! Rozczarowałaś mnie okropnie ! Zupełnie ina
czej wyobrażałam  sobie ciebie!

 ̂ — Czy w arto się z nią, mamusiu, naw et żegnać? Splu
nąć trzeba na takie miasto! — przerw ał jej Konurin.

Po pół godzinie siedziano ,w pociągu. Głafira Siemio
nowna wyjęła z torebki maleńką paczuszkę w miękkim pa
pierze i rzekła:

-— Zadowolona jestem, że chociaż wczoraj wieczorem
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zdążyíatn jeszcze kupić bardzo 'famo kawafek koronki, a ko
ronki weneckie są znane. Trzebaby schować tę paczkę gdzieś, 
jak będziemy jechać przez granicę austriacką, żeby z  nas nie 
zdarli cła.

W epchnęła sobie paczkę za gorset.
Mikołaj Iwanowicz zapisywał do notesu w ątłość  kupio

nych przed chwilą biletów i wzdychał ciężko.
— Jeżeli we Wiedniu nie zatrzym am y się na noc, a mach

niemy wprost z dworca na dworzec, z pociągu na pociąg, to 
może ograniczymy się do ogólnej sumy dwóch tysięcy ośmiu
set rubli!.

— Przyjacielu! Kochany Mikołaju Iwanyczu! Zaklinam 
cię na Boga, nie zatrzymujmy się w  Wiedniu! — zawołał nagle 

.Ronurin. — Po co nam ten W iedeń parszyw y? Niech się za
wali! Do żony się spieszę! Napisałem jej już dawno, że za 
dw a tygodnie będę w domu, tymczasem  już czw arty  tydzień 
się kończy a my ciągle jeździmy i jeździmy. Prawdopodobnie 
oczekuje mnie z godziny na godzinę. Och, czknęło mi się.«. 
Prawdopodobnie wspomina mnie żona. . Co ona tam biedactwo 
teraz robi.

— Go ma robić? Herbatę pije! — odpowiedział Mikołaj 
Iwanowicz.

— Może i prawda... W edług tutejszego czasu pewno teraz 
siedzi przy herbacie! — zgodził się Konurin.

— Poproś moją żonę,, żeby się nie zatrzym yw ała w  W ied
niu.

— Paniusiu, kochanie! Komendantko najdroższa! Niech 
pani nam zrobi tę łaskę najw yższą i nie zatrzymuje się! . 
prosił Konurin Głafirę Siemionownę. -

— W łaściwie powinnam się zatrzym ać w Wiedniu, żeby 
sobie kupić jedwabiu na suknię, ale już niech będzie ku pań
skiemu zadowoleniu. Nie zatrzym am y się!

Konurin tryumfował. O mało nie skakał, w  przedziale.
Pociąg, ruszył i wyjechał z dworca. , Znów jechano • po 

lamie. Po jednej i drugiej stronie widać było wodę.
— Jedziemy po morzu, niby po suszy... — mówił Konurin, 

patrząc przez okno. — Do Petersburga jedziemy! Do Peters
burga, do żońki kochanej ! — ¡wykrzykiwał radośnie.

LXXIX.

Droga z Wenecji do Wiednia przez Pontebę należy do naj
bardziej; malowniczych w  Europie. Tor kolejowy biegnie śród 
nieprzystępnych, dzikich gór.

Z Wenecji Iwanowowie i Konurin wyjechali w  jasny i cie
pły poranek. ^Na słońcu było przeszło dwadzieścia stopni cie
pła, lecz w  górach tem peratura obniżyła się raptownie. Gla
bra Siemionowna zaczęła w wagonie otulać się pledem. Mąż



Ы  і Kpnurìn, pomimo, iż rozgrzewali się Koniakiem, którego 
zabrali każdy po butelce, też włożyli sakpalta. Pod Pontebą 
ujrzano śnieg w  górach. Im dalej jechano, tem więcej widziano 
śniegu. W  nieopalanych wagonach robiło się coraz chłodniej.

— Rosyjskim duchem pachnie! — mówił radośnie Konuriu, 
patrząc przez okno na śnieżne połoniny górskie, wydobył z 
rzemieni czerwoną kołdrę flanelową i owinął nią nogi.

— Ho, ho, do rosyjskiego ducha jeszcze daleko! — odpo
wiedziała Głafira Siemionowna.

— Ja'■właściwie, paniusiu, tylko tak... z powodu śniegu. 
Zupełnie jak u nas, w  Rosji praw osławnej. Patrzcie, ile śniegu 
naw aliło?!

W  Pomłebie — granica włoska. Przejechano granicę bez 
żadnych przygód. Głafira Siemionowna przewiozła szczęśli
wie pod gorsetem koronki, mężczyźni ukryli resztę, więc Gła
fira Siemionowna odzyskała dobry humor. W  Pontaflu po au
striackiej stronie słychać już było tylko język niemiecki. Uka
zało się piwo w  kuflach. Na peronie chodzili Tyrolczycy w 
sw ych charakterystycznych kapeluszach z piórkiem cietrze
wiem. T łuste tyrolki roznosiły na tacach kanapki, cienkie, 
jak papierek. W agony były  opalane, pomimo to jednak było 
zimno. Głafira Siemionowna otuliła się, czem mogła, położyła 
na kanapce i próbow ała zdrzemnąć się.

— Szkoda, że nie mamy naszych ciepłych palt! P rzy 
dałyby się! Po jakiego djabła zostawiliśmy je w kufrach ba
gażow ych? — mówił Konurin, siedząc w  narzuconej ną sak- 
palcie czerwonej kołdrze i pożerając odrazu po trzy kanapki 
tyrolskie, razem  złożone. — Ile, mamusiu, godzin musimy jesz
cze do granicy rosyjskiej? — zwrócił się do Głafiry Siemio- 
nowny.

— Po dwuch dobach napewno staniemy na granicy! — 
usłyszał odpowiedź.

— Po  dwuch dobach? Hurra! Na granicy natychmiast 
wyszlę czuły telegram do żony: „Jedziem y z miłością, jesteś
m y zdrowi na całem ciele i umyśle! W yjdź, kochana m ał
żonko, na stację, aby spotkać swego m ężułka!“

— Po co taka długa depesza? Zapłacisz dużo pieniędzy! 
— zauw ażył Mikołaj Iwanowicz.

— Pluję na pieniądze! W  ruletkę w tej Montekarli ' w y
darli mi czerwononosi krupierzy pięćset razy tyle, a miałbym 
teraz żałować na telegram czuły do żony? Pięć rubli niebie
skie ofiaruję na telegram, żeby był jaknajczuiszy.

Rano nie zatrzym yw ano się w Wiedniu i nie było mowy 
o hotelu. Głafira Siemionowna dotrzym ała słowa.

Zjedzono obiad na stacji, zapito dobrem piwem i ruszono 
w  dalszą drogę.

— Ńa pierwszej stacji rosyjskiej wypiję cały samowar 
herbaty! — mówił Konurin. — W ątroba poprostu piszczy mi 
¡w brzuchu i prosi o herbatę...
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Na stacjacïï, poczynając od Wiednia, śród obsługi zjawiłi 
sie słowianie, k tórzy umieli kilka słów  po rosyjsku, w  Qalicji 
każdy prawie rozumiał już naszych podróżników.

Konurin tryumfował,
— Zaczęli rozumieć po rosyjsku. W idzi pani, 'teraz do

piero czuję duch rosyjski! — rzekł, w róciw szy z bufetu na s ta 
cji i sadowiąc się wygodnie w  przedziale. — Przed  chwilą 
jakiś żyd zmienił mi trzy  ruble rosyjskie na tutejsze pieniądze. 
Rozmówiłem się z nim po rosyjsku jak się należy. Sam czuję, 
że już blisko do praw osławnej R o s ji!— dodał i zaczął dośpie- 
w yw ać pod nosem: — „Skończona droga daleka, widzę kraj 
rodzinny. Pirzyjemnie będzie odpocząć z kochanką najmi- 
lejszą“...

W  samej rzeczy zbliżano się do granicy rosyjskiej. Miko
łaj Iwanowicz uśmiechnął się i rzek ł:

— Za kwadrans pożegnamy się z auśtrjackiemi guldenami 
i powitamy ruble rosyjskie. Zaczniemy w ydaw ać dziesiątki 
za kieliszki wódki i szklanki herbaty.

Konurin w  odpowiedzi uśmiechnął się całą gębą.
Oto i rosyjska granica. Ukazał się żandarm rosyjski i żoł

nierz z pogranicznej straży. Pociąg szedł zupełnie wolno; za 
oknem słychać było słow a rosyjskie: jakiś urzędnik celny % 
blachą na piersiach wym yślał komuś.

— Po  naszemu ktoś wymyśla!... Po naszemu... Przyje
chaliśmy... — szepnął Konurin i czuł, że mu dech w piersiach
zapiera.

Pociąg zatrzym ał się. Konurin przeżegnał się. P rzeże
gnali się i jego towarzysze.

— Zadowolony pan? — zapytała Konurina Głafira Sie- 
mionowna.

— Jestem  zachwycony... Zaraz wyślę czuły telegram do
żony.
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— Niech pan schowa dobrze fen kawałek jedwabiu, który  
pan wiezie dla żony.

— Ukryłem dobrze pod kamizelką!
Oględziny paszportów. Kontrola celna. Formalności prze

jazdu przez granicę skończone i oto Iwanowowie i Konurin 
siedzą w  bufecie.

— Herbaty! Herbaty! T rzy  szklanki herbaty! Dla mnie 
samego trzy  szklanki! — krzyczał Konurin do kelnerów. —- 
Podajcie mi też papieru i pióro, będę pisał depeszę do żony.

Rzucił się jak szalony do stołu i wylewając herbatę na 
podstawek, pił, parzył się i pisał telegram. Telegram był rze
czywiście długi i zaczynał się : „Kochanej małżonce mojej kła
niam się z miłością od nieba do ziemi“... Telegrafista uśmiech
nął się, kiedy przeczytał telegram powyższy i zażądał prze
szło cztery  ruble.

Oto i dzwonek. Rosyjskie wagony. Pociąg ruszył. Ko- 
nurin znów się przeżegnał.

— Za dwie doby będziemy w  Petersburgu! — rzekł. — 
Dwie doby, to czterdzieści ośm godzin. Za 48 godzin spotkam 
się na dworcu w Petersburgu z żoneczką ukochaną.

Ale czekała go niespodzianka jeszcze przed Petersburgiem. 
Kiedy pociąg zatrzym ał się w  Łudzę i Konurin wyszedł razem 
z małżonkami Iwanowowymi na stację, nagle zawołał:

— Chryste Panie! Żonka przyjechała! Przyjechała ko
chana, ażeby mnie spotkać! M ądrala moja! Najdroższa żo- 
neczka!

Mówiąc to, rozpychał pasażerów i rzucił się w objęcia kor
pulentnej kobiety w  grubem futrze, pokrytem suknem i w chu
steczce dzierganej na głowie.

'І

Nastąpiła czuła scena powitania. Żona całowała Konurina 
i mówiła:



—Ach ïy  durniu, ïy  durniu! Dlaczego pozwolííeí- sobie 
brodę obszczypać?

— To Francuzi, dranie, na francuskiej ziemi obsżczypali 
mi brodę na modę francuską! — odpowiedział Konurih. — Na
wet się nie zapytali, ale o czem tu gadać! W  takich ziemiach, 
mamusiu, byłem, na takie wysokości właziłem, do takich dziur 
złaziłem, że należy dziękować Bogu, iż cały z tych w szyst
kich pielgrzymek wróciłem. A cóż broda! Broda znów w y
rośnie po rosyjsku.

Ód Ługi do Petersburga К ош ти  jechał już w tow arzy
stwie małżonki.
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